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Rahowa! 
Historie wojen rasowych 


Indeks: 


Czas Lodu 
Ż ycie obiecującego biał ego mł odzieńca został o zniszczone i szuka zemsty na kabale. Jego marzenia mogązostać zrealizowane jedynie 
we krwi, gdy angaż uje się w ezoterycznązał ogę skinheadów Blut Krieg. Hoł d dla starego, dobrego meczu hokejowego 
Powszechny pokój 


Ż ydowscy infiltratorzy wykorzystująreligię New Age jako przykrywkę w swoich planach sabotaż u biał ej ojczyzny. Frakcja aryjskich 
wojowników wpada w szał, aby poł oż yć kres „Powszechnemu pokojowi”. 
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CZAS LODU 


Mack Kraft staną twarząw twarz ze swoim przeciwnikiem w zagłębieniu, gdy rywal zjeż dż ał po lodzie. Nie spuszczał 
wzroku z gracza i ramion graczy, które, jak wiedział , oznaczały punkt podparcia ruchu, który ujawniał kierunek 
zamierzonego ruchu gracza - prawo, lewo, prawo, lewo - gracz, tęgi ś rodkowy, który grał na boisku Przeniosł a się 
druż yna Golden Gates, bogatsza druż yna w mieś cie 

coraz bliż ej gonią niebieskąlinię, wypatrują obrońcy i mają czyste uderzenie, gdy ten zbliż ał się do siatki. 


Jego oczy ujawniały jego psychopatyczny umysł, fanatyczne spojrzenie przenikał o spojrzenie Macka, którego oczy, 

za maskączaszki, rejestrowały odczuwanądo niego wrogoś ć, emanację woli mocy jego 

rywal, który był „wielkim czł owiekiem na kampusie" w swojej szkole Ś redniej, nazwiskiem Bruce Love, liberał em, którego 
często widywano w towarzystwie osób niebędqych biał ymi, demonstrujących swoje „szerokie horyzonty” oraz nękająych 

i znęcajqych się nad biedniejszymi biał ymi w ramach przejawu jego poczucie wyż szoś ci. Jego ojciec był burmistrzem 
miasta, grubym byłym profesorem socjologii na uniwersytecie w Zion City, trzy godziny drogi stąl, który zdecydował, ż e woli 
zostać wł adcąmiasta Boden i rząłzić nim ż elaznąręką bez ż adnych kontroli i równowagi, jak w wielkim mieś cie. 


Bruce ruszył w stronę siatki, trzymają kije, a w jego lodowatych szarych oczach nie był o już blasku hipokryzji, jaki miał 
charakterystycznie, gdy nosił swojąpublicznątwarz. Mack obserwował jego ruchy i niczym rekin zbliż ająty się do ofiary, 
zły uś miech rozciąjną usta Bruce'a, odsł aniają jego wybielone zęby, gdy się zamkną. Mack pozostał 

nieruchomy na szczycie zagł ębienia, przesuwają się do tyłu, najwyraź niej przestraszony atakiem. Jego rywal, 
wyczuwają sł aboś ć, próbował wykonać teatralnąsztuczkę z uż yciem kija, a Mack wystrzelił kijem, odbijając 

krą ek od wroga, który przewrócił się i upadł na twarz. 


Kolega z druż yny Bruce'a, Simon Rosenthal, nagle podszedł i uderzył uciekający krą ek, który wbił się w brązową 
skórzanąrękawiczkę Macka, gdy ten podniósł go z powietrza arystokratycznym gestem, gdy 

rozległ się gwizdek sędziego. Simon próbował powalić Macka, przejeż dż ają obok, ale przyjaciel Macka i kolega z 

druż yny, Donny Mcdonald, powalił go na ziemię. Simon uderzył w deski, a Bruce, który już wstał, pobiegł za 

Dannym i uderzył go w twarz dł oniąw rękawiczce. Spląali się ze sobą a Simon, wcią udają kontuzjowanego, krzykną: 
„Nie ż yjesz Mack! Dopadniemy cię!”. Gdy Mack próbował pomóc swojemu przyjacielowi, popchną Bruce'a na lód. W tym 
momencie podbiegł sędzia i sędziowie liniowi, dwóch dorosłych ochotników z Burley i przerwał o bójkę. 


Sygnał dź więkowy ucichł i gra dobiegł a końca. Zarówno Donny, jak i Mack zostali sił qoddzieleni od Bruce'a i Simona, 
którzy nadal leż eli na ziemi udają kontuzję. Protesty Donny'ego, ż e rozpoczęli bójkę, nie spotkał y się z 
zainteresowaniem, a sędzia, sierż ant policji nazwiskiem Brown, brutalnie popchną Macka na deski, mówia: „Jesteś 
taki sam jak twój ojciec - sprawiasz kł opoty!” 


Mack cięż ko pracował w szkole i chciał zostać artystą ponieważ zawsze miał artystyczne skł onnoś ci, ipomyś lał,ż e 
mógł by zostać twórcąkomiksów i robić coś nieco innego niż przeciętna taryfa spandexu w pedał ach i standardowego 
banalnego wydania archetypy superbohaterów. Nie zaniedbywał jednak innych studiów i intensywnie skupiał się na 
studiowaniu anatomii i geometrii w ramach szkolnego programu nauczania. To oprócz uprawiania hokeja i powięanych 
ćwiczeń 

przez cały czas studiował nagrania takich wielkich osobistoś ci, jak Johnny Bower i Jacques Plank, a takż e współ czesnych 
gwiazd Ligi Narodowej. Gdyby nie miał zdolnoś ci, aby zostać twórcąkomiksów, kontynuował by karierę w lidze krajowej 

i aspirował do sł awy, aby pozostawić swoje nazwisko rodowe wyryte w umysł ach mieszkańców jego miasta iŚ wiata. 
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Jego ż ycie domowe był o znoś ne i nie pojawiły się ż adne większe problemy, z wyjąkiem tych, które napotkali jego rywale 
w szkole: Simon Rosenthal, syn sędziego w mieś cie, i jego współ pracownicy, których umysły kontrolował poprzez 

taktykę manipulacji psychologicznej; Christian Humble, syn protestanckiego pastora z „koś cioł a misyjnego Chrystusa 

Króla” w zamoż nej dzielnicy Golden Gates na wzgórzu miasta, gdzie oni i ich drugi towarzysz Bruce Love spogląlali z góry na 
„msze plebejskie” i szydzili z pogardągdy przeprowadzali swoje eksperymenty na populacji i organizowali swoje kabalistyczne 
rytuały, aby zdobyć dla siebie większąwł adzę i przewagę. 


Mack nie był wówczas Ś wiadomy zł owrogiej natury społ eczeństwa, w którym ż ył, ale miał wyczucie zł a mieszkańców 
Golden Gates i ich cał kowitego lekceważ enia dobra mas, na które patrzyli z pogardąi wyś miewano ich jako zwykłych 
helotów, którymi moż na manipulować i wykorzystywać do służ enia swoim sadystycznym i egocentrycznym celom. 


Świat Macka, podobnie jak ś wiat większoś ci niewtajemniczonych mł odych ludzi, którzy nie znali zł owrogiej strony ś wiata, był 
prostszy Ś wiat, w którym pojawił o się ż ycie, choć nie był o wolne od problemów, przynajmniej speł niajqe obietnicę przyszł ego 
rajskiego ś wiata wedł ug jego wł asnej wyobraź niiteraź niejszej rzeczywistoś ci, która skrywał a puł apki i wyż yny, ale 
ogólnie był a bezpiecznym Ś rodowiskiem, w którym moż na prowadzić twórcządział alnoś ć przeszedł. 


Z upływem czasu Mack wkrótce zapoznał się ze zł owrogąstronąrzeczy i wpląał się w machinacje kliki i jej zł e dział ania. 
Począek tego czasu zwiastował pewnego dnia pukanie do drzwi. Mack rysował w kuchni i spojrzał na drzwi, które otworzył a 
matka Macka, i spotkał a go policja, która oznajmił a: „Czy twój mę jest w domu? Mamy nakaz jego aresztowania i 
przeszukania miejsca w celu znalezienia dowodów". Kobieta odsunęł a się na bok, zaskoczona, a weszli policjanci, dwaj 
krzepcy bandyci z pasami ozdobionymi bronią jeden z nich, ś niady Ż yd, zakomunikował przez radio swoim 

współ pracownikom: „Nie ma tu sprawcy. Moż ecie wszyscy wyjś ć". Mack wyczuł ruch od strony rezydencji i zaobserwował 
przez okno kilka niepozornych szaro-biał ych pojazdów ruszająych i wyjeż dż ajqych w okularach przeciwsł onecznych w 
obciętych bandytach udających się na następnąoperację. 


Mack wstał i zawoł ał : „Czego tu chcesz!? Nie moż esz tak po prostu traktować mojej matki!” Zdenerwowany Ż yd spojrzał na 
niego groź nie i warkną: „To policyjne Ś ledztwo Mack! - zostań na miejscu, bo my 

muszę cię powstrzymać!” Mack podszedł opiekuńczo do matki, która objęł a go ramieniem. Policjant zapytał stanowczo: 
„Gdzie twój ojciec trzyma ulotkę, którąrozdawał ? Moż esz oszczędzić nam kłopotów z rozbijaniem tego miejsca, dają nam 
znać. No cóż ...?" Jego matka stwierdził a: „Nie wiem co 

o którym mówisz." Policjant podszedł ze swoim partnerem, białym anglojęzycznym męż czyznąw okularach 

przeciwsł onecznych, który odgrywał cichąrolę, i powiedział sztywno: „Jesteś pewien? Będziemy musieli rozebrać to miejsce, 
ż eby ich odnaleź ć, bo mamy tu nakaz sqlu" machają nakazem przeszukania w twarz kobiety, która odważ nie spojrzał a na 
policjanta swoimi niebieskimi oczami i powiedział a chł odnym tonem pogardy: „Nie ma nicja 

moż e zrobić, ż eby cię powstrzymać." Trzymał a Macka blisko siebie, podczas gdy jej syn próbował ruszyć wś lad za policją 
i powiedział a mu w zasięgu sł uchu policji rozpoczynającej poszukiwania: „Nie moż emy nic zrobić, Mack, mającał qarmię w ten 
sposób wystpić przeciwko nam i skończylibyś my w więzieniu za utrudnianie, jeś li spróbujemy ingerować w naruszenie 

ś więtoś ci naszego domu". 


W międzyczasie policjanci rozrywali szuflady i rozrzucali papiery, ale nic nie znajdują, udali się do pokoju sgiadujqąego z 
salonem. Policja rozrzucił a po pokoju cał ąbieliznę matki Macka i róż ne inne jej częś ci garderoby, podczas gdy 

dwójka pozostałych w kuchni obserwował a sytuację z daleka. Na to matka i Mack wpadli we wś ciekłoś ć i weszli do 
pokoju 

oburzenie. Anglojęzyczny oficer dobiegł do niej w mgnieniu oka, gdy wyrzucił a z siebie „Hej!” Nie dotykaj mnie!” - i 
przycisną jądo Ś ciany. Szarpał a się, gdy zał oż ył na niązamek, co spowodowało, ż ekrzyknęłai 
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Mack próbował go odciajn4, ale funkcjonariusz ż ydowskiego prawa, wpadają w agresywnąwś ciekłoś Ć, 
odepchną Macka na bok, tak ż e łokieć policjanta poł qczył się z jego czaszkąi posł ał go nieprzytomnego na ziemię 
grunt. 


Kobieta krzyczał a i próbował a biec w stronę Macka, ale funkcjonariusz był w trybie adrenaliny i przycisną jądo 

Ś ciany, mówią: „Zostań tam, gdzie jesteś ! Inaczej zostaniesz aresztowana za utrudnianie!" The 

Kobieta jęknęł a cicho, gdy został a oparta o Ś cianę. Ż ydowski gliniarz rozmawiał ze swojąpartnerką „Niech 
zaopiekuje się synem i stanie nad nią ż eby się nie pomylił a”. Chodził od pokoju do pokoju, podczas gdy kobieta 
stał a nad synem i opatrywał a jego skórę gł owy, rozciętął okciem oficera. Po kolejnych pół godzinnych 
poszukiwaniach z piwnicy wyszedł ż ydowski policjant z pudeł kiem ulotek z podpisem: „Zatrzymajcie imigrację - 
najpierw miejscowi!”. oraz adres i kontakty firmy 

organizacja podająa się za „Ligę Antyimigrancką - „wygląda na to, ż e jąmamy” - powiedział , zwracają się do swojej partnerki. Następnie 
zwrócił się do matek Mack i powiedział : „kiedy twój mą wróci do domu, będzie musiał się zgł osić - daj mu znać, ż e to miejsce jest pod 
obserwacjąj ż e zostanie zł apany, czy mu się to podoba, czy nie — wsadzimy go do więzienia za „mowę nienawiś ci” - rozumiesz? Ż yd powiedział, 
zaczynają swoimi paciorkowatymi czarnymi oczami na kobietę, nerwowe drgnięcie bawiące się jego rysami. Kobieta spojrzał a na niego 
wrogim spojrzeniem, jej lodowato niebieskie oczy przeniknęły go, przypominają mu o jego odwiecznym wrogu, rasie aryjskiej, a on nerwowo 


przeł kną zrywają kontakt wzrokowy i powiedział do partnera: Chodź , jedziemy na stację”. 


Okoł o godzinę póź niej przyjechał ojciec Macka, Roger, otworzył drzwi i oznajmił swojąobecnoś Ć: Kochanie, 
jestem w domu! - czy wszystko w porządku, czułem, ż ecoś jest nie tak i wrócił em wcześ niej ze sklepu... 

Umilkł, gdy zobaczył, jak jego ż ona podbiega do niego z sypialni z wyrazem konsternacji na twarzy: „Co się stał o, 
kochanie?" Zapytał Roger, podzielają jej zaniepokojenie. Jego ż ona opowiedział a wydarzenia z poprzedniej godziny 
Rozgniewany Roger stwierdził : „Te dranie rujnująto miasto, zamieniają je w państwo policyjne i odmawiają nam 

ś rodków do utrzymania wszystkiego tak, jak był o... 

stworzyli jąnasi przodkowie. Przytulił ż onę do siebie i zapytał o Macka. Ż ona powiedział a mu, ż e Mack bawi się 

w jego pokoju i sł ucha jego ulubionej barokowej muzyki klawesynowej. Roger pogł askał jąpo twarzy i powiedział, 

ż e pójdzie sprawdzić na syna. Właś nie miał się odsuną od ż ony. Rozległo się głoś ne pukanie do drzwi. Roger 
ponownie spojrzał na ż onę i tym razem pukanie powtórzyło się głoś niej. Skiną na nią aby weszł a od drzwi i 
powiedział 

cicho „pozwól mi się tym zająć”. Pukanie powtórzył o się ponownie i Roger oznajmił głoś no: „tylko minutę” swoim 
najbardziej rozsąqlnym tonem głosu. Otworzył drzwi po tym, jak zajrzał przez wizjer i staną przed czterema 
policjantami, z których dwóch był o Ż ydami, jeden biały, a jeden niedawno zatrudniony, mieszkaniec Indii Wschodnich 
który był podobny do ż ydowskiego archetypu i który należ ał do Bene Izrael, piqej kasty Ż ydów w Indiach 
Wschodnich. 


Roger jednak nie był ś wiadomy problemu rasowego, a jednak poś rednio rozumiał, ż e miał do czynienia jedynie 
z grupąantagonistów w postaci policji, której obowiązkiem był o egzekwowanie prawa wobec przestępców, ale 

ż ebyłowtymcoś głębszego i bardziej zł owrogiego niż bycie obcym kosmitą rezonans, jaki wydzielał a 

policja, jakaś tajemna siła zł a, która promieniował a z ich istoty. Na począku był nieco zahipnotyzowany, 

jakby był w stanie hipnozy, a chwilę póź niej pomyś lał o swoim 

ż onęi jego rolę opiekuna i obrońcy, przypominają instynktownie jego normalnąrolę męż czyzny i męż ai 
stanowczo stwierdził ponownie swoim najbardziej rozsąlnym tonem gł osu: „Czy mogę wam pomóc, 

panowie?” Ż ydowski sierż ant w okularach przeciwsł onecznych oś wiadczył wyciagają kartkę papieru i trzymają ją 
pod nosem Rogera, mówią szybko: „Rogerze Kraft, jesteś aresztowany za podż eganie do nienawiś ci 

wbrew artykuł om 34-201 kodeksu karnego”. Ż yd w dalszym ciągu czytał swoje zapamiętane prawa 

Konstytucji Narodu, gdy dwaj funkcjonariusze przeszukali go, gdy się wprowadzał , z których jeden szepną z mocą 
„Proszę się odwrócić, ręce założ yć za plecami”. Roger nie był pewien, jak się zachować, tak jak nigdy wcześ niej 
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został aresztowany i zgodził się, rozumieją, ż e jakakolwiek próba uż ycia fizycznego oporu jest daremnaiż epo 
prostu doprowadzi do zagroż enia jego ż ony i syna. Spojrzał w stronę swojego 

ż ona, która stał a w drzwiach i przyglądał a mu się, a kiedy Ż yd kończył swojągadkę: „Nie martw się kochanie, damy 
radę... wszystko będzie dobrze”. 


Odprowadził a go policja, aż ydowski sierż ant powiedział do ż ony oficjalnym tonem: „Pani Kraft 

Twój mż zostanie zatrzymany do czasu ustalenia rozprawy w sprawie zwolnienia za kaucją Powinien wkrótce 
wrócić do domu. Uważ ajcie na siebie. Policja odeszł a, a sierż ant przez radio skontaktował się z innymi, 

którzy monitorowali otoczenie, po czym rozjechali się nieoznakowanymi samochodami. Pani Kraft przeszła 

przez garaż i obserwował a męż a, gdy go umieszczali w z tył u ich opancerzonego SUV-a, a ona zawołał a: 
„Kocham cię!”, odpowiadają spojrzeniem, na co jej m$ został wprowadzony do pojazdu, który następnie wtoczył 
się w wieczorny zachód słońca. 


Rogera Krafta zaprowadzono do wewnętrznego sanktuarium komisariatu policji i kazano mu czekać na sygnał, podczas gdy drugi 
przetwarzano więź niów, których był o tylko dwóch. Roger zauważ ył,ż e obaj byli Murzynami, przywiezionymi 

przez koś cioły, dwoma Somalijczykami pod pretekstem bycia „uchodź cami”. Roger nie był pewien, przed 

czym szukali schronienia, ale był pewien, ż e tak 

czynnikiem sprawczym przestępstwa, a zwł aszcza w handlu narkotykami, w którym brali udział wraz ze swoim 
gangiem Szalonych Krów. Zegar wskazywał dokł adnie godzinę 18:36, kiedy policjantka poklepywał a 

Somalijczyków, która najwyraź niej czerpał a ze swojego zadania szczególnąprzyjemnoś ć. 


Nadeszł a kolej Rogera i zapytano go, czy ma przy sobie jakieś metalowe przedmioty lub broń, na co 
odpowiedział, ż e nie. Oficerka chwycił a go za pasek z narzędziem wielofunkcyjnym armii szwajcarskiej i 
stwierdził a: „A co powiesz na broń”, szarpią go za pasek i zwisają pod twarzą a następnie kł adq go na blacie. 
Rogerowi kazano zdją spodnie oraz buty i skarpetki, co zrobił spokojnie i z godnoś cią umieszczają je w misce, w 
której polecono mu je umieś cić. Następnie miał moż liwoś ć skontaktowania się z prawnikiem i powiedział 

wł adzom Indii Wschodnich policjantowi, ż e z jednym z nich porozmawia, a następnie został odprowadzony do 
budki telefonicznej. Czekał co najmniej 30 minut, aż wkońcu po drugiej stronie telefonu odezwał się gburowaty 
i szorstki gł os: „To jest pan White, radca prawny, o co został pan oskarż ony?" Roger wyjaś nił, a głos nagle mu 
przerwał : „Pan Kraft poinformuj policję, ż e chcesz przesł uchania w sprawie zwolnienia za kaucją Rozpatrzą 
wnioski. Będziesz tam przez noc, więc nie spodziewaj się, ż e wyjdziesz na chwilę - dobrze -dzień." Prawnik odłoż ył 
słuchawkę, a Roger dał znak obserwowanemu policjantowi, aby otworzył drzwi. 


Rogera wprowadzono do celi na końcu przypominająej katakumby struktury korytarzy, ostro oś wietlonych 
sztucznym oś wietleniem - Ś wiata wiecznego sztucznego sł ońca - do celi nr 6. Następnie pozostawiono go na 
betonowej ł awce w chł odnej atmosferze, sgiadujqej ze stalowątoaletą której miska był a pokryta odchodami i 

Ś mierdział a ś mieciami. Położ ył się na betonowej płycie i założ ył ręce za gł owę. Zamykają oczy, próbował 
medytować nad swoimi niedawnymi doś wiadczeniami i wspomnieniami o swojej ż onie i dziecku oraz o tym, jaki 
był ś wiat, zanim przybyli imigranci ze swojąprzestępczoś ciąi niegrzecznąbezmyś Inoś ciąoraz 

„kontrolerami”, jak ich nazywał, tymi, którzy kontrolowali miasto zaczęł o się rozwijać 

policję i przekazać stanowiska wł adzy i wł adzy tym, którzy nie byli założ ycielami miasta, usprawiedliwiają inwazję 
takimi emocjonująymi hasł ami, jak „pokój”; 'tolerancja'; 'róż norodnoś Ć';' włązenie', 

itp. 


Minuty mijały powoli i po począkowym krótkim okresie jego uwięzienia jego medytacje zostały przerwane dzikimi 
krzykami i wrzaskami, gdy najwyraź niej doprowadzono kobietę pod zarzutem posiadania narkotyków, która 
krzyczał a i krzyczał a z przerwami na temat „Systemu!” i „wojna za granicą” spowodowane przez „Fakty!”iż e 
społ eczeństwo był o „takie jak nazistowskie Niemcy!” - ton jej głosu i nieustanna 
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odniesienia do nazistów itp. brzmiały dla Rogera sztucznie, niemal jak wyreż yserowane. Jej krzyk wkrótce ustał 

potem został a odprowadzona przez policję, chociaż Roger jako jedyny nie mógł zajrzeć przez drzwi celi 

na wysokoś ci gł owy umieszczono mał e okienko z kuloodpornej szyby, umoż liwiające widok na częś ć korytarza. 

Wrócił do stanu medytacyjnego i wkrótce po ustanowieniu stanu wushin, czyli „braku umysł u”, ponownie przerwał o mu 
mnóstwo walenia i krzyków biał ego młodzieńca, który mówił: „prawdziwymi przestępcami sąPolicja! Ja handluję, ż eby móc 
ż yć, oni handlują ż eby móc zniewolić!” i podobne 

sformuł owania krytykujące policję i najwyraź niej próbujące bronić swojej dział alnoś ci zwiqanej z narkotykami. 

Trzaskał i walił w sgiednie drzwi, aż wkońcu zaczą głoś no płakać. Roger wyczuł w przedstawieniu pewnąteatralnoś ć, 
coś sztucznego i nie noszqego brzemienia prawdy, i wydał mu się dziwny, ż e te pokazy odbywały się przed nim. Spekulował, 
ż e wydarzenia, które miały miejsce w więzieniu, mogły zostać zainscenizowane przez policję w ramach jakiejś formy 
taktyki psychologicznej manipulacji, ale nie poś więcił temu zbyt wiele uwagi. 


Wrócił do stanu medytacji i starał się ignorować chaos zachodząy w otaczająym go Ś rodowisku. Godziny mijały i ponownie 
przerwano mu na skraju więzienia lub przynajmniej w ssiedztwie jakiegoś Ź ródła hał asu na zewnąrz. Tępe pulsowanie 
muzyki przerwał o jego medytację i próbował przekroczyć jej wpływ, skupiają się na szyszynce i umieszczają język w 
podniebieniu, próbują o niczym nie myś leć. Jego odpoczynek został ponownie przerwany przez pukanie do drzwi celi i 
otwieranie zasuwy: „Chcesz coś do jedzenia?” - zapytał murzyński straż nik, a Roger odpowiedział „nie, dziękuję”. Roger 
zdecydował, ż e najlepiej będzie nie jeś ć ż adnego oferowanego jedzenia, niezależ nie od tego, ile czasu zajmie mu 
wydostanie się na zewnąrz, ponieważ moż e ono zawierać truciznę lub jakiś Ś rodek odurzająy, który zachęci go do 
mówienia. Postanowił, ż e nie będzie pił wody z fontanny ani ż adnego jedzenia, dopóki nie będzie mógł się wydostać. Z 
zajęć z prawa, które prowadził , przypomniał sobie, ż e policja mogł a go zatrzymać tylko na 24 godziny, więc musiał po 
prostu poczekać, chociaż miał ś wiadomoś ć,ż e zawsze mogąnagi4 przepisy, a nie tylko okazjonalnie je zł amać, 
ponieważ nie był o sposobu, aby pociggną ich do odpowiedzialnoś ci z jakiegokolwiek zewnętrznego ź ródła. 


Po kilku godzinach niespokojnego odpoczynku na zimnej, twardej betonowej pł ycie w bokserkach jego sen został 

ponownie przerwany przez policję. Oficer, Anglo o wyrazistych rysach i surowej twarzy, stwierdził: „Roger, 

odprowadzimy cię do pokoju przesł uchań, aby przeprowadzić z tobąrozmowę”. Roger, rozumieją, ż e „wywiad” to po prostu 
eufemistyczna mowa oznaczająqa „przesł uchanie” w uprzejmy sposób wstał i towarzyszył funkcjonariuszowi korytarzem w 
stronę pokoju, którego drzwi były otwarte, i wszedł do Ś rodka na polecenie funkcjonariusza. 


Pokój przesł uchań skł adał się ze stoł u z zaokraglonymi naroż nikami i dwóch krzeseł przynitowanych do podł ogi. 
Funkcjonariusz policji wszedł i spojrzał wrogo na Rogera: „Jestem sierż ant Stewart i chcę z tobąo tym porozmawiać" - 
powiedział , rzucają ulotkę, którąRoger rozprowadzał w ramach swojej dział alnoś ci na rzecz ligi antyimigracyjnej na tabela. 
Roger bez wyrazu wpatrywał się w ulotkę, po czym wsparł się na funkcjonariuszu policji i stwierdził : „Nie mam nic do 
powiedzenia”. Funkcjonariusz wyją notatnik i gestem wskazał kolejnego 

oficerem, Ż ydówką która przyszł a z przyjaznym wyrazem subtelnego współ czucia na rysach. Obaj usiedli po przeciwnych 
stronach stoł u, bardziej agresywny funkcjonariusz robił notatki. 


Kobieta znęca się nad przesł uchaniem: „Roger, wiemy, ż etobyłeś ty, więc moż e po prostu się przyznasz i nie uł atwisz 
sobie sprawy. Po prostu podpisz oś wiadczenie, ż e to zrobiłeś i moż esz mieć to z głowy - w przeciwnym razie moż e to 
zajął duż o czasu. czasu i wyrzuciłeś mnóstwo pieniędzy, a nie chciał byś ,ż eby twoja rodzina cierpiał a, prawda?” 
Spojrzał a na niego z wyrazem współ czucia. Drugi funkcjonariusz wtrąił się po kilku chwilach ciszy - „Tak czy inaczej 
pójdziesz do więzienia, więc dlaczego nie oszczędzić sobie kł opotów, kł opotów, przez które będzie musiał a przejś ć twoja 
rodzina...” - urwał groź nie, wciż wpatrują się w Rogera jego wrogie spojrzenie i zaniepokoił a go reakcja Rogera: „Lepiej 
nie dotykajcie mojej rodziny, wy oszuś ci! Nie podpiszę 
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ż adnych dokumentów!”, patrzył wyzywająo na funkcjonariusza policji, który zaskoczony, ż e 
kwestionowano jego wł adzę, wstał i spojrzał groź nie na stojącego nad nim Rogera: „Podpisz dokument albo 
zapł acisz koszty!” Natychmiast wyszedł i zatrzasną za sobądrzwi, a kobieta pozostał a na miejscu, a na jej 

twarzy malował o się współ czucie, spojrzenie, które Roger uznał za teatralne: „Nie mam nic do powiedzenia, nie 
podpiszę ż adnych dokumentów”. Próby nakł onienia go do podpisania ze strony kobiety zakończył y się 
niepowodzeniem i w końcu powiedział a: „Szkoda. Dostał eś wybór..." i zakończył a tym samym groź nym tonem. 


Tęgi policjant odprowadził go z powrotem do celi i zatrzasną za nim drzwi. Wrócił do stanu medytacji i czekał na 
rozprawę w sprawie zwolnienia za kaucją Podczas jego pobytu w tej celi miał o miejsce więcej scen teatralnych, a 
gdy obudził się pewnego razu w sziedniej celi, przypomniał mu się czas pobytu w celi, który ciągną się pozornie w 
nieskończonoś ć. Podszedł do drzwi i zapukał głoś no, a po kilkukrotnym krzyku na korytarzu, kilka minut póź niej 
straż nik więzienny, tym razem Murzyn, przyszedł do korytarza i zapytał , czego chce. Roger zapytał o status 
rozprawy w sprawie jego zwolnienia za kaucją na co Murzyn odpowiedział : „Przygotowywany jest dla ciebie pakiet 
kaucji. Będzie to moż liwe nie wcześ niej niż po poł udniu dzisiejszego dnia”. „Która jest godzina?”, zapytał Roger. 
„6:00 rano” - powiedział Murzyn, gdy Roger mu podziękował i wrócił do swojej płyty, aby spróbować medytować. 
Był już wtedy odwodniony i wyczerpany, ale adrenalina wydzielana przez cały pobyt nie pozwalał a mu 

zasną i był a czujna, podobnie jak chł ód atmosfery, który w duż ej mierze uniemoż liwiał sen. Po kolejnych kilku 
godzinach usłyszał odgł os wózka wtaczanego w stronę jego celi i w odpowiedzi na pukanie straż nika wyjrzał 
przez okno, wstał i sięgną po telefon, który był oferowany przez bramę w 


drzwi. Podniósł sł uchawkę i po drugiej stronie usłyszał szorstki gł os agresywnego prawnika: „Roger Kraft?" 
Roger przyznał, kim jest: „Tak”. „Mamy dla ciebie pakiet kaucji. 

Moż esz porozmawiać z sędzią gdy zbierze się on za kilka godzin. Poczekaj, wystawimy cię za kaucję w wysokoś ci 
5000 dolarów - nie musisz pł acić, chyba ż e zł amiesz warunki”. Roger powiedział : „dziękuję” i prawnik odłoż ył 
słuchawkę. 


Rogera wypuszczono kilka godzin póź niej, a gdy mijał zegar na korytarzu, wskazywał 14:20 (22 to liczba 

ż ydowskiego boga Jahwe/Jehowa) i fakt, ż e został zwolniony dokł adnie w tym momencie, był 
prawdopodobnie dla niego sygnał em ż e „Bóg był miłosierny”, choć Roger nie był tego ś wiadomy, gdyż nie 
znał kabały ż ydowskiej i jej numerologii. Kiedy włoż ył buty i zapią spodnie, dopasowują multitool, sierż ant 
policji ż ydowskiej powiedział do niego: „chodź tędy, musimy przejrzeć niektóre dokumenty wydania”. Roger 
stawił się i wypeł nił dokumenty, po czym został eskortowany przez ż ydowskiego sierż anta z terenu 
przetrzymywania do przedsionka, gdzie zobaczył czekająąna niego ż onę i syna. Jego ż ona wyglądał a na 
wymizerowanąji niewyspaną podobnie jak jego syn i Roger spojrzeli na nich z ulgąi stwierdzili: „Wszystko w 
porząłku”, a jego ż ona podeszł a i objęł a go, tak jak zrobił to jego syn. „Poradzimy sobie z tym fiaskiem” - 
stwierdził Roger, starają się zachować ton pewnoś ci, którego nie odczuwał , próbują zapewnić rodzinę, ż e 
wszystko wróci do normy. 


W następnym czasie Roger zatrudnił prawnika, starszego pana, który był stał ym czł onkiem miasta i o którym Roger 

wiedział , ż e milcząco finansował antyimigranckąligę Boden, a zatem był wiarygodnym i wiarygodnym ź ródłem 

ze względu na swojąprzynależ noś ć i wyznawane przez niego wartoś ci starego Ś wiata, które Roger zapoznał się 

z krótkim spotkaniem, które odbył wcześ niej ztym męż czyznąw zwiąku ze sporem o tytuły gruntów. Prawnik 

nazywał się Hans Ruppert i był niemieckim imigrantem, który przybył do tego kraju po drugiej wojnie ś wiatowej, 

uciekają przed biedąi prześ ladowaniami ze strony mocarstw sprzymierzonych, jak twierdził . W tamtym czasie 

Roger, będą pod urokiem ż ydowskiej propagandy dotycząej holokaustu i ich twierdzeń o byciu ofiarą po 

prostu odrzucił jego twierdzenia, uznają je za twierdzenia oszukanego szaleńca, ale kiedy ponownie spotkał Hansa, 

ten ostatni i omówił tę kwestię podczas rozpatrywania sprawy a Hans próbował go przekonać o kłamstwie 

ż ydowskich mediów i ich kłamstwach: „widzi pan, panie Kraft" - zaczą Hans - „powód, dla którego my - zarówno ty, jak i ja, dla mni 
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zbyt i pod broniąsąprawdziwymi ofiarami i prześ ladowani dlatego, ż e jesteś my na ich drodze. Sprzeciwiamy się 

porządkowi globalnemu, a oni chcąwyeliminować wszystkich, którzy sąprzeciwni ich planom; ich plany - powiedział Hans, patrzą 
znacząo na Rogera z wyrazem najwyż szej powagi - dotycząe rząłu ś wiatowego. Co oni 

co zrobili mojemu narodowi w Niemczech, narodowi Rosji i Ukrainy oraz cał emu Zwiąkowi Radzieckiemu 

z cał ąpewnoś ciązrobi to wszystkim naszym ludziom na całym Ś wiecie, jeś li dojdądo tego punktu.” Roger wyglądał na zdziwionego 
i zapytał : „nasi ludzie”? Kogo masz na myś li... wspomniałeś o Rosjanach, Ukraińcach i Niemcach - i sprawiedliwie 

kim sąci, którzy chcąsię pozbyć ... Hans z kolei wygląlał na zdziwionego: „Co? Czy to znaczy, ż e nie wiesz?" Roger potrzęną gł ową 
jeszcze bardziej zdziwiony. Hans westchną i zaczą wyjaś niać: „Widzi pan, panie Kraft... to bardzo trudny temat, do którego 

moż na podejś ć bez wywoł ania negatywnej reakcji , ponieważ większoś ć ludzi, a właś ciwie prawie wszyscy, są 
zaprogramowani przez media i system szkolny, aby wierzyć - i to jest dokł adnie sł owo „wierzyć” - ż e to, co mówi się w 

mediach i systemie szkolnym, stanowi adekwatnąreprezentację faktów historycznych . Tak jednak nie jest, jak moż nałatwo 
uwierzyć. 

Roger odpowiedział: „ Widzę, ż e duż a częś ć historii został a sfał szowana, więc przyjmę takie założ enie. Pozostaje pytanie, 

kogo masz na myś li, mówią o panu Ruppercie i co masz na myś li, mówią „my” będą ofiarą„nich?" Hans Ruppert wstał ze swojego 
skórzanego rozkł adanego krzesł a i podszedł do jednej z drewnianych pół ek ustawionych wzdłuż do swojego gabinetu i wyją 
księgę, oprawionąw grubąskórę 

wytłoczony zł otem. „To jest testament Fiihrera, pana Krafta — jedyna książ ka, której potrzebujesz, aby zrozumieć, co 

wydarzył o się w historii aż do czasu wojny Ś wiatowej - czasu, w którym my... mam na myś li wszystkich Europejczyków, 


wszystkich biał ych ludzi, zarówno w Europa i poza niąutraciły nasząkulturę i stały się wygodnie podporząłkowane „nim” - Ż ydowi”. 


Położ ył księż kę przed Rogerem, który patrzył na niąz niezręcznąminąi wyrazem dyskomfortu, uruchamiają programowanie 
cał ego jego szkolnego systemu i zmuszają go do odrzucenia tego, co był o mu przedstawiane jako ś wiadectwo 

potwora, szaleńca, który pozornie bez przyczyny i powodu, postanowił wymordować 6 000 000 Ź ydów i rządzić ś wiatem 

w imię aryjskiego supermana. 

Hans Ruppert przemówił: „To rzeczywiś cie Ż ydzi są,oni” - oni sąprzyczynąniepokojów na ś wiecie. Amerykański przemysł owiec 
Henry Ford napisał książ kę zatytuł owaną,„The International Jew”, która szczegół owo omawia podziemne machinacje ż ydostwa 
„. Roger zareagował niemal jak winny uczeń przył apany na okł amywaniu nauczyciela podczas Ś ciągania na sprawdzianie: „Nie, 
nie mogę w to uwierzyć - ci wszyscy Ż ydzi w komorach gazowych...”. Pan Ruppert podniósł ręce i mówił dalej: „Musisz 

wyzbyć się wszystkich kł amstw, które Ż ydzi wymyś lili, aby stworzyć fasadę bycia ofiarą której uż ywają aby cenzurować innym 
moż liwoś ć wypowiadania się 

o nich. Musisz zrozumieć, jak powiedział em, ż ydowska strategia jest podziemna, dział a za kulisami. Ich kontrolę moż na wykazać i poprzeć 
faktami i statystykami - na przykł ad, kto wedł ug ciebie jest sędziąw twojej sprawie?" Roger zamyś lił się na chwilę i wzruszył ramionami - 
„Nie mam pojęcia”. Hans kontynuował : „On jest Ż ydem”. pod nazwiskiem Rosenthal. Na komisariacie spotkałeś policję - zapewniam cię, ż e 
co najmniej poł owa z nich to Ż ydzi”. Ruppert patrzył na niego z wyrozumiał qpewnoś ciąsiebie, gdy Roger odpowiedział : „Nie wiedział bym - 
po prostu miał em straszne przeczucie, ż e coś jest nie tak z Prawnik wyjaś nił: „Wywoł ująu ludzi - normalnych ludzi - przeraż ająte uczucie, 
ponieważ - trudno w to uwierzyć - sąopętani przez demony. Oni wcale nie są,ludź mi*”” - kontynuował Hans, kiwają stanowczo swoją 


siwiejącągł ową „Uważ ająsię za jedynych ludzi na ś wiecie. 


na ziemi ich religiajest demonologia — praktykujączary i wszelkiego rodzaju zł e rzeczy — istnieje mnóstwo dowodów potwierdzających, 
ż e rutynowo, zgodnie ze swojąreligią praktykująskł adanie ofiar z dzieci, kazirodztwo, pedofilię i morderstwa na masowąskalę 
podczas wojen i rewolucja. Współ pracująz sił ami ciemnoś ci, aby osiągną tajemnąmoc... nie dbająo ż ycie ludzkie, ajuż na 

pewno nie o ż ycie Aryjczyków, jak pokazały wojny Ś wiatowe i rewolucja bolszewicka w ciagu ostatnich kilku dekad. Zamierzają 
mieć cały Ś wiat dla siebie, a nie chcąż adnego. Stwierdził donoś nym gł osem, uderzają mięsistądł oniąw mahoniowe biurko, 
„biał i ludzie na ziemi nie sąpoż yteczni!”. Jego przenikliwe niebieskie oczy wpatrywał y się w Rogera i ten ostatni znów poczuł 

się niekomfortowo i obejrzał się z powąpiewająym wyrazem twarzy. „Musisz wierzyć!”, Ruppert stwierdził z naciskiem: „Nie tylko 


ja, ale ty i twoi 
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rodzina - ż ycie nas wszystkich, wszystkich przedstawicieli rasy aryjskiej, wisi na wł osku i tylko my moż emy 
powstrzymać to, co się dzieje, i to musimy!” 


Roger wtrqił: „ale jak moż emy to zrobić na tak mał ąskalę? Jeś li oni kontrolująś wiat, co moż emy zrobić my, ty, jai 
kilka innych osób...?" Ruppert uś miechną się triumfalnie swoimi lodowatymi niebieskimi oczami, wpatrują się w Rogera 
i stwierdził: „Jesteś my na całym Ś wiecie! Jesteś my ruchem podziemnym, a to w naszym mieś cie Boden - po 
niemiecku „ziemia” - to tylko jedna mał a grupa w znacznie większej sieci „. Roger spojrzał surowo na Hansa i powiedział: 
„Wierzę w to, co mówisz, nie czytają ż adnego z materiał ćw, do których się odwoł ujesz. Moje osobiste 

doś wiadczenie ś wiadczy o naturze kliki. Moje pytanie brzmi: skąl wiesz, kto jest Ż ydem i kto nie jest? Nie widzę w 
mieś cie zbyt wielu shylocków, chociaż wielu białych ludzi wygląła trochę dziwnie i nie wygląla zbyt stereotypowo na 
Europejczyka. Hans odpowiedział : „Masz dobry instynkt i ocenę estetyczną panie Kraft - Ż yd jest hybrydą często 
nazywaną,„bękartem”, sł owo to pochodzi od hebrajskiego sł owa „mamzer”, które kojarzy się z kundlem lub mieszanką 
róż nych gatunków Nawiąał em przed panem Kraftem do tego, ż e Ż yd jest opętany przez demona i mówię to z całą 
powagą- pochodząoni od rasy neandertalskiej i na przestrzeni wielu pokoleń krzyż owali się z Mongoł ami i białymi, a 
takż e innymi mieszankami narodowi socjaliś ci, czyli „naziś ci”, jak się ich nazywa w ż ydowskich mediach, mieli 
popularne czasopismo „Der Steurmer” „Sturmera”, w którym znajdował się artykuł zatytuł owany „Kto jest Ż ydem”, 
szczegół owo omawiająy fizjonomię i biologię Ż ydów - jak ich rozpoznać, innymi sł owy, narodowi socjaliś ci posiadali 
kompletny zestaw praw zwanych prawami norymberskimi, które zawierały kryteria analizy ż ydostwa - tych, którzy 

speł niali te kryteria, uważ ano za „Ż ydów”, tych, którzy ich nie spełniali, nie, a tych, którzy ich nie spełniali. którzy 

speł niali niektóre kryteria, byli uważ ani za „mischlingów” lub częś ciowych Ż ydów, co stanowi mieszankę. 


Pozwoląone rozpoznać, kto jest, a kto nie, Ż ydem". 


Pan Ruppert wstał ponownie i podszedł do jednej z półek, na której leż ał a faksymila magazynu „Der Stuermer”. 
Podniósł jąi położ ył obok „Mein Kampf", zwracają się do Rogera: „Moż esz to poż yczyć i zapoznać się z tym te 
kwestie - kto jest Ż ydem, a kto nie. Sprawa, w którajesteś my obecnie zaangaż owani, zajmie mi trochę czasu, zanim 
zgromadzę raporty policyjne, aby jąwł aś ciwie ocenić, ale po powierzchownym zbadaniu sprawy mogę Ś miało 
powiedzieć, ż e istnieje większe prawdopodobieństwo, być moż e 90%, ż e sprawa zostanie rozpatrzona. zostać 
wyrzucony, gdyż w nakazie przeszukania jest wiele rozbież noś cii tak nie będzie 

dopuszczalne jako dowód. Z tego powodu prawdopodobnie nie zostaniesz skazany i będziemy mogli kontynuować naszą 
dział alnoś ć w lidze. Jak powiedział em” - kontynuował, przekazują ksiż kę i czasopismo Rogerowi, który przyją je w 
geś cie wdzięcznoś ci „my w lidze jesteś my międzynarodowi i jest wiele do zrobienia, aby raz na zawsze wyrównać 
rachunki z ż ydowskim szkodnikiem -tym razem będzie to poż ar globalny i będzie to walka na ż ycie i ziemię o nasze 
przetrwanie. Dlatego patrzę na te dzieł a, które ci poż yczę 

sąniezbędne do nauki, aby właś ciwie zrozumieć wroga i dowiedzieć się, co z nim zrobić. W końcu będziemy musieli 
wyjś Ć na ulice, jak wszyscy rewolucjoniś ci, aby zwalczyć zarazę za pomocątaktyk powstańczych. Teraz skupiamy się na 
rekrutacji i konwersji i od tego momentu rozszerzamy dział alnoś Ć.” 


Pan Kraft spojrzał na swój zegarek kieszonkowy, nakręcany w stylu vintage, będqy dzieł em nienagannego rzemiosł a ze 
starego kraju. „Muszę krótko nazwać to spotkanie, panie Kraft, ponieważ mam niestety wiele innych obowiąków 

do wzięcia udział u w lidze. Proszę, pozwólcie, ż e odprowadzę was do drzwi.” Obaj męż czyź ni wstali, a Roger wzią 
prace pod ramię i poczuł w dłoni, jak wytł oczona skóra o gł adkiej twardoś ci nadawał a mu dziwny rezonans 
magnetyczny, jakby podczas konferencji jakiejś formy magiczna moc emanujaa z pracy Ruppert uś miechną sięi 
poklepał Rogera po plecach: „Tak! To naprawdę magiczny tekst!. Tłumaczenie został o zatwierdzone przez samego 
Hitlera — nosi nazwę Stalagu i został o przekazane brytyjskim jeńcom wojennym, którzy w czasie wojny byli internowani 
w Niemczech”. Do sekretarza zwrócili się mł odąNiemką która występował a pod pseudonimem Liza. „Liza będzie 
zarezerwować Cię na kolejne spotkanie ze mnąza miesiq. Ż ałuję, ż e nie mogę spotkać się z Tobąwcześ niej, gdyż 
chciał bym poprowadzić Cię do dalszych dział ań ligowych, ale w tej chwili jestem bardzo zajęty”. Roger uś miechną się 
do sekretarza i powiedział : „Wygląlam 
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nie mogę się doczekać ponownego spotkania z Tobą Mam nadzieję, ż e będę miał czas na przestudiowanie dzieł, ponieważ je wyczuwam 
desperacja czasów, w których ż yjemy.” Ruppert z powagąskiną gł owąi machną rękąw na wpół rzymskim pozdrowieniu dla Rogera, 


gdy ten zszedł po małych schodach na ulicę, wsiadł do swojego pickupa i odjechał. 


Po godzinach spędzonych w biurze Roger siedział samotnie w swoim sklepie. Pochylił się nad ksiż kąHitlera „Mein Kampf" 

z wielkim skupieniem. Zlekceważ ył porę, gdy słońce zaszł o i naturalne Ś wiatł o, które niegdyś oś wietlał o jego mał e biuro, 
przygasł o. Wł qczył mosięż nąlatarkę, aby lepiej się skupić, i przeczytał fragment: „Kwestia rasowa daje klucz nie tylko do 
historii ś wiata, ale takż e do całej kultury ludzkiej”. Przypomniał sobie, jak przez całe ż ycie po prostu nie myś lał o 
rzeczach z tego punktu widzenia i jak czuł się jak ryba w akwarium w przeważ nie biał ym mieś cie, nie wiedzą, ż e istnieje 


w stosunkowo osł oniętym Ś rodowisku. Nie miał przez całe ż ycie zbyt wielu konkretnych doś wiadczeń z osobami niebędqymi 
białymi, ale to, co miał, teraz zbadał wś wietle rasistowskiego oś wietlenia, które 

Hitlera obdarzył swym dzieł em — przypomniał sobie przypadki subtelnej wrogoś ci ze strony osób niebędąqych biał ymi, 
wynikającej z ich pozorów ż yczliwoś ci, która miał a miejsce teraz, gdy ujrzał ś wiatł o i mógł przenikną przez 

zasł onę pozorów, wyraź nie fał szywy front, za którym się ukrywali. 


Kontynuują czytanie natkną się na inny fragment, który wszedł mu do gł owy: „Wszystkie wielkie kultury przeszłoś ci 
wyginęły tylko dlatego, ż e pierwotna rasa twórcza wymarł a w wyniku zatrucia krwi”. On 

ponownie zastanowił się nad swoimi doś wiadczeniami z osobami niebędqymi biał ymi: Chan, wł aś ciciel chińskiej restauracji 
i jego potomstwo orientalnych ludzi, zawsze wydawali mu się aroganckąi pretensjonalnajednostką która za fasadą 

ż yczliwoś ci starał a się ukryć psychopatyczne zamiary za swoimi zblazowanymi i pozornie łagodnymi rysami twarzy . 
Ilekroć tam jadł , zawsze czuł się tak, jakby był sądzony tylko przez sędziego i ławę przysięgłych Chińczyków, którzy rządzili tym 
miejscem i którzy ostatnio przyprawili go o ból brzucha jedzeniem. 

okazji zaciąjgnięto go tam zteś ciami. Zaczą być wówczas bardziej aktywny w Lidze Antyimigranckiej i teraz, ł qzq fakty, 
doszedł do wniosku, ż e został otruty przez Chińczyka. Jego myś li przemknęły przez inne podobne doś wiadczenia, 

których doś wiadczył - utratę mienia, której doś wiadczył w hotelu we wschodnich Indiach w City, kiedy ostatni raz brał 
udział w turnieju hokejowym i pomimo protestów skierowanych do hinduskiego zarządu, ostatecznie stracił dóbr i nie 
konfrontują się z niczym poza apokryficznym uś miechem współ czucia na twarzy? Indyjski właś ciciel, którego tł uste 

wł osy i ozdobione klejnotami palce ś wiadczyły o dekadencji jego kultury i jej orientacji w stronę mamony. Fakt, ż e został 
oszukany przez ż yda, jego maklera gieł dowego w ramach planu inwestycyjnego, pozostawił w jego ustach niesmak 


i teraz mógł zidentyfikować przyczynę problemu - Ż yda i jego „kradzież niczą podziemnąnaturę”, jak to nazwał prawnik 
Ruppert. Przypomniał sobie fragment „Mein Kampf”, który czytał wcześ nieji 

zanotował szczególnie fragment, który wrył się w jego pamięć niczym sześ cioramienna gwiazda: „Ż yd reprezentuje 
najpotęż niejszego odpowiednika Aryjczyka”. Ż ydzi, których spotkał przez cał e swoje ż ycie, wyróż niali się teraz z całą 
wyrazistoś cią gdy numer „Der Stuermer"” oś wietlił ciemny zakąek, w którym wcześ niej się ukrywali, aby popełniać 
przeciwko niemu swoje „podziemne” zł owrogie czyny. Jeszcze inny fragment „Mein Kampf" utkwił mu w pamięci: „Z Ż ydem 
nie moż na zawierać paktów, a jedynie trudne: albo-albo”. Obrazy Ż ydów, których spotykał przez całe ż ycie, przesunęły 
się poza jego wizję jako zarząjcy zł a i przemocy podstępnego kł amstwa i zakł amania: brwi ż uka; haczykowate nosy i zeza; 
korpulentne postacie i jękliwe gł osy — wszystko to ś wiadczył o o gł ównym wrogu biał ego czł owieka. Roger zrozumiał 
teraz, kim był i jaka był a jego misja ż yciowa: musi walczyć z Ż ydem, nawet gdyby spotkał a go wł asna ś mierć, 
ponieważ widział wroga zarówno oczami wyobraź ni, jak i w fizycznej, konkretnej rzeczywistoś ci, a wszystko 

wyróż niał o się jaskrawym kontrastem w jego umysł: dobro, Ś wiatł o, słoneczne promienie dnia i nieprzejrzyste 

pół ś wiatł o księż yca, które promieniował o swoim zł owrogim blaskiem na ś wiat ciemnoś ci - pierwszy to Aryjczyk i jego 
kultura, drugi to Ż yd i jego zagł ada. Taki był wybór: albo zwycięstwo, prawda i piękno, albo poraż ka i glob spowity 
wiecznym mrokiem. 


Machine Translated by Google 


W tym czasie zrobił o się już ciemno i kąem oka dostrzegł coś - w magazynie saiadujqym z miejscem najwyraź niej 
opuszczonym od jakiegoś czasu i w którym nigdy nie był ś wiadkiem, zapalono silnąlatarnię. jakkolwiek 

aktywnoś ć. Teraz nagle wł qzono jasne Ś wiatł o na suficie i umieszczono je za oknem, tak ż e jakakolwiek 
aktywnoś ć za nim była zasł onięta przez jego jasnoś ćĆ i przezroczystązasł onę zaciąjniętąza nim. Wciżę jednak 
widział niewyraź ny zarys postaci czytającej na skórzanym krześ le i palqcej, tak to wyglądał o. Roger wyrwał się z 
zamyś lenia o nauce i spojrzał na zegarek, wcią nieco zaskoczony i czują nieprzyjemne poczucie, ż e jest 
obserwowany przez postać w sgiednim magazynie: zauważ ył godzinę - 22:00! Od chwili zamknięcia firmy 

czytał przez 5 godzin i stracił poczucie czasu. 


Zgasił lampę i gdy to zrobił, zgasł o sgiednie Ś wiatło. To go zaniepokoił o, więc zaciąjgną ż aluzje i zaczą schodzić 
po schodach, aby wrócić do domu. W drodze do swojego pickupa zaobserwował, ż e inny pojazd w alejce między 
magazynem a naroż nym sklepem monopolowym wł qzył Ś wiatł a w chwili, gdy wszedł do swojego pojazdu. 
Zawiadomił o zdarzeniu i pojechał do swojego miejsca zamieszkania. 

Światł a były nadal wł qzone, a kiedy wszedł, spotkał swojąż onę, która wciąż nie spała pomimo jego 
charakterystycznych wczesnych nocy. Powiedział, ż e stracił poczucie czasu i dziwnych zjawisk zwiąanych ze 

Ś wiatł ami. Poinformował a go, ż e widział a podobne rzeczy w okolicy rezydencji, zwł aszcza u sgiadów z 
sąiedztwa, którzy niedawno się do niego wprowadzili. Odłoż yli na bok ten temat, ale poszli spać z dziwnym, 
złym przeczuciem. 


W minionych dniach Roger i jego rodzina byli ś wiadkami tego samego dziwnego zachowania, co poprzedniej 
nocy: ś wiatła oś wietlały jego mieszkanie i hał as generowany wokół niego okresowo w ciągu dnia, a nawet 

gdy mieli spać, zawsze wydawał o się, ż e hał as wystaić: praca silników pojazdów na biegu jał owym u nastoletniego 
syna sgiadów; wypuszczenie ich szczekająego psa; gra muzyka i róż ne pojazdy jeż dż qe czasamiwśŚ rodku 
nocy. Któregoś wieczoru do rezydencji zadzwonił a policja przeprowadzają a odprawę w ramach warunków 
zwolnienia za kaucją których Roger zgodził się przestrzegać - miał pozostać w swoim miejscu zamieszkania od 
22:00 do 06:00, prawdopodobnie po to, aby nie rozdawać ż adnych ulotek w trakcie aresztu. dziwne godziny 

w nocy. Funkcjonariuszem policji był ś niady Ż yd, który próbował wydobyć od Rogera informacje za pomocą 
poś rednich ś rodków sondująych pod pretekstem wzgląlu na jego dobro w kontekś cie „normalnej rozmowy”: 
„Jak się masz, Roger?" - powiedział funkcjonariusz policji z fał szywym uś miechem na twarzy, gdy Roger w 
koszuli nocnej wyszedł, aby zademonstrować, ż e jest obecny w jego miejscu zamieszkania, na co Roger 
odpowiedział „w porządku”. Policjant zapytał : „Dobranoc na spacer. Zawsze lubię spacerować nocą Nie tak, jak 
ludzie w okolicy. A ty...?" Roger odpowiedział wzruszają ramionami. „Tak mi się wydaje”. Funkcjonariusz 
kontynuował: „Czasy sątrudne, biorą pod uwagę spowolnienie gospodarcze - wiele osób traci interesy” 

— powiedział dziwnym tonem gł osu, podkreś lają ostatniączęś ć. Roger udawał współ czucie „tak”. Biuro 
kontynuował o: „Nie chciał bym teraz pracować w sektorze prywatnym”, ponownie kł adq dziwny nacisk na 

swoje sł owa. Roger odpowiedział : „Czy mogę iś ć? Robi się póź no, a chciał bym wrócić do ż onyiiś ćĆ spać”. 
Funkcjonariusz odpowiedział: „Jasne, ż e tylko rozmawiam. Dobrej nocy, Roger, nie pozwól, ż eby pluskwy 
pogryzły”. Roger wrócił do Ś rodka, a policjant siedział w swoim pojeź dzie na biegu jał owym jeszcze przez kilka 
minut, po czym odwrócił się, zaś wiecił Ś wiatł ami w oknie gł ównej sypialni, zwiększył obroty silnika i 

odjechał . Roger poklepał ż onę, wś lizgują się pod koł drę. Jego ż ona powiedział a: „Dzieje siętu coś zł owrogiego 
i myś lę, ż e wykracza to poza nasze mał e miasteczko Boden”. „Postaraj się o tym nie myś leć, kochanie” - 
powiedział Roger. „Jestem pewien, ż e wszystko będzie dobrze” i pocał ował jąw policzek, po czym zasną. 


Kilka dni póź niej Roger spotkał syna wracającego ze szkoły z plecakiem wypeł nionym ksią kami i przyborami. 
„Wiem, ż e ostatnio był o trochę cięż ko, więc postaraj się zrobić, co moż esz, ż eby sobie poradzić. W 
dzisiejszym Ś wiecie tylko silni przeż yją - Mack stwierdził, ż e ostatnio miał wiele problemów z niektórymi 
kolegami ze szkoły. Opowiedział , jak jeden z nich, Simon Rosenthal, celowo rozpowszechniał po kampusie 
pogłoski, ż e jest pedał em, gdy usłyszał , jak Simon szepcze to 
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w uszach ż adnego z pozostałych uczniów. Do niedawna był bardzo ź le traktowany przez innych uczniów, z kilkoma 
nielicznymi wyjąkami, i spotkał się z ostracyzmem. Nawet jego nauczyciel, pan Weishaupt, próbował przygotować 
prezentację dotycząąedukacji seksualnej, próbują zachęcić do pedał owania zwanego „tolerowaniem róż nic”. Wszystkie z tych 
uczniowie w klasie ś miali się, gdy Weishaupt wyróż nił Macka i zapytał , co sądzi na ten temat. Mack oś wiadczył 
gniewnym głosem, ż e uważ a pedał owanie za chorobę psychiczną 

i wysł ano go do biura dyrektora. Zasada, ż e pani Baar dał a mu szlaban. Roger przyją to wszystko z wyrazem niesmaku 
na twarzy i odpowiedział : „Skoro sami nie jesteś my w stanie walczyć z tak duż ym kolektywem, to moż e skonsultujemy 
się z prawnikiem Ruppertem, a on doradzi, co ztym zrobić. Talia jest skierowane przeciwko nam, a sieć kontrolująca to 
społ eczeństwo jest zbyt duż a, aby walczyć jeden na jednego. Musimy mąlrze walczyć z wrogiem, a nie tylko nadstawiać 
drugi policzek jak chrześ cijanin. 

Pochodzimy z dumnej linii wojowników Krafta i musimy zachować honor naszej rodziny. Spróbuj nie 

okazywać jakiekolwiek agresywne zachowanie wobec naszych wrogów i po prostu skutecznie z nimi walczyć. Być 

moż e prawnik będzie miał wgląd w to, co robić. Sam pomyś lę nad rozwizqaniami i dam znać, co moż emy zrobić z 

tym problemem, gdy dojdę do wł asnych wniosków." Roger zaprosił syna na mecz hokejowy pod koniec tygodnia i 
poprosił go, aby przyprowadził przyjaciela - na pewno będzie mieszanągrą w której biorąudział doroś li i ich 

nastolatki ze szkół Ś rednich. 


Jeszcze w tym samym tygodniu oba zespoły były gotowe - był a to niewielka grupa kilku dorosłych osób, bliż szych 
przyjaciół Rogersa i ich synów. Wynajd lodowisko na jeden dzień i był zaufanym czł onkiem społ ecznoś ci 

klucze przekazał mu woź ny, którego obowiąqkiem był o sprząanie lodowiska i który spotkał się z Rogerem w sobotę, kiedy 
na arenie nie był o nikogo innego. Zespoły przybyły mniej więcej jednocześ nie i zaparkował y swoje pojazdy na zewndrz. 


Roger zaczekał, aż wszyscy się pojawią po czym zamkną za sobądrzwi areny. Poszedł z nimi do szatni i przebrali się 

w stroje hokejowe - jedna druż yna był a biał a, a druga w czarnych koszulkach, ponieważ nie interesowali się zbytnio 
hokejem, wypoż yczyli sprzęt z lokalnego sklepu ze sprzętem sportowym, co zauważ ył Roger: był prowadzony przez 
sterydalnego Ż yda, który traktował go subtelnie 

wrogoś ć ukryta za maskąż yczliwoś ci. Chłopcy grający w hokeja przynieś li swój sprzęt bez koszulek, a Mack przyniósł 
maskę z czaszką którąsam pomalował. 

Donny Macdonald nosił zł ote skórzane rękawiczki, które pomalowano w sprayu błyszcząązł otąfarbajako jego 
charakterystyczny marker. „Wszystko gotowe” - powiedział Roger, obserwują, jak ostatni maruder kończy zakł adać 
koszulkę na ochraniacze: „Zabierajmy się!” - powiedział , a oni krzyknęli zgodnie: „Chł opcy Boden! 

Boden chł opcy! Boden Boys!” kilku zawodników zderzył o się z sobąw pokazie machismo w stylu sumo, gdy przemierzali 
gumowąmatę w stronę lodowiska. Gdy grupa weszł a, ubrana na czarno i biało, Ś wiatł a były wł qzone, ubrane w 
czarno-biał e stroje, co podkreś lał o polaryzację dynamicznąegzystencję, ż eńskązasadę receptywnoś ci i biernej 
substancji (causa formalis) oraz męskązasadę czynnej sił y (causa efficiens), czarno-biał e, które poł qzyły się razem, 
tworzą diadycznąformę istnienia na pł aszczyź nie materialnej. 


Mack, wchodzą ze swoimi skórzanymi poduszkami i maskąz czaszką spojrzał w górę na rozległe Ś wiatł o i obserwował 
flaga Narodu ssiadujqa z obrazem założ yciela Boden, puł kownika Boona Bodena, który przekształcił dzikąprzyrodę 
zamieszkiwanąprzez Czerwonoskórych w cywilizowany raj aryjskiej ludzkoś ci. 

Pułkownik rozejrzał się po arenie, gdy gracze weszli w jego surową wyrzeź bionątwarz, ś wiadcząąo 

szlachetnoś ci Aryjczyka. Był przywódcąludzi, czł owiekiem o skł onnoś ciach naukowych i zaprojektował wiele 
najstarszych budynków miejskich, których zasady architektoniczne nawiqujądo okultystycznej cymatyki i ś więtej 
geometrii, harmonijnie wykorzystują energie ziemi do uduchowienia pł aszczyzny materialnej na którym Boden 
reprezentował latarnię morskąw ciemnoś ci. Roger znał sporo historii miasta, którego dziedzicem był jeden z oficerów 
porucznika Bodena Karla Krafta, a jednak dopiero niedawno zrozumiał gł ębsze znaczenie tej historii. 
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cel przybycia osadników do tego regionu w jego począkach wynikał z jego rozmów z prawnikiem, który mimo 
niedawnego emigranta z Niemiec miał gł ębsze zrozumienie migracji ze starego kraju. 


Przybyli, zdaniem prawnika, i Roger nie mógł nie uznać swoich zapewnień za trafne, aby uniknąć 

prześ ladowań Ż ydów i ustanowić kraj wolny od zniewolenia despotyzmu Ż ydów i ich chrześ cijańskiego 
programu myś lenia. Przybyli, aby założ yć aryjskąojczyznę i uduchowić ziemię, aby zerwać więzy 

ż ydostwa owinięte na ich szyi w postaci podatków, dziesięcin i niekończąych się praw i przepisów, które 
ograniczały ich wolnoś ć. 

Mack chł oną to wszystko na swoim poziomie, gdy grupa weszł a na lód i zaczęł a rozciągać się oraz rozgrzewać 
przed przygotowaniami do gry. Atmosfera miał a w sobie coś magicznego, gdyż wysokoś ć areny i jej 

cał kowita pustka sł uż yły za amfiteatr niczym w tragediach greckich czy w dawnym rzymskim koloseum. 
Nowi gladiatorzy byli tutaj, w Boden, gotowi do walki. 

Bezwzględnoś ć minionych dni został a w duż ej mierze stł umiona przez proces udomowienia, ale jeszcze 
nie wygasł a i istniał a w ukrytej formie we krwi jako duch wojownika Aryjczyka. 

Rozgrzewka trwał a dalej, a Mack i przybyszowy bramkarz oddawali strzał y czł onkom wł asnej druż yny po swojej stronie areny. Mack pokazał 
swoje umiejętnoś ci jako as bramkarza, który potrafił wykonywać szpagaty i pokrywać cał e pole gry szybkimi ruchami z boku na bok, 


zmniejszają ką nadbiegająych zawodników i wykorzystują swojązwiększonąś wiadomoś ć do przewidywania kierunku ruchów przeciwników. 


Roger chce udać się do miejsca, gdzie znajdował o się nagłoś nienie i mikrofon ogł aszający mecz: „Panie i 
panowie! i miliony widzów na całym Ś wiecie! - jesteś cie gotowi...?" gracze odpowiedzieli głoś nymi 
pohukiwaniami i wrzaskami, podczas gdy Roger kontynuował swoim najlepszym gł osem Michaela Buffera: 
„Czy jesteś gotowy na..." towarzyszył y mu dalsze wiwaty: „Przygotujmy się na dudnienie!". 


Wł qzono brzęczyk i rozdzwoniono się po cał ej arenie. Jeden z czł onków zespoł u zgłosił się na ochotnika do 
roli sędziego, wszedł do kręgu wznowień i upuś cił krą ek. Zespoły grały intensywnie, a 20-minutowe okresy 
mijały w szybkim tempie, a gracze robili sobie tylko 10-minutowąprzerwę, aby skorzystać z przerwy na toaletę, 
zrelaksować się i zregenerować siły. 


Czas mijał , a gracze byli już prawie wyczerpani, a obie druż yny remisowały do samego końca. Zegar 

wyś wietlił ostatnie pozostał e sekundy, gdy Donny Macdonald pędził w stronę Macka 

w siatce przeciwnika nad liniąś rodkową a Mack, który usadowił się na szczycie zał amania, ustawił się w 
gotowoś ci do obrony siatki. Donny pomkną w stronę bramki i przeniósł krą ek z jednej strony kija na 

drugą wbijają się w siatkę po prostej trajektorii. Wykonał zwód w prawo, jakby chciał oddać strzał z bekhendu, 
ale Mack był zbyt ś wiadomy oszustwa przeciwnika i pozostał w zagł ębieniu, przygotowany na 

moż liwoś ć ruchu w dowolnym kierunku, w którym Donny zmniejszył ką. 

Donny wszedł z kijem w bramę Macka i próbował oddać strzał nadgarstkiem w siatkę, ale Mack zagrodził mu 
drogę, a Donny kontynuował bieg wokół siatki, gdy zdał sobie sprawę, ż e nie odda strzał u, i próbował 

owiną się, ale Mack był tam i go powstrzymał zimno, obronił pad, kopną krą ek niemal jednocześ nie, tak 

ż eodbił się on nieszkodliwie od band, został uderzony przez jednego z dorosłych druż yny przeciwnej, a Mack 
założ ył rękawiczkę, gdy zadzwonił brzęczyk. 


„Dobra robota Macku!” Donny krzykną z tył u, uderzają go zł otymi rękawiczkami w maskę z czaszką „Pewnego 
dnia zostaniesz profesjonalistą” Zespół zgromadzony wokół Macka i Donny'ego ponownie krzykną: „Gwiazda 
Gry! Mam rację!” trzymają dł oń Macka w rękawiczce. Krąż ek wypadł, gdy zebrali się dookoł a, uderzają 

Macka w tył jego maski z czaszką a krę ek spadł na lód, a stronąskierowanądo góry był a czaszka i 

skrzyż owane koś ci z otaczająym jąnapisem „Naboż eństwo pogrzebowe Katza”. 
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Rogera, pewne złe przeczucia, które nie opuś ciły go przez cał y czas gry, pomimo przybrania gry, nadal były w jego umyś le. 
Roger odezwał się, gdy zespół zaczą się rozchodzić: „Kto chce pizzę!” zespół krzykną z donoś nym potwierdzeniem, 
a on powiedział : „Pójdziemy na pizzę Gianniego - zajmę się umową chł opaki, i spotkamy się tam, kiedy posprząam zambonie”. 


Zespół opuś cił arenę i zostawił Rogera, aby posprząał miejsce, wcię ubrany w swój strój hokejowy. Przeniósł sieci z 
powrotem na trybuny i zaczą raz jeszcze robić zambonie, które oczyś cił o ich łyż wy z wszelkich wiórów lodowych. 
Ogarnęł o go poczucie przygnębienia i przypomniał sobie obraz krę ka i maski syna - zarówno czaszki, jak i napis pod 

krą kiem „Naboż eństwo pogrzebowe Katza” - i chociaż ciągłe poczucie epizodów, których doś wiadczał przez całeż ycie, 


przebieg ostatnich kilku tygodni: bycie szpiegowanym przez okno, głoś ny hał as sgiadów i ich dziwaczne zachowania, 
szpiegowanie w krzakach wyznaczająych granicę między ich rezydencjami i zawsze obecnoś ć na zewndrz, kiedy wchodził i 
wychodził ze swojego wł asnego ; fałsz w ich zachowaniu i uś miechach. Byli w porządku Ż ydami, podobnie jak prokurator; 
szeryfy na dworze; większoś ć policjantów, którzy meldowali się w jego domu, i wielu innych, których spotkał w swoich 
interesach, które do tej pory ucierpiały. Nadal zastanawiał się nad swojąsytuacją zwł aszcza w Ś wietle 


szersząsytuację na Ś wiecie dotycząąż ydowskiego despotyzmu i ich zamiary utworzenia ż ydowskiego rząłu zwanego 
„Syjonem”. 


Jeś li Zion City był o prekursorem zamiarów Ż ydów, wiedział, ż e musi zrobić wszystko, co w jego mocy, aby powstrzymać 
ich od realizacji planów. Z zadumy wybudził o go nagł e zgaszenie Ś wiateł. Przez chwilę pomyś lał, ż e moż eto być 
przerwa w dostawie prądu, ale ponieważ poza lodowiskiem i obszarami stoisk z koncesjami wielokolorowe Ś wiatła 
salonów gier, które znajdowały się w pobliż u maszyny do popcornu, 

pobliska maszyna z watącukrowąrzucał a dziwny, migająy wzór wielobarwnych Ś wiateł spływających na lodowisko i 
odbijających się od obrazu przedstawiająego puł kownika i flagę narodową który górował nad lodowiskiem, po którym Roger 
jeź dził zambonie. Hał as zambonie był teraz niepokojąąobecnoś cią która wyróż niał a się w jaskrawym kontraś cie z 
otaczająąciszą która został a wzmocniona brakiem ś wiatł a i ciemnoś ciąwzmacniająajego zmysł y sł uchu. 


Jego szósty zmysł, ten, który postrzega wyż sze pł aszczyzny wykraczająqe poza sferę czysto fizyczną był jednak w pełni 
zaangaż owany i wyczuł dziwnąobecnoś ć obcych w okolicy, jako nowo przybyłych grup lub być moż e grup 

którzy byli tam przez cały czas i którym udał o się ukryć w okolicy jedynie ukrytąobecnoś ć, która został a wykryta na 
wyż szym poziomie jego ś wiadomoś ci. Wył qzył zambonie i sięgną po laskę, którąpoł oż ył na maszynie, i 
przygotowywał się do wysiadania, aż nagle z głoś nika wypłynęł a muzyka, którąrozpoznał dopiero po chwili: „ki, i, 
ki..ma, ma, mama...". Włosy zjeż yły mu się na karku i rozejrzał się dookoł a, przygotowują się na to, co moż ego 
spotkać. Wiedział, ż etoż artiż e ta muzyka grajqa swoje nieharmonijne skrzypce, muzyka z horroru, ź le mu wróż y; 
czuł, ż eto kulminacja kampanii nękania, której był ś wiadkiem przez ostatni miesiq, teraz która ujawnił a się w 

cał ej okazałoś ci. 


Wł aś nie wtedy, gdy zsiadł z zambonie i zaczą odjeż dż ać w stronę desek i bramy 

gdzie mógł sprawdzić wył qznik w korytarzu, usłyszał otwieranie kolejnej bramy po drugiej stronie lodowiska i zauważ ył 
bramkarza ubranego cał kowicie na czarno z biał amaskąz czaszką energicznie pędzqego w jego stronę. Przygotował 

się na zderzenie, a bramkarz, który waż ył 200 funtów, uderzył w niego z wyciagniętymi ramionami, wpychają go na lód. 
Zdją spodnie hokejowe, amortyzują upadek, i obserwował, jak bramkarz nabierał prędkoś ci wokół siatki na 

końcu lodowiska. 
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Muzyka zmienił a się na piosenkę przewodniąz „szczęki”, gdy bramkarz z bladąszkieletowąmaskązwrócony był ku niemu, gdy 
jego ciał o kołysał o się z boku na bok, zbliż ają się. W tym czasie Roger wstał i podją próbę 

by biodro sprawdzić bramkarza, ale cięż kie poduszki i masa ciał a uderzyły w niego jak pukanie molocha 

go ponownie na dół. Tym razem wylądował niezdarnie i w koś ci ogonowej wybuchł przeszywająy ból, którego wyś ciół ka nie był a w stanie go 
powstrzymać. Gdy bramkarz okrą ył okolicę, aby wykonać kolejne podanie, bramka za Rogerem otworzył a się i tym razem bramkarz ubrany na 
biał o wszedł do jego maski. Biał a dziewczyna o róż owych policzkach, ze zł otymi wł osami z przedział kiem po obu stronach twarzy i niebieskimi 
oczami z czarnymi dziurami, które nie ujawniały nic poza ciemnoś ć, której Roger nie był w stanie dojrzeć . Muzyka zmienił a się na „Święto wiosny” 
Strawińskiego, a bramkarz wykonał piruet w dziwacznym tanecznym ruchu wokół kręgu, w którym Roger z trudem wstał . Bramkarz z czarnym 
szkieletem ponownie uderzył w Rogera i posłał go na lód. Roger krzykną: „Co ty kurwa robisz!” Jednak gdy skończył to mówić, biały 

bramkarz wykonał obok niego elegancki piruet i jednocześ nie uniósł kij nad gł owę, przygotowują się do ciosu toporem. Oczy Rogera 
rozszerzył y się i odsuną się w chwili, gdy kij wbił się łukiem w lód, ż łobią Ś wież o oczyszczonąpowierzchnię i spryskują jego twarz kawał kami 


lodu, z których częś ć zasł aniał a mu wzrok. 


Próbował odskoczyć napastnikom, ale czarnoskóry bramkarz uderzył blokadąi uderzył go w twarz ciosem zawodowego 
boksera. Głowa Rogera zakoł ysał a się, gdy ponownie się potkną, odwracają się, rozprysk krwi wysył ają krople na lód, 
szorstkie zadrapanie od blokującego otwierające ranę na jego brwi, z której wypłynęł aś wież a krew, jeszcze bardziej 

zasł aniająą mu wzrok. Desperacko próbował przejechać na drugąstronę areny, z dala od bramkarzy, ale zauważ ył, ż e jeszcze 
inny zawodnik, tym razem ubrany w krwistoczerwony mundur, wskakiwał na bandy i przechwytywał go w jego ruchach, 
wytrqąają go z równowagi, sprawdzają biodro, co posłał go na lód, a chwilę póź niej jego kolano zostało 

zaatakowane kolejnym ciosem toporem biał ego gracza, którego dziwaczna maska patrzył a na niego ze ś miechem, z 
szerokimi białymi zębami i czarnądziurąpoś rodku szczeliny zęba zamiast otworu na usta. 


Muzyka zmienił a się na muzykę z pojedynku Kirka i Spocka ze Star Trek, a ostrze kija bramkarza wbił o się w dół, rozcinają 
jego nakolannik - kij uderzył z trzaskiem, a kij odskoczył od nakolannika, pozostawiają wgł ębienie. Roger krzykną, gdy krew 
napłynęł a mu do ust 

ranę gł owy. Czerwony zawodnik wszedł pomiędzy dwóch bramkarzy, a Roger zamglonym wzrokiem podniósł wzrok, 

jego oczy wypełnił y się krwią na diabelskąmaskę noszonąprzez czerwonego zawodnika, który był mniej więcej podobnych 
rozmiarów do pozostał ych dwóch-trzech krzepkich bandytów, którzy wpatrywali się w Rogera, który był uwięziony pomiędzy nimii 
nie mógł by stać, gdyby chciał, bo kolano został o złamane przez cięcie biał ego bramkarza w dół . Nagle muzyka ucichł a 
izgłoś nika rozległ się gł os: „Gaaamee Ovveerr!" nastaił a pauza i wszystko ucichło. Trzej gracze prawie nie wydali 

ż adnego dź więku, gdy spojrzeli z góry na Rogera, który choć w stanie strachu i wś ciekłoś ci, zdołał powstrzymać się od 
krzyku pomimo bólu, który nękał go ze wszystkich stron i który promieniował w górę i w dół, jego ukł ad nerwowy lubi 

iskry z przepalonego bezpiecznika. 


Głos, szepcząy, a zarazem zimny ton dominacji, gł os pozbawiony litoś ci i ludzkiego współ czucia, zabrzmiał lamentująqym 
tonem: „Przegrywasz goju! Wypadasz z gry! Grałeś wystarczająo dobrze jak na goja... i zostaniesz nagrodzony!” 

Powiedział to z groź najakoś cią „Tak, zostaniesz nagrodzony! Jesteś gwiazdągry, Rogerze Kraft!, ale najpierw mamy dla 
Ciebie nagrodę!” Następnie gł os znów ucichł , a Roger słyszał dź więk wciągarki, bloku i osprzętu przemawiająych w ciemnych 
obszarach krokwi nad głową gdy ciemny kształ t został opuszczony, a w włqzonym Ś wietle reflektora ukazał a się potęż na 
sylwetka prawnika Rupperta. z hał asem, który wydawał się głoś niejszy, niż został wzmocniony przez względnąciszę 
otaczająego Ś rodowiska. 
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W Ś wietle reflektorów postać Rupperta zwisał a nieprzyzwoicie na drucianym kablu z krokwi, z kablem wplecionym 
w szyję, a twarz nabrał a purpury i wzdęć, ale mimo to szlachetny 

rysy Niemca zachowały swąpoważ nąpowagę. Prawnik ubrany był w swoje charakterystyczne szelki i eleganckie 
brąowe skórzane buty, a jego ciał o poruszał o się lekko w powietrzu. Głos ponownie zawołał: „To dlatego nie 
pokonano nas gojów! Zabijamy tych, którzy sprzeciwiająsię naszej wł adzy - jesteś my rasąpanów-gojów i będziemy 
rządzić tym Ś wiatem na zawsze! Nic nie moż esz zrobić, aby nas powstrzymać Wyś lij naszego nazistowskiego 
przyjaciela do piekieł poniż ej!” rozkazał, na co ciał o został o puszczone, lina został a wciąjnięta przez jakiś 
mechanizm, a ciało bezceremonialnie dotknęł o lodu pod koś ciami, które ł amały się z obrzydliwym trzaskiem i 
wzbijały drobinki lodu. Światł o reflektora skupił o się na zwł okach i ich teraz zdeformowanych rysach, które 
upiornie patrzył y w oczy Rogera. Roger krzykną: „ż ydowski diabeł !”, konwulsyjnie z bólu i wstrętu na widok 
barbarzyńskiego rytuał u, który rozgrywał się na jego oczach. 


Nagle spiker przemówił i uwaga Rogera odwrócił a się od upiornego widoku swojego towarzysza 

którego ciał o leż ało zmiaż dż one na lodzie, w kierunku bezcielesnego gł osu, który przemówił z ciemnoś ci: 

„Goj! Wy, liga antyimigrancka, poniesiecie poraż kę! Jesteś my zbyt potęż ni! Mamy agentów monitorujących was, 
Goje, na wszystkich poziomach społ eczeństwa: od ż ydowski barman, ż ydowski pracownik poczty, ż ydowski autobus 
kierowca dla ż ydowskiego właś ciciela firmy — dla ż ydowskiego biurokraty, który zatwierdza lub odrzuca licencje 

dla firm; do broni palnej; do pojazdów mechanicznych - do wszystkiego! Jesteś my gojami nie do zatrzymania i 
zrozumiecie to, kiedy archanioł Michał zabierze was do szeolu!” Światło reflektorów przesunęł o się z ciała Rupperta 
na postać, która schodził a po betonowych schodach areny i mówił a do mikrofonu, gdy on zstaił: „Pokaż emyci, 

Go, co to znaczy nas spotkać i przeciwstawić się naszej mocy!” 

Postać był a blada, z jarmuł kąna gł owie i łysiejąca, z grubymi wąrobowymi wargami i haczykowatym nosem, na 

jego ustach pojawił się szyderczy arogancki grymas, gdy schodził po schodach, a jego neandertalskie ciał o 
poruszał o się jak owad w kierunku bramy, którąotworzył i zatrzymał się, wydają polecenie: „Przyprowadź goja 

do specjalnego pokoju! Upewnimy się, ż e tej nocy odnajdzie swoje wł aś ciwe przeznaczenie. To miesiąqą poś więcenia 
Purim i będzie służ ył anielskiemu zastępowi jako ź ródłu mocy!”. 


Trzej hokeiś ci odsunęli się od Rogera, który wcią odczuwał ból, a czarno-czerwony zawodnik brutalnie chwycił 
go za ramiona i pociąjną po lodzie w stronę bramy. Migające Ś wiatł a konsol do gier zręcznoś ciowych 

tworzyły surrealistycznąatmosferę na arenie. . Roger nie był w stanie walczyć i był po prostu posł usznym 

ciał em, pionkiem w grze Ż yda, gdy ból odniesionych obraż eń obezwł adniał go. Ukazał a mu się twarz 

rabina, upiorna postać o ziemistobiał ej barwie i paciorkowatych czarnych oczach, wpatrująych się w niego ze 
złoś cią a jego wąrobowe wargi wykrzywił y się w szyderczym grymasie. 

trochę zł otych zębów: „Pójdziesz z nami i zrozumiesz nasząmoc!”. - powiedział tym samym marudnym głosem i 
gestem wskazał graczom - „kierujcie się do podziemi!”. Obaj zebrali Rogera, który był w stanie jedynie spluną 
pod nogi rabina i przeklą:: „Pieprz się!..Ż ydowski diable!" choć przy każ dym sł owie krzywił się z bólu. Podróż 
korytarzem prowadził a do windy, a miejsce był o oś wietlone kilkoma czerwonymi ś wiatł ami awaryjnymi, które 
znajdowały się na suficie przy każ dym wejś ciu na korytarz pod trybunami. Roger obserwował diabelskiego Ż yda 
podą ającego za nim, gdy był ciągnięty pod pachami przez czerwono-czarny gracz, biały, obserwujący go od 

tył u, jego kobieca maska tworzy niezgodnąscenę z Ż ydem zajmującym tyły. Weszli do windy i zeszli do 
podziemi, po tym jak rabin włoż ył klucz do panelu windy, a następnie nacisną czarny przycisk na dole. 

Winda zjechał a na dół i Roger doś wiadczył uczucia zapadania się, jakby zstępował do czeluś ci piekła i 
rzeczywiś cie, gdy schodził do podziemi, wyczuwał jak$ złowrogąobecnoś ć lub obecnoś ci. 


Drzwi się otworzyły i Roger został przeniesiony do pokoju mocno oś wietlonego górnymi Ś wiatł ami. 
Pomieszczenie był o z betonu, aś ciany pomieszczenia były otoczone metalowąkratą podobnie jak centralna częś ć 
— niski metalowy stół lekarski z niezliczonąliczbąszuflad otoczonych podobnąkratą Ruchomy wózek 
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Stół przylegał do pół ek w jednym rogu i był zastawiony szklanymi sł ojami i butelkami czegoś , co Rogerowi, który 
przyjrzał się mu od razu, wydało się ludzkimi narząlami i dziwnymi hybrydowymi stworzeniami, ani zwierzęcymi, ani 
ludzkimi. Roger nie był w stanie się ruszyć , gdy dwaj gracze, Diabeł i Szkielet, zakł adali mu zamek na nerw 

na szyi i mocno trzymali go między sobąpod pachami. Rabin 

przemówił: „Goju, nasze sposoby radzenia sobie z wrogami okaż ąsię bardzo problematyczne - jeś li nie będziesz 
zbytnio się opierał i zastosujesz, sprawimy, ż e będzie to dla ciebie mniej bolesne”. Roger czuł się tak, jakby uszło 
z niego ż ycie. Rzepka pulsował a bólem, podobnie jak cał e ciał o, które dopiero się skończył o. 

przyjś ć dzięki jego doskonał ej sile woli. Ż yd dał znak pozostałym graczom, aby przywiąali Rogera do metalu 
stół ozdobiony paskami, dź wigniami i małymi metalowymi kół kami, które umoż liwiał y platformę 

manipulować i przesuwać pod róż nymi kąami, wydł uż ać i przesuwać tak, jakby skł adał się z oddzielnych 
segmentów. 


Diabelski gracz chwycił go za prawąrękę, szkielet za lewąpo tym, jak go przywiąali pasami, podczas gdy biały gracz 
trzymał go za nogi, aby go unieruchomić, a następnie owinęli mu pasy wokół jego kończyn, wiż q go 

na stół. Ż yd przeszukał jednąz szuflad biurka sgiadujqego ze stoł em i wycigjną kawał ek czerwonej kredy. 

Gracze odsunęli się od stoł u, aby dostosować się do rabina, który rysował kół ko wokół stoł u, poruszają się w kierunku 
wiklinowej skóry, a wszystkie biał e skandowały po hebrajsku: „Micheal, Gab-Ree-EII, Ur-I-El-thee, thee I odwołać się!" 


Kontynuował to zaklęcie przez czas niezbędny do ukończenia kręgu, a następnie podniósł ramiona w stronę sufitu, 
wykrzykują imiona swoich hebrajskich demonów, kołyszą się w przód i w tył, kiwają powtarzalnie gł ową gdy 
wykrzykiwał ich imiona: „Mich-A- El! Gab-Re-El! Ur-I-El! Wzywam Cię”. Jednąrękązataczał koł a w powietrzu, a 
pozostali gracze poszli w jego ś lady, okrąż ają stół z szeroko otwartymi łydkami, powtarzają rytm Ż yda. 


Nagle nad stoł em, pod sufitem, jednorodnoś ć betonu zdawał a się rozszerzać i wypaczać w serii zjaw, które 
zjednoczył y się nad Rogerem. Poczuł chłód, jakby przeciąg emanujqy z dziwnych wirów, które znajdował y się nad jego 
gł ową Struktury przypominające miraż unosiły się nad nim jak gdyby 

były to uchwyty na suficie i rabin otworzył jednąz szuflad w stole i wyciajną teczkę, z której wyciągną trzy noż e 
ofiarne, puste rurki z perforacjami, zaostrzone na końcach i podał je hokeistom, sam wyją z teczki jeden z 
pozostał ych i wymachiwał nim nad gł owąRogera. — Wiesz, co to jest goj? Nie czekają na odpowiedź , kontynuował: 
„Od wieków odprawiamy ten obrzęd, a najbardziej w dniu Purim, który przypada dzisiaj”. 


Uniósł ramiona w kierunku wirujących wirów, które zdawał y się być w jakiś sposób zintegrowane z sufitem, a 

mimo to wystajqe z sufitu, i skandował: „Ra-Fa-El! Ga-Bri-El! Ur-I-El! Obdarz mnie swojąmocą Obdarz wasza moc, 

anioł owie!” Roger zaobserwował, jak wierzchoł ki wzmagająswój ruch i rozszerzająsię na zewndrz, a atmosfera 

zdawał a się podnosić temperaturę. Rabin drż ał, gdy siły okultystyczne były przenoszone z wirów. Rabin mówił 

dalej, podczas gdy trzej gracze stali bez ruchu wokół stołu i oznajmił Rogerowi rozkazująym tonem w swoim 
marudnym gł osie: „Masz tajemnice zwiąqane z ligą które chcę, ż ebyś wyjawił. Jeś li odmówisz, zwiększymy ból, a tyw 
końcu i tak nam o tym powiesz, więc równie dobrze moż esz się teraz przyznać !”. 


Patrzył groź nie na Rogera swoimi paciorkowatymi czarnymi oczami, wpatrują się w jeńca z fanatycznąnienawiś cią 
Roger, którego twarz był a zalana krwiąz rozcięcia na oczach, splund na rabina krwią która spł ywał a mu do ust. Ten 
ostatni, nie spodziewają się oporu, rzucił się zwś ciekłoś cią wbijają Rogerowi nóż ofiarny w udo, który wyrzucił 
gejzer sangwinicznego trunku, który spryskał kaftan rabina. Roger spanikował z bólu, ale nie mógł poruszyć się 
więcej niż kilka cali wokół tułowia 
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biodra i kończyny przymocowano do stoł u pasami Gortex. Rabin zadrwił i zlizał krew z noż a ofiarnego, swoim 
bladym językiem pieszczą narzędzie tortur i przemówił : „Nie zdradzisz tajemnic ligi? Chcę nazwisk; chcę 
wiedzieć, jakie sątwoje plany!” Krzykną Rogerowi w twarz swoim marudnym gł osem. Roger ponownie splund 
mu w twarz, a rabin jeszcze bardziej wś ciekły krzykną z przeraź liwym krzykiem i ponownie wbił swój okrutny 
kolec w nogę Rogera, co spowodowało, ż e jeniec zaczą jeszcze bardziej drgać i krztusić się, gdy częś ć krwi 
napłynęł a mu do ust z czoła, rabin 

ponownie podniósł ramiona i skierował się w stronę demonów na górze: „Pokaż się Ra-Fa-El! Pokaż się Gab- 
Ra-El! Ur-I-El! Pokaż się! Zasiej strach w umyś le tej bestii!” 


Demoniczne formy zaczęły się przemieszczać i zmieniać w postacie, których pół przezroczyste formy 
objawiał y się jako dziwaczne skrzydlate kształ ty, nie przypominające ani czł owieka, ani bestii, ale szkieletowe 
postacie, których skórzaste ciał o napięł o się na koś cistej strukturze ich postaci, a ich brzuchy były rozdęte i 
wzdęte, pulsująe pulsacją obrzydliwa witalnoś ć. Roger był w stanie szoku bardziej z powodu utraty krwi niż 
spotkania z demonami, ale mimo to zarejestrował ich obecnoś ć i jej zł owrogie zamiary, co spotęgował o 
uwolnienie adrenaliny z jego zaatakowanego ciał a. Wił się w kajdanach, a rabin powiedział: „Zostały ci dwie 
szanse - daj znać, kto rzadzi ligą Jakie masz plany!”. 

Rogerowi udał o się wydobyć kilka sł ów: „Pieprz się!...Ż ydzie...Diabeł!” i spluną krwiąw twarz Ż ydowi, który 
natychmiast ponownie zstaił ze swoim ofiarnym noż em w nerki Rogera, który wił się z bólu, napinają więzy. 
Ż yd dał znak pozostał ym: "on nie chce mówić! Masz tylko jednąszansę - moż esz umrzeć bez bólu - twoja 
dusza pójdzie do swojego przeznaczenia - jeś li przemówisz i powiesz mi to, co chcę wiedzieć!" Roger krzykną: 
„Do diabł a, nie ma ż ydowskiego diabł a!" Ż yd, w końcu zdają sobie sprawę, ż e jest to zadanie niemoż liwe 
aby wydobyć informacje od swego jeńca, podniósł ręce do demonów na górze i skandował :: „Ra-Fa-El! 

Ur-I-El! - Gab-Ra-E!! - zł óż tę bestię w ofierze do wyż ywienia! To energia, którąmoż esz się nakarmić!” 

i natychmiast rozpoczą serię ukł uć szpilkąw kształ cie Rogera, co wywoł ał o u Rogera paroksyzmy bólu i spazmy, 
gdy napinał więzy. Okrutne kolce ghuli przebiły ciał o Rogera, gdy krew wypłynęła z niego. jego forma i demony 
na górze zstapiły, aby się poż ywić, gdy perforowana forma Rogera uwolnił a jego siłę ż yciową Demony 
teraz skrystalizował y się w materialnąformę. Ich wzdęte ciał a spazmowały, gdy wchł aniały jego ciał o. Ich 
szkieletowe szczęki pracowały mechanicznie, gdy poż erały jego ż ywąpostać, wchł aniają w siebie jego 
duszę. Rabin napeł nił srebrny kielich krwiąwypł ywająąz postaci Rogera i połkną go łapczywie: „Hosanna!”. 
Zawoł ał : „rob Shebe Goyim Harog!” 


Mack czekał w pizzerii z resztązał ogi, ale czuł to samo złe przeczucie, jakie czuł przez cały dzień. Przypomniał 
sobie, jakie prześ ladowania doznał ze strony kolegów ze szkoły i jak wrobili go w pedał a poprzez szerzenie 
plotek. Czuł się bezsilny, aby cokolwiek z tym zrobić, jednak gdyby zaatakował Simona i jego pomocników, 
Christiana Humble'a i Bruce'a Love'a, nieuchronnie spotkał by się z dalszymi prześ ladowaniami ii 

prześ ladowaniami, ponieważ jego ojciec poinformował go, ż e sąsynami potęż nej grupy przestępców, którzy 
rządzili miastem . Ich arogancja był a prawdopodobnie postawąmoralnej wyż szoś ci i pogardy dla innych, 

w poł qzeniu z obł udnymi legionami nie-biał ych studentów sugerował a przestępcze usposobienie, 
charakteryzująqe się bezczelnym fał szem i egocentryzmem. 

Mack zrozumiał, ż e zwykł e uderzenie w tę dwójkę nie będzie skuteczne w powstrzymaniu molestowania, ż e 
będzie ono trwał o nadal i ż e musi po prostu wznieś ć się ponad to i zrobić wszystko, co w jego mocy, aby 
nie mieć na nie wpł ywu, ojciec dał mu ksią kę napisanąprzez okultystę Juliusa Evolę zatytuł owaną 

„Doktryna przebudzenia: buddyjskie odmiany ascezy”, którączytał . Uznał ,ż e jego przesł anie jest bardzo 
przydatne w radzeniu sobie z chaosem jego wciż małego Ś wiata licealnego melodramatu. 

Zaczą takż e praktykować medytację trzeciego oka i robił wszystko, co w jego mocy, aby oderwać się od 
przemijania codziennego ż ycia, od wraż enia, w jakim zanurzył a się większoś Ć nastolatków. 

Postanowił , zgodnie z radąojca, poś więcić wszystko swojego czasu na realizację swoich gł ównych celów 

ż yciowych, czyli bramkarza, sztuki i wszystkiego innego, był o zorientowanych na te dwa cele. 
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Kiedy czekał w kolejce do pizzerii, poczuł wielkie zakł ócenie poprzedniego względnego spokoju umysł u i podniósł wzrok na 
zegar, myś lq o swoim ojcu, który przyszedł nieco spóź niony. Zegar wskazywał godzinę 18:00, a uś miechnięta twarz 
ikony pizzerii, antropomorfizowany kawał ek pizzy, spojrzał na niego z niemal drwiqym uś miechem, wygladają jak 
zniekształ cony kawał ek mięsa z czerwonym sosem pomidorowym i gorqym serem kapiqym z jego ciasta. Ikona miał a być 
zabawną atrakcyjnąpostacią ale zamiast tego był a upiornązjawą która jedynie wzmocnił a jego obawy i poczucie 

niepokoju. Odwrócił się i odezwał się do Donny'ego, który czekał w kolejce z nim: „Mam dziwne przeczucie co do mojego 
taty - powinien już tu być - moż ecoś musięstało”. Danny powtórzył jego zdanie: „Myś lę, ż e moż e masz rację - 
dzieje się coś dziwnego - moż e powinniś my poprosić mojego tatę, ż eby do niego zadzwonił i sprawdził, czy wszystko w 
porządku”. 


Mack zgodził się i skontaktowali się z ojcem Donny'ego, który podszedł do automatu telefonicznego i zadzwonił na arenę. 
Pozwolił , aby zadzwonił 20 razy, zanim się rozł qzył i powiedział , próbują uspokoić dwójkę nastolatków: „Moż emy 
spróbować oddzwonić za kolejne pół godziny - prawdopodobnie zawiesił się w korku lub właś nie kończy na arenie” 

- powiedział pewnym tonem. Niosą pizze, czekali przy stole na resztę grupy, która przyszł a i zaczęł a spoż ywać posiłek po 
meczu. Posił ek odbył się w ciszy i mniej uroczyś cie, niż moż na bysię spodziewać po tych, którzy właś nie dobrze się 
bawili. Po kilku minutach cisza stał a się niekomfortowa i ojciec Donny'ego nagle odezwał się: „Jak miną wszystkim 

dzień? Cięż ko nam był o dzisiaj, prawda, chłopcy!”. Odpowiedziom brakował o blasku i ponownie w grupie zapadł a cisza. 


Właś nie wtedy jeden z pracowników wł qgzył telewizor ustawiony w kqie w rytm równomiernego rytmu muzyki pop, granej 

na niskim poziomie. Nadały się wiadomoś ci iż ydowski prezenter z Zion City prowadził prezentację: „Właś nie najś wież sza 
wiadomoś ć z Boden, mał ego miasteczka poł oż onego kilka godzin drogi od miasta. Mamy z sobąw Boden naszego 
korespondenta wiadomoś ci Michaela Weinera na ż ywo." Teraz ich uwagę przykuł ten reportaż informacyjny, a kamera 
pokazał a, gdzie znajduje się arena hokejowa 

przyszli zaledwie godzinę wcześ niej. Film przedstawiająy ciał o wisząze na maszcie flagowym poza arenąz owiniętąwokół niego 
flagąnarodowosocjalistycznąnasikniętąciemnoczerwonymi plamami, a postać miał a wychudzony biały kolor. Słońce już 
prawie zaszło i postać wisiał a niczym ś wiqeczna ozdoba na metalowej choince. 

Policja gromadził a się wokół miejsca zdarzenia i fotografował a z lampąbłyskową podczas gdy lokalny nadawca w 

szybkim tempie opowiadał swojągadkę: „Dziękuję, Jacob. To makabryczne wydarzenie wł aś nie miał o miejsce. Jest zbyt 


wcześ nie, aby zidentyfikować męż czyznę, ale policja prowadzi dochodzenie w sprawie tragicznego wydarzenia. Jest z nami konstabl Brown 


teraz o tym porozmawiamy.” Konstabl Brown, ś niady Ż yd o ukradkowej minie, przemówił: „Dziękuję Michael. Chociaż jest 
zbyt wcześ nie, aby wyciągać wnioski, spekulujemy, ż e ś mierć mogła mieć zwiąek z gangami - nazistowska flaga 
zawieszona nad ofiarąsugeruje, ż e mógł on być albo czł onkiem lokalnego oddział u ligi antyimigranckiej, notorycznym 
neonazistąorganizacjąo powięaniach międzynarodowych lub padły kolejnajej ofiarą. 


Reporter podziękował funkcjonariuszowi, który odsuną się od ekipy filmowej w stronę ciał a, a reporter skontaktował 

się ze starszym męż czyzną którego przedstawił : „To mieszkaniec Sid Gabler, który odkrył ciał o przechodzą obok idą na 
spacer”, - oznajmił reporter. W tym czasie cał a restauracja odwrócił a się i oglądał a telewizję, która stał a się jeszcze bardziej 
centralnym punktem 

ich uwagi. Mack kipiał z wś ciekłoś ci i bólu po Ś mierci ojca i nie mógł tolerować siedzenia i ogląlania tej sceny, ale zrobił 
wszystko, co w jego mocy, aby powstrzymać łzy i zebrać informacje, które mogąokazać się istotne w jego 

poszukiwaniu zemsty lub rozwiązaniu przestępstwa w niektórych przypadkach. sposób. Męż czyzna w telewizji, Sid Gabler, 
tł usto wyglaąlająy Ż yd ze srebrnymi wł osami i haczykowatym nosem, przemówił: „Boli mnie, gdy widzę przemoc w 

społ eczeństwie, które uważ ał em za wolne od uprzedzeń. Przypomina mi to mojąprzeszł oś Ć, kiedy musiał em ż yć pod 
nazistowskimi wł adzami w Niemczech podczas Holokaustu..." - urwał, próbują coś zyskać 
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Ś mierć biał ego czł owieka i pozbawić go wszelkiej sympatii do siebie, tak jak wampir wysysa z niej sympatię 
krew niewinnego w siebie. 


Reporter zapytał z wyrazem bolesnego współ czucia: „Ocalał pan, panie Gabler?" „Stary Ż yd otarł łzy ze swoich zezowanych 
oczu i wyjśał :” „Tak, proszę pana, był em internowany w Auschwitz, ale udał o mi się uciec. Udał o mi się schować w wozie 

peł nym worków ziemniaków i został em wywieziony. Wyskoczył em z wozu i pobiegł em do lasu. Był em tam przez sześ ć 

dni i przed podróż ądo Polski udał o mi się przeż yć dzięki korzeniom i jagodom. W tym czasie wojna dobiegł a końca. Ż ałuję 
tylko, ż e nie udał o mi się uratować wszystkich moich współ obywateli - powiedział , pł aczą w kaszmirowy szal. Reporter 
spojrzał surowo. 

do kamery i wykrztusił em jednosylabowo: „Dlaczego nie moż emy się po prostu dogadać”. 


W tym czasie Mack wpadł w złoś ć do granic wrzenia, wstał i opuś cił restaurację, decydują, ż e woli wrócić do 
swojego domu. powiedział Donny'emu, zakł adają pł aszcz: „Wychodzę stąd. Powiedz mojej matce, ż e wrócę pieszo”. 


Mack szedł przez purpurowy zachód sł ońca przechodząy w zmierzch i pomyś lał o swoim ojcu, którego twarz rozpoznał i 
który mógł być jego ojcem tylko ze względu na okolicznoś ci. Intuicyjnie wiedział, ż e to jego tataiż e nie ma innego 
wytłumaczenia jego nieobecnoś ci 

z pizzerii, jego niedawna obecnoś ć naarenie, jego zaangaż owanie w lidze antyimigranckiej; jego gangsterstwo przez klikę i pojawienie się 
męż czyzny na maszcie flagowym, profanacja pamięci jego ojca, do czego przyczynił się reporter, policjant, Ż yd, odkrycie ciał a w tak 


ograniczonych ramach czasowych. 


Mack nagle pomyś lał o lidze antyimigranckiej i jej powiqaniu z nazistowskąflagąoraz zarzutach, ż e jest ona międzynarodowa i 
„Neonazistowska”, jak wspomniał policjant. Moż e jednak liga miał a rację? Moż e naziś ci mieli rację prześ ladują Ż ydów? Mack nie 

wiedział zbyt wiele o Ż ydach, ale zdawał sobie sprawę, ż eci, którzy nazywali siebie Ż ydami, byli w duż ej mierze odpowiedzialni za ś mierć 
jego ojca — policjant był Ż ydem; reporter był do niego podobny; stary ż yd - nawet Simon Rosenthal i pani Bauer, jego dyrektor, a takż e kilku 
jego nauczycieli, zwł aszcza nauczyciel wychowania seksualnego — wszyscy byli Ż ydami! Mack zdecydował, ż e dokładniej zbada kabałę i jej 
dział ania. Chciał wiedzieć, co robi jego wróg i kim jest, bardziej szczegół owo, aby móc przeciwstawić się jego dział aniom. Chciał wiedzieć, 
dlaczego naziś ci byli tak zaciekli w swoim sprzeciwie wobec Ż ydów i dlaczego wymordowali tak wielu. Być moż e, jak pokazał o jego własne 


doś wiadczenie, byli oni równie okrutni iź li wobec Niemców? 


Mack zdecydował się wziąć tydzień wolnego od szkoły, aby pomóc matce uporać się ze stratąojca. W tym czasie zajmował się 
majdkiem ojca i przy pomocy matki przeszli przez to, myś lą, ż e najlepiej będzie spróbować przezwycięż yć ż al poprzez 
wprowadzenie niezbędnych zmian, rozdają to, co ojciec posiadał , co nie miał o trwalszej wartoś ci lub utrzymywał bardziej 
intymnąwięź 

do jego ż ycia. Rozdali większoś ć jego ubrań, a motocykl i wiele innych rzeczy przyjacioł om, którzy bardzo chcieli 

pomóc rodzinie, której niedawno zamordowano ż ywiciela rodziny. 

Przeglądają bibliotekę, którajego ojciec zbierał przez lata, Mack odkrył oprawiony w skórę egzemplarz „Mein kampf”, który 
otrzymał jego ojciec od prawnika Rupperta. Mack odkrył, ż e wkrótce po zamordowaniu jego ojca również był ofiarą 
morderstwa. mordu dokonanego przez nieznanajeszcze grupę sprawców. 


Policja rzekomo nadal był a w trakcie „dochodzenia” w sprawie przestępstwa. Nie spodziewał się, ż e doprowadzi to do 
wymierzenia sprawiedliwoś ci któremukolwiek z faktycznych sprawców, moż ezłoż y kota w ofierze, ale nie spodziewał 
się, ż e nastpi prawdziwa sprawiedliwoś ć. Doszedł do wniosku, ż e sprawiedliwoś ć i prawo sącał kowicie odrębne 
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zjawisk i ż e to, co system i jego ukryci wł adcy postrzegali jako „sprawiedliwoś ć”, był o po prostu wyrazem ich własnej 
„Woli mocy”, jak to nazwał filozof Fryderyk Nietzsche. 

Mack rozmyś lał nad tymi pomysł ami, sięgają po magnum opus Fihrera i otwierają jego zł ocone strony, wydrukowane 
na specjalistycznym woskowanym papierze konopnym, który przetrwał pokolenia. Spojrzał na fronton i zauważ ył orła z 
rozpostartymi skrzydł ami nad szczytem, symbolem NSDAP 

i otaczające go liś cie dębu „Mein Kampf” stylizowanym pismem quasi-fraktur powyż ej i nazwiskiem autora „Adolf Hitler” 
pod emblematem. 


Mack poczuł poruszenie we wspomnieniach krwi, przypomnieniu więzi, jakąż ywił z rasowądusząswoich przodków. 
Przekartkował kartkę i zauważ ył kolorowy portret Adolfa Hitlera wpatrująego się w czytelnika ze ś miałym, wyzywająym 
wyrazem twarzy, który oddawał znaczenie tytuł u ksią ki, walki Hitlera i jego sił y woli, która Mack od razu odczuł,ż e 

jest jednocześ nie jego wł asnąwalką -walka o ż ycie, zachowanie duszy rasowej i walka na ś mierć iż ycie z wrogiem, 

Ż ydem, którego Mack nadal tylko mgliś cie postrzegał jako wroga, nie mają z nimi zbyt wiele doś wiadczenia poza wł asną 
sferąmł odzieńczych doś wiadczeń. 


Przekartkował ksią kę, chcą ogarną jącał ąq4 na raz, niecierpliwie pragną wchł oną i przyswoić sobie jej zawartoś ć w 
swoim umyś le. Natkną się na fragment, który wyróż niał się dziwnym magnetyzmem i który zapadł mu w pamięć: „Ż yd 
przedstawia najpotęż niejszy odpowiednik Aryjczyka”. Nigdy nie myś lał w tak zwięzły sposób o Ś wiecie jako o walce 
pomiędzy przeciwstawnymi frakcjami, ale po doś wiadczeniach, które miał teraz, miał jedynie namacalnąś wiadomoś ć 
tej kosmicznej rzeczywistoś ci Ś wiatł a i ciemnoś ci, dobra i zł a. UŚ wiadomił sobie w pełni, ż e istnieje coś takiego jak 
„Aryjczyk” i „Ż yd'; ż e byli opozycyjni i zaangaż owani w ś miertelnąwalkę, prawdopodobnie z cnoty 


ich zasadniczej natury. Rozumiał to tylko z niejasnąobawą a mimo to odnotował to w swojej ś wiadomoś ci. 


Kontynuował przegląlanie pracy: „...naród czysty rasowo, ś wiadomy swojej krwi, nigdy nie moż e zostać zniewolony 

przez Ż yda. Natym ś wiecie będzie on na zawsze panem samych drani”. Mack dalej 

Zamyś lił się nad tym fragmentem i teraz dostrzegł powiqanie między wypowiedziąż ydowskiego funkcjonariusza policji w 
wiadomoś ciach, kiedy „odkryto” ciał o jego ojca, a wypowiedziądotycząaąligi antyimigranckiej, flagi narodowosocjalistycznej 
owiniętej wokół zbezczeszczonej postaci jego ojca i jego przesieknięty jego krwią Najwyraź niej celem Ż ydów było 
powstrzymanie ludzi sprzeciwiająych się imigracji, co oznaczał o powstrzymanie białych, Aryjczyków, od sprzeciwiania 

się wejś ciu osób nie-biał ych do ich społeczeństwa iż e był toś rodek, za pomocąktórego próbowali zniszczyć Aryjczyków. 
Tyle Mack mógł zebrać, zwł aszcza po tym, jak w swoim młodym ż yciu odwiedził Zion City i doś wiadczył nieustannie 
zachodząych zmian - inwazji nie-biał ych, eufemistycznie nazywanych „imigrantami”, na jego terytorium i na każ de 

jego terytorium. wydawał o. Rozważ ał wszystkie sceny, kiedy ogląlał współ czesne filmy i porównywał je ze starymi, 

gdzie wszyscy biali ludzie odgrywali bohaterskie role, a ich miejsca zastępował y osoby niebiał e, imigranci” i swoje 
zrozumienie tego, co 


Ż ydzi robili coraz więcej. 


Natkną się na inny fragment: „w znieprawionym i czarnuchskim ś wiecie wszelkie koncepcje tego, co ludzkie i wzniosł e, jak 
również wszelkie idee wyidealizowanej przyszł oś ci ludzkoś ci zostanąutracone na zawsze”. 

W miarę zagł ębiania się w dzieł o Mack zrozumiał straszliwąpowagę „imigracji” i wł adzy ż ydowskiej oraz ż e albo „Aryjczyk”, 
albo „Ż yd" będzie rząjził ś wiatem, albo ś wiatem piękna, albo ś wiatem chaosu, ś wiat „bękartów” - takich jak Ż yd. 
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Był teraz pochł onięty pracąi poś więcał swój czas na studiowanie dzieł a, robią notatki do róż nych fragmentów. W swoim gabinecie 

zyskał nowąetykietę toż samoś ci, którązawsze czuł we krwi, toż samoś ci „Aryjczyka”. Zapisał fragment: „Przyszłoś ć ruchu jest 
uwarunkowana jego fanatyzmem - tak, nietolerancją z jakajego zwolennicy utrzymujągo jako jedyny sł uszny ruch i wypychajągo poza inne 
formacje podobnego rodzaju”. Mack miał to, czego potrzeba - fanatyzm, a jego niedawno zmarły ojciec był po prostu dodatkowym ź ródłem 


wś ciekłoś ci przeciwko tym, którzy chcieli jego zniszczenia. 


Stał by się fanatykiem - fanatycznym „nazistą, o którym zawsze pł akały media. Najwyraź niej media nie chciały ż adnych „nazistów” na 

Ś wiecie, więc nieustannie oczerniali „nazistów” za pomocąswojego młyna propagandowego. To jeszcze bardziej przekonał o Macka, 

ż eponieważ system i kontrolowane przez niego media sąprzeciwne „nazistom”, a system jest ż ydowskim mechanizmem ludobójstwa, 
najlepiej był oby dla niego zostać „nazistą, aby go pokonać, ponieważ ta pozornie potworna postać był a czego najbardziej się obawiał . Czytał 
dalej: „najwyż szym celem ludzkiej egzystencji nie jest zachowanie państwa, nie mówią już o rządzie, ale zachowanie rasy”. Tak więc, 

czytają jedynie do pewnego momentu magnum opus Hitlera, on, Mack Kraft, nastolatek w wieku prawie osiemnastu lat, miał ż yciową 

misję, a mianowicie zachowanie swojej rasy. Mógł jedynie pójś ć wś lady Hitlera i zostać „nazistą, fanatycznym przeciwnikiem Ż ydów i 

tych, którzy popierali imigrację, „czarnuchizację” swojego domu i narodu. Pozostał o tylko pytanie: jak? Jak on, nic nieznacząy nastolatek bez 


powiąań i wł adzy, mógł rozwiąqać największe problemy w historii ś wiata? 


Mack uważ ał za konieczne przekazać tę wiadomoś ć innym, jednak przypominają sobie, co stał o się z jego ojcem i jego działalnoś ciąw lidze, 
atakż e stan prawnika, uznał, ż e rozsądniej będzie na razie zachować milczenie. Być moż e, rozmyś lał, osiągnięcie ż yciowego sukcesu był oby 
moż liwe i mógł by wykorzystać swój status i pieniąlze, aby pomóc swoim ludziom i być moż e nawiąać kontakty, które odegrał yby kluczowąrolę 
w osiagnięciu tego celu. Liga mogł a być kontaktem, ale mogła też wyznaczyć mu cel w zwiąku z jakimkolwiek powiqaniem z nią więc 


zdecydował ,ż e narazie będzie unikał prób kontaktowania się z nią 


Chociaż wahał się, czy rzucić kapelusz na ring, uznał, ż e być moż e będzie to konieczne w przyszłoś ci, ponieważ podobnie jak jego 
ojciec był prześ ladowany przez policję i róż nych czł onków społ ecznoś ci, wś ród których byli przede wszystkim czł onkowie koś cioły 


chrześ cijańskie i Ż ydzi, którzy kontrolowali ich umysły. Szedł do szkoły pieszo, a ich zawsze były tajnymi samochodami policyjnymi 


peryferii, którzy mijaliby go i zwiększali obroty silników, gdy znikali z pola widzenia, tylko po to, by wrócić innądrogą Za nim poszli nie tylko 
chrześ cijanie i Ż ydzi, ale takż e wł óczędzy i roje imigrantów z miasta, którym, jak spekulował , płacono za angaż owanie się w tę formę 


rytualnego molestowania. 


Czytał wtedy ksią kę, którąznalazł w bibliotece swojego ojca, zatytuł owaną,„Trzy aspekty problemu ż ydowskiego” autorstwa Juliusa Evoli i 
dzięki temu autorowi w innym ze swoich artykuł ów natkną się na rzeczywistoś ć masonerii. Podziemna taktyka, do której odwoływał się Evola 
w swojej pracy, był a zgodna z jego taktyką 

wł asnych doś wiadczeń - tę subtelnoś ć, która dawał a mu poczucie, ż e jest prześ ladowany i nieustannie obserwowany, jak gdyby jego 
obecnoś ć był a przestępcza i wymagał a ataku wyprzedzająego przeciwko niemu. W szkole spotkał się z podobnymi sytuacjami 

częś ciej, więc prześ ladowania towarzyszył y mu wszędzie, gdzie się pojawił : w domu, w przestrzeni publicznej, w szkole - nigdy nie był sami 
przez to czuł się jak więzień bez otaczająych go fizycznych Ś cian. Przewidywał gorsze rzeczy, które miały nadejś ć, ale zrobił wszystko, 


co w jego mocy, aby przetrwać poś ród tego chaosu i kontynuować naukę oraz ćwiczyć technikę twórczoś ci artystycznej i bramkarza. 


21 


Machine Translated by Google 


Sezon zakończył się na rok przed Ś mierciąojca i miał wziąć udział w obozie hokejowym przeznaczonym dla bramkarzy. 
Wcześ niej miał wziąć udział w pogrzebie ojca, w którym miał o uczestniczyć kilku czł onków rodziny spoza miasta oraz 

czł onkowie społ ecznoś ci. Jego ojciec został poddany kremacji zgodnie z jego wolą która nawiqywał a do procesu 
tradycyjnego aryjskiego sposobu, majqego na celu umoż liwienie duszy ucieczki z ciał a i wzniesienia się do jej właś ciwego 
wymiaru. 


Pogrzeb zaplanowano na dwa tygodnie od dnia kremacji i dwa i pół tygodnia od ś mierci ojca. Raporty policyjne nadal nie 
zostały ujawnione Kraftom w cał oś ci, ale ujawniono w duż ej mierze zredagowane informacje przekreś lone czarnymi 
liniami, a to, co został o ujawnione, to jedynie formalistyczna retoryka policji, która specjalizuje się w zakrywaniu tył ków. 


Mack był w szkole i podczas przerwy czytał na zewndrz dzieł o Ernsta Shertla „Magia: historia, teoria, praktyka”, które 
został o opatrzone komentarzem Adolfa Hitlera i zadedykowane przez autora Fiihrerowi. Kiedy czytał , obok niego przeszedł 
Simon Rosenthal, syn sędziego, który pełnił funkcję wielkiego koł a w aparacie prawnym miasta, wraz z Brucem Love, 
synem burmistrza. Kręcili się, udają, ż e patrząw stronę pola, gdzie dwie mł ode biał e dziewczyny, blondynki i niebieskie 
oczy, bawiły się frisbee. Wydawał o się, ż e Simon i Bruce prezentująsię w czymś w rodzaju teatralnego kontekstu, aby 
zwrócić na siebie uwagę Macka. Szymon mówił nonszalancko: , 

Szkoda, ż e biał a rasa będzie musiał a 
ustpić miejsca przyszł oś ci imigrantów." powiedział z szyderstwem, które ledwo ukrywał, i spogląlają kąem oka na Macka. 
Bruce odpowiedział : „Niewielka cena za postęp - to znasz naturę ewolucji...” Simon zmienił nieco konwersację, aby 
jeszcze bardziej wbić nóż w Macka: „Ten facet, który został zabity... wiesz, ten, nazista "- jak się nazywał ....?" Zapytał 
retorycznie. Bruce'a. 

Ten ostatni się odezwał: „Roger, był czł onkiem Ligi Antyimigracyjnej” Simon wygłosił kolejne: „Powinien być milszy dla 
komentarz: jmigrantów, moż e on..." na to Mack odłoż ył książ kę na ziemię i rzucił się w stronę Simona i ostro go 
wyrzucił . go w twarz prawym krzyż em, powalają go na ziemię nieprzytomnego. Bruce został odwrócony tył em i odrzucony 
na bok od nieprzytomnego Ż yda szukającego drogi ucieczki, ale Mack chwycił go za kołnierz, obrócił lewąręką ciągną go w 
swojąstronę, i kopną go kolanem w brzuch, powodują, ż e zgią się z bólu i upadł na ziemię. 


Kopną go wielokrotnie w twarz, a podczas trzeciej próby uderzenia został przechwycony przez nauczyciela wychowania 
fizycznego, który podbiegł za nim i odciajną go, a jego dwustukilogramowe ciał o otoczył o Macka, którego nastoletnia 

postać nie był a wystarczająco silna, aby się od niego odciajną. „Doś ć, Mack! Masz duż e kłopoty, zostaniesz wydalony!” 
Powiedział nauczyciel wychowania fizycznego i odciqjną go od dwóch oszczerców, którzy leż eli nieprzytomni na 

trawie. „Idź do biura zasad Mack!” nauczyciel powiedział swoimi paciorkowatymi oczami, wpatrują się w Macka z mieszaniną 
strachu i wś ciekłoś ci: „Idź ! - nie moż emy tolerować ż adnych 

tu naziś ci!” Mack, choć napędzany adrenaliną zrozumiał, ż e próba ucieczki nie będzie miał a sensu, ponieważ system 
stanowi panoptykon i moż e go wyś ledzić, gdziekolwiek się uda. 


Odwrócił się i poszedł w stronę gabinetu dyrektora, podczas gdy nauczyciel próbował udzielić pierwszej pomocy dwóm 
powalonym kolegom z klasy. Pomimo wzburzenia i obawy przed immanentnąkarąz zasady był usatysfakcjonowany, ż e 
dokonał sprawiedliwego aktu zemsty - choć był onwcię zdecydowanie niewystarczający i dlatego zastanawiał się, 

w jaki sposób mógł by dokonać zemsty za zabicie ojca którego zabójcy byli najwyraź niej spokrewnieni zarówno z Simonem, 
jak i Brucem, którzy byli jednymi z najbogatszych i najbardziej wpływowych ludzi potomstwa Bodena. 


Wszedł do gabinetu dyrektora i zapukał, gdy sekretarz wpuś cił do przedsionka ostrą niepewnąsiebie starsząkobietę, która 
ż ywił a głębokąniechęć do „nazistów”, chrześ cijankę, o ile Mack rozumiał. Jej ś ciąynięte rysy twarzy i złoś liwe 
zachowanie powitał y go w biurze, gdy polecił a mu usią Ć: „i nie ruszaj ani jednym mięś niem!” - syknęł a, dzwonią 

do gł ównej pani Baar. Zimny i autorytarny ton pani Baar odpowiedział: „Wyś lij go”. Mack wszedł do wewnętrznego 
sanktuarium biurokratycznej mechanizacji i staną przed swoim sędzią Ż ydem w Ś rednim wieku z kędzierzawymi rudymi 
wł osami i farbowanym 
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Tan staną przed nim i powiedział : „Mówię, co dział o się za oknem! Masz wielkie kłopoty, proszę pana!”. Mack spojrzał 
jej w oczy i zauważ ył, ż ejej zimne, gadzie rysy spoglądająna niego pozbawionymi emocji, paciorkowatymi oczami, 
aż wkońcu odwrócił wzrok, zmęczony grą Pani Baar przemówił a: „W zależ noś ci od tego, jak poważ ne 

sąobraż enia pańskich ofiar...”, zrobił a pauzę i zakaszlał a, aby podkreś lić jego rzekome nikczemnoś Ć: „Zostanie 
pan wydalony do końca roku. Ponieważ jednak rok dobiega końca i egzaminy zostały już napisane, będziesz 

musiał ponieś ć innąkarę". 

Przerwał a na chwilę i zaczęł a: „Poproszę cię o prace społ eczne i współ pracę z policjąw ramach właś nie 
opracowanego programu zwanego „Programem Nowego Startu” 


Mack wrócił tego dnia do swojego domu, gdy tylko został zwolniony ze szkoły zgodnie z zasadą i zastanawiał się, 

jak mógł by zemś cić się na sobie i dwóch rywalach, którzy doprowadzili go do utraty kontroli. Zastanawiał się, jak 
istotne jest utrzymanie kontroli, aby unikną ostrej reakcji systemu. Był w bibliotece swojego ojca i wypoż yczył książ kę 
zatytuł owaną,48 praw wł adzy” autorstwa Ż yda Roberta Greene'a. Przeczytał wstęp i streszczenia rozdział ów oraz 
„prawa” przytoczone przez 

autor ujawnił kolejnąwarstwę ż ydowskiej cebuli - przebiegł e kłamstwo i hipokryzja Ż ydów zostały obnaż one 
poprzez to krótkie streszczenie tego, co ż ydowski autor nazywał „prawami wł adzy” lub duchowymi etycznymi 

ś rodkami maksymalizacji wł asnych korzyś ci i pokonywania wrogów. Taka właś nie był a „ktoniczna” natura Ż ydów, 
rzeczywiś cie Mack odzwierciedlał , jego „podziemna” natura obnaż ona i skodyfikowana w „prawie”. Przypomniał 
sobie dzieł o narodowego socjalisty Alfreda Rosenberga zatytuł owane „Niemoralnoś ć w Talmudzie” i stwierdził, 

ż e oba dzieł a sądziwnie powiązane i stanowiąwzajemne odbicia. Wł qzył w siebie lekcje ż ydostwa i dalej zastanawiał 
się, jak mógł by skutecznie uderzyć przeciwko kliki. 

To,ż ebył poddawany prześ ladowaniu i inwigilacji 24 godziny na dobę, uniemoż liwił o mu ucieczkę od jakichkolwiek 
operacji, które byłyby sprawiedliwąrekompensatąza stratę ojca i skutecznym sposobem zneutralizowania kliki. Musiał 
poczekać na swój czas i poczekać na dogodny moment - ż ydzi i ich zwolennicy, chrześ cijanie i masoni zamierzali 
zniszczyć biał qrasę i dlatego był o oczywiste, ż e jak pokazał a historia i jego badania, nie będzie skutecznych 

ś rodków, aby 

zwalczać je, chyba ż e poprzez eksterminację. Przeprowadził wcześ niej badania na temat Freikorpsu i chorwackiej 
Utashy i zrozumiał, ż e jak powiedział Adolf Hitler w „Mein Kampf": „...terror moż na pokonać tylko terrorem...". 


Pogrzeb miał się odbyć pod koniec tego tygodnia, a kiedy nadszedł , Mack i jego matka pojechali na niego sami, 
pod opiekąmatki, dwudrzwiowym uż ywanym BMW, które kupił a z aukcji kupna i sprzedaż y. 

Musiał a sprzedać pickupa jego ojca, ponieważ brak dochodów wpędził ich w większe kłopoty finansowe 

trudnej sytuacji i mimo ż e jego matka podjęł a pracę w kwiaciarni w mieś cie, ledwo starczał o im na spł atę kredytu 
hipotecznego, a ż ydowski poż yczkodawca groził przejęciem. 


Oboje milczeli, jadą na pogrzeb, który odbył się w lokalnym domu kultury, ponieważ Kraftowie byli przeciwnikami 

ż ydowskiego przekleństwa chrześ cijaństwa, które sł usznie uważ ali za 

jedynie mechanizm kontroli umysł u służ qy do zniewolenia „owiec” lub „trzody”, nad którąkasta kapł ańska stał a jako 
panowie niewolników. Jego matka w końcu przerwał a ciszę, jej lodowatoniebieskie oczy rzucały spojrzenia na Macka 
podczas jazdy i powiedział a: „Wiem, ż e przeż ywamy teraz trudny okres, Mack, ale musimy zrobić, co w naszej 
mocy, aby wytrwać. Twój ojciec by na to poczekał”. kontynuuj walkę, a nie kładź się przed wrogiem." Mack 
odpowiedział: „Nie wiem, co mogę zrobić, ale zrobię, co w mojej mocy. Jesteś my obserwowani 24 godziny na dobę, 7 
dni w tygodniu, więc trudno zrozumieć, jak mogę się im przeciwstawić, ale spróbuję znaleź ć sposób, Obiecuję." 
Jechali dalej w milczeniu, aż podjechali do domu kultury i zaparkowali. Przed nimi jechał o kilka samochodów, a 
Donny czekał w czarnym garniturze z zielonym pasem, z ramionami uroczyś cie zł oż onymi przed sobąi skiną gł ową 
Mackowi, gdy ten się zbliż ał. Kiedy uczestnicy pogrzebu zebrali się i większoś ć zajęł a miejsca, Mack przywitał 

się ze swoim dziadkiem, który był na miejscu 
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w Boden z innego miasta, godzinę drogi stąj, a jego dziadek powiedział: „Świat zmienił się na gorsze, Mack”, poklepują go 
po ramieniu. - Jeś li mogę w czymś pomóc, daj mi znać. 

Pochwał ę wygłosił najlepszy przyjaciel ojca Macka, ojciec Donny'ego, który omówił jego historię z Rogerem i zwizqane z nim 
opowieś ci o tym, jak dorastali razem grają w hokeja, a teraz byli dojrzał ymi dorosł ymi przekazująymi pochodnię swoim 
dzieciom, które, jak miał nadzieję, zostaną w stanie stworzyć lepszy ś wiat niż dotychczas, zwycięż yć bez korupcji na 
wysokich stanowiskach. Kiedy nawiąał do korupcji w państwie policyjnym, kilku uczestników odkaszlną o, rozumieją aluzję do 
domniemanych morderstw Rogera Krafta i ich powiqań z „wysokimi stanowiskami”, gdyż powiąanie to był o dla nich zbyt 
bliskie, aby zapewnić im komfort. 


Na pogrzebie siedział o kilku pł atnych szpiegów, którym pł acono za monitorowanie wszelkich dział ań Macka i innych osób 
podejrzanych o przynależ noś ć do ligi. Mack mógł łatwo ił atwo zidentyfikować tajnych agentów 

dwaj pozostali, z którymi współ pracowali, byli cywilnymi szpiegami finansowanymi przez rząd. Agenci rządowi udawali, ż e brali 
udział w pogrzebie jako „sympatycy” i przebierali się za przyjaznych czł onków „społ ecznoś ci”, ich cywilnymi odpowiednikami 
były dwie wś cibskie chrześ cijanki w ś rednim wieku, które pracowały w koś ciele zwanym „MisjąChrystusa Króla”, 

koś ciele syjonistycznym, który znajdował się w zamoż nej dzielnicy Golden Gates. 


Matka Macka weszł a na podium i rozpoczęł a mowę pochwalnąna cześ ć zmarłego męż a. Było krótko i do 

w tym temacie, ale sugerował ,ż e sprawiedliwoś ć zostanie wymierzona tym, którzy go zamordowali: „Jestem pewien, ż e 
sił y kosmiczne interweniująw naszym imieniu i postawiąsprawców przed sąqlem - i to wkrótce”. Jej lodowatoniebieskie 

oczy patrzył y na agentów na widowni i oboje zdenerwowali się i spojrzeli w dół na swoje ręce, udają uroczystązgodę z 
„kosmicznąsprawiedliwoś cią, chociaż ich twarde rysy i subtelne, nerwowe gesty sugerowały, ż e zrozumieli, ż e sąnie 
bezpoś rednią a nie poś redniąprzyczynąproblemu, zakończenia ż ycia czcigodnego 


Czł owiek. 


Po pochwale agenci kręcili się w pobliż u, a dwie chrześ cijanki krę qe wokół matki Macka zaczęły odgrywać jeden ze 
skeczy teatralnych, który zarówno Mack, jak i jego matka zrozumieli jako częś ć rytuał u molestowania, który był wystawiany 
przeciwko nim 24 godziny na dobę. Jego matkę bardzo zaniepokoił o molestowanie, zwł aszcza na pogrzebie własnego 

męż a, przygotowane na negatywnąbeł kot, którąspodziewał a się usłyszeć: nie zawiodł a się. Jedna z kobiet, gruba 

stara istota 

powiedział : „Lubił em Rogera. Szkoda, ż e zdecydował się pójś ć wś lady Hitlera, antychrysta”. Ze złym uś miechem 
zadufania drugi powiedział : „tak, powinien zamiast tego zwrócić się do Chrystusa, moż e wtedy 

był by sur-" W tym momencie matka Macka uderzył a staruszkę w twarz dł oniąz pierś cieniem, a dź więk ten zaalarmował 
cał e zgromadzenie, które odwrócił o się, aby obserwować tę scenę. 

Matka Mack splunęł a: „Nie waż się tak mówić o moim męż u!" Głowa staruszki kołysał a się na jej wgkich ramionach i był a 
zwinięta w kupę. Matka Macka pochylał a się nad niąi jej współ pracownikiem 

i powiedział: „Zostaw mnie i Macka w spokoju, pł atny szpiegu! Albo będziesz tego ż ałować!” W tym momencie pozostali 
operatorzy stł oczyli się, chcą sprawić więcej kł opotów ż onie zmarłego. Kobieta na ziemi wstał a i splunęł a: „Do zobaczenia 
w sądzie za to, co zrobiłeś !” „To tyle, jeś li chodzi o nadstawianie drugiego policzka” - odpowiedział a matka Macka. 


Odbył a się scena pogrzebu i tydzień póź niej matka Macka musiał a staną przed sqlem. Sędzia zmusił jądo zapł acenia 
grzywny w ramach rekompensaty za „udrękę psychiczną i niepowodzenie chrześ cijanki 

takie postępowanie groził oby karąwięzienia. Sytuacja finansowa matki Mack był a trudna, a ona zał amywał a się pod 
wpływem prześ ladowań ze strony prześ ladowców, przerywania jej snu w nocy i celowego zamykania jej przez 
pracodawcę, ograniczającego jej godziny pracy do niepeł nego wymiaru czasu pracy. 
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Pewnej nocy jeden ze prześ ladowców przyszedł i zaś wiecił Ś wiatł em w oknie jej sypialni, od czasu do czasu pukają w 

Ś cianę. Matka Macka przestraszona sięgnęł a po swój specjalny rewolwer kalibru 38, który trzymał a przyłóż ku. Minęła 
schody do piwnicy, gdzie znajdował się pokój Macka, i poszł a do garaż u. Zaobserwował a pojazd w pobliż u po drugiej 
stronie ulicy, który miał wł qzone Ś wiatł a drogowe i obrysowywał opady deszczu, które spowijały rezydencję zasł oną 
zniekształ conego pół ś wiatła, odbijająego księż yc w peł ni powyż ej. 

Zobaczył a ciemny kształ t zasł onięty przez deszcz, zmierzający w stronę pojazdu i wchodząy do pojazdu szary, czterodrzwiowy 
model azjatyckiego pojazdu. 


Kiedy patrzył a na zewnądrz, miał a dziwne przeczucie, ż e ktoś nadchodzi od tył u i gdy się odwracał a, ktoś wyciągną rękęi 
zacisną jej usta szmatkąnasązonąchloroformem, przedwcześ nie tłumią wszelkie krzyki, a druga owinęł a wokół jej ust. swoją 
postać i wyrwał jej pistolet z dł oni. Właś nie wtedy inny napastnik zwizał się i zacisną ż elazny uś cisk na jej nadgarstku, 
trzymają jąnieruchomo, a zanim stracił a przytomnoś ć, usłyszał a ostry gł os: „Nie chcemy, ż eby ktoś sprawiał nam 
kłopoty, prawda...” 


Matka Macka obudził a się w duż ym pokoju, co wywarł o surrealistyczny wpływ na jej ś wiadomoś ć -Ś ciany były 
nieregularne i tworzyły efekt sali luster, podł oga w szachownicę znajdował a się nad jej gł owąi w pierwszej chwili pomyś lała, 
ż ejest nad niązawieszona, ale jej proprioceptywnoś ć odzyskał a zmysły pomimo chloroodutycznego oszoł omienia, 
doprowadził a jądo poczucia rzeczywistej sceny, gdy poczuł a się przypięta do platformy, nacisk grawitacji pochodził z 

miejsca, gdzie podłoga nie był a za nią a jej wraż liwoś ć został a potwierdzona, gdy zobaczył a stojąąnad niajej szata 
przedstawia podł ogę w szachownicę za nimi, a raczej nad nimi. 


Ściany pomalowano surrealistycznymi scenami gwiazd i księż yców oraz drabinami wystajqymi z podł ogi do miejsca, w którym się znajdował a. 
Przyjęł a to wszystko w jednej chwili, a kiedy doszł a do siebie, adrenalina uruchomił a jej instynkt walki lub ucieczki i próbował a walczyć z więzami, 
które trzymały mocno, gdy się wyginał a. 

Rozległ się gł os, który natychmiast skojarzył jej się z jakś postacią dopóki postać nie pojawił a się nad jej gł ową Postać 
był a niewyraź nie zarysowana, aś wiatło Ś wiec rzucał o migoczqe Ś wiatł o na otaczających jąsilnych. Głos wyartykuł ował 
się szepcząym i zł owrogim tonem: „Chcesz dojś ć do sedna tego wszystkiego, shiksa?” - powiedział , a jego zł ote zęby 
błyszczały w Ś wietle Ś wiec. "Jesteś pewny ż e chcesz 

poznać Prawdę?" Roześ miał się zimnym, pozbawionym ludzkich uczuć ś miechem i podniósł przed jej wzrok fotografię. 
Był to obraz jej zmarł ego męż a, którego ciał o został o podziurawione przed Ś miercią a jego wychudzone ciał o uległ o 
wykrwawił a się do biał oś ci. Pani Kraft krzyknęł a w pół mroku na Ż yda, który z okrutnądrwinąszydził z jej bezradnej sytuacji 
i wyciągną ręce do 

sufit, który jednak był podłogą obraz odwróconej rzeczywistoś ci kliki i jej koncepcji 

o sprowadzeniu królestwa niebieskiego na ziemię nie przez jakckolwiek boskąjistotę, ale przez naród ż ydowski, który stał się 
bogiem, swoim wł asnym mesjaszem, i sprowadzenie na ziemię swojego rządu Syjonu. 


Przez paniąKraft, nieś wiadomąszczegół ów, zrozumiał a, ż e kimkolwiek były te istoty, ci Ż ydzi, zarówno oni, jak i 

chrześ cijanin, pracowali ramię w ramię, aby zniszczyć jej rodzinę - ateraz takż e jąsamą 

Świtająa ś wiadomoś ć,ż enie ujrzy Ś wiatła dziennego, wywoł ał a instynktownąreakcję wś ciekłoś ci, desperackie 
wezwanie do ż ycia wobec napastników. Szarpał a się i krzyczał a, ale jej gł os po prostu odbijał się echem bezsilnoś ci w 
całym pomieszczeniu, którego panele tł umiqe dź więk stł umiły jej krzyki. Ż yd ze zł otymi zębami, ten sam morderczy demon, 
odrzucił gł owę do tył u i zarechotał : „Nie ma anioł a, który odpowiedział by na twoje krzyki, ty nazistowska sziksa! Nie ma 
nikogo, kto by ci odpowiedział lub przyszedł, aby cię uratować — nie ma Chrystusa! 

nie, Mesjasz! My, my, Ż ydzi, jesteś my mesjaszem! Ten Ś wiat zawsze był nasz, naszązabawką a wy zawsze byliś cie jedynie 
naszymi gojowskimi niewolnikami!” Kobieta wpatrywał a się w niego swoimi lodowatoniebieskimi oczami, które po 
przekazaniu mu swoich wibracji nienawiś ci soowodowały, ż e zakaszlał i zgią się w pasie: „Czarownica!” - powiedział i 
spluną jej w twarz, a jego ohydna ś lina spryskał a jej czyste optymistyczne rysy. Splunęła i 
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dał jej twarz w twarz: „Doś Ć!" - zawoł ał swoim lamentujqym gł osem: „zobaczysz, co przydarzy się shiksam takim jak ty, 
kiedy nas spotkasz!”. 


Postać wyciagnęł a rękę w stronę szachownicy, która służ ył a za sufit, i zaczęł a intonować: „Duchy Anielskie! Wysł annicy 
JHVH, B-ga, bł agam cię — „O wysłannicy B-ga! Przyjdź cie do nas i ucztujcie na tej ofierze, tej niebieskooka czarownica, która 
pragnie zniszczyć mały Izrael, twoje ś więte nasienie! Przyjdź i zniszcz jąbezlitoś nie, bezlitoś nie. Zabij ją a dla ciebie jej 
dusza zostanie stracona!” Wykonał kolejny gest rękami, na co pani Kraft, próbują zakłócić jego Ś piew, który właś nie 
zaczą, krzyknęł a: „2 ydowska bestio! Ty podludzka istoto! — Będziesz cierpieć za swoje zbrodnie!” Czarny mag pchną 

rękąw policzek i zakrwawił jej usta swojąozdobionąklejnotami, wł ochatął apą Zaintonował , podczas gdy kobieta 

wrzeszczał a i towarzyszył y jej inne osoby jego rodzaju ubrane w szaty i słabo oś wietlone Ś wiatłem ś wiec: „Ge- 
Gal-Resh-Aleph-Mem-Bet!” Hebrajski beł kot wydobył się z jego wąrobowych warg, gdy okrę ał wąłe łydki wokół 
kamiennego oł tarza, do którego przywiązana był a pani Kraft. 


Błyskawica uderzył a w kruczoczarne niebo nad gł ową ale był a widoczna tylko poś rednio z otwartego okna w jednym z 
korytarzy pokoju, panelu umieszczonego na dole drabiny namalowanej na Ś cianie i która zakończone w szachownicę. 
Wydawał o się, ż e sześ cian przestrzeni został magicznie otwarty i transmitował do pomieszczenia jak$ formę 
elektromagnetyzmu z innego wymiaru. Kobieta nadal krzyczał a, a postacie okrą ały jej postać w coraz większym tempie, 
tworzą jakś formę energetycznego wiru, któremu towarzyszył przyspieszony rytm skandowania: „Resh- 

Aleph! Gil-Gal! Mem!” Ż yd, który był na czele, zaczą intonować, podczas gdy reszta chorobliwej procesji powtarzał a 
rytm, jakby za wcześ niejszązgodąlub być moż e poprzez jakś formę telepatycznej komunikacji z umysł em roju: 
„Wzywam cię, o anielskie zastępy B-ga! Wzywam cię, abyś służ yć ofierze - bluź niercy, pogwał ceniu B-ga - sziksa! 


Przychodzić! Przyjdź i przyjmij jej duszę!” Na to polecenie z pokoju, poś ród grzmotów i błyskawic, wylał o się z 
przezroczystego ciał a widzialnego, a jednocześ nie zakrzywionego Ś wiatł a, dziwnie nieprzezroczysta seria czarnych 

kształ tów, które zdawały się oś wietlać pokój swojąwzględnąciemnoś cią przypominająączarna dziura 

materia ciemnej energii, która przemykał a jak zł owroga furia, gdy tł um zatrzymywał się, jakby był w trakcie leczenia i wycofywania się 
ze swoich sobolowych pł aszczy okrutne narzędzia ze stali, które stanowiły ich tradycyjne ostrza ofiarne 

błyskawica oś wietlajqa połysk metalu, który uobecnił go w wizji pani Kraft. Powyż sze kształ ty odpowiadały formule Ż yda: 
Gil-Gal-Resh! Aleph!” i stopniowo poł qzyły się w 

dostrzegalne kształ ty podobne do tych, które jej m$ dopiero niedawno napotkał . dziwaczny szkieletowy mał pi kształ t ze skórzastymi 

skrzydł ami i wzdętymi brzuchami, który unosił się nad stoł em ofiarnym, odstraszony tąsamąograniczającąsił ą Scena grozy, która miał a 

miejsce, był a kolejnym epizodem ż ydowskiego okrucieństwa, który powtarzał się przez wieki niczym krwawy marsz rozszczepionych 

kopyt po ziemi - rytualne ofiary mordu z dzieci i kobiet - ich uprowadzenia, zniewolenie, tortury i morderstwa poprzez rewolucyjny i 

religijny fanatyzm, wszystkie sł uż qe celom ż ydostwa w przebł aganiu demonów, z którymi uczestniczyli w zniewoleniu Ś wiata. 

Zwiąek ten polegał na quid pro quo i pobieraniu opartym na walucie siły ż yciowej, krwi, krwawej ofierze, którądarczyńcy ż ywili się i zwizawszy 
się zż ydostwem w nikczemnych paktach i poprzez swojąszczególnąformę bigoterii, skłonił ich do zabijanie i mordowanie to ich sposób dział ania. 


Ponieważ Ż yd był i zawsze będzie wampirem, a jego ż ycie zależ y od wchłaniania siły ż yciowej od innych. 


Mack obudził się po nocy niespokojnego snu z wyrazem zmartwienia na twarzy. Nie słyszał zwykł ego szurania i krząaniny 
w kuchni, która zwiastował a przeciętny dzień, kiedy jego matka przygotowywał a Ś niadanie - słyszał tylko ciszę, gdy 
wchodził po schodach ze swojego pokoju w piwnicy w dwupiętrowym domu i otwierał drzwi wychodzą na drewnianą 
deskę, którątrzymał , trzymanąw nawiasach, aby temu zapobiec 
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potencjalnego intruza przed zamordowaniem go we Ś nie. Umieś cił je dwa na cztery we wnęce Ś ciennej przylegającej do 
framugi drzwi i wszedł do kuchni. Kiedy wszedł do kuchni i zlewu, zapadł a w nim jedynie ś miertelna cisza. 

Ż adnego jedzenia w przygotowaniu lub już przygotowywanego, ż adnych oznak, ż ecoś zostało zrobione, ż adnych 
mokrych ubrań wiszqych na kuchence ani tykającego timera, nic poza uczuciem pustki. 


Coś przykuł o jego uwagę za oknem, które zwisał o z karmnika dla ptaków - lalka o blond włosach i duż ych niebieskich 
oczach zwisał a z nóg i był a peł na szpilek, kołysał a się 

wiatr, który powoli odwrócił się w jego stronę, gdy patrzył przez okno. Mack zacisną zęby i walczył ze łzami, otrzymał 
wiadomoś ć, której znaczenie było jasne i jednoznaczne - nigdy więcej nie zobaczy swojej matki, ona nie ż yje, aon 
został sam. Jego ciał o napięł o się, a on zacisną dł onie w pięś ci, a jego mięś nie były twarde jak napięte kable. Patrzył 
przez okno na bezbronnąlalkę poruszająąsię na porannym wietrze. Patrzą w przeszłoś Ć, zauważ ył niepozorny szary 
pojazd w alejce, na którąwychodził o okno, i zobaczył, ż ejedno ześ wiateł drogowych wł qza się, gdy silnik zaczyna 
zwiększać obroty. 

Pojazd szybko cofną na miejsce parkingowe, a on zauważ ył tablicę rejestracyjną na której widniał a tablica rejestracyjna 
masona obrządku szkockiego. Przyciemnione szyby zasł aniały sylwetkę ciemnego kształ tu, który został częś ciowo 

oś wietlony, gdy pasaż er zaciajną się papierosem, sygnalizują swojąobecnoś ć Mackowi, gdy ten pędził alejką 
pozostawiają za sobąchmurę kurzu. Mack pomyś lał o swojej matce i ponownie spojrzał na lalkę lub tę obracającąsię 
stopniowo w przeciagu i powiedział : „Zapł acisz Ż ydom. Nie ujdzie ci na sucho twoje zł o, a ja pomszczę mojąmatkę i ojca 
za to, co wy”. zrobił em." Oderwał się od okna i skierował się w stronę strychu, gdzie jego ojciec trzymał bibliotekę. Stał 
przed pół kąz księż kami i jej oprawionymi w skórę tomami, przedstawiajqąymi historię swojego ludu skodyfikowanąw 
szlachetnych dzieł ach filozofów i geniuszy, którzy wraz ze swoimi bardziej aktywnymi odpowiednikami w Ś wiecie 
polityki i sztuki odcisnęli pieczęć na historii ś wiata. Wszystko to, dzieł a osiągnięć kulturowych skodyfikowane w 
kamieniu i pergaminie, były tylko jednym z owoców twórców, którzy je zrodzili i które był yby niczym bez krwi i gleby, które 
je zrodziły, a gdyby tak się stało, 


zostać zniszczone przez przypadek historii, zawsze mogł o zostać ponownie przejęte przez Aryjczyka. Staną twarząw 

twarz z teraź niejszoś cią uznają przeszłoś ć i swojąwizję skierowanąw przyszł oś ć - co on, mały i prawie bezsilny 
nastolatek, mógł by zrobić, aby zmienić bieg historii ś wiata na korzyś Ć rasy biał ej i zachowania jej kultury i historia? 

Był zagubiony, ale przypomniał sobie to sł owo, więc Hitler: „...terror moż e zostać zł amany tylko przez terror..." To była 
jego siła. Leż ąFreikorps i chorwacka Utasha, czarne koszule włoskie i angielskie; rumuńska Ż elazna Gwardia; Węgierskiej 
Partii Strzał okrzyż owców - przyją ich taktykę i to w tajemnicy. Przeczytał wiele literatury na temat tych ruchów i zrozumiał, 
ż esąone fizycznym przejawem maksymy Hitlera: terror, terror polityczny. Tylko to był o dalszym krokiem. 


Przypomniał sobie scenę, w której Gandalf walczył z Balrogiem na Górze Moriah - stawiał czoł a większemu wrogowi i 
zstępował do piekł a, aby z rozpaczliwej poż ogi wyłonić się czł owiek, który odrodził się jako bohater. On 

wiedział, ż e nie będzie mógł wykonywać ż adnych operacji jawnie, lecz będzie musiał dział ać w tajemnicy i narzucać swoje 
akcję terrorystycznąw sposób skuteczny i przypominająy atak blitzkriegu, jedynie uderzają i wycofują się, tak aby mógł 
zmaksymalizować prawdopodobieństwo dalszego uderzania w swoich przeciwników. Kim byli jego przeciwnicy? Pytanie 
pojawił o się przed jego umysł em, zanim przyszł a do niego natychmiastowa odpowiedź , krystalizująca jego proces myś lowy 
jednym sł owem: „Wieczny Ż yd”, „najpotęż niejszy odpowiednik Aryjczyka”. To i wszyscy towarzysze Ż yda, którzy służ yli 
mu Ś wiadomie lub nie. Przypomniał sobie pracę Dietera Swarza na temat masonerii, co przywoł ał o kolejnąserię celów, 
przypominają tablicę rejestracyjnąmasona obrządku szkockiego, który zasygnalizował swojąobecnoś ć, obserwują 
przedstawienie swojej matki w voodoo, które, jak intuicyjnie rozumiał, nie był o dłuż ejż yje, zapisz w pamięci. rzucił okiem 
na dzieł o Alfreda Rosenberga „Mit XX wieku” i od razu przypomniał sobie, jak jego matka został a znieważ ona przez 

dwóch chrześ cijańskich wś cibstw na pogrzebie ojca, jego doś wiadczenia ze zdradzieckim 
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charakter jego szkolnego kolegi Christiana Humble'a i wszystkich innych kontaktów, jakie miał z chrześ cijanami 

- jak Rosenberg ujawnił w swojej pracy, ż e chrześ cijaństwo zawsze przyjmował o ż ydostwo iż e bez niego ż yd 
nigdy nie był by w stanie ujarzmić narodów nordyckich, a w rzeczywistoś ci cał ego Ś wiata rasy aryjskiej. 

Mack rozumiał, jak dział ał o to ujarzmienie, opierają się na swoich osobistych doś wiadczeniach z 

chrześ cijanami, obserwacjach ich zachowania przypominającego zombie, ich pasywno-agresywnej i niegodnej 
zaufania natury, ich obł udnej arogancji i zakł amania - bladego odzwierciedlenia zachowania ich pana, Ż yda. 
którego czcili jako „naród wybrany Boż y”. Byli takż e wrogiem i poprzez udawanie, ż e sprzeciwiająsię 

Ż ydom, po prostu służ yli celowi panowania w skrajnym chaosie, który Ż ydzi zawsze tworzyli za poś rednictwem 
swoich frontów, takich jak frakcje lewicowe. 


Spisek był wielowarstwowy i wieloaspektowy i chociaż wielu spiskowców, być moż e większoś ć, nie było 

ś wiadomych tego, co dział o się nad ich gł owami, niemniej jednak brali w nim udział ze ś wiadomą 

ś wiadomoś ciąswoich zł owrogich dział ań, zwł aszcza ci, którzy zgromadzili większąwł adzę w hierarchii. 

Słudzy niż szego szczebla, „poż yteczni idioci”, nie byli tak skorumpowani, ale korupcja emanował a w demoniczny 
sposób od boskoś ci ż ydostwa w dół w kierunku ich szabos gojów na niż szych poziomach, zarówno prawicowych, jak i 
lewy. Wszystko był o teraz zepsute i wszyscy zasł ugiwali na karę. Jednak Mack zrozumiał, ż e jego zdolnoś ć do 
karania miał a jedynie niewielki, ograniczony zakres - w istocie ograniczał się do samotnego wilka z zakresem. 
Argumentował ,ż e najlepszym sposobem na skutecznoś ć jest „uderzenie pasterza, aby owce się rozproszyły”, 

jak napisano w ksią ce napisanej przez ż yda „48 praw wł adzy”; tak dobrze ują tę koncepcję. 


Musiał przemienić się w wilka wś ród owiec i uderzyć w wyciągacze drutu najwyż szego poziomu, największe tryby 
w systemie, do których mógł dotrzeć . Wyeliminowanie ich był oby sposobem na wstrzę nięcie wież ą 

detonowanie zworników wież y za pomocąbeł kotu doprowadził oby jądo upadku w takim stopniu, w jakim był by 

w stanie. Zrobi wszystko, co w jego mocy, a patrzą na Ś wiat ze swojej ograniczonej perspektywy, nastolatka 
mieszkającego w małym miasteczku, będzie w stanie eliminować swoich wrogów jedynie ukradkiem i budują 

sił ę, co najważ niejsze, moc, która zaczyna się od niego samego i w nim samym, moż na następnie skierować 
poprzez sił ę woli na odpowiedni cel i za pomocąodpowiednich ś rodków. 


Miał listę celów w swoim lokalnym mieś cie, ale niestety nie był ś wiadomy ż adnych celów wyż szego szczebla, 
ponieważ jego strefa wpł ywów ograniczał a się do introwertycznego licealisty. Przywoł ał obrazy wrogów, których 
miał w szkole i natychmiast jego uwaga skupił a się niczym luneta celownicza karabinu snajperskiego na twarzach 
trzech jego antagonistów, którzy byli inicjatorami większoś ci jego problemów i którzy, jak rozumiał, byli 

powiąani z najwyż szymi wł adzami. szczeble wł adzy w Boden: Simon Rosenthal syn sędziego, Ż yd i oszczerca 
pamięci ojca, który zapewne był uczestnikiem przynajmniej poś rednio 

w morderstwie jego ojca przez klikę i którego ojciec mógł być takż e uczestnikiem lub osobądzwoniącą która od 
począku zaaranż ował a jego morderstwo. Ż yd zapłaci, a zabicie syna sędziów nie tylko pomś ci osobiś cie Macka, 
ale wbije sztylet w czarne serce jego ojca, kończą jego linię rodową Mack usłyszał,ż e Simon właś nie został 
przyjęty na uniwersytet Ivy, jeden z najbardziej prestiż owych uniwersytetów w Narodzie, założ ony duż o wcześ niej 
przez białych z Narodu i który w ciagu ostatnich stu lat został przejęty przez Ż ydów, którzy stosowali swoją 
powtarzalnątaktykę, aby uniemoż liwić biał ej młodzież y wywyż szenie się. Simon nie zostanie studentem 
pierwszego roku i nie pozostawi swojego Ś ladu wś wiecie, który obiecał Mack - będzie zmuszony wycofać swoje 
oszczercze sł owa pod adresem ojca Macka, a jego egzekucja był aby nie tylko aktem politycznego terroru, ale 
symbolem dominacji Ludzkoś ć aryjska i odzyskanie przez niąrytuał u urodzenia. 


Jego myś li przeskoczył y od obrazu Simona i jego szyderczego uś miechu podstępu do nudnej twarzy Christiana 
Humble'a, który grał rolę de facto bandyty Simona, jak wszyscy chrześ cijanie, blady cień swojego ż ydowskiego 
pana, który rozkoszował się każ dym słowem, które Simon szeptał mu do ucha. Mack regularnie odkrywał, 

ż e para spiskował a między sobązł o, okazują pogardę i wrogoś ć wobec innych białych, którzy nimi nie byli 


28 


Machine Translated by Google 


chrześ cijan, zwł aszcza kobiet, do których, jak się wydawało, ż ywił a irracjonalnąnienawiś ć, być moż e wynikająąz ich 
ż ydowskiej etyki, która przeniosł a się na religię chrześ cijaństwa, religię, która, 

Podobnie jak judaizm i islam, postrzegał kobietę jako zwykł e bydło, które moż na przykuć do męż czyzny jako 
niewolnika. Pohamowana nerwica Christiana Humble'a był a doskonałym archetypem chrześ cijanina i objawił a się 

się w gwałtownej wrogoś ci wobec kobiet. Mack zawsze uważ ał chrześ cijaństwo za chorobę psychicznąi 

Christian Humble był doskonał ym archetypem chrześ cijańskiego dewiacji duchowej - kłamcą oszczerca; materialista 

i hipokryta, syn pastora z zamoż nej dzielnicy Golden Gates, czł onka „Misji Chrystusa Króla”. Zabicie go oznaczał oby dla 
chrześ cijanina wiadomoś ć, ż e ich przyszłoś ć jest w jeziorze ognia iż e zapł acąza umoż liwienie inwazji niebiałych 
dzikusów na Boden, niegdyś wolne od przestępczoś ci miasto jego przodków. 


Jedynym innym celem, jaki przychodził mu do gł owy w tamtym czasie, był syn burmistrza „Bruce Love”, będay liberalnym 
nędzarzem, w pobliż u którego kręcił się Simon i którym właś nie tymczasowo się zaopiekował , co doprowadził o do jego 
wydalenia i co, jak obiecał, sam, był by jedynie wstępnym strzał em ostrzegawczym, którego echo nie ucichł oby, zanim rzucił by 
kolejny kamień. Burmistrz będay jednym z gł ównych osób zajmująych się przeciąganiem drutu w mieś cie miał by również 
odciętąlinię rodzinną co wysł ał oby wiadomoś ć do kliki, ż e nie sąniezniszczalni iż e nie mogąukrywać się nad rzekami i na 
szczytach wzgórz za kutym ż elazem bram, ochroniarzy i policję, aby nie zostać zaatakowany przez tych, którym zniszczyli 

ż ycie i którzy nie majajuż nic do stracenia, a wszystko do zyskania. 


Mack wyjrzał przez okno ze strychu, które wychodził o w górę, na dzielnicę Golden Gates, i patrzył twardym wzrokiem, 
rozważ ają atak. Podkreś lał w myś lach, ż e terror jest jedynąmetodąwalki z terrorem i ż e musi budować wł adzę, aby 
skutecznie pokonać wroga. Wł adza, jak powiedział Mao Tse Tung, przychodzi z lufy pistoletu, ale - pomyś lał Mack - do 
pokonania międzynarodowej kliki oszustów i ł otrzyków potrzeba armii. Zrobi wszystko, co w jego mocy, aby zbudować tę 
armię i zrobi to w każ dy moż liwy sposób na rzecz ustanowienia biał ej potęgi. Wyobraził sobie armię takajak Freikorps czy 
Utasha, niczym ż elazna gwardia, która zbiera cele na wysokim poziomie i nieustannie zakł óca system, tworzą terror w 
celu zwalczania terroru. 


Przeanalizował wł asne ż ycie, swojąsytuację i posiadane umiejętnoś ci i doszedł do wniosku, ż e szkolenie bramkarza 
moż e być dla niego sposobem na zdobycie wystarczających pieniędzy (co przeł oż ył o się na wł adzę w kontekś cie 
obecnego reż imu) i rozgł osu (co przyciaynęł oby mu szacunek innych, którzy mogliby zostać następnie zrekrutowani 
do jego nieoficjalnej sieci, pomyś lał, mogą w ten sposób nawiqać współ pracę z innymi, podobnie jak liga, do której 
należ ał jego ojciec przed jego Ś miercią 


Pomyś lał o lidze i zdecydował, ż e na razie wstrzyma się z próbami skontaktowania się z którymkolwiek z jej czł onków, 
dopóki nie będzie kontynuował treningów i rozwoju przez lato. Nie miał pojęcia, jak spotkać się z którymkolwiek z członków, 
ale najwyraź niej dzięki zeznaniom funkcjonariusza policji, z którym rozmawiał wkrótce po Ś mierci ojca, nadal istniało, a 
system nadal postrzegał to jako zagroż enie, nawet pomimo utraty ojca i niemieckiego prawnika. Myś lał o swojej matce i 
o tym, ż ejuż jej nigdy więcej nie zobaczy, patrzył ze skoncentrowanąnienawiś ciąna Zł ote Wrota, których mieszkańcy 

w najbliż szej przyszłoś ci poniosajakś stratę. Będzie działał lokalnie i myś lał globalnie w swojej zemś cie na tych, którzy 
zniszczyli mu ż ycie i zakończyli linie tych rodziców. 


Mack zdał sobie sprawę, ż e bezowocnąpróbąbył oby poleganie na policji w celu zbadania ś mierci jego matki, podczas 
gdy „chłopcy w bł ękitach służ qż ydowi” i wszyscy ż ydzi stowarzyszeni z klikąrzeczywiś cie egzekwowali jej zasady i 
przepisy i umoż liwili to do kontynuowania kampanii terroru przeciwko biał ej ludnoś ci, która został a wgnieciona w 
kwadratowe dziury, gdy baterie ludzkie miały być wysysane przez 
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systemu i utrzymać się przy wł adzy, aby w dalszym ciągu uł atwiać wampiryzację energii swoich niewolników w formie 
pracy. 


Niemniej jednak złoż ył na policji zgł oszenie o zaginięciu osoby, aby upewnić się, ż e nie rozumieją ż e obecnie uważ a 
system za z natury skorumpowany iż enie przyznaje, ż eż adna z jego zasad lub tego, co nazywa się „prawami”, ma 
jakiekolwiek legitymacja, ale jedynie wyraz suwerennej wł adzy, nakazy kliki dające pozór moralnej wyż szoś ci, zgodnie z ich 
religiąabranamowąi jej okultystycznymi odmianami, które formująsię w loż ach masońskich i organizacjach niż szego 
szczebla. Telefon zadzwonił dwukrotnie i kobiecy głos odpowiedział z stanowcząserdecznoś cią „Wydział Policji w Boden". 


Mack oś wiadczył ,ż echce zgłosić zaginięcie osoby, a głos odpowiedział : „Jedna chwila”. Usłyszał kliknięcie i przez kilka 
chwil był zawieszony, po czym szorstki męski głos odpowiedział : „Wydział Śledczy, tu Sargent Rader”. Mack 
poinformował go o nieobecnoś ci matki, a Sargent w dalszym ciagu przesł uchiwał go w poszukiwaniu informacji: „Przykro mi 
to słyszeć, Mack. Kiedy widział eś jąostatni raz? Czy twoja matka znika z dnia na dzień regularnie? Czasami..." - kontynuował 
pogodnym tonem. - Potrzebujemy przerwy od rutyny i nigdy nie wiadomo, ale zdarzająsię spontaniczne rzeczy - 
moż e zdecydował a się pojechać na wycieczkę? Stwierdził, insynuują, ż e matka Macka była jak$ formąnierządnicy lub 
mordercy. Mack, tł umią wś ciekłoś ć, stwierdził zimnym tonem: „Nie. Ona zaginęł a. Nigdy by tak po prostu «nie zniknęła», 
nie mówią mi o tym”. Sargent odpowiedział niezobowiąująo: - W porządku. Więc chcesz, ż ebym złoż ył raport i rozpoczą 
dochodzenie? Te sprawy wymagajączasu i pochł aniająduż o zasobów podatników - moż e lepiej był oby poczekać, aż ... 
- Mack urwał go, zanim mógł kontynuować. - Nie. Jej nie ma. Nigdy by tak po prostu nie zniknęł a. Sargent odpowiedział 
tonem ukrytej irytacji, jakby sprawiał mu kłopot, a nawet jakby cał ąspołecznoś ć obcią ała proś ba Macka: jeś li 
chcę, mogę powiadomić gazety. Złoż ę raport dzisiaj, ale zazwyczaj dochodzenie w sprawie zaginionych osób rozpoczynamy 
dopiero co najmniej trzy dni po ich zniknięciu, jeś li nie ma mocnych dowodów uzasadniających 

Opublikuję biuletyn dla cał ej policji, aby miał a na to oko, ajeś lity 


bardziej natychmiastowe wyszukiwanie." 


Mack powiedział, ż e przyjedzie na komisariat po kopię raportu i odłoż ył słuchawkę, gdy sierż ant potwierdził, ż e 
będzie gotowy na popoł udnie. Mack zadbał o to, aby stawić się przed urzędnikami, aby wymusić na nich przestrzeganie 
obowiąków. Wiedział , ż e mógł by na nich wpłyną, gdyby powierzchownie grał wedł ug ich zasad, wiedział jednak, ż e 
cienka tkanka wł adzy demokratycznej „ludu”, za którym się ukrywali, był a jedynie zasł onąpozorów, których uż ywali do 
uspokojenia mas, a zasł ona mogł a jedynie trwać tak długo i być w niewielkim stopniu wykorzystywane na jego korzyś ć. 


Nie był naiwnym liberał em, który wierzył w fasadę demokracji, ale po prostu pragmatycznie wykorzystywał jej 
zł udzenia, które reż im musiał nadal podtrzymywać. 


Zszedł na dół i zdecydował, ż e poćwiczy, aby rozł adować napięcie, które w nim narosło, gdy wyczuwał nieobecnoś ć 

matki. Teraz wiedział na pewno, ż e był a nieobecna na tym Ś wiecie, a jedynym znanym mu sposobem na sublimację bólu był 
intensywny trening w piwnicy na orbitreku i ćwiczenia z obcią eniem wł asnego ciał a, aby utrzymać się w formie bojowej. 
Trener poradził mu, ż e podnoszenie cięż arów osł abi jego zwinnoś ć i negatywnie wpłynie na stawy, więc skupił się na 
przepisanym mu trenerze. To oraz wiedza, jakąposiadał o dawnych nacjonalistycznych bojownikach, ich gibkie fotografie w 
jego księż kach historycznych ujawniły, ż e sądoś ć szczupli i szybcy, a nadmiar mięś ni, o którym wiedział, po prostu go 
spowolni. Aby jeszcze bardziej zmotywować go do czekania na komisariat policji, wł qzył nagranie marszów wojskowych III 
Rzeszy. 
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Póź niej tego samego dnia opuś cił swoje miejsce zamieszkania i na swojej drodze w kierunku stacji napotkał więcej 

prześ ladowców, którzy Ś cigali go wzdłuż tej trasy, idą po drugiej stronie ulicy od niego i przed nim, a pojazdy celowo 

przejeż dż ały obok niego, zwiększają obroty silników, próbują go przecią się, gdy przechodził 

ulicy i mają wokół siebie ludzi, gdy szedł chodnikiem. Przyzwyczaił się do rytualnego molestowania, któremu był poddawany, i 
zrobił wszystko, co w jego mocy, aby wznieś ć się ponad chmarę emerytów untermenschen i emerytów z większoś ci moralnej, 
którzy stanowiąwiększoś ć prześ ladowców. Przyswoił sobie taoistycznąmaksymę „wei wu wei” (dział anie bez dział ania) 

i w jednej z przeczytanych książ ek natkną się na informację o tym, ż e tao te ching pierwotnie był o tworem aryjskim iż eto, 
co konwencjonalnie okreś lano jako jak heksagramy wywodzące się z run i z ich polarnej ojczyzny w Hyperborei, krainie gwiazdy 
pół nocnej, gwiazdy polarnej, która ogląłana w staroż ytnoś ci przed zmianąbieguna tworzył a swastykę, patrzą z bieguna 


pół nocnego w poł qzeniu z konstelacjąWielkiego Wozu podczas przesileń i równonocy. 


Przybył na stację i zapytał o sierż anta Radera, który wyszedł po 20 minutach oczekiwania w holu. Mack został wezwany do biurka 
i po okazaniu dokumentu toż samoś ci otrzymał raport o zaginięciu. Mack podziękował funkcjonariuszowi i gdy miał już 
wychodzić, Sargent przemówił : „Zanim opuś cisz Macka, chciał bym z tobąporozmawiać na temat godzin pracy społ ecznej, 

które miałeś wykonywać po kłótni z kolegami ze szkoły”. Mack odpowiedział : „Co to jest?" Sierż ant wskazał mu boczne biurko 


z dala od gł ównego pomieszczenia, wzią manilowąkopertę i wyją plik papierów. 


który przedstawił Mackowi. „Po prostu czekał em, teraz, kiedy cię tu mam, i chcę to powiedzieć taktownie 
ponieważ twoja matka mimo wszystko zaginęł a i nie chcę umniejszać powagi tej sprawy... —- przerwał, a Mack spojrzał na niego 
bez wyrazu, choć rozumiał insynuacje i podtekst sł ów Ż yda-ż eż ydwiedział,ż e jego matka nież yjeiż e policja ponownie 


odegrał a kluczowąrolę w jej ś mierci. 


Sargent mówił dalej: „-ale być moż e moglibyś my poś więcić trochę czasu - teraz, gdy tu jesteś - na omówienie twoich 

moż liwoś ciś wiadczenia usł ug społ ecznych i „Programu Nowego Startu" na rehabilitację, na który będziesz musiał się zgodzić w 
aby unikną bardziej dotkliwych kar." Biuro zrobił o pauzę i spojrzał o na Macka, który wzruszył ramionami i powiedział: „w 
porządku”. Funkcjonariusz wyją dokumenty i spojrzał na Macka, który wzruszył ramionami i powiedział : „w porządku”. 
Funkcjonariusz wzi4 wycigjną dokumenty i przedstawił je Mackowi, mówią: „Mamy osobę w więzieniu w Zion City, gdzie 

odsiaduje wyrok doż ywocia za morderstwo - cóż , szczegół ami moż e się z tobąpodzielić - jeś li chcesz to znaczy... Mack 
odpowiedział : „Jasne, dlaczego nie”. The 

Sargent ciągną dalej: „Świetnie, jestem pewien, ż e przestrzeganie programu przebiegnie pomyś Inie i będziemy mogli mieć to 
wszystko za sobą. Następnie wyjaś nił, ż e Mack musiał wykonywać prace społ eczne, zbierają Ś mieci wokół lokalnego domu 


kultury ż ydowskiej i koś cioł ów, atakż e poś więcać czas na wolontariat z niektórymi uchodź cami, którzy przybyli do miasta. 


Mack zgodził się automatycznie, a Sargent dokończył swój dialog: „W porządku. Po prostu zmuszę cię do podpisania kopii 

tej umowy i będziesz mógł wyjś ć, ale najpierw musisz jąpodpisać. Oto dł ugopis...” powiedział , starannie go kł adq na 

ostatniej stronie snopa. Mack spojrzał na dokument zapisany drobnym drukiem i nie mógł rozszyfrować ż adnego podstępu, 
więc podpisał go i wyszedł ze swoimi papierami. Miał obowiąek przybyć 

swoje zadania zwiqane z pracąspoł ecznąw ciągu następnego tygodnia, a po ich ukończeniu był rzekomo wolny od prawnego 
wpływu kliki na niego. Utrata matki zasmucił a go, ale zrobił wszystko, co w jego mocy, aby jąstł umić, wiedzą, ż e zejś cie 

do stanu gwał townej utraty samokontroli nie pomoż e w pomszczeniu jej ś mierci lub przeciwstawieniu się kliki, która szukał a 
szerszego celu, jakim jest zamordowanie jego rasy. Kabał a jest zł owroga 

natura stał a się dla niego jeszcze bardziej namacalna po Ś mierci rodziców i teraz na niąpatrzył 

ż ycie oparte na poż yczonym czasie, zegar zagł ady tyka w jakimś przyszłym momencie bez jego wiedzy i zatrzymuje zegar jego 


własnego ż ycia w chwili ś mierci. Ż ył teraz tylko dla ataku i zniszczenia 
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klika jako sposób na ocalenie swojej rasy przed wyginięciem, pomszczenie matki i ojca i wyrycie jego imienia w kronikach 
akashików ż elaznym piórem. 


Mack przygotowywał się do prac społ ecznych, które miały nadejś Ć w dalszej częś ci tygodnia, czytają więcej 
literatury. Znalazł kilka zniszczonych przez pogodę egzemplarzy biuletynu młodego męż czyzny imieniem Alex 
Curtis nazwał „The Nationalist Observer”, który proponował rozwiąania, które nigdy wcześ niej nie przyszły mu do 
gł owy i które dopeł niły zmianę jego kompasu moralnego o 180 stopni w stosunku do chrześ cijańsko-liberalnego, 
egalitarnego pacyfizmu „moralnej większoś ci”. Jego kompas dostosował się teraz do hiperborejskiej 

moralnoś ci prawa kosmicznego, a nie do chandalowej moralnoś ci Ż ydów i kasty niewolników, którymi rządził ten 
ostatni, aby zwiększyć swojąosobistąwł adzę nad i przeciwko Aryjczykom. Jego kompas, choć nigdy nie wskazywał 
południa, teraz zdecydowanie wskazywał pół noc, w stronę Hyperborei i bogów, którzy tysiąe lat temu stworzyli biał ą 
rasę na tej ziemi - bogów, którzy choć o tym nie wiedział , powrócąi kim on będzie, w jednąstronę lub drugi ł qzy się 
zgodnie z podą aniem ś cież kąwojownika. Biuletyn Curtisa mówił o powstaniu aryjskiej mafii, o obaleniu 

systemu sił qi poprzez wojnę, w której pchły strzelały do systemu przy gł ównych arteriach i trzymały tajne samotne 
wilki i mał e komórki, „pływające w morze ludzi”, jak powiedział Mao Tse Tung. 


Biuletyn mówił o rzeczach, sposobach budowania biał ej wł adzy, o których nigdy by nie Ś niło, na przykł ad o gangach 
ulicznych, których dział alnoś Ć wykraczał a poza legalnoś ć, wykraczał a poza legalnoś ć w stronę bardzo nielegalnąi o 
tym, co wcześ niej uważ ał za „niemoralne”, ale biorq pod uwagę rzeczy „subgatunek aeternitatis” (z wiecznego 
punktu widzenia), zrozumiał, ż e czyny niemoralne nie sąpo prostu czynami, które sąinstrumentalnymi Ś rodkami 
przetrwania, ekspansji i postępu rasy biał ej - takie rzeczy, jak zaangaż owanie w handel narkotykami niszcząy zarazę 
nie-biał ąza pomocąszkodliwych nosów, które przywieziono gł ównie przez Ż ydów i z których większoś ć była 
skierowana specjalnie do biał ych ludzi. Wcześ niej uważ ał takie czyny za naganne, ale teraz, gdy uznał, 

ż e pasująone do szerszego kontekstu, zrozumiał ich skutecznoś Ć w osiąganiu swoich celów. Przyznał, ż e wielu 
białych niewąpliwie cierpiał o z powodu narkotyków, które, jak przypuszczał, prawdopodobnie istniał y takie pro- 

biał e gangi 

handlu ludź mi, ale traktował to jako niefortunnąofiarę w wojnie rasowej z Ż ydem, niezbędnąofiarę dla większego 
dobra białych, tych, którzy byli zbyt sł abi, aby unikną trujqych nosów. Nabrał w sobie litoś ci i zobowiązał się 

do takiego dział ania, gdyby inne jego plany zawiodły lub gdyby stały się one zgodne z niegdyś uważ anym za 
niegodziwy handel. Curtis mówił o tym, ż e 

większoś ć narkotyków był a uż ywana przez osoby niebędqe rasąbiał ą zwł aszcza crack, dlatego też zapamiętywał 
ten fakt, na wypadek gdyby okazał się przydatny. 


Odkrył w stosie róż nych prac na temat taktyki partyzanckiej i w ciągu tygodnia przeszukiwał je swojąfotograficzną 
pamięcią upewniają się, ż e przyją przydatne informacje z ksią ek drukowanych przez takich wydawców jak Paladin 
Press; Desert Publications i prasa Delta. Szczególnie jednąpracę zatytuł owaną,Podręcznik biał ego oporu” 
przestudiował z wielkim zainteresowaniem, ponieważ służ ył a jako samodzielna praca na temat partyzanckich 
operacji na mokro, które, jak przewidywał , będąnieuniknionąkoniecznoś ciąw przyszł oś ci - niezależ nie od 

tego, jak dł ugo to potrwa. Przegląlał biuletyny Curtisa i 

odkrył, ż e jego system punktowy przypisany do eliminacji wrogich celów dobrze odpowiada jego systemowi 

wł asnąkoncepcję wrogów. Kwerenda w bibliotece ojca ujawnił a kolejnąpracę zatytuł owaną,Eseje 

czł onka Klanu” Louisa Beama i „2083 - Europejska Deklaracja Niepodległoś ci” przypisywanych Andersowi Breivikowi 
agentowi kliki, przy czym oba dzieł a sąprzypuszczalnie ich fabrykacjami, ale które w notatkach jego ojca uznano za 
„psychop-ale przydatne”. Obydwa prace wzmocnił y kategorie zdrajców rasy i ich względne znaczenie sklasyfikowane 
na róż ne sposoby przez poszczególnych autorów. Kabał a wypowiedział a wojnę białej rasie prawdopodobnie 

od począku czasu, a to oznaczał o ogromną 

większoś ć biał ej populacji o tym nie wiedział a, wszystkie zasady i prawa nie miały znaczenia - tylko zwycięstwo 
miał o znaczenie, ponieważ kapitulacja przed wojowniczym molochem wroga oznaczał a ś mierć, a zatem 

jedynym skutecznym sposobem przetrwania był a walka, był atak na wroga. 
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Był o to jedyne prawo i zasada - jedyny sposób na przetrwanie swego rodzaju - zaatakować wroga i osiągną 
zwycięstwo w tym ż yciu lub w następnym. Mack będzie grał w pił kę z wrogiem na powierzchni - będzie 
przestrzegał prawa i sprawiał wraż enie uczciwego obywatela, ale zawsze czekał na odpowiedni moment na 
uderzenie, a gdy nadejdzie, uderzał mocno i w najważ niejsze cele. 


Póź niej w tym tygodniu wyszedł do lasu granicząego z jego domem i zrobił zdjęcie swojej matce i ojcu, aby upamiętnić 

ich odejś cie, i zapalił Ś wiecę w głębi lasu. Właś nie wtedy, gdy klęczał w cichej jednoś ci z duchami swoich rodziców, nagle 
został zaalarmowany obecnoś ciąw pobliż u, chociaż w ciemnym lesie, do którego się przedostał, nie rozległ się 

ż aden hałas. Usłyszał gł os jego ojca, odbijający się echem w głębi jego ś wiadomoś ci: „Atak! Atak!” a jego wyż sza intuicja 
nie tylko otrzymał a tę wiadomoś ć z zewndrz, ale takż e wyczuł a na sobie obcą drapież nąobecnoś ć, szybko ukrył a się 
wokół pobliskiego drzewa ukrytego w krzakach i pozwolił a ś wiecy nadal ś wiecić w pół mroku lasu, którego gęsty krzaki 
był y prawie nieprzeniknione w wieczornym śŚ wietle zachodzqego sł ońca. Postać był a niewyraź nie zarysowana na tle 
ciemniejszego cienia lasu i patrzą w bok, dostrzegł jej sylwetkę, gdy peł zał a do przodu w stronę Ś wiatła Ś wiecy. Kucną 

w ciszy, mają otwarte tylko mokasyny i okrą ył postać, która jednocześ nie posuwał a się do przodu w stronę Ś wiatła, 
którego nie widział a, a mimo to nie znajdował się w tym miejscu. Mack wyciągną nóż myś liwski ze skóry 


pochwy, a kiedy postać się zbliż ył a, rzucił się z trudniejszego podłoż ai zstppił na postać, wbijają jej nóż w 
kark. Postać uniosł a się, jakby jego postać był a nał adowana elektrycznoś cią jego ciał o był o sztywne i 
spazmatyczne, gdy chwytał stalowy szpon wystająy z jego szyi, tryskają krwiątętnicząkomicznymi strumieniami 
krwawego alkoholu na liś cie, w które się zatoną, jego cięż ar 

spadają na gał ęzie, jak woł owina wrzucona do zamraż arki. 


Nie chcą ryzykować, Mack walną go ostrzem w gł owę i wyciągną je, wycierają niezbędne Ś cieki na mokre 

liś cie pokrywające Ś ciół kę lasu. Mack pokręcił się wokół , podniósł pistolet MP5, który zabójca nosił na pasku na 
ramię, i zarzucił go na szyję. Jego umysł myś lał szybko, skanują mentalnąmapę okolicy w poszukiwaniu 

miejsca na pozbycie się zwł ok. Pomyś lał o opuszczonej kopalni, która znajdował a się w pobliż u, zaledwie kilkaset 
metrów dalej, ale zrezygnował z niej, argumentują, ż e grupa poszukiwawcza moż e znaleź ć jego DNA lub zwłoki, 
a sąlzą po jego doś wiadczeniach z ofiarami ś miertelnymi, które mijał na spacerze, czasami trwał o to 
tygodniami. zwierzętom skonsumowanie tuszy i jej rozkł ad, co moż e nie wystarczyć do utraty Ś ladu. Nie chciał 
też swojego noż a, który był 

prezent od dziadka, który miał być dopasowany do ran kłutych, więc zdecydował, ż e wyrzuci go na pobliską 
hodowlę ś wiń, po drugiej stronie zalesionego terenu, kilometr dalej. Rolnik mieszkał w domu 

znajdował się w niewielkiej odległ oś ci od zagrody dla Ś wiń, ale prawdopodobieństwo, ż e zostanie wykryty, było 
minimalne, ponieważ rolnik często chodził wieczorem do tawerny i mieszkał sam, będą nał ogowym pijakiem, 
który szukał pocieszenia w butelce po tym, jak jego ż ona zmarła z jej powodu chemioterapia - kolejna ofiara 

ż ydowskiej „medycyny”, tj. alopatyczne ludobójstwo. 


Podniósł zdjęcie swoich rodziców, ś wiecę i jej mał e naczynie, włoż ył je do kurtki, po czym zarzucił zwłoki na 
ramiona i zgasił płomieńś wiecy, upewniają się, ż e nikt inny go nie goni, i pobiegł psim trupem ześ redniej 
wielkoś ci ciał em przez las. Uważ ał to ćwiczenie za uzupełnienie treningu i podobał a mu się masa na 
ramionach, spręż yna stóp na trawie, gdy cicho poruszał się między drzewami i krzakami, zmierzch zapadł na 
sklepienie niebios, zanim wyszedł i staną przed drewnianym poręcze ogrodzeniowe hodowcy Ś wiń. Rozebrał 
zwł oki i kiedy już skończył , owiną sprzęt, który niedoszły zabójca umieś cił na nim w kurtce, skł adającej się z 
butów; skarpety; Bielizna; pasek z zapasowymi, rozszerzonymi magazynkami pudeł kowymi MPS, w pełni 

nał adowany i ś redniej wielkoś ci dwustronny sztylet w twardym etui. 
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Zostawił swojąnagrodę na miejscu i podszedł do bramy, za którąotwierały jąś winie, i uderzył jednąze ś wiń kolbą 

MP5, budzą jąze snu, wywołują pisk wś ciekłoś ci największego wieprza. Pobiegł kł usem z powrotem do swojego łupui 
pobiegł do lasu, gdy ś winie obudziły się i poczuły zapach zakrwawionego padliny, który został osadzony w ich bł ocie jako 
manna z nieba. Podbiegli z piskiem do padliny, a Mack pomkną do lasu i wrócił w bezpieczne miejsce. 


Kiedy opuszczał las, tym razem poś rednio, okręż nądrogą napotkał pojazd, który przejeż dż ał w pewnej odległoś ci od 
miejsca, w którym wjechał i skąl wjechał takż e jego zabójca. 

Pasaż er pojazdu był ukryty za przyciemnianymi szybami, ale Mack mimo to dostrzegł zarys tej osoby i zauważ ył 
haczykowaty nos, który poruszał się ukradkiem, a męż czyzna nerwowo zaciaągał się papierosem. Mack kontynuował swoją 
podróż , uważ ają, aby nie być naraż onym naś wiatło okolicznych domów, aż w końcu dotarł do tylnego płotu 

i do swojej rezydencji. 


Wyją stalowąbeczkę i włoż ył do niej ubrania, po czym wyją grabie i trochę benzyny 

zabezpiecz MP5 i magazynki w domu. Oblał ubrania gazem, a następnie za pomocązapalniczki do grilla podpalił 
przechowywany w garaż u plik gazet, po czym wrzucił go do beczki, która szybko i w krótkim czasie strawił a ubranie, 
udają, ż e grabie liś cie na przykrywkę. 

Następnie, gdy ogień wygasł , a pozostał oś ci w ś mieciach pozostały jedynie Ś ciół ką zwęglonąskórąbutów i stopionymi 
gumowymi podeszwami, zebrał szcząki i zapakował je do worka na Ś mieci wraz z innymi ś mieciami i wrzucił do jednego 
z sgiadów. kosze na ś mieci, zapewniają uż ycie rękawiczek i upewniają się, ż e nikt go nie zobaczy. Wrócił do swojej 
rezydencji i zamkną dom, korzystają ze swoich zaawansowanych procedur bezpieczeństwa, które niedawno 

wymyś lił - systemu alarmowego i kamer z czujnikiem ruchu, a takż e kłódek w drzwiach i kawał ków rygli w oknach, aby 
je zablokować. Wzią ze sobąMPS i czasopisma, butelkę alkoholu do nacierania i szmaty, zszedł do piwnicy i za pomocą 
rękawiczek usuną wszelkie odciski palców, a następnie ukrył broń w tajnym schowku za piecem, będqąym zdejmowaną 
częś ciąś ciany, która był a utrzymywany na miejscu za pomocązardzewiał ej płyty ze stali 1/4 cala, zamkniętej z dwóch 
stron na równie zardzewiał e kł ódki, co wygląda na jakś formę akcesoriów do pieca. Następnie udał się na strych, aby 
medytować w bibliotece wś ród szlachetnych znaków aryjskich bohaterów, przypominających sobie maksymy „...tylko terror 
moż e pokonać terror...”. 


Następnego dnia miał rozpoczą pracę społ ecznąw lokalnym domu kultury ż ydowskiej, który mieś cił się w Golden Gates. 
Zdecydował się zabrać samochód swojej matki, małe uż ywane BMW, które kupił a w serwisie kupna i sprzedaż y, a 

gdy wyjeż dż ał z garaż u, spotkał policyjny SUV stojqąy przed domem, obok ulicy, ż ydowski policjant w okularach 
przeciwsł onecznych miał okno był o częś ciowo otwarte, a gdy Mack zaczą docierać do końca krótkiego podjazdu, policjant 
zabłysną Ś wiatł ami i wł qzył syrenę, aby zaalarmować Macka, aby się zatrzymał, co ten zrobił. Policjant wysiadł, 
podszedł do pojazdu i gdy dotarł do tył u pojazdu, powiedział surowo: „Ręce na 


Proszę o koło”. Mack wykonał polecenie, nie chcą wywołać ż adnej reakcji ze strony funkcjonariusza i usiadł, patrzą uważ nie 
w lusterko boczne i wsteczne, ale nie okazują ż adnych oznak emocji. Ż yd podszedł i powiedział : „Mack, chcę 

porozmawiać chciał bym ci powiedzieć o zdarzeniu, które miał o miejsce wczoraj...” - funkcjonariusz urwał, próbują wydobyć 
jakieś informacje od swojego celu, ale rysy Macka nie wykazywały ż adnych oznak zmiany. Oficer odczekał kilka chwil i 
odezwał się ponownie: „ Czy widziałeś wczoraj wieczorem 
jakś dziwnąaktywnoś ć w swoim domu?" Przerwał i spojrzał na Macka znad okularów przeciwsł onecznych. 

Mack odpowiedział przecząo, a funkcjonariusz kontynuował: „Jacyś ludzie widzieli, jak paliłeś coś na podwórku w 

beczce z ogniem? Zgadza się?” Mack odpowiedział: , Tylko palenie liś ci i grabienie” policjant 

odpowiedział : „wiesz, ż e musisz mieć na to pozwolenie na rozpalenie ogniska?” „Zapomniał em” Mack odpowiedział kopią 
się za wdacie się w rozmowę z funkcjonariuszem. Jednak uznał, ż e lepiej będzie odwrócić uwagę od waż niejszej sprawy, 
aby rozwiać wszelkie podejrzenia i znieś ć łagodniejszy podmuch ognia. Oficer wyją kartkę papieru, napisał mu mandat 

i wręczył go Mackowi, który go przyjąd: „Moż na zapłacić w ratuszu lub w kasie. stacja. Od tej chwili musisz upewnić się, 

ż e otrzymasz pozwolenie - OK?" „Ok”, Mack 
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odpowiedział . Funkcjonariusz kontynuował dochodzenie: „Więc wczoraj w nocy nic nie widział eś ? Nic? Mieliś my zgł oszenie, 
ż ew okolicy był wł amywacz i jechał szarym pojazdem z przyciemnionymi szybami? Nie widziałeś ż adnych pojazdów tego 
typu?” Mack odpowiedział : „Nie, po prostu zagrabił em liś cie i zdecydował em się dokończyć pracę 

dzisiaj, bo robił o się póź no.” Funkcjonariusz kontynuował : „Więc myś lę, ż e wybierasz się stąl do domu kultury, aby 

odrobić kilka godzin pracy społ ecznej?” Mack odpowiedział twierdząco. „No cóż , pozwolę ci kontynuować w drogę, Mack, 
miłego dnia.” Powiedział funkcjonariusz i wrócił do swojego pojazdu, robią notatki, podczas gdy Mack odjeż dż ał w 
kierunku celu. 


Jadą, zastanawiał się, skąl mogli wiedzieć, ż e to on wysłał agenta, który prawdopodobnie był Mosadem. Najwyraź niej ich 
inwigilacja był a bardziej wszechobecna, niż Mack sądził, ponieważ udało im się zidentyfikować go jako zabójcę zabójcy, 
sugerował ton funkcjonariusza policji. 

bardziej cał kowitąś wiadomoś ć sytuacji niż zwykł e podejrzenie. Oczywiś cie z wniosku, ż e zabójca został wysł any, by 
zabić Macka, zabójca znikną , a Mack ż ył - z jakimkolwiek prawdopodobieństwem nie był o nikogo więcej w lesie i nie 
byłoż adnych ś ladów ani odgł osów nieobecnoś ci zabójcy ani jakiejkolwiek bójki, która miał a miejsce. istniał o, więc 

z punktu widzenia kliki Mack albo zdołał uniknąć wykrycia, albo zabił zabójcę. To, ż e zabójca był profesjonalistą oznaczał o, 
Ż esamo zgubienie się na małym zalesionym terenie był o bardzo mał o prawdopodobne, więc zwycięż ało 
prawdopodobieństwo, ż e to Mack go zabił. 

Nie oznaczał o to oczywiś cie cał kowitej ś wiadomoś ci ani panoptycznej wizji ze strony kliki, ale sugerował o, podobnie 
jak ton oficera, ż e ich inwigilacja miał a większy zakres, niż Mack był wcześ niej ś wiadomy. 


Utrwalił to w pamięci, udają się do domu kultury sgiadujqego z synagogą Na trasie podą ały za nim pojazdy, które 

stł oczyły go, gdy jechał na zderzaku, i które niemal uderzyły w niego na przekrojach poprzecznych. Większoś ć 

pasaż erów nosił a okulary przeciwsł oneczne i jechał a agresywnie, próbują pokazać swojąmoc, zwiększają obroty silników i 
prowadzą w sposób, który mógł by spowodować wypadek, gdyby nie był tak wprawnym kierowcą 


Wjechał do Golden Gates i został zmuszony do zatrzymania się przy ramieniu męż czyzny, które zagradzał o mu drogę, 
wzdłuż metalowego występu biegły fluorescencyjne paski w kształ cie litery X. Obok znajdował a się budka wartownicza, 

a zza kuloodpornej szyby wygląlał ż ydowski ochroniarz, którego twarz był a częś ciowo ukryta za brodąi soczewkami 
butelek po coli. Gruby Ż yd sięgną do domofonu z przyklejonym do twarzy fał szywym uś miechem i powiedział ochrypłym, 
nosowym tonem zabarwionym protekcjonalnoś cią „Czy mogę ci pomóc?” Mack przemówił przez domofon znajdujący 

się za oknem: „Słyszał em, ż e mam wykonywać prace społ eczne w domu kultury”. „A jak masz na imię, proszę” - 
kontynuował straż nik z wyniosł qprotekcjonalnoś cią patrzą na notatnik, na którym znajdował y się 

prawdopodobnie nazwiska. „Mack Kraft” straż nik zatrzymał się na chwilę, jakby się zastanawiają, i stwierdził: „Będę musiał 
zobaczyć jakiś dowód toż samoś ci - masz prawo jazdy czy...?" Urwał z subtelnym tonem sarkazmu w gł osie. Mack sięgną 
do kieszeni i wyciggną prawo jazdy z portfela, podają je straż nikowi. Straż nik udają, ż e nie widzi, wstał i 

niegrzecznie zajrzał przez szybę, jakby chciał zasugerować, ż e dowód Macka moż e być fał szywy. Uś miechną się z kpiqym 
wyrazem twarzy i powiedział : „okej... moż esz przejś ć..." usiadł i powiedział: „mił ego dnia” podnoszą przegrodę 

częś ciowo do góry, ale gdy Mack zaczą przyspieszać przegrodę zatrzymany. Mack czekał cierpliwie, podczas gdy 

Ż yd nerwowo grzebał 


z przeł qznikiem udajqym, ż e popełnił bł qi, a Mack wkroczył do wewnętrznego sanktuarium kliki i jej agentów, którzy kupili 
swoje prawo do gł osowania krwiąinnych i którzy trzymali wł adzę wż elaznym uś cisku, stosują klasizm i nepotyzm, aby 
wykluczyć innych z jakiejkolwiek godnej pozycji w swoim socjalistycznym systemie wł adzy. Tylko ci, którzy uzyskali zgodę na 
koszernoś ć, mogli odgrywać rolę w niewolniczym systemie Syjonu, wszyscy inni zostali zdegradowani do poziomu peonów 
i poddanych, których roląbył o po prostu zapewnienie im siły ż yciowej w formie harówki, aby pasoż ytnicza elita mogł a ją 
wamnpirzyć sobie. 
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Mack jechał dobrze brukowanymi ulicami i pod baldachimem otaczająych je drzew i był Ś wiadkiem, jak 
ludzie wychodzili ze swoich podwórek, udają, ż e wykonująprace w ogrodzie, a inni gapili się na niego ze 
złym uś miechem na twarzy. Bez wąpienia brali udział w prześ ladowaniu, któremu on i jego rodzina byli 
poddawani, odkąj jego ojciec stał się aktywny w lidze antyimigranckiej. Zanurkował naprzód w kierunku 
domu kultury, który stał się widoczny na horyzoncie na szczycie wzgórza. Budynek i przylegająa do niego 
synagoga przypominały fortecę otoczonąpodwyż szonymi murami z grubego betonu i kolczastąkutąbramą 
która sł uż ył a jako wejś cie do chrzcielnicy. 


Cały gmach wzniesiono nad innymi budynkami na betonowej platformie, dzięki czemu górował nad resztą 
miasta, a Mack obserwował przez lusterko wsteczne rzekę, która dzielił a miasto Boden na dwie poł owy - 
jednądla bogatych, drugądla bogatych. nie mają oraz aparat administracyjny miasta i dzielnica 

handlowa, gdzie biedniejszy element mógł by być skuteczniej monitorowany przez wynajętych bandytów kliki. 


Kiedy się zbliż ał, otaczały go tajne pojazdy z przyciemnianymi szybami 

koloru szarego. Brakował o marki pojazdów, podobnie jak tablic rejestracyjnych, i Mack nagle 

poż ałował,ż e nie zabrał ze sobąMP5, ale wiedział, ż e to będzie jego koniec, jeś li wda się w bójkę z 
nieznanymi potencjalnymi napastnikami. Obydwa pojazdy zatrzymały się na dł ugo przed Mackiem, az tyłu 
każ dego z nich wysiadł pasaż er-ś niady Ż yd w okularach przeciwsł onecznych i broń boczna niesiona w 
kaburze na ramieniu pod czarnajedwabnąmarynarką Ż yd w pojeź dzie znajdującym się najbliż ej Macka 
podszedł i przemówił do mikrofonu radiowego przymocowanego do jego garnituru: Jest tutaj. Chcesz, ż ebym 
go przeszukał ?": W odpowiedzi rozległ się trzask: „Nie, wiemy, ż e jest czysty. Odprowadź go do ogrodu.” 

Ż yd odpowiedział : „10-4” i gestem „chodź ” dał Mackowi przyspieszenie w kierunku bramy z kutego 

ż elaza, gdzie Ż yd wprowadzał kod do elektronicznego panelu bezpieczeństwa i gdy brama zaczęł a się otwierać, 
powiedział tonem ledwie skrywanej wrogoś ci: Skieruj się na tył budynku po prawej stronie - to dom kultury”, 
tak jakby Mack nie był w stanie odróż nić synagogi od wyznaczonej mu lokalizacji, czyli synagogi 

odrębny budynek, który wyglądał jak forteca i który był oznaczony jako synagoga, z hebrajskimi literami po obu 
stronach w brudnym brąowym kolorze i duż 4 ostentacyjnąmenorąod frontu ze sztucznymi Ś wiatł ami 
zamiast pł omieni. 


Mack zauważ ył,ż echociaż był biały dzień, Ś wiatła były włązone iŚ wieciły mu w oczy, gdy przejeż dż ał 
obok domu kultury. Zbliż ają się, zauważ ył, ż eodtyłupodą a za nim jeden z tajnych pojazdów, a 

zbliż ają: się do parkingu zewnętrznego, zauważ ył dwa inne pojazdy, z których jeden był czekająym na 

niego policyjnym SUV-em. Zatrzymał się w miejscu najbliż szym wyjś cia i wysiadł. Policjant, który czekał z 
dwoma Ż ydami z jarmalukiem na gł owie i spoglądał w jego stronę, przerwał rozmowę z dwoma rabinami, 

gdy podszedł Mack i ten ostatni 

udał o się wychwycić, co mówili. Policjant powiedział : „Oczywiś cie, cały czas go monitorujemy 

i dotrzemy do sedna tego, co wydarzył o się ostatniej nocy.” Rabini wpatrywali się w Macka, a kiedy podszedł na 
odległoś ć, którąuważ ali za słyszalną zwrócili się do funkcjonariusza, który był Ż ydem i powiedzieli, 
upewniają się, ż e jego gł os jest stadny: „Ja Cieszę się, ż e jesteś tutaj, aby chronić naszego funkcjonariusza 
ds. bezpieczeństwa społ ecznoś ci, Javitza - mają w służ bie takich ludzi jak ty, nasza społ ecznoś ć moż e spać 
bezpiecznie w nocy... - urwał , patrzą znacząo na Macka z wyrazem powagi i dezaprobaty na twarzy. 

Dwaj rabini odeszli, gdy funkcjonariusz sł uż alczo się z nimi poż egnał, i podszedł do Macka wyzywająym 
krokiem. Mack zatrzymał się z neutralnym wyrazem twarzy, a oficer, patrzą: na niego zza czarnych okularów, 
powiedział stentorowo. tonie z akcentami profesjonalizmu: „Jesteś gotowy do pracy Mack?" 

odpowiedział : „Jestem tutaj, aby wypeł nić swoje obowiąki”. Policjant wskazał mu tylne wejś cie, które sgiadował o 
z dwoma kontenerami na Ś mieci i był o to duż e metalowe podwójne drzwi zatopione w betonie z klawiaturą 
elektrycznąumieszczonąw zamkniętej klatce. Funkcjonariusz wyją ze swojego breloka klucz do lufy i włoż ył go 
otwierają klatkę, umoż liwiają dostęp do panelu. Wpisał kod, upewniają się, ż e to on 
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spojrzał surowo na Macka i poinstruował go, ż eby się odwrócił, ż eby nie widzieć kodu. Jednakż e Mack 

usłyszał subtelne dź więki klawiatury, które brzmiał y jak cyfry, i zanotował w pamięci kombinację: 6-6-6-7-7-7. 
Zamek w drzwiach zatrzasną się, gdy rygiel się cofną , funkcjonariusz zamkną walizkę i zamkną jąna klucz, po czym 
otworzył drzwi i dał znak Mackowi, aby wszedł pierwszy. Mack wykonał polecenie, a policjant powiedział 

za nim: „Idź prosto w dół, a po lewej stronie jest pomieszczenie - będziemy tam zmierzać”. 


Mack ponownie się zgodził i poszedł ponurym, uż ytkowym korytarzem w stronę pokoju, który był czymś w 
rodzaju pralni. Podszedł do wejś cia, a funkcjonariusz patrzył: „Trzymaj się”. Funkcjonariusz powiedział : „Czy jest 
ktoś , kto moż e przyjechać i przeją opiekę nad sprawcĄ" Nadeszł a statyczna odpowiedź : „Przyjdę... tylko na 
minutę”. Po kilku sekundach z innego pokoju w tym wyszedł przysadzisty Ż yd i uś cisną dł oń oficera, mówią: 
„dzięki, oficerze Javitz, zabiorę to stąd”. Następnie funkcjonariusz wyszedł z poż egnalnym oś wiadczeniem: 

„Jeś li będajakieś kłopoty, będę w okolicy”. Ż yd, który miał na gł owie jarmuł kę i rabinicznąbrodę i ze smutkiem 
spojrzał na Macka, mówią: „Szkoda z powodu twojej matki i ojca - wczuwam się w twojąsytuację. Sajednak lepsze 
sposoby poradzenia sobie ze stratąniż atak na niewinnych osoby trzecie." Tego typu wypowiedzi spodziewał się 
Mack, ponieważ szybko zaczą rozumieć Ż ydów w najbardziej instynktowny sposób, w ich subtelnoś ci w 
zachowaniu i nie miał na niego wpływu sugerowana lekceważ enie wobec niego samego. Postanowił,ż e 
potraktuje swoje doś wiadczenie w tej jaskini diabł ów jako wyzwanie, któremu należ y sprostać i po prostu zastosuje 
się do wszystkich poleceń, które dał mu Ż yd i dokończy swojąpracę społeczną 


Dzień miną szybko i w ciqgu następnego tygodnia, w którym miał wykonywać prace społ eczne, dokł adnie 

zapoznał się z ukł adem kompleksu, bo taki był. 

Nie okazywał ż adnych oznak dociekliwoś ci i po prostu zachowywał się w zupeł nie normalny sposób, bez ż adnych 
oznak zainteresowania otoczeniem, chociaż właś nie to robił — wyznaczał terytorium i odkrywał sposoby i 

Ś rodki infiltracji w przypadku, gdyby miało to być przyszłoś cią 

moż liwoś ć skutecznego uderzenia na wroga. 


Kiedy już odpracował w tym miejscu godziny pracy społ ecznej, co pochł onęł o mu tydzień, i miał więcej niż 
wystarczające doś wiadczenie z pierwszej ręki na temat zachowań Ż ydów, aby lepiej poznać swojego wroga i 
sposób, w jaki dział ał. Następnąna liś cie jego obowiązków był a „Misja Chrystusa Króla” zlokalizowana po drugiej 
stronie Zł otych Bram, którązarządzał ojciec Christiana Humble'a. Pastor Thomas Humble i Mack napotkali podczas 
swojej podróż y podobne doś wiadczenia, tyle ż e tym razem spotkał Anglojęzyczny funkcjonariusz policji, który 
sam był chrześ cijaninem, wyraź nie się uspokoił . Kiedy Mack zaparkował swój pojazd na parkingu i ruszył do 

gł ównego wejś cia, funkcjonariusz rozmawiał z pastorem, którego twarz był a zasmucona. Mack został powitany 
funkcjonariusz, który zrobił krok w jego stronę i zapytał: „Więc jesteś gotowy do pracy, Mack?" Mack odpowiedział 
twierdząqo, a pastor podszedł i powiedział: „Mam nadzieję, ż e zrozumiesz, jak tolerować innych, którzy mają 
odmienne zdanie ,- 

i zatrzymał się i spojrzał na Macka z wyrazem zarozumiał ej arogancji ukrytej za uś miechniętąmaską „musimy się 
nauczyć, ż e wszyscy jesteś my dzieć mi boż ymi". Mack odparował neutralnym gł osem: „Bóg jednego czł owieka 
jest diabł em innego czł owieka”. Pastor patrzył na niego z fanatycznym, wrogo nastawionym spojrzeniem i 
powiedział pasywnie i agresywnie: „Czy nie dbasz o swojąprzyszł oś ć w zaś wiatach?"” Mack odpowiedział : „Nasze 
przeznaczenie jest naszym wł asnym dzieł em”. Pastor był sfrustrowany i dał znak policjantowi, który wpatrywał 
się w Macka z wrogoś ciąi powiedział : Funkcjonariuszu Bradley... zabierz go do Samsona. 


Oficer eskortował Macka obok hipokryty i w stronę koś cioł a, z którego wyszedł Murzyn w biał ej koszuli i 
fioletowym krawacie, w wypolerowanych butach z czubkami skrzydeł i w dobrze wyprasowanych spodniach. 
Patrzył zadufany na Macka ze szczytu schodów koś cioł a, który był z betonu i przypominał fortecę. Przy schodach 
stał a krzykliwa statua Jezusa z rzekomym bogiem-czł owiekiem 
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(lub Bóg jako czł owiek) pochylający się nad grupąniebiał ych dzieci, które z niecierpliwoś ciąspoglądał y w górę na 
dł ugowł osego Ż yda, a pod spodem znajdował się podpis: „wszyscy sącenni w jego oczach”. Murzyn spojrzał 
na Macka z aroganckim przejawem zadufania i powiedział : „Jesteś ..„„Mackiem”?" pompatycznym tonem 

gł osu jego na wpół brytyjski akcent odmienił się z murzyńskim sposobem wymowy. 

Mack nie odpowiedział , wchodzą po schodach, a Murzyn, zaskoczony, nie przyzwyczajony do tego, ż e biały 
męż czyzna sprzeciwia się jego woli, ponownie zapewnił siebie, gdy Mack zrównał się z nim: „Zadał em 

ci pytanie”. Mack patrzył na Murzyna, który poczuł się niekomfortowo. Lodowatoniebieskie oczy Macka 
przeniknęły do jego dzikiej duszy za pomocąhiperborejskiego magnetyzmu i wykrzywił usta w instynktownym 
akcie zwierzęcej agresji. Wchodzą do koś cioł a, Mack powiedział zwięzłym, rozkazująym gł osem: „miejmy to 
już za sobą. Murzyn, rozgniewany tym, co uznał za bezczelnoś ć Macka, pociąjną4 nosem i poszedł za Mackiem 
do koś cioł a. Budynek sprawiał wraż enie grobowego, a wyostrzona intuicja Macka pozwolił a mu 

wyczuć obecnoś ć ciemnych istot w budynku, przyprawiają go o dreszcze. Ławki były równie puste, jak 

koś ciół, który wedł ug Macka był pozbawiony jakiegokolwiek ż ycia duchowego, prawdziwy grobowiec 

ż ydowskiej supremacji, zbiornik dusz jeńców. 


Koś ciół miał sztuczne witraż e i wyglądał jak postawiony wczoraj budynek z prefabrykatów, zupeł nie 
pozbawiony jakiejkolwiek kultury i harmonijnych elementów podnosząych na duchu. Było to raczej ponure 

ś rodowisko przypominające grobowiec z ostrym, sztucznym oś wietleniem, brzydkąi jaskrawąlistwąbiegnąą 
wzdłuż sufitu oraz listwami przypodł ogowymi pomalowanymi na zł oto, co wzmacniał o jasnoś ć biał ej farby, 
którąpomalowano wnętrze. 


„Biały grób” - pomyś lał Mack. Murzyn, który podejrzanie towarzyszył mu od tył u 

odezwał się pompatycznym tonem: „to jest miejsce duchowe" i pociggnd nosem. „Musisz okazywać więcej 
szacunku - jesteś teraz w Ś więtym miejscu” - powiedział kpiąco Mack, patrzą na niego pół przymkniętymi 
oczami, a jego mięsiste usta zacisnęł y się z dezaprobatą gdy Mack stał i patrzył obojętnie na otoczenie. 
Murzyn dał mu znak, ż eby poszedł za nim, a Mack poszedł z nim na gł ówny teren obok loż y kaznodziei i 
wysł uchał kazania, które został o umieszczone na jednym ze stoł ów, zatytuł owane: „Herezja 

antysemityzmu”. Murzyn poprowadził go na dół, do piwnicy i do dział u woź nego. Mackowi polecono 
zamiatać i wypolerować drewniane podł ogi, a potem spotkać się z Murzynem, gdy ten wykona swoje zadanie. 
Mack nie spieszył się, nie chcą dolewać dodatkowej oliwy do ognia swojej herkulesowej pracy, ale nie 

chciał też sprawiać wraż enia, jakby osł abł i zaniedbywał swoje obowiąki, co mogł oby doprowadzić do jego 
dodanie dodatkowych godzin. 


Czyszczą podł ogę, rozmyś lał nad historiąchrześ cijaństwa i jego hipokryzją i przypomniał sobie 
dzieł o „Antychrysta” Nietzschego, które w gwał towny sposób wyraził o sprzeciw filozofa wobec wiary. 
Nigdy w peł ni nie rozumiał niechęci Nietzschego do chrześ cijaństwa, ale mają więcej doś wiadczenia 


To, ż e fizyczny czł owiek, który akurat był Ż ydem, był by jednocześ nie sumąBytu lub jakimś rodzajem 
Absolutnego Najwyż szego Bóstwa, był o problemem metafizycznym, którego nie potrafił rozwiąqać. Jedyne, 

co mógł zrozumieć, to to, ż e wielu ludzi ucierpiał o z powodu chrześ cijaństwa iż e spowodował o to mroczny 
wiek ignorancji i przemocy wobec wszystkich kultur aryjskich na całym Ś wiecie, gdy wirusowo replikował o się 
ono ze swojego centrum w semityzowanym Rzymie. 


Przypomniał sobie pracę Dietricha Eckhardta „Bolszewizm od Mojż esza do Lenina: Dialogi między 

Hitlerem a mną i przypomniał sobie, jak autor wyliczył podobieństwa, jakie istniały pomiędzy tym, co w czasach 
jej pisania nazywało się „bolszewizmem” a tym, co samo siebie nazywał o chrześ cijaństwo iż e protokół 
imigracyjny był wspólny dla obu, ż e oba miały gł ówny wpływ na manipulację 
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biał ej populacji do wyraż enia zgody przed inwazjąi wręcz do uł atwienia jej w ramach „moralnego” obowiązku. 

„Moralnoś ć" „równoś ci”. Cytat Oswalda Spenglera z dzieł a „Upadek Zachodu”, ż e „teologia chrześ cijańska był a babcią 
bolszewizmu” wydawał się nieś ć brzemię Prawdy, ponieważ obie ich ideologie twierdzą ż e zaprzeczająrasie jako 
rzeczywistoś ci i potwierdzają ż e wszelkie organiczne róż nice biologiczne należ y wypoziomować, a powstałym 
produktem tej mieszaniny powinna być mieszanina złoż ona. 

Zatem był zobowiąany, choć nie twierdził, ż e zna peł nąPrawdę o rzeczywistoś ci, do uznania, ż e zarówno to, co 
nazywał o się „liberalnym komunizmem”, jak i chrześ cijaństwo, były destrukcyjnymi ideologiami, które zagraż ały 
przetrwaniu rasy biał ej. Kontynuował sprząanie, a po łowieniu ryb udał się do pokoju nauczycielskiego, gdzie przebywał 
Murzyn, który był jego wyznaczonym opiekunem, zamkną się i poinformował go, ż e wykonał swoje obowizki. 


Murzyn, który z wś ciekłoś ciąpołykał hamburgera, zatrzymał się na odpowiedniąchwilę 

aby wyrazić się za kęsem peł nym jedzenia: „No dobrze... moż esz zjeś ć lunch... potem moż esz wykonać więcej zadań”. 
Kontynuował oszczędzanie jedzenia, a Mack, zniesmaczony obecnoś ciądzikusa, choć zobowiqany do pozostania w 
pokoju, odwrócił się do niego plecami i spojrzał w okno obserwują teren. Zobaczył pojazd, czerwony minivan, 

wł qzająy Ś wiatła drogowe i ś wiecqe mu w oczy - sygnał ,ż e jest obserwowany przez prześ ladowców, którzy zwykle 
uż ywali kolorów czerwonego, biał ego i czarnego, aby oznaczyć swoje 

obecnoś ć, sąto hermetyczne kolory alchemii: czarny oznacza fazę rozkł adu, czyli „nigredo”, „biał y” fazę „albedo”, 
zmywanie zanieczyszczeń, a czerwony fazę rubedo, integrację i zakończenie procesu alchemicznego. 


Odwrócił wzrok i zapatrzył się w ką, odpoczywają od pracy. W tym momencie weszł a złoś liwa stara pani koś cielna, którą 
Mack widział , jak szpiegował a go z okna w częś ci biurowej koś cioł a, i przywitał a się z Murzynem: „Samson, czy jesz dobry 
lunch?" Samson kontynuował jedzenie i otworzył swoje szeroko uś miechnięte usta „Tak, robisz dobrego hamburgera, Ellie” 
i wrócił do jedzenia. 


Kobieta mówił a dalej, otwierają Biblię i czytają fragment: „Przyszł am tylko po zagubionąowcę z domu Izraela” - „Wiesz, 
Samsonie, ż enaś wiecie jest wiele czarnych owiec - i choć nie lubię mówcie o tym, takż e wiele wilków.” Powiedział a kaszlą. 
Samson, chcqy uderzyć Macka za pogardliwe traktowanie przez niego: „tylko sprawiedliwi idądo nieba!” - powiedział z 
ustami peł nymi hamburgera. Ellie odpowiedział a: „Tak, Jezus kocha owce swojej szyi - wyrzuca kozy..." 


Mack weszł a w stan medytacyjny, usuwają obecnoś ć zdrajcy rasy i jej mał py. 

Pomyś lał oś wiecie przed chrześ cijaństwem i jego zahamowanej nerwicy, która po prostu negował a wszystko, co witalne 
sił ś wiata - bohaterstwo aryjskiego wojownika, piękna kultura zbezczeszczona przez chrześ cijan — zniszczone Ś widynie i 
posagji, morderstwa filozofów, spalenie biblioteki aleksandryjskiej i większoś ć zapisanej wiedzy o Ś wiat staroż ytny. On 
jednak do „czarownicy” 

podpalenia, palenie zielarzy, duchowe przywództwo Aryjczyków i masakry niezliczonych białych na przestrzeni dziejów 
poprzez wojny i cał kowite ujarzmienie duszy Aryjczyków ż elaznymi kajdanami koś cioł a i jego odł amowych sekt. 


Tego rodzaju zachowanie trwał o przez cały tydzień i Mack robił wszystko, co w jego mocy, aby przezwycięż yć 

mał ostkowoś ć chrześ cijan. Pastor, którego syna znokautował , zawsze pokazywał swojąwł adzę i udawał, ż ejest 
„słusznym oburzeniem” w obliczu Macka. Wydawał o się, ż e zajęcie pastora polegał o na dostosowywaniu gotowych 
kazań, które otrzymywał od Światowej Rady Koś cioł ów i wypeł nianiu dokumentów zwiąanych z importem tak zwanych 
„uchodź ców" i „tymczasowych pracowników zagranicznych”, co jest eufemizmem okreś lajqym najeź dź ców rasy innej 
niż biał a. Dni mijały, a Mack malował budynki gospodarcze koś cioł a i zajmował się ogrodem, wś ród innych 
mozolnych prac. 
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Koś ciół miał furgonetkę, która zabierał a uchodź ców do oś rodka dla uchodź ców, a pastor nalegał, aby Mack jeź dził z 
jednego miejsca do drugiego jako prawdziwa taksówka, woż q osoby niebędące białymi po okolicy, podczas gdy oni 
otrzymywali bezpł atne korzyś ci: bezpł atne zakwaterowanie; bezpł atny zasił ek socjalny; bezpł atne wizyty lekarskie; 
odzież , a nawet dodatkowe pieniqlze na uczestnictwo w tak zwanej „kulturze chrześ cijańskiej”, która polegał a na 
uczestnictwie w zgromadzeniach w uprzywilejowanej strefie „Golden Gates" oraz w jej parkach i terenach rekreacyjnych. 
Mack był zmuszony słuchać po drodze Ś piewu chrześ cijańskich pieś ni, który pastor podburzał wś ród osób 
niebędaqych biał ymi, co stanowił o pasywno-agresywny sposób dokuczania Mackowi, o którym wiedział, ż e nie 

jest zwolennikiem chrześ cijaństwa, ponieważ jego ojciec był członkiem anty-biał ej organizacji. liga imigrantów. 


Pastor, otyły i słaby męż czyzna wś rednim wieku, uosabiał nauki Chrystusa w umyś le Macka - religię tchórzostwa; 
słaboś ć; bierna agresja i hipokryzja. „Kryminalna historia chrześ cijaństwa”, o której pisał były narodowy socjalista Kar|- 
Heinz Dreschner w swoim dziesięciotomowym dziele i której Mack przeczytał fragmenty w skróconej wersji, ujawnił a tę 
hipokryzję i odegrał a kluczowąrolę w zachęcaniu Macka do zrozumienia chrześ cijaństwa przynajmniej z perspektywy 
kogoś , kto publicznie porzucił pogląły narodowosocjalistyczne i stał się liberał em. Być moż e, zastanawiał się Mack, 
religia chrześ cijańska zawierał a moż liwe do odkupienia elementy przedchrześ cijańskie w koś ciele katolickim w jej 
tradycyjnej formie, ale to, co nazywało się „chrześ cijaństwem” w jego nowoczesnej formie, był o wyraź nie autostradą 
do piekł a. 


Nadszedł trzeci i ostatni tydzień jego pracy społ ecznej i koordynator programu „Następny krok”, Sargent Rader, 
zdecydował się poł qzyć swoje usł ugi z „MisjąChrystusa Króla” i oś rodkiem dla uchodź ców „One World”, ponieważ Mack 
był już uczestniczą w tej działalnoś ci, a obie organizacje poł qzył y ze sobajeszcze więcej węzł ów w sieci matrycy 
Syjonu, którąż ydzi nieustannie tkali. Centrum znajdował o się w centrum miasta, poś ród stale rosnącej 

przestępczoś ci Bodena, której wzrost był wprost proporcjonalny do wzrostu przestępczoś ci. napływ osób niebędqych 
rasy biał ej do Boden. 

Mack, choć zmuszony do pełnienia tych obowiqków wobec społ eczeństwa, od którego czuł się już całkowicie 
wyobcowany i wobec którego nie miał poczucia obowiąku - za miasto i jego aparat administracyjny 

nie był jego własny — był wysiedleńcem, który nie miał domu ani własnej ziemi. Jego lojalnoś ć był a zwiqana z jego rasąi 
to niezależ nie od tego, gdzie mogliby ż yć wś wiecie, który był niemal cał kowicie zniewolony przez pasoż ytniczych 
okultystycznych oligarchów kliki. 


Przez cał qswojąsł uż bę „wspólnocie” wobec społ ecznoś ci swoich wrogów przyją ukł ad wszystkich budynków; kompletna 
infrastruktura - transformatory i kable zasilające; zbiorniki na propan; rodzaje zamków i rodzaj zabezpieczeń, jakie posiadał y; 
otaczająego Ś rodowiska i wszelkich kamer rozmieszczonych wokół miejsca zdarzenia. Informacje te mogą 

przydać się w jego przejęciu lub przynajmniej zburzeniu miasta. Jakie operacje mógł by przeprowadzić, gdyby 

miał szansę, jakąmiał w tamtym czasie? 

wiedza. 


W oś rodku dla uchodź ców mieszkał a oczekiwana mieszanka brutalnych dzikusów o niskim IQ, kloaki gentium w 
rakotwórczym sercu ś ródmieś cia Boden, które zaledwie kilka lat wcześ niej miało Ś rodowisko wolne od 

przestępczoś ci, do którego rodziny mogły przyprowadzać swoje dzieci po pracy. Niestety, w centrum miasta roił o się od 
przestępczoś ci, a policja rutynowo patrolował a okolicę za pomocątajnych pojazdów, a prywatnąochronę wynajęły 
bogatsze sklepy i organizacje handlowe, które skupiły się w centrum miasta i zapewniały pozornie przyzwoitąosł onę, 

wś ród której mogły ukrywać się gangi etniczne niebiał e. siebie i swoje przestępcze przedsięwzięcie polegające na 
handlu narkotykami. 


Oś rodek dla uchodź ców był uż ytkowąbetonowąkonstrukcjąz metalowymi kratami zabezpieczająymi w oknach i 
malowidł ami ś ciennymi namalowanymi z boku: wielobarwny szereg innych niż biały dzieci ubranych w tradycyjne 
stroje, ś miejqych się i ś więtująych w centrum miasta oraz Ż yd z kochajqym uś miechnij się, obserwują ich 

Ś więto. Wyraź ny kontrast pomiędzy budynkiem przypominajqąym więzienie, na którym widniał napis „Jeden 
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World” i kolorowe malowidła Ś cienne jeszcze bardziej podkreś liły hipokryzję reż imu zamówionego oczywiś cie przez 
przebiegł ego ż ydowskiego diabł a, który zawsze starał się pokazać swojąmetodę „gojom”, jak ujawniał sam mural. Większoś ć 
ludzi by to zrobił a. nie udał o mu się nawiąać zwiąku, który Mack aż za dobrze rozumiał. Do jego obowiąków należ ało 


dopilnowanie, aby nawiązali takie poł qzenie. 


Pewnego dnia, pod koniec pracy społ ecznej, Mack sprząał niektóre pudeł ka z „produktami kulturalnymi” uchodź ców, róż nymi 
brudnymi spódnicami z trawy, które rzekomo przywieź li na ceremonie zaś lubin, i inne pudeł ka z pozostał oś ciami ziela khat 
której uż ywali do produkcji metamfetaminy, a gdy zdrapywał pozostał oś ci z zatł uszczonego rogu, odkrył zardzewiał qprzegrodę 
umieszczonąprzy czymś , co wyglądał o na dziurę w betonowej Ś cianie. Rozumiał, ż eoś rodek dla uchodź ców był przykrywką 
dla kryminalnej kliki, a jej dż ihadysta - białych gangsterów, i podejrzewał, ż ew śŚ rodku znajdowały się przydatne przedmioty, 
których mógł uż yć w swoich atakach przeciwko kliki, odwracają sytuację odwracajaych stół , którzy zainstalował tych dzikusów, 


aby wykonywali swojąbrudnąrobotę przeciwko obywatelom Boden. 


Szperają w zaciemnionej wnęce drewnianym kijem, uderzył w szereg metalowych pojemników. Wyjmują swojąmini latarkę, zajrzał 
do Ś rodka, odsuwają ż elaznąprzegrodę i zaobserwował kilka metalowych pudeł ek, które wyglądały na IED. Zapalniki radiowe i 
paczki plastikowych materiał ów wybuchowych C-4 sązwijane i gotowe do uż ycia. Zastanowił się przez chwilę i doszedł do 
wniosku, ż e woleliby to dż ihadyś ci, którzy uderząna białych obywateli Boden, albo to on przyspieszy ich strajk i powalił ich w 
blasku chwały, ratują mieszkańców Boden bez względu na trudnoś ci i chaos, jakie panowały kabał a planował a narzucić im. 
Ponieważ , rozumował, IED mogązostać przesunięte w póź niejszym czasie i mógł by w ogóle przegapić okazję do uderzenia, 


zdecydował , ż e skorzysta z okazji i wywoł a wielki wybuch, aby uczcić Ramadan, który, na szczęś cie, był właś nie tym miesiq. 


Oś rodek dla uchodź ców, służ ay prawdopodobnie jako przykrywka dla skł adu amunicji dż ihadystów w sgiednim meczecie, 
zasugerował Mackowi, ż e moż e istnieć tunel ł qzqy ich ze sobaąji ż e, jak gł osi przysł owie, „dwie pieczenie na jednym ogniu” 
był oby rozsąlny manewr taktyczny. W tym przypadku był o wiele brudnych ptaków z trzeciego Ś wiata, które zebrały się, aby 


przenocować w niegdyś dziewiczym mieś cie Boden. Z tego powodu musiał ich poż egnać tymi zapalająymi fajerwerkami. 


Poruszają się po kotłowni, za stosem starych mebli odkrył mechaniczne, metalowe drzwi wejś ciowe i zdecydował ,ż e zbada 


dalej - prawdopodobnie był to sekretny tunel ł qzqy z meczetem. 


Otworzył drzwi, które były zamknięte klamkąz blokadąspręż ynową którąprzekręcił , a one wyskoczyły na zewnąrz, odsł aniająq 
ciemny pół mrok. Słuchał uważ nie i stłumił odgł osy modlitw dochodzące z drugiej strony, po czym doszedł do wniosku, ż e jest to 
tunel ł qzqy, jak począkowo przypuszczał . Postanowił, ż e wejdzie na szczyt meczetu i zobaczy rozkł ad tego miejsca. Wczoł gał 


się do drzwi wejś ciowych i ruszył dalej, nie przejmują się stanem swoich ubrań, które już zdź yły zabrudzić się tł uszczem. 


oś rodek dla uchodź ców i jego Ś mierdząa kuchnia, którąbył zmuszony sprząać - prawdopodobnie jedyny, który tam sprząał 
kiedykolwiek był inkrustowany róż nymi resztkami jedzenia. 


Gdy się zbliż ył, napotkał dziwne, upiorne uczucie rytmu kontynuowanej modlitwy: „All-A-Hu-Ak-Bar! AIl-A-Huy-Ak-Bar!" 
Wyczuł obecnoś ć w meczecie jakiejś formy tego, co muzuł manie nazywajądż inem, i podchodzą bliż ej, zajrzał przez kratę 


wychodząąana korytarz, przez który mógł dostrzec klęcząych, leż qych na ziemi wiernych. 
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Imam intonował w stanie ekstazy, gdy ubrany w ciemnąszatę i czapkę sięgał w górę, w stronę sufitu, i od czasu 

do czasu krzyczał intensywnie: „Allahu Akbar!” i róż ne inne zwroty w języku arabskim, których znaczenia 

Mack mógł się tylko domyś lać. WŚ rodku szaleństwa religijnej gorliwoś ci z korytarza weszł a kobieta ubrana 

w burkę, niosą szal, w który owinięto niemowlę. Mack przyjrzał się uważ nie postaci i zauważ ył, ż e dziecko jest 
biał e, a to arabska samica 

Na jej rysach widać był o zł owrogi fanatyzm, a kiedy imam dał jej znak, aby podeszł a, ona ruszył a w stronę podium, 
na którym leż ał perski dywanik z ozdobnym wzorem. 


Kobieta umieś cił a niemowlę na podium i kł aniają się służ alczo, zajęł a jej miejsce wś ród pozostałych 

zelotów, którzy intonowali „Allahu Akbar!” znowu i znowu. Imam wstał w przyćmionym Ś wietle pokoju i wyją 
spod szaty IŚ niqy nóż , zakrzywiony na kształ t szmitara. Podszedł do niemowlęcia, którego krzyki nasiliły się 

i uniósł ręce nad gł owę, intonują frazy po arabsku, jakby wzywał dziwne siły demoniczne. Mack wychwycił w 
swoich wyjaś nieniach sł owo „dż inn” i gdy imam zatrzymał się dla efektu nad niemowlęciem, wir ciemnoś ci 
zdawał się rozszerzać i wydłuż ać, tworzą kulistą pół przezroczystąstrukturę, wirują i emitują iskry jasnego 

Ś wiatła, które gaś nie po wyjś ciu ze swoich więzów. Imam ponownie zaintonował : „Allahu Akbar!” a istota, która 
zdawał a się odpowiadać, rozszerzył a się i zaczęł a łqqzyć w humanoidalny mał pi kształt, podczas gdy fanatycy 
nadal intonowali rytm: „Allahu Akbar! Allahu Akbar!”. Mack, rozumieja, co będzie dalej, próbował się poruszyć i 
wrócić do kotł owni, aby zdetonować IED i uciec, ale został sparaliż owany i zmuszony przez jakś nieznanągsił ę 
do pozostania i dalszego obserwowania rozwoju wydarzeń. Niemowlęta głoś no zaś miały się w chwili, gdy ostrze 
Imama przebił o szal, w który był o owinięte. Demon zstgił , rzucają się na bezbronne dziecko i pochł aniają jego 
odchody i energię duszy, gdy imam cofną się i skłonił służ alczo, mamroczą do siebie, pozwalają istocie 

ugasić pragnienie krwi niewinnego dziecka. 


Mack nagle odkrył, ż e ma moc wyrwania się z tej upiornej sceny i poczoł gał się tył em w stronę oś rodka 

dla uchodź ców „One World". Był w równym stopniu wś ciekły, jak i zniesmaczony tym widokiem, ale zrozumiał, 
ż eniestabilnoś ć emocjonalna nie będzie miała ż adnej wartoś ci dla przetrwania rasy biał ej, i dlatego 

wdroż ył swój plan wż ycie. Przeł oż ony zlecił mu sprząanie piwnicy aż do zakończenia codziennych 
obowiąków i ten czas już prawie nadszedł. Postanowił, ż e zmontuje IED i zaplanuje je wkrótce po wyjś ciu, 
aby uzyskać maksymalny efekt. Przymocował bomby do kotła ileż qych w pobliż u zbiorników z propanem, 
wyjmował jednąpo drugiej i podł qzał IED. Następnie chodził tam i z powrotem do miejsca spotkań meczetu, 
pakował je tam w pogotowiu i wrócił do kotł owni zaledwie kilka minut przed planowanym przerwaniem mu przez 
przeł oż oną która był a jednąz pań koś cielnych, które służ yły jako ł qznik między koś cioł em „MisjąChrystusa 
Króla” a oś rodkiem. Kiedy przybył a, na twarzy miał a zwykle fał szywy uś miech, a na ustach gotowąukrytą 
krytykę: „Następnym razem Mack musisz się lepiej spisać - wcię widzę mnóstwo smaru i oleju! Czy twoja mama 
nigdy nie uczył a? masz po sobie posprząać?"” Wpatrywał a się w niego z 


wrogi wyraz jej zł ej twarzy zasł onięty tylko przez sztuczny uś miech. Mack patrzył na niajednakowym wzrokiem 
wrogie spojrzenie, a ona zdenerwowana odwrócił a wzrok i kaszlą powiedział a: „Moż eszjuż wylogować się. 
Jutro będziesz musiał wykonać lepsząrobotę, bo inaczej będę musiał przedł uż yć twój czas tutaj.” powiedział a z 
zaciś niętymi ustami i wrogoś ciąna twarzy. Mack przygotował IED i ustawił detonator na 33 minuty. Będzie 
dobrze daleko od miejsca zdarzenia, zanim wszystko rozpętał o się w piekle - dwie brudne ptaki na jednym 
ogniu. Odpowiedział jej: „Dlaczego nie zostaniesz tutaj i nie pomoż esz uchodź com? Mogę wrócić, albo ty 

tylko tutaj, ż ebyteż wybić zegar?” Pociggnęł a nosem z aroganckąpogardąi poszł a w stronę placu zabaw z 

cięż arnymi muzuł manami i ich potomstwem przyszłych dż ihadystów. Spojrzał a na niego z zarozumiałym 
wyrazem twarzy i odpowiedział a: „Wolę być z ludź mi, którzy wierzą niż z tymi, którzy nie wierzą - powiedział ai 
odwracają się, poszł a w stronę swojej zagł ady. Mack uś miechną się pod swoimi wyraź nie neutralnymi rysami 
i zdecydował, ż e lepiej będzie, jeś li zrobi trochę przestrzeni między sobąa tajaskiniąniegodziwoś ci. 
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Mack wrócił do domu i zdecydował, ż e sprawdzi wiadomoś ci, aby zobaczyć, co się wydarzył o. Lokalne 
wiadomoś ci wciżę publikował y specjalny raport na temat strajku, a nagrania z helikoptera ukazały kolumnę 
szarego i czarnego dymu z pł onqąpodstawąwydobywająąsię z wypalonych bloków ż uż lowych legowiska 
ż mij, które właś nie zdetonował . Głos reportera nałoż ył się na materiał filmowy z helikoptera: „Na miejscu 
dostaliś my wiadomoś ć,ż e wszyscy mieszkańcy budynku zginęli. Kto mógł coś takiego zrobić! Ratownicy 
medyczni potwierdzili dotychczas ś mierć 104 osób. Na kryzys migracyjny na Bliskim Wschodzie nasza 
społ ecznoś ć zareagował a współ czuciem i miłoś cią Otworzyliś my drzwi” - gł os zniewieś ciał ego prezentera 
zabrzmiał na granicy łez „i pozwoliliś my tym biednym prześ ladowanym ludziom wyjś ć do społeczeństwa 
- ateraz oni to zrobili. „Zniknęł o.” — „W kłębie dymu" - odpowiedział Mack 
uś miechał się, popijająq przygotowanąprzez siebie herbatę wzmacniająątestosteron. Kamera przesunęł a się 
w stronę reportera, którego zalana ł zami twarz wykrzywił a się w wyrazie szoku i przeraż enia. Sanitariusze 
byli zajęci wynoszeniem ciał z pł onqąego budynku, tych, które został y wyrzucone ze Ś rodka na obrzeż a, a 
straż acy kłębili się z węż ami, opryskują pł onqy wrak. 

Sgiedni budynek „Liś ć Nata”, sklep z marihuanąMack, który miał być własnoś ciąż yda, również staną w 
ogniu i doznał pewnych uszkodzeń od odł amków pustaków ż uż lowych, które rozbiły obecnie rozbite okna 
wędzarni. Marihuana również się zapalił a, a z rozbitych okien wydobywał się kł ęby dymu, który został porwany 
przez wiatr, który wiał prosto w twarz reporterowi. Reporter wciąjną trochę dymu i zakaszlał , próbują 
kontynuować swój raport: „Nic nie wskazuje na to, jak to się mogło stać - ż adna policja, z którąsię jeszcze 
konsultowano, nie jest skł onna udzielić 

opinię w tej sprawie." 


Mack wiedział, ż e policja ani jej agenci nie będągo podejrzewać, ponieważ chodził tu od kilku dni i nie 
okazywał ż adnych oznak zdolnoś ci do spowodowania takiego czynu, a ponieważ pozostały dwa dni do 
wyjazdu, pojawił o się podejrzenie, ż e mógł spowodował o, ż e było prawdopodobnie minimalne. Policja bez 
wąpienia założ yła, ż e czynu tego dokonał rywalizujący gang w mieś cie, któremu dż ihadyś ci grozili, ż e 
zacznązajmować się handlem narkotykami i wytnąich. Podziały, które powstały pomiędzy róż nymi 

gangami, o których myś lał Mack, moż na wykorzystać do realizacji jego celów. Tak jak Ż ydzi lubili dzielić i 
podbijać swoich wrogów, tak Mack mógł grać w tę samągrę. Ż ałował tylko, ż e nie miał wystarczająo duż o 
czasu na zebranie broni z okolicy, gdyż był pewien, ż e w obu obecnie zniszczonych budynkach znajdująsię 
skł ady broni, która przyda mu się w przyszłych dział aniach. 


Mack był w bibliotece, czytają w swoim skórzanym fotelu i kontempluja zdjęcie Adolfa Hitlera. 

Wczesny poranek nie zbudził jeszcze Ś piqych w jego sgiedztwie i wokół niego panował a martwa cisza. 

Pomyś lał o sytuacji na Ś wiecie i cał ej korupcji, która nieustannie wokół niego krą yła - o agentach Mossadu, 
którzy go prześ ladowali; policję i obł udny establishment skorumpowanych ludzi 

który ciągną za druty pajęczej matrycy Syjonu - był jak swastyka w centrum chaosu, który krę ał wokół niego, 
gwiazda polarna w wirze wirująych energii, które uderzał y w niego, gdy skierowano na niego ludzkie 

pociski wróg. Był spokojnym, centralnym punktem wszystkich 

chaosu i pozostał niewzruszony — niewzruszony przez Ż ydów, przez chrześ cijańskich niewolników, na 

których polegali, aby zapewnić sobie wł adzę; niewraż liwi na nie-biał ych przestępców, którzy ukrywali 

się za ich frontami, symbolicznego arabskiego farmaceuty i murzyńskiego „obrońcę praw obywatelskich”; 

nie miał a na niego wpływu cał a pobł aż liwa klasa wygodnych urlopowiczów i właś cicieli domów na 
przedmieś ciach, którzy przymykali oczy na zastpienie wł asnej rasy, w rzeczywistoś ci którzy bezmyś Inie 
pracowali dla wł asnego bezpoś redniego interesu kosztem dł ugoterminowego przetrwania swojego rodzaju. 
Jego wzrok padł na Fiihrera i szlachetne oblicze tego, którego chilijski dyplomata i magik Miguel Serrano nazwał 
„ostatnim awatarem” Wisznu, materialnego wehikuł u, austriackiego malarza i ż ołnierza, boga. Bóg spojrzał na 
Macka w formie namalowanego wspomnienia jednego z ostatnich ludzi, którzy skutecznie przeciwstawili się 

ż ydowsko-masońskiej i chrześ cijańskiej kliki w ludobójstwie Aryjczyków, ich fanatycznym celu, który ubrali w 
eufemistyczne pułapki „pokoju”. i „niebo na ziemi”. Ziemia, która 
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zanieczyszczali swoim „volk chaosem”, nie był to raj, ale „prawdziwe piekło”, jak powiedział Fiihrer. 


Mack przypomniał sobie cytat z „Mein Kampf": „Tylko zniszczenie ostatniej rasy zdolnej do kultury i jej poszczególnych 

czł onków pozostawił oby ziemię na zawsze spustoszoną. To spustoszenie, o którym myś lał , kontemplują wizerunek 
Fiuhrera, był o nieuniknionym rezultatem wielokulturowego projektu. Ci, którzy kontrolowali społ eczeństwo, byli cholernie 
nastawieni na tworzenie, napędzani, jak wiedział , przez demony, które przyzwały takie jak imam. Wszyscy abrahamiś ci, 

czy to chrześ cijanie, ż ydzi czy muzuł manie, byli w róż nym stopniu opętani i byli „awatarem” demonów - im poważ niejsze 
był o ich oddanie wierze ż ydowskiej wynalezionej czarnej magii, tym bardziej byli opętani, tym większąkontrolę miały 
demony i mniejsząkontrolę nad wł asnym ż yciem. 


Zatem nie moż na było z nimi przemówić, ponieważ po prostu nie byli irracjonalni, zamiast tego byli robotycznym 
niewolnikiem istot, które Miguel Serrano nazywał „jehową, niezliczonąistotą która manifestował a się jako istota umysł u roju, 
jak nazywali jąż ydzi i ich niewolnicy „anioł ami”, ale które przeciętny czł owiek nie pozostająy pod wpływem ideologii 
abrahamowej niewąpliwie nazwał by „demonami” lub pasoż ytami astralnymi, które karmiły 

na energii swoich niewolników. 


Serrano twierdził, ż e Hitler pokonał demonicznego ż yda na płaszczyznach duchowych, choć celowo przegrał wojnę 

na płaszczyź nie fizycznej, twierdził Serrano, aby jego Idea mogł a zwycięż yć. Ż ydzi i ich niewolnicy, roboty Jehowy, musieli 
uciekać się do siły fizycznej, ponieważ ich idee były fał szywe, nie byli w stanie przekonać szlachetniejszych, którzy posiadali 
Prawdę - idee równoś ci, „pokoju” i „powszechnej miłoś ci” gdyż „wszyscy” zostali pokonani, ponieważ nie byli wystarczająco 
potęż ni, aby przezwycięż yć idee kosmosu i jego praw - ż esilniejsza sił a pokonuje sł abszągsił ę, nie w sensie materialnym 
jako ostateczna moc ii przyczyna, ale w sensie duchowym gdyż „jak na górze tak i na dole" to, co dzieje się w fizyce, najpierw 
pojawia się na planach duchowych. Ci, którzy podobnie jak roboty Jehowy, próbująpogwał cić prawa kosmosu i prawa Boż e, 
spotkająsię z gniewem Boż ym za poś rednictwem aryjskich wojowników, a takż e wszystkich, których ż ycie i kultura 
zostały naruszone przez tę moc szukanie potencjalnych hegemów. Ostatecznie to oni zgarnąwicher, a on, Mack Kraft, 
dopilnuje, aby brał udział w wojnie w najbardziej aktywny sposób, jaki tylko potrafi. Dopiero zaczą i spodziewał się, ż e jego 
dział ania wkrótce się zwiększą 


Znowu jego myś li powróciły do misji i niezbędnych warunków jej realizacji: 1) budowania biał ej potęgi wszelkimi ś rodkami 
oraz 2) uderzania w wroga z moż liwie największąi najskuteczniejsząskoncentrowanągsił ą tak dł ugo jak to moż liwe i 

dają jak najwięcej wieje, jak to moż liwe, w system, zarówno jego oficjalnych i nieoficjalnych agentów, jak i jego twarde i 
miękkie cele - twarde cele infrastruktury i miękkie cele tak zwanych „ludów”, ż ydowskich de-menów i szabosgojów, 

którzy wspierali aparat niewolnictwa i wyzysku, które nazywał o siebie „społ eczeństwem”. 


Mack przerwał koncentrację i przeniósł wzrok na magazyn, który czytał i który znajdował się w kolekcji jego ojca. Był a to 
publikacja ADL, czyli przeciwnej zniesł awiającej lidze ż ydowskiej masonerii B'nai Brith, zatytuł owana „Peckerwood”, która 
omawiał a biał e gangi więzienne w systemie więziennictwa Narodów, co eufemistycznie okreś lano jako „poprawki”. 

ADL powstał a w reakcji ze strony Ż ydów, aby uniemoż liwić ludziom krytykowanie i ujawnianie ich przestępczoś ci, co 
został o ujawnione w wyjąkowej sprawie ż ydowskiego biznesmena i masona, który torturował i zamordował mł odąbiał ą 
dziewczynę oraz próbował zrzucić swoje okrucieństwo na czarnego. Ż yd został zlinczowany przez tł um wś ciekłych 
białych męż czyzn, a Ż ydzi utworzyli ligę jako „obronę”, w rzeczywistoś ci tajnąorganizację mającąna celu oczernianie i 

tł umienie każ dego, kto miał doś ć hartu ducha, by spróbować się im przeciwstawić, uciekają się do potajemnych 
zabójstw nie tylko docelowego przeciwnika, ale takż e ich rodzinę. 
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Magazyn dostarczył jednak Mackowi listę potencjalnych kontaktów, które mogłyby powiąać go z sieciami 
zwolenników białych. Nie przejmował się, czy stan uzna je za „legalne” czy „nielegalne”, ponieważ akceptowano 
wszystko, co był o ogólnie lepsze dla rasy biał ej, a legalnoś ć lub nielegalnoś ć tego czynu nie obchodził a Macka, 
ponieważ wszystko, co uznano za „pro-biał e”, był o dla niego obojętne. przez system było już choć nieoficjalnie 
uznawane za naruszenie prawa. Ciggł e nękanie i gangstalking, jakim był poddawany, utwierdziły go wtym 
przekonaniu, choć jego bardziej teoretyczne zrozumienie nie uś wiadomił o mu tego wcześ niej cał kowicie. System 
więziennictwa zawierał wszelkiego rodzaju biał ych, którzy nie mieli nic do stracenia, a wszystko do zyskania, czynią 

z nich społ eczeństwo dla siebie, wyrzutków i wyjętych spod prawa, którzy nie lubili hipokryzji egoistycznych elit lub ich 
naś ladowców na niż szych poziomach społ eczeństwa hierarchia ekonomiczna. 


Magazyn „Peckerwoods” będzie dobrym ź ródł em informacji przed spotkaniem z więź niem, który miał powiźania z 
rasistowskimi gangami skinheadów i który z jakiegokolwiek powodu zaprzestał swojej dział alnoś ci 

udział w dział alnoś ci gangów. Mack zamierzał go przesł uchać i zebrać informacje na temat wszelkich obecnie 
istniejąych gangów oraz sposobów ich poszukiwania. Nie miał szacunku dla tchórzy i zdrajców i domyś lał się 

Ż e osoba, której imienia nie znał, prawdopodobnie zdecydował a się uniknąć przyszł ego zaangaż owania w 
jakiekolwiek gangi, ponieważ był zbyt sł aby, aby kontynuować walkę. Takimi ludź mi Mack ż ywił jedynie pogardę - 
już w wieku osiemnastu lat udowodnił, ż e jest aryjskim wojownikiem, który zajmuje się znaczqymi celami i zdobył 
jakkolwiek ulicznąreputację wymaganąprzez gang skinheadów, aby zasł uż yć na zaangaż owanie. Chociaż 

nie chciał ujawniać informacji o swojej dział alnoś ci, nie miał trudnoś ci z przedstawieniem dalszych dowodów 
swojego oddania przetrwaniu, ekspansji i rozwojowi rasy biał ej i samej rasy białej. 

Nadszedł dzień wizyty Macka w miejscowym więzieniu, aby porozmawiać z był ymi czł onkami gangu skinheadów, 
którzy wedł ug Sargenta Radera ż ydowski funkcjonariusz policji zmienił się i został buddystąoraz współ pracował 

z policją aby udzielać mł odzież y wskazówek i przekonywać ją aby unikał a zaangaż owania z działalnoś ciągangów. 
Mack argumentował, ż ejeś li policja, która był a gangiem zatrudnionym przez klikę do egzekwowania jej tyranii, 
nie chciał a, aby mł odzi biali uczestniczyli w gangach skinheadów, musiał o to oznaczać, ż e stanowili zagroż enie 
dla systemu. W jego mniemaniu wszystko, co sprzyjał o zdobyciu i utrzymaniu biał ej wł adzy i co idealnie zmniejszył o 
moc kliki, był o czymś , co musiał zbadać i w zależ noś ci od informacji, jakie mógł wydobyć od zdrajcy rasy, 
prawdopodobnie coś , w co mógł się zaangaż ować albo jako gł ówny, albo drugorzędny linia dział ania. 


Pojechał w stronę więzienia sgiadujqego z komisariatem policji i zaparkował na parkingu czarne BMW swojej 

zmarł ej matki. Był przedmiotem zwykł ej inwigilacji i nękania i zrobił wszystko, co w jego mocy, aby oderwać się od 
chaosu swojego Ś wiata istniejąego na celowniku, tak jak on, i subtelnych ingerencji, które były skierowane przeciwko 
niemu przez 24 godziny. 


Jego wysił ki w medytacji, mające na celu wzniesienie ś wiadomoś ci ponad walkę, przyniosły owoce i osiajną 

formę transcendentalnej ś wiadomoś ci, której nigdy wcześ niej nie doś wiadczył , która umoż liwiła mu 
rozciągnięcie zasł ony iluzji zakrywajqej wyż sze pł aszczyzny. Przez to oznacza on 

potrafił rozpoznać prawdziwe motywy innych, potrafił przewidywać przyszł e zdarzenia, choć tylko mgliś cie - 
wyczuwał niebezpieczeństwo przed manifestacjajakiegokolwiek zagroż enia i rozumiał go dzięki wyż szej intuicji, gdy 
był obserwowany przez innych. 


Zbliż ając się do komisariatu policji, dostrzegł na obrzeż ach swojego wiecznego pola niezliczone oczy, które 
obserwował y jego ruchy za poś rednictwem kamery wideo, zabrudzonych szyb w pojazdach i z samego komisariatu. 
Podszedł do recepcji i porozmawiał z funkcjonariuszem więziennictwa, ukrytym za przegrodąz kuloodpornej 

szyby. Funkcjonariusz spojrzał na niego z subtelnąagresjąi zapytał formalnym tonem: „tak, w czym mogę pomóc”. 
Mack odpowiedział , wręczają funkcjonariuszowi więziennemu otrzymany dokument zawierajqy szczegół owe 
informacje na temat jego zleceń na prace społ eczne. Oficer przejrzał go i 
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odpowiedział zwięź le: „jednąchwilę”. Odwrócił się na krześ le i podniósł słuchawkę, zatrzymują się na chwilę 

zanim powiedział : „Mack Kraft jest tu, aby się z tobąspotkać, Toten - czy mam go odprowadzić do celi?” W odpowiedzi 
telefon zatrzeszczał , funkcjonariusz więzienny odłoż ył sł uchawkę, wstał i powiedział do Macka: „podejdź tędy”. Nacisną 
przycisk i drzwi prowadząe do recepcji otworzyły się automatycznie i Mack wszedł. Mack został przeszukany przez 
funkcjonariusz więzienny, zanim został zabrany dalej do więzienia ponurymi, sł abo oś wietlonymi korytarzami. 
Funkcjonariusz więzienny owiną drzwi celi dł oniąw skórzanej rękawiczce i oznajmił głoś no: „Toten! Mam dla ciebie goś cia”. 
Po chwili funkcjonariusz otworzył drzwi i Mack został zamknięty w celi z był ym skinheadem. 


Męż czyzna miał na ramionach, ramionach i szyi tatuaż e przedstawiająe swastyki i krzyż e celtyckie oraz róż ne 

cyfry i litery, których znaczenie Mack nie był znany. Męż czyzna podniósł wzrok znad gazety, którączytał , i skiną głową 
„Więc masz konflikt z prawem?” Spojrzał z ironiąna Macka, a ten odpowiedział mu bez sł owa. Męż czyzna powiedział : 
„Usiąlź , porozmawiamy”. Mack usiadł na skraju pryczy, która był a betonowąpł ytą na której znajdował się cienki materac, 
a były skinhead zaczą: „Jak się nazywasz, stary?” „Mack” - odpowiedział młodzieniec. Męż czyzna 


kontynuował : „Przypuszczam, ż e chcąż ebym ci powiedział : «nie rób tego»; nie idź w mojeś lady, prawda?” Mack wzruszył 
ramionami i stwierdził: „Tak sądzę”. 


Męż czyzna odpowiedział : „Cóż , nie mogę ci powiedzieć, jaki jest twój biznesowy syn, ale mogę ci powiedzieć, ż e od 
czternastego roku ż ycia trafiał em do więzień i więzień i mogącię wymęczyć”. Męż czyzna poł amał sobie kostki, na których 
widniały tatuaż e z runami i liczbami. „Tak, wś rodku nie maż ycia - jesteś chodzqym trupem. Od kilku lat siedzę w więzieniu 
za handel narkotykami - zawarł em umowę z policją ż e zł agodzę mój wyrok w zamian za poinformowanie na mój gang, w 
którym był em zaangaż owany - 23 

skórek.” Zrobił pauzę. „Wiesz, co oznacza 23, prawda Mack? Policja powiedział a mi, ż ejesteś rasistąi zwolennikiem białej 
supremacji, tak jak ja kiedyś ...” powiedział i odchrzekną . Mack odpowiedział : „To, co jest dobre dla białej rasy, jest 

najwyż szącnotą a co jest zł e dla rasy biał ej, biał a rasa jest grzechem ostatecznym”. Były skinhead kontynuował: 

„Racja. Cóż , gangi skinheadów - większoś ć z nich nie przejmuje się zbytnio rasą 

Sąw tym tylko dla pieniędzy i dla siebie.” 


Znowu przerwał i podrapał się po ramionach. „Handel narkotykami, zabijająludzi jako zabójcy na zlecenie... handlująbroniąi 
prostytutkami - to po prostu przestępcy — nie dbająo rasę. Pracująz każ dym dobrym czł owiekiem - Meksykanami, czarnymi, 
Ż ydami - pracująz kimkolwiek, o ile moż na osiągną zysk i nie dzieląsię zyskami z innymi białymi. Tak naprawdę nie mają 
problemu z sprzedawaniem narkotyków swoim wł asnym ludziom. Mack odpowiedział : „Skąd wiesz, ż e nie matakich, 

którzy to robią martwiąsię o swoich wł asnych ludzi i okazują ż e nie mająwyboru, czy wybrać inny sposób ż ycia?" Skąl mam 
wiedzieć?”, Toten odpowiedział z niedowierzaniem: „Wiem, bo był em w jednym i byłem zaangaż owany wś redniego 
szczebla, moż e trochę o to dba, ale większoś ć tego nie robi, a sama organizacja to tylko przykrywka dla chciwoś ci. Mack 
odparował,ż etak 

chodził o o coś więcej: „ale dlaczego w takim razie gł osząpro-biał qideologię i...” Toten przerwał mu, przewracają oczami: 
„to czł owiek z przykrywki, to nie jest ż adna głęboka duchowa rzeczywistoś ć. W więzieniu, w więzieniu -a na ulicach, tak 
jak w naturze w społ eczeństwach prymitywnych, kolor jest więzią która buduje większe zaufanie - tak właś nie jest 

czł owieku”. Mack odpowiedział : „Jeś li tak jest i przyznajesz to, dlaczego zrezygnował eś ze swojego rodzaju?” Toten 
odpowiedział po chwili milczenia: „Nigdy nie powiedział em, ż e zrezygnował em z mojego rodzaju, po prostu nie widzę 
strategicznej wartoś ci dział alnoś ci gangów - to przegrana gra”. Mack zapytał go dalej, pytają go: „Jak inaczej biali, którzy 
zostali uznani za przestępców we wł asnym kraju, mogąbudować wł adzę? Większoś ć legalnych sposobów zysku i 

tworzenia sieci kontaktów jest regulowana przez system i unikająwartoś ci pro-białych? Jakie inne rozwizanie ma ten kraj? 
podą ać Ś cież kąprzestępczą Kiedy zamykane sąlegalne drogi, jedynądrogąnaprzód sąnielegalne...”. Toten spojrzał na Macka 
i powiedział : Widział em ludzi zabijanych, czł owieku - nie chcesz iś ć tądrogą- zaufaj. mnie.” Toten kontynuował: 

„Zaangaż owane w to grupy sąkontrolowane gł ównie przez organizacje wysokiego szczebla, takie jak mafia. 

Zakł adam, ż e słyszałeś o mafii?" zapytał sardonicznie. Mack powiedział : 
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„Mafia jest ż ydowska. Więc mówisz, ż e sąkontrolowani przez Ż ydów - wszystkie te gangi?" Toten przerwał, jakby chciał 
pomyś leć: „O ile mi wiadomo, nie wszyscy, ale większoś ć, jest kontrolowana przez mafię. W końcu, jak mówił em, jestem 
tylko skinheadem Ś redniego szczebla, a nie nikim na najwyż szym szczeblu. Widział em też wielu zaangaż owanych 

Ż ydów ." „A więc te grupy, o których mówisz, to w duż ej mierze fronty kontrolowane przez Ż ydów i motywowane niemal 
wył qgznie zyskiem”. „Trudno o pieniąlze” - odpowiedział Toten. „Powiedział eś ,ż e niektórzy nie wszyscy” - odpowiedział 
Mack. „Oznacza to, ż e sątacy, którzy sąw tym nie tylko dla pieniędzy”. Toten odpowiedział : „Tak, chyba tak”. Teraz, gdy Mack 
był już na tropie odkrycia Prawdy, sondował dalej z zapał em. „Które grupy sąwedł ug Ciebie uzasadnione - czy mają 
charakter lokalny, czy dział ajątylko poza większymi miastami?" Toten wahał się z udzieleniem odpowiedzi i po prostu 
powiedział : „Nie mogę ci udzielić takich informacji, nie chcę czuć się odpowiedzialny za wpędzenie cię w kł opoty”. Mack 
zapytał: Więc nie powiesz mi? Toten potrzęną gł ową „Przepraszam, czł owieku, nie mogę”. 


Od tego momentu rozmowa ucichł a i ostatecznie, po kolejnych kilku minutach, funkcjonariusz więzienny zapukał do drzwi i 
oboje się rozstali. Mack, choć sfrustrowany nieodkryciem konkretnych szczegół ów, był pewien, ż e kiedy nadejdzie 

czas, uda mu się znaleź ć legalny gang, do którego mógł by się przył qzyć. Ponieważ Boden był dla niego Ś lepąuliczką 
jego przyszłoś Ć patrzył a w przyszłoś ć. Dawał z siebie wszystko w swoich artystycznych przedsięwzięciach i w hokeju, a 


stamtąj wystawiał czujniki, próbują rozszerzyć biał awł adzę i uderzyć przeciwko kliki. 


Kiedy Mack wracał do swojej rezydencji, po zakończeniu prac społ ecznych, pomyś lał o zmianach, które zaszły od Ś mierci 
ojca - o tym, jak społecznoś ć uważ ała go za obiecująego mł odzieńca i był traktowany z szacunkiem przez rodzinę. 
większoś ć jego nauczycieli, z wyjąkiem częś ci Ż ydów. Miał swoich wrogów, ale przyjaciele, których utrzymywał, 
stanowili dla nich przeciwwagę, a jego ż ycie było ż yciem przyjemnego spokoju - aż do począku prześ ladowań ze 
strony ojca za jego zaangaż owanie w ligę. Zastanawiał się, jak jego przyjaciele - ci, których uważ ał za przyjaciół — 

szybko zwrócili się przeciwko niemu, gdy ż ydowski młyn plotek generował oszczerstwa przeciwko niemu 


lub co w umysł ach jego byłych przyjaciół był o oszczerstwem -ż e był „nazistą i „nienawidząym” iż e 

stanowił o piętno społ eczne, biorą pod uwagę kształ towanie opinii publicznej w kontrolowanych przez Ż ydów mediach i 
systemie edukacji. zachował mał agrupę przyjaciół , a jego towarzyszka na cał e ż ycie Olga Frithfinsson, którąznał 

od dzieciństwa, pozostał a mu lojalna, ponieważ jej wł asna rodzina zawsze wyznawał a uczucia nacjonalistyczne, a ona 
takż e znalazł a się pod broniąż ydowskich łowców czarownic i ich stowarzyszonych , ich syjonistyczni sł udzy i róż ni inni 
zamoż ni liberał owie w szkole. 


Donny Macdonald również był lojalny, podobnie jak dwaj inni, poza którymi był sam naśŚ wiecie. Jednak jego izolacja 

nie wywoływał a w nim ż adnego niepokoju, postrzegał go jako wyzwolenie od wszelkiej psychologicznej 

zależ noś ci od innych. Ta izolacja w poł qzeniu z zabójstwem jego matki i ojca zahartował a go na zmienne koleje ż ycia, a 
jego ezoteryczne praktyki jeszcze bardziej wzmocniły go i wyniosły z niestabilnoś ci emocjonalnej, która był aby losem 
mniejszych umysł ów. 

Rozmyś lał nad tym, co powiedział tchórzliwy sprzedający się Toten: tak, Toten był chodzqym trupem, ale poza swoją 
fizycznąś mierciąbył takż e martwy w swojej duszy, ponieważ odcią swojąduszę od zbiorowej duszy, której był częś cią 
poś więcił się to dla siebie, choć będą tylko częś cią której nie był w stanie zniszczyć, to jednak zmniejszył o jej moci 
wyrządził o jej krzywdę, podobnie jak komórka nowotworowa wyrządzająa szkodę ciał u gospodarza. Temat dyskusji, jaką 
odbył ze zdrajcą dostarczył mu jednocześ nie pewnych informacji na temat dział alnoś ci gangów i lokalnej sceny - tego, 
jak Toten nawiąał do gangu zwanego MafiąAryjskąj jak ten gang był gł ównąmarionetkąoddział u uderzeniowego pod 
rząlami Anioł owie Szatana, międzynarodowy gang motocyklowy, który również wewnąrz zarządzał wł asnąfrakcją 
więzienną Toten powiedział, ż e ten gang Anioł ów Szatana był kontrolowany przez mafię, co, jak wywnioskował Mack, 
oznaczał o mafię ż ydowską z czego wynikał wniosek, ż e mafia aryjska był a również kontrolowana przez Ż ydów jako 
grupa marionetkowa. Mack spekulował, ż e we wszystkich przypadkach Ż ydzi tak właś nie działali - za poś rednictwem 
poś redników, którzy przejmowali ciepło 

za to, co sami zrobili jako większe koł o i ostateczna przyczyna handlu narkotykami. 
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Aryjska mafia miał a monopol na handel biał ymi na poziomie ulicy i służ ył a jako muskuł, czyli „twardziel”, którego 

anioł owie uż ywali do egzekwowania handlu narkotykami, zrzucają winę na białych na ulicy 

biorą jednocześ nie lichwiarski procent zysku. Mack spekulował dalej w oparciu o twierdzenie Totena, ż e segregacja 
jest naturalna, twierdzenie, które on sam naruszył, stają po stronie ż ydowskiej kliki przeciwko wł asnej rasie i które Mack 
uznaje za aksjomat biologii, ż e biał e gangi, jak powiedział Toten, były biał e przypadkowo lub jako koniecznoś ć natury, 
ponieważ mieszane gangi zmniejszały zaufanie między czł onkami i tworzyły spójnoś ć grupy, a róż ne rasy były lojalne 
wobec oddział ów z wł asnej rasy, co mogł oby stwarzać konflikt interesów w dział aniach gangów. 


Niemniej jednak zysk był wyraź nie ich celem, a rasa był a jedynie niezbędnym analogiem spójnoś ci grupy, niezbędnym 

do funkcjonowania gangu w jego przestępczych dział aniach. Zatem mafia aryjska nie wchodził a w grę 

się z nimi zwiąqać, ale mógł by ich zapytać, jakie inne gangi były pro-biał e, zadają poś rednie pytania, które mogłyby 
prowadzić do faktycznego kontaktu ze stosunkowo godnymi zaufania aktywistami pro-biał ymi, ludź mi, którzy 

przedkł adająrasę nad swoje ego, niezależ nie od tego, czy sąuważ ani za „przestępczych” czy „prawych”. w umyś le moralnej 
większoś ci. Odłoż ył ten pomysł na chwilę i kontynuował postępy na drodze do zamierzonego przeznaczenia - artysty i 
zawodowego sportowca. Wiedział , kto ma odpowiedni talent do osiąynięcia tych celów, pozostawał o pytanie, czy siły, 

które mu się sprzeciwiają pozwoląmu je osiqjną . Nie uważ ał tego za zbyt prawdopodobne, o czym Ś wiadczy przypadek 
jego ojca i matki - dwóch zupeł nie przyzwoitych obywateli, którzy choć trochę odeszli od programu ludobójstwa białych 
białych przez rzą ś wiatowy i spotkali swój los z rk okrutna klika despotów. 


Mack pojechał do swojej rezydencji i resztę dnia spędził w swojej bibliotece, czytają dzieł o Evoli napisane przez ezoteryka po 
drugiej wojnie ś wiatowej „Men Among The Ruins”. Dzieł o to został o fał szywie przetł umaczone, aby kojarzyć się z 
romantycznym eskapizmem majqym przemawiać do estetów intelektualnych, a jego właś ciwe tłumaczenie z włoskiego 
„Romini et Rovini” brzmiał o „Rzymianie i ruiny”, co oznaczał o róż nicę między „czł owiekiem rasy” a czł owiekiem 

Tradycji, który ucieleś niał w sobie pamięć krwi i „ruinę”, czyli zdegenerowaną bezrasową,jednostkę” nowoczesnoś ci, która 
ż yła jako Toten wył qznie w samolubnych celach, aby „czuć się dobrze” i ż yć w owczym zadowoleniu, ostatecznie w 
zamknięciu celi, czy to moż na nazwać „mieszkanie” w stylu sowieckim lub prawdziwa cela więzienna. Taki był los tych, 
którzy nie „postgili jak Rzymianie” i nie przeciwstawili się nurtowi dezintegracji sił ciemnoś ci, których fortelem zdobycia 

wł adzy był a polityka erozji populacji gospodarzy, z którąsię zż yli. 


Zatem był to albo sprzeciw wobec sił ś mierci i moż liwoś ci zwycięstwa, albo przyzwolenie na te siły i pewna poraż ka 
poprzez samokastrację, tak jak miał o to miejsce w przypadku Totena, który choć prowadził ż ycie peł ne ryzyka, nie 
kontrolował swojego woli i ujarzmi jądla dobra swego rodzaju, i w ten sposób niczym wś ciekły pies ugryzł swego pana w 
rękę i skończył w budzie, marudzą o przekąskę. Nie taki był los Macka — nie miał zamiaru skończyć w stanie 

pozbawionej mocy słaboś ci i pozwolić się wykastrować, tak jak Toten. Zamierzał walczyć, gdyby taki był jego los, musiał by 
zrobić wszystko, co w jego mocy, aby zapewnić przyszłoś ć rasy aryjskiej na tej ziemi, a gdyby wszystko wydawał o się 
beznadziejne, poś więcił by się w blasku chwały. 


Olga Frithfinsson poszł a w stronę drzewa ssiadujqego z terenem szkoły, przygotowanego dla Macka, który miał się z nią 
spotkać po meczu piłki noż nej. Zmienił a się i wyszł a z drzewa, na którym wiele lat temu, w szkole podstawowej, pocał owali 
się po raz pierwszy. Liceum był o przez nich postrzegane jako strefa zakazana i tego dnia, który wydawał się tak 

wiele lat temu, zł amali tabu wieku i niewinnoś ci. W końcu Mack przyjechał BMW swojej matki, do którego wskoczył a Olga. 
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Pojechali w stronę centralnego parku, gdzie umówili się na zdjęcie. Po drodze Olga rozmawiał a o swoich 

przyjacioł ach i zajęciach, a Mack spełnił swój obowiązek, sł uchają jej przekomarzań, ale został wykryty 

w jej gł osie słychać lekkie zaniepokojenie. Zapytał: „Czy coś się stał o, Olga?" Przerwał a na chwilę, a potem zaczęła 
znowu: „Martwię się, Mack. Wszystkie te rzeczy, które ci się przydarzył y... martwię się, co mogązrobić tobie i mnie, 
szczerze mówią. Nie jestem pewna, czy nie mogę już tego znieś ć. Niepewnoś ć co do tego, co moż e się wydarzyć, 
dobija mnie... - urwał a, patrzą na niego ze złoś ciąw poszukiwaniu odpowiedzi. Stwierdził : „Cokolwiek będzie, będzie 
- moż emy jedynie speł nić nasz obowiąek wobec naszej rasy i przyjś Ć, co moż e. 

Nikt na tym Ś wiecie nie ma gwarancji trzech rdzeni i dziesięciu lat - starsząkobietę lub mł odego męż czyznę 

moż na potrąić w pojeź dzie i zabić, i niezależ nie od zachowania ostroż noś ci spotka ich ten sam los, jaki 
ostatecznie spotka wszystkich ludzi. Liczy się sposób, w jaki ż yjesz natym Ś wiecie - i to zapewnia ci miejsce w 
wiecznoś ci, w Asgardzie. 


Dotarli do parku, sł ońce chylił o się już nad horyzontem. Zaparkował pojazd i udali się do odosobnionej doliny, 

gdzie rozłoż ył koc piknikowy i ułoż ył przyniesione ze sobajedzenie. Mack poruszał a bardziej przyziemne 

tematy w dyskusji i pozwalał a jej mówić. Po krótkiej chwili usłyszał zbliż ające się gł osy i dostroił swojąwyż sząintuicję, 
jasnosł yszenie, do tego, o czym dyskutowano. Pozwolił jej mówić dalej i starał się wygląlać na niezmienionego w 
swoim zachowaniu, chociaż wkońcu ona też przerwał a rozmowę, boją się, ż e wyczuwa coś złego. Mack zachęcił 
ją aby kontynuował a z uspokajająym uś miechem, co zrobił a, ale z mniejszym zapał em. Jego jasnosłyszenie 

umoż liwił o mu wychwytywanie tego, co został o powiedziane w niewielkiej odległ oś ci po drugiej stronie 


krzaki: był to gł os Simona Rosenthala, jego arcywroga, rozmawiającego z nieznanymi stronami. Głos ciąyną dalej 

pł aczliwym, złoś liwym, porywajqym tonem z odcieniem zł ego rozbawienia: „Ten nazista jest ze swojądziewczyną 

po drugiej stronie krzaków. Jest rasistąi chce deportować wszystkich czarnych i Ż ydów - musimy się ten facet!" 

Czarny gł os odpowiedział: „Tak, naprawdę go rozpierdolimy. Jak chcesz, ż eby to zrobił ?" Ż yd odpowiedział : „Po 
prostu ich pobij, to nie ma znaczenia. Dam ci mnóstwo gotówki, jeś li sprawisz, ż e zniknie.”, Simon dodał: „Onteż ma 
gorqąblond sukę, moż esz się z niązabawić - poł owę teraz, poł owę póź niej” - powiedział . Rozmowa się urwała i 
Mack wykonał pewne ruchy 

mógł wykryć szelest pieniędzy i wyspecjalizowany uś cisk dł oni gangu, skł adajqcy się z uderzania w dłonie i innych 
pomysł owych manewrów, które widział wcześ niej, jak wykonywali czarni. 


Mack położ ył palec na ustach i spojrzał poważ nie na Olgę, której rozmowa znów się urwał a. Próbował a otworzyć 
usta, ż ebycoś powiedzieć, ale Mack przycisną do nich dłoń i powiedział stł umionym gł osem: - Mamy najlepsze 
towarzystwo, ż eby szybko się wydostać. Zdezorientowana wstał a, a on opiekuńczo skiną na niąw stronę pojazdu, ale 
wtedy z krzaków wyskoczył o dwóch czarnuchów i rzucił o go w plecy łańcuchami, które trzymali w pięś ciach, 
powodują, ż eskulił się z bólu. Olga krzyczał a, ale jej krzyk ucichły pierś cieniowe palce czarnuchów, którzy chwycili 
jąod tył u i agresywnie zerwali z nóg. Kopnęł a, a jego uś cisk się zł amał, gdy obrócił a się i kopnęł a ich oboje, upadają 
na ziemię. Olga wstał a jak indyjska pił ka gumowa i pobiegł a w krzaki ś cigane przez zdziczał e czarnuchy. 


Mack próbował odeprzeć dwóch, którzy go otoczyli i uratować Olgę, ale ich łańcuchy, IŚ niqqe matowo w pół mroku, 
wystrzeliły i uderzyły go w czaszkę i twarz, kopiq go w tył i na trawę, a krew napłynęł a mu do czoł a. Próbował 
wstać, ale rzęsy znów rozdzierały jego ciał o i uderzały w plecy. Usłyszał krzyk Olgi i gł os czarnucha: „No dalej, 
czarnuchy! Spadaj, suko!” Dwaj dzicy, zapominają o swojej ofierze, pobiegli, zostawiają Macka, który próbował 

wstać. Głowa go bolał a, a ciał o czuło się, jakby uż ajlił o go tysią skorpionów, ale z trudem pogoni za Olgą potykająą 
się w krzakach za wrogiem, który oddalił się od nich na znacznąodległoś ć. Kiedy dotarł na szczyt wzgórza, usłyszał 
odgł osy 
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silników, gdy gangsterzy pędzili swoim czarnym SUV-em, prawdopodobnie w stronę swojej siedziby. Mack warkną ze 
złoś cii pobiegł tak szybko, jak to moż liwe, z powrotem do swojego BMW, aby móc ruszyć w poś cig. 


Tomtomy kapł ana voodoo biły rytmicznie, gdy Murzyni skakali po piwnicy 

w ich klubie gangsterskim. Betonowe ś ciany pokryto skórami zwierz4, a cztery rogi pomieszczenia otaczały rzeź bione 
mahoniowe rzeź by afrykańskich bogiń płodnoś ci. Okrutne narzędzia tortur zawieszone na ż elaznych hakach 
osadzonych w betonie, a poś rodku tego dzikiego rytuał u, w zardzewiał ej ż elaznej klatce umieszczonej na betonowej 
płycie, znajdował a się przestraszona postać Olgi Frithfinsson. Uderzenie bębna wzrosło 

jego rytm, gdy postać w szacie weszł a do pokoju przez otwarte ż elazne drzwi z kadzielnicątrzymanąw dłoni, która 
kołysał a się tam i z powrotem. W gardł owym języku postać zaintonował a po hebrajsku: „Ge-Gal-Bet-Resh! 
Ge-Gal-Bet-Aleph!", po którym następuje jeden lub więcej prymitywnych języków, prawdopodobnie języka Jorubów lub 
innych praktykujących voodoo z najciemniejszej Afryki: „Gab-Nagu! Mak-laka! Gab-Nagu! Loka-maka!”" Bębny biły w 
coraz większym rytmie, gdy oszalali dzicy podnosili i opuszczali ramiona nad gł owami, kontynuują wykonywanie 
skomplikowanych sekwencji tanecznych. Ciemna szata postaci przesł aniał a jej rysy, ale bladąskórę moż na był o dostrzec 
w Ś wietle rzucanym przez palenisko zatopione w brudnych ś cianach - prawie wychudzone 


postać szkieletowa. 


Postać wkroczył a w Ś rodek dzikiego kręgu, który przed Mojż eszem rozstąił się jak morze czerwone, a on stand 
przed klatkądziewczyny, której przeraż enie sprawił o, ż e milczał a. „Ge-Gal-Bet-Resh! Ge-Gal-Bet-Aleph!" - zawołał i 
odsł onił przed niąswoje rysy pompatycznym gestem ręki, rozciągają szatę. Był a to twarz Simona Rosenthala, tylko w 
stanie transu, o rysach bardziej wychudzonych niż zwykle, zapadniętych oczach i zapadniętych policzkach z szeroko 
rozstawionymi ustami w szkieletowym uś miechu obejmujqąym prawie cał aszczękę. Jego haczykowaty nosi 
rozszerzające się nozdrza nadawały mu zdecydowanie gadzi wyglad, a jego paciorkowate czarne oczy spoglądał y 

na dziewczynę, która Ś ciskał a zaufany ż elazny pręt zbrojeniowy, z którego zbudowana był a klatka. - Lepiej mnie 
puś ć! dziewczyna pł akał a. Simon, wciż w transie, powtarzał swojąmantrę: ,Ge-Gal-Bet-Resh! Ge-Gal-Bet-Aleph!" i 
wydał swój krzyk na zewnąrz, co był o gestem naś ladowanym przez dzikich czł onków gangów, którzy skupili się wokół 
współ czesnego praktykującego voodoo ubranego w strój z getta, co był o prymitywnym atawizmem w stosunku 

do ceremonialnego stroju ich przodków. 

Ż yd zatrzymał się przed dziewczyną która przeł amawszy unieruchamiajqy jąszok przeraż enia, zaczęł a teraz potrzegać 
klatkąpróbują się wyrwać. Simon podniósł kadzielnicę, z której buchną zjeł czały dym, od którego Olga zaczęł a 
kaszleć i wymiotować, po czym ponownie zaintonował niewzruszenie: „Ge-Gal-Bet-Resh! 

Ge-Gal-Bet-Alef!" 


Pokój nagle oż ył, gdy podniósł rękę, a Olga ponownie krzyknęła, gdy nad klatkązebrał się wir energii, który zdawał 
się zniekształ cać betonowy sufit. Perkusista voodoo podniósł kadencję swojej szalonej muzyki do gorązki, a 
gangsterzy intonowali w rytmie wznoszqym się i opadająym, odpowiadają echem po hebrajsku Simona: „Gob! 
Nagu! Maka-laka! Dalej! Nagu! Laka-Maka!" 

Simon wyją ze swojej szaty sakiewkę, rozpakowują jąi wyciągają wiqkę stalowych narzędzi, które błyszczał yw 
blasku ognia w piecach. To wręczył najbliż szemu gangsterowi, ten pakiet okrutnych narzędzi ś mierci, który 
następnie rozdał je następnemu, podają go dalej, podczas gdy oni tańczyli rytmicznie w górę i w dół. Olga 
desperacko próbował a uwolnić się z klatki, potrzęają kratami i próbują kopną zamek, który jąw niej zamkną. 


Kształ t nad niąpoł qzył się w demonicznąpostać, pół mał pę, o wyglądzie szkieletu przypominająąfizjonomię Murzyna 

i Ż yda z dł ugim, haczykowatym nosem zwisająym z mięsistych warg, które z zapał em odsunęły się do tył u, odsł aniają: 
igł owe zęby. Kadencja, którąSimon wypowiadał gardł owym tonem, trwał a nadal, bębny biły wś ciekle, wabią 
stworzenie wiszqąe nad klatką 

Makabryczne wydarzenia, które miały miejsce, były zbyt wstrzeająe, aby je opisać, gdy czysta blondynka był a okrutnie 
torturowana, a jej dusza został a wchł onięta przez stworzenie, pozostał e energie, które skł adały się na jej uwięzienie 
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w magicznym kręgu, który został namalowany wokół cokoł u klatek i był poczęstunkiem upiornych praktykująych 
voodoo, którzy w szaleńczym porzuceniu chł eptali krew umierającej dziewczyny, która tryskał a struż kami z klatki do 
oddzielnych wklęsł oś ci cokoł u, które służ yły za naczynia do zbierania niezbędnego trunku. 


Podczas gdy bębnienie trwał o nadal, Mack pojechał swoim BMW z maksymalnąprędkoś ciąw stronę miejsca spotkań 
gangu czarnuchów, które zanotował w pamięci podczas swoich badań i które oznaczył do przyszł ego strajku, ponieważ 
to właś nie z tego miejsca przewoż ono większoś ć narkotyków. sprzedany. Postanowił, ż e zaparkuje pół przecznicy od 
budynku klubu i uda się do wewnętrznego sanktuarium kompleksu dzikusów. Śródmieś cie był o ciemne i 

oś wietlone jedynie latarniami na gł ćównych ulicach, zaułki były cał kowicie czarne, z wyjąkiem poś redniego 

oś wietlenia gł ównych ulic, tworzą krzyż ujące się stopnie ciemnoś ci, niczym chirurg sondujqy zakamarki ciał a 
nowotworowego w poszukiwaniu guzów przy pomocy swojej latarki. 

Labirynt betonowych i ceglanych budynków natkną się na Macka jak obca obecnoś ć, dziwna architektura 
demonicznego demiurga jehowy, boga ż ydostwa, z jego utylitarną prostopadł ąkanciastoś ciąi zgnił ąbez ż ycia, był to 
trup miejski skonfrontowany z viryą nadchodząym czł owiekiem rasy we wcielenie, aby zburzyć i zniszczyć , aby 

oczyś cić demiurgicznąnaroś | nowoczesnoś ci, która stanowił a matrycę Syjonu w jednej z jego pozornie nieskończonych 
enklaw. Miał przy pasie tylko swój mocny nóż myś liwski, ale to mu wystarczył o - maszyny Ś mierci robotów Jehowy, ich 


tech-nine, colty 45 i inne narzędzia zniszczenia, jakie otrzymali od ich demonicznych panów, którzy kontrolowali rząd. 
Staroż ytne ostrze, przekazywane z pokolenia na pokolenie i wykuwane przez kowalskich założ ycieli miasta Boden, jego 
przodków, był o gotowe u jego boku, gdy zbliż ał się do prymitywnej betonowej konstrukcji. 


Był to trzypiętrowy budynek, którego frontem był sklep monopolowy i który w rzeczywistoś ci pełnił swojąfunkcję, jakąbył a 
apteka narkotykowa, więc Mack podszedł alejkądo tył u. Sklep był otwarty i nadal oferował legalny i nielegalny handel, a 
on szukał w alejce punktu wejś cia, kierują się desperacją ż e moż e być za póź no. 


Odkrył zardzewiał e schody przeciwpoż arowe prowadząe w górę do otwartego okna, z którego dobiegał y rytmiczne 

dź więki dzikiej muzyki getta. Wspią się po schodach przeciwpoż arowych, podskakują z poziomu ulicy i wspinają się po 
złoż onym rusztowaniu wijącym się do pierwszego dostępnego okna. Kiedy się zbliż ył , usłyszał gł osy: czarna kobieta i 
czarny męż czyzna rozmawiali w ebonikach. Podchodzą do okna, zauważ ył ich pieluszkowe gł ówki wewnąrz okna, 

palqe coś , co wygląlał o na fajkę do cracku i kiwające gł owami w rytm dzikiej muzyki. Okno był o otwarte, a dzicy nie zdawali 
sobie z tego sprawy 

Obecnoś ć wybrał a się w podróż do krainy fantazji z biletem na fajkę do cracku i wś lizną się tam, gdy pantera 

krę yła wś ród wierzchoł ków drzew, obserwują zdobycz. Jego nóż myś liwski wysuną się ze skórzanej pochwy pod 
zręcznoś ciąkabla niczym mięś nie i wbił stalowy szpon w kark dzikusa, który upuś cił fajkę do cracku, a ostrze wystał o z jego 
gardł a niczym demoniczny stalowy język. i jego towarzyszka, odwracają w oszoł omieniu gł owę, roześ miał a się głoś no, 
obserwują jego umierajqąąpostać z skurczami mięś ni. Mack cofną ostrze i rzucił się na nią Jej uś miech wcię rozcinał 

jej policzki, tł uste od smaż onego kurczaka. Jego ostrze przebił o jej krtań, uciszają wszelkie potencjalne krzyki. Zakrztusił a 
się, jakby koś ć kurczaka utknęł a jej w gardle, a cofają szpon, przesuną go po jej gardle w błysku, który wyrzeź bił kolejny 
uś miech na jej wzdętej postaci, a krew spłynęł a kaskadąpo jej zł otym naszyjniku, który Ś wiecił w słabo oś wietlonym 
pokoju. Mack wyczyś cił ostrze odrobiną 


likier słodowy dł ońmi w rękawiczkach i osuszył go na prześ cieradł ach. 
Zeskoczył złóż ka w milczeniu pantery i ruszył w stronę wizjera w drzwiach. Rozglądają się, zobaczył, ż e droga jest wolna, 


ale zdecydował, ż e powinien rozejrzeć się po pomieszczeniu, zanim uda się w stronę obszarów, w których Olga 
prawdopodobnie będzie zamknięta. Domyś lił się tak, odkąd został a porwana 
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gangsterzy niewąpliwie zgwał ciliby jąi prawdopodobnie zabili, więc najrozsąlniejszym miejscem, w którym się znajdował a, 
był oby miejsce poza zasięgiem wzroku i z dala od wś cibskich oczu. Oznaczał o to, ż e prawie na pewno będzie to piwnica 
i musiał się spieszyć, aby uratować jej ż ycie. 


Rozejrzał się szybko po pomieszczeniu i zauważ ył leż qego na stole pistoletu maszynowego Mac-11. Sprawdził magazynek, 
ż ebysię upewnić, ż e jest zał adowany - sprawdź .i znalazł zapas tabletek w torebce z napisem „opiaty” pod stoł em. W 
szafie ujawniono większy ładunek: dwie sztuki .45 i tt umik do MAC-11. zakręcił tł umik i po ponownym sprawdzeniu wyszedł 
z pokoju, a muzyka miejskiej dż ungli wciż rozbrzmiewał a w pokoju, gdy wymkną się do holu w kierunku schodów. 

Jego Mac-11 był gotowy i gotowy w samąporę, by spotkać dwóch brutali ubranych w najbardziej efektowne kostiumy, 
wchodząych po schodach ze zł otymi grillami i biż uteriąbł yszcząąw Ś wietle korytarza. Kiedy dotarli do najwyż szych 
schodów, strzelił w nich swoim Mac-11, a jękanka wwiercił a się w ich markowe ubrania, powodują, ż e spadli ze schodów. 
Przeleciał nad nimi, pewien, ż e podą 4za nimi kolejni, i nie był zaskoczony, gdy trzech kolejnych napastników z gniewnym 
wyrazem zdziwienia na twarzach szukał o broni - za mało iza póź no wystrzelił kilka trzynabojowych serii, które zasypały ich 
ogniem gorqy oł ów wysł ał ich do jeziora ognia, gdy uderzali w linoleum, upuszczają swoje 40 uncji, z których nalali sobie 
odrobinę alkoholu w hoł dzie dla występku. 


Przeszedł przez częś ć salonu tak, aby nie był o widać okien, które były małe i zasł onięte 

zasł ony szukająe wejś cia do piwnicy. Usłyszał w kuchni innego goś cia, który miał na uszach sł uchawki i miał 
pieluszkowe wł osy uł oż one w puszyste kulki, nucą i nucą, gotują trochę 

rozbić kamień na kuchence. Wydawał się być ostatnim z bangersów na górze i otrzymał należ nąmu nagrodę w postaci 
oł owianej ś mierci. Banger trzęł się i dygotał, gdy trzystrzał owa seria przeszył a jego brzuch i uderzył w piec, 

rozlewają crack i uderzają gł owąw element który podpalił jego pieluszkowe wł osy. 

Alkohol w jego ciele i na grubych ustach oraz lakier do wł osów w afro, wł osy musiały służ yć jako paliwo dla boga ognia, 
gdy pomarańczowy pł omień chętnie gł askał jego gł owę, pochłaniają jąi wydzielają dym, gdy gł owa zamieniał a się 
miejscami z pęknięcie wypala ten mały umysł, huk, jego ciał o leż qe bez ż ycia na linoleum. 


Mack wypatrzył drzwi prowadzące na dół i do piwnicy, pewien, ż e to będzie cel podróż y do Olgi. Usłyszał odległe 

dź więki bębnów dochodząe z piwnicy i ruszył w stronę drzwi, po sprawdzeniu 360 stopni, aby upewnić się, ż e nie jest 

Ś ledzony 

i ostroż nie otworzył drzwi. Dymiąqca gł ówka hulajnogi napotkał a rzadszy, bardziej gryząy dym wydobywająy się z piwnicy. 
WŚ lizną się do Ś rodka i ruszył w dół po schodach, starają się zminimalizować hał as, i doznał uczucia wielkiego 
zamieszania, jakby słyszał obecnoś ć demona, gdy schodził po rytmie jakiegoś archaicznego języka: „Ge-Gal-Bet-Resh! Ge- 
Gal-Bet- Alef!" Powtarzał o się to coraz głoś niej, gdy schodził po schodach. Z przeraż eniem obserwował okrutnąofiarę 


i obecnoś ć demona poż erajqąego duszę Olgi w uł amku sekundy. Krzykną: „Umrzyj ż ydowski demonie!" i wycelował broń 
w Ż yda, ale wystrzelił na sucho, pozbawiony ł adunku. Wyją colta 

„45, pozwalają pistoletowi zwisać z paska na ramię, i wystrzelił staccato serię pocisków w Ż yda, który zachwiał się i padł pod 
ostrzał em oł owianego gradu. 


Czarni otrzymali nagrodę jako następni, a jemu udał o się zdobyć poł owę, zanim obydwa pistolety odpalił y. 

Umieś cił ich obu w kaburach, pędzą w stronę swojej ofiary, wyrywają swój staroż ytny kolczyk i wypatroszają najbliż szego, 
a następnie drugiego i trzeciego. Czwarty zdołał otrzęną się z oszoł omienia i miał podniesiony glock, lecz Mack rozcią 
sobie nadgarstek, rozlewają krwawąkrew swego ż ycia, a gdy chwycił za pistolet, wycelował i oddał strzały w trzy 

pozostał e szopy, które zostały powalone celnąstrzał ą dokładnoś ć miaż dż qa brudny beton skpany w posoce ofiary. 
Demon, który ż erował na duszy Olgi, zdawał się być odpychany 
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Obecnoś ć Macka i szybko cofnęł a się do poł owy fizycznej poł owy w wymiarze metafizycznym, jego nadęte, rozdęte 
ciał o pulsował o, gdy jego forma zdawał a się wyparowywać w powietrze, nie pozostawiają po sobie nic. 


Mack podbiegł do Olgi i obserwował jej okrutnie zniekształ conąpostać. Nic nie moż na było zrobić, było już za póź no, 
bo wjej stanie nie był by w stanie z niąwyjś Ć. 


Jej dusza, cokolwiek był o na tyle czyste, aby przeciwstawić się wampiryzacji demonicznej hordy, wzniosł a się w górę 

do swojego wł aś ciwego królestwa w Asgardzie i teraz pozostał a tylko jej zrujnowana forma fizyczna. Widzą, ż e moż e 
mieć więcej towarzystwa, wzią kaliber 45 i ruszył w stronę czegoś , co wygląlał o na pł onqe drzwi. Zanim tam dotarł, 
odkrył boczne pomieszczenie, w którym znajdował się piec, i zauważ ył kilka skrzyń, które wyglądały, jakby były na nich 
wojskowe napisy. Po bliż szym przyjrzeniu się zauważ ył w słabym Ś wietle hebrajskaliterę i, otwierają ją w jednej 
znajdował y się opakowania z plastiku C-4, a w drugiej stosy magazynków do róż nych broni, w których znajdował się jego 
Mac-11. Obserwował takż e detonatory i po przeprowadzeniu badań nad IED podł qzył je do przewodów i nastawił 
detonator odliczający na trzydzieś ci minut, wzią brudny worek jutowy i napełnił go C-4 i magazynkami, a takż e kilkoma 
detonatorami. Aktywował czasy i ruszył do wyjś cia. 


To,ż ewoddali nie wyłyż adne syreny, uś wiadomił o mu, ż e budynek klubu musiał być wygł uszony lub przynajmniej 
betonowa fasada tł umił a odgł osy wystrzał ów, w przeciwnym razie doszł oby już do spotkania z policjąi wzięcia udział u w 
strzelaninie na ś mierć iż ycie . Przypomniał sobie, ż eby nie stracić kontroli w ten sposób, ale zrozumiał, ż e jego powód 
był waż ny. Spojrzał na Olgę z ponurym wyrazem twarzy i uznał, ż estraty, jakie poniósł , sąniewielkie w porównaniu ze 
stratami poniesionymi przez cał qrasę biał ą Jednak straty po stronie wroga były jeszcze mniejsze i doszedł do wniosku, ż e 
czas się rozliczyć . włoż ył klips do Mac-11 i wymkną się z wyjś cia awaryjnego, zakł adają na gł owę jutowy worek na 
wypadek kamer i wyszedł nim w nocy. Kiedy skręcił za róg, furgonetka, której opisu nie mógł dokł adnie odczytać, zaś wiecił a 
w jego stronę jednym ze swoich ś wiateł - gangster, za który trzeba zapłacić piekło. Wyciąjną swojego Mac-11 i obrzucił 
samochód kulami, które wbiły się w szybę, a kierowca, który wydał z siebie stł umiony wrzask, opadł na kierownicę. Przebiegł 
obok 


lufa pojazdu wycelowana w pojazd i nie stwierdzają, ż e wś rodku nikogo więcej, udał się do swojego pojazdu pół 
przecznicy dalej, ukrywają się w tylnych uliczkach, podczas gdy w oddali wyły syreny. Dotarł do swojego pojazdu, gdy syreny 
wzmogł yy się, i odjechał normalnym tempem, po prostej linii dla dwóch osób 

następnie przecznice skręciły i poszły innąś cież ką oddalającąsię od centrum miasta. 


Mack wrócił do swojego domu, najwyraź niej po zatarciu Ś ladu po unicestwieniu gangsterów w pojeź dzie, który stał przed 
klubem gangsterów. Wyją jutowy worek z materiał ami wybuchowymi C-4, detonatorami i magazynkami, wł oż ył 

do Ś rodka swojąbroń i zniósł jąna dół , zachowują zwykł e Ś rodki bezpieczeństwa — zamykają drzwi garaż ui domu na 

zamek ryglowy i dociskają do spodu stoper, który wywierał nacisk na metalowe drzwi, minimalizują prawdopodobieństwo, 

ż e intruzi będąpróbowali je wyważ yć. Umieś cił worek z broniąwe wnęce w piwnicy i zdecydował, ż e sprawdzi kanał mediów 
lokalnych Ż ydów, aby uzyskać aktualne informacje na temat domu gangu. 


Wciąę był zasmucony Ś mierciąOlgi i bolesnąś miercią którajej gł owa musiał a ponieś ć z rę 

gangsterów i ich ż ydowskiego pana, ale zrozumiał, ż e zrobił wszystko, co w jego mocy, aby jąuratować, i udał o mu się 
zemsty przynajmniej na tych, którzy dopuś cili się czynu - na tych, którzy go fizycznie dokonali. 

Wiedział ,ż e jego dzieło nigdy nie zostanie wykonane, dopóki cał a klika i jej demoniczni panowie nie umrą 

Wyszedł z salonu, gdzie telewizor zbierał kurz, i wł qzył go pilotem na jedyny kanał, jaki oglądał , i to w najrzadszych sytuacjach, 
kiedy musiał dowiedzieć się, jakiego rodzaju propagandę wstrzykiwali kretyni do telewizora. ś wiadomoś ć 

gojów 


szerokie rzesze. 
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Powitał a go scena rzezi przypominająca tę, którąwidział niedawno podczas strajku przeciwko „OŚ rodkowi dla uchodź ców 
One Love”. Płonqe ruiny betonowej konstrukcji, która zaledwie godzinę wcześ niej był a siedliskiem występków i guza na 
ciele społ eczeństwa. WŚ ród wraku znajdował y się wozy policyjne, które wygladał y jak masa zł omu, migająe Ś wiatła na 
zawsze ciemne i zwł oki czarnuchów i kilku innych porozrzucane po wraku, który dymił jak hamburger z węglem 

drzewnym na grillu. Znak „Urban Liquor" wisiał nieprzyzwoicie na swoich miejscach do cumowania, a jedynymi widocznymi 
Ś wiatł ami były pł omienie, które pochł onęły konstrukcję i wystrzeliły kolumnami piekielnego ognia. 


Sgiedni budynek, centrum imigracyjne, był dodatkowym bonusem i znajdował się w stanie jakby zdewastowanym 

kula burząca rozbił a w gruz jego wypielęgnowane ceglane ś ciany. Straż poż arna w szale starał a się ugasić pł omienie, 
podczas gdy reporter i pół murzyn-krypto-ż yd beł kotał pretensjonalnym tonem, naś ladują swoich lepszych: „My, obywatele 
Boden, będziemy musieli stawić czoł a rzeczywistoś ci, która istnieje w naszym mieś cie. Rzeczywistoś ci jest-rasizm. 
Ktokolwiek dopuś cił się tej bezboż nej zbrodni, musi w międzyczasie zostać pociagnięty do odpowiedzialnoś ci... - wskazał 

na rzeź .- Zachowamy pamięć o nich w naszych sercach i umysł ach. Kolejna przerwa nastąpił a, gdy komiczny mulat pół rasowy 
wpatrywał się w kamerę, próbują podkreś lić powagę 

miejsca zdarzenia, ale się zezł oś cił, wyglądają jak stracharz o wył upiastych oczach, którym był, zniszczony miejski szyld 
alkoholowy oznaczająy wisienkę na szczycie sceny. Mulat zaczą ponownie, gdy kamera przesunęł a się i ukazał a < 
sierż .Radera, ż ydowskiego funkcjonariusza policji, którego spotkał Mack. Dziennikarz odezwał się: Jest z nami 

sierż .Rader z policji w Boden. Sierż ancie... - powiedział mulat z tym samym komicznym wyrazem powagi na twarzy - 

czy moż e nam pan powiedzieć coś na temat tego wydarzenia — czy miało to coś wspólnego z tym, co wielu 

spekulował o na temat epidemii biał ej supremacji w Boden, jak póź no - czy był o to „przestępstwo z nienawiś ci”?" Sargent 
spojrzał z powagąw kamerę i przemówił sztucznym tonem surowoś ci i formalnoś ci: „W tej chwili nie moż emy ustalić, 
czy istnieje takie powiqanie, ale mamy 

badająmoż liwe powiqania biał ej supremacji. Ponieważ do zdarzenia doszł o dopiero niedawno, nie moż emy tego zrobić 
w tym czasie opublikować wszelkie informacje dotycząe tych wydarzeń.” Mack wył qzył telewizor i zdecydował, ż e pójdzie 
pomedytować w bibliotece. 


Wszedł po schodach i wszedł do czegoś , co uważ ał za wewnętrzne sanktuarium swojej rezydencji. 

Oprawione w skórę tomy aryjskiej kultury i mąjroś ci otaczały wyłoż one wykł adzinąpodł ogi, na których położ ono Inianą 
matę, poś rodku której widniał a bogato zdobiona swastyka. Uklkł na macie i wszedł w stan transu, tłumią w nawiasach 
wszystkie bodź ce zmysł owe z otoczenia, co wraz z zapadnięciem nocy było ł atwiejsze niż w godzinach pracy. Dryfował w 
innym wymiarze poprzez ciemnoś ć i komunikował się z bogami swoich przodków. Jego język dotkną podniebienia, 
oddychał przez nozdrza i delikatnie krzyż ował oczy, skupiają się na szyszynce pomiędzy i za oczami, aktywują jego 
„inteligencję”, wyż sząintuicję, którąposiadali potomkowie bogów niebios. Rasa aryjska, ci, którzy jako jedyni posiadali 
Boskąiskrę, Święty Graal. Dryfował , pozwalają bogom zabrać go, dokąłkolwiek chcieli, i opuś ciły go wszystkie myś lio 
zmysł owym Śś wiecie Demiurga - był w Walhalli, w Eterni, na wyż szych planach i czuł, jak jego dusza wzrasta w mocyi 
intensywnoś ci, gdy wszedł do bardziej wyrafinowany stan nabywania boskich mocy od swoich boskich przełoż onych. 


Nagle wrócił do swojego ciał a i był czujny. Dzięki jasnosłyszeniu i wzmoż onej percepcji zmysł owej na dole słychać 

był o kroki, które sprowadził y go z powrotem do Ś wiata materii, ś wiata zwierzą, z dala od ś wiata bogów. Przeturlał się i 
przykucną, jak ninja w stronę drzwi biblioteki, które zostawił uchylone. Przez szparę w drzwiach zauważ ył Ś niadą 

postać przechadzająąsię poniż ej po salonie, Ż yda ze spadzistym czoł em i wyraź nymi atawistycznymi rysami 
potylicznymi, haczykowatym nosem i mięsistymi wargami z ż uczym czoł em, cechami potwierdzającymi jego ż ydowskoś ć. 
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Mack przeszukał otoczenie w poszukiwaniu innych osób, które mogły znajdować się w okolicy, i nie był zaskoczony, 
gdy zobaczył innego agenta po drugiej stronie pokoju, który skradał się od tył u, gdy skradali się w stronę schodów, 
wciąż nie wykryli jego obecnoś ci i prawdopodobnie zmierzali w stronę schodów. sypialnie po drugiej stronie. 
Poczeka i zrzuci na nich kroplę. Miał przy sobie swój rodowy nóż i wyciągną go z pochwy, Ś ciskają: go w dłoni i 
napinają mięś nie nóg, przygotowują się do czoł gania się po poręczy i 

skoczyć na marudera. Prowadząy Ż yd miną poręcz i wszedł w obszar domu z pokojami 

i wykonał swojągrę, czekają, aż tylna straż znajdzie się pod nim, a następnie wyskoczył z 

zwalił poręcz na agenta Mossadu, jego stalowy kolec zaciś nięty jak szpikulec do lodu wbił się w jego kręgosł up 
szyjny i przecią rdzeń kręgowy jednym szybkim, energicznym ruchem. Ciał o osunęł o się na ziemię, wyciszony uzi, 
który agent niósł ze sobą Główny bohater, zdenerwowany i napięty, próbujący się obrócić, wycelował broń w Macka, 
ale był o za mało, za póź no, aby oddać serię ze swojego uzi. Ostrze Macka wyleciał o z jego uś cisku i wbił o się w 
pierś Ż yda który, upuszczają broń, chwycił ją bezskutecznie próbują wyrwać jąz piersi, ale upadł na kolana, a 

oni na dywan poniż ej. 


Mack, skanujq horyzont swoim uzi, zdecydował,ż e rozprawił się z wrogami iż e do wnętrza domu nie zbliż ają 
się już ż adne napastniki. Zostawił to samo miejsce, gdzie leż eli i podszedł do okien, rozglalają się najpierw po 
jednej stronie, potem po drugiej. Zauważ ył, ż e drzwi tarasowe zostały rozbite na częś Ć wyciętąnoż em do szkła. 
Stwierdziwszy, ż e poza tym teren jest czysty, zdecydował, ż e uprząnie ciał a z salonu. Piec na dole był duż ym 
piecem na drewno, w którym był o wystarczająo duż o miejsca dla ł otrzyków, a on miał sprzęt, którego mógł 

uż yć do pozbycia się ich koś ci, gdy ich ciał a zostały spalone na popiół. 


Zniósł worki z gównem na dół w dwóch workach na ś mieci o przemysł owej wytrzymał oś ci, aby zminimalizować 

wszelkie pozostał oś ci DNA i umieś cił je w piecu, zał adował odpowiedniąiloś ciąpodpał ki, ale nie za duż o, aby wpuś cić 
sgiedzi coś podejrzewająi wezwać na miejsce straż poż arną Następnie poszedł na górę podczas pieczenia ciał i 

podarł kawał ek dywanu, na który ciał a wylał y swój ż yciowy trunek, i zdecydował, ż e również go spali. Nocne 

niebo zasł oni dym i umoż liwi mu dokonanie czynu. Poczekał, aż zwłoki zamieniąsię w popiół, a hermetyczne 

zamknięcie pieca zapewnił o mu, ż e nie będzie musiał wdychać smrodu zwł ok Ż ydów, który, jak słyszał, 

ś mierdział gorzej niż padlinoż erca, prawdopodobnie będqa wł asnoś ciąich murzyńskiej krwi, a moż e jakaś forma 
demonicznego pochodzenia, która uczynił a z nich istotę wydzielajqąwulgarny smród. 


Podczas spalania zwł ok przeczytał fragmenty „Mein Kampf" i przeczytał następujące sł owa 

przemówił o do niego: „...postępuję zgodnie z woląWszechmogąego Stwórcy: najeż ają Ż yda walczę o dzieło 
Pańskie”. Hitler dobrze wykonał swojąmisję, chociaż przegrał w walce z ż ydostwem na pł aszczyź nie fizycznej, 
zwycięż ył na płaszczyź nie duchowej. Karma podyktował a, ż e ostatnia bitwa, w której on sam brał udział, zakończy 
się końcem ż yda - albo końcem Ś wiata i wszystkiego, co na nim jest, przy czym ten ostatni wynik jest bezpoś rednim 
skutkiem drapież nej natury ż ydostwa. 


Zwłoki, które odkrył, zmieniły się w nic innego jak zwęglony popiół i koś ci, gdy podniósł wzrok znad księgi Hitlera w 
stronę grobowca ż ydowskich agentów Mossadu. Nadszedł czas, aby zabrać się za harówkę i zmiaż dż yć koś ci 

Ż yda. Wzią duż ąbeczkę, umieś cił jąna zewnąrz pieca i otworzył drzwi 

iza pomocąmetalowych pogrzebaczy ił opaty do popioł u wyciągną koś ci i popiół i wrzucił je do beczki. 

Następnie wzią wę wychodząy z miednicy na pranie i napełnił beczkę częś ciowo wodą mieszają przez chwilę, a 
następnie wrzucił popiół do otworu spustowego i skierował się do piekieł na dole, do szeolu i do nich, trzymają koś ci 
w beczce. wymiótł popiół z pieca i włoż ył go doś rodka, aby wysechł. Po tym kroku wyciągną swój ż elazny młoti 
wyjmują koś ci zaczą je miaż dż yć w beczce gł ówkąmł otka na gruby proszek. Następnie umieś cił proszek 
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z powrotem do pieca z większąiloś ciąopał u, rozpalił ogień i wrócił do swojej księgi, czekają chwilę, aż zamieniły się w popiół, po 
czym powtarzał proces usuwania popioł ów ciał a. Teraz ci dwaj agenci byli jedynie wspomnieniem, jak ich podł a dusza został a 


spalona w pł omieniach i wysł ana na właś ciwe miejsce. Było już po pół nocy, a on był gotowy do snu. 


Mack zdecydował, ż e teraz, gdy naprawdę znalazł się na celowniku kliki, o czym wywnioskował nie tylko z gangsterstwa, z uprowadzeń 
oraz brutalnych tortur i morderstw jego najbliż szych krewnych, ale takż e z dwóch prób zamachu na jego ż ycie. Zamiast pozostać 
biernym i pozwolić, aby terrorystyczna klika go zniszczył a i kontynuował a swój zły cel, zdecydował, ż e powinien zwiększyć swoją 


sł awę i uderzyć z jeszcze większągsił qprzeciwko zł ej hordzie. 


Był już poczqek lata, a pogoda zrobił a się sł oneczna i ciepł a. Mack chciał podkręcić atmosferę i zdecydował, ż e ustawi celownik 
na gł ównym centrum dział ań kliki w mieś cie, które, jak zakł adał , będzie centralnąenklawąkahał u, synagogąi przylegającym do niej 


domem kultury, w którym wcześ niej wykonywał prace społ eczne. Wąpił, czy kod zabezpieczający on 


co zaobserwował em i zapamiętał em, zadział ało, ponieważ paranoiczne gł upki prawdopodobnie zmieniały to codziennie, ale 

warto był o spróbować, a jeś li się nie uda, istniały inne sposoby przedostania się do brzucha bestii. Być moż e fizyczna 

infiltracja był aby nieco zbyt ryzykowna, biorą pod uwagę intensywnoś ć paranoi Ż yda, szczególnie w przypadku 

ostatnie wydarzenia. Rzeczywiś cie najlepiej był oby, gdyby wzią tydzień wolnego od uderzania i po prostu skupił się na rozwoju swoich 
umiejętnoś ci, ponieważ tydzień póź niej szkoł a hokejowa będzie już gotowa, a on nie chce stracić szansy na dostanie się do 
wielkich lig. 


Swój czas poś więcał dodatkowo na studiowanie instrukcji technicznych dotycząych wytwarzania bomb i improwizowanych urządzeń 
wybuchowych. Wiedział, ż e przydadząsię one w jego przyszłych dział aniach przeciwko kliki, wiedzą 

tak jak to zrobił, jego czł onkowie lubiąukrywać się za barierami infrastrukturalnymi, takimi jak budynki z betonu i cegły, bramy z 
kutego ż elaza oraz nad rzekami i bulwarami chronionymi przez policję i ochronę 

grupy zadaniowe, pł acą swoim psom za prowadzenie podwórka i gryzienie każ dego intruza, który mógł by staną na drodze 


dekadenckiego stylu ż ycia ich panów, peł nego hedonizmu i okultystycznego ł amania kosmicznego prawa. 


Aby przeł amać tego rodzaju warstwy bezpieczeństwa, potrzebne były rakiety, które moż na było kierować z duż ej odległoś ci 

i które miałyby znacznągił ę penetracji, aby zniszczyć każ dy z jego celów: drony i karabiny snajperskie o większej mocy byłyby 

przyszł oś ciąprzeciwko takim celom jak a takż e być moż e stosowanie ś rodków biologicznych. Ekstremalny poziom bezpieczeństwa 
wiąał się z ekstremalnym poziomem ryzyka i aby zminimalizować ryzyko, aby móc dalej przyjmować ciosy, musiał trzymać się i 
przemieszczać spoza strefy zagroż enia. Był a to wojna pcheł, podczas której stosunkowo bezsilne ukęzenia większego zwierzęcia 


trwały do czasu, aż to drugie upadł o z powodu utraty krwi. Mack miał nadzieję, ż e jego dział ania rozprzestrzeniąsię wirusowo 


Naród, a następnie wystarczająca liczba ciągłych ataków na system doprowadził aby do upadku Lewiatana. 


Tydzień miną produktywnie, a Mack dzięki swojej fotograficznej pamięci przyswoił sobie wszystkie wewnętrzne zasady dział ania 
urządzeń i ich niezbędnych komponentów, stają się ekspertem od amunicji, a dodatkowe badania nad broniąbiologicznąj 
truciznami dały mu wszechstronne zrozumienie, w jaki sposób mógł dział ać przy minimalnych zasobach, majq minimalne 

poł qzenie i pieniądze. 

Niemniej jednak był cał kiem pewien, ż e będzie w stanie speł nić swoje sł ugi bez większych trudnoś ci 

był na to gotowy. Nadszedł wyznaczony przez niego dzień strajku i wieczorem Mack zał adował swój samochód. Był a sobota, 
dzień, w którym Ż ydzi skł adająhoł d swemu demonicznemu bogu Jahwe - Jehowie. Dzień Saturna, dzień Szatana, dzień tak 
dobrze ujęty w symbolice czarnego sześ cianu - czas ograniczeń, skończonoś ci, ś mierci ograniczeń w pł aszczyzna materialna 


ograniczenia 
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skierowana ku górze tendencja duszy. Dzień odpowiedni dla tellurycznego chandalu ż ydostwa na odprawienie 
swoich rytuał ów czarnej magii zł a. 


Mack czytał dzieł a Trzeciej Rzeszy na temat ż ydostwa i zdobył teoretyczne, filozoficzne rozumienie ż ydostwa, 
które miał o potwierdzenie w jego ż yciowym doś wiadczeniu. Zapewnił, ż eŚś więtsi niż sami wybrani ludzie 
otrzymali bilet w jednąstronę do wł aś ciwego przeznaczenia poza tym Ś wiatem fizycznym. Był przygotowany 

do uderzenia, zał adował swój pojazd plastykiem C-4 do worka i umieś cił detonator, który mógł aktywować w 

każ dej chwili. Wyjechał z podjazdu i napotkał więcej tych samych gangsterów peł zająych po jego rezydencji, więc 
przed wyjazdem upewnił się, ż e miejsce jest szczelnie zamknięte. Jeden z jego prześ ladowców jechał za nim, 

Ś wiecą długimi Ś wiatł ami w lusterku wstecznym, aby dać znać Mackowi, ż e jest pod obserwacją a Mack zdecydował, 
Ż e zamieni się pojazdami 

prześ ladowcę, aby stracić dla siebie Ś lad. Skierował się w stronę dzielnicy przemysł u lekkiego i w stronę 

niektóre z opuszczonych magazynów, w których zamierzał dokonać kompromisu. Gdy zbliż ył się do innego 

pojazd próbował przejechać go T-bone z bocznej ulicy, ale on skręcił w jego stronę, gdy go mijał, zwalniają tak,ż e 
znalazł się za nim, a następnie nadal podą ał za nim drugi pojazd, w efekcie prawie zamknięty 

zwolnił i opuś cił pułapkę od strony kierowcy, pojazd tylny wystrzelił do przodu, ateraz podą ał za nim Mack. 


Obydwa pojazdy próbował y zatrzymać się z piskiem, ostatni przejmują prowadzenie od pierwszego, a Mack miał ich 
oboje na celowniku, zanim poł qzzyli się, aby wysią ć z pojazdu. Strzelił w najbliż szy pojazd 

strumieniem wyciszonych pocisków Mac-11: „phut-phut-phut”, który wdarł się w tylnąszybę i pozostawił szkarł atną 
smugę na przedniej szybie kierowcy. Z pojazdu wyskoczył drugi pasaż er, Ś niady kij z wś ciekłym wyrazem twarzy, 
podnosząy uzi, ale Mack przechwycił go, podrywają go w górę, a ciał o rozbił o się na chodniku, wykonują rigor mortis 
tasowanie, nie mogą oddać strzał u . W oczach opinii publicznej był Arabem, jego profil dopeł niały opalenizna 
natryskowa i czarna broda, a takż e rozczochrana czarna peruka pod kapeluszem marki John Deer i okularami 
przeciwsł onecznymi. 


Pozostał teraz problem zmiany pojazdu i zabrania wł asnego pojazdu z terenu budowy. Odpowiedź nadeszł a, gdy zaobserwował stare, 
zrujnowane podwórko kilka posesji dalej, a ponieważ dzisiaj był a sobota i nikogo nie był o w pobliż u dzielnicy magazynowej, 
prawdopodobieństwo wykrycia jego ostatnich krwawych ż niw był o minimalne. Postanowił zaparkować swój pojazd na parkingu 

uż ywanym i odzyskać go póź niej, po porzuceniu Ż ydów. Jadą w stronę parkingu, potrzęną pł otem, sprawdzają, czy jest pod napięciem, 
lub nie próbują wyprowadzić psów, które mogły znajdować się w pobliż u. Ż aden jednak nie przyszedł, więc zbadał pł ot w poszukiwaniu 


wejś cia. 


Na szczęś cie ogrodzenie był o po prostu zamknięte drutami bez kł ódek, więc z łatwoś ciąodpią zardzewiały drut i 
wjechał swoim pojazdem na teren posesji, sprzedają zamkniętąza sobąbramę, zabierają ze sobąworek amunicji. 
Podszedł do Ż yda i idą obok niego wsiadł do wcię jadqzego pojazdu. Licznik benzyny wskazywał 3/4 pojemnoś cii 
objechał tylny pojazd, w którym nieszczęsny bandyta leż ał rozciągnięty na szybie okna, z twarząwykrzywionąmaską 
bólu i ś mierci. Mack przyś pieszył 

w dół jednokierunkowej ulicy w kierunku celu, w miarę upływu dnia do póź nego wieczora 

Zachodząe sł ońce zaczęł o wspinać się ku horyzontowi. Mack stracił Ś lad po swoich prześ ladowcach i był teraz 
stosunkowo wolny, udają się do Golden Gates, uprzywilejowanej enklawy ż ydostwa. 


Pojawił się w jego gł owie problem ochroniarza - nie chciał zwracać na siebie uwagi, ale ponieważ był ubrany w 
kostium i jechał innym pojazdem, myś lał, ż e będzie wystarczająco bezpiecznie, ale zwł aszcza, ż e prawo jazdy kat. 
Ż yd ujawnił fotografię na tyle podobnądo jego arabskiego przebrania, ż e mógł uchodzić za prawowitego 

wł aś ciciela pojazdu. 
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Podjechał, upewniają się, ż e nie jedzie zbyt wolno, znają charakterystycznąnaturę Ż ydów i Arabów oraz to, ż e obaj mieli 
skłonnoś ć do raczej chaotycznych form dział ania, co znalazł o odzwierciedlenie w ich umiejętnoś ciach prowadzenia 
pojazdu. Gruby ochroniarz dał mu znak, aby jechał dalej, zbliż ają się szybkim krokiem, a Mack zwolnił pojazd, takż e 
zatrzymał się nagle przy bramie. Straż nik wyszedł ze swojej kabiny i powiedział , patrzą ostroż nie na nieznajomego: 
„Zaczekaj, proszę pana, czy mogę zobaczyć twój dowód toż samoś ci?” 

Mack pokazał swój ż ydowski dowód toż samoś ci, a Ż yd go wzią i obejrzał zdjęcie, porównują je z wygląlem Macka. „Hmmm”. - powiedział 
Ż yd, przyglądają się obu obrazom, a jego oczy lekko się zwęziły. Mack zapytał ż artobliwie, ze swoim najlepszym ż ydowskim akcentem: 
„Czy wyglądam ci na terrorystę?” Ż yd podniósł wzrok, zauważ ył uś miech Macka i zapytał: „Jak dł ugo masz brodę? Wygląda trochę... inaczej”. 
Mack odpowiedział : „Za kilka lat - mam termin na dowód zastępczy, a poza tym właś nie wrócił em z rodzinąz Aruby, więc nie jestem 

taki blady”. Straż nik pytał dalej: Nie przypominam sobie, ż ebym widział cię w Boden przed panem... hmm... - urwał . Mack zapamiętał 
nazwę dowodu i powiedział : „Samuels-Jacob Samuels - jestem z Zion City” zgłosił się na ochotnika po zapoznaniu się z adresem 

agenta Mossadu. Z yd zamyś lił się przez chwilę i najwyraź niej był przekonany, ż e ma legalnego klienta, powiedział: „OK, panie 

Samuels, moż e pan już iś ć, Mack odpowiedział : „dzięki kolego, kontynuuj dobrąrobotę. Twoje służ by bezpieczeństwa sąniezbędne dla 
naszego bezpieczeństwa. Promieniejqy dumąstraż nik skiną gł owąi odpowiedział jak automat: „Mił ego dnia, proszę pana”, wracają do 


swojej kabiny i podnoszą przegrodę blokująąąMackowi drogę. 


Mack zanurkował w zamoż nej społ ecznoś ci i udał się do celu. Elegancko zaparkował swoje towary w czymś , co wyglądało 
na plecak studencki, co stanowił o przekonująąwymówkę, aby wejś ć na teren osiedla ż ydowskiego na terenie 

kompleksu z workiem plastyku C-4 i ładunkami detonatora. 

Jadą w stronę ochronnej enklawy, postmodernistycznego sztetla ż ydowskiego, zauważ ył kilka luksusowych samochodów 
zbliż ająych się do tego samego celu zarówno z przodu, jak i z tyłu, i dotrzymywał kroku ruchowi, mijają zamoż ne rezydencje 
otaczająe dobrze brukowane ulice. Zbliż ają: się do enklawy, która był a wzniesiona na betonowej platformie nad 

gł ównądrogąi nawet nad starymi rezydencjami z trapezowymi dachami, był ś wiadkiem czegoś , co wygląlał o na 
wzmocnionąochronę, przesł uchująądalej karawanę Ż ydów jadqądo celu. 


Linia poruszał a się doś ć szybko, pojedynczo, gdy każ dy z Ż ydów był sprawdzany przez agentów Mossadu, ubranych w 
drogie czarne garnitury, okularów przeciwsł onecznych, mikrofonu na uchu i komunikatorów przyczepionych do 

klap, marynarki były otwarte i delikatnie wiał wiatr potargali marynarki, odsł aniajq gotowe mikrouzi w zestawie na ramię. 
Mack musiał na razie udawać dobrego Ż yda, zanim wysł ał cał e nasienie demonów do piekł a w ramach holokaustu, na który 
tym razem w pełni zasł uż ył, prawdziwego, 

cał opalenie dla Jahwe-Jehowy swego ludu wybranego. Następna był a kolej Macka na przesł uchanie 

plecak z plastyku C-4 i detonatorów umieszczono pod siedzeniem, w najbardziej ukrytym miejscu wnętrza pojazdu. 


Najbliż szy mu agent Mossadu skiną na niego, a on uś miechną się sarkastycznie i powiedział przez brodę: „Allahu Akbar, 
mój przyjacielu, czy wiesz, gdzie mogę znaleź ć mojego wielbł qla?" Agent Mossadu zaś miał się sarkastycznie, choć za 

jego okularami przeciwsł onecznymi krył się cień podejrzeń. Powiedział : „Wyglądasz tu jak nowy. Nie lubimy tutaj takich 

ż artów". Mack odpowiedział z apolegetycznym spojrzeniem: „Spokojnie, stary, wiesz, ż e nie to miałem na myś li. Proszę... - 
powiedział , wyciągają jakiś dokument toż samoś ci: „wygląlasz znajomo?” Agent przyjrzał się plastikowej karcie, a następnie 
ponownie spojrzał na Macka i powiedział : „Dlaczego jesteś taki ciemny?... i co z brodą” z podejrzanym tonem w 

gł osie. W tym momencie zwrócono uwagę jednego z pozostałych agentów Mossadu, który podszedł z agresywnąminąi 
powiedział : „Masz problem z szefem?” Agent trzymająy jego dowód osobisty zawahał się przez chwilę, a Mack przyją okazję 
do wtrącenia: „Jestem Jacob Samuels z Zion City - tutaj na specjalnym koncercie. Słyszeliś my sł owo, ż e jest „osoba 


wyjąkowa 
nadzorować operację”. Agent Mossadu powiedział nadal podejrzliwie: „dlaczego opalony Jacob „Ten ostatni odpowiedział: 


m 


— powiedział, podkreś lajq te sł owa — „potrzebuje zmiany swojego nastawienia, a ja jestem tutaj, aby 
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„Niedawne wakacje na Arubie” . agent Mossadu wciż nie był przekonany i teraz, gdy skupił na sobie cał quwagę zał ogi, 
powiedział : „Broda wygląla trochę nieprawidł owo...” Mack odpowiedział : „Mam nadzieję, ż e celem jest współ pracownik ligi 
antyimigracyjnej i chcemy pracować nad psychologiąpolegajqąna kojarzeniu dż ihadystów z białymi, wiesz, wrabianiu 
białych i ustawianiu na nich celownika. Po prostu przyzwyczajam się do tego i po prostu wracam z obserwacji celu. Agent 
Mossadu uspokoił się i oddał swój dowód toż samoś ci, mówią koleż eńskim tonem: „jesteś koszerny” i pomachał 

straż nikowi bramy, aby odsuną swój pojazd od bramy i pozwolił Mackowi wjechać na teren kompleksu, gdzie nieprzerwany 
strumień zamoż nych Ż ydów zajmował tył za nim. 


Ruszył drogąprowadząęądo domu kultury, gdyż parking przy synagodze był współ dzielony z oś rodkiem i parkowany 
był obok innych pojazdów. Na parkingu nikogo nie był o, więc Mack mógł swobodnie poruszać się w kierunku domu kultury, 
chociaż podejrzewał, ż e niewiele się tam dział o, chociaż drzwi wydawały się otwarte, a miejsce dostępne. Podą ył 


Ś cież kę wokół oś rodka, która prowadził a do obszaru, przez który został przyjęty w czasie swojej pracy społ ecznej. 


Podszedł, wyją miniwiertarkę i wywiercił dziurkę od klucza, która umoż liwił a dostęp do klawiatury, co w każ dej kamerze 
wygląlał o tak, jakby wkł adał klucz do otworu. Grill się otworzył, uderzył pięś cią 

kod: 6-6-6-7-7-7 i szczęś liwie się złoż yło, ż e dzieciaki musiały się rozleniwić i nie zmieniły kombinacji, która powodował a 
otwarcie zamka w drzwiach i umoż liwienie mu dostępu. Na plecach miał plecak z materiał ami wybuchowymi C-4, 

wyciszony Mac-11, nóż przodków w skórzanej pochwie ukryty pod granatowąwiatrówką wcię w okularach przeciwsł onecznych 
i brodzie, gdy wś lizgiwał się do wnętrza 

sanktuarium. 


W pralni wisiał o kilka czystszych mundurów i zdecydował ,ż e założ y jeden na ubranie, aby zapewnić dodatkowąwarstwę 
bezpieczeństwa. Niewąpliwie wkrótce pojawi się ochrona i sprawdzi, czy jego wejś cie był o nowe, ponieważ , jak 
przypuszczał, cał e wejś cie i wyjś cie był o monitorowane przez ciągły nadzór ochroniarzy. 


Zebrał mundur i skierował się w stronę gł ównej arterii budynku, czyli kotł owni, gdzie zamierzał poczekać, aż rozpocznąsię 
uroczystoś ci synagogalne i osiedli się wystarczająca liczba Ż ydów, aby wyruszyć w podróż , która nigdy nie wyląduje. 


Przemierzał labirynt korytarzy przypominająy labirynt korytarzy i znalazł windę, która miał a dwa górne piętra i... 
przycisk w piwnicy. Znajdował się na parterze centrum i chciał udać się do podziemi, jednak wahał się, czy po prostu 


wsią ć do windy, ponieważ mógł by znaleź ć się w ramionach ochrony i być obserwowany przez kamerę. 


W przypadku konfrontacji z nimi trudno był oby uzasadnić jego obecnoś ć, a jego dowód toż samoś ci z Mossadu nie 

był by zbyt przekonująy, a jedynie budził by więcej znaków zapytania. Postanowił, ż e poszuka schodów i w końcu znalazł 
schody prowadząe do podziemi. Na dole znajdował a się mapa obszaru, która wskazywał a, ż e znajdował się niemal 

bezpoś rednio pod ziemiągranicząąz domem kultury i synagogą Jedyne, co musiał zrobić, to udać się w stronę akcji 

na terenie synagogi, uderzyć w kocioł i zrzucić ładunek, a następnie wrócić drogą którąprzyszedł , i doszedł do wniosku, ż e 
najlepiej będzie wyjś ć pieszo i po prostu opuś cić pojazd, który nie miał DNA potwierdzająe, ż ew nim był. Stamtąd miał 
udać się z powrotem do dzielnicy przemysł owej pieszo iś cież kągranicząąz rzeką nad którąwznosił a się synagoga i twierdza 
z wież ąArki na szczycie wzgórza. 
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Przypomniał sobie, ż e wiele lat temu pływał kajakiem z ojcem iż ew pobliż u znajdowały się kajaki, które 
moż na było wypoż yczyć w celu rekreacji na rzece. Albo to, albo wzbudzenie podejrzeń poprzez ponowną 
próbę przejś cia przez bramę. Był aby to również prawdopodobna moż liwoś ć i wrobił aby w to Arabów 
uznał to również za opcję. Podnoszą cięż ary tych opcji i spacerują korytarzem, wyczuł obecnoś ć Ż yda,a 
jego wyż sza intuicja umoż liwił a mu wykrycie ciał a energetycznego wroga i jego negatywnego rezonansu. 


Szybko schował się we wnęce i ukrył za duż ym klimatyzatorem, który szumiał i maskował wszelkie 

hał asy, jakie mógł wydawać. W tej chwili pojawił się Ż yd w mundurze ochrony i usłyszał trzask zakł óceń: 
„Tutaj wszystko w porządku. Ż adnych ś ladów wchodzącego. Sprawdzę pod ziemią czy nie skierował się w tamtą 
stronę”. „10-4” odpowiedział gł os. „10-4” powtórzył straż nik, kierują się w stronę drzwi wyglądających 

na uż ytkowe. Zeskanował kartę znajdującąsię na pudeł ku sgiadującym z drzwiami, która odblokował a 
mechanizm, umoż liwiają mu wejś cie. Ciemnoś Ć wydzielał a niesamowite wibracje, przypominająe 

obecnoś ć jakiejś formy ż ywej istoty w tym zł owrogim pomieszczeniu, w dół, w dół którego Ż yd zaczą 
schodzić. 


„Tunel planu" - pomyś lał Mack i zdecydował, ż e albo teraz, albo nigdy — wyjdzie zza pleców straż nika i wbije 
mu nóż w plecy. Straż nik szarpną się, jakby nóż był drutem pod napięciem, a jego ciał o przeszył spazm, gdy 
Mack kopną go, wyciągają nóż i ciał o spadł o po metalowych schodach w stronę dna tego, co Ż yd nazywał 
„podziemiem”. Mack zszedł po schodach, podziwiają utylitarnąmrocznąscenę niczym wyszukane tł o stworzone 
dla hollywoodzkiego filmu klasy B. Duż y, otwarty pokój był cał kowicie otwarty i wygląlał jak podziemna 
parkada, tylko bardziej przypominał loch, którego uż ycie był o wyraź nie widoczne z zardzewiał ych metalowych 
haczyków i latarni gazowych otaczających duż y pokój, nad pół kami i biurkami przymocowanymi róż nymi 
okrutnymi narzędziami. Atmosferę tego miejsca moż na było okreś lić jedynie jako „grobową, a 

Mack schodził po schodach z coraz większym niepokojem. Nie był do końca pewien, dlaczego zdecydował 

się zejś ć po metalowych schodach, ale być moż e popychały go jakieś okultystyczne siły, które przenikały 
atmosferę. Kiedy schodził ze schodów i zbliż ał się do martwego Ż yda, którego szyja był a ustawiona 

pod niemoż liwym ką4em, miał wraż enie, ż e przechodzi przez jaką formę ż ywej tkanki, choć niewidocznej 
dla oka, która rozproszył a się po jego kontakcie i zdawał a się mieć wł asnąwolę ucieczki jego obecnoś ć jakby 


w locie. 


Istoty przeniosły się do kąów pokoju i Mack dostrzegł ką4em oka serię czarniawych cieni przemykających na 
obrzeż ach jego pola widzenia, jakby w innym wymiarze, chcą go uderzyć, ale zbyt boją się zbliż yć, odpychany 
przez jego stosunkowo niezrównana moc - to 

aryjski wojownik, który zabił wiele ich marionetek, Ż ydów. Mack zdecydował, ż e przyjrzy się tej scenie 
niewzruszony przez stworzenia, które, jak rozumiał , nie były wcale potęż ne, gdy uciekły przed jego 

obecnoś cią tak jak stworzenie, które ukradł o duszę Olgi, uciekł o przed nim niedawno. 

Obserwował tę scenę i na jednym z biurek odkrył ozdobne pudeł ko, w którym wygrawerowano abstrakcyjne 
wzory geometryczne, aw śŚ rodku znajdował a się sześ cioramienna gwiazda. Postanowił zaryzykować 

otwarcie pudeł ka i przekręcił zawleczkę, otwierają je na zawiasach. Wewndrz znajdował się zestaw igieł do 
zastrzyków podskórnych, w których znajdował a się jakaś postać bladego, ż ółtawego płynu i mała karteczka 
indeksowa. Wzią kartkę i przeczytał sł owa wydrukowane po hebrajsku i angielsku: „Tay Sachs, wariant 

Delta-6". Poniż szy podpis brzmiał ; „zachowaj szczególnąostroż noś Ć, ten szczep jest zaraź liwy i wię e sięz 
duż ym prawdopodobieństwem Ś mierci”. Mack wyglądał na rozbawionego swoim znaleziskiem i cieszył się, 

ż e odkrył ten prawie na pewno przydatny przedmiot. Włoż ył igły do futerał u i postanowił 

kontynuować poszukiwania, mają nadzieję, ż e uda mu się znaleź ć bardziej dochodowe towary. Idq dalej 
wzdłuż rzędu biurek, zauważ ył upiorne przedmioty zdobiąqe półki: skurczone gł owy; fiolki z krwiąi narząlami 
ludzkimi; dziwne homunculusy zawarte w większych szklanych naczyniach, które choć pozornie martwe, miały w sobie coś ż y 
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jakoś ć, ich mał pie rysy, bezwł ose ciał a i zamknięte oczy zachowały Ś rodki do ż ycia, które zaprzeczał y ich nocnemu 
Ś nie. 


Homunkulusy o swoim upiornym wyglądzie i róż norodnych kształ tach zajmowały całąś cianę pół ek, które Mack ominą, 
odwracają z obrzydzeniem wzrok i kierują się w stronę wysokiej szafki na końcu regał ów. Był o zamknięte, a Mack wyją 
swojąmini wiertarkę i wiercił rdzeń zamka za pomocądiamentowego wiertł a obracającego się z duż ąaprędkoś ciąobrotową 
Drzwi szafki otworzyły się, ukazują róż ne torebki kokainy i tabletek ekstazy z wytł oczonym na nich izraelskim logo 
farmaceutycznym, które Mack znał. Przeszedł obok tych przedmiotów do chęci zstpienia do poziomu ulicznego handlarza, 
chyba ż e jest to absolutnie konieczne dla celu, jakim jest przetrwanie i wzmocnienie pozycji rasy biał ej, i kontynuował 
przeszukiwanie pół ek w poszukiwaniu innych przydatnych przedmiotów. 


Zaobserwował kilka egzotycznie wyglądających broni, które zapamiętał ze swoich badań, nazywanych maserami lub bronią 
mikrofalowąji których moż na było uż ywać do zabijania na odległ oś ć przez Ś ciany, rozrywają barierę krew-mózg celów i 
wywoł ują coś , co wygląlał o na udar lub promień na śŚ rodek celu. masowe i wywoł ujqe zawał serca. Wiedział,ż e 
Mossad uż ywa tej broni, aby wywołać u swoich ofiar stany nowotworowe, a takż e przesył ać je przez nieprzerwany 

czas, aż do straszliwych cierpień. Mack zamierzał odwrócić sytuację i pozwolić im wypić wł asnądawkę leku. Włoż ył do 
plecaka kilka ręcznych maserów i wzią jeden, by uż yć go w przypadku napotkania peł zająych Kike'ów. 


wewndrz labiryntów katakumb ich kompleksu; zamiast niepotrzebnie marnować amunicję i zostawiać Ś lad. Włoż ył Mac-11 
do kieszeni kurtki i przygotował się do opuszczenia podziemnej komnaty, która prawdopodobnie służ ył a do odprawiania 
okropnych kabalistycznych rytuał ów ż ydowskich. 


Wspią się po schodach, nieś wiadomy istot skulonych w rogach pokoju, na wpół widocznych w przyć mionym Ś wietle, a na wpół w innym 
wymiarze, astralnych pasoż ytów zajmująych przestrzeń wewnętrzną w pł aszczyznach astralnych pomiędzy trzecim i czwartym wymiarem. 
Wchodzą po schodach wyszedł z „podziemia” i zszedł do podziemi, kierują: się w stronę kotł owni. Kiedy zatrzymał się w korytarzu, skręcają 

za róg, napotkał pokój z otwartymi drzwiami. Gruby ochroniarz leż ał wygodnie na krześ le i przeglądał magazyn pornograficzny. Mack 

zauważ ył,ż e był jedynym mieszkańcem pokoju, który miał kilka ekranów komputerowych obserwujqąych większoś ć kompleksu i zdecydował, 
ż e zaryzykuje i uł atwi Ż ydom eksperymenty z broniąbiologiczną Wyją woreczek z igł ami podskórnymi zawierającymi zakaź ny szczep Tay Sachs 


i podnoszą pięś ć, uderzył Ż yda w tył czaszki, pozbawiają go przytomnoś ci. Szybko wstrzykną Ż ydowi jeden z 


igł ami i rękami w rękawiczkach ustawił Ż yda na krześ le, kładą: mu na piersi magazyn pornograficzny. Ż yd, wcią 
nieprzytomny, oddychał regularnie i leż ał w stanie snu, podczas gdy Mack skanował rzędy ekranów komputerów, 
aby dowiedzieć się, co wydarzył o się od jego ostatniego 
był na powierzchni jakieś trzydzieś ci minut wcześ niej. 


Parking był zapeł niony i nikt na nim nie przebywał, z wyjąkiem kilku agentów Mossadu, którzy przechadzali się w swoich 
luksusowych samochodach. Mack zdecydował, ż e nadszedł właś ciwy czas na strajk i wyszedł z pokoju w stronę 

kotł owni, która znajdował a się bezpoś rednio pod synagogą Kierują się w stronę pokoju, usłyszał kroki dochodząe 

samotnie z podł ogi w kuchni w korytarzu i szybko wbiegł do szafy woź nego, aby unikną przechwycenia przez przychodząych, 
odgłos ich kroków wskazywał na więcej niż jeden, a twardy dź więk wskazywał na eleganckie buty . Przygotował 

broń mikrofalowąi wł qzył jąna maksymalnąmoc, gdy zbliż ały się kroki. Usłyszał, jak jeden z Ż ydów mówił: 

„Wedł ug ochroniarza na parterze doszł o tu do jakiegoś zakłócenia. Drugi straż nik nie wrócił , a powinien był przybyć 15 
minut temu”. „Prawdopodobnie po prostu się masturbuję” - powiedział drugi. „Dlaczego musimy odgrywać rolę pielęgniarki 
dla leniwych punków, jest dla mnie zagadką. Dwaj Ż ydzi wyszli zza rogu i Mack przesłał im maser duż ej mocy zcieni z tyłu 
ich czaszek 
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Ś piewają ich łysiejąe gł owy i rozrywają bariery krew-mózg, powodują, ż e potykali się i upadali z uderzeniem w 
linoleum, a ich pokręcone rysy wykrzywiały się w ś miertelnym grymasie. Mack wyszedł i zaciąjną najpierw jednego, 
potem drugiego agenta do szafy woź nego i zamkną za sobądrzwi, nie zawracają sobie gł owy zabraniem jakiejkolwiek 
broni, ponieważ był już w pełni naładowany. 


Ruszył dalej korytarzem w stronę kotł owni i stwierdziwszy, ż e jest otwarta, przedostał się do wewnętrznych elementów 
głównego brzucha hydry kompleksu ż ydowskiego. Wycigjną swój materiał wybuchowy C-4 i przymocował go wraz z 
detonatorami do kotł a. Domyś lał się, ż e znajduje się bezpoś rednio pod gł ównym pomieszczeniem synagogi i 
rozkoszował się ż ywym ciepłem panujqym w kotłowni, oczekują nadchodzącej eksplozji i zemsty na Ż ydach za to, co 
zrobili jego rodzinie oraz najbliż szej i dalszej rodzinie białych. wyś cig. Dopilnuje, aby demoniczne nasienie ż ydostwa 
został o przynajmniej usunięte z jego rodzinnego miasta, a najlepiej ze ś wiata - nawet gdyby zginą podczas tej próby, 
mimo wszystko odniósł by zwycięstwo w Walhalli. Podł qczył ładunki wybuchowe, aby wybuchły za 33 minuty. Ładna 
kabalistyczna liczba mówiąca, ż e kike-o-demony osiąjnądoskonał oś Ć w szeolu, gdzie zostanąpochł onięte przez 

swoich demonicznych panów. 


Czas płyną: 33:32, 33:31... i zdecydował, ż e pospiesznie wycofa się z terenu w bezpieczne miejsce. Uznał, ż e wstrzyknięcie 
ż ydowskiemu ochroniarzowi był o prawdopodobnie niewystarczająe, ponieważ eksplozja prawie na pewno 

pochł onęł aby grubego kike'a, ale gdyby tak się nie stało, był by to chodząy zombie zaraż ony zarazą która szybko 
rozprzestrzenił aby się na pozostał ączęś Ć kike'a wspólnota. Wychodzą windąz piwnicy, opuś cił oś rodek kultury i 
skierował się do swojego pojazdu. Podszedł do agentów Mossadu i odwracają się do niego, powiedział: „Schodzę, 

chł opcy! Muszę przystapić do akcji - strajk przeciwko biał ym nazistom zaplanowany jest za 30 minut”. 


Ż ylasty agent Mossadu, który opierał się o luksusowy samochód, spojrzał na niego pytająco: „Nie byłeś w synagodze? 
Nie widział em, jak wchodziłeś ?" Mack szybko zareagował i powiedział : „Grał em w ping-ponga z kilkoma 

nastolatkami - znudził o nam się kazanie”. Straż nik uspokoił się iskiną głową 

go i powiedział: „Znajdź nazistę po imieniu!” gdy Mack wchodził do swojego pojazdu. Mack odjechał w kierunku bramy 
i został pominięty po tym, jak podał tę samąwymówkę drugiemu agentowi przy bramie. 


Kompleks znikną w oddali, wciżę majaczą na horyzoncie jak dom na nawiedzonym wzgórzu, gdy rezydencja i baldachim drzew przesł aniały 
jego obraz w lusterku wstecznym. Mack kieruje się w stronę bram uprzywilejowanej enklawy „Golden Gates" i przygotowuje swojąkolejnąigł ę. 
Chociaż zwiąek prawie na pewno został by w duż ej mierze zniszczony, był by w stanie rozprzestrzenić zarazę za poś rednictwem tego 
wektora. Podszedł do straż nika i posłał mu swój znajomy uś miech, mówią: „Muszę kontynuować misję, musiał em jąskrócić w synagodze”. 
Straż nik obszedł przegrodę, kiwają: gł ową a Mack gestem zwrócił na niego uwagę: „Czekaj”, powiedział, „jest coś , co moż esz dla mnie 
zrobić” - przemówił straż nik przez kuloodpornąszybę. Mack wysiadł z pojazdu i powiedział: „Pokaż ę ci coś . Mam to w bagaż niku”. 

Straż nik wahał się przez chwilę i obdarzywszy dotychczas Macka zaufaniem, zdecydował, ż e rzuci okiem. Gdy straż nik podszedł do tył u 
pojazdu, Mack otworzył bagaż nik i straż nik wyciągną szyję, ż eby zerknąć, a Mack uderzył go pięś ciąw rękawiczkę w tył głowy, 
upuszczają go jak worek ziemniaków. wyciąyną jednąz igieł i wstrzykną osł onę w szyję. Następnie umieś cił straż nika z powrotem w kabinie 
i wyją egzemplarz magazynu pornograficznego, który straż nik trzymał na swoim grubym brzuchu, odchylają się w skórzanym fotelu. Mack 
wsiadł do swojego pojazdu i odjechał od miejsca zł a. Chciał , aby eksplozja spłynęł a siarkąna nieliczne uprzywilejowane osoby i nauczył a 


wszystkich białych ż yjąych wokół Ż ydów w ich sztotelu, ż e nagrodąza zdradę rasowajest ś mierć. 
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Mack pojechał pojazdem agenta Mossadu w stronę obszaru przemysł u lekkiego i po wejś ciu do niego wysiadł. 

Jeź dził po obrzeż ach terenu, aby sprawdzić z daleka, czy istnieje obecnoś ć policji i nie obserwują nikogo, 
zdecydował ,ż e zaryzykuje podstawienie pojazdów. Podszedł i ponieważ zabójstwa, których dokonał, były 

jeszcze ś wież e, jego nieobecnoś ć trwał a zaledwie nieco ponad godzinę, zaobserwował krzepnąąkał uż ę krwi 
wydobywająąsię spod agenta Mossadu. Zaparkował pojazd i zostawił otwarte drzwi, kł adą uzi, które uwolnił od 
agenta, na ziemi w pobliż u 

rękę, sugerują jakś formę strzelaniny. Odpi4 linkę zabezpieczająajego wł asny pojazd i wypędził go z terenu budowy 
w celu wymiany drutu i zdecydował się wyruszyć, gdy zauważ ył, ż e w sgiednim magazynie okno jest otwarte, czego 
wcześ niej nie zauważ ył, ale którego pajęczyny wskazywały, ż e był o otwarte dłuż szy czas, gdyż zawiasy 
zardzewiał y. zajrzał z ciekawoś ci i zaobserwował kilka skrzyń i 

metal w kolorze zielonym z ż ółtym, industrialnym napisem. Podszedł do okna i przyjrzał się bliż ej magazynowi. 
Przyćmione Ś wiatł o zachodzącego sł ońca został o zastpione ostrym blaskiem ulicznych latarni, które matowo 

oś wietlały metalowe skrzynie z napisami hebrajskimi i chińskimi. Mack zdecydował, ż e zajrzy do Ś rodka i moż e 
znajdzie jakieś dodatkowe przedmioty. 

Ponieważ przedmioty znajdująe się wś rodku były prawie na pewno cennym ładunkiem, zastanawiał się, dlaczego 
wokół obiektu nie był o straż ników. Moż e miał szczęś cie i przegapił straż ników? Pomyś lał szybko, wyciągają 
wyciszonego Macka-11 z kabury na ramieniu i chwytają go, był gotowy do dział ania. Usłyszał hał as w magazynie, 
spł ukiwanie toalety i sprawdził , czy jego wojskowy zegarek jest na rękę, czy nie 

numery: 21:45. Przycisną się do Ś ciany i zdecydował, ż e będzie musiał wyeliminować każ dego mieszkańca 
magazynu, w przeciwnym razie niewąpliwie zostanie zauważ ony. W tym momencie zauważ ył,ż e niektóre reflektory 
pojazdów przejeż dż ające przez dzielnicę magazynowąsygnalizował y przybycie innego pojazdu. Być moż ebyłato 
zmiana zmiany, gdyż fakt, ż e synagoga jeszcze nie wybuchł a, a do eksplozji pozostał o jeszcze 10 minut, wskazywał, 
ż e przybycie pojazdów prawdopodobnie nie był o ze sobąpowizane. 


Tak czy inaczej, przygotował swojego wyciszonego Mac-11, obszedł gł ówne wejś cie do magazynu, w stronę którego 
zmierzał pojazd, i przygotował się do uderzenia dwóch ptaków na jednym ogniu. Pojazd podjechał, a reflektory 
zgasły wraz z wył qązeniem pojazdu. Mieszkaniec, szczupły Chińczyk ubrany w garnitur biznesowy z koł nierzykiem 
naru i teczką wyszedł z krzepkim ochroniarzem tej samej grupy etnicznej, obaj skierowali się bezpoś rednio w stronę 
drzwi magazynu. Mack znajdował się w wystarczająej odległ oś ci od tej dwójki, więc pozostał ukryty za zestawem rur 
kanalizacyjnych ułoż onych w naroż niku budynku. Chińczyk w garniturze wystukał w krótkich odstępach czasu 

serię uderzeń, prawdopodobnie hasł o. Portal duż ych drzwi otworzył się na jednym poziomie, a Mack na 

swoim 

o podwyż szonej intuicji, podsł uchał wymianę zdań. 


Straż nik wś rodku zapytał po chińsku, co Mack w jakiś sposób był w stanie rozszyfrować, jego 

ś wiadomoś ć istniejqa na wyż szych płaszczyznach był a w stanie sięgnąć do zapisów akaszy i przetł umaczyć mandaryński na 
Angielski: „Jakie jest hasł o?”, szczupły orientalista odpowiedział po mandaryńsku „Die biały diabeł”. Straż nik z 

trzaskiem otworzył drzwi i wpuś cił Chińczyka. Mack zdecydował, ż e pójdzie w jego Ś lady, podszedł do drzwi i 

zapukał seriąpukań. Minęł o pół minuty, Mack przysł uchiwał się rozmowie w języku mandaryńskim, która toczył a się 

szeptem: „Co to jest?” biznesmen zapytał: „kto tam?" Straż nik odpowiedział : „Nie wiem, tylko był pan umówiony na 

ten wieczór”, biznesmen wskazał na drzwi: „Idź cie! Wykonujcie swoje obowiąki! Lepiej, ż eby nie było 

ż adnych kłopotów!” Ton był groź nyistraż nik w końcu wyjrzał 


wizjer w podejrzeniu. Napotkał tylko pustkę, zamkną przesuwany panel i zaryglował : „Tram nie ma nikogo” - powiedział . 
Biznesmen skiną na swojego ochroniarza: „Wy dwaj idź cie sprawdzić co 

to jest problem. Nie znam ż adnego innego Chińczyka w interesach, więc to moż e być pułapka. 

Ochroniarz z ochroniarzem na czele skierował się w stronę drzwi, a Mack czekał na zewndrz, obok dwóch 

ś mietników. Gdy drzwi się otworzyły i obaj wyszli gęsiego, chińska ochrona 
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Straż nik pędząy w jednym kierunku, ochroniarz w drugim, obaj z uniesionąbronią Mack po prostu czekał i obserwował. 


Ochroniarz, który był wyraź nie bardziej utalentowany z tej dwójki, udał się do najdalszego rogu magazynu, mają w 
pogotowiu dział o CSGC JS 9 mm, a podczas gdy straż nik , po sprawdzeniu, ż e za rogiem jest czysto 

magazynu próbował przedostać się po drugiej stronie budynku. Mack wykonał swój ruch, wychodzą za róg i strzelił do 

straż nika stojąego pomiędzy dwoma Ś mietnikami, powalają straż nika, który zwiną się w kupę, a tłumik dź więku zagł uszał 
hał as słyszalny tylko dla drugiego straż nika. Mack zamkną oczy i wszedł w stan transu, próbują ustalić, gdzie znajduje się 


straż nik był. Oczami straż nika dostrzegł drogę, którąstraż nik przyszedł - prawdopodobnie straż nik został 

zaalarmowany o ogniu tł umionym dź więkiem i zdecydował, ż e nieznani napastnicy znajdująsię w pobliż u drzwi magazynu 
lub po przeciwnej stronie, w którązmierzał a to zmienił o kurs walki z wrogiem. Mack ponownie ukrył się za ś mietnikami i 
czekał, aż straż nik się pokaż e. Straż nik wykazał się sprytem i ostroż noś ciąi rzucił kilka kamyków zza śś ciany, próbują 
wywoł ać reakcję. Ż aden nie przyszedł, więc wysuną lekko gł owę w stronę Ś ciany i nie widzą niczego, postanowił 
zaryzykować. Pojemniki na ś mieci były w duż ej mierze ukryte za rurami kanalizacyjnymi i Mack obserwował gumowego 
straż nika zaciskająego gł owę na krętliku i CSGC JS 9 mm PM w pogotowiu, gdy pies biegał po budynku. Zbliż ają się, Mack 
zastosował technikę odwrócenia uwagi polegającąna wpł ywie psychicznym, która spowodował a, ż e straż nik przeniósł swoją 
uwagę na zewnąĄrz, w stronę drogi, gdy się zbliż ał. Mack po prostu wycelował i strzelił, gdy straż nik runą na ziemię niemal 
na drugąszczelinę. Dwóch w dół, jeden zostanie. 


Właś nie wtedy nocne niebo się rozjaś nił o, a lokalizacja synagogi pojawił a się jako samotna latarnia morska w 
ciemnoś ci. Misja wykonana. Ale Mack miał teraz chińskąrybę do smaż enia i nie miał czasu na koszernąrybę gefilte — 
pozostał nieznany biznesmen. Wyszedł z magazynu i zaobserwował drabinę serwisowąumieszczonąobok rur. W 
milczeniu wspi4 się po drabinie i zajrzał do magazynu przez brudne szkł o pokrywająqe wyż sze poziomy nad bocznicąz 
falistej stali. Obserwował męż czyznę w garniturze, który próbował wyjrzeć przez gł ówne okno, trzymają w dł oni chiński 
pistolet maszynowy. Mack wykorzystał swojąszansę i wś lizną się przez otwarte okno - chciał poznać odpowiedzi ze 
szczeliny, zanim wyś le go do piekł a, jakie był o jego przeznaczenie. 


Mack przeszedł pomostem za szczeliną która znajdował a się pod nim, i opadł na jednąze skrzyń ze sprzętem wojskowym. 
Mack zszedł po nim, wyląqlował na betonowej podłodze i zwrócił się do Chińczyków: „Rzuć to!” Szczelina zakręcił a się z 
warknięciem i Mack wwiercił go w ramię powodują 

go, aby rzucił broń. Chink krzykną wś ciekle i upadł na kolana, które uderzyły w beton powodują jego upadek na bok. Już 
miał sięgną po broń, ale Mack kopną 

i powiedział : „Nie zawracaj sobie gł owy. Chcę odpowiedzi i oszczędzę cię, jeś li mi powiesz” - powiedział po mandaryńsku. 
Chińczycy warczeli: „Pierdol się, brzowe gówno!” nawiqują do arabskiego wyglądu, w który ubrał się Mack. Mack 

przyłoż ył pistolet do gł owy Chinka i powiedział : „ostatnia szansa” - Chink rozważ ał w locie i powiedział: „OK, OK, co chcesz 
wiedzieć”, Mack sondował go w celu magazynu i sprzętu - jaka był a misja Chińczyków w Boden. Chink zadrwił ze 

złym uś mieszkiem na twarzy i powiedział , pewny, ż e pozorny arab okaż e współ czucie: „Mam mnóstwo broni, ż eby 
zabić biał e diabły - przeją miasto. Ty bierzesz udział - zawieramy ukł ad...” Szczelina przerwał a próbę aby zwabić Macka. 
Mack, z przebiegł ym wyrazem twarzy udajqym, ż e się zgadza, kontynuował : „Kto 


pracujesz z kimś jeszcze? Mam wielu dż ihadystów ż adnych krwi...” - urwał ze złowrogim uś miechem na twarzy, 
najwyraź niej dogadują się ze szczeliną która wyglądał a na uspokojonąi która odpowiedział a: „Pozwoliłeś miż yć? Mówię 
wam prawdę w stu procentach”. Mack pokiwał gł ową jakby z zapał em, a Szczelina powiedział a: „Pracujemy z Ż ydami, 

ż eby zabić białych - kiedy już nie będzie białych, będziemy mieli cał kowitąkontrolę nad przeprowadzkami ziemi tutaj i 
stworzymy Ś wietne miejsce do ż yjesz, tyteż przyjdziesz, tak?” Mack znikną z jego fał szywego uś miechu 
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twarz zostaje zastpiona zimnym uś miechem: „Właś nie upiekłeś ciasteczko z wróż bą- napisano: «Ja tak soczyś cie!;» 

gdy rozerwał twarz Szczeliny salwą9-milimetrowych naboi z pustymi grotami, wbijają w uś miechniętątwarz 

chorego z Azji i pozostawienie jedynie dim sum dla każ dego, kto przyjdzie posprząać bał agan. 

Po wysł aniu gangsterów Mack zdecydował, ż e przeszuka uzbrojenie. Dzięki swojej wyostrzonej intuicji potrafił czytać 
akashę, co umoż liwił o mu rozszyfrowanie języka chińskiego i hebrajskiego 

postacie,. Czytają „Moź dzierze”; „Wyrzutnie rakiet”; „Granaty”; „C-4”; „CSGC JS”; „Amunicja 9 mm” wś ród innych etykiet. 
Postanowił, ż e weź mie kilka moź dzierzy i kilka wyrzutni i uda się w stronę swojego pojazdu, po przeskanowaniu horyzontu 
i upewnieniu się, ż e wybrzeż e jest czyste. 


Pojechał swoim czarnym BMW z powrotem do swojego domu na przedmieś ciach, który graniczył z lasem i polami 
uprawnymi otaczająymi Boden. Gdy się zbliż ył, zauważ ył kilka pojazdów, które najwyraź niej czekały, i oni 

wł qzyli ś wiatł a drogowe, ustawiają go na celowniku, aby dać mu znać, ż e jest obserwowany. Podjechał do garaż ui 
wcisną przycisk automatycznego otwierania w swoim samochodzie, nie zważ ają na peł zajqych szpiegów, którzy zabawiali 

się w podglądaczy przeciwko wł asnej rasie. Rozumiał egoistycznąnaturę współ czesnych białych, ż e chętnie byliby ś wiadkami 
Ś mierci wł asnej rasy w zamian za zwierzęce wygody. Niczym chomiki w klatce nie liczyły się z wolnoś ciąi wyż szą 
kulturątego Ś wiata. Ich wartoś ć polegał a na zdolnoś ci do wytwarzania potomnoś ci w czysto fizycznym, organicznym 
sensie - co do ich osobowoś ci byli jedynie mięsem armatnim, zbędnymi jednostkami duszy rasowej, z której wszyscy 
wywodzili się. 


Jakakolwiek kara, jakąotrzymali, musi ostatecznie zostać odesł ana do ż ycia pozagrobowego, aby bogowie mogli ich 
wyprostować. Mack znosił ich znęcanie się ze stoickim spokojem i dystansem, trzymają się taoistycznego credo „wei wu 
wei” (dział anie bez dział ania). Zrozumiał,ż e to, co stał o się znane jako 

staroż ytna kultura chińska był a w rzeczywistoś ci aryjska u swego pochodzenia iż e taoistyczne wyznanie wiary był o 
autentycznie aryjskie w swojej niezanieczyszczonej formie i miał o podobieństwa z każ dąinnąformacjąkultury aryjskiej. 


Poczekał, aż brama garaż owa cał kowicie się opuś ci, zanim wyją plecak i torbę 
peł nąbroni i przeniósł jądo piwnicy na parterze. 


Postanowił przyjrzeć się rzezi, której dokonał tego dnia i wł qzył telewizor na lokalny 


kanał informacyjny. Reporterka, tym razem Ż ydówka, miał a łzy w oczach, gdy jącał a się, by opisać, co się stało: „Zniszczenia... 


sąpo prostu zbyt straszne, by je opisać. To wydarzył o się okoł o godzinę temu i nadal pł aczemy do B-ga. za odpowiedzi.” 
Płonqy wrak za kamerąodsł onił ruiny z betonu i poskręcanego metalu z drzewami zapalonymi niczym rzymskie 

Ś wiece czwartego lipca, sł upami dymu wydobywająymi się z twórców, którymi był a synagoga, oraz otaczającymi je 
ruinami usianymi krwawymi zwł okami i spalonymi płytami. beton, parking w duż ej mierze zamienił się w złom, 
pojazdy eksplodowały i leż ały na bokach w ogólnym nieł adzie. 


Kobieta rozmawiał a z policjantem sgiadujqąym z tym samym sierż .Raderem, który odpowiedział na jej pytanie: Jesteś my 
w stanie wojny. Nie wiemy, kto to zrobił, ale podejrzewamy, ż e jest to jeden z niedawnych imigrantów, którego kamera 
przył apał a na przebieraniu się za mosad... Mam na myś li izraelskiego dyplomatę wizytująąego miasto Boden. 
Przeprowadzono konsultacje z pozostał ymi czł onkami społ ecznoś ci muzuł mańskiej w celu ustalenia, jakąmająwiedzę 

na temat tej tragedii, i współ pracująz naszymi funkcjonariuszami, aby pomóc w rozwiąaniu przestępstwa. 

Poza tym jestjuż za póź no, aby powiedzieć, co się wydarzył o." - powiedział Sargent z wyrazem gł ębokiego smutku 
zmieszanego z gniewem na twarzy. 


Ż ydowski reporter podziękował mu, a kamera skierował a się w stronę grubego ż ydowskiego ochroniarza, który strzegł 

ż ydowskiego sztetla. Reporter zapytał go: „Pan Rubin, ochroniarz gminy, wdał się w krótkąrozmowę z podejrzanym. Panie 
Rubin, proszę nas poinformować, co wydarzył o się pomiędzy pańskim holowaniem, zanim podejrzany opuś cił miejsce 
zdarzenia”. Rubin, jego rysy wydawały się bardziej opuchnięte niż wcześ niej, a twarz miała jaś niejszy odcień, 
prawdopodobnie wczesne skutki szczepionki Tay Sachs, którąwstrzykną mu Mack 
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powiedział : „Dziękuję, Rebeko. Rozmawiał em z Arabem, który powiedział, ż e jest izraelskim dyplomatą o którym wspomniał 
sierż . Rader, i zanim rozstał się ze społ ecznoś cią powiedział, ż echce micoś pokazać w swoim kufrze. Usł uchałemi 
nagle stracił em przytomnoś ć „Obudził em się póź niej w swoim boksie z magazynem porno umieszczonym na piersi. Nie 
wiedział em, co się stał o, ale jego już dawno nie był o. Potem, około 20 minut póź niej, społecznoś ć doś wiadczył a tego 
okropnego zdarzenia”. Powiedział , wskazują na niego. Mack wył qzył telewizor, mają już doś ć ż ał osnych wrzasków 

ż ydostwa na ten dzień i zdecydował, ż e zanim uda się do łóż ka na noc, uda się do biblioteki i porozmawia z bogami. 
Wszedł po schodach i skierował się do oprawionych w skórę tomów i maty do jogi, oś wietlonej ś wiatł em księż yca w 

peł ni wpadajqym przez Ś wietlik nad głową Leż q na macie, zamkną oczy i skupił swojąuwagę na szyszynce, bramie do 
wyż szych sfer. poczuł, jak odł qgza się od oł owianych łańcuchów ż ydowskiego matrixa i jak jego Prawdziwe Ja 

wznosi się na niebiańskie plany, poza warunki ś wiata maja. 


Mack obudził się następnego dnia i zaczą przygotowywać się do obozu treningowego hokejowego, który zaplanowano na 
następny dzień w Zion City. Zebrał cał e swoje uzbrojenie i zaczą wycierać wszelkie ś lady DNA 

lub odcisków palców, które mogły na nich zostać, upewniają się, ż e nosił maskę, aby uniknąć wdychania znajdująego 

się na nich DNA. Jeś li w bagaż niku jego pojazdu odkryto uzbrojenie 

zawsze mógł twierdzić, ż e jemu podrzucono, bo poza tym nie było po nich ś ladu. Wzią drucianąszczotkę i przesuwał ją 

w górę i w dół wewnąrz lufy, po czym nieznacznie zmienił kurki pistoletów, aby lepiej 

mylić wszelkie analizy kryminalistyczne; chociaż wiedział, ż e nie jest to zbyt skuteczne dział anie, mogł oby 

potencjalnie zminimalizować ś lady na nim samym i ruinach, które pozostawił po sobie w ostatnich tygodniach, gdyby padły 
na niego jakiekolwiek podejrzenia. 


Zapakował broń do wojskowych worków marynarskich i zdecydował, ż e zabierze jednąz nich do Zion City, a drugązostawi 
we wnęce w Swojej piwnicy. Kiedy nadszedł ten dzień, w swoim małym BMW zabrał ze sobątorbę podróż nązawierająqą 
wyrzutnię moź dzierza i kilka nabojów moź dzierzowych; Plastik C-4 z detonatorami radiowymi; dwa wyciszone uzi i 

dwa automatyczne pistolety colt .45. Przy sobie nosił swój rodowy nóż myś liwski z 6-calowym ostrzem typu full tang, 
wykonanym z wysokiej jakoś ci stali, wykutym przez jego przodków, założ ycieli Boden. Sprzęt hokejowy położ ył na 
tylnym siedzeniu i zdobył specjalistyczny zamek, który zał oż ył przymocował z tył u jego samochodu, w tajny sposób 
zamykają bagaż nik. 


Podróż do Zion City trwał a około 3 godziny. Podczas jazdy wysłuchał audiobooka „Mit XX wieku” Alfreda Rosenberga, 
który krytykował zgubny koś ciół rzymskokatolicki za jego wpływ na staroż ytne społ eczeństwa aryjskie w Europie, a 

zwł aszcza w Niemczech. Chrześ cijanin musiał zapłacić piekło w postaci karmicznej odwetu za to, co zrobili rasie 

aryjskiej w całej historii tej instytucji tortur i morderstw: torturowanie kobiet na ś mierć poprzez praktykowanie zielarstwa i 
palenie ich na stosie jeszcze dwa wieki temu — dziedzictwo Ż yda napiętnował o się na ciele Aryjczyka w postaci narzędzi 
oprawcy. Mack zemś cił by się na koś ciele za to, co zrobił rasie aryjskiej iż e prawie dokonał eksterminacji białych na 
całym ś wiecie, co jest pewnym zamiarem ż ydostwa. Ż ydowscy niewolnicy, chrześ cijanie, zapł acąkrwiąza swoje grzechy 
przeciwko biał ej rasie, a ich pobielone groby, które nazywali „ś więtymi miejscami”, zostanąrozebrane, grzebią ich w 
gruzach. Fakt, ż e Mack przebywał w mieś cie przez kilka miesięcy podczas obozu hokejowego, oznaczał, ż e będzie 

miał mnóstwo okazji do zniszczenia koni trojańskich, pobielonych grobowców Syjonu, które służ yły za sanktuaria dla 
obcych najeź dź ców. 


Miał spotkać się z innymi graczami na arenie hokejowej, gdzie się zatrzymali, a następnie udać się do zarezerwowanego 
hotelu. Zbliż ył się do Miasta Zion, które majaczył o na horyzoncie niczym guz na ziemi, którego Ś redniej wielkoś ci drapacze 
chmur sięgał y nieba jak ż elazne szpony próbująe rozerwać 
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w dole nieba, kominy emitujqe zanieczyszczenia nad cał qokolicąniczym kanały ś cieków przemysł owych 
pokrywające ziemię odpadami ludzkiego nadmiaru. Porównał ten potworny widok do Boden i przypomniał sobie 
krajobraz Boden, jego lasy, pola uprawne i jeziora, i pomyś lał, ż e takie miejsca jak to były bezpoś rednim 
skutkiem antynaturalnego $ wiatopogląldu chrześ cijaństwa i ż ydowskich wynalazców, 

nękają ziemię swojągrabież qi chciwoś cią usprawiedliwionązł udnym niebiańskim ś wiatem, do którego dostęp 
wymagał koszernej zgody poprzez uległ e niewolnictwo wobec ich wymyś lonego bóstwa Jahwe-jehowa, które 
był o reprezentowane jako suma Bycia, oczywiś cie absurdalnie przez ż ydowski antropomorfizm, simulacrum 
narzucony Ś wiatu wiecznych form jako pasoż yt, wampir pochł aniający w sobie cał qenergię dusz swoich 
niewolników. 


Mack jechał, jak pamiętał , po mieś cie, do którego wielokrotnie jeź dził na turnieje hokejowe, i mijał pozornie 
niekończące się rzędy podmiejskich domów towarowych, chronionych betonowymi Ś cianami i otoczonych 
wypielęgnowanymi trawnikami oraz dobrze utrzymanymi ulicami i chodnikami. Coś w tym obszarze wydawał o 
się pozbawione ż ycia, oczyszczony Ś wiat bez cech, w którym wszystko został o zredukowane do 

robotycznego stanu jednolitoś ci. Przechodził z ulgą gdy ukazał a mu się przemysł owa dzielnica 

ś ródmieś cia, stare ceglane budynki, zardzewiał e płoty i urząłzenia przemysł owe tworzył y niepowtarzalny 
krajobraz, który pomimo swojej uż ytkowej brzydoty wydawał mu się intrygująym otoczeniem, w którym dowolna 
liczba rzeczy mogły się wydarzyć i prawdopodobnie rzeczywiś cie miał y miejsce, co stanowi przyjemny kontrast w 
stosunku do jednolitej sztucznoś ci przedmieś ć. Obszar przemysł owy nie miał nic do ukrycia - był ruiną 
nowoczesnoś ci i sam się takąogł osił , a jego nagi brud i piasek odsł aniały prawdziwe wewnętrzne funkcjonowanie 
miasta, nieskrywane przed fasadąwiejskiego ż ycia - podmiejskiego pustkowia. 


Opuś cił obszar przemysł owy i zaczą podróż ować po obszarze artystycznym i otaczających go obszarach 
handlowych z wył aniającymi się centrami handlowymi, w których znajdowały się biura oficerskie, bary i kluby 
nocne. Byłotuż popołudniu iś ródmieś cie tętnił o typowymi kategoriami osób, które w tamtym czasie odwiedzał y 
te dzielnice: biznesmeni i pracownicy rządowi ubrani w trzyczęś ciowe garnitury niosqy teczki oraz róż ni 
narkomani i wł óczędzy kręcąy się wokół jak wiele wielobarwnych wędrująych psów wokół na przekskę od 

swoich zamoż nych panów niewolników. Taka był a dynamika establishmentu: pasoż yty, które 

wykorzystywał y pasoż ytów niż szego szczebla, aby usprawiedliwić przejęcie wł adzy i wykluczyć potencjalnie 

groź nądrobnomieszczańskąklasę ś rednią która miał a być stopniowo zastępowana przez ogromnągrupę 
niebiałych grup etnicznych, które mogłyby sł uż yć osłabiać biał ąpopulację i to pod najróż niejszymi wymówkami 
i usprawiedliwieniami: tymczasowi pracownicy zagraniczni; uchodź cy; wykwalifikowana sił a robocza itp. cokolwiek 
usprawiedliwić swojąobecnoś Ć na białym terytorium, aby ż ydowski pasoż yt mógł rząłzić mieszanym 

tł umem i eksterminować biał qrasę, jej największego konkurenta i zagroż enie dla wł adzy. 


Ludzie biznesu i pasoż yty rząlowe, które skupiał y się w centrum miasta, chronione przez policję, wojsko i prywatne 
siły bezpieczeństwa wraz ze swojąmotł ochem, trzymane na peryferiach, a same były stopniowo spychane 

na bok, gdy stawał y się mniej potrzebne proporcjonalnie do ż ydowskiej wł adzy zł apać . Rosnqa obecnoś ć 

policji i militaryzacja policji, uzasadniana systemem ż ydowskim jako obrona przed „przestępczoś cią, przed 
przemocąze strony osób niebiałych, pogwał ceniem praw stworzonych przez Ż ydów i w istocie przed prawami 
kosmosu będqego hybrydąrasy nie były one oczywiś cie w stanie zharmonizować się z całoś ciąi w zwiąku ztym 
przejawiał y ciajł ąprzemoc jako swąnaturalnąskł onnoś ć. 


Mack zauważ ył zbyt agresywnajazdę, którąobywatele wykazywali, szczególnie w porównaniu z nurkowaniem w 
stosunku do siebie, co zaalarmował o go, ż e jego prześ ladowcy albo Ś ledzili go do jego aktualnej lokalizacji, 
albo zasadzili się w mieś cie, aby kontynuować swoje ciągł e nękanie przeciwko sobie. Przyją to drugie i 
utrzymywał stan ciągł ej czujnoś ci, aby nie zostać zmiaż dż onym lub zepchniętym z drogi. Na skrzyż owaniu 
zauważ ył Ż ydówkę o róż owych włosach 
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pchająy przed sobąwózek dziecięcy, a z drugiej strony ś niady Ż yd robiący zdjęcie 

go z kobietąz przodu. Czytał w podręczniku zatytuł owanym „Ukryta tyrania: kampanie terroru 
sponsorowanego przez państwo”, ż e była to jedna z technik stosowanych przez Ż ydów wrabiania ludzi 
jako pedofilów — robienie im zdjęć i tworzenie dokumentacji podobnych zdjęć w okresie, gdy sprawowali 
rzeczywisty lub fał szywy rząd agenci chodząz dossier do poszczególnych osób w społ ecznoś ci i wcielająje do 
szpiegostwa oraz tych, na których Ż ydzi byli celem, angaż ująych się w kampanie nękania i ostatecznie 
zabójstwa tych agentów wyż szych szczebli, którzy byli zwizani z klikąpoprzez masońskąjnicjację rytualnąj 
kompromis, cał a Operacjągangsterskąkierował mosad i chociaż to, co wprowadzono w Narodzie jako „policję 
społeczną i pociągnęł o za sobąwykorzystanie zaawansowanej technologii do Ś ledzenia, torturowania i 
mordowania osób, które państwo uważ ało za niepoż qdane lub zagroż enie — zagroż enie dla ich tyranii, 
groź by takie jak Mack. 


Kiedy Ż yd mijał innego domniemanego agenta kliki, pijany wł óczęga podszedł z tyłu i krzykną do Macka: 
„Pedofil! Wszystkie gł owy zwrócił y się w stronę Macka i wł óczęgi, który patrzył mu nieprzyzwoicie w twarz, a on 
po prostu patrzył na Ś wiatł a przed sobąi Czekał, aż się przebiorą Tył ek był ledwo poza przejś ciem dla 
pieszych, kiedy Mack przyspieszył , zmuszają go do zeskoczenia na chodnik, a gdy Mack się oddalał , 

wł óczęga próbował wgryź Ć się w bezzębnąszczękę, ale udał o mu się tylko wbić saneczkarstwo w staw skokowy. 
na luksusowy samochód, który przejechał za Mackiem, lqlują na oknie kierowcy, powodują, ż e właś ciciel 
wpadł w gniew. Mack znikną, zanim właś ciciel wysiadł, aby zepchnąć wł óczęgę na beton, a Mack myś lał o 
natychmiastowej karmie, rozbawiony wynikiem, gdy ruszył . w kierunku areny, która znajdował a siętuż za 
centrum miasta. 


Mack podjechał na arenę i obserwował duż y budynek rozciagajqy się na cał ąprzecznicę, przylegający do niego 
betonowy dwupoziomowy parking, po czym poprowadził swój pojazd w stronę wejś cia, gdzie czarnoskóry 
pracownik przesiadywał i czytał magazyn o rapie. Mack zatrebił klaksonem, wjeż dż aja, by ostrzec Murzyna o 
swojej obecnoś ci, ten podskoczył , boją się, ż e zostanie przył apany na leniuchowaniu, i apatycznie pochylił 
się w stronę okna w charakterystycznie nonszalancki sposób, z na wpół przymkniętymi oczami i wyrazem 
egoistycznej arogancji na twarzy. Mack zapł acił mu pieniądze za parking i ruszył w stronę parkingu 

wiele, na którym zgromadził a się okoł o poł owa uczestników, wielu z rodzicami, niektórzy już weszli 


autobusem i innymi osobami, które przyjechały. 


Grupa wyglądał a, jakby był a w dobrym stanie i prawie wszyscy byli biali, z wyjąkiem kilku czerwonoskórych, 
którzy przybyli z pobliskiego rezerwatu, symbolicznego Murzyna i kilku Ż ydów, którzy plotkowali razem, 

jakby chcą się chronić przed biał ymi. Murzyn był z nimi i kiedy Mack wjeż dż ał, Murzyn spojrzał na niego ze 
zdziwieniem, jakby coś było z Mackiem nie tak. Wyją swój sprzęt hokejowy i przeszedł obok nich, nie patrzą na 
wysokiego mł odzieńca o nordyckim wyglądzie i nawiqał rozmowę. Okazał o się, ż e młodzieńcem był Karl 
Stelling, który twierdził, ż e jego rodzice wyemigrowali z Danii. Mack zapytał go o jego pochodzenie i co myś li 


z Zion City, a Karl odpowiedział, ż e tak, a Karl odpowiedział, ż e nigdy wcześ niej nie widział ż adnych 
czarnuchów i ż e było to dziwne doś wiadczenie w tej krainie, która tak bardzo róż nił a się od jego wł asnej, 
której kultura miał a bardziej staroż ytny charakter. Mack odpowiedział, ż e Ameryki były kiedyś 
kolonizowane przez biał ych tysiące lat temu i ż e w duż ej mierze został y zniszczone przez czerwonoskórych 
dzikusów, którzy przybyli przez most lqlowy z Syberii. Od tego czasu biali wracali kilka razy i próbowali 
ustanowić cywilizację, ale udał o im się to tylko wtedy, gdy dysponowali bardziej zaawansowanąbronią 

która pozwalał a im zabić znacznie większąliczbę niebiałych na terytorium. Nawiąał do książ ki zatytuł owanej 
„Vinlandczycy”, która szczegół owo opisywał a staroż ytne artefakty i 

obecnoś ć rasy aryjskiej w Narodzie. 
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Karla zaintrygował a ta informacja i zastanawiał się, dlaczego Naród zamienił się w szambo, jakie miał. Mack odpowiedział ś ciszonym tonem, 

ż eż ydzi przeniknęli i wyniszczyli społ eczeństwo od wewnąrz poprzez imigrację, która posł uż ył a im jako instrumentalny ś rodek 

zniszczenia i obalenia biał ej rasy. Karl stwierdził, ż e wydaje się to prawdopodobne. Słyszał o tym, jak Ż ydzi próbowali zniszczyć 

Niemcy podczas drugiej wojny ś wiatowej, ale nigdy nie przejmował się zbytnio badaniem tego tematu. Interesował o go studiowanie 

inż ynierii tylko po to, aby móc zostać inż ynierem i zbudować firmę inż ynierską Mack odpowiedział, ż e istniał by uż yteczny kierunek studiów 


im rzynieś ć ogromne korzyś ci, ponieważ ż ydowski program obalny i stanowił ich strategię przejęcia ś wiata. 
i mógł by przynieś ć og korzyś ci, ponieważ ż ydowski program był globalny i ił ich gię przejęcia Ś wi 


Dyskusja toczył a się przyciszonym gł osem, podczas gdy Mack dawał Karlowi referencje do dalszej nauki, a Karl 
zapisywał je do wykorzystania w przyszł oś ci. Kiedy rozmawiali, Mack zauważ ył Ż ydów wpatrujących się w niego 

ze swojąmurzyńskąmarionetkąi zanotował w pamięci, aby ich unikać, jeś li to w ogóle moż liwe, wiedzą, 

ż e jakiekolwiek kontakty z Ż ydami pociągająza sobąwięcej szkody niż poż ytku z powodu ich złych zamiarów wobec 
wszystkich białych, co wedł ug Macka był o ich naturalna skłonnoś ćĆ nie wynikała zż adnego wychowania w 
synagodze, lecz był a naturalną biologicznąpredyspozycjądo wroga. 


Być moż e został o to w pewnym stopniu wzmocnione przez ich wykształ cenie, ale być moż e na głębszym, 
metafizycznym poziomie, Ż ydzi byli istotąstwarzająązagroż enie wrogimi zamiarami wobec tych, których dusza 

miał a diametralnie przeciwstawnąstrukturę, co oznaczał o, ż e między Aryjczykami a Aryjczykami istniał o 

odpychanie magnetyczne. Ż ydaiż ejestto coś nie do pogodzenia, nie do pokonania. Wizerunek niebieskookiego, 
blondwł osego Aryjczyka i czarnookiego, czarnowł osego Ż yda dobrze ilustruje wyraź ny kontrast między obiema grupami. 
Kiedy Mack rozmawiał z Karlem, inny pojazd podjechał niebieski minivan należ qy do ojca Christiana, 

pastora „Christ King Mission Church” w Golden Gates. Obaj zeszli na lql po zatrzymaniu się, ostentacyjnie unikają 
jakichkolwiek kontaktów z Mackiem, a pastor złoż ył swojąna Christianie Humble'u sgiadująym z dwoma Ż ydami 

jako mał pa kataryniarza. Christian podszedł do obu Ż ydów ze sztucznym uś miechem na twarzy, uś cisną im 

dł onie oraz Murzynowi i wdał się w dyskusję z nimi, spoglądają od czasu do czasu przez ramię na Macka i Karla. 

Mack poinformował Karla o chrześ cijaninie i o tym, jak poczynił nieprzyjemne uwagi na temat ś mierci ojca z Ż ydem 
Szymonem i 

powiedział Karlowi głoś niej, ż e Simon również zginą w jakiejś formie zamachu bombowego zwiąanego z gangami. 
Przykuł o to uwagę chrześ cijan, a ten wpatrywał się w Macka z wś ciekł oś cią a jego fanatyczne spojrzenie wyraż ało 
wrogoś ć w stosunku do tego, który „przeklą by” jego ż ydowskiego pana. 


Po niedł ugim czasie podjechał Cadillac, a z niego wysiadł Mack, którego kwadratowa szczęka i milcząe rysy 
wskazywały, ż e jest Ronem Berrym, trenerem hokeja, który był przedsiębiorcą który założ ył szkołę hokejowątrafnie 
nazwaną „Berry's School of Hard Knocks”. muskularny męż czyzna podszedł ż wawo w stronę zgromadzonego 

tł umu i powiedział , zanim ojciec Christiana miał szansę podejś ć do niego iuś cisną: mu dłoń: „Sł uchaj, Puck!” 
powiedział stentorowym gł osem instruktora musztry: „Jesteś tu tylko mięsem, a ja jestem młotkiem, który cię 
zmiękczy, zanim usmaż ę cię na grillu!” chłopcy się przyglądali 

swojego nowego trenera z wyrazem szacunku na twarzach. „Wy, punki, będziecie pracować, mam na myś li pracę. To 
nie będzie robota z przerzucaniem burgerów. Kiedy zaczniecie tutaj, nie będziecie mieli tł uszczu na swoich 
pryszczatych twarzach - tylko krew!” Pastor patrzył z zastraszonąwrogoś ciąna samca alfa i jego Ś ciagnięte rysy 
przeczą swojej zazdroś ci o wybitnąmachizmę trenera. Trener kazał wszystkim druż ynom się przedstawić i w 

chwili, gdy gracze prawie ogł osili swoje nazwiska, podjechał pojazd, pick-up, w którym Mack rozpoznał Donny'ego 
Macdonalda, który wysiadł pod wś ciekłym spojrzeniem trenera. 


Donny pomachał nieś miał o do tłumu gapiów, a Mack skiną mu gł ową Trener krzykną: „Połóż się na ziemię i 
zrób mi 50 pompek - teraz!” Donny padł na ziemię i to fachowo 
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wykonał 50 pompek, gdy trener staną nad nim, a gdy Donny zaczą tracić przytomnoś ć, trener pchną 
go na ziemię, krzyczą: „Jeszcze 20, daj spokój! Jeszcze 20! Co z ciebie za cipka!” Matka Donny'ego patrzył a 
z przeraż eniem, jak jej obdarta lalka Andy został a rozrzucona po parkingu jako zwykł a marionetka w 
rękach autokaru. Oboje rodzice skupili się razem, szepczą między sobą jakby naradzali się, podczas gdy 
Donny wykonywał swoje czynnoś ci. Oboje rodzice skupili się razem, szepczą między sobą jakby 
naradzali się, podczas gdy Donny wykonywał swoje czynnoś ci. Berry odwrócił się do nich i krzykną: 
„Wasze dzieci należ ateraz do mnie!” Wróć, gdy lato się skończy!” Następnie warkną na Donny'ego, aby 
zabrał swój sprzęt i zaniósł go do grupy, w efekcie oddzielają go od przeszłoś ci, od ż ycia pod osł onąw 
jednostkach rodzicielskich. Chłopcy widzieli, jak trener naradza się z tądwójką rodziców, którzy z 
wahaniem odeszli z machnięciem ręki i nagle parking utkwił w ś wiadomoś ci większoś ci rekrutów jako 
zł owieszczy poligon doś wiadczalny, na którym ich męskoś ć zostanie wystawiona na próbę, rytuał przejś cia w męsko 
Treningi zaplanowano na osiem godzin dziennie od poniedział ku do soboty, z niedzieląwolną 

Mack przejrzał program nauczania w szkole i obserwował szczegół owe i złoż one Ćwiczenia oraz 
potyczki i dzięki reputacji trenera o Ś wiatowym zasięgu przewidział, ż e szkolenie 

był by najlepszym sposobem na zapewnienie mu sukcesów w duż ych ligach. Przedstawił Donny'ego 
Karlowi i cał a trójka utworzył a coś w rodzaju trio. Mack wcześ niej zapoznawał Donny'ego z 

księgami narodowego socjalizmu i rasizmu i obaj byli zwolennikami wartoś ci niezbędnych do 
zapewnienia zwycięstwa Aryjczyków i walki z wrogiem. 


Cał a trójka zdecydował a się wynają pokoje w tym samym hotelu, kilka przecznic od areny, aby mieć 
łatwy dostęp do obiektu. Mack upierał się, ż e lubi spać sam i stwierdził, ż e ma własny pokój, a pozostali 
poszli w jego Ś lady, nie mają interesu w ł qzeniu zasobów, ponieważ Karl pochodził z zamoż nej 
rodziny, a Donny zaoszczędził podczas wakacji wystarczająo duż o pieniędzy, odgarniają Ś nieg, aby 

móc aby mógł się utrzymać w miesiącach letnich. 


Mack chciał mieć pewnoś ć,ż e będzie trzymał się z daleka, aby móc przeprowadzać nocne ataki na 
cele, które uważ ał za największe zagroż enie dla rasy biał ej. Będą w mieś cie, miał nadzieję, ż e odkryje 
takż e pewne powiqania z organizacjami pro-biał ymi, które mogłyby mu pomóc w wejś ciu do 
wewnętrznego sanktuarium biał ej wł adzy. Być moż e, spekulował , za sceny, które były zamoż nymii 
wpływowymi osobami, które mogły finansować bunt przeciwko ż ydowskiemu porządkowi ś wiata w 
zdeprawowanej nowoczesnoś ci. Musiał rozważ yć wszystkie opcje i maksymalnie rozszerzyć zakres 
swojej mocy, aby biał a rasa mogł a przetrwać — wróg był potęż ny i musiał dorównać i 

pokonać swój poziom mocy. Nie mógł tego oczywiś cie zrobić wż adnym ataku, ale mógł pomóc w 

osł abieniu społ eczeństwa w takim stopniu, ż e zadawał Ś miertelne ciosy. 


Wojna pcheł pociaynęł a za sobązniszczenie Lewiatana poprzez niezliczone ataki, które powalił y 
stworzenie. Tej nocy rozstał się z Karlem i Donnym, którzy byli zajęci odgrywaniem prawdopodobnych 
scenariuszy w krainie starego, dobrego meczu hokejowego. Mack miał jeszcze jednągrę do rozegrania 
i zamierzał zacząć tego wieczoru. 


Hotel, do którego zadzwonił po raz pierwszy, zarezerwował go, a następnie odwoł ał w dniu, w którym 
miał przyjechać, podają jak$ marnąwymówkę, a kiedy to podano, wyczuł ton szyderczego kł amstwa, 
ponieważ akcent był akcentem Hindusa Wschodniego lub arabski, nie potrafił powiedzieć który. 
Postanowił, ż e odwiedzi hotel o nazwie „Oaza” i przeglądają ksią kę telefoniczną zauważ ył reklamę 
neonu z mrugajqym wielbł qalem i palmąoraz kał uż awody. Widoczny był takż e ich wizerunek, 
przedstawiajqy uś miechniętego, ciemnoskórego Azjatę z Poł udniowego Wschodu, jakś postać 
Pakistańczyka lub podobnego typu. Zadbał o to, aby oaza przekształ cił a się z oazy aqua vitae w oazę 
bardziej krwawej cieczy. Zapewnił, ż e wysłał wiadomoś ć do dzikusów, ż e ani ich manipulacje, ani oni 
sami nie będątolerowani. Otwiera swojątorbę podróż ną 
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zdecydował, ż e wyjedzie na tajnąmisję. Miasto Zion słynęł o z wojen narkotykowych, a gł ównymi graczami byli gang 
Chińskiego Węż a i muzuł mańscy asasyni, ci ostatni zostali nazwani na cześ ć założ yciela izmailickiego kultu 
morderstwa, zabójców Hassana Saby. Obydwa gangi toczył y ze sobąwojnę od dłuż szego czasu, odkąd sprowadzono 
Arabów po szczelinach, typowej dla ż ydostwa cienkiej i klinowej technice: najpierw sprowadź pozornie łagodnągrupę 
skoś nych oczu, a następnie dodaj więcej dzikąbiologię do mieszanki, która powoduje chaos etniczny pod jakkolwiek 
osł oną kulturową religijnych itp. i odmawiająbiał ym ś rodków ochrony przed groź bąuwięzienia lub zabójstwa 

ze strony policji i sił zbrojnych. Mack przypuszczał, ż e podobnie jak większoś ć firm rasy innej niż biała, służ yły one 
jako przykrywka dla handlu narkotykami i w ten sposób legitymizował y przejmowanie wł adzy przez osoby rasy innej 
niż biał a. Mack był zdecydowany odcią zachł anne brqowo-ż ółte dł onie w nadgarstku. Nie był chrześ cijaninem, 
który mógł by klepać miłosne nadgarstki tym dzikim hordom - wysł ał by im wiadomoś ć. Ta wiadomoś ć miał a jednak 
zabawne, mał e opakowanie i był o to pojawienie się chińskiego gangu uderzajqąego w rywalizująego wroga. Mack 
zabrał ze sobąpojemnik z farbądo kostiumów, pojemnik z opaleniznąw sprayu i róż ne kostiumy, które mogły się 
przydać, aby zmylić policję i inne zainteresowane strony, które przypadkiem zobaczył y kamerę „Oazy” po strajk. 


Podszedł do lustra i uważ nie obserwował siebie, gdy ubierał się w kostium chińskiego gangstera. Farba do 

skóry, której uż ywał, był a zrobiona z kurkumy i innych substancji i dała mu 

brqowoż ółty, brudny odcień skóry, charakterystyczny dla niż szego typu Chińczyków, którzy zostali sprowadzeni do 
miasta i którzy stanowili elektorat gangu Węż a. Ubrał się w parę okularów przeciwsł onecznych, włoż ył szmatęi 
przygotował się do przejś cia dystansu dzielącego hotel od „Oazy” i złoż enia wizyty Arabom, którzy byli jego 

wł aś cicielami. Jego wybranąbroniądo ataku był wyprodukowany w Chinach nóż myś liwski i syntetyczna pochwa 

z niebiesko-czarnym ostrzem i syntetycznąrękojeś ciąoraz wyciszony chiński pistolet JS9 smg z dodatkowymi 

przedł uż onymi magazynkami pudeł kowymi, które zdobył z magazynu. Tej nocy przeleje trochę krwi do Oazy i zostawi 
kilka wielbł qlów z chińskimi monetami na oczach, aby zaznaczyć swojąobecnoś ć.Jeś li będąmieli szczęś cie, zostawi 
nawet ciasteczko z wróż bąlub posąg szczęś liwego kota, jeś li 


mógł znaleź ć takiego na swojej drodze. 


Mack wyszedł ze swojego pokoju wejś ciem do hotelu, wiedzą, ż e na korytarzu nie ma kamer. Aby zachować 
dodatkowe Ś rodki ostroż noś ci na wypadek, gdyby ktoś mógł go zobaczyć, ubrał ciemnozielonąwiatrówkę i 
kapelusz przeciwdeszczowy w tym samym kolorze, tak ż e jego rysy był y cał kowicie zakryte. Zszedł po schodach na 

ś rodku korytarza, wyszedł tylnym wejś ciem, idqą wzdłuż budynku, aby się ukryć, i przeszedł wzdłuż rzędu 
krzaków osł oniętych przed kamerami baldachimem koron drzew rosnqąym wzdłuż obwodu drogi, która graniczył 

z hotelem. 

Wszedł do restauracji typu fast food, znajdującej się przed gł ównym wejś ciem i udawał, ż e idzie do toalety, biegną 
krany, aby ukryć brak hał asu, wychodziły następnie tył em i wychodziły na bocznąuliczkę, równoległ ąado 

gł ównego pasa, wzdłuż którego znajdował a się „Oaza”. Skręcił w alejkę za ś mietnikami sgiadująymi z „Oazą, 

swój sprzęt przeciwdeszczowy schował za ś mietnikiem w plastikowym worku na Ś mieci, który ze sobązabrał , i pojawił 
się w swoim kostiumie gangu Chińskiego Węż a, czerwonej bandanie, czerwonych spodniach do biegania i 

czerwonych spodniach do biegania. sportowa kurtka kryjąca wyciszony pistolet maszynowy i nóż myś liwski. To był czas wyjś cia. 


Mack skierował się w stronę hotelu/motelu, dumnie spacerujq, co zaobserwował, jak gang Snake'a przyją podczas 
poprzednich spotkań z nimi, jedzą w restauracji dim sum w chińskim miasteczku, 

obszar konia trojańskiego w mieś cie. Mack zdecydował się podrzucić do hotelu Araba Paki i wejś ć tylnym wejś ciem, 
drzwiami prowadzqymi do biura i sgiedniego korytarza. Zaobserwował w krzakach jednego z klientów, który zbliż ał 
się, aby zeskanować swojąkartę zbliż eniową aby umoż liwić im wejś cie, i wkroczył do akcji, wyciągają swój chiński 
podrobiony nóż myś liwski z niebiesko-czarnym ostrzem i uderzył klienta w szyję, przecinają mu rdzeń kręgowy. 
Gruby, biały facet spuś cił krew spływającąmu z szyi na koszulę z napisem: „Stoję z Izraelem”. Mack pozwolił by wyż u 
demograficznemu odejś ć, gdyby nie to 
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tę zniewagę wobec jego przodków i wyniszczania przez nich wł asnego narodu w ciagu ostatnich dwóch tysiqleci. 
Syjonista leż ał martwy, biał ka jego oczu odbijały blask ś wiatł a bezpieczeństwa nad nim, jakby to było 
technologiczne osiągnięcie Jehowy, które zwalił o go z nóg w okrutnej ironii. „Stal, ku litoś ci” - pomyś lał Mack 

i wepchną swoje ciał o za grzejnik, który chł odził Paki w recepcji, i popchną drzwi, po zeskanowaniu ich nowo 
przywł aszczonąkartązbliż eniową 


Paki siedząy przy biurku miał brodę i turban na gł owie, niebieski turban, który sugerował jego przynależ noś ć do 
gangu zabójców, jeden za drugim do wyjś cia - Mack spotkał się ze szklanymi oczami Paki, gdy 

ten ostatni odwrócił się, by przywitać klienta lufąswojego wyciszonego pistoletu maszynowego JS9 - jąkacza 
emitująqego ż ółty płomień ś mierci - doskonały obraz raż qrej przemocy dla kamery, który rozwś cieczył gang 
zabójców i wywoł ał wojnę gangów. Ciał o opadł o na skórzane krzesł o, krew sqzył a się z dziur w twarzy Pakiego 

i z jego ust, dodają obrazę do idealnych do kontuzji zdjęć, podsycają pł omienie nienawiś ci między 

rywalizująymi gangami. 


Wiedział, ż e na miejscu zdarzenia będzie więcej Pakijczyków i nie zawiódł się, gdy zauważ ył coś podobnego do 
wyskakująego z zaplecza biura z pistoletem maszynowym skorpion, który zaczą namierzać cel, a mimo to 

-za mało i za póź no-Mack wystrzelił w peł ni automatycznąserię w brzuch, plamią jego trzyczęś ciowy garnitur 
szkarł atnym alkoholem, który tryskał jak zraszacz mocząy jego jedwabie i egzotyczny perski dywan, który 
pokrywał podłogę. Uż ywają rek w rękawiczkach, wepchną ciał o z powrotem do biura i położ ył zwłoki na 

krześ le, a następnie zamkną za sobądrzwi, upewniają się, ż e nie maś ladów krwi widocznych dla klientów 

lub krewnych, którzy mogliby się w pobliż u pojawić. Spojrzał na kamery i jak dotąl panował a cisza. Kqem 

oka dostrzegł sejf, który, jak się spodziewał , będzie w kqie, i podszedł, ż eby mu się przyjrzeć. To jeszcze bardziej 
rozgniewał oby gang, ponieważ niewąpliwie był to front prania pieniędzy, za którym gang ukrywał 

swoje dział ania. 


Mack dołoż ył należ ytej starannoś ci w badaniu bezpiecznego pękania i fachowo wyją stetoskop, umieszczają 
miskę delikatnego instrumentu na gigantycznej stalowej konstrukcji i przekręcają pokrętł o najpierw w jedną a 
potem w drugąstronę, w końcu usłyszał dź więk kliknięcia i poczuł opór. Po 5 minutach odgadł kombinację i 
przekręcają koł o otwierające sejf, usłyszał dź więk trzaskania, gdy skarbiec odsł onił swojązawartoś ć, pociągają 
za cięż kie drzwi, odsł aniają stosy wypranych pieniędzy i kilka toreb 


kamieni szlachetnych poś wiadczonych przez profesjonalistów na wyś wietlanych kartach. 


Wzią plecak z pobliskiego biurka i opróż niają go z zawartoś ci, zaczą go napychać przedmiotami, które 
przydadząmu się w jego dział aniach, gdyby miał okazję spotkać się z jakimkolwiek innym zwolennikiem białych 

lub powinien musi zrobić to wszystko sam od zera. Zapią skarb i do pierwszego dodał pistolet maszynowy 

Scorpion oraz dodatkowe magazynki pudeł kowe 

po czym zdecydował, ż e wrzuci torbę do jednego z wyznaczonych czarnych poncho lub ochrona hotelu przewróci 
jątak, aby litery były widoczne - to kolejny sposób na zatracenie ś ladu. Był już spakowany i gotowy do drogi, 

gdy usłyszał pukanie do drzwi, po którym rozległ się agresywnie brzmiąy gł os w języku charakterystycznym 

dla Pakistanu. Jego wyż sza intuicja umoż liwił a mu czytanie zapisów akaszy w wyż szych miejscach i odszyfrowywał 
sł owa, tłumaczą je w swoim umyś le. 


Mówił z akcentem Paki: „Czego chcesz, bracie?” gł os odpowiedział : „Przestań się walną i wyjdź - mamy sprawę 
do omówienia”. Mack odpowiedział : Jedna minuta sahib”. spojrzał przez wizjer i zauważ ył trzech Pakijczyków w 
niebieskich turbanach i niebieskich spodenkach do biegania, z krzykliwąbiż uteriąi 

koszulki do bicia ż ony. Mack obmyś lił strategię, w jaki sposób moż e ich wyeliminować, nie dają się 

zmiaż dż yć, i zdecydował się na podejś cie naprzód. Przekręcił zamek w milczeniu, gdy Pakijczycy paplali między 
sobąi nagle drzwi się otworzył y, a zdumieni Pakijczycy otrzymali grad oł owianej wś ciekłoś ci, a JS9 smg szarpał 
ich i rozsadzał ich cielesne kombinezony krwawąmgł ą gdy puste groty wypeł niały ich formy 
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jak tł uczek do mięsa. Jeden z Paki stał w pozycji stojąej i osadzał w nogach pistolet JS9 

wystrzeliwano na sucho po opróż nieniu mosięż nych ł usek, które ułoż yły się na podł odze. Banger zaczą szukać 
glocka i zanim zdąę ył wyciągną go z paska, Mack wyciągną nóż i wbił go w serce, natychmiast go zabijają, a 

jego ciał o opadł o na podł ogę. Wracają do biura, chwycił swój worek, wyją glocki z bangersów i wyszedł tą 
samądrogą którąprzyszedł . 


Pobiegł alejką gdzie schował sprzęt przeciwdeszczowy i wrzucają ubranie do Ś mietnika, 

wyją trochę ł atwopalnego lekkiego płynu i oblał. Ubrania z nim zapalająszmatę zapalniczkąi wrzucajajądo 
kosza. Włoż ył pł aszcz przeciwdeszczowy i kapelusz i ruszył poś redniąliniąw stronę swojego hotelu, znajdują 
inny ś mietnik, w którym mógł wyrzucić pistolet JS9 i nóż , tracą w ten sposób wszelki ś lad do siebie, 

jak sprawca. Wrócił do hotelu tylnymi drzwiami i wszedł do Ś rodka, wkł adają do Ś rodka patyk, który 
utrzymywał drzwi otwarte, tak aby nie pozostawiał po sobie ś ladu za pomocąkarty zbliż eniowej. Włoż ył 

pł aszcz przeciwdeszczowy i czapkę do prania, przewracają je na lewąstronę, aby usuną Ś lady DNA i ustawić 
cykl prania. Po zakończeniu prania, uż ywają lateksowych rękawiczek, wł oż ył ubrania przeciwdeszczowe do 
torby, którąumieś cił w większym koszu na Ś miecii wyrzucił do zsypu na ś mieci w gł ównym korytarzu. 

Po powrocie do hotelu Mack był pogrż ony w medytacji. Obrazy z ostatnich kilku miesięcy przemknęły 

przed jego oczami, obrazy ciągł ego nękania przez agentów, bólu i cierpienia jego rodziców i Olgi, jej młodego, 
ciepł ego ciał a straszliwie okaleczonego przez ż ydowskiego diabł a, którego unicestwił salwąognia. poprowadzić 
ś mierć, wysył ają go do jego saturniańskiego boga, Jehowy. Obrazy, które odepchną na bok, zastępują je 
czernią przechodzącąw stan „wu shin”, czyli braku umysł u. Skupił się na swoim trzecim oku i za każ dym razem, 
gdy w jego polu percepcyjnym pojawiały się obrazy lub myś li i pół myś li, zaciemniał je, powodują ich znikanie 
w pustce, skupiają się na medytacji pustki. Poczuł , jak jego szyszynka zwiększa swojąaktywnoś ć, koncentrują 
energię w oś rodku trzeciego oka. Po trzydziestu minutach stopniowo wychodził z transu i kontemplował swoje 
zdjęcie Adolfa Hitlera, którego Miguel Serrano nazwał „Ostatnim awatarem Wisznu”, zanim przybył ostatni 
awatar Kalki i zniszczył hordę zła tego Ś wiata. Zamierzał poł qzyć się z Odynem i jego Wildesem Heerem, jego 
Einherjarem w Walhalli i zrozumiał, ż e to jedyne wyjś cie z tej matrycy Demiurga, przedostanie się „na drugą 
stronę” jako Jim Morrison, który sam był ofiarązabójstwa mosadu , powiedział. 


Mack rozważ ał swój następny strajk i zdecydował,ż e przeskanuje bezpł atnągazetę ż ydowską która został a 
umieszczona w pokoju hotelowym. Otwierają je, zauważ ył typowądla siebie retorykę szokujzej retoryki i 
sensację, która stanowił a potrawę, którąszerokie masy konsumował y jako tyle Ś mieci. W poł owie zauważ ył 
ś redniej wielkoś ci artykuł , który głosił: „Koś ciół Najś więtszego Serca przyjmuje uchodź ców”. Zdjęcie 
przedstawiał o grupę białych z fał szywymi uś miechami, które zakrywały ich wrogie spojrzenie oraz grupę 
murzyńskich dzieci z gównianymi uś miechami, wpatrująych się w aparat i tekst płyną dalej 

podać szczegóły dotyczące lokalizacji koś cioł a i czasu, w którym będzie mieś cił a się „masa” Ś mieci. 


Mack zanotował,ż e to będzie na następnąniedzielę i ułoż ył w gł owie ogólny plan, w jaki sposób mógł by zająć 
się interesami. Koś ciół, podobnie jak synagoga, znajdował się w zamoż nej dzielnicy zwanej Rose Dell i był 
ukryty za bramami z kutego ż elaza, niczym ż ydowski koń trojański. 


Mack zapisał te informacje w swojej pamięci, nie pozostawiają ż adnych notatek ani planów, nawet najbardziej 
przybliż onych, które pozwolił yby ludziom prześ ledzić jego dział ania. Po zakończeniu przygotował się do snu. 
Spał na stole, aby uniknąć potencjalnych pluskiew i unikną przenoszenia pól elektromagnetycznych przez 

wież e komórkowe. Wiedział, ż e materace cewkowe zostały zaprojektowane ze złoś liwoś cią aby 
przekazywać sygnały z komórki do aury i modyfikować jej częstotliwoś ć oraz częstotliwoś ci mózgu, 
wszczepiają podprogowe myś li wto, coż ydowscy oligarchowie z pogardąnazywali „gojami”, czyli bydło, jak 
je nazywali. mowa o nie-Ż ydach. Był to kolejny sposób, w jaki nasienie demonów programował o swego 
niewolnika, wpajają w ich ś wiadomoś ć dowolny program umysł owy, który wspierał by ich 
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swój plan i przyspieszyć nadejś cie siebie jako mesjasza, despotycznych wł adców ziemi. Mack leż ał 

na kilku weł nianych kocach, które przyniósł , z gł owąskierowanąna pół noc i otoczył się magnesami neodymowymi 

o duż ej mocy, skierowanymi z pół nocy na poł udnie, aby wytworzyć wokół siebie duż e pole elektromagnetyczne i 
chronić go przed wszelkim emitowanym szkodliwym promieniowaniem przez agentów kabał y. Jego aura był a jednak 
wystarczająo potęż na, aby buforować większoś ć negatywnego promieniowania, ale magnesy pomogły w 
wygenerowaniu uzdrawiająego magnetyzmu, który pomógł mu odzyskać energię na nadchodzą dzień. 


Następnego dnia spotkał się z Karlem i Donnym na wczesnym porannym Ś niadaniu. Mieli być na lodowisku o 7:00, a 
obudzili się o 6:00. Zjedli talerz owoców i jogurt w stylu bałkańskim, przygotowali sprzęt i udali się w stronę 

lodowiska. Donny nawiąał do strzelaniny w gangu, która miał a miejsce poprzedniego wieczoru, a Mack skomentował: 
„No cóż , taka jest natura czarnuchów, kiedy pozwolono im się zabawić, pokazująswoje prawdziwe oblicze”. powiedział 
Karl, kiedy ogląłali wiadomoś ci w pokoju Donny'ego. „W tym kraju jest mnóstwo bogatych czarnuchów”: między 

kęsami: „Dla chciwego dzikusa nigdy doś ć”. Donny zaobserwował, ż e Chińczycy prawdopodobnie najprawdopodobniej 
przejęli handel narkotykami i nawiązali współ pracę z Ż ydami w niszczeniu biał ego społeczeństwa. „Oni już są, powiedział 
Mack, „Chiny sąnajwiększym sojusznikiem Izraela poza naszym Narodem i jego oddział ami, którzy, jak wiadomo, są 
kontrolowani przez kretynów zza kulis — byli w Chinach ci kretyni jeszcze przed Marco Polo i od począku z nimi 

współ pracowaliś my, ż eby nas otruć i wytępić. 


Niektórzy spekulują ż e szczury zarazowe, które Jacob Frank i jego frankiś ci wpuś cili do miast Europy, pochodziły 

z Chin, które zabiły jednątrzeciąwszystkich ludzi w Europie. Tym razem nie pozwolimy im nas zniszczyć - to decyzja typu 
„tób albo giń” - albo oni odejdą albo my odejdziemy, nie ma alternatywy, ponieważ oni to zrobili 

narzucili się nam i nie mamy innego wyjś cia. Uważ am to jednak za dobrąrzecz, wyzwanie, któremu moż e 

sprostać tylko aryjski wojownik!” 


Kiedy skończyli, udali się w stronę areny, zabierają cięż arówkę Karla. „Jeś li uda mi się dostać do pierwszej ligi, będę 
gotowy — nie muszę studiować inż ynierii” - oznajmił Karl. „Mogę wykorzystać te pieniądze na finansowanie naszej 
dział alnoś ci”. Mack odpowiedział : „Dokł adnie mój plan””, a Donny powtórzył: „Jateż — wszyscy będziemy mieli więcej 
niż wystarczająo funduszy, aby zbudować sieć i przygotować się do cał kowitego przejęcia tego miasta, a stamtąd 
będziemy mogli promieniować na zewnąrz, wykupują grunty w okolicznych obszarów i rozprzestrzenić się na 
obszarze na tyle duż ym, ż e nikt nie będzie w stanie nas powstrzymać .” Mack dodał: „Kiedy już będziemy 
wystarczająco liczni w podziemiu i werbujemy na nasząstronę wystarczającąliczbę ż oł nierzy i policji, będziemy mogli 
przeprowadzić skoordynowany atak na bazy wojskowe i zają ich koniec. Kiedy już będziemy mieć bazy, będziemy 
mogli zająć cał e terytoria, potem cał e kraje, kontynenty - cały Ś wiat. Jak mówi wszystko George Lincoln Rockwell w 


swojej ksiż ce „This Time the World”. „Rahowa! Ta planeta jest cał a nasza!” dodał Donny. 


Zatrzymali się na arenie i obserwowali, jak kilka innych pojazdów wjeż dż ało doś rodka. Leniwy Murzyn był 
ponownie był obecny i naradzał się z innym pracownikiem parkingu, Filipińczykiem, kiedy zmieniali zmianę. Mack 
podjechał do nich, a oni wyraź nie go zignorowali, obserwują ką4em oka, ż e to biały mł odzieniec w pickupie, 
demonstrują swoje poczucie wyż szoś ci, Filipińczyk ostentacyjnie trzymajqy uniwersytecki podręcznik biznesowy i 
Murzyn patrząy na swojąkomórkę telefon. Mack zatrepił swój pojazd, ale oni nie zareagowali, więc przyspieszył, 
zbliż ają się do nich, wywołują strach w czarnych sercach, strach o biał ego czł owieka i jego magię juju, jego 
nieprzewidywalny umysł , który mogli jedynie okreś lić jako „demoniczny” i „diabelski” jako sposób nadmuchania 

wł asnego ego w sł usznym osadzie. Mack był przyzwyczajony do tej formy traktowania i zrozumiał, ż e tylko strach i 
perspektywa materialnej korzyś ci lub wł adzy przemawiał y do nie-biał ych - zł ota marchewka iż elazny kij były 
jedynymi sposobami ujarzmiania dzikich bestii pole. Filipińczyk otworzył bramę po tym, jak Mack wręczył mu pieniądze i 
obaj weszli na teren areny. 
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Garderoba był a ultranowoczesnąstrukturąwyposaż onąw wymazywalne tablice markerowe, na których Ron Berry rysował na tablicy koła, 

linie, x i o oraz róż ne inne symbole, wykrzykują instrukcje. 

Karl, Mack i Donny zajmowali jednączęś ć pokoju, a dwaj Ż ydzi i ich czarnuch wraz z Christianem Humble zajmowali drugą a wzajemna antypatia 
oparta na współ czująym rezonansie odpychał a ich od siebie, dzieci Ś wiatł a, Aryjczyka i dzieci ciemnoś ć, ż ydowska rasa „antyrasowa”, 


kundle dzikusów i ich zwierzoludzie Murzyni oraz zjudaizowany goj Christian Humble, wieczny zdrajca rasy. 


Ron przemówił: „Dzisiaj podzielimy się na druż yny - czarne i białe”. Powiedział patrzą najpierw na kąik ż ydowski, a na koniec na 

aryjczyka. Jego stalowoniebieskie oczy spoczęły na Macku, a ten domyś lił się, ż e trener jest jego sympatykiem i cał kiem dobrze rozumie 
metafizykę rasy oraz zasady dobra i zł a. Jeden z Ż ydów służ ył jako bramkarz w druż ynie przeciwnej, on na drugim, podczas gdy pozostali 
gracze byli losowo przydzielani do odpowiednich druż yn, zgodnie z wyborem trenera, przechodzą z jednego końca sali na drugi : „Czarny, biały, 


czarny, biały itd.”, dopóki nie zostanąwybrane dwie sześ cioosobowe druż yny z zastępcami. 


Mecz rozpoczą się kilka minut póź niej, po rozgrzewce na lodzie - wstępnej potyczce, która miał a pozwolić trenerowi ocenić poziom 
umiejętnoś ci zawodników. Trener miał sędziego i dwóch sędziów liniowych, którzy byli zwiqani z jego szkoł ą którzy służ yli również jako 
trenerzy asystujqy, a sędzia upuś cił krę ek gwizdkiem w polu wznowień, a obie druż yny przeciwne rozdzielone czarno-biał ymi strojami 
walczył y o posiadanie krąż ka . Mack staną na skraju zał amania i obserwował akcję przez maskę z czaszką Krą ek poleciał po bandach z 
drugiej strony boiska, a bramkarz uniósł go nad gł owami biał ego Ś rodkowego i skrzydł owego; miną linię ś rodkowąji został chwycony przez 
jednego z Ż ydów, gdy jego murzyn niewolnik wbił drugiego biał ego skrzydł owego Donny'ego w deski, powalają go z bestialskąwś ciekłoś cią 
i polują na kolejne cele. Ż ydowi udał o się rozejrzeć po często grająym Karlu i nagle było już tylko dwóch na jednego faworyzująych druż ynę 
czarnych, Christian Humble i jego ż ydowski mistrz przeciwko pozostał emu obrońcy. Mack utrzymał się w zał amaniu i zaczą opuszczać 
rękawicę do tył u, podnoszą jąi był gotowy, gdy ciał o Ż yda sprawdzone przez obrońcę uderzył o w lód, a krę ek zbierany przez Christiana 
Humble'a, który uciekł przeciwko Mackowi. Christian próbował wykonać zwód w lewo, ale Mack przewidział już jego grę i pozostał nieruchomy 
w skrzydle, gdy Christian ruszył w jego stronę, próbują zagrać bekhendem. Mack założ ył kręż ek w rękawiczce, gdy ten płyną w 

kierunku siatki, a widzą, ż e musię nie udało, Christian próbował rozbić siatkę i biorą pod uwagę względnąrozbież noś ć w wadze, Mack 
uderzył w siatkę, spadają na niego, krę ek wpadł do siatki z Mackiem i przewrócił się to ze swoich postów. Sędzia zagwizdał , a Mack 

zauważ ył, jak trener wpatruje się ze złoś ciąw tę scenę, Christian szepną wrogim tonem: „Jakie spotkanie ma Chrystus z Belialem!”, a 


Mack spojrzał mu w oczy, powodują, ż e mrugną i odwrócił wzrok. Kiedy to zrobił, Karl wszedł 


zaskoczył go od tył u i uderzył w niego, gdy ten próbował wstać. Christian poś lizgną się na lodzie i udawał, ż e doznał kontuzji, 


podczas gdy sędzia wś ciekle gwizdną , oddzielają: Karla od przebiegł ego fanatyka. 


Karl został wysł any na ł awkę kar, a Mack podniósł rękę z lodu w rzymskim salucie, który Karl odwzajemnił podniesieniem rękawicy. Sędzia 
spojrzał z pogardąna Christiana i pociqgjną nosem, udają kontuzję. Mack rzucił kręż ek sędziemu, który go podniósł , a Donny podszedł i spluną 


w pobliż u Christiana z pogardą gdy ten ostatni, rozumieją, ż e jego gra został a przejrzana i kulejąa. 


Nastaił o kolejne wznowienie i krę ek przedostał się na drugi koniec lodowiska, do Ś rodka i do Donny'ego 
wymieniają krą ek, dezorientują Ż yda w bramce, który rzucił się na nadchodzącego gracza, próbują szturchnąź i sprawdzić kręż ek, ale udało 


mu się jedynie potkną się o Ś rodek, który uderzył w lód uderzają kolanem 
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w jego powierzchnię. W tym samym momencie Donny uderzył krą ek, który wpadł do siatki. Środkowy 
próbował się podnieś Ć, ale doznał kontuzji kolana i pokuś tykał w kierunku band. 


Sędzia zagwizdał i wysłał ż ydowskiego bramkarza na ławkę kar, razem z Christianem 

zastąpiony przez innego rezerwowego bramkarza. gra toczył a się i toczył a dalej w podobnym duchu, a pozostał y 

Ż yd i jego murzyn zbir zdawali się skazić druż ynę swoim negatywnym rezonansem, zaciemniają charakter druż yny 
i przekształ cają jąw kolektyw zł a. Być moż e dusza Ż ydów, ich Murzynów i ich szabów gojów zjudaizował a gojów. 
Mroczne widmo zł ej hordy przekazał o się innym graczom, z którymi został a sprzymierzona, i uczyniło z nich pionki 
w swojej grupie - a moż e najlepiej był oby powiedzieć: pionki w grze istot, które je kontrolował yy. 


Mack zakończył mecz zwycięstwem, a Ron Berry zwołał wszystkich graczy na Ś rodek lodowiska, aby podsumowali wydarzenia dnia. 
Powiedział : „Dobra robota, chł opaki, dzisiaj duż o zachodu. To, czego nie moż emy” - powiedział , podkreś lajq to sł owo i kierują swoją 
uwagę w stronę Ż ydów i chrześ cijan, którzy tłoczyli się razem z teatralnym wyrazem niewinnoś ci na rysach twarzy - to niehonorowe 
zachowanie. Prowadzę rejestr wszystkich waszych występów i będę to robić w cał ej szkole. Niektórzy z was zdadząegzamin, inni nie”, ponownie 


spojrzał na Christiana i jego kolegów z druż yny kike: „Moż e nawet nie bądź tu o tej porze.” 


W końcu grupa się rozdzielił a i ruszył a w stronę przebieralni. Trener znikną, aby porozmawiać ze swoimi 

asystentami i przygotować krytyczne uwagi pod adresem zawodników oraz wskazówki do poprawy, podczas gdy 
młodzież przebierał a się w koszulki i spodenki „Berry's School of Hard Knocks”, do czego byli zobowiązani 

do noszenia przez cały czas, aby stworzyć poczucie toż samoś cii jako rytuał przejś cia, majqy na celu odcięcie się od 
poprzedniego stylu ż ycia jako ucznia szkoły Ś redniej. Wszyscy czł onkowie ukończyli szkołę ś redniąi przechodzili 
zmianę ś wiadomoś ci, ż e szkoł a Rona Berry'ego został a zaprojektowana tak, aby ułatwiać, atakż e ułatwiać 

przejś cie kompetentnej mł odzież y do wielkich lig. Gdy grupa zaczęł a się oddzielać, z sgiedniego pokoju wyłonił 

się trener i gestem zaprosił Macka, Donny'ego i Karla, aby weszli do jego pokoju. 


Cał a trójka poszł a za nim doś rodka i upewnił a się, ż e wszyscy pozostali gracze znaleź li się poza zasięgiem 

wzroku i sł uchu, po czym zamknęli drzwi, mówią poważ nym tonem: „Co wy trzej myś licie o dzisiejszych dział aniach 
waszych przeciwników?”: Karl zapiszczał: „brudni wojownicy." Berry spojrzał z aprobatąna Karla i zapytał pozostałych 
dwóch, którzy udzielili podobnych odpowiedzi, co w przypadku Karla. Berry kontynuował i powiedział: „Wychodzę dalej 
mówią to, zabrzmi to dziwnie, ale to, co dzisiaj mówimy, sięga gł ębiej niż ta konkretna sytuacja — która miał a 

miejsce przez dł ugi czas w naszym Ś wiecie - poza tym czasem i tym miejscem. 


Mack zapytał : „Masz na myś li wojnę dobra ze złem?” Berry odpowiedział poważ nym wyrazem uznania: 

„Uż ył bym terminów porządek i chaos. Widzisz — a nie chcę ż adnej z tych informacji, każ ę ci opuś cić ten pokój - 
czterech czarnych graczy, których wyznaczył em jako czarnych z jakiegoś powodu - sąchaosem na ziemi, co 
odzwierciedla ich zachowanie, jak wszyscy się zgadzamy. Większe problemy, o których moż esz wiedzieć lub nie - jest 
to,ż e służ qone celowi, który służ y chaosowi poza tym, ale nie mogę ci powiedzieć Mogę wam tylko powiedzieć, 
ż eto religia jewdeo christina i jej twórcy sąchaosem na tej ziemi”. 

Karl ponownie zgłosił się na ochotnika: „Masz na myś li Ż ydów i ich niewolników, chrześ cijan?” Berry przybrał 
wyraz zdziwienia i szoku i powiedział: „Bang! Masz mnie! Ale nie mów nikomu”. Przerwał na chwilę: „Chciał em tylko 
zabrać waszątrójkę na bok, bo widzę, ż e przebudziliś cie się na realia tego Ś wiata i zaprosić was 

aby wzią udział w spotkaniu, które ja i kilka innych osób będziemy mieć w ten weekend i niedzielę. Nazywamy się 
Frontem Nacjonalistycznym." Wręczył im wizytówkę i wtym momencie przerwał o im pukanie do drzwi, a Berry 
podniósł palec do ust, aby dać znać, ż e nie należ y kontynuować dyskusji na ten temat ani nie czyniono ż adnych 
wzmianek o tym Otworzył drzwi i jeden z jego asystentów tam mówił 
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musiał omówić tę sprawę z Berrym. Następnie Berry skiną gł owąchł opcom i odchodzą powiedział : „Trzymajcie kij na 
lodzie”. 


Nadeszł a niedziela i cał a trójka udał a się pick-upem Karla do miejsca, które dał im autokar w samym sercu 

ś ródmieś cia, do starego kamiennego budynku, który przez wiele lat był siedzibąklubu. 

lidze niemieckiej na począku XX wieku i który sł uż ył podobnemu celowi jak siedziba Frontu Nacjonalistycznego. 
Podróż ują w tym kierunku, Mack poinformował swoich dwóch innych towarzyszy o operacjach gangsterskich kliki, 
które był y sprawdzane przez „policję społ eczną, gdy agresywnie jechali 

przez ruch uliczny, który próbował ich stłoczyć i zepchną z drogi, przechwytywać ich na skrzyż owaniach i 

odcinać na zakrętach. Większoś Ć pasaż erów pojazdów miał a na sobie okulary przeciwsł oneczne, a niektórym 

znich, gdy przechodzili, z okien okien zwisał y psy, co stanowił o jednąz „kotwic” programowania neurolingwistycznego, 
która służ ył a jako sygnał,ż ebyliś ledzeni i szpiegowani 

przez kabał ę. 


Mack przedstawił obu stronom szczegóły swoich badań i odniósł się do kilku publikacji na ten temat autorstwa badacza 
Tima Rifata oraz tego, jak cał a operacja obejmował a chipowanie celów chipami RFID, aby moż na było jeś ledzić za 
pomocąsatelity, oraz celowe tortury poddany torturom bezdotykowym 

taktyki, trucizny ż ywnoś ci i wody oraz stosowania ukierunkowanej broni energetycznej, takiej jak masery, w celu 
przeprowadzania okrutnych i niezwykłych eksperymentów na niewinnych w przeciwnym razie czł onkach 

społ eczeństwa, które ostatecznie kończąsię potajemnym zabójstwem celów. Donny wtrqił : „Więc dlatego ciągle 
budzę się w nocy i cały czas wokół mnie słychać hał as. Te cholerne kretynki zasł ugująna ś mierć. Nie mogę się 
doczekać, aż zabiorę ich do grobu!” Karl dodał: „Tak, Ż ydzi zawsze ciqjnąwokół mnie swoje demoniczne nasienie 

i wpadająna mnie na ulicach”. Mack skomentował : „W ten sposób wrabiająludzi w pedofilów lub „zabójców dzieci” - 
wiedzą ż e każ da normalna osoba - oczywiś cie wykluczają siebie, ponieważ jest sprawcątych zbrodni - 
zaatakował aby lub sprzeciwił a się w najszerszym zakresie temu, co jest na co zezwalająprawa ich despotyzmu, 

każ dego, kogo moż na w przekonująy sposób wykazać swoim Gojom jako zdolnego do czynów, których 
dopuszczająsię tylko Ż ydzi i ich kumple. W ten sposób izolująludzi od społeczeństwa, tak jak to miał o miejsce w 

Ś redniowieczu pod rząłlami despotyzm 

Koś ciół katolicki i jego „polowanie na czarownice” itp. Ci psychopatyczni Ż ydzi nigdy nie zmieniająswojej 

taktyki...” Karl zacisną zęby ze złoś ci: „Pieprzone gł upki! Projektująna mnie swojąwł asnąchorobę." Mack stwierdził: „Tylko my 
majątyle czasu w ż yciu - kiedy kiki dowiedząsię, ż e jesteś ich ś wiadomy, przejdąw tryb dziki, aby cię zniszczyć i 
zwerbować do wojska wszystkich swoich kontrolowanych umysł owo niewolników, aby pomogli im w tym procesie. 
Mamy tylko tyle czasu na tej ziemi, aby przeprowadzić wszelkie operacje, jakie moż emy zastosować przeciwko 
systemowi, i to koniecznie, legalne lub nielegalne." Donny oś wiadczył : „System musi upaś ć, bo inaczej zostaniemy 
razem z nim powaleni. nie ma alternatywnego wyboru. Albo pójdziemy, albo pójdziemy”. „A będzie to moż liwe tylko 
wtedy, gdy odejdąci, którzy go kontrolują Miękkie cele to gł ówne arterie systemu i czasami moż na do nich dotrzeć 
jedynie poprzez twarde cele. Obydwa mogąbyć równie cenne - zależ y to tylko od taktyki .” Karl powiedział: 

Oto jesteś my tylko kilkoma absolwentami szkół Ś rednich, którzy chcieli dostać się do wielkich lig, a teraz... „A 
teraz, czy nam się to podoba, czy nie, zgodnie z systemem jesteś my krajowymi terrorystami. Każ dy, kto szanuje 
biał ych ludzi i ich kulturę, każ dy, kto twierdzi, ż e biali ludzie istnieją jest uważ any za terrorystę lub osobę 
powiąanąz terrorystami, a zatem za terrorystę. Nie ma wypalania się, wystarczy ruszyć naprzód, ku zwycięstwu lub 
Walhalli”. 


Wjechali na parking starego kamiennego budynku. Zaparkował o kilka pojazdów, gł ównie niedrogie, róż norodne 
pick-upy i szanowane czterodrzwiowe pojazdy klasy Ś redniej, ale były też inne, które sugerowały wyż szy kaliber 
klasy - kilka luksusowych samochodów bardziej okazał ej odmiany. Wjeż dż ają doś rodka, Mack zauważ ył postać 
siedząąw samochodzie po drugiej stronie ulicy, w okularach przeciwsł onecznych, z haczykowatym nosem 
skierowanym w dół, w stronę notatnika, spogląlają ukradkiem w górę, zapisują na notesie numer rejestracyjny 

cięż arówki Donny'ego i zapisują 
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szczegóły. Następnie wyją aparat i zrobił całej trójce zdjęcie. Karl chciał iś ć i postawić mu zarzuty, ale Mack ostrzegł, 
ż e jego czynom moż naw sposób przekonująy zaprzeczyć iż e zostanąoskarż eni 


z napaś ciąlub zastraszaniem iż e dla kliki był o już wiadomo, kim są więc był oby to w najlepszym wypadku pyrrusowe zwycięstwo. 


„Mamy większe ryby do smaż enia" - powiedział Mack. „Kiedy usmaż ymy większąrybę, wszystkie mał e rybki, które je 


podtrzymywały, będąmogły zostać wystrzelone w następnej kolejnoś ci". 


Obaj wysiedli i udali się w stronę siedziby Frontu Nacjonalistycznego. Ogrodzenie z kutego ż elaza, które go otaczał o, było 
wystarczają wysokie, aby odciąć się od gapiów i sabotaż ystów, a ż elazna brama był a wyposaż ona w elektroniczny 
domofon chroniony przez obudowę z kuloodpornego szkł a z zamykanym zamkiem. przesuwana komora, która był a otwarta 
i umoż liwiał a dostęp do przycisku interkomu, wywiercono kilka małych otworów, aby umoż liwić komunikację 

werbalną Mack wcisną dolnączęś ć długopisu w maleńki otwór i już 

usłyszał trzask zakł óÓceń poś ród nieokreś lonego hał asu: „Tak?” Mack odpowiedział: „Jesteś my 

tu ze szkoły Hard Knocks, ż eby zapłacić za wizytę." Szorstki gł os odpowiedział : „OK.” Zamek bramy został otwarty i tutaj 
rozległ się elektroniczny brzęczenie, gdy cał a trójka przedostał a się do kompleksu. 


Owczarek niemiecki podbiegł szczekają na ich spotkanie, najwyraź niej czyhają w krzakach, a Mack, który zawsze miał intuicyjny kontakt ze 
zwierzętami, komunikował się z nim bez sł ów, więc przestał szczekać i zaczą machać ogonem. Mack dł oniąw skórzanej rękawiczce 

pogł adził jego futro, a pies podą ył za nimi w stronę wejś cia. Solidne drewniane drzwi ze zuż ytymi nitowanymi deskami wtopionymi w 
kamienne i betonowe drzwi otworzył y się na zewnąrz i przywitał ich krzepki starszy męż czyzna z stalowoszarymi, wysokimi i ciasnymi 

wł osami, z pomarszczonymi rysami, choć mimo to promieniująymi witalnoś cią a jego niebieskoszare oczy błyszczał y patrzą na 

mł odzieńca: „Wejdź ”, powiedział i spojrzał ponad nimi w stronę Ż yda, który nadal szpiegował w swoim pojeź dzie. „Teraz jesteś na 
celowniku...” Cał a trójka weszł a do Ś rodka, gdy męż czyzna Zamknij drzwi. Staną twarząw twarz z nimi i uś cisną im dłonie, przedstawiają się: 


„Nazywam się Buckley, Willis Buckley - jestem stary w tej grze”. Krótko opowiedział o swojej karierze w wywiadzie marynarki wojennej 
i o tym, jak został niehonorowo zwolniony ze służ by za odmowę 


milczeć na temat Ż ydów i ich wł adzy. Następnie zał oż ył Ligę Narodowąj jej skrzydł o wydawnicze „Nationalist Guard 
Publishing” i odegrał kluczowąrolę w szerzeniu na całym Śś wiecie przesł ania o przetrwaniu białych. Następnie zapytał 
ich o pochodzenie, a oni przedstawili krótkie streszczenie historii ich ż ycia w szkole Ś redniej. Mack oczywiś cie pomijał 
swój aktywizm, choć nie zabójstwa swojej matki, ojca i dziewczyny. 


Starzec rozgniewał się na to i wypluł: „Cholera z tymi kretynami! Niedługo zapł acąza to, co 

zrobili - mamy plany i wkrótce je zrealizujemy.” Mack odpowiedział: „Policz mnie 

„Jateż "- dodał Donny. „Ja troje” - powiedział Karl. Willis Buckley uś miechną się i powiedział : „Dobrze! Dobrze to słyszeć 
- będziemy potrzebować mł odej krwi, aby pobrać czarnąkrew ż ydowskich demonów!" Wskazał im stoły, przy których 
zgromadzili się pozostali czł onkowie Frontu Nacjonalistycznego, w sumie okoł o 25 czł onków było 

pogrąż onych w rozmowie i nie odezwał o się. zwróć uwagę na młodzież , która właś nie przybył a. Sala był a rozległym 
miejscem ze scenąi podium na jednym końcu, a na drugim stali nowi przybysze, podziwiający scenerię, stare tablice i 
oprawione w ramki zdjęcia bohaterów biał ej rasy, ś ciany. ozdobiony antykami, od broni palnej, przez miecze, po insygnia 
i flagi kojarzące się z tąarmią 

wyś cig pod róż nymi postaciami, w róż nych czasach i miejscach. 


Starzec rozprostował klatkę piersiową przykł adają dł onie do ust i warkną: „Uwaga! Mamy tu przybyszów!” gł owy 

czł onków zwrócił y się w ich stronę i patrzyły na nie z wyrazem ciekawoś ci zmieszanej z podejrzliwoś cią a u niektórych z 
wyrazem nadziei na przyszłoś ć. Willis dokonał prezentacji i po zapoznaniu się wszystkich usiadł z „chł opcami”, jak ich 
nazywał i zamawiał drinka. Niedługo póź niej przyszł a blondynka w ś rednim wieku z tacąsoku owocowego dla całej 
trójki, wypili drinki i usiedli na krzesł ach z grubym drewnem wiś niowym i obitymi skórą 
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odpowiadali na pytania czł onków, które miały wydź więk pytajqy. Zdaniem Macka był a to oznaka legitymizacji, ponieważ każ dy zaangaż owany 
w legalnądział alnoś ć, w duż ej mierze uważ anąza nielegalnąprzez ż ydowskąpolicję, państwo policyjne, prawie na pewno miał by 

uzasadnione podejrzenia w stosunku do przybyszów. Ron Berry pogratulował trio występu i skomentował występ Ż ydów oraz ich 

chrześ cijańskiego i murzyńskiego niewolnika: „Ci gł upcy nie sprawią ż e wielkie ligi będąna tym liczyć. Jeś li nie wyrzucąich ze szkoły przed jej 
zakończeniem, to przejdąna inny biznes, jaki stanowi ich zwyczajowy handel: handel narkotykami lub narząłami za fasadąkaznodziejów lub 


biznesmenów albo uprawianie hazardu na gieł dzie jako księgowi lub sprzedawcy ubezpieczeń. Typowy brudny interes kretynów i ich wspólników. 


Grupa przeszł a dalej, aby omówić nadchodzące dział ania ligi, informują młodzież o sposobie jej dział ania; 
„mamy na powierzchni” - powiedział jeden ze starszych męż czyzn - „i pod ziemią. 

Wiece i demonstracje mającharakter naziemny, a inne dział ania znajdująsię znacznie poza zasięgiem radaru 
systemu i jego siatki szpiegowskiej.” Mack nadstawił uszu, słyszą, ż e podziemie zakłada, ż e to 

był twardogł owym aktywizmem, w który był głęboko przesidknięty i który, jak wiedział , był niezbędny, aby 
zapewnić przetrwanie biał ej rasy. Zapytał męż czyznę, którego przezwisko „koś ci” wynikał o z jego wychudłoś ci 
cechy i chuda forma, na czym polegał podziemny aktywizm. Męż czyzna zawahał się przez minutę, zanim 
odpowiedział pozostał ym czł onkom zespoł u, czują się nieco nieswojo i zaniepokojony, jak gdyby ujawnienie 

tej informacji mł odym czł onkom stanowił o niepotrzebne ryzyko, którzy choć najwyraź niej byli ognistymi 
fanatykami, równie dobrze mogliby jutro stać się ognistymi fanatykami po przeciwnej stronie. jak 

wiedzieli z powierzchownoś ci i braku dojrzał oś ci młodoś ci. Bones przemówił: „Jeś li dogadasz się z 

ligą przedstawimy cię niektórym z twardych czł onków. Jednak w grze moż emy tylko dać ci znać, ż ew duż ym 
stopniu przypominająoni niemiecki Freikorps z lat międzywojennych lub chorwacka ustasza czy rumuńska 

Ż elazna Gwardia Corneliu Codreanu.” Mack odpowiedział : „Zbadał em te tematy i jestem z nimi 

zaznajomiony - więcej, ż eby móc je komentować” - dodał tajemniczo, nawiąują do swojej ostatniej dział alnoś ci. 


Bones i reszta zał ogi spojrzeli z zaciekawieniem na Macka i Bonesa, po czym skierowali rozmowę na 

zbliż ający się wiec, który liga miał a odbyć w ciagu następnych dwóch miesięcy. The 

zbliż ał się sezon jesienny i wiec zaprojektowano tak, aby był atrakcyjny dla studentów, którzy mieli studiować 

w Akademii Syjonu, prestiż owym uniwersytecie, na którym uczęszczał a nieproporcjonalnie duż a liczba 

Ż ydów. Chłopcy zostali zaproszeni, ale Bones postawił zastrzeż enie: „Moż e byłoby lepiej, gdyby nie było cię 
widać na wiecu... jakikolwiek rozgł os, jaki otrzymasz, potencjalnie zrujnował by twoje moż liwoś ci 

kariery w najważ niejszych ligach. Prawdopodobnie mógł byś być większej pomocy dla Frontu Nacjonalistycznego 
jako sponsora, przynajmniej zanim zrobi się naprawdę gorqo - front zawsze mógł by skorzystać z funduszy, a 
pensja zawodowego sportowca dał aby nam impuls do szybkiego osiągnięcia naszych celów”. 


Chłopcy zrozumieli prawdziwoś ć tego, co powiedział, i zdecydowali, ż e najlepiej będzie nie brać udział u 
w ż adnych wiecach i zrobić wszystko, co w ich mocy, aby odnieś ć sukces w duż ych ligach. Berry wtrąił: 
„Moż esz pomóc w kwestiach wydawniczych ligi: potrzebujemy pomocy w pisaniu artykuł ów, redagowaniu i 
innych obowiąkach, które mogąbyć przydatne - mamy wakat dla dwóch osób, ale musiał yby one przenieś ć 
się do miasto." Karl powiedział , ż e musi uczęszczać na kursy inż ynieryjne w akademii Zion iż e tak 

był zbyt zajęty, aby pomóc. Mack i Donny zgłosili się na ochotnika i mieli rozpoczą naukę po szkole Hard 
Pukanie miał o się zakończyć w ciagu najbliż szych dwóch miesięcy przed rozpoczęciem roku akademickiego. 

D 

podczas wieczornego posił ku, który skł adał się z tradycyjnego dania europejskiego, gotowanej ryby z 
ziemniakami i warzywami gotowanymi na parze w sosie. Bones próbował wypytać Macka o twarde strony 
aktywizmu i jego wiedzę o Freikorpsie. Mack opowiedział, ż e przeczytał kilka dzieł, takich jak „Essays of a 
Klansman” Louisa Beama i gazetę zatytuł owaną „The Nationalist Observer" wyd. 


79 


Machine Translated by Google 


Alexa Curtisa, a takż e innych opowiadań Davida Lane'a „KD Rebel" i OT Gunnarsona „Hear the Cradle Song"iż e 
wydawał o mu się to jedynądrogąnaprzód. Rysy Bonesa nosiły już znamiona surowoś ci, ale wydawał y się 
jeszcze poważ niejsze, gdy wyraził swojązgodę: „w pewnym momencie będzie to konieczne - do tego czasu 

moż emy jedynie się przygotować i dzięki wielu wartoś ciowym osobom moż emy dotrzeć z naszym przesł aniem 
i wyś lij ich w tym kierunku, w kierunku, który, jeś li mogę zaryzykować przepowiednię, choć nie jestem 
prorokiem, będzie nieunikniony, ale poza twoim teoretycznym zrozumieniem”, zniż ył głos, „być moż e jesteś 
zaznajomiony z twardymi uderzeniami ż ycia. ?*" Mack odwzajemnił jego spojrzenie i dyskretnie pokiwał gł ową 
Bones kontynuował: „Moż e wrócisz do biura teraz, gdy skończysz z e-mailem - moż emy tam porozmawiać”. 
Donny i Karl byli pochł onięci rozmowąz czł onkami ligi, omawiajqymi gangsterstwo, które nękał o Zion City. 


Bones wstał i dał znak Mackowi, ż eby poszedł za tym, kto to zrobił, ten pierwszy poprowadził ich wzdł uż 

rzędów ł awek w stronę zaplecza biurowego, które znajdował o się na niewielkim wzniesieniu od reszty pokoju i 

miał o jednokierunkowe szkł o i był o dź więkoszczelne . Bones przemówił : „Codziennie sprawdzamy ten pokój pod 
kąem błędów, więc nie ma potrzeby martwić się, ż e ludzie podsł uchają Nie musisz mi opowiadać o swoich 

dział aniach, ponieważ z informacji, które otrzymał em w naszym podziemiu, mogę wywnioskować, co zrobił eś 
Dobra robota, tak. To jest dokł adnie ten rodzaj operacji, o którym mówimy. Musiał em cię osobiś cie sprawdzić, aby 
podją decyzję dotycząąciebie. Jestem zainteresowany przekazaniem cię innym, którzy rzeczywiś cie to robiązajmują 
się „twardąstronąaktywizmu”. „Czyjesteś zainteresowany?” „Tak”, odpowiedział Mack. „Wygląda na to, ż e takie 
jest twoje przeznaczenie” - pomyś lał Bones. 


Bones mówił dalej: „Mamy kilku prawników zajmująych się organizacją którzy oficjalnie nie sąze sobąpowiqani, 
zacierają w ten sposób Ś lad. Organizacje te pracująnad wyeliminowaniem problemów, zanim wymknąsię spod 
kontroli, jak przeciwciał o w organizmie, które pochł ania wirusa i niszczy go. Mogę to umieś cić skontaktujcie się z 
nami, jeś li jesteś cie zainteresowani podjęciem twardej strony aktywizmu, który ostatecznie jest jedynąstroną która 
zapewni nam zwycięstwo, jak twierdzicie, ż e rozumiecie”. Mack odpowiedział twierdząco: „Wchodzę w grę lub grosz 
za funta. Tak jak mówisz, mam już na celowniku i mam rachunki do wyrównania z wrogiem nie tylko osobiś cie, ale 
w duż ej mierze skala." 


Bones powiedział Mackowi, aby następnego dnia wrócił do klubu i skontaktował go z męż czyzną który będzie jego 
kontaktem. „Karl i Donny to dobrzy goś cie”, powiedział Bones, „Ale nie sąto przywódcy tego rodzaju, jakiego szukamy. 
Karl jest ambitnym facetem, który jest skupiony na karierze, ale jej kariera stoi przed dotychczasowym oddaniem 
swojej rasie Widzę, ż e jest dobrym wsparciem, ale nie miał by chęci do poś więceń, aby osiqjną nasze cele. Donny 
jest również dobrym naś ladowcą ale brakuje mu niezależ nej inicjatywy 

kwalifikuje się jako ktoś , kogo moglibyś my uznać za „aktywistę samotnego wilka” w odmianie hardside. 

Oboje będziecie dostępnymi dodatkami do organizacji w dział alnoś ci naziemnej, ale jeś li zechcecie pójś ć na 
całoś ć, będziecie musieli porzucić swoje stowarzyszenie organizacyjne i nie brać udział u wż adnej 
propagandowej stronie rzeczy.” Mack rozumiał względnąwartoś ć tworzenia rzeczywistych zmian, które były 
komentowane i relacjonowane w organach propagandy i samej propagandzie - bez czynów wszelka rozmowa był a 
jał owa. Przypomniał sobie cytat z Mussoliniego: „Bezczynnoś ć to ś mierć" i ograniczenie wł asnej aktywnoś ci 
pisanie i komentowanie dział ań był o jedynie cieniem dział ania, a nie dział aniem samym w sobie. Co najwyż ej 
komentarz, filozofia, propaganda i sztuka prowadziły do dział ania, a tam, gdzie nie, jak w przypadku niemal cał ej 
retoryki burż uazyjno-demokratycznej, nihilizm był końcowym rezultatem w postaci bezsilnej analizy lub 
teoretycznego ź ródł a bez ż adnej aqua vitiae lub konkretne rezultaty. Nie miał zamiaru ograniczać się do ż ycia w 
Ś wiecie cieni jako naś ladowca czy nadęty intelektualista. Wszystkie jego myś li i emocje były skierowane w stronę 
dział ania, wszystko inne uważ ał za zbędne, próż ne marzenia gł upców. 
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Następnego dnia był poniedział ek i o godzinie 07:00 szkoł a na dobre rozpoczęł a walkę. Trio ponownie udało 

się na arenę i przed rozgrzewkąprzed potyczkąodbył o sesję coachingową Trener powiedział: „Dzisiaj nie chcę, aby 
powtórzył y się tchórzliwe wybryki z poprzedniego meczu” - powiedział , patrzą: na Christiana Humble'a i jego 

ż ydowskiego trenera. „Dziś zamienimy się strojami z poprzedniąbiał adruż ynąubranąna czarno - w ten sposób 
nie przyzwyczaisz się do jednowymiarowego sposobu myś lenia. 

nie chcę, ż ebyś kojarzył swojągrę z jakimikolwiek nieistotnymi szczegół ami. Spójrz na to z wyż szego punktu 
widzenia - Ś wiat, w którym ż yjesz, zmienia się i narzuca ci, próbują cię zburzyć na róż ne sposoby - musisz 
pozostać skupiony i zachować dobrąformę, w przeciwnym razie moż esz ponieś ć stratę. Powiedział, spogląlają 
na Donny'ego, który bawił się niektórymi jego sprzętami, i zatrzymał się, gdy zdał sobie sprawę, ż e trener na 
niego patrzy: „Aby wygrać mecz, musisz zachować gł owę skupionąna grze - każ de odwrócenie uwagi moż e 
prowadzić do poraż ki... teraz wyjdź my na boisko i grajmy o przetrwanie!” Gracze skończyli zakładać koszulki 

i pomaszerowali po gumowych matach w stronę lodowiska. Rozgrzewka obejmował a wykonanie kilku ćwiczeń z 
czł onkami wł asnej druż yny na odpowiednich końcach lodowiska oraz wykonanie róż nych ćwiczeń dynamiczne ćwiczenia rozciąj 
smarująstawy i rozprowadzająkrew wokół mięś ni, rozgrzewają tkanki. Trener zagwizdał i krzykną: „Trzy okresy z 
pięciominutowym odpoczynkiem, pomiędzy którymi moż esz zmierzyć się z lodem. Nie musisz udawać się do 
szatni. Dziś skupiamy się na intensywnoś ci - wysokim pressingu!” Zagwizdał , gdy gracze ruszyli w stronę 
swoich pozycji, statystów siedząych na uboczu. Donny grał na lewym skrzydle, a Karl ponownie był w obronie, a 
Mack w polu karnym. Czarne koszulki zawodników z biał ymi numerami kontrastowały z białymi z czarnymi 
literami, a Mack miał pewne złe przeczucia, jakby w oczekiwaniu na jak$ formę nadchodzącej katastrofy, a 
czarny odcień koszulek wzmacniał dziwnie pogrzebowąatmosferę która miał a energię na nadchodząąbitwę, 
desperackąwalkę o dominację i wł adzę. 


Kręż ek został upuszczony przez sędziego, a centra zmierzył y się ze sobąw szalonej walce o kontrolę nad obiektem 
zwycięstwa, czyli krż kiem, będącym centrum uwagi gry. Donny rzucił się za krę kiem, gdy ten pomkną w jego 
stronę, po czym skierował kij w stronę siatki bramkarza druż yny przeciwnej, po czym 

czyste uderzenie, po czym przerzucił pił kę przez nogi biał ego prawego skrzydł owego zmierzającego w stronę 
bramki i kończącego się uderzeniem. Kr ek miną siatkę i odbił się rykoszetem wokół band, został przechwycony 
przez biał ego obrońcę i wyrzucony poza strefę białych ponad liniąś rodkowąw kierunku czarnych, gdy 

białyś rodkowy podniósł pił kę i skierował się do siatki, ale Karl uderzył go ciał em w bandy, chwytają zawodnika 
o szybę. 


Zawodnik upadł, a sędzia liniowy zagwizdał, a kręż ek poleciał nieszkodliwie w stronę Macka, który go zasłonił, 
podczas gdy przeciwnicy desperacko próbowali wepchną go do siatki. Sędzia wielokrotnie gwizdną i gra został a 
zatrzymana, a Karl otrzymał karę, gdy Ś rodkowy był eskortowany przez dwóch kolegów z druż yny w stronę 
trenera. Trener zawołał dyż urnego medyka, który polecił jednemu z zawodników na ławce rezerwowych, aby 
towarzyszył mu do szatni i informował o ewentualnych problemach. Zawodnik był przytomny, ale zabrakło mu 
sił i aby unikną jakiejkolwiek odpowiedzialnoś ci prawnej, trener zapewnił, ż e zachował wszystkie obowiąkowe 
Ś rodki ostroż noś ci. Gra musiał a jednak toczyć się dalej, a zawodnicy z nowym białym ś rodkiem ustawili się 
wokół znaczników na zewndrz pola gry, a sędzia wrzucił krą ek w chaos kijów, które próbowały go złapać dla siebie, 
a po chwili jeden z nich biali gracze próbowali strzelić nadgarstkiem do Macka, który odbił pił kę blokująym, ale 
chwilę póź niej musieli kopną jąswoimi ochraniaczami w kierunku przeciwnym do krą ka wchodząego w 
posiadanie druż yny czarnych. 


Donny miał krę eki pędził po lodzie prostąliniąw stronę siatki przeciwnika, ale dwóch czarnych zawodników nabrał o 
prędkoś ci, ale w rywalizacji pozostał o za nim. Gdy Donny miał ochotę oddać strzał, miną bramkarza i wpadł 

do siatki, ż ydowski kij wbił się w kark Donny'ego, przez co upadł na lód bez ż adnych oznak witalnoś ci. Mack 
obserwował to wszystko z daleka i 
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Pustka pojawił a się w jego ż oł qlku, uczucie strachu w splocie sł onecznym, gdy zobaczył przyjaciół kę rozciajniętą 
na lodzie, z szyjąpod dziwnym ką4em. Gracze skupili się wokół, a trener Berry rzucił się w stronę nieruchomego 

mł odzieńca, który reprezentował dla niego tak wielkąobietnicę nie tylko w sferze starej, dobrej gry w hokeja, ale 
takż e w walce o przetrwanie białych. Trener zaobserwował , jak ż ydowski zawodnik próbował ukryć się za 
innymi zawodnikami i przeszedł przez niego, wpychają go na lód 

mówią: „Zejdź z drogi, do cholery!” Ż yd wjeż dż a na lód i krzyczy: „Co? Nie rozumiem 

Trener sprawdził oznaki ż ycia i po minucie oznajmił mu, ż e jest gł ową instruują sędziego, aby wezwał lekarza 

i zadzwonił pod numer 911. Następnie trener zwrócił się do Ż yda i powiedział : „Twoje dział anie był o 
zamierzone - wypadłeś z tej szkoły i grozi ci kara prawna - zapamiętaj moje słowa”. 


Mack miał teraz poczucie cał kowitej pustki w Ś rodku - wszyscy jego przyjaciele i rodzina zostali zabici przez 
klikę, w ten sposób, ż e nic go już nie łączył o z Bodenem. Nadal miał tam swoje sprawy, jednak w formie 
zemsty, w przeciwnym razie był o to dla niego po prostu kolejne miejsce, zbiornik martwych wspomnień. Spojrzał 
na Donny'ego na lodzie, a potem na Ż yda, który wywarł na nim wraż enie, ż e będzie czł owiekiem 
naznaczonym i nie doż yje chwili, gdy zobaczy wnętrze celi więziennej. Nie mówią już o tym, pomyś lał Mack, 

ż eż yd kiedykolwiek otrzyma jakźkolwiek karę prawnąze strony ż ydowskiego systemu dicial - systemu prawa 
talmudycznego dział ająąego na podwójnych standardach - Ż yd dyktował to, co był o zakazane, obowiąkowe 

i zezwalające na wszystko dla siebie, a jedynie na niewolnictwo dla „Gojów”, zabraniają wszelkich tradycyjnych 
form ż ycia tym, których uważ ali za zwykł e bydło”. Ż yd otrzymywał wynagrodzenie dla ż ydowskiego 
prawnika z pieniędzy swojego zamoż nego ojca lub gminy ż ydowskiej lub otrzymywał pracę pro bono -a 
wszystko to dlatego, ż e był Ż ydem. Ż ydowski sędzia przekręcił by semantykę niejednoznacznych przepisów i 
zadbał by o to, aby przeprosiny nasiknięte krokodylimi ł zami został y w najlepszym razie zaproponowane, w 
najgorszym przypadku kilka godzin prac społ ecznych i być moż e niewielki cięż ar dla zmarłej rodziny - zimna, 
twarda gotówka, z której zawsze korzystał Ż yd kupować sobie, co chciał , bo w umyś leŻ yda każ dy 

czł owiek miał cenę. Mack ponownie spojrzał na Donny'ego i poprzysiągł, ż e go pomś ci. Zgodnie z instrukcjami 
trenera mecz został odwoł any, a dzień został odwoł any ze względu na opł akiwanie ś mierci Donny'ego. 
Treneroś wiadczył, ż e póź niej tego samego dnia zorganizuje spotkanie na arenie i ż e wszyscy sązobowiąęani w nim uczestnicz 


Póź niej tego samego dnia zawodnicy zebrali się na arenie w szatni zgodnie z instrukcjami trenera i 

siedzieli we względnej ciszy do czasu, aż trener wszedł, anaś rodku sali ustawiono zdjęcie Donny'ego z tabliczką 
na której widniał a informacja: „A tchórz umiera tysią razy jako bohater, tylko raz.” 

Trener wszedł i powiedział cichym, poważ nym tonem: „Dziś wieczorem zależ y nam na doś wiadczeniu, 
którego nigdy nie zapomnisz. Kiedy już skończysz, docenisz ż ycie... i jego kruchoś Ć”. 

Polecił im założ yć mundury i sprzęt i przygotować się na niezapomnianąokazję. Towarzyszyli mu asystenci, 
którzy po cichu odfiltrowywali wraz z graczami promieniująąod nich groź najakoś ć. Gdy zawodnicy 

zebrali się na lodowisku, trener zagwizdał , podszedł do najbliż szego zawodnika, Murzyna i powiedział : „Zał óż 
rękawiczki!” Murzyna to zrobił i trener zaczą boksować 

nim, trenerzy pomocnicy poszli w jego Ś lady, gdy cał e lodowisko zamienił o się w wolne dla wszystkich, 
pomiędzy róż nymi stronami wymieniano ciosy i trener je podtrzymywał przez kolejne dwadzieś cia minut, 

aż gracze albo zostali powaleni i wypadli, albo stali się zbyt wyczerpany walką 

Trener i jego asystenci wcią stali na nogach, a Ron Berry powiedział: „Tak właś nie wyglada... ż ycie — 

walcz... albo giń... bo całe ż ycie jest walką” On i jego asystenci opuś cili arenę, zostawiają graczy tam, gdzie 
byli. Minutę póź niej zgasły Ś wiatła, a gracze zostali w ciemnoś ci, aby zastanawiać się nad przejś ciem 
młodoś ci w dorosłoś ć. 


Mack wraz z towarzyszami wrócił do hotelu i rozstał się, mówią, ż e idzie pomedytować. Przyjaciele, szanują 
jego prymat, ż egnali się, wiedzą, ż e rozsądnie jest pozwolić tym, którzy ponieś li stratę, mieć czas dla 
siebie. Motywem Macka był o tylko częś ciowo pocieszenie, a gł ównie strategia. Potrzebował czasu, aby 
przygotować się do ataku na Ż ydów i ich czarnego niewolnika 
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gdyby Christianowi udał o się znaleź ć u nich tyle, co najlepsze - cztery brudne ptaki na jednym ogniu. Leż q na 

namagnesowanym materacu, Mack wszedł w stan transu i skupił się na oś rodku energetycznym trzeciego oka, 
aktywują wyż sząintuicję. Przyjrzał się otaczającej scenie pokoju, w którym leż ał, patrzą z góry na swoje ciało, w 
którym centrum jego Ś wiadomoś ci był o powiąane z jego wyż szajaź niąpodczas projekcji astralnej. 


Następnie obserwował mury i parking i ruszył w stronę okolicy, cały czas myś lą o Ż ydach i ich twarzach, 
kierują się w stronę poszukiwanych celów. Obserwował jednego z Ż ydów w celi, następnie zwolnionego za kaucją 
i wracająego do hotelu z grymasem arogancji na twarzy, spotykającego się z przyjaciół mi, drugim Ż ydemi 

jego murzyńskąmarionetką i przygotowująego się do udania się do baru, ż eby mogli „pierdolić się” pisklęta. 
Wkł adali drogie jedwabne stroje i biż uterię i rozmawiali między sobą Pierwszy Ż yd powiedział: Wygląla na to, 
ż e jestem wolny i wolny od jakiejkolwiek kary — mój tata jest bogaty, więc mogę kupić sobie prawników, jakich 
chcę - powiedział, ż e zna prawnika, który nigdy nie przegrał zwycięstwa gwarantowanego sprawą Co 

najwyż ej przeprosił bym w jakiś sposób” - wtrąił drugi Ż yd: „Nie zapomnij zabrać ze sobąsoku z cebuli.” 
Roześ miali się, a pierwszy Ż yd powiedział dalej, podkreś lają swój paskudny psychopatyczny umysł, a w 
umyś le Macka jeszcze bardziej potwierdzają wyrok Ś mierci : „Ten Donny goj zasłuż ył naś mierć - za duż y 
głupek”. Drugi Ż yd powiedział : „Powinien był uważ ać, dokąd idzie, a nie wpadł by na ciebie, kiju”. Dostanę ten 
kij pozł acany jako trofeum, pamiąkę mori po innym goju gryzqym kurz lub lód. Zaczęli omawiać swoje plany na 
przyszłoś Ć. 

wieczorem: „W którym barze najlepiej poderwać laski?" Czarnuch wtrąił się: „Klub Sodom. Majątam mnóstwo pedał ów, ale mnóstwo lasek”. 
Pierwszy Ż yd odpowiedział , klepiq czarnucha po tył ku: „Mamy do zjedzenia wszelkiego rodzaju sł odycze dla mojego przyjaciela!” Wszyscy się 
roześ miali i ruszyli w stronę baru. Mack wrócił do swojego pokoju i do budzącej się ś wiadomoś ci. Chcieli trochę mięsa? Dawał im go, oglądają 
tani chiński nóż myś liwski, który kupił tydzień wcześ niej w przebraniu w lokalnym sklepie ś lubnym. Podawał im polędwicę lub podwójnie 
koszernąaprobatę. Jako wsparcie wzią wyciszonego Mac-11, którego wyzwolił z gangu czarnuchów w Boden i ubrał się w ubranie sprząacza 
hotelowego, które ukradł z hotelu, zwykły mundur, którego uż ywał a odnoszqa sukcesy lokalna firma sprząająa i który nie był oby moż liwe 
wyś ledzenie jego samego. Ubrał się w wiatrówkę zabezpieczającąoraz okulary i perukę, które kupił na począku tego tygodnia w sklepie 

z kostiumami, będą w innym przebraniu, pł acq zarówno gotówką jak i wyrzucają rachunki, gdy skończył . W ten sposób miał na sobie podwójną 


warstwę przebrania i zwykłymi okręż nymi drogami zmierzał do celu. 


Dwupiętrowy klub moż na był o rozpoznać po neonowym, róż owym znaku poś ladków, który pojawiał się 

na przemian z dwoma obrazami poś ladków, tak ż e wydawało się, ż e podskakująw górę i w dół, a litery „So-D- 
Om" pojawiał y się w losowym wzorze brzowymi literami pod spodem znak i „klub” w kolorze czerwonym 
powyż ej. Muzyka był a typowym dzikim zwierzęcym rytmem, który grał w betonowej dż ungli i który był 
elektronicznym echem dzikich rytmów najciemniejszej Afryki, a wcześ niej Lemurii, zatopionego kontynentu na 
Pacyfiku, eony wcześ niej, kiedy prymitywne mał pie czczone były boskiego Pana. Rzeczywiś cie, kult Pana był 
kontynuowany we współ czesnym Ś wiecie pod przykrywkąż ydowskiej kabalistycznej Ain Soph Auri 

matki Ziemi, redukują wszystko do mieszanki dzikoś ci i prymitywnego chaosu. 


Klub Sodoma był po prostu kolejnąenklawąwystępku, która miał a na celu dezintegrację biał ego społ eczeństwa 

i wciągnięcie białych z klas wyż szych w otchł ań, aby szlachetny i kreatywny Aryjczyk mógł zostać wykastrowany w 
dionizyjskie rytuały sodomii i których bestialska magia poś więceń i tortur. Te same rytuały bogini matki nigdy 
nie zniknęły i Mack rozumiał koniecznoś ć przeciwstawienia się im jako Ś rodka zapewnienia przetrwania 

rasy biał ej. Podszedł do tylnego wejś cia klubu, uznają to za odpowiednie wejś cie dla klubu sodomitów 

i zauważ ył,ż e jeden z bramkarzy stał ztyłu i palił jakiś narkotyk ze szklanej fajki. Mack podszedł, gdy sterylnie 
umięś niony męż czyzna ubrany w obcisł e skórzane spodnie i błyszcząajedwabnąkoszulę, w której odbijał y się 
kalejdoskopowe wzory Ś wiateł z 
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discoball w ś rodku rozmawiajqy z jednym z transwestytów, który wyszedł na zewndrz, ż eby spróbować zł apać bramkarza 
sam. Mack prześ lizną się obok barierki, gdy on i transwestyta zaangaż owali się we wzajemne obmacywanie i cał owanie 
dusz, po czym wszedł do wnętrza pokoju z założ onąwiatrówką w ciemnoś ci otoczenia i tł umie ludzi wirujących, 
podskakujących i w dół , obserwują jego przejś cie do baru, gdzie w milczeniu czuwał w ciemnym kaie i czekał na 
swojąofiarę. 


W ciągu kilku minut przybyli dwaj Ż ydzi ze swoim zwierzakiem i usiedli w widocznym miejscu, rozmawiają głoś noi 
przechwalają się swoimi pieniędzmi. Wskazująkelnerce na potęż nąmurzynkę, która 

podszedł i otrzymał zamówienie na napoje. Ż yd znajdująy się najbliż ej niej dał jej klapsa w tyłek, a ona pochylił a się 
nad nim groź nie, a on cofną się ze ś miechem. Noc trwał a przez następne 20 minut i w końcu jeden z Ż ydów wstał i 
skierował się do ł azienki. Mack ruszył za nim 

idotkną noż a, gotowy do zemsty. Ż yd był w pisuarze wydalają trujqy płyn, a Mack nie wahają się ani chwili, wyciągną 
nóż z futerał u i wbił ostrze w szyję kopanego obsł ugującego jego rdzeń kręgowy. Kike upadł, a Mack wyciągną swoją 
szkarł atnąbroń i wytrysnęł a z niego kaskada Ś cieków, gdy stracił kontrolę nad swoimi wnętrznoś ciami. Mack, przechodzą 
bokiem do rozlewajqego się basenu, pociąjną Kike'a w stronę otworu wentylacyjnego klimatyzacji, który był w rogu i 
wyrwał grill ze ś rub, wpychają ciało Ż yda do dziury niczym worek ś mieci zastępująy ruszt i dociskają do niego 

Ś mietnik aby zapobiec jego wypadaniu. Wyszedł z toalety i poszedł na koniec korytarza, udają, ż e rozmawia przez 
automat telefoniczny, czekają na przybycie następnej kulki. 


Zaobserwował w szkle automatu telefonicznego duż y czarny kształ t Murzyna i poczekał, aż wejdzie, po czym zawrócił i 
wbił nóż w okolicę lędź wiowąszopa, powodują, ż e wygią się włuk w paroksyzmie wś ciekłoś ci. Mack wyciągną 

nóż i wbił go w kark czarnucha, upuszczają go niczym nosoroż ec na safari. Złapał szopa za krokodyle buty i wcześ niej 
wepchną go do rusztu razem z Ż ydem. W klimatyzatorze zrobił o się tłoczno, ale miał wystarczająco duż o miejsca, aby 
pomieś cić ich oboje. Po wymianie rusztu wzią mop i wytarł mocz, który wyleciał na podłogę, a robią to inny klient, pedał 


po jego spojrzeniu wszedł i powiedział: „Jezu, ktoś potrzebuje pieluchy dla dorosłych!” Mack roześ miał się, udają, 

ż ewtapia się w klientelę, po czym wyszedł z pokoju. Pozostały Ż yd był zabójcąDonny'ego 

najlepiej zachowany z ostatniego. UŚ miechał się do pani fortuny, wymyś lają niezwykł e sposoby ukarania kike'a za 
to, co zrobił, i ponownie podziękował fortunie, gdy filipińska kobieta podeszł a do Ż yda i poprosił a go do tańca. Mack 
siedział z powrotem w kąie, podczas gdy chwytali się i sondowali nawzajem w ramach wstępu do dionizyjskiego 
szaleństwa, które, jak przewidywał , z pewnoś ciąmiał o nastapić. 


Po pewnym czasie Ż ydzi szeptali Filipińczykowi do ucha i wyszli z klubu Sodoma za Ż ydem, przeglądają na stole jakieś pieniądze i rzucają 
przelotnąuwagę barmanowi, transwestycie, który wepchną banknoty do stanika. Mack wyszedł tylnymi drzwiami, gdy tylko zobaczył, ż e 
bramkarz jest rozproszony, i wyrzuciwszy swojąwiatrówkę zabezpieczająądo Ś mietnika pół przecznicy dalej, oblał jąpłynem do zapalniczek i 
podpalił . Następnie udał się do hotelu, w którym zatrzymał się Ż yd, w centrum ś ródmieś cia, wielopiętrowy hotel „The Regal" górował nad 
ruchem ulicznym poniż ej, a Mack szedł bocznąalejkąw kierunku celu w swoim mundurze sprząacza miał na sobie zapasowąperukę, którą 


przyniósł i w którąprzebrał się w alejce. 


Do hotelu podszedł od bocznego wejś cia prowadzącego do gł ównego foyer. Ż yd i jego whororient ustawiali się w 
szeregu za starąparąbiał ych ludzi zwyż u demograficznego, która ostentacyjnie przechwalał a się sobąi swoimi 
pieniędzmi, podczas gdy Ż yd i jego whororient kpili z nich od tyłu. 

W końcu konsjerż ze wschodnich Indii dał im księgę do sprawdzenia, w której najwyraź niej znajdował się hotelowy 
protokół bezpieczeństwa, po czym mosięż nąwindąudali się na dziewiąe piętro. Mack ruszył w stronę pokoju 
sprząaczki obok biurka, które zdawał o się należ eć do otoczenia i tak było 
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zatrzymany przez Indianina, co był o intencjąMacksa. „Czekaj! Czekaj! Czekaj! Nigdy cię tu nie widział em. Kim jesteś ?" 
Hindus ze Wschodu powiedział ,ż e jego fał szywy uś miech kryje w sobie agresywnąi dominujqąąnaturę. Mack 
podszedł , udają, ż e nie słyszy, i Hindus zaczą się powtarzać, a Mack kopną go mocno w jąlra motocyklowymi 
butami, a elektryczne fale bólu pozbawiły konsjerż a przytomnoś ci. Mack zaciagną kropkę za biurko i upuś cił 

na niego stos prześ cieradeł po tym, jak go zwiąał i zakneblował usta. Następnie spojrzał na księgę i zauważ ył, do 
którego pokoju poszli oboje: „Paul Stein, Trixie Nguyen- 913". 


Wzią z wieszaka w pomieszczeniu dla personelu komplet kluczy i wahają się przez chwilę, zaobserwował sejf w kąie, myś lq, ż e będzie to 
przydatne ź ródło oprócz alibi, które pomoż e gliniarzom oddalić się od miejsca zdarzenia i skierować w stronę typowych wł amań. , 
wydarzenie, które moż e również sugerować, ż e było to powiąane z samymi Ż ydami, jak Paul Stein, morderstwo jego najlepszego 
przyjaciela Donny'ego skończył o się tej nocy w grobie. Mack z łatwoś ciąwł amał się do sejfu, wyciggają pieniqlze do depozytu bankowego i 


wkł adajq je do plecaka East Indiana, który zarzucił na ramię i ruszył w stronę windy. 


W tym czasie spekulował, ż e powinni już być wś rodku swoich perwersji, a on będzie w stanie bez problemu ich 
dopaś ć. Wjechał windąna ich piętro, a następnie w cichych butach przekradł się do ich pokoju. Nasł uchiwał 
anioł a, aby jego cień nie padł pod i nad nimi, zaangaż owanymi w wysił ek, dź więkami, które brzmiały, jak Ż yd 
wrzeszcząy piskliwym gł osem i krzyczqa Filipińska kobieta: „Chcesz tego tak! Chcesz!” Włoż ył klucz i przekręcił 
zamek, otwierają drzwi i zamykają je za sobą jak zauważ ył z daleka 


w pokoju, który znajdował się w odległym kąie przestronnego salonu, Filipińczyk przebija Ż yda przypiętym dildem 
i chłosta go po plecach skórzanym kotem - „o dziewięcioogoniastym”. „Zbyt łatwe”, chociaż Mack. 


Ale miał zamiar utrudnić ż ycie Ż ydowi, jego wspólnik był tylko kolejnąofiarąw grze o przetrwanie białych i konieczną 
reakcjąprzeciwko supremacji Ż ydów. Mack wszedł do pokoju i powiedział autorytatywnym gł osem, wiedzą, ż e 

pokój jest dź więkoszczelny iż e słyszał 

hał as, jaki wydali tylko dzięki jego zaawansowanemu jasnowidzeniu: „Masz duż e kł opoty, Ż ydzie, chłopcze!” 

Oboje kręcili się w szale, zł apani w akcie swoich dzikich kolein, a Filipińczyk próbował sięgnąć po pistolet leż qy na 
stoliku do kawy, ale Mack był zbyt szybki w wycigganiu i wyciggnięcie swojego Mac-11 wywiercił o jąna cał ego 

dziury, gdy upadł a na podł ogę w kałuż y krwi. Ż yd, nagi i wł ochaty jak mał pa z dż ungli, patrzył jak robak na Macka 
i powiedział: „Czego chcesz? - Dam ci pieniądze! Ja 

mam duż o gotówki, po prostu podaj cenę. Mack odpowiedział. „Ż ycie nie ma ceny. odebrałeś ż ycie mojemu 
przyjacielowi, ani twoje ż ycie nie został o utracone." Ż yd poszukująy odpowiedzi próbował odwrócić uwagę Macka, gdy ten 
przedarł się w stronę broni: „Szczerze, moż emy to rozwiąać, to był bł ql — zrobię, co w mojej mocy, ż eby ci to 
zrekompensować..." próbował rzucić się na broń i zaryzykować desperacko ż ycie, ale Mack był gotowy dla niego 
rozwalił jaja Ż ydowi, który zawył z bólu i upadł na podł ogę, piszą w agonii, trzymają swój zrujnowany fallus 
prokreacyjny: „Zabiłeś mojego przyjaciela Donny'ego i teraz musisz zapł acić cenę”. Ż yd spojrzał na Macka ze 
strachem w oczach i krzykną : „Wooo!” gdy Mack rozdzierał owł osionąskórę Ż yda wysył ajązego go do szeolu, gdy 
wykonywał tasowanie ze stęż eniem poś miertnym. Mack przebrał się w jakieś ż ydowskie ubranie i wyszedł na 
schody przeciwpoż arowe, zostawiają klucz do pokoju na stole 

i ruszył w dół ulicąz powrotem do hotelu, w którym się zatrzymał. 


Mack wrócił do swojego pokoju hotelowego i wyrzucił swoje ubrania do ś mietnika przecznicę dalej, spalają je 
płynem do zapalniczek. Następnie udał się do swojego pokoju hotelowego i zasną, przygotowują się na spotkanie z 
Bonesem i nieznanym partnerem, o którym mówił. To był by klucz do uzyskania dostępu do kręgów 

biał a sił a, nad którąpracował . Podejrzewał, ż e społeczeństwo dział a na dwóch pł aszczyznach - na powierzchni i 
pod ziemią oraz ż e powierzchowny wygląd „cywilizacji” był co najwyż ej 
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plastikowa fasada lub maska, która skrywał a pod spodem szkieletowątwarz prawa naturalnego iż e uś miechnięte usta 
otaczające rozwartąpaszczę sł uż yły jedynie uspokojeniu szerokich mas, aby mogły być skuteczniej pochł onięte przez tych, 
którzy sterowali szczękami Lewiatana. Miał nadzieję, ż e mógł by zyskać wpływ na ruch i przyczynić się do budowy 

biał ej wł adzy i zniszczenia Ż yda zł odziejskiego-pasoż yta-Ż yda, który upierał się przy wystapieniu w opozycji do 


cywilizację-gospodarza, którąstworzyli, aby zniszczyć i ż erować na niej niczym wampir. 


Jego hojny wkł ad w postaci funduszy był by również pomocny dla frontu nacjonalistycznego, co umoż liwił oby mu 
rozszerzenie dział alnoś ci. Myś lą o tych myś lach, zapadł w sen i obudził się po drugiej stronie, gotowy rzucić kapelusz na 
ring. 


Mack powiedział Karlowi, ż e zamierza wziąć udział w spotkaniu w siedzibie klubu i zostawił przyjaciela, aby studiował 

inż ynierię i ćwiczenia hokejowe. Mack wsiadł do swojego pojazdu, zał adował na tylne siedzenie worki z pieniędzmi, które 
uwolnił z hoteli, i wyruszył w podróż . Ponownie zetkną się ze standardowymi kampaniami nękania agentów próbująych 
przechwycić jego pojazd i sabotować jego postęp na ulicach, a jeden czerwony pojazd omal go nie uderzył, gdyby nie 

zł amanie się w porę. W trakcie podróż y podą ał o za nim coś , co wyglądał o na policyjny lub wojskowy helikopter nad jego 
gł owąj ostatecznie dotarł do budynku klubu, wjeż dż ają na parking przylegajqy do ż elaznej bramy. Wzią torby z 
pieniędzmi i skierował się do budynku klubu, nacisną przycisk domofonu, który wzią długopisem, i został wł qzony bez 

ż adnej reakcji. Przybył na czas dokł adnie o 09:00 i Bones czekał na niego w towarzystwie Rona Berry'ego. Uś cisną im dł onie 
i został wprowadzony do Ś rodka, gdzie leczył leż qe na stole worki z pieniędzmi. Berry i Bones spojrzeli na niego ze 
zdziwieniem na twarzach, a Mack oś wiecił ich co do treś ci: „Prezent ode mnie dla ciebie —- niemoż liwe do namierzenia 
rachunki, które wydobył em z kilku miejsc — nikt nie wie, ż e mam to na koncie Wszystko został o wyprane i dlatego nie ma 

Ś ladu. Bones rozwiał podejrzenia wobec Berry'ego, mówią: „Mówię, ż e nasz przyjaciel Paul Stein został zabrany tamtej 
nocy. Moż e to od niego? Wiem jednak, kto go zał atwił...” powiedział z uś miechem, klaszczą Macka w czoł o ramię. Berry 
zrelaksował się i uś miechną. „Skoro jesteś na wolnoś cii nie zgarnęł a cię policja, zakł adam, ż e udało ci się to dostać w 
ramach bonusu. Przez chwilę się tym martwił em”. Bones chwycił jeden z worków, a Berry wzią drugi palec, wskazują 
Mackowi, aby podą ył zanim 


biuro w dalszej częś ci budynku klubowego. Berry mówił: „Dobrze widzieć, ż e się zemś ciłeś , Mack. Potrzebujemy 
w tym ruchu ludzi takich jak ty, ludzi, którzy podejmująryzyko - nie gł upców, którzy dział ajądla kaprysu, ale ludzi, którzy 
potrafiądział ać we wł aś ciwym czasie i robić to z gł ową wola i umiejętnoś ci.” 


Wewnąrz biura na skórzanym krześ le siedział męż czyzna w wieku około 35 lat. wstał , gdy Mack wszedł, jego 

poważ ne rysy były pokryte gł ębokąbliznąbiegnąąwzdł uż boku twarzy tuż pod jego 

oko aż do końca szczęki. Męż czyzna patrzył na Macka stalowoniebieskimi oczami i miał mał ątatuaż owąkroplę krwi pod 
okiem przeciwnym do tego, od którego opierał a się blizna. Jego ogolona gł owa był a większa niż przeciętnie, co ś wiadczył o 
o rozwoju mózgu, ał uk brwiowy wystająqy do przodu, aby pomieś cić 

jego doskonał a kora przedczoł owa. Miał potęż nie zbudowanąszyję, przypominająąpień drzewa, prawie równoległ ądo 

koś ci szczęki, a w niektórych miejscach był oznaczony krzyż em celtyckim i inicjał ami, których Mack nie był ś wiadomy. 
znaczenia. Ubrany był w czarnąskórzanąkurtkę i niebieskie dż insy oraz buty motocyklowe. 


Bones przedstawił skinheada Mackowi: „To jest Duce, «lider»! jak Mussolini. Adresat przemówił, patrzą z ocenąna Macka, 
oceniają go spojrzeniem drapież nika: „Cieszę się, ż e cię poznał em, Mack" - powiedział , wyciągają rękę. „Bones 

opowiadał im o tobie.” Mack uś cisną jego dł oń i poczuł, jak jej miaż dż qasił a zadziwia sił ę męż czyzny, która został a 
wykorzeniona jako istota posiadająca niesamowite siły, które promieniowały na zewnąrz, zdają się rzucać wyzwanie Mackowi, 
by przył qzył się do niego w wojnie z wrogiem. Mack odpowiedział : „Dobrze wiedzieć, ż e sąludzie, którzy woląwalczyć, niż 
położ yć się i umrzeć w komforcie”. 
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„Mack przyniósł nam mały prezent, Duce”, powiedział Bones. „Przyjrzyj się” - powiedział , rzucają jeden z worków z pieniędzmi 
na stół. Z grzecznoś ci Duce szukał aprobaty u Macka, a ten skiną gł owąw geś cie zaproszenia. Duce rozpią torbę i 

rzucił okiem na jej zawartoś ć: „To powinna być służ ba sprawie”. - powiedział zapinają torbę. „To, co chcę dziś zrobić, 
Mack, to zaprosić cię na spotkanie z kilkoma naszymi ludź mi, którzy widzieli twardąstronę ruchu, coś , co moż na 

nazwać „ prawdziwym ruchem”. Bones poinformował mnie o niektórych twoich operacjach i czujemy, ż e byłoby dobrze, 
gdybyś głębiej uczestniczył w naszym ruchu”. Mack odpowiedział : „Cokolwiek mogę zrobić, aby pomócbiał ej rasie i jej 
przetrwaniu. Bez nas Ś wiat nie ma wartoś ci, więc równie dobrze moż e zostać zniszczony”. Duce skiną gł owąi poklepał 
Macka po ramieniu: „dobry człowiek”, powiedział . 


Po dalszej dyskusji na temat ruchu i jego dział alnoś ci Mack wyszedł z Duce'em i pojechał za nim swoim samochodem. 


Motocykl Harley Davidson, na którym jeź dził Duce, poprowadził Macka w stronę dzielnicy przemysł owej i labiryntu 
apartamentowców. Motocykl podjechał do klikowego budynku z ż elaznym ładunkiem 

platforma i zardzewiały ż elazny pł ot zwieńczony drutem kolczastym i zaparkowany przed ciągiem nieprzezroczystych 
okien przeplecionych drutem, aby zapobiec sabotaż owi lub wł amaniu, a takż e kraty na zewnąrz, które wyglądały na nowy 
dodatek. Kamery z czarnymi bepelkami ozdobiły naroż niki budynku, a cały kompleks sprawiał wraż enie fortecy. Mack 
zaparkował swój pojazd obok Duce'a, który zsiadł z roweru i dał znak Mackowi, mówię: „To sąnasze koszary. Kikesy i ich 
niewolnicy też nie mogązrobić zbyt wiele, aby je sabotować. Pokaż ę ci, jak to miejsce wygląda”. 


Duce wszedł po zardzewiał ych metalowych schodach przed drzwiami i wpisują kod klucza, skomentował: „Te schody 

moż na schować za pomocąelektroniki z wnętrza budynku. Po złoż eniui 

wciągnięta platforma opuszcza się i moż na jązamkną na kł ódkę od wewnąrz. Na platformie - jak widzisz - powiedział, 
wskazują na znajdujące się w niej rowki, które wygląlał y jak jakiś przesuwany wizjer - znajdująsię wyspecjalizowane lufy 
strzelnicze, których moż na uż ywać do strzelania do ludzi zbliż ających się gł ównądrogą którąprzysziiś my. Jak widzisz, druga 
strona budynku jest wciś nięta pomiędzy dwa magazyny, których jesteś my właś cicielami, a wskąuliczkę 

granicząąz domami mieszkalnymi - z cał ego kompleksu moż na wyjś ć i wejś ć tylko za nasząwiedzą- nikt nie moż e 

się wkraś ć i przyłapać nas na drzemce. drzwi po podaniu hasł a w dziwnym dialekcie, którego Mack nigdy wcześ niej nie 
słyszał , i skomentował dalej: Poznasz sposoby i zostaniesz przeszkolony na naszym poziomie wiedzy specjalistycznej, jeś li 
przejdziesz inicjację. 


Macka wprowadzono do holu, który był metalowym pomieszczeniem wykonanym z hartowanej stali i 

jego gęstoś ć, jak czuł, był a co najmniej stopy betonu. „To jest bezpieczny pokój” - powiedział Duce: „Każ dy, kto zdoł a 
się wł amać, zostanie tu uwięziony, a jedynądrogąwyjś cia będądrzwi. 

Podczas gdy oni kręcąsię w zamieszaniu, szukają sposobu, ż eby się do nas dostać, my mamy, jak widać powyż ej - 
wskazał skinieniem gł owy — „zdalnie sterowane wież yczki strzelnicze z pistoletami maszynowymi, gotowe oczyś cić ich 
umysły z wszelkich nieporozumień”. krajobrazu, a Duce mówił dalej: „Ściany sąbardzo grube, majądwie stopy 
supertwardego zbrojonego betonu - nawet buldoż er miał by trudnoś ci z przedostaniem się tutaj. To pierwsza warstwa 
zabezpieczenia przy wejś ciu.” 


Mack poczuł, jak platforma porusza się pod jego stopami i uczucie zapadania się, gdy pokój znikną, a jego miejsce zają 

widok na gł ówne foyer klubu. Zauważ ył logo organizacji na banerze zawieszonym nad solidnym mahoniowym biurkiem, 

na którym starannie ułoż one były róż ne akta i papiery, oraz skinheada w okularach siedzązego przed monitorem 
komputera, który częś ciowo zasłaniał jego krępąsylwetkę. Wszędzie stały pół ki z księż kami, a z boku monitory 
komputerowe pokazywały obraz ze wszystkich kamer z czujnikami ruchu. Męż czyzna miał na biurku H8.K MPS5, do którego 
miał łatwy dostęp, kilka magazynków w rozszerzonych pudeł kach, kilka radiotelefonów w ładowarkach i kilka krzeseł po obu 


stronach biurka, każ de z emblematem organizacji. Macka 
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milczał , gdy Duce przedstawiał Macka męż czyź nie: „Nazywa się to tak zwanym hackowaniem, ponieważ ma 


doś wiadczenie w komputerach i potrafi wł amywać się do bezpiecznych baz danych i systemów komputerowych na poziomie uda. 
To jest Mack - powiedział do męż czyzny, wskazują nowego przybysza - „widział sporo akcji - samodzielny start, wygląla 

na dobrąperspektywę. Opowiedz mu o sobie.”, powiedział z uś miechem. Hack odpowiedział , wstają, aby uś cisną dłoń 
Macka i podszedł do niego: „Cieszę się, ż e mogę poznać twojego Macka. Jeś li chodzi o mnie, powinno wystarczyć krótkie 
CV - mam doś wiadczenie zawodowe w informatyce i został em przeszkolony 

wojsko w wywiadzie. Zhakował em i umieś cił em wirusy w izraelskich systemach i zamierzam doł oż yć wszelkich starań, 

aby w dalszym ciągu sabotować wroga wszelkimi sposobami." Mack wyglądał na pod wraż eniem i zapytał, obserwują 

banery i logo na krzesł ach: „Co oznacza wasze logo- Nie znam nazwy twojej organizacji?" „Poinformujemy cię o tym, 

gdy przejdziesz inicjację”, powiedział Duce z uś miechem, klepiqą Macka po plecach. 


Opuś cili Hacka z numerem „88” i udali się do wewnętrznego sanktuarium kompleksu, mijają rzędy pół ek wypeł nionych 
teczkami i ksiżę kami. Duce skomentował, kiedy przechodzili: „Trzymamy wszystkie nasze akta w pobliż u wejś cia, ponieważ 
nie widzimy sensu ukrywania ich w jakiejkolwiek piwnicy. Dzięki radarowi penetrujqąemu grunt i sonarowym sondom 

kabały i tak mogli je znaleź ć. W ten sposób wzmacniamy w naszych umysł ach, ż ejeś li umrzemy, nie będzie przyszł oś ci 
ani pamięci o naszej przeszł oś ci, więc aby zabezpieczyć przeszłoś ć, musimy zabezpieczyć przyszł oś Ć - nie ma 
oszukująego boga, ż e tak powiem, nie ma policjanta, który wymykał by się prawom natury - kultura narodu jest 

zwiąana z jego fizycznymi przedstawicielami, a jeś li ci ostatni umrą kultura umiera. 

Postanowiliś my stawić czoł a wrogowi i nie ukrywać się w cieniu. Oczywiś cie nadal jesteś my sprytni i skuteczni w 

naszym opozycji, o ile rozumiesz siebie w swoich operacjach. 


Weszli po metalowych schodach i skierowali się w stronę szatni. „To przechodzi do sił owni - zrobimy rozgrzewkę i inicjujemy 
cię dzisiaj, przygotuj się, ż e będziesz miał jedyne w ż yciu doś wiadczenie”. Mack nawiązał do pobicia na arenie poprzedniego 
wieczoru i powiedział, ż e da sobie radę. 

Duce odpowiedział : „Widzę, trener Berry opowiedział mi o twojej wytrzymał oś ci. Opowiedział mi też o twoim uderzeniu 
przeciwko kijom w barze i hotelu - ś wietna robota. Dobrze pomś ciłeś swojego przyjaciela. Będzie o wiele więcej dział ania, 
jeś li zajdziesz dalej w naszej organizacji.” 


Duce zaprowadził Macka do szatni, wręczył mu torbę sportową która leż ał a na pobliskim stole, i powiedział : „Ubierz się i 
wyjdź na drugąstronę szatni, a potem zaczniemy”. 

Mack wszedł do szatni i wyciągną sprzęt: parę szortów i baweł nianąkoszulkę z logo organizacji - czarnąswastykę z oś mioma 
wirami i oś mioma białymi pięcioramiennymi gwiazdami biał o-czarnymi. Buty były również czarno-białe i zawiąane 
czerwonymi sznurowadł ami, specjalnąmarkąbutów do sztuk walki, które pasowały na niego jak ulał, parę oś miouncjowych 
czerwonych rękawic do MMA i sportowąbutelkę napeł nionąwodądestylowaną 


Opuś cił szatnię i wyszedł drugąstronąw rękawiczkach. Założ ył, ż e Duce chciał, ż eby wyszedł w nich w nich, i nie mylił 
się, gdy został kopnięty w brzuch przez umięś nionego skinheada, który miał wytatuowane swastyki na szyi i gł owie. 
Mack przyją postawę wojownika i przygotował się do następnego ataku, ale został uderzony od tył u innąskórą przez co 
upadł na podłogę. Przetoczył się i staną twarząw twarz z przeciwnikiem, który kopną go 


On leż y. Mack zablokował kopnięcie rękawicami i uderzył skórąw ziemię. Skóra owinęł a jego nogi wokół Macka, próbują 
wytrąić go z równowagi, jednocześ nie grubsza skóra, która uderzył a 

najpierw zaatakował go jak byk i powalił na wył oż onąwarstwąpoduszki podłogę 

z pianki. 
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Mack próbował zablokować serię ciosów brutala, ale doznał kilku uderzeń w czaszkę, po czym przetoczył się i zwiększył 
dystans między sobąa przeciwnikiem. Inny Skin rzucił się na niego zza barierki Ś ciennej w stosunkowo otwartej sali 
gimnastycznej i próbował wykonać kopniaka w brzuch Macka, który ten zablokował udem i wystrzelił sianokosa ł qzącego się z 
czaszkąskóry, który oszoł omiony trzymał dystans, podczas gdy dwóch innych zaatakował o go i powalił o 


na ziemię, uderzają Macka, zanim rozległ się gwizdek. W tym momencie Mack, wciż oszołomiony i zdezorientowany 
uderzeniem, wstał i staną twarząw twarz z Duce, który wstał w rękawiczkach i powiedział: „Teraz moja kolej”. Mack postawił 
swoich ksiż 4 ikrą ył z przywódcą który tańczył , uderzają rękawiczkami, po czym wpadł doś rodkai dź gną Macka w 
twarz. Mack odpowiedział , gdy Duce podskoczył i zadał sł aby cios na ciał o, gdy lider przekroczył zasięg znacząego 
uderzenia, a Mack, nadmiernie się rozciągają, otworzył się na serię ciosów lidera, który zadał skoordynowanąserię 

krzyż yi pchnięć, co Mack desperacko próbował się bronić. 


Mack wymieniał ciosy, trafiają prawym krzyż em i górnym cięciem w tuł ów, co zakł ócił o peł ne gracji ruchy przywódcy, 
który wpadają w gniew, rzucił się na Macka z bojowąwś ciekłoś ciąi uderzył go seriąpchnięć, gdy ten zwodził najpierw w 
lewo, a potem w prawo. Mack wszedł do swojej strefy z podniesionymi rękawiczkami i 

przez siebie do lidera w celu obalenia i obaj mocowali się na macie, turlają się i walczą: o wł adzę nad wrogiem. W końcu 
Duce chwycił Macka, splatają jego ramiona i dociskają jego gł owę nogami, unieruchamiają go. Mack sł abo postukał w 
ramiona Duce'a, gdy poczuł, ż e jego przytomnoś ć słabnie, a potem Duce zwolnił uś cisk, Mack przetoczył się i dał sobie 
czas 

odzyskać dla swego ciał a pulsujqy worek bólu. 


Duce powiedział o Macku: „Przechodzisz pierwszy etap - z takimi umiejętnoś ciami walki był oby to ł atwe zwycięstwo nad 
większoś cią Będziemy pracować nad twoimi umiejętnoś ciami w miarę postępów, jeś li przejdziesz kolejne etapy inicjacji”. Należ ny 
wskazał na bież nię, która znajdował a się w rogu pokoju i cał a zał oga udał a się tam, a Duce zatrzymał się z przodu. Mack, 
skrócę wprowadzenie - oto kilku czł onków organizacji: ten wielki facet, którego poznałeś po raz pierwszy, ma na 

imię Wilk - jest skinem od urodzenia i wielokrotnie udowodnił swojąlojalnoś ć w bójkach ulicznych i samotnych Tajne 

operacje wilków. 

Obok niego stoi Shank, tzw. bo swoje miejsce w naszej organizacji zdobył od ś rodka, a obok niego Carceral, który więcej czasu 
widział wś rodku niż na zewnąrz. Mamy czł onków w całym kraju, ale to jest reprezentatywna próbka facetów naszego 

typu. Ale doś ć tego - powiedział, gdy zał oga skończyła Ś ciskać dł oń Mackowi - „To kolejna próba. Aby prowadzić 

wojnę, potrzebujemy szybkoś ci, aż eby jąmieć, musisz być wstanie biec szybkim sprintem tak dł ugo, jak tylko moż esz, 

a ja będę zwiększał prędkoś ć, aż zabraknie ci paliwa. Musimy uciekać przed naszymi wrogami, gdy jesteś my roztropni, i 

ś cigać ich, gdy jesteś my roztropni - nie moż emy stawić czoł a całemu państwu policyjnemu skł adajqcemu się tylko z kilku 
osób, dlatego czasami najlepszym pomysł em jest ucieczka przed niemoż liwądo osiągnięcia walką Teraz wskocz na 

bież nię i zobaczymy, jak daleko uda ci się zajś Ć”. 


Mack wszedł na platformę, która zaczęł a nabierać prędkoś ci w miarę przyspieszania, coraz szybciej, a jego nogi poruszały 

się w rytmicznym rytmie, a dł onie i ramiona równoważ yły ruch popychająy go do przodu. Prędkoś Ć wzrosł a jeszcze bardziej, 
a krople potu spłynęły ze skóry Macksa, a jego pachy i plecy zaczęły moczyć jego baweł nianąkoszulę. Młyn trzęł się i drgał, 
gdy pasek szarpał się w oś lepiającej mgle gumowych butów Macka uderzajqych o powierzchnię, gdy ten zasysał powietrze; 
Duce zwiększał prędkoś ć, aż Mack zaczą słabną, po czym stopniowo zmniejszał jądo stał ego tempa, które Mack 
kontynuował,aż złapał oddech. Duce stwierdził: „Dobrze, pobiłeś rekord Sharka, który był naszym najszybszym jak dotąd. 
Następnie moż esz ruszać dalej przez tor przeszkód, a potem będziemy mogli przetestować nasz ostatni akt, który do tego 
czasu zachowamy jako niespodziankę. 
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Zał oga skierował a się w stronę toru przeszkód, który znajdował się po drugiej stronie pomieszczenia, 

przyrządu przypominającego gimnastykę w dż ungli z pełnym wyposaż eniem: drż kami i oponami, 

drabinkami linowymi iś ciankąwspinaczkową Duce poinstruował Macka: „Najpierw chcemy, ż ebyś 

Ś cigał się po drę kach prowadząych do końca muru - haczyk jest taki, ż e do kostek będziesz mieć 

pięćdziesią funtów cięż arków na nogach, co będzie trochę trudne wynoś się tam, gdzie chcesz. 

Jednocześ nie będziemy cię obrzucać workami z fasoląz tych specjalistycznych wyrzutni" - powiedział , 

wskazują zestaw wyrzutni i stosy torebek z fasoląna stojaku sgiadującym z kratami. „Przejdziesz na drugą 

stronę w ciqgu minuty - upadniesz, będziesz musiał to zrobić jeszcze raz, aż dojdziesz do końca”. Mack 

przypią obcią niki do nóg i wspią się na drą ki, kierują się rękami w stronę ś ciany, która zdawał a się cigjną przed nim wr 


Skórzanie chwycili wyrzutnie i zaczęli obrzucać go workami z fasoląostrymi ciosami, które poczuł, jak wytrąiły 
go z równowagi, ale zachował siły, stwardniał qrękąś ciskają kraty i puszczają w rytmiczny sposób, udał 

się w stronę ukończenia ten etap toru przeszkód. W końcu dotarł do końca, ręce bolały go tak bardzo, jak 
brzuch od bicia i stresu. Opadł na poduszki znajdująe się pod spodem i upadł, oddychają cięż ko. „Pasuje!” 
krzykną Duce, gdy Mack odpinał obciż niki na nogach, oddychają cięż ko: „Mack, prawie skończył eś 


następna faza." Duce powiedział : „Liny.” Mack zaobserwował liny na nogi zwisające z sufitu, z węzł ami 
rozmieszczonymi sporadycznie na cał ej ich dł ugoś ci, mniej więcej wielkoś ci przeciętnego ciał a. 


Kilka lin przylegał o do siebie i Duce wydał instrukcje: „Ta faza toru przeszkód jest prosta - dostań się na 
szczyt. Jednakż e” - powiedział i dodał: „będziemy próbowali cię zatrzymać podczas wspinaczki, Don" Nie 
martw się, mamy uprzęż e, które uchroniącię przed upadkiem iś miercią Nie ma problemu. Nacisną 
przycisk, który aktywował jakiś zmaterializowany mechanizm znajdujący się nad klapąi z klapy w podł odze 
opadły cztery uprzęż e, po jednej dla każ dego wspinacza po linie, które podskoczył y, gdy dotarli do 

końca uwięzi dziesięć stóp nad ziemią Zał oga i Mack zapięli pasy, a Duce podnoszą rękę powiedział : „Masz 
dziesięć sekund przewagi!” Mack wspią się na najbliż sząlinę i zaczą się wspinać, chwytają każ dy 

węzeł . Po dziewięciu sekundach skinheadzi zaczęli podskakiwać , a Mack poczuł, jak ciś nienie wzrasta, by się spotkać 
go jak samotnego pływaka pływającego ze stadem rekinów, które wyczuły krew. Mack był już w trzech 
czwartych drogi na szczyt, gdy poczuł, jak rekin chwyta go za nogę i szczęki. Spróbował wznieś ć się w górę 
i poczuł, jak kolejne ręce chwytajągo, próbują go powalić. Jego koszula rozdarł a jednąze skór, a paznokcie 
wbiły się w jego ciał o, gdy Mack próbował się wyrwać, a adrenalina rosł a w jego organizmie. 

w desperacjii. Poczuł, ż e traci przyczepnoś ć, gdy Duce wspią się na niego i uwolnił rękę z węzła 

lina. Nagle zaczą spadać swobodnie na matę poniż ej i przygotował się na szarpnięcie liny, które 
zmniejszył o jego upadek i uniosł o go stopę nad matę. 


Skóry spadały jedna po drugiej wraz z nim i musiał je buforować, gdy zderzał y się z jego formą Stand 
twarząw twarz z Duce'em z szerokim uś miechem, a ten wyciągną gwizdek i zadą. „Dziesięć sekund!” Mack 
wspią się po linie, desperacko chcą dostać się na szczyt, gdy usłyszał szuranie skór biegnących w jego 
stronę. Był już prawie na szczycie i miał sięgną sufitu, aż wkońcu ś miercionoś ny uś cisk, podobny do 
uś cisku wielkiego biał ego rekina, zamkną się wokół jego kostki i pociqgjną go w dół z niewiarygodnągsił aw 
dół . Scenariusz ratunkowy rozgrywał się, gdy on ponownie wspinał się po linie, zbierają cał ąsił ę, jaka mu 
pozostał a, aby przebić się przez szczyt. Skóry pobiegły za nim, a on znów poczuł się jak zdesperowany 
skimmer próbująy ominź rekina. Tym razem udał o mu się dotrzeć na szczyt w chwili, gdy jedna ze skór 
mocno chwycił a go za but. Duce zagwizdał i odwołał swoje psy. „Dobra robota Mack” - krzykną Duce. 
„Teraz moż emy przejś ć do specjalnego scenariusza w sali cyrkowej”. 
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Zał oga skierował a się w stronę drzwi, które znajdował y się w rogu pomieszczenia naprzeciwko tego, przez które 
wszedł Mack. Zdją podartąkoszulę, a Duce poinstruował go, aby się niąwytarł i włoż ył do zsypu na pranie. 
Mack podź ył za poszyciami w stronę stalowych drzwi we wzmocnionej ramie i pchną je otwierają: „Nazywamy 
ten pokój «pokojem cyrkowym», ponieważ jest to kraina iluzji, która moż e urzeczywistniać marzenia... i 
koszmary też ". - powiedział zaciekawiony. 


Skóry weszły do pokoju za Mackiem, który został pchnięty do przodu, w pokoju był o ciemno jak smoł a, dopóki 
Duce nie wł qzył Ś wiateł, oś wietlają sufit i podł ogi poś rednim blaskiem Ś$ wiateł osadzonych we wnękach 
zaś cianami. Mack zaobserwował duż ąokragł aplatformę poś rodku pokoju, oddzielonąod reszty podł ogi i 
wygląlającąna coś w rodzaju duż ej bież ni. Duce skomentował dalej: „To jest pokój iluzji - moż emy stworzyć 
dowolny scenariusz na podstawie danych audiowizualnych, które zebraliś my z Internetu, które zawierały mapy 
duż ej częś ci globu i mogąwprowadzić cię w scenariusz, tak aby był to ż ycie... jak symulacja prawdziwej 
operacji.” 


Wzią kamizelkę z róż nymi drutami i węzł ami przeplecionymi paskami na rzepy i podał jąMackowi, mówia: „Oto 
skafander z czujnikami, który moż e przenosić twoje ruchy na ekran, który, jak moż na się domyś lić, jest 
Wykorzystujemy to, cały sufit, podłogę i Ś ciany — wszystko to jest częś ciąsymulacji, tworzą wraż enie 

cał kowitego zanurzenia się w operacji” - powiedział , dodają: „W scenariuszach gier wojennych - niestety 

jest to wykorzystywane pojedynczo jako przystań odcieni. Nie mamy moż liwoś ci tworzenia realistycznych 
scenariuszy z większąliczbąosób, moż emy jednak zaprogramować scenariusze innych czł onków i rozgrywać je 
jednocześ nie. Zmienia to logistykę scenariuszy, rozmieszczenie graczy i konstruowanych przez nas cyfrowych 
wrogów z filmów i zdjęć naszych rzeczywistych wrogów - osób niebiał ych i Antify; Podał Mackowi pistolet, gdy 
ten przypinał kombinezon i przygotowywał się do scenariusza. Pistolet był glockiem policyjnym i miał również 
przymocowane czujniki: „będziesz strzelał Ś lepymi próbami, więc nie będzie ż adnego prawdziwego 

zagroż enia”. „Zaczniemy od prostego scenariusza - jesteś w pełni zainicjowanąskórąi przydzielono ci misję 
wejś cia i wyjś cia z biurokracji wydział u imigracyjnego - twojąmisjajest odzyskanie dysku twardego z biura 

gł ównego pasoż yta i wpakować mu kulkę w mózg. To - powiedział , dotykają przycisku na pilocie - „tak 
wygląda dana osoba” - zdjęcie grubego Ż yda z łysiejącągł owąi sztucznągrzywkąrozciagającąsię. twarz 


był o widoczne na jego pokręconych rysach, Ś wiadczą o „rasie panów” ż ydostwa. „Miejsce jest cięż kie 

strzeż ony i trzeba wykazać się sprytem, aby wejś ćĆ i wyjś ć bez wzbudzania podejrzeń i reakcji. Powinienem 
utrzymywać, ż e broń nie jest wyciszona, więc każ dy hał as, który wytworzysz, odbije się rykoszetem, ostrzegają 
paranoicznych schizofreników w machinie biurokratycznej, a oni zwrócąsię przeciwko tobie z cał amocąprawa. 

To jest prawdziwy budynek w Zion City, a jego ukł ad dokł adnie odpowiada rzeczywistoś ci. Nie będziemy 
udzielać dalszych instrukcji - zaczynaj.” 


Mack wszedł na peron, gdy zgasły Ś wiatła, a ekran rozjaś nił się ś wiatł em dziennym - pojawił się rząd 
ceglanych budynków przylegająych do parkingu i kjęem oka Mack zauważ ył komisariat policji. Ekran przesuną 
się w stronę, w którąobrócił gł owę, więc zrozumiał ,ż e to, co było obserwowane, był o tym, co obserwował. 
Mack ruszył w stronę wydział u imigracyjnego, zdają sobie sprawę, ż e ze względu na oczy policji nie ma 

moż liwoś ci wkradnięcia się bocznąś cianąani odczytania drzwi lub wejś cia, gdyby były jakieś schody 
przeciwpoż arowe, więc zdecydował, ż e podejdzie od drugiej strony, udają, ż e jest zainteresowani 

udaniem się do wygody po drugiej stronie parkingu. Wpadł i zaobserwował, jak azjatycki właś ciciel 

wpatruje się w niego zza lady, a ten, gdy Mack przechodzi obok, spogląła na swojąchińskągazetę. Mack zrobił 
obchód po sklepie, udają, ż e patrzy na zegarek i nadal wskazują na budynek imigracyjny, który był solidnym 
kamiennym budynkiem, zasł aniajqym mu odcinek policyjny. 
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Prawdopodobnie gliniarze mieli go na kamerze i mogli podł qzyć się do systemów kamer jednej z posiadłoś ci, 
gdy szedł nonszalancko w stronę „Centrum dla nowoprzybyłych” i obserwował pracownika przed budynkiem. 
budynek pali papierosa. Gdy podszedł i udawał zainteresowanie budynkiem - „więc też pomagasz w 
przyjmowaniu uchodź ców” z uś miechniętąminął atwowiernego libtarda. Tł usta arabka uś miechnęł a się z 
szyderczym wyrazem twarzy, jakby był bezmyś Inym głupcem i zapalił a wielbł qlziego papierosa, mówią: „tak, 
proszę pana” z aroganckąprotekcjonalnoś cią Zapytał dalej: „Czy kierunek będzie wł aś ciwy?” Pracuję dla 

gazety studenckiej i chciał abym przeprowadzić z nim wywiad. Odpręż ył a się nieco, wierzą, ż e to kolejny 
naiwny biały gł upiec, którym moż e manipulować dzięki swojej przebiegł ej naturze. Odpowiedział a: „Tak, proszę 
pana, on tu jest. Ze względów bezpieczeństwa będzie pan musiał udać się do gł ównego wejś cia, ż eby się 
zameldować” - powiedział a. On odpowiedział , udają, ż e jest niązainteresowany seksualnie: „Jakie jest twoje stanowisko - czy tu 
dł ugo albo...” Wyrzucił a papierosa i wyjęł a kartę zbliż eniowąskanują czytnik elektroniczny, który ze stł umionym 
trzaskiem odblokował mechanizm zamykający, po czym powiedział a odchodzą: „Idź do recepcji, ż eby się 
zameldować”. drzwi się dla niej otworzyły, a gdy paranoicznie i z wyrazem wstrętu przemknęł a obok niego, 
wkroczył do akcji, gdy ona odwrócił a się tył em, natychmiast przyjmują 

scena - klatka schodowa, korytarz prowadząy do obszaru biur, a przez ramię obejmujące jej szyję, Ś ciskajqe się 
mocno, gdy drzwi się zamknęły, jej ciał o sztywniał o, próbują kopną, gdy podniósł jądo tył u, wywierają nacisk, 
gdy stracił a przytomnoś ć. 


Kontynuował przeciskanie się przez chwilę, aby znaleź ć się po tej samej stronie i widzą, ż ew pobliż u 

znajduje się szafa woź nego, wepchną jądo Ś rodka, zwiąują jej ręce i nogi ręcznikami i zatykają usta, 

zamykają za sobądrzwi i wyjmują kartę zbliż eniową Następnie udał się do wewnętrznego sanktuarium, 
zakładają, ż e Kike będzie na najwyż szym piętrze budynku, tak aby mógł patrzeć na Goja ze swojego 

wysokiego miejsca. Mack wszedł do windy i napotkał podejrzanie wygląlająego męż czyznę z Indii Wschodnich, 
który spojrzał na niego pytająqym wzrokiem, a na jego brąowej twarzy pojawił się sztuczny uś miech: „Czy mogę 
panu pomóc?” - zapytał wyzywająo. Ponieważ Mack był prawie na pewno obecny przed kamerą powiedział: 
„Jestem z gazety studenckiej, chcę się spotkać z reż yserem". Hindus nieco się rozluź nił i zadawał 

dalsze pytania, próbują spotkać się z Mackiem i zdominować go swojąwyniosł ąarogancją „Nie przypominam sobie, 
ż eby pan tu wchodził, proszę pana? Jak mogę zapytać, czy pan wszedł...” Mack uś miechną się i powiedział 

do Hindus: „Mam specjalnąprzepustkę ze szkoły, zobacz” powiedział , pokazują arabowi legitymację. Podejrzenie Hindusa 
nie był jeszcze uspokojony i zadał kolejne pytanie: „Widzisz... kiedy to się zaczęło... nigdy o tym nie słyszał em...” 
Mack nacisną przycisk windy i powiedział zmieniają temat: „Jedziesz w górę?" Hindus, którego podejrzenia 
wzmogły się wraz z unikiem pytania: „Nie wiem...” - powiedział . "Myś lę, ż eja 

powinien skontaktować się w tej sprawie z ochroną..". W tym momencie drzwi windy się otworzyły i Mack 

poklepał chudego męż czyznę po plecach, aby wszedł do windy, gdy ten zaczynał przesuwać się w stronę 

gł ównego holu i wracać po schodach. Mack trzymał go za ramię i wtedy drzwi się zamknęły, a jego ręce z 
wielkązwinnoś ciąpowędrował y w stronę zdumionego Hindusa, chwycił y go za gł owę i wykonały ruch obrotowy, 
łamią mu kark. Mack wcisną przycisk drugiego piętra i winda ruszył a w górę. Wiedział, ż e nie ma nato duż o czasu 
idź teraz, gdy zostawił Ś lad, a kiedy winda się otworzył a, szybko przeskanował otoczenie, obserwują 

dwie duż e roś liny doniczkowe po obu stronach windy. 


Szybko wepchną ciał o ż ylastego Indianina w nieprzyzwoitej pozycji jogi za glinianym garnkiem i przycisną je 

z powrotem do Ś ciany, tak ż e zasł aniał o ono postać pasoż yta. Wyszedł i obserwował 

oszronione drzwi prowadząe do biura z napisem „Dyrektor sł uż b imigracyjnych”, Zion City, Samuel Rubin „oraz 
seria listów po jego nazwisku, ś wiadczących o poczuciu wł asnej wartoś ci dyrektora. Otworzył 

drzwi swojąkartązbliż eniowąi wszedł do ś rodka. Ż ydowska sekretarka podniosł a wzrok znad biurka i otworzył a 
chciał a coś powiedzieć, ale Mack ubiegł jąw twarz - dosł ownie zadają jej nokautująy kopniak muł a w twarz, 
przez co ona ijej krzesł o z oparciem skórzanym odleciał y z powrotem naśŚ cianę z gł uchym ł oskotem. Usłyszał 
głos Ż yda Rubina, wrzeszcząego ze złoś cią „Sara, mówiłem ci, ż ebyś mi przestał a przeszkadzać!” Mack w 
mgnieniu oka znalazł się w biurze i wycelował broń w twarz Rubina. Dzikiego Ż yda 
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spojrzeniem przypominająym szczura Mack podniósł się i powiedział : „Czego chcesz?” Mack odpowiedział : „Chcę dysk 
twardy twojej firmy Rubin, daj mi go, a cię wypuszczę”. Rubin, widzą okazję, podniósł ręce i powiedział: OK, wygrywasz, 
zdobędę to dla ciebie.” Zrobił krok w stronę komputera i powiedział , przesuwają komputer, aby dostać się do dysku 
twardego: „To” zajmie mi trochę czasu, zanim go odzyskam - dlaczego nie usif ć?" Mack stwierdził zimnym gł osem: 
„Tylko Rubin z dyskiem twardym." Rubin, zdesperowany, skierował wzrok w stronę spodu biurka, a Mack udawał,ż e 
nie zauważ yć, ż e skupiam się na komputerze. Właś nie wtedy ręka Rubina pomknęł a w stronę biurka i chwycił a 
ukryty pod biurkiem pistolet kalibru 45 

był o jednak za mało iza póź no, gdy Mack odrzucił go wł asnym ciał em Rubina kalibru 45, odlatująym do tyłu 

pod uderzeniem młota. Dysk twardy nadal znajdował się w komputerze i Mack próbował go wyciągną, aż w końcu wyrwał 
go z obudowy. W tym czasie na ulicy zawyły syreny, bo ktoś w biurze musiał to usłyszeć i nacisną przycisk alarmowy, 
ponieważ centrum było de facto protektoratem policji. Mack chwycił urządzenie i pobiegł w stronę schodów 

poż arowych, ale byłojuż za póź no - budynek został otoczony przez policję SWAT, która ustawił a blokadę. 


W tym momencie ekran zgasł, a skinheadzi zaczęli klaskać i wiwatować, sarkastycznie kpiq. 

Wilk krzykną: „Witaj zwycięstwo!” sarkastycznym tonem, a Duce go skarcił: „No cóż , Wolf-Mack wykonał dobrąrobotę 
jak na debiutanta. Sprawdził się w czasie rzeczywistym, więc nie musimy poddawać go większym próbom 

testów." Zwrócił się do Macka: „Chciał em zobaczyć, jak poradzisz sobie w przypadku bardziej tajnego strajku. Oczywiś cie 
najrozsądniej był oby stłumić wybuch pistoletu .45 poduszkąlub po prostu fizycznie zaatakować Kike'a, ponieważ był 
sam na najwyż szym piętrze i prawdopodobnie mógł zostać wyeliminowany ze względnął atwoś cią Oczywiś cie 

dobrze sobie poradziłeś z podejś ciem poś rednim i rozmowąz wabikiem, ale nadal był o to ryzykowne posunięcie. 
Prawdopodobnie sama poszł abym na najwyż sze piętro klatkąschodową unikają: w ten sposób drugiego pracownika 
biurowego - po prostu wpadł am do Ś rodka i szturmem zajęł am to miejsce - ale moż na się zastanawiać, które 

podejś cie był oby najlepsze. 


Przerwał na chwilę i poklepał Macka po plecach: „Już prawie jesteś w gangu”. Powiedział załodze otwarcie: „Co wy na 
to, chłopaki, chcecie zabrać Macka na miasto i zrobić mał e piekł o w ramach inicjacji?” Zał oga zachichotał a, a Carceral 
zgł osił się na ochotnika: „Moż e złoż ymy wizytę Antifie i pozwolimy małej czerwieni ochrzcić ceremonię?" Duce 

uś miechną się i powiedział: „Podoba mi się to - krew w Ś rodku, krew na zewnąrz”. Duce odprowadził Macka do innego 
pokoju, który wychodził z pola treningowego i do pomieszczenia, które sł uż ył o za przebieralnię. Miejsce to było 

wypeł nione peł nymi patchowanymi skórzanymi kurtkami z logiem organizacji, romperowymi butami i topami do 

bicia ż ony... tradycyjna estetyka skinheadów. W kqie leż ały kije i skł adane pałki, atakż ełańcuchy motocyklowe i 
skórzane rękawiczki z ż elaznymi opił kami na kostkach - a takż e stos spręż ynowych noż y. 


Duce poradził Mackowi, ż eby przebrał się w strój skinheada na noc w mieś cie. Mack pasował w parze 

szelek i butów motocyklowych i wyposaż ył się w składanąpał kęi nóż składany jako broń ostatnią Kilka rękawiczek z 

kł ykciami uzupeł niał o ten zestaw, a on wyszedł z przebieralni handlują 

miejsca z resztąskórek, gdy wkł adali swój sprzęt. Duce staną obok i kontynuował rozmowę z wtajemniczonym: „Jesteś my 
twardąstronąaktywizmu" - oznajmił - „ale istnieje również , choć moż e nie wydawać się to oczywiste na powierzchni, 
ezoteryczna, ukryta strona. To jest to, czym jesteś my”. Zakończę sł owami: „Nie wiem, czy znasz się na medytacji, czy 
jesteś Mack?" Mack skiną gł owąi powiedział, ż e regularnie medytuje. 

Duce powiedział : „Dobrze wiedzieć. Oczywiś cie angaż ujemy się we wszelkiego rodzaju dział ania tego rodzaju - 

jesteś my, ż e tak powiem, tym, co chrześ cijanie nazwaliby „czarownikami” jako rodzina, jak mogł oby to zabrzmieć”, 
powiedział ze zł owrogim wyrazem twarzy figlarny uś miech na twarzy. „Jesteś my specjalistami w tym, co chrześ cijanie 
nazywają,„czarnąsztukĄ. Z pewnoś ciąpomoż emy ci w twojej podróż y zarówno w tym Ś wiecie, jak i w następnym. Twoje 
zaangaż owanie w to nie wymaga od ciebie uczestnictwa w gł ównym nurcie społ eczeństwa... jeś li chcesz, odegrasz 

rolę nas po prawdziwej stronie tej kosmicznej bitwy pomiędzy Ś wiatł em a ciemnoś cią- już pobrałeś krew i spełniłeś ten wymóg 
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o inicjację, ż ebyś miał pewnoś ć,ż e wzniesiemy cię na wyż szy poziom mocy, wykraczajqy nawet poza zabijanie na odległoś ć? Tak, 
nauczysz się tej umiejętnoś ci. - Stwórz ogień mocąswojego umysł u - tak, to też moż esz stworzyć. Patrz... - powiedział, intensywnie się 
koncentrują i skł adają ręce 

pocierał energicznie, a jego twarz wykrzywiał a się w grymasie, gdy pomiędzy nimi wybuchł pł omień. „Chodzi o to, jak wykorzystujesz 
magnetyzm eteru - wielu nazywa to Ś wiatł em astralnym, sił qodycznąlub chi. Twoje ciał o i umysł sątwojąnajwiększąbronią a my nauczymy 


cię, jak z nich korzystać”. 


Zał oga w końcu się odfiltrował a, gdy Duce zakończył dyskusję, a on sam wszedł do pokoju, wychodzą pięć minut póź niej w podobnym 
stroju. „Gotowy do zabawy?” - powiedział do zał ogi. Wszyscy krzyczeli: „Skinhead!” a Duce sięgną po telefon komórkowy i zadzwonił: 
„Potrzebuję kilku skórek, aby przyjechać do klubu i przejął wachtę”. Wysł uchał, powiedział „88” i rozł qzył się. „Minie dwadzieś cia minut, 


zanim ktoś się pojawi, ż ebym mógł ci pokazać kolejny z naszych sekretów, zanim wyruszymy - to 


pomoż e nam przygotować się na noc - koncentrują nasze siły bez starych bogów - Witaj Odynie! Witaj, Thorze!" Oni 

zał oga krzyknęł a zgodnie, a Mack, zwiększają rytm, doł qzył: „Witaj Odynie! Witaj Thorze!” Duce poprowadził grupę po stalowych schodach 
na górny poziom budynku klubowego, który był trzypiętrowym budynkiem. Gdy dotarli na szczyt, zostali zanurzeni w Ś wietle księż yca w 
jego najpeł niejszej fazie 

spływająe na nie promienie. Pokój otoczony runami na sztandarze zajmujqym kwadratowy pokój i symbolem czarnego sł ońca, został 
umieszczony na podł odze z ciemnozielonego marmuru z fioletowym odcieniem. W pomieszczeniu panował a cisza, która Mack wyczuwał a, 
przepeł niona magicznąaurą Duce gestem nakazał Mackowi zająć jeden z punktów wokół symbolu dwunastu promieni czarnego 

słońca, z których każ dy zajmował częś ć ze spacjąpomiędzy nimi, a każ da ze stron znajdował a się w największej otwartej 

przestrzeni 

poś rodku skórzana kurtka Duce'a z symbolem swastyki z gwiazdką Duce usiadł w pozycji lotosu, tworzą palcami wadż rę mudrę, a każ dy z 
pozostał ych poszedł w jego Ś lady, a Mack naś ladował swoich lepszych. Duce zaczą intonować: „Odyn! Thorze! Bogowie Asów! 

Wzywam Cię, abyś pobł ogosł awił tego czł owieka, Macka Krafta, nowego wtajemniczonego zał ogi Blut Krieg. Ześ lij na niego swoje 


bł ogosł awieństwo, obdarz go swojąmocą” Podniósł ręce i zaczą intonować w obcym języku 


Ryta fyr eis gibor! 
Hag-al jest ryta jest asa! 
Fyr os laf myn eis nie jest! 


Laf to halga-ryta: kaun ryt to suntyr! 
Fa os kaun ur! 


Thor jest słońcem! 
Hag-al jako twoje sł ońce! 
Ryt barbar (biórk-bar) jako twój Thor! 


Czy sł ońce jest tyr! 


powtarzają to, gdy zał oga również podniosł a ręce 


Ryta fyr eis gibor! 
Hag-al jest ryta jest asa! 
Fyr os laf myn eis nie jest! 


Laf to halga-ryta: kaun ryt to suntyr! 
Fa os kaun ur! 


Thor jest słońcem! 
Hag-al jako twoje sł ońce! 
Ryt barbar (biórk-bar) jako twój Thor! 


Czy sł ońce jest tyr! 
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Duce nadal intonował werset z róż nymi wariantami, podczas gdy zał oga intonował a w staroż ytnym sanskrycie: „Aum! Aum!" 
pokój zdawał się wypeł niać dziwnym promieniowaniem energii, chociaż nie nastpiła ż adna widoczna zmiana w oś wietleniu 
pokoju. Przez Macka ogarnęł o dziwne uczucie iluminacji, który poczuł się podekscytowany i nadal intonował : „Aum!” jego 
nerwy wydawały się rozpalone, jakby od istniejącego i uzdrawiającego wył adowania elektrycznego. „Odyn! Thor! Bogowie Asów, 
obdarzcie swoim bł ogosł awieństwem, obdarzcie swojąochronątego czł owieka, Mack Kraft" - powiedział Duce, wibrują te 
sł owa. „Daj nam szczęś cie, daj nam zwycięstwo, bo pragniemy być z tobąw Walhalli i w Midgardzie, naszym Ś wiecie iluzji! 
Sprawimy, ż e będziesz dumny z twojego aryjskiego ludu, bogów Asów!” Energia osiągnęł a swojąnajwiększąintensywnoś ć właś nie 


wtedy, gdy Wola Boż a został a obdarzona Mackiem i jego zał ogąoś wieconych Aryjczyków. 


Duce stopniowo opuszczał ręce i energie zdawał y się nieznacznie spadać, choć nadal były obecne 

jeś li Aesir patrzył z góry na Macka i zał ogę, nieco się zmniejszył , choć nadal przedstawiał to tak, jakby Aesir patrzył z góry na Macka 
i zał ogę z dobroczynnym przewodnictwem. Następnie Duce wstał , a zaraz za nim podą yli Skini i MaCk, którzy wpatrywali się w 
wewnętrzny krag. Lider podniósł swój 

ramię w rzymskim salucie, a za nim podź ył Mack i wszyscy zgodnie ze swoim mottem ogłosili: „Zał oga Blurt Krieg pozdrawia 

cię, bracie Aryanie, bogowie-ojcowie i bogini matka; za przyszł e zwycięstwo rasy aryjskiej pozdrawiamy cię. Zwycięstwo lub 

Walhalla Zwycięstwo lub Walhalla! 

Wyszli za przywódcąz pokoju, a kiedy wychodzili, w ciszy schodzili po metalowych schodach. Zadzwonił telefon Duce'a, a on 


odebrał , mówia: „Tak. jesteś my już w drodze do wyjś cia. Uważ aj, ż e nas nie ma”. 


Duce poprowadził ich w stronę centrum. Gdy wychodzili z klubu, oś wiadczył: „Dziś wieczorem złoż ymy Antifie wizytę — jest 

peł nia księż yca i bogowie zaż qlali ofiary!” W trakcie spaceru poinformował Macka, ż e lokalna antifa, podobnie jak większoś ć 
organizacji, był a finansowana przez ż ydowskich bankierów. 

i handel narkotykami: „uprzywilejowane punki, które nie mająnic innego do roboty, jak tylko ż yć dla hedonistycznych dreszczyków 
emocji - dziś wieczorem wtł uczemy im trochę do rozsądku. Prawdopodobieństwo, ż e wszyscy się zbiorą kiedy będzie peł nia księż yca 
wspólne picie i odurzanie się do zapomnienia jest cał kiem niezł e. Jest takż e 29 lipca, który jest jakś formąokultystycznego Ś więta, 
ponieważ lipiec jest siódmym miesiącem, a „7” w numerologii kabalistycznej reprezentuje „Chrystusa” - 2 + 9 równa się 11, co 
oznacza Ś mierć, więc fakt, ż e księż yc jest w peł ni, wzmacnia ich charakterystyczne szaleństwo ponieważ wywiera 

magnetyczny wpływ na duszę organizmów, a ta okultystyczna data oznacza, ż e napewno coś zobaczymy, zwł aszcza ż e w sobotę 
Ż ydzi padająna twarz przed swoim saturniańskim bóstwem „Kronos” Jehowa-Jahwe-. Planeta Saturn, wedł ug Miguela Serrano, 
ezoterycznego hitlerowca, jest przechwyconąaionem przez grupę istot, które Ż ydzi nazywają,Jehową i o których, jak wiem, 
widział em i wyczuwał em ich obecnoś ć w astralu, sąwampirycznego naturą- ż ywiąsię i poż erajądusze tych istot - organizmów 
roś linnych, zwierzęcych czy „ludzkich” - które nie sąwystarczająo potęż ne, aby przezwycięż yć ich wpływ, które sązakorzenione 

w niż szych popędach cudzoł óstwa i ż erowania i które mającoś , co moż na nazwać „ś wiadomoś ć bestii". Te istoty sątym, co 


Ż ydzi nazywająanioł ami lub sefardyjczykami i które przekazująim wł adzę poprzez swój zwiąek z Ż ydami. 


Mack zapytał : „Jak uzyskująmoc? Dlaczego te istoty z nimi współ pracują” Duce odpowiedział : „Istoty otrzymująenergię duszy 

poś więcenia i ż ywiąsię tąenergią- wszelkimi wojnami, rewolucjami oraz warunkami stresu i trudnoś ci, takimi jak przymusowi 
niewolnicy i płaca wystarczająca do utrzymania, lichwiarskie podatki, strach przed zwięaniem końca z końcem - Ż ydzi 

wynalazki, to mechanizmy wywoł ująe stres w organizmie 

nie-ż yd. Ż ydzi nie majajednak peł nej kontroli - stająsię marionetkątych istot, które sąz nimi zwiąane i które ż ywiąsię ich energią 
Stąd Ż yd, którego siła ż yciowa z czasem zanika w ten sposób w większym tempie niż organizmy - zwł aszcza rasy biał ej — które mają 


nadmiar energii - musząż ywić się energiąinnych - stąd zjawisko wampiryzmu, ż ydowskiego rytuał u morderstwo 


ispoż ywanie biał ej krwi „chrześ cijańskiej”, gdyż w ich mniemaniu jako Ś rodek przeklinania nas nazywają 


nas, „chrześ cijan”, którzy w pewnym sensie przeprowadzili nas przez chrześ cijańskąpsychozę kontroli umysł u”. 


35 


Machine Translated by Google 


Mack wtrąił : „A więc chrześ cijaństwo jest, jak powiedział Nietzsche, religiąniewolniczą- ale dlaczego brakuje im 
siły ż yciowej - czy dzieje się tak tylko dlatego, ż e te istoty w jakiś sposób się z nimi zwiąały?" Duce 
odpowiedział : „To sąż ydzi, hybrydowy gatunek neandertalczyków zmieszanych z biał ymi. 

rasę i innych proto-Murzynów i proto-mongoł ów przez tysiąlecia ich wędrówki. Hybrydycznoś ć Ż yda, a właś ciwie wszystkich hybryd, 
sprowadza się do wewnętrznej schizmy lub fragmentacji ich istoty - braku wystarczającej integralnoś ci ich duszy, aby zapewnić, ż e mogą 
utrzymać spójnoś ć swojej elementarnej struktury swojej duszy - i to umoż liwia im „demoniczne” byty, jeś li moglibyś my je tak 


nazwać, aby się z nimi zwięały i współ istniał y z nimi w sposób pasoż ytniczy i kontrolujqy - niestabilnoś ć hybrydy powoduje „wewnętrzną 


schizmę”, co spowodował o dostępnoś ć energii ich duszy dla tych bytów, które zasilić 
energia. 


Cały chaos i konflikty nieustannie powodowane na tym ś wiecie jest bezpoś rednim skutkiem dział ania Ż ydów i 
tych istot za ich poś rednictwem, aby zwiększyć ten chaos, aby wyzwolić energię cierpienia, którąmogąsię nimi 

ż ywić. Podobnie jak rybacy zarzucająsieci, aby łowić ryby w oceanie i uż ywająpewnych form sonaru, przynęty 

i innego sprzętu, aby je złapać w sidła, takteż te istoty ż ywiąsię innymi, zarzucają swoje energetyczne sieci 
wojenne; rewolucja; ubóstwo; gł ód; konflikty etniczne; między pł ciami - dział a to również we wszystkim, co 
powoduje uwolnienie energii, na przykł ad w stosunkach seksualnych, kiedy poziom ś wiadomoś ci ludzi zostaje 
obniż ony do niż szego stanu częstotliwoś ci wibracyjnej, to również 

zwiększa ich zdolnoś ć do oporu i czyni je bardziej dostępnymi ofiarami dla tych istot, które ponownie dział ają 

za poś rednictwem Ż ydów, ż ywią się duszami innych, zwł aszcza duszami rasy biał ej, które mająnajwyż sząi 
najczystsząformę energii, ponieważ sąnajczystsząz rasy, które, jak zapewne wiesz, wywodząsię od bogów, którzy 
stworzyli cywilizację na tej ziemi dziesiąki tysięcy lat temu.” Mack odpowiedział: „Więc Ż ydzi nie sprawują 

cał kowitej kontroli ani nie sąostatecznąprzyczynąchaosu”. „Ostatecznie nie” - odpowiedział Duce. „mimo to 
sąodpowiedzialni, ponieważ sąw pełni ś wiadomi tego, co robią a zatem nie sąofiarami, ponieważ chrześ cijanie 
zostali zaprogramowani przez swojąreligię, aby ich przedstawiać, próbują nawrócić ich na „Chrystusa”. Niemoż noś ć 
tego powinna być jasna, jak mówi nawet ich wł asna Biblia: Etiopczyk nie moż e zmienić swojej 

skóry..."innymi sł owy, właś ciwa natura istoty w jej właś ciwej naturze i nie ulegnie zmianie. Być moż e zachodzą 
zmiany kosmiczne to zniesie te istoty, ale nie moż emy po prostu siedzieć i „czekać” lub modlić się do ż ydowskiego 
boga, bo był oby to samobójstwem i daniem Ż ydom tego, czego chcą- ziemi w zamian za ich dziedzictwo na 


srebrnej tacy. Musimy to zrobić zwalczać je nawet w stopniu naszym 
Ś mierć." 


Mack zapytał z ciekawoś cią „O jakich kosmicznych zmianach mówisz? To brzmi jak jakaś sekunda 

przyjś cie Chrystusa, jakiś rodzaj mesjanizmu, jedynie o charakterze ezoterycznym?” Duce odpowiedział: „Tak, wiem 
brzmi to trochę banalnie, ale taka jest natura kosmosu. Niektórzy, jak na przykł ad okultysta Peryt Shou w swojej 
„Tajemnicy Centralnego Słońca”, twierdzą ż e Ukł ad Słoneczny okrę a pł aszczyznę galaktycznąi w miarę 

zbliż ania się do centrum galaktycznego energie stamtąl emitowane będąpodgrzewać Ukł ad Słoneczny iż e 

jest to „przyjś cie Chrystusa" lub „Awatar Kali”, jak mówi Bhagavad-gita, staroż ytny ś więty tekst wedyjski 

aryjski. Serrano twierdzi, ż e pierś cienie lodowe otaczająe Saturna sązbudowane z lodu, a inni twierdzą ż e tak 

jest nawet w przypadku gł ównego nurtu scjentyzmu, jeś li moż emy wierzyć we wszystko, co mówią Pierś cienie 

te, jak twierdzi Serrano, został y wygenerowane przez te istoty, które przekształ cająSaturna w stację nadawczą 
generującączas. Dlatego Saturn zawsze był kojarzony z czasem, co w rzeczywistoś ci oznacza rozkł ad, 

skończonoś ć iś mierć. Energie emanuje z Saturna odbijająsię od lodowych pierś cieni, sąwzmacniane i 

kierowane w stronę Ziemi z Księż yca, który również jest uważ any za sztucznąkonstrukcję, niekoniecznie stworzoną 
przez czł owieka, ale stworzonąprzez te istoty, które mogąprzyjmować zarówno fizyczne, jak i fizyczne obraż enia. 
zamieszkuje we wszystkich wymiarach ponad fizycznym, przestrzeń wewnętrznąlub płaszczyzny astralne pomiędzy 
trzecim a czwartym wymiarem, który więzi ludzi w niż szym wibracyjnym stanie ś wiadomoś ci, w czymś , co moż na 
nazwać „piekł em” lub przynajmniej Midgardem w poł owie drogi między niebem a piekł em, między Walhalląa 
Hellheim. Ż ydzi i ich kontrolerzy chcąnas uwięzić w matrixie, który symbolizujączarnąkostką- czarną 
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Ś mierć, sześ cian przedstawiający sztucznąstrukturę więzienia, tego, co nie ma wewnętrznej mobilnoś ci 
ani witalnoś ci, ale po prostu znajduje się w bezwł adnym stanie. To jest stan biernego niewolnika, 

chrześ cijanina, kolejnego kubika lub cegły w Ś cianie ś widyni Salomona, kolejnego trutnia w ulu, z 
którego mogąwysysać nasząenergię.” Mack powiedział : „Więc ta kosmiczna zmiana stopi pierś cienie 
Saturna i uwolnić nas z ich niewoli?" Nie, moglibyś my nawet nie ż yć w tym czasie - jedynym rozwiąaniem 
jest atak na wroga: „Zwycięstwo leż y wiecznie i wył qznie w ataku” - jak powiedział Hitler. 


Przez jakiś czas szli w milczeniu, po czym Mack powiedział: „Być moż e gra w hokeja jest w takim razie stratą 
czasu i zajmowanie się byciem artystą Moż e powinienem po prostu zaangaż ować się w ruch na peł ny etat?" 
Duce odpowiedział : „Będę z tobąszczery, niewiele mi zostało. Moż e mógłbyś zostać 

zostać gwiazdąi osiąqjną sukces, być moż e to był by najlepszy sposób i po prostu poś więcić się 

ruchowi na pół etatu. Zarobisz duż o pieniędzy, a jeś li taki jest Twój cel, to będzie to przekazanie funduszy 
Witamy. Oczywiś cie moż e być ci trudno znaleź ć akceptację w systemie, ponieważ jesteś przez niego 
znany, jak mówiłeś wcześ niej. Kiedy już zyskasz sł awę, prawie niemoż liwe będzie znalezienie 
jakiejkolwiek pracy w normalnym społ eczeństwie - jedynie kontakty z ludź mi z własnego gatunku pozwolą 

ci istnieć , a twoje ż ycie nie będzie w ż adnym wypadku efektowne. Ponieważ jesteś już zaangaż owanyi 
na drodze do wielkich lig radził bym pozostać zaangaż owanym, dopóki nie będzie to dla ciebie korzystne. Jeś li 
zawiedziesz, zawsze będzie dla ciebie miejsce w ruchu, teraz, gdy otrzymałeś inicjację. 

W tym momencie przenieś li po całym Ś ródmieś ciu księż yc w pełni rzucająy swój blask na tylny budynek 
mieszkalny, w którym mieś cił a się antifa w niesamowitym blasku. Mack wyczuł dziwne wibracje 

i skomentował przyciszonym tonem: „Mam wraż enie, ż e w tym miejscu sąte same istoty”. Wolf dodał: 
„Wszyscy Antifa sąopętani, ich rytuały wię ąz nimi te demony, a ich styl ż ycia oparty na degeneracji 

- seks, narkotyki, crack i bankroll prowadząw stronę otchł ani. Podobnie jak chrześ cijanie" - dodał Duce - „oni 
wszyscy sąopętani. Naszym zadaniem jest wybicie z nich demonów. Podzielmy się na druż yny i zaatakujmy 
szczypcami zarówno z boku, jak i od tyłu. „Wsiadanie tył em to sposób Antify, więc moż emy tak zrobić 

dobrze, daj im pał kę w dupę” - powiedział Wolf. 


Obie druż yny rozdzielił y się, a Mack, Wolf i Shank uderzyli w bok, a Duce; Hack i Carceral atakująz tył u. 

Każ dy z nich zbliż ył się do swoich punktów wejś cia - tylne wejś cie miał o zardzewiał e, stare schody 
przeciwpoż arowe prowadzące za budynkiem, a boczne wejś cie miał o okno w piwnicy, które na szczęś cie nie 
miałoż adnych krat. Gdy zbliż yli się do okna, Wolf skomentował dź więk dzikiej muzyki bijąej oś ciany bloku 
mieszkalnego gdzieś z jego wewnętrznego sanktuarium: „Jeś li wł qzy się alarm, zostanie on podł qzony do 
szyby jako czujnik przewodowy”. Obejrzał okno, wyciągną z kieszeni nóż do szkł a i mał ąprzyssawkę, po 

czym przymocował przyssawkę do okna, przecinają obwód okna wewnąrz przewodu czujnika alarmu, a 
następnie zatrzaskują szybę do wewndrz, przytrzymują szybę podczas jej opadania w ciemnym pokoju, a 
następnie wyciągną go i położ ył na tekturze falistej 

rów melioracyjny, w którym przycupnęli. Wolf przemówił ś ciszonym tonem: „OK, pójdę pierwszy, a gdy będziemy w Ś rodku, 
poczekam na moje instrukcje”. Zajrzał do Ś rodka z latarkąw kształ cie dł ugopisu, opadł na betonowąpodł ogę pięć stóp 

niż eji zaczekał, aż wejdzie pozostał a dwójka. „Wygląla na to, ż e jesteś my w kotłowni” - powiedział ł agodnym tonem. 


Duce, Mack an Carceral podeszli do tylnych drzwi i Duce powiedział do Hacka: „Wiesz, co robić”. 

Hack podszedł do elektronicznej skrzynki wejś ciowej i czytnika kart zbliż eniowych, wyją z kieszeni urząlzenie 
elektromagnetyczne i zbliż ył je do czytnika kart zbliż eniowych, który wydał sygnał dź więkowy i otworzył 

zamek, umoż liwiajq im wejś cie. Duce zostawił druż ynę i napotkał klatkę schodowąprowadząąna górę 

w kierunku wyż szych kondygnacji i w dół w stronę piwnicy. Muzyka dobiegał a z górnego piętra, więc 
zasygnalizował swoim towarzyszom, aby poszli na górę z pał kami w dł oniach w rękawiczkach. Duce udał się 

na pierwsze piętro i obserwował szereg mieszkań po obu stronach korytarzy. Większoś Ć z nich tak właś nie miała 
ich drzwi się otwierały, a koniec korytarza wychodził na większy pokój, w którym znajdował y się podwójne drzwi 
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były zamknięte, a dudniqa muzyka wskazywał a, ż e to właś nie tam toczy się akcja. Duce zasygnalizował czł onkom 
swojej zał ogi, aby skierowali się odpowiednio w lewo i w prawo, po czym Hack i Carceral rozdzielili się, gdy 

Duce ruszył korytarzem w poszukiwaniu ofiary. Hack zajrzał do pokoju po prawej i zauważ ył parę pedał ów 
pieprząych się w ź le utrzymanym pokoju. Na stoł ach porozrzucane były akcesoria zwiąane z narkotykami, a 
muzyka elektroniczna migotał a w czarnym Ś wietle stroboskopowym. Hack nakręcił się i uderzył wytatuowanego 
degenerata w czubek czaszki, co wprawił o go w stan utraty przytomnoś ci, pedał pod nim wyczuwają przerwę w 
koleinach, obrócił gł owę i dotkną końca pręta, którego najmniej się spodziewał , stalowo-czarnego bicz pałki 
uderzył go w twarz i powalił z jękiem. Hack deptał mu po gł owie motocyklowymi butami i padł ofiarąliczenia. 


W międzyczasie Carceral znalazł zapas tabletek z narkotykami w plastikowej torbie, za którąukryty był wyciszony 
pistolet Ruger Mark cztery .22 Ir, wyposaż ony w nał adowany magazynek. Włoż ył go do kieszeni i wyszedł, ż eby 
doł qz do Hacka i pokaż mu swojąnagrodę. Duce zmierzał w stronę podwójnych drzwi, których dudniąca muzyka 
kołysał a je na zawiasach, gdy z jednego z bocznych pokoi, które musiały służ yć jako wspólna kuchnia, wyszedł 
chudy Ż yd. Zauważ ył, ż e Duce podniósł pał kę, by uderzyć w jego weł nianągł owę. Ż yd szybko wyciągną i 
unikną ciosu, gdy ten spadał na niego, wyciągają swojąkaliber 45, którąmiał za paskiem. Carceral wycelował i 
strzelił , gdy Duce uderzył, a Ż yd został powalony podwójnądawkąś mierci zarówno w stali, jak i ołowiu, a jego 
twarz pękał a pod miaż dż qym uderzeniem pał ki i oł owianego pocisku Rugera, a jego ciał o leż ało wkąie 

kupa, A 

wyraz dzikiej wś ciekłoś ci wymalowany na jego twarzy. Zał oga kontynuował a odpychanie na bok już martwego 
trupa, a Duce nacisną pistolet .45 i schował go do kieszeni, kierują się w stronę czerwonych podwójnych 

drzwi, na których widniał o logo Antify. Duce nacisną klamkę, która ł atwo obracał a się pod jego dł oniąw rękawiczce, 
i obejrzał się na Carcerala, mówią cicho, aby nie był dostępny dla ż adnego z uczestników za walqymi drzwiami: 
„Przygotuj się z pistoletem - otworzę drzwi i wejdę do Ś rodka”. w prawo - zhakuj was oboje, skierujcie się w lewo, a 
Carceral pozostanie w centrum i eliminuje wszelkie zagroż enia. 


Pchną podwójne drzwi z cał ąsił ą na jakąmógł się zdobyć, po czym wstał i strzelał pięś ciami w skórzanych 
rękawiczkach, uderzają czł onków Antify, gdy popijali alkohol i palili narkotyki, ś mieją się i drwiq z wzajemnych 

ż artów. Już nie, gdy pięś ć i pał ki zał ogi Blut Krieg uderzały w czaszki, a ciał a spadały na podł ogę, muzyka 

był a zbyt głoś na, aby moż nabyło usłyszeć ich krzyki. Jeden z członków Antify, silnie umięś niony mulat, próbował 
odpowiedzieć, ale był zbyt wolny 

na uderzenie pięś ciąDuce'a i kombinację ciosów jeden-dwa, szop rozciąjną się na dywanie, a jego pęcherz 
eksplodował w kał uż y wł asnych moczu, które zebrał y się wokół jego nabrzmiał ego ciał a. Kqem oka Carceral 
dostrzegł pająka o orientalnym wyglądzie, wyglądającego jak pirat z Szanghaju, który wł aś nie wypeł zł z palarni opium. 
Wyjmij mały glock ze swojej kosztownie wyglalającej jedwabnej marynarki i wyceluj nim w Duce-Carceral szybciej 
wwiercił się w cel jego orientalny makaron przypominał powtórkę słynnej fotografii Wietnamczyka 

zastrzelonego przez Vietcong. Jego piwne oczy skrzyż owały się, a jego zębate usta otworzył y się, gdy komicznie 
zderzył się z kaktusem w rogu pokoju. 

Mieszkańcy pokoju byli obezwł adnieni, a kłęby dymu z marihuany sprawiały, ż e pomieszczenie wyglądał o, jakby 

wł aś nie miał a miejsce strzelanina. Cał a trójka przeszukał a pokój w poszukiwaniu smakoł yków, a Hack podniósł 
mały glock, wpychają go za pasek. Oprócz funta marihuany i trawki nie znaleź li nic 

wagę, którązostawili policjantom do wypalenia i ukradli z gł ównego foyer, zostawiają muzykę, która dudnił a i 
dudnił a w Ś rodku nocy. Mack i jego zał oga prowadzona przez Wolfa kręcili się po brudnej piwnicy, aż usłyszeli 
dziwnąintonację ś piewów w pokoju na końcu betonowego korytarza. Wilk wykonał gest ciszy i puś cił się korytarzem: 
„Rafael, Sefariel, Gabriel!" Ciebie, ciebie wzywam! Ge-Resh-Graf-Graf-Mem-Chesed!" Hebrajskie ś piewy były 

już na granicy oczarowania skór, więc Mack poklepał je po ramionach, tak ż e wyrwały się ze stanu quasi-hipnozy. 
Obie skóry potrzanęli gł owami i otrzgnęli się z oszoł omienia, w które wpadli. 
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Wolf ś cisną swojąpał kę, podczas gdy cał a trójka kontynuował a cichy marsz w stronę stalowych podwójnych drzwi, które 
prowadziły dalej, w stronę nieznanego miejsca o makabrycznych właś ciwoś ciach. Skandowano dalej w jakiejś dziwnej 
kombinacji hebrajskiego i enochiańskiego: „Graf-Graf-Lamed-Resh-Graf-Chesed!" wibrowały coraz szybciej, gdy się 

zbliż ały. Nagle usłyszeli szept czegoś , co brzmiał o jak mał e dziecko, a Wilk, rozwś cieczony niemal pewnymi torturami 
i zamierzonym poś więceniem dziecka, zaatakował 

stalowe drzwi, które pod jego cięż arem wył amały zamek, jego partnerzy wpadli do Ś rodka z pał kami w pięś ciach, 
gotowi zabić każ dego stojąego Ż yda. Uroczyste widowisko odsł onił o okropnoś ć 

planowanego oł tarza nasikniętego rytualnąkrwią do którego przywizane był o biał e dziecko, którego ciał o był o podziurawione ranami upiornych 


Ż ydów, którzy otoczyli je w swoich czarnych szatach, ich upiorne rysy zbryzgane były krwiądziecka, które gasili ich pragnienie ze srebrnych pucharów. 


Pał ka Macka opadł a łukiem czarnej smugi, rozbijają: czaszkę najbliż szego Ż yda, który upadł 

w kupie bez ż ycia. Zaraz po tym nastepił o uderzenie mł ota Wolfa, które wstrzęnęł o czoł owym Ż ydem, olbrzymim i siwym weteranem na 
betonowej podł odze, czego uderzenie wilka nie zrujnował o, lub przez utwardzonąpodł ogę, która roztrzaskał a czaszkę ducha w skorupce 
jajka. Na lewo i prawo zał oga wymachiwał a stalowymi prętami, podczas gdy umiejętnoś ci i ciał a były bite i rozbijane na szeol. Wkrótce 
wojownicy zabili cał ągrupę i rzucili się w stronę dziecka. Kiedy spojrzeli na ofiarę, zauważ yli, ż e resztki drobnego ż ycia zniknęły, a dziecko 
leż ało bez ż ycia w okaleczonej krwi, co stanowił o makabryczny spektakl podłych rytuał ów Ż yda. Wilk powiedział ze zł oś cią „To miejsce 
się wali! Moż emy pochować dzieciaka, ale zadbamy o to, aby dotarł do Walhalli! Idź i znajdź resztę zał ogi - spalimy ten budynek 


doszczętnie”. 


W tym momencie przybyli Duce i pozostał a czł onkini, a Duce wykrzykną: „Wstrętna szumowina!”, patrzą na okaleczone 
dziecko. „Zapł acąza to! Mamy wszystkich czł onków na pierwszym piętrze, ale pomyś leliś my, ż e przyjedziemy tutaj, ż eby 
sprawdzić, co u ciebie i moż e skoordynować strajk. Słyszał em sporo hał asu na wyż szych poziomach, więc tam, skąd 

one pochodzą jest ich znacznie więcej.”, powiedział i wycelował kopniakiem swoim motocyklowym butem ze stalowymi 
noskami w głowę najbliż szego Ż yda, słyszą satysfakcjonująy chrzęst, gdy zwł oki odskoczyły na elastycznych 

mięś niach i więzadł ach. Wolf powiedział: „Myś lałem, ż e powinniś my to spalić razem ze wszystkimi w ś rodku?” 

Duce powiedział: Wolał bym ich upolować jeden po drugim - wciż będzie czas na stos pogrzebowy, kiedy już 

skończymy - chodź !” - powiedział , wybiegają w gniewie z pokoju, a za nim reszta Kiedy Mack oglądał się za siebie, zauważ ył 
niewyraź ny, przezroczysty kształ t ł qzzący się w pomieszczeniu, ale zdecydował, ż e poradząsobie z tym póź niej. Jednakż e 


przekazał swojąaurę ochrony wokół dziecka, chronią jego duszę przed astralnym pasoż ytem, demonicznymi Ż ydami 'anioł". 


Wspięli się na górę i wyszli z piwnicy, wspinają się po schodach w szybkim tempie, kierują się na wyż sze piętra. 

Carceral wciżę trzymał w dłoni pistolet z tłumikiem, a Duce kaliber 45, który podniósł z kija na pierwszym piętrze nad 

gł ównym wejś ciem, a Hack chował do kieszeni mały glock, którym o mało nie powalił go chińczyk. Poza tym załoga była 
uzbrojona jedynie w pałki i noż e, pięś ci i motocyklowe buty. 


Gdy weszli na klatkę schodową wś ród zgieł ku muzyki elektronicznej usł yszeli krzykliwąrozmowę: 

„Brzmi jak jakaś bójka” - powiedział Duce, gdy peł zali od strony klatki schodowej w kierunku górnego korytarza. 

Nad gł owami słychać staccatto serię arabskich krzyków ponad ochrypłym więziennym gł osem, który próbował pojednać 
się z arabem. powiedz im.” Arab uspokoił się trochę i powiedział głoś no: „The 


gliniarze cały czas szpiegująnasz meczet - nie moż emy dorwać dzieci biał ego diabł a kufr bez ł apania!” Ż yd 
odpowiedział: „Zaufajcie nam, ż e kontrolujemy gliniarzy - nie odważ yliby się nic zrobić 
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bez naszej zgody - nasi sierż anci poprowadząich na dziki poś cig, nasz szef policji poprowadzi ich na rzeź albo powie, 
ż emazwiąane ręce - albo pod jakimikolwiek wymówkami - nie moż emy przegrać. 

Te gojskie dzieci sąpieniędzmi w banku - Chiny pł acątam za nie duż e pieniądze - uważ ajaje za przysmak - przysmak do 
gwał tu i tortur — ale wszyscy o tym wiemy, prawda, Mahomet. 


W tym momencie Duce pojawił się na podeś cie i rzucił się w dół alei wraz z resztązał ogi, podą ają za sł owami „Śmierć 
Syjonowi!” - zawoł ał , pozostali czł onkowie zał ogi podnieś li pałki, gdy Duce wbił się w araba z kolanem w pierś , 
przewracają go w chwili, gdy sięgał za pasek po broń, Ż yd odskoczył do tył u i szukają zł ota, wyciągną swojąbroń ale- był o 
już za póź noi jego ręka został a roztrzaskana uderzeniem pał ki Wilka, co spowodował o, ż eż ałoś nie zawył,a 

jego krzyk odbił się echem po całym korytarzu, zanim został uciszony przez uderzenie butem w szczękę, gdy 

upadł na kolana. Arab w międzyczasie próbował się przetoczyć, ale Duce uderzył pał kąw czaszkę dzikusa, wysył ają go 


rozwalony. Oszoł omiony pokręcił gł owąi przygotował się do ataku na Duce'a. W tym momencie z bocznych pokojów, w 
których sł uchali współ czesnej muzyki bliskowschodniej, wyszł o więcej brutali, a ich twarze wykrzywiały się w wyrazie 
dzikiej wś ciekłoś ci. 


Carceral nie ryzykował i strzelił ze swojej wyciszonej broni, ranią jednego z dzikusów, który upadł pod uderzeniem, 
pozostali chwytają się swoich kawał ków, ale zostali powaleni przez pistolety Carcerala i Hacka. W międzyczasie Duce 
mocował się ze brutalem na podł odze wył oż onej kafelkami w korytarzu, a dzikus włoż ył mu blokadę gł owy, ale 
korzystają z dź wigni zastosowanej przez brutala, Duce zacisną mocniej 

mięś nie szyi przypominające liny i przetoczył się, powalają bestię razem z nim, przewracają się na bok, przerywają chwyt 
i skaczą na brutala, by zdobyć trochę ziemi i uderzeń. Kiedy był o po wszystkim, po Arabze zapanował krwawy bał agan 
na marmurowych płytkach, a Duce powiedział: „Czas spalić to miejsce zł a, ale najpierw rozejrzymy się po ostatnim piętrze i 
zobaczymy, czy jest tu coś wartoś ciowego, co moglibyś my przeznaczyć na dobry cel”. 

Rozdzielili się w róż nych kierunkach i zaczęli przeszukiwać pokoje. W jednym z nich Hack znalazł zestaw dysków twardych 
i teczkę z dokumentami, a w innym kilka kanistrów z amunicjąi dwoma kał asznikowami ukrytymi pod podł ogą z 

których jeden był przymocowany magazynkiem bębnowym na pięć dziesią nabojów. Worki z kokainąukryto takż e pod 
schowkiem z desek podł ogowych oraz kilka worków z wypranymi banknotami. Duce skomentował: „wygląda na to, ż e 
mamy pewne Ś rodki finansowe na nasząsprawę. 

Zał oga zał adował a smakołyki i wł czył a gaz w kuchence gazowej w kuchni, a następnie udał a się na dół do piwnicy, 
niosą za sobął upy, które wł oż yły do kilku worków marynarskich. „Czy wiesz, który pojazd należ y do Antify?" Zapytał 
Wilk. Duce skiną gł ową „To luksusowy samochód zaparkowany w alejce. Moż emy to podł qzyć i wywieź ćĆ stąl”. Gaz z 
pieca rozchodził się po budynku, kiedy zeszli na dół i wyjęli dzbanek z benzyną który leż ał w kotł owni wraz ze 

stosem szmat i pustymi butelkami po alkoholu. Zał oga napełnił a koktajl Moł otowa i zakrył a go szmatą której koniec 
schodził z szyi, wyciagają butlę z gazem na zewnąrz przez mały otwór w oknie, który Wolf wycią wcześ niej noż em do 
szkł a. Gaz w dalszym ciagu wypeł niał blok mieszkalny, więc Duce powiedział Hackowi: „Podł acz kabel do tego pojazdu i 
przygotuj się do jazdy”. 


Hack pobiegł w stronę luksusowego samochodu i nacisną zamek w drzwiach, uzyskują natychmiastowy dostęp i stwierdzają: 
okablowanie silnika jest gorqąe. Gdy samochód zbliż ył się, Wolf podszedł i otworzył tylne drzwi: „Przeczytaj... gotowe..." 
powiedział Duce, gdy cofali się od okna. „-Go!" Podpalili koktajle Mołotowa, a Duce dał sygnał ręczny: „Idź !" 

wrzucają je do otwartego okna, jedno do drugiego, gdy ciemna piwnica zapł onęł a ż óćłtym pł omieniem, zał oga wjechał a 

do pojazdu i zamknęł a drzwi, podczas gdy Hack przyspieszył, rozdzierają: chodnik i pędzą w noc. 
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Hack podjechał samochodem na skraj dzielnicy przemysł owej miasta, po przeciwnej stronie miejsca, w którym 

znajdował się ich klub, a Duce przez radio zadzwonił do centrali: „Potrzebujemy pickupa. Przyjedź ukrytym vanem 

do...”, udzielają instrukcji co do miejsca ich pobytu. Duce przekazał Mackowi szczegół y: „Niewidzialna furgonetka to niczym nie wyrćż niajqa się 
biał a furgonetka towarowa, której czasami uż ywamy do operacji samotnego wilka — albo jeden czł owiek, albo kilku czł onków zał ogi . Tablice 
rejestracyjne sął adowane okresowo przed uderzeniem, dzięki czemu zawsze pozostaje minimalny ś lad. Cechąszczególnąfurgonetki jest kilka 
przesuwanych paneli wokół tylnych i bocznych drzwi, podobnie jak przy wejś ciu do klubu - sąone odskoczniami zapewniająymi widocznoś ći 
lukąstrzelniczą dzięki której moż na ostrzeliwać wroga ogniem automatycznym lub strzał ami. Ściany, sufit i podł oga sąprzynitowane do wnętrza 
grubej blachy, aby zminimalizować ogień powrotny lub ogień milicji, a takż e, o czym moż esz nie wiedzieć, blokowanie wszelkich mikrofal z 
broni mikrofalowej, której ci tchórzliwi zakradająsię do zabójstw ich wrogowie, czyli my, i kogokolwiek innego, czego nienawidzą ekolodzy; ich 
dawne relacje z dż ihadystami; jakiegokolwiek innego wroga, jakiego wymyś ląw swoim pasoż ytniczym umyś le. Szyba w furgonetce jest 
również kuloodporna i wykonana ze specjalistycznego materiał u blokującego mikrofale. Opony typu run-flat z bardzo grubymi 


oponami, na których napędzana jest cał a maszyna 


silnik z doładowaniem, który moż e osiggn4 prędkoś ć gorqego pręta. Mamy kilka takich, które wyposaż yliś my. 

Podobnie jak Freikorps w Niemczech pod koniec pierwszej wojny ś wiatowej, przygotowujemy się do wojny i potrzebujemy 
machin wojennych do przeprowadzania naszych ataków. Kiedyś pokaż emy Ci garaż - mamy motocykle 

z wózkami bocznymi, które mogąobracać się po pół kolu i być wyposaż one w karabiny maszynowe; mamy nawet samochody, 
którymi moż na sterować zdalnie i przekształcić je w mobilny IED - mechanizm sterowania radiowego moż e manewrować 
pojazdem z odległ oś ci do dwóch km, a pojazdy sąwyposaż one w panoramiczne kamery we wnętrzu, które umoż liwiają 
panoramę 360 stopni widok na krajobraz. Nie ma potrzeby brudzić sobie rek strajkami w stylu dż ihadystów, udają się do 
jakiegoś raju powyż ej - jesteś my nieco bardziej wyrafinowani - i 

nie marnujemy ż ycia, kiedy jesteś my tu potrzebni do przeprowadzenia kolejnych operacji. Nadejdzie dzień dla nas 
wszystkich, ale jeś li ten czyn nie będzie zasł ugiwał na nasząś mierć, zwrócimy się do technologii". 


W tym czasie zał oga zeszł a na lql i obserwował a ukrytąfurgonetkę jadqąajednokierunkowąulicąsgiadującąz ich magazynem. 
„Moglibyś my spalić pojazd” - powiedział Wolf, ale nie ma potrzeby — wszyscy jesteś my mniej więcej osł onięci, więc DNA nie 
dostanie się na pojazd - najlepiej zostawić to gliniarzom do rozwikł ania. 

podwiną się i pojawił a się skóra, jego ogolona głowa i uś miech powitał y ich „zeig heil”" i rzymskim salutem, zatrzymują 
furgonetkę, gdy przerzucali biegi z luksusowego samochodu. „Mamy sprawę” - powiedział Duce. „Wygląda na to, ż e 

Antifa rozszerza swojądział alnoś Ć o niewolnictwo seksualne dzieci i morderstwa rytualne”. Twarz Skóra zapł onęł a gniewem: 
„Mam nadzieję, ż e zapłaciłeś im wcałoś ci!”, powiedział Duce, odpowiadają: „i ich klub - wszyscy sąteraz duchami, 

poż ywieniem dla ich pana, Demiurga. Zdobyliś my pokaź ny stos gotówki, który miał takż e pomóc w rozszerzeniu 

dział alnoś ci. Duż o informacji i trochę dysków twardych. W razie potrzeby moż emy przekazać to niektórym z naszych 
kontaktów w policji i wojsku, aby uzyskać pomoc, omijają przełoż onych, aby nie zepsuli umowy. Najpierw chcę mu się 

dokł adnie przyjrzeć - moż e posłuż y za podstawę do naszych wł asnych ataków. 


Skin spojrzał na Macka, a potem z powrotem na Duce'a, który się przedstawił : „To jest tak zwany Toten Mack, ponieważ 


każ dy, kto go spotka, lqluje w worku na zwłoki po kilku naszych wł asnych uderzeniach”. Skin spojrzał na Macka, a 

potem z powrotem na Duce'a, który się przedstawił : „To jest Totenkopf Mack, tak zwany, ponieważ każ dy, kto go spotka, 
lqluje w worku na zwłoki - lub w innym nieprzyjemnym miejscu - basenie z kwasem, fermie Ś wiń, itd. Z dnia na dzień przestają 
być problemem na tej ziemi.” Mack powiedział : „Znam hodowlę ś wiń za domem - pewnej nocy natkną em się na jakiś 

mosad w lesie” - przerwał , gdy dostrzegli ś wiecqge na nich Ś wiatła, a potem salwę ognia z broni automatycznej, gdy 

zbliż ał się pojazd wyłoż ył ładunek za pomocądwóch par Ś niadych r< wyciągniętych przez okno. Zał oga biegał a wokół 
pojazdu, gdy strzały posypały kadł ub furgonetki. Totenkopf podniósł kuloodpornąszybę, gdy pociski brzęczały, pozostawiają: 
ciemne ś lady. Drzwi furgonetki umoż liwiał y dostęp do otworów strzelniczych od wewnąrz, gdy skórki odpowiedział y 

ogniem, a salwa pocisków z kał asznikowów rozbił a okno 
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luksusowego samochodu, który przyspieszył i wjechał w pobliski hydrant straż acki wzdłuż alejki, wysadzają go, uwalniają 
strumień wody, który chł odził ciepł o pocisków, które przebiły pojazd, ale nie za chłodno, nie za bardzo, nie zapalaj silnika z 
okrzykiem „Whoomp! " płomienia, który podniósł pojazd z wagonu i posłał go w górę, wpadają w stertę zł omu otaczająą 

Ś cianę budynku magazynu. Furgonetka, usiana ogniem pistoletowym z uzi pasaż erów samochodów, wystartował a, a 

seria poż arów potoczył a się wzdłuż alejki w stronę celu. W oddali zawył y syreny, a odległ e Ś wiatł o policyjnego 
helikoptera szukał o przyczyny alarmu. Zostawili za sobąpł onqy wrak 


Duce krzykną ponad hał asem silnika: „Skąd oni się wzięli?” powiedział Mack. „sączęś ciązorganizowanej kampanii 
prześ ladowania kabały. Prześ ladująmnie odkad zaczęli prześ ladować mojego ojca, którego zamordowali wraz z 
mojąmatką dziewczynaąj najlepszym przyjacielem”. Duce wyglądał na tak skruszonego, na ile pozwalały mu jego 
zatwardział e rysy twarzy: „Wkrótce dopadniemy tych diabł ów-kike. Albo oni, albo my!” 


Furgonetka wjechał a do budynku klubu, do którego moż na był o dotrzeć przez oddzielny budynek ogrodzony pł otem 

pod napięciem i drutem kolczastym. Garaż był w pełni wyposaż ony w maszyny, o których mówiły opancerzone samochody 
dostawcze Duce typu stealth, a był o ich cztery; rząl motocykli, z czego mniej więcej poł owa 

były wyposaż one w wózek boczny i/lub grupę samochodów, które moż na był o zdalnie sterować i wyposaż yć wIED. Duce 
poprowadził Macka wzdłuż pojazdów i powiedział: „Teraz, gdy jesteś w klubie, przewieziemy ci na rowerze twój wł asny 
rower - jak dotąl w znacznym stopniu przyczyniłeś się do naszej sprawy, a twój poziom umiejętnoś ci fragowania 

wrogów jest bez zarzutu. Ta mał a, seksowna liczba” - powiedział , podchodzą do motocykla, który miał elegancki wzór 

pł omieni na zbiorniku paliwa z czaszkami i błyszczęym chromem dookoł a „moż e być wyposaż ony w pistolety maszynowe z przodu”, 
powiedział , wskazują wnęki na dział a, w których moż na zamkną Mac-10 lub podobny pistolet maszynowy i obracać się 

na wież yczce złoż yskami kulkowymi.” Elektroniczne elementy sterujące, które dodaliś my do motocykla, umoż liwiają 
kierowcy korzystanie z broni podczas kierowania motocyklem -rqzki mająspecjalny przycisk, który je tutaj odpala” - wskazał 
czerwony przycisk zanurzony w rękojeś ci: „i aktywowany po naciś nięciu tego przeł qznika” - wskazał na czerwony 

przeł qznik „który wyciaga broń z ukrytej maski. Szklana osł ona jest kuloodporna, podobnie jak zbiornik paliwa i inne 
delikatne mechanizmy motocykla. Zaprosił Macka na rower, ż eby poczuł, jak się na nim jeź dzi: „Sprawdź , jak jeź dzi się 
po chmurze - ma nawet wbudowane radio w kasku, które współ pracuje z innymi urządzeniami, oraz mikrofon. Zamierzamy 
toczyć wojnę z te brutale, a my będziemy dobrze wyposaż eni, aby to zrobić - walki uliczne, tak jak Freikorps, przeciwko 
komunistycznemu zagroż eniu - powinienem powiedzieć, zagroż eniu ze strony Demiurga w wielu postaciach: syjonizm; 
masoneria; -wszyscy nadchodzą aby nas zniszczyć, gdy zł a fala zbliż a się coraz bardziej, jesteś my o wiele bliż ej 
Ragnaroka. 


„Cieszę się, ż e mogę z tobąwalczyć” - powiedział Mack zsiadają z roweru. Zał oga wyszł a z garaż u zostawiają Totenkopf 
i aby doczyś cić zniszczenia pozostawione przez agentów Mossadu. „Znowu udamy się do pokoju iluzji i porozumiemy się z 
bogami, aby zadecydować o wyzwoleniu ataku na wroga i otrzymać wszystko, co mająnam do powiedzenia”. Grupa 
wspięł a się po schodach do bocznego wejś cia do klubu, uzyskał a dostęp do domofonu, do którego wł qzył się jeden z 

czł onków zał ogi, i weszł a do kolejnego kuloodpornego 

stalowe zewnętrzne foyer, które sł uż ył o za windę sterowanąz wewnętrznego stanowiska dowodzenia, która zawiozł a ich 
na najwyż szy poziom po tym, jak Duce wydał polecenie zaniesienia ich do pokoju iluzji. 

Wyszli z windy i wszyscy milczeli, udają się do przedpokoju, aby przebrać się w biał e szaty, na zmianę każ dy z nich wychodził i 
ustawiał się wokół czarnego słońca, a Duce, ubrany w biały jeź dziec, podniósł ręce, błagał i komunikował się z bogami: 
„Odyn! Thor! Bogowie Asów! Odnieś liś my zwycięstwo! Prosimy Cię o bł ogosł awieństwo i przewodnictwo w naszej walce z 
wrogiem, szukamy Twojej mąjroś ci, aby wzmocnić nas przeciwko wrogowi!” Zaczą intonować, pieś ń, która został a 
podjęta przez pozostałych i stopniowo krę yła wokół koł a słonecznego, każ dy intonują sł owa 
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Ryta fyr eis gibor! 
Hag-al jest ryta jest asa! 
Fyr os laf myn eis nie jest! 


Laf to halga-ryta: kaun ryt to suntyr! 
Fa os kaun ur! 


Thor jest słońcem! 
Hag-al jako twoje sł ońce! 
Ryt barbar (biórk-bar) jako twój Thor! 


Czy sł ońce jest tyr! 


Trwało to kilka minut, wibracyjna kadencja wzywał a bogów, gdy Ś wiatł o księż yca oś wietlał o krąg, skapają 

ich w swoim magnetyzmie. W końcu Mack poczuł obecnoś ć, która doś wiadczył a zalewu obrazów wojny, 

przemocy i chaosu - budynków z pł otami o wysokim stopniu bezpieczeństwa, Ś cianami i systemami bezpieczeństwa, 
zaawansowanej broni oraz tortur i morderstw białych dzieci i kobiet, w których leż ały ich ciał a. dymiaqcy gruz i rechot 
Ż ydów będąich złymi uś miechami i szabatami Gojów mał pującymi ich zachowanie. Obrazy zmieniały się stopniowo, 
jako moż liwe proroctwo rzeczy 

nadejdzie jaś niejszy ś wiat drewnianych domów i szczęś liwych białych ludzi bawiąych się w zdrowym miejscu 

ś rodowisko - czy to był a przeszłoś Ć - przyszłoś ć? Mogły istnieć tradycyjne stroje białych, nie był o widać 

ż adnych Ś ladów jakichkolwiek budynków ani technologii, ani w formie współ czesnej, ani innej. Sen rozwiał się i 

gł os przemówił tajemniczym językiem, który mimo to był zrozumiały dla Macka. Głęboki gł os, być moż e głos 
Odyna Mędrca przemówił : „Aryjscy wojownicy! Odnieś liś cie lekkie zwycięstwo i to dobrze. Jest więcej bitew, które 
wymagająwaszych umiejętnoś ci walki - oto przedstawiam wam 

wizja najbliż szej przyszłoś ci, tego, co będzie w ramach cyklu księż yca”, powtarzają, nastgpił a krystalizacja obrazów i tym, co 

widział y wszystkie strony, był duż y chiński dom kultury położ ony w centrum miasta, w sercu Chinatown. Wnętrze katakumby chińskiego 
mrowiska odsł onił y rzędy klatek, a w nich biał e dzieci i kobiety, zakneblowane i zwizane, stojące nad nimi chińscy gangsterzy w 

jedwabnych garniturach i z broniąautomatyczną z których jeden niósł pał kę do bydł a i od czasu do czasu uderzał bezbronnych białych w 
klatkach co wywoł ał o paroksyzmy bólu, ich ciał a podskakiwał y w reakcji na prąd elektryczny. Wokół nich ustawiono grupę Ż ydów 


nadzorująych tę czynnoś ć. 


Scena ponownie się zmienił a i ukazał a synagogę znajdujqąąsię w ż ydowskim sztetlu - duż qabudowlę w stylu bauhausu 
zbudowanąz betonu i otoczonąbetonowym murem. We wnętrzu budowli dwóch rabinów przegląlał o zdjęcia 
przetrzymywanych w niewoli białych i chińskiego gangstera, a takż e siedział z nimi na konsultacjach szef 

lokalnego gangu węż y. Obrazy ze snu wyparowują a na ich miejscu pojawia się ciemnoś ć, gł os emitujqąy swój 
stentarionowy ton: „Ten hał as musi zostać zniszczony przez aryjskich wojowników - stanie się to w cyklu księż yca. 
Zniszcz ich wszystkich i wyzwól pojmanych Aryjczyków - gang węż yi ich demoniczni panowie jahudi muszązostać 
zniszczeni.” Obecnoś ć uniosł a się, powodują przypł yw magnetyzmu, który przepływał przez sylwetki 

zał ogi, gdy siedzieli ze skrzyż owanymi nogami w kontemplacyjnej ciszy, 

ich dusze odzyskał y energię, naładowane duchem Odyna. 


Następnie zał oga wstał a i Duce podszedł do ż elaznego pieca, który zapalił podpał kąuł oż onąpod spodem, Hack 
otworzył Ś wietlik, aby umoż liwić ujś cie dymu, a Duce kazał Mackowi pozostać na miejscu poś rodku czarnego 
słońca symbol, zdejmij szatę i unieś jego pierś . Mack tak zrobił, a Duce wzią papierosa z rogu ssiadująego z piecem 
iwłoż ył godośŚ rodka, aż metal rozgrzał się do białoś ci. Następnie wyją go z pieca, a Mack zauważ ył,ż e był 

to symbol swastyki, białej, gorqej ż ółtej poś wiaty poruszającej się w ciemnoś ci jako hiperborejskie ś wiatło gwiazdy 
polarnej, patrzą od pół nocy. Duce powiedział : „Mack Kraft, przygotuj się na otrzymanie symbolu inicjacji, który 
potwierdzi twoje miejsce w zał odze Blut Krieg”. 
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Mack obnaż ył pierś i patrzył, jak pł onqe piętno wnika w jego ciał o, a jego umysł próbuje pokonać ból i zamieszkać na 
wyż ynach Walhalli z bogami. Marka wyrył a symbol 

rasę aryjskąw jego piersi, a gdy w chwilę póź niej jązabrano, piętno stracił o swajasnoś ć niemal tak, jak udzielił o mu swego 
duchowego Ś wiatła. Poczuł się uszlachetniony, ż e został tak naznaczony, a zał oga poklepał a go po plecach, 

ś więtują jego inicjację w szeregi wojowników: „Witaj Zwycięstwu!”, krzykną Duce, „Witaj Zwycięstwie!” - powtórzył a 

zał oga, wyciągają prawe ramię w rzymskim salucie. 


Wychodzą z klubu, Mack powiedział załodze, ż e musi wzią udział w pogrzebie swojego przyjaciela Donny'ego w swoim 
rodzinnym mieś cie. Po powrocie do hotelu powiedział Karlowi Stellingowi, ż e nie będzie go przez kilka dni i aby 
poinformował trenera Rona Berry'ego o swojej krótkotrwał ej nieobecnoś ci. Karl poinformował go, ż e to zrobi, a Mack 


zabrał ze sobątorbę zawierającąsprzęt do prac mokrych i pojechał w kierunku miasta 
Bodena. 


Po drodze ponownie dał się namówić prześ ladowcom, których lekkomyś Ina jazda był a próbąsabotowania jego drogi, 
próbują doprowadzić go do wypadku. Udał o mu się ominą4 pojazdy i utrzymać je w dobrym stanie 

swój kurs, dopóki nie wrócił do miejsca, które kiedyś był o jego domem. Nie mógł już szukać domu w Boden — wszystko, co 
tam cenił, został o teraz zniszczone, a jego dawny dom stał się po prostu kolejnym terytorium, które został o w duż ej mierze 
pokonane przez wroga. Przez to, ż e zdziesiąkował ich szeregi, w których nadal byli 

wł adza — oligarchia kliki nadal dział ał a poprzez loż ę masońskąj jej tajnąsiatkę, a obecnoś ć społ ecznoś ciż ydowskiej 
nadal istniał a dzięki jej czł onkom, został a zdziesiąkowana przez jego strajk w synagodze kilka miesięcy wcześ niej. 


Wiedział, ż e natura Ż yda pasoż ytuje na białej rasie na siłę ż yciowąszlachetnego Aryjczyka iż e kiedy ich liczba spadła, 
robili wszystko, co w ich mocy, aby jązwiększyć albo poprzez przyspieszenie wskaź nika urodzeń, albo poprzez import 
większej liczby osobników tego rodzaju poprzez migrację - Hymie nagle pojawiał się w mieś cie niezapowiedziany, 

zabierają ze sobąSarah, Davida i Rachel oraz ich rodzinę i tak dalej. Utworzyliby wówczas grupę nieprzeniknionądla osób 

z zewnąrz, naród w narodzie, który istniał by jako pasoż yt pochł aniajqy bogactwo i energię gospodarza. Zmonopolizowaliby 
handel poprzez nepotystyczne ł qzenie zasobów i wykorzystywanie swoich powiqań poza granicami społ ecznoś ci w 

celu uł atwienia swojego pasoż ytnictwa. Kiedy już zdobędąkontrolę nad handlem i uzyskająmonopol, będązawierać 

małż eństwa ze szlachtąi korumpować ją finansują jej kampanie wojskowe, szukają dla dekadencji wszelkich sposobów, aby 
zaprzęgną ich do ciągnięcia wozu jak muł. W końcu to oni będąrządzić gospodarzem, którym się ż ywili, a następnie będą 
starali się importować osoby niebędąqe białymi, aby sł uż yły za kozł a ofiarnego za chaos, który wywołali, w celu dalszego 
rozbicia starego porząlku, aby mogli zainstalować nowy porządku ze sobajako orientalnymi despotami, zasiadająymi przede 
wszystkim jako oligarchia zł odziei, kłamców i morderstw. 


Mack rozumiał, ż ew przypadku Ż ydów był a to sytuacja albo-albo: albo Ż yd został wykluczony, albo zastęp, do którego 
wszedł , był by mu podporządkowany jako niewolnik, jak to miał o miejsce w Egipcie za Hyksosów, tak zwanych „królów 
pasterzy”. . Dzisiaj królami-pasterzami byli masoni, kapł ani zakonu Melchizedeka, którzy „pasali” swoje owce, swoich „gojów”, 
aby mogli strzyż eć i ostatecznie 

zabijcie ich dla ich osobistych korzyś ci, a ich wampiryczne wzbogacenie sił ąż yciowąszlachetnego Aryjczyka zamieni 

się w bezmyś lnych niewolników. Mack wiedział ,ż e taki los nie spotkał jego ludu ani w Boden, ani wż adnym innym 

mieś cie w Narodzie czy na Ś wiecie. Miał robotę do wykonania, a miasto Boden zostanie oczyszczone z tej motł ochu 

- przynajmniej tymczasowo, kiedy już dotrze. Mimo ż e miał większe misje, nadal pozostawał a niedokończona sprawa 
zemsty na tych konkretnych osobach, które zniszczyły ż ycie jego matki, ojca, dziewczyny i najlepszego przyjaciela. 

Przyrzekł sobie, ż e w końcu przejmie miasto i ustanowi je swoim prywatnym lennem, w którym da swojemu ludowi 
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szansę na sensowne ż ycie, twórcze wyraż anie siebie i szlachetne osiąynięcia, a nież ycie w harówce pod 

ż ydowskim ż ółtkiem. Gdy obserwował na horyzoncie miasto Boden, powitał o go wschodzące sł ońce, zwiastun 
nowej obiecujqej przyszłoś ci dla aryjskiej ludzkoś ci. Miał być egidąprzyszł oś ci 

i będzie wykuty z ż elaza i krwi. 


Pogrzeb Donny'ego odbył się w koś ciele Christ King Mission, w którym miał być Christian Humble, zabójca 
przyjaciela Donny'ego, a jego ojciec wygł aszał kazanie na temat „tolerancji”. Jedynymi znanymi Mackowi 

ludź mi, którzy mieli choć odrobinę przyzwoitoś ci i którzy mieli wzią udział w pogrzebie, byli jego matka i ojciec. 
Pozostał oś ciąkoś cioł a byli po prostu zdrajcy rasowi i moralizująy bigoci, którzy uczęszczali do „koś cioł a Misji 

Chrystusa Króla”, a ich misjąbył o potępianie i obraż anie wszystkich, którzy nie uczęszczali do ich uprzywilejowanej 
hipokryzji. Dopilnuje, aby jego rola był a aniołem Ś mierci i szybko zstai na tych obł udnych hipokrytów i zmiata ich z 

ziemi sierpem Saturna. 


Nie wiedział dokł adnie, czy ich uderzy, ale uderzył ich w ich oł owiane trumny. 

Mack sprawdził , czy jego dom inagłoś nienie pozostały nienaruszone, chociaż był pewien, ż e wjego 

rezydencji zainstalowano sprzęt akustyczny. Wynają furgonetkę do przeprowadzek i spakował do niej swojąbibliotekę 
to, co odziedziczył po ojcu i inne rzeczy, które mógł wnieś ć do kwatery gł ównej zał ogi. 


Dzień pogrzebu przypada na sobotę, dzień poś więcony Saturnowi Jahovah, bóstwu ż ydowskiemu 

wampiryzm i zniewolenie. Dzień był pochmurny i padał deszcz na „koś ciół Misji Chrystusa Króla”, który 
wyglądał jak ponure widmo na tle spiczastego metalowego nieba. Mack pojechał swoim czarnym BMW w 
stronę koś cioł a, którego parking był już zapeł niony pojazdami, którymi mieli się zajął pasaż erowie. 
Zaparkował pojazd i zarzucił na ramię plecak, który choć mały, zawierał wystarczająąjiloś ć plastycznych 
materiał ów wybuchowych C-4, aby zdetonować koś ciół i wszystkich w Ś rodku. Podszedł i zapytał murzyna: 
„Samsonie, gdzie mam się udać, ż eby podrzucić jedzenie, które przyniosł em?” Murzyn patrząy z pogardąna 
biał ego męż czyznę gestem skierował się na dół, demonstracyjnie pokazują swój zegarek Rolex. 

Mack zszedł do kuchni, która był a w duż ej mierze opustoszał a, po czym szybko zszedł dalej do piwnicy i zaczą 
ustawiać materiały wybuchowe C-4 wokół gł ównego obszaru pieca i w sgiedztwie zbiornika propanu, który 
został zainstalowany po drugiej stronie piwnicy, chrześ cijanin czekająy, aby uchronić go przed zniszczeniem 
przez osoby z zewnąrz, jakichkolwiek „pogan” lub „ś wieckich grzeszników”, którzy przechodzili obok ich koś cioła 
z betonu istali. Zapalniki radiowe natychmiast komunikował yby się z plastykiem C-4, przesył ają ładunek 
elektryczny, który rozerwał by wybuchowącegł ę z plasteliny, tworzą reakcję ł ańcuchową która sprowadził aby 
ogień piekielny i siarkę, gniew Boż y, na faryzjalnych bywalców koś cioła 

i ich obł udne, obł udne kazania. Kazanie w dzisiejszym menu był oby napisane krwiąi wnętrznoś ciami i był oby 
właś ciwym poż egnaniem Donny'ego, a nie dostarczeniem jego duszy wampirzemu bóstwu Jehowie. 


Kiedy Mack skończył instalować C-4, poszedł do kuchni i odkrył Murzyna 

Samson poł kną kawał ek ciasta, które miał o zostać podane parafianom po kolacji tego wieczoru. Zignorował 
szopa, który zaczą przeglądać Biblię i przybierał minę obł udnego, bardziej ś więtego niż przypuszczano 

wyż szoś ci. Mack przeszedł na gł ówny obszar i obserwował pastora, który wyraź nie unikał jego wzroku i 
rozmawiał z Christopherem Love, burmistrzem i przywódcąloż y masońskiej. Jego syn Bruce był zajęty chińską 
dziewczynąwykonująąobskurne ruchy Don Juana. 

Mack unikał ich obojga i zwrócił się do rodziców Donny'ego. Powitał ich i powiedział: „Bez względu na to, czy był a 
to ręka Boga, czyteż inna siła, zabójca został zabity wkrótce po jakkolwiek niewielkim pocieszeniu, jakie moż e 
być dla was obojga, chciał em tylko dać wam znać: Matka pogrą ona w smutku, gdy zdradzona odpowiedział a 

w przypływie emocji, mówią, ż e pragnie, aby położ ono kres przemocy. 
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Mack usiadł obok nich, gdy pastor rozpoczynał kazanie na temat „tolerancji”: „Zebraliś my się tu dzisiaj” - 

zaczą Ś więtoszkowatym tonem, „aby opł akiwać ś mierć mł odego męż czyzny, który choć miał swoje 

mimo wszystko był a dzieckiem Boż ym." Czoł o matki Donny'ego zmarszczył o się ze złoś ci, gdy usłyszał a ukryte 
obelgi wobec jej syna, ale pozostał a, znoszą ciagł e zniewagi ze strony grubego pastora: „Tak, wszyscy grzeszymy, 
wszyscy jesteś my winni obrazy Pana . Wszyscy jesteś my odpowiedzialni za ś mierć tego młodzieńca, którego 
przyszłoś Ć rysował a się w tak jasnych barwach..." Pastor brzęczał , cytują: sporadyczne fragmenty Biblii i 

anegdoty, aby w bezczelny sposób oczerniać pamięć Donny'ego. W końcu zakończył swoje pompatyczne kazanie: ,,... 
i podobnie jak Daniel w jaskini lwa wszyscy jesteś my krnfprnymi ś miertelnikami; musimy podejmować nasze 
bitwy i musimy chodzić cicho wś ród lwów, bo czy nie jest powiedziane, ż e Ż ydzi sąwyjąkowym narodem, do 
którego Bóg się uś miecha - dlatego musimy im przebaczyć, jeś li sązbuntowanymi dzieć mi, tak samo jak musimy 
zgodzić się na karę ze strony Panie i nie szukaj sprawiedliwoś ci dla prywatnego straż nika - gdyż to Pan 

Zastępów zadecyduje, komu udzieli swojej ł aski lub kary, bł ogosł awieństw i przekleństw. W ten sposób 

zawrzyjmy pokój i pamiętajmy w naszych sercach o dobrych aspektach ż ycia naszych drogich zmarłych. Był 

mł odzieńcem z problemami, został zainfekowany umysł owym wirusem antysemityzmu, ale wciż miał przed sobąprzyszłoś ć, aż 
dobry Bóg zabrał go od nas..." Rodzice Donny'ego byli zdemoralizowani kazaniem pastora, gdyż tylko matka 
zachował a resztkę szacunku dla utraconego syna. 


Pod koniec kazania Mack szepną jej do ucha: „Powinniś my opuś cić to miejsce zł a, wyjdź my na zewnąrz”. 
Wstał, a towarzysząmu jego przyjaciele, matka i ojciec, podczas gdy Mack cicho wzywał bogów, aby pomś cili 
ś mierć Donny'ego. Spojrzał na spiż owe niebo i ulewny deszcz, który zasypał ich trzech, gdy wychodzili w 
kurtkach przeciwdeszczowych. Dotarli do swoich pojazdów i mieli zamiar udać się do lokalnej kawiarni, gdy 
woł anie Macka do bogów objawił o się w postaci błyskawicy, która uderzył a w koś ciół, zapalają jego dach. 


Niemal jednocześ nie nacisną spust detonatorów, co spowodowało, ż e koś ciół eksplodował gruzem i spłoną, a 
parafianie wewnąrz zostali zmiaż dż eni na ś mierć pod betonem, staląi ogniem, holokaust, cał opalenie dla ich 
demonicznych bóstw, które przywiąali do budynku poprzez kabalistyczne zaklęcia zakodowane w Biblii. 

Rodzice przytulili się do siebie, oniemiali, a Mack ich zostawił — miał inne sprawy na gł owie. 


Następnego dnia Mackowi udał o się znaleź ć kupca na swój pojazd i wynają firmę przeprowadzkową która 
przeniosł a się do City, do klubu, w którym miał przebywać. W bramie przywitał go Duce, który otworzył bramęi 

zał adował paletę gotowądo przetransportowania towarów do wewnętrznego sanktuarium. Każ dy z pracowników 
firmy przeprowadzkowej otrzymał napiwek i odesł ano go z powrotem do Bodena. Duce zajrzał do biblioteki i 
skomentował : „Zgromadzenie wielu rzadkich i historycznych dzieł musiał o zają duż o czasu. Jednak bez nas samych, 
jako rasy, kultura nie ma znaczenia, więc moż na jązachować tylko tak dł ugo, jak istniejemy. Wł qąazymy to do 
archiwów i jeś li odniesiemy zwycięstwo, przyda się, jeś li nie, przynajmniej zrobiliś my, co w naszej mocy, aby 
zachować nasząprzeszł oś ć. Zachowanie przeszłoś ci zależ y od zachowania naszej rasy i przyszłoś ci 

dla naszej rasy, o czym doskonale wiesz." 


W „Berry's School of Hard Knocks” Mack był przygotowany do gry i teraz, gdy Mack mógł się utoż samić tylko z 

Karlem Stellingiem, ponieważ wszyscy pozostali gracze nie byli ideologicznie jednomyś Ini, byli typowym 

libertariańsko-zaborczym indywidualistąi nie dbali o przetrwanie rasy biał ej jedynie dla ich osobistej kariery i 

wszelkich emocji, jakie mogączerpać zż ycia w hedonistycznym porzuceniu. 

Karl był zbyt zaangaż owany w swój szkolny program nauczania, aby chcieć uczestniczyć z Mackiem na 

jakimkolwiek gł ębszym poziomie aktywizmu. Jego strategia polegał a na „zagraniu w bezpiecznągrę” i próbie 

infiltracji systemu oraz zbudowaniu wł adzy, wykorzystują częś ć swoich pieniędzy na finansowanie ruchu. 

Oczywiś cie, pomyś lał Mack, ludzie tacy jak Karl byli często - aż nazbyt często - zaś lepieni wł asnym interesem 

i wszelkie idealistyczne obietnice, które złoż yli w młodoś ci, zostały póź niej odrzucone, gdy zostali zepsuci przez styl ż ycia innycl 
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karierowiczostwo i yuppie, musząqe speł niać dekadenckie zachcianki każ dej kobiety, z którąsię zwiąali, a ich dawny idealizm 


wyparowuje przed realizmem ż ycia w wyś cigu szczurów. 


Nie znaczy to, ż e podą anietąś cież kąbył o koniecznoś cią ale wygoda i status społ eczny były dla nich waż niejsze niż 
przyszłoś ć cywilizacji i biał ej rasy. Ich krótkowzrocznoś ć zrodził a się prawdopodobnie z ich wł asnej wewnętrznej 

sł aboś ci, dekadenckiego pragnienia wł asnej przyjemnoś ci, niezdolnoś ci do cierpienia lub zniesienia trudnoś ci wykraczająych 
poza to, co wymaga dziewidej do pidej w pogoni za garncem zł ota na końcu tęczowej drogi szacunku społecznego i 
samozadowolenie. Mack rozumiał, ż e choć Karl był ideologicznie dostosowany do ś wiatopogląlu Macka, intelektualnie 

i teoretycznie, tak naprawdę nie miał tego, czego potrzeba podczas powodzi, aby zająć stanowisko i przeciwstawić się temu, co 
dział o się na Ś wiecie. 


Ideologiczna zgoda Karla ze sprawąbiał ych był a w duż ej mierze wydmuchaniem dymu, a skupienie się na karierze, pomimo 
wszelkich twierdzeń, ż e jest inaczej, był o oznakąbraku docenienia przez Karla dł ugoterminowych konsekwencji jego 

dział ań. W przypadku Macka był o odwrotnie - zrobił by wszystko, aż do śŚ mierci, aby służ yć przetrwaniu swojego ludu i 
jakiejkolwiek iloś ci dóbr Ś wiatowych, 

korzyś ci o jakiejkolwiek przejś ciowej naturze, wpłynąna jego dą enie do przetrwania swojej rasy, a wraz z niącywilizacji. 


Gra rozpoczęł a się jak zwykle pomiędzy czarnymi i białymi, a Ron Berry obserwował. Ż yd siedział obok niego i patrzył, 

jak zawodnicy jeź dzili na łyż wach tam i z powrotem po lodowisku, sprawdzają się nawzajem i oddają strzały przez trzy 
miesiące, i miał pewnoś ć, ż e uda mu się dostać do pierwszej ligi. Jednak w gł ębi duszy czuł, ż e będzie to inwestycja czasu, 
która odbierze jego dział alnoś ci w Blut Krieg Crew najskuteczniejsządrogę aktywizmu: to, co dzieje się w prawdziwym ż yciui 
stworzył o niezbędne zmiany, aby obalić system . 


W końcu w obiegu był o mnóstwo pieniędzy, a mimo to miały one niewielkie znaczenie lub nic, ponieważ ż aden z ich 
posiadaczy nie miał ochoty wspomóc sprawy. Ci nieliczni, którzy to zrobili, byli oczywiś cie cennymi aktywami jako patroni, 
ale wszystkie pieniqlze Ś wiata nic nie znaczyły, jeś li nikt nie chciał. 


Był a to destrukcyjna sił a, którąsystem starał się za wszelkącenę zneutralizować, dają zwolennikom białych zawory paryi 
nieskuteczne kanały aktywizmu, które pomagał y w wykrwawianiu się przed ich despotyzmem. Mack zrozumiał, ż e jedynym 
skutecznym oporem jest sił a, ataki samotnych wilków i małych komórek we wraż liwe punkty Lewiatana - wył qzające system 
niczym starzejąqe się, nowotworowe ciał o, najpierw jeden miękki cel, potem drugi, z dodatkiem twardych celów w kluczowych 
punktach, które cał kowicie uniemoż liwiał a funkcjonowanie systemu. 


Mack wiedział, ż ejeś li będzie kontynuował karierę w wielkich ligach, będzie zbyt rozproszony, aby skupić cał ąswojąenergię 
na koniecznoś ci aktywizmu pro-biał ego. Postanowił jednak rozegrać wszystko do końca i zrobić wszystko, co w jego mocy, 
aby przynajmniej dostać się do draftu i dowiedzieć się, czy system w ogóle pozwoli mu zajś ć tak daleko. Gdyby tak się stał o, 
przyznał by, ż e dla niektórych Ś cież ka Karla moż e być nadal realna, ale gdyby jego droga do wielkich lig został a 
zablokowana, był oby już za póź no na uczestnictwo w systemie, gdyby ktoś był choćby podejrzany o wyznawanie wartoś ci 
probiałych. 


Podejrzewał,ż e tak właś nie był o w tym drugim przypadku, ale nadal grał Rona Berry'ego i Ż yda, o którego bycie podejrzewał 
łowca talentów, obserwował jego ruchy. Fakt, ż ewż adnej druż ynie nie pozostał ż aden ż ydowski gracz, ograniczył 

wybór Ż yda do białych graczy. Zwiększył o to szanse Macka na sukces, więc biorą pod uwagę wszystko, prawdopodobieństwo, 

Ż e zostanie powoł any do wojska, był o najwyż sze z moż liwych. 
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Gra toczył a się gł adko, a Mack odcinał wszystkie próby strzał ów, wykonują przyzwoitąliczbę obron, z których kilka 

opierał o się na jego fenomenalnej zwinnoś ci i szybkoś ci. Mecz był już blisko 

zakończył się w końcówce trzeciej kwarty, mają zaledwie kilka minut na liczniku. Chociaż druż yna prowadził a wynikiem 3:0, a 
szansa na zwycięstwo drugiej druż yny był a minimalna lub ż adna, mecz był jedynie pokazem kompetencji rekrutera, a ta przegrana 
lub wygrana nie był a tak naprawdę celem. Celem był pokaz umiejętnoś ci niezbędnych w wielkich ligach: agresja i proaktywna 
obrona oraz niestrudzony i utalentowany atak, przy czym rola bramkarza był a dokł adnie taka, jakąpokazał Mack, co czynił o go 
archetypem bramkarza: szybkiego; zręczny; bezwzględny w obronie zał amania; optymalna propriocepcja i koordynacja; 

ś wiadomoś ć sytuacyjna. Ostatnie kilka sekund upływał o, a Mack był na skraju zał amania, wycofują się powoli, gdy w jego 

stronę pędził a fala ataku dwa na jednego, wcię zmniejszają ką, w którym Mack zbiegł w lewo, gdy gracz po tej samej stronie 
wszedł pierwszy, a następnie upadł. krąęż ek z powrotem do drugiego gracza, który skończył na slapshotie, ale Mack był dla niego 


za szybki i uderzył swoim blokująym, odbijają kręż ek nad siatkąi szkłem w chwili, gdy syrena zakończył a grę. 


Gracze tł oczyli się wokół, klaskają Macka w hełm i sprzęti ś więtują swoje zwycięstwo. 
Mack spojrzał na trybuny, na których trener Berry stał wyprostowany z uś miechem na twarzy, a Ż yd wyglądający na doś ć 
stoickiego, nadal robił notatki w swoim notatniku. 


Póź niej tego samego wieczoru Mack rzucił okiem na listę poborowych przypiętądo tablicy korkowej przed gabinetem trenera. 
Gracze zebrali się dookoł a, czekają przez resztę dnia w pokoju gier, aby dowiedzieć się, jaka jest ich przyszłoś Ć, oraz Macka, 
który podszedł nieco za tł umem i przejrzał skład w poszukiwaniu swojego nazwiska. Na jego nazwisku nie widniał znak 
oznaczająy, ż e przejdzie do draftu i zostanie przyjęty do wielkich lig. Teraz zdał sobie sprawę, ż e w ramach zasad systemu 
nie majuż nadziei. W jego mniemaniu był wyjętym spod prawa i nie miał wyboru, aby wypełnić jakiekolwiek przeznaczenie, 
które był o dla niego odpowiednie w kontekś cie systemu. Jego los zależ ał od „łaski” systemu - teraz do niego i tylko do niego 
należ ało zadbanie o to, by ująd swój wł asny los, który był dla niego odpowiedni w kontekś cie systemu. 


Jego los został przypieczętowany przed „łaską systemu - teraz do niego i tylko do niego należ ało upewnienie się, ż e 
uchwyci się swojego przeznaczenia wbrew niemu, rozumieją, ż e jego odrzucenie, mimo ż e był najlepszym graczem w 
szkole, oznaczał o, ż e ktokolwiek podejrzewał bycia probiał ym z koniecznoś ci zostaliby wykluczeni z systemu, nawet gdyby 
tak jak on odcią się od wszelkiej konkurencji wedł ug zasł ug. Nawet będą u szczytu swojej formy i znacznie przewyż szają 
konkurencję, nadal odmawiano mu dostępu. Bowiem zwolennicy białych, a ostatecznie wszyscy biali, w konsekwencji zostali 
wyraź nie odcięci od systemu. Ten Mack był celem 

System i gangstalked dowiodły, ż e dostęp do systemu każ demu zwolennikowi białych był cał kowicie zabroniony. 

Karl, który współ pracował z Mackiem, prawie na pewno również stał się celem. Wikingowska mentalnoś ć Karla, zaborczego 
indywidualisty, zaś lepił a go i nie pozwolił a mu rozpoznać, ż e nie będzie w stanie 

do udział u w systemie ze względu na swoje przeszł e powiąqania z Mackiem. Karl nie zdawał sobie sprawy z koniecznoś ci 
zbiorowej walki ze wspólnym wrogiem. W mniemaniu takich jak Karl wszyscy mogli robić , co im się podobał o, zgodnie z 
wyznaniem Aleistera Crowleya, zaborczego indywidualisty, dla którego Jaź Ń 

zastapił o Innego i inne, były jedynie narzędziem sł uż qym w najlepszym razie samemu sobie, przyjacielowi trzymanemu na 
dystans, aby wcigjną się we wzajemne piractwo Innych, niezależ nie od tego, czy sąbiali, czarni czy nie. 


Mack pomyś lał, ż e taka mentalnoś ć doprowadził a do upadku Imperium Brytyjskiego - brak spójnoś ci wynikająy z 
koniecznoś ci wzajemnej obrony przed wspólnym wrogiem. Izolację i niezależ noś ć moż na był o osiągną jedynie kosztem 
wł asnej rasy i ostatecznie kosztem samego siebie. Przetrwanie rasy wymagało spójnoś ci między jej czł onkami, a 
niezastosowanie się do tego prowadził o do Ś mierci. Mack, teraz, kiedy w końcu został wyzwolony ze wszystkich pętów, które 
krępowały go ze społ eczeństwem i jakźkolwiek przyszłoś ciąw jego obrębie, 
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społ eczeństwo, wiedział, ż e to, co stanowił o społ eczeństwo, był o teraz konkurencyjnym wrogiem i nie dawał o mu 

ż adnej obietnicy korzyś ci. W ten sposób napiętnowano go jako wyjętego spod prawa, czł owieka, który nie miał ż adnej 
ochrony prawnej i który w ten sposób stał się dla siebie prawem. Róż nił się od Karla tym, ż e zdawał sobie sprawę, 

ż e indywidualistyczna Ś cież ka solipsystyczna jest niemoż liwa do kroczenia i ż e w zwiąku z tym prawo istnieje jedynie 
zwięane z krwią co oznacza, ż e rasa przewyż sza pojedynczego jej czł onka, ż e jednostka jest w stanie utrzymać swoje 
ż ycie jedynie pod pod patronatem swojej rasy iż e gdyby był o konieczne, aby jego rasa istniał a, musiał by przestać 
istnieć, poś więcają się dla swojego rodzaju. 


To był o prawo, które uznał za swoje jedyne prawo: prawo przetrwania i rozwoju wł asnego rodzaju. Rozumiał, ż e zgodnie z 
prawami kosmosu, takimi jak vyola Boż a, ż aden organizm nie moż e po prostu „istnieć”, musi albo się rozszerzać i 
zwiększać swoje siły, albo kurczyć się i zanikać. Pierwsza polegał a na samorozwoju duszy rasowej i jej podboju innych, 
druga na stagnacji z powodu braku walki i wyzwań, jej atrofii, a jako nieunikniony rezultat końcowy - jej zakończenie. 


Zatem albo rozwiną się w projekcji swojej woli w stylu faustowskim, albo ś mierć był aby nieuniknionym rezultatem 
końcowym. Mack zdecydował , ż e odwiesi swój sprzęt hokejowy, gdy osiągnie granice tej formy ż ycia. 


Jego ż ycie musi być teraz poś więcone wył qznie sprawie przetrwania białych i Imperium na ziemi, zgodnie z 
imperatywem Woli Boż ej. W ten sposób stał i walczył, ponieważ nie był o alternatywy, a wszystkie pozorne alternatywy 
były jedynie zwodami w grze wroga, puł apkami i fałszywymi opcjami, na które daliby się nabrać mniej ś wiadomi taktyki 
wroga. W ten sposób skierował swój kurs w stronę gł ównej kwatery zał ogi Blut Krieg i zerwał wszelkie więzi ze sobąi 
przeszłoś cią 

Mack przybył do centrali i wprowadził poprawnąkombinację klawiszy, ogł aszają się Hackowi, który był wś rodku i 
monitorował obietnice. Pozwolono mu wejś ć i zszedł do wewnętrznego sanktuarium, do archiwum akt, gdzie Hack 
siedział przy swoim komputerze. Hack skiną gł owąMackowi i powiedział: „Przygotowaliś my dziś wieczorem strajk, Mack- 
you" „Wiesz o tym”, odpowiedział Mack, a Hack zadał kolejne pytanie: „Więc jak poszł o z rekrutacją czy został eś 

powoł any?" Mack powiedział, ż e poinformuje o tym wszystkich czł onków obecnych przed strajkiem, ponieważ chce, 

aby wiedzieli, jakie sajego plany, i pomyś lał, ż e powinni mnie wszyscy powiadomić o jego planach. Hack odpowiedział, ż e 


przybędątam wkrótce, ponieważ przygotowania do strajku wymagały planowania i konsultacji 


pokój symulacyjny. 


Omawiali lokalnąpolitykę miasta oraz to, kto był kim i kto był Ż ydem, a Hack opowiedział o strukturze rang organizacyjnych 
i protokole, a takż e o tym, jak organizacja został a podzielona na 

nad i pod ziemiąoraz ż e podziemna, twarda strona aktywizmu był a motorem zmian, ale impulsem do jej dział ania była 
Idea Rasy, którąorganizacja naziemna przekazał a do powszechnej ś wiadomoś ci. Jak zdefiniował wojnę Karl von Klauswitz, 
był a to polityka prowadzona innymi ś rodkami, a to oznaczał o twardąstronę ż elaza i krwi. „Jesteś my broniąwojennądla 
biał ej rasy”, stwierdził Hack, „a propaganda tego czynu jest niezbędnym Ś rodkiem do osiagnięcia naszego celu. Problem z 
tym zwizany powoduje trudnoś ć w znalezieniu twardych ludzi, którym rzeczywiś cie zależ y na tyle, aby 


ryzykująswoje ż ycie i, co najważ niejsze, mająmózg i sił ę, aby być skutecznymi. Tak wielu nie ma ż adnego, ale ci, którzy 
mająmózgi, często nie mająsił y i odwrotnie. Nasza załoga to elitarna grupa, z której wielu ma doś wiadczenie w wojsku lub 
policji i ma zmysł bojowy w obcych wojnach. Byli w więzieniu i przeż yli cał e ż ycie w stosunkowo krótkim czasie. 

Twoje wł asne doś wiadczenie jest przykł adem poł qzenia mózgu itęż yzny. 


Omówili nadchodząy strajk tego wieczoru: „Jak mogłeś się domyś lić po naszym ataku na siedzibę Antify, wkroczyliś my 
teraz w szerszągrę, jak Bóstwo cię poinformował o — dziś wieczorem rozbijemy pierś cień niewolnictwa i położ ymy kres 
stworzenia, które porwał y nasze kobiety i dzieci. 

Powinieneś cieszyć się nocnąakcją” Zadzwonił brzęczyk i Hack nacisną interkomendę Duce'a 


109 


Machine Translated by Google 


po drugiej stronie rozległ się gł os: „Jesteś my tutaj”. Hack nacisną przycisk i wpuś cił załogę, a kiedy drzwi windy 
się otworzyły, do Ś rodka wszedł sześ cioosobowy zespół ubrany w skórzane kurtki, dż insy i motocyklowe buty. 
Duce przywitał się z Mackiem i zapytał : „Jak poszł o?" Mack odpowiedział : „Podją em decyzję, aby nie kontynuować 
swojej dobrej gry w hokeja. Zaprezentował em się najlepiej, jak kiedykolwiek, a moja druż yna wygrał a mecz po 
przerwie, a ja wykonał em kilka bardzo wyszukanych obron...” powiedział : „2 ydowski łowca talentów, który tam był, 
nadal mnie nie powołał”. Duce poklepał go po plecach w wyrazie kondolencji, ale Mack mówił dalej: „Już wcześ niej 
zdecydował em, ż e odejdę. Uważ am, ż enie warto poś więcać czasu na dziecięcązabawę, niezależ nie od tego, 
jak lukratywnie zarabiam teraz, gdy jestem w załodze. mam wystarczająco duż o pieniędzy i pod anie mojąosobistą 
ś cież kąstanowił oby po prostu odstępstwo od obowiąków, jakich wymagajątutaj z zał ogą Duce rozważ ał 

skinienie gł owąi skomentował : „Myś lę, ż epodjąeś właś ciwądecyzję. Za cał ąfortunę i sł awę, które mogłeś 
zdobyć, realizują swój od dawna wymarzony cel, moż esz osiągną z nami nieś miertelnoś ć. Prawdziwym 
obowiązkiem Aryjczyka w tym czasie jest wojny z wrogiem i na ś mierć - albo ich, albo naszą Nie został o nam wiele 
czasu. 


Duce skiną zał ogę w stronę pokoju symulacyjnego: „Zamierzamy przedstawić Macka niektórym z najbardziej 
okropnych stworzeń, jakie istniejąw Zion City, a następnie... zabijemy je i uwolnimy nasze kobiety i dzieci, które 
sąprzetrzymywane jako ich więź nia i poł oż yć kres pierś cieniowi niewolnictwa”. Zał oga udaje się do pokoju 
symulacyjnego i ustawia się wokół ekranu, na którym oś wietlał projektor pokazu slajdów. Pojawił a się scena z 
chińskim miastem i Duce, który komentował, gdy Hack wł qgzał projektor, powiedział: „To jest nora szczurów, w 
której mieszkająChinkowie. Duż y budynek, który widzisz w centrum miasta, to ich rzekome „centrum 

kulturalne”. W rzeczywistoś ci tak jest obiekt o zaostrzonym rygorze, będący sercem chińskiego konia trojańskiego i 
podstawąich dział ań w kręgu handlu narkotykami i niewolnictwa seksualnego. 

Jest to takż e okultystyczne centrum taoistyczne, gdzie ceniąswoje podł e rytuały kanibalizmu i tortury wampiryzmu 
i konsumowanie ciał a i krwi naszego ludu, aby wchłoną ich siłę ż yciowąi wzmocnić wł asną Stworzenia te 

współ pracująz Ż ydami i sąw pewnym sensie bladym odbiciem Ż yda: ghul, podziemne stworzenie, które ż ywi 

się siłąż yciowąwszelkiego ś wiadomego ż ycia, jakie moż e dostać w swoje ręce. Kikes pozwalajątym Azjatom 
szczury, a oni rozprzestrzeniajązarazki zarazy i pieczętująnasząsubstancję - krew naszego ż ycia!” - krzyczał w 
gniewie, co pobudził o pozostałych czł onków zał ogi. Surowo ukarzemy te szczury kanalizacyjne 

tej nocy." 


Pokaz slajdów przesuną się w stronę szeregu chińskich twarzy, z których pierwsza był a wychudzonąpostaciąz 

siwiejącąi łysiejąągł ową jego pomarszczonymi rysami o bladoż ółtawo-biał ym kolorze, jego paciorkowatymi 

czarnymi oczami zapadniętymi w epikantyczne fał dy wyglądające jak szparki i jego wychudł e rysy pękające w odkrywczy uś miech 
zł ote i sczerniał e zęby. 


To przywódca gangu Węż a „Li Hsin”. Jest rzekomym „przedsiębiorcą, który sfinansował budowę „domu 
kultury” i jest głównym kontaktem Komunistycznej Partii Chin w tym regionie kraju. Jest ekspertem w dziedzinie 
taoizmu, co oczywiś cie moż na przetłumaczyć jako „czarny mag”. Ten ghul, 

podejrzewamy, ż e był odpowiedzialny za uprowadzenia i zniknięcie większoś ci białych w Zion City w ciqgu 
ostatnich pięciu lat i jest osobąkontaktowądla Ż ydów jako „chińskie powiąqanie””. Pokaz slajdów trwał jeszcze 
kilka Chińczycy z Duce komentująkaż dy z nich, opowiadają o swoim pochodzeniu i znaczeniu w gangu Snake'a, 
większoś ć członków gangu udawał a 

przed szanowanym biznesmenem lub kobietą gdyż zarówno męż czyź ni, jak i kobiety odegrali znacząąrolę. 
„Chińczycy rozumiejąpsychologię biał ego męż czyzny - a przynajmniej tak im się wydaje” - powiedział Duce - „Dlatego 
ich strategia był a podobna naturę Ż yda - podstępnego i podstępnego, ukrytego za potomstwem korzyś ci 
ekonomicznych i zawsze za łagodnym uś miechem 

nie naiwnie, jak myś lą- widzimy fasadę ich ż yczliwoś ci i rozumiemy czerwonątwarz za maską Zamierzamy 

dziś wieczorem zedrzeć tę maskę i odsł onić tę potwornątwarz, aby opinia publiczna mogł a jązobaczyć. Policja 

będzie zmuszona ujawnić przestępstwo i prześ ledzić jego pochodzenie, a mianowicie 
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Ż ydzi na najwyż szych szczeblach wł adzy i ich chińskie powiqania. Niektórzy ż ydowscy gracze wysokiego szczebla bez wąpienia będąobecni 


dziś wieczorem. Moż emy wybrać najważ niejszych graczy, których przyś lą a resztązajmiemy się póź niej. 


Duce poprowadził zał ogę do zbrojowni, do której moż na było wejś ć z pokoju symulacyjnego. „Dziś wieczorem 
wyniesiemy ś mieci” - powiedział wchodzą. „Otrzymaliś my bł ogosł awieństwo bogów na przeprowadzenie ataku. 

Ta grupa jest znacznie bardziej hardcorowa niż Antifa kiedykolwiek będzie, a pałki i buty nie sprostająwł oż eniu ich do 
sosnowego pudeł ka. Potrzebujemy więcej hardcorowej broni, ż eby rozprawić się z hardkorowym przeciwnikiem.”, 
powiedział , podnoszą H8a.K MPS5 ze stojaka przykręconego do testamentu i na którym wystawiono róż norodny 
asortyment maszyn Ś mierci, od kał asznikowów, przez automatyczne strzelby, po pistolety maszynowe do zamiatania 
ulic. Duce powiedział : „Wybierajcie swoich trujących chł opców! Chcemy, aby każ dy czł onek miał broń gł ównąj 
dodatkową zdolnązadać cios. Twoje sztylety komandosów sątam na stole” - powiedział , wskazują stół umieszczony na 
końcu stojaka. Wilk chwycił automatycznąstrzelbę i bandolier z amunicją owijają jąwokół ramion i wbijają: w niąkolejny pas 
o wartoś ci podwójnej „00” dolara. w pasie: „Czas rozwalić zł qahordę!" Mack wybrał parę karabinów maszynowych Mac-11 
wyposaż onych w tłumiki i kabury na ramionach i założ ył je, zastępują na wierzch skórzanąkurtkę. Każ dy czł onek wzią 
takż e kuloodpornąmaskę z kevlaru w celu ukrycia i ochrony, a takż e kamizelkę. 


Pozostali czł onkowie, wś ród których byli Carceral i Shank, chwycili wybranąbroń i odpowiedniąamunicję i stali gotowi na 
instrukcje Duce'a. Przywódca powiedział : „Pojedziemy na teren trzech ukrytych samochodów dostawczych - dwóch z 

trzema osobami, a pozostał a częś ć ze mnąi Carceralem. 

Zaparkujemy je półtorej przecznicy dalej na obrzeż ach chińskiego miasta i udamy się do Ś rodka 

alejkę za supermarketem Sun-Fan i zinfiltruj to miejsce tylnym wejś ciem dla dostaw. Bez wąpienia szczeliny będą 

wewnqrz, zakrywają każ de wyjś cie, więc musimy dział ać szybko i wś ciekle i wytrzeć jak najwięcej, zanim będąmogii 
zaangaż ować policję. W podziemiach przetrzymywani sąbiali i to jest nasz cel. Szczeliny i kikesy mogąwymyś lić każ dą 
wymówkę, jeś liktoś przeż yje, aby opowiedzieć historię, dlatego niezbędna jest polityka spalonej ziemi. Przyniosę trochę 
plasteliny z detonatorami, ż eby zmusić policję do przybycia na miejsce, a gdy wyjdziemy, odpalimy fajerwerki, 

sprowadzają na miejsce zdarzenia cał e miasto.” Sprawdził członków zał ogi, upewniają się, ż e sąw peł ni wyposaż eni i mieli 


muzyka radiowa i słuchawki, aby ułatwić koordynację strajku. „Wycofajmy się, witajmy bogów i zniszczmy wroga!” 


Li Hsin siedział na jedwabnych poduszkach i palił fajkę od opium. Miał udać się do krainy snów i obcować z duchami swoich 
przodków. Jego zmruż one oczy zamknęły się, gdy kontemplował wielkie ostateczne obcowanie z duchami. Wokół niego 
znajdował a się koteria innych chińskich doaistów, wszyscy ubrani w czarne jedwabne garnitury tradycyjnej chińskiej marki. 
On sam nosił czerwony garnitur, aby podkreś lić swojąwyż sząpozycję w zakonie gangu węż y, którego nazwa była 
tajemnicądla wszystkich z wyjąkiem jego czł onków. Inny męż czyzna, którego rysy również były wychudłe, a łysiejąca 

gł owa nie 

jednak Gray siedział w tej samej pozycji lotosu i również palił fajkę opium. 


Nazywał się Moshe Golan i był izraelskim mosadem, przeciwko któremu był najważ niejszym czł owiekiem w kartelu 
niewolników, ł qznikiem między Narodem, Miastem Syjon i państwem Izrael. Li Hsin rozumiał, ż e władzaż yda rzuci ś wiatło 
na tych, którzy złoż yli hoł d swojej religii egocentryzmu. To był o w porządku, on 

odzwierciedlony, mógł sprawiać wraż enie pokornego - pod warunkiem, ż e nie czuł tego w Ś rodku. Był poza 

drobnym partykularyzmem Ż ydów, gdyż Chińczycy, Rasa Smoków, byli prawdziwąrasąpanów ziemi. Będzie prowadził 

dł ugągrę o wł adzę i pozwoli wszystkim innym wygasną4 - pomyś lał, miał wystarczająco duż o czasu na podbój - duchy 

jego przodków byłyby bardzo zadowolone, gdyby wykorzystał przez niego tego pionka, który nazwał siebie „rasąpanów” 

lub 'Wybraniec'. Ostatecznie, choć spowodował to Li Hsin, to on dokona wyboru i wybierze swój wł asny lud, lud smoka, aby 
osiajną zwycięstwo nad ziemiąi zniewolić wszystkich ludzi, tak aby smok nie mógł już więcej nasienie będzie tłumione i 
zmuszane do niego 
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poddanie się z rk despotycznych mieszkańców Bliskiego Wschodu i białych diabł ów, którzy przeklinali ziemię swoją 
chciwoś cią Nad ziemiązapanował by wielki ostateczny pokój, a rezultatem był by powszechny pokój. Li 

Hsin chwycił mały mosięż ny młotek i uderzył w gong, który stał obok niego. Wyś cigi gongów 

wyszedł dź więcznym tonem, a oczy Ż yda przemknęł y w jego stronę, oczekują jakiejś zmiany. Wkrótce z 

daleka przez bogato rzeź bione lakierowane drzwi dał o się usłyszeć krzyki. Smocze drzwi z przeraż ajązymi 
bestiami górująymi nad nadproż em nagle się otworzyły, a zmiennoś ć krzyków wzrosł a, gdy wprowadzono młodą 
biał adziewczynę zwiąanąw kajdankach i kajdankach na nogach, z ustami zakneblowanymi kneblem. 


Jej wijqąsię postać trzymał o w ryzach dwóch krzepkich chińskich straż ników, których pozbawione emocji miny 

stanowiły coś niestosownego z desperackimi zmaganiami dziewczyny. Poł oż ono jąna stole, na którym 

znajdował się najróż niejszy asortyment sprzączek i pasków, którymi moż na był o manewrować za pomocą 

rowków, wzdłuż których biegły, aby dopasować je do dowolnego rozmiaru i pozycji odpowiedniej dla nikczemnych 

rytuał ów taoistów. Li Hsin wstał i natychmiast jego towarzysze podnieś li się, gdy dziewczyna został a 

przywiąana pasami do elegancko zaprojektowanego lakierowanego stoł u, a jej kończyny był y wyciągnięte do 

granic moż liwoś ci, ustawiają jąw pozycji krzyż a „x” reprezentujqąego logo Saturna. Jej szyję również skrępowano 

paskami i czoł o, co uniemoż liwiał o jej zwijanie się. Tylko jej brzuch pozostał wolny i w desperacji szarpnęł a biodrami, by się uwoln 
gdy taoistyczny ksiądz stał wokół niej, izraelski agent również poszedł wjejś lady i minimalizował ruchy 

Chińczyk wzniósł swoje krzywdy do sufitu. 


Kiedy już zakończyli swojąpracę, straż nicy opuś cili pomieszczenie, kł aniają się służ alczo i zabierają broń 
miejsce na zewnąrz podwójnych drzwi. Li Hsin zaczą intonować po chińsku ponurąintonację, której monotonna 
struktura wzmacniał a obcy charakter rytuału - coś całkowicie odbiegajqąego od ś wiadomoś ci biał ego 

czł owieka, w którego społ eczeństwie Hsin umieś cił swojego konia trojańskiego. Śpiew trwał nadal i był 
przerywany od czasu do czasu dź więkiem gongu. 


Po pewnym czasie pomieszczenie sł abo oś wietlone lampami oliwnymi zachmurzył o się jeszcze bardziej, gdy 
mnóstwo dziwnych kształ tów zaczęł o łączyć się w atmosferze, a ich przezroczyste kształ ty wirowały wokół 
pomieszczenia i wydzielał y niesamowite promieniowanie dziwnej energii. Dziewczyna kręcił a biodrami na 
lakierowanym stole, desperacko próbują uciec przed obecnoś ciątych wampirzych stworzeń, które, choć 
powstrzymywane przez jak$ tajemniczągsił ę jej postaci, mimo to wydawały się chętne do czerpania z jej energii 

ż yciowej. Li Hsin wyją ze swojego garnituru smukły zł oty nóż , którym wymachiwał w górę i wypowiadał tajemne 
słowa, nieznane wszystkim osobom spoza pokoju i przekazywane z pokolenia na pokolenie ustnie. Obecni taoiś ci 
poszli w ich ś lady i wznieś li sztylety do sufitu, patrzą: w górę na upiorne stworzenia, które były w poł owie mał pą 
w poł owie antropoidem o szkieletowym wygląlzie, wirujące nad gł owami z szalonąwś ciekłoś cią 

desperacko pragnąprzeł amać magicznąbarierę, która trzymał a ich w niewoli, a której kluczem był a krew. 


Duce i zał oga podjechali do alejki i wysiedli, niosą broń w czarnej rurze PCV 

aby ukryć je przed kamerami, które mogłyby sprawić, ż e będąwidoczne i identyfikowalne. Pobiegli alejkąw stronę 
„centrum kultury” i skierowali się w stronę betonowych Ś cian, które je otaczały, atakż e dlatego, ż e były one 
nieprzeniknione dla wszystkich osób z zewnąrz, z wyjąkiem tych, którzy przechodzili przez gł ówny punkt wejś cia i 
wyjś cia. Bariera miał a wyglądać jak ogród kwiatowy i został a ułoż ona wysoko nad poziomem ulicy, tak aby 

ani ruch koł owy, ani pieszy nie mógł się zbliż yć bez obserwacji przez kamery. 


Duce wyją hak, zarzucił go na Ś cianę i zaczepił o stalowy pł ot graniczący z jednym z tarasów w ogrodzie. Podnoszą 
się i w górę, podą ali za nim czł onkowie kneblowania, którzy poszli w jego Ś lady i ustawili się wokół niego, ukrywają 
się za duż ąbetonowąskrzynkąna kwiaty. Duce szeptał instrukcje, wyciągają nóż do szkł a i przyssawkę: „Wilk, 
wprowadź nas doś rodka”. Adresat chwycił sprzęt i wyś ledził dziurę wielkoś ci czł owieka w jednej ze szklanych 
szyb. 
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Weszli i kiedy zaczęli kierować się gł ównym korytarzem, Mack zauważ ył krzepkiego straż nika robiącego obchód i 
podnoszą tł umiony dź więk Mac-11 wystrzelił serię wś rodek masy, upuszczają szczelinę, której ciał o leż ało rozrzucone 
na ziemi. Zał oga rzucił a się do przodu i zeszł a na dół bez ż adnych spotkań, aż doszł a do korytarza na parterze i 

zauważ ył a parę straż ników rozmawiająych w swoim języku mandaryńskim, gdy patrzyli na ulicę poniż ej. 


Mack ponownie ćwiczył straż ników, opróż niają magazynek, powalają ich na ziemię, tak jak to robili w przypadku stęż enia poś miertnego 
czł apać. Wrzucił kolejny magazynek i dotrzymał kroku zał odze, której broń z pewnoś ciąprzyniesie więcej 

ciepło, jeś li w końcu zostanąusł yszane. Fontanna na zewndrz leciał a i jedynym dź więkiem, jaki wydawały, były kroki na 
kamiennej podł odze, gdy schodzili do piwnicy. 


Li Hsin zaintonował głoś niej, gdy pot zaczą kropić mu czoło, taoistyczni kapł ani powtarzali jego dekadencję w 
hipnotyzująy sposób, jako jego echo, podczas gdy niebieskooka blondynka wił a się ze strachu na stole, do którego był a 
przywięana. Głos Li Hsina został teraz wzmocniony do szaleństwa, podczas gdy banshee przemykały nad ich gł owami. 


W tym momencie słychać był o strzały, a chwilę póź niej drzwi pękły i zał oga weszł a do Ś rodka 

rozstrzeliwują Chińczyków, którzy rozbrojeni i zaskoczeni byli kaczkami pekińskimi na strzelnicy, w jedwabnych 

garniturach zabarwionych krwiąi bł otem salwąstrzelań wystrzeliwanych przez zał ogę. Ghule zakręciły pomieszczeniem i 
opadły w chwili, gdy banshee na górze zniknęły, pozostawiają w pokoju cichąscenę, jeś li nie liczyć walczącej kobiety. 

Duce przemówił: „Nie mamy czasu na wygł upy. Zapytam cię, gdzie ukryli się pozostali, ż ebyś my mogli ich uwolnić i czy w 
piwnicy sajakieś miejsca, przez które moż emy uciec. Ateraz...” - powiedział. przyjaznym gł osem, dotkną jej ramienia. 
„Daj nam znać, gdzie oni sąi jak się stął wydostać”. Wyją jej knebel z ust, a ona powiedział a, ł apiqą oddech i będą w szoku: 
„Skieruj się po schodach, a oni sąw pokoju z 


podwójne drzwi, ale sąpilnie strzeż one. Sądrzwi prowadząe na zewnąrz... - urwała i zaczęł a pł akać z szoku emocjonalnego. 
Duce powiedział: „Zostań tutaj. W pokoju będziesz najbezpieczniejszy. Przyjedzie policja 

wkrótce po prostu poczekaj i nie zamykaj drzwi. Kiedy przyjdą wyjaś nij sytuację, zanim otworzysz drzwi." Zał oga ruszył a 

w dół korytarza i gdy to robili, usłyszeli dudnienie biegnących kroków zarówno z góry, jak i z dołu. 


Gang Węż a dogonił ich, gdy szli w stronę schodów prowadząych do podziemi, w których przetrzymywano białych 
niewolników, a Wilk był unieruchomiony na swojej poł owie, gdy Gang Węż y się zbliż ał. 

za róg i skierował swoje automatyczne pistolety maszynowe w ich kierunku, wystrzeliwują salwę amunicji ś limakowej ze 
strzelby z automatycznym ł adowaniem. Uderzenia oł owianych kul rozrywał y szczelinę. Chiński stirfry z sosem sojowym dodał 
ich ciał a, rozpryskują betonowe Ś ciany chińskiego konia trojańskiego. 


Zbliż ało się ich więcej i zał oga stawił a im czoł a, wył adowują swój ładunek w napór Chi-komunikatów, które został y zniesione 
niczym trawa krabowa na polach ryż owych, gdy zał oga utworzył a falangę i ruszył a przez nie w kierunku celu. Drzwi do 
podziemi wyszł y im na spotkanie i oni 

słychać było strzały i tupot butów o beton, gdy wróg zajmował pozycje w głębi kraju. Duce przył oż ył kropelkę plastyku C-4 
do przestrzeni między podwójnymi drzwiami i uruchomił detonator, nakazują zał odze udanie się do schronu za 
klatkąschodową Trzej czł onkowie monitorowali klatkę schodowązakręcającąw kierunku górnego poziomu i trzech pod spodem. 
W ciagu kilku sekund ładunek eksplodował, gdy Duce nacisną zdalny detonator, a podwójne drzwi pękły do wewnąrz, a 
zawiasy został y wykręcone, a zamek i rygiel stopiły się w wyniku wybuchu. Rozległy się strzał y i zasypały cały 

obszar przez dym, wyrywają dziury w betonie i odbijają się rykoszetem po korytarzu poza zasięgiem zał ogi: Światł a w 
otaczająąym go pomieszczeniu pociemniały, gdy wróg szukał ochrony w ciemnoś ci. Jeden z czł onków zał ogi podniósł FN-Fal 
za pomocącelownika na podczerwień i zaatakował 
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zaczęli strzelać do celów jeden po drugim, gdy z wnętrza rozległ y się krzyki i spotkał a ich salwa ognia w reakcji na 
nieszkodliwe odpryskiwanie od posypanego pieprzem betonu, który wygląlał jak spleś niały szary ser nadgryzany przez 
szczury. Shank kontynuował ostrzał snajperski, aż wkońcu kilku ostatnich handlarzy niewolników wybiegł o ze szczurzej 
nory, próbują zaatakować wroga, ale Ha.K MP5 Duce'a rozerwał ich jak wiele chińskich latarni w chiński Nowy Rok, a ich 
pł onqe fajerwerki zgasł y jako ostatnie z nielicznych czł onków zostali wyeliminowani z ziemi. 


Z zaciemnionego pokoju dochodził pł acz i kwilenie, a Mack przez mgłę obserwował rząd klatek ustawionych pod Ś cianą 
duż ego wnętrza. Duce poklepał go po ramieniu i szepną subakustycznym głosem, aby nie szliw ż adnąstronę 

korytarza, nie mówią innym, ż eby udali się na drugąstronę. Uczynili to i gdy kierowali się w stronę stanowiska strzeleckiego, 
z wnętrza zawołał głos, spodziewają się, ż e zostanąuderzeni i postawili swój ostatni bój: „Zbliż się o krok, a uruchomię 
wył adowanie elektryczne, które porazi prqlem wszystkich shiksa i młode goje tutaj!" ten marudny głos 


- wrzasną wyzywająo osaczony szczur, gotowy rzucić się na napastnika. 


Duce odpowiedział : „Co musimy zrobić, aby uwolnić zakł adników?” Głos pękł z radoś ci i wybuchł naszym chaotycznym 

ś miechem: „Gojowie! Musisz umrzeć! Nie ma innej drogi!” To powiedziawszy, czerwone Ś wiatł a awaryjne się zapalił y, 

a górne Ś wiatł a zgasły. Duce znowu krzykną: „Nie moż esz wygrać! 

Oddaj więź nia, bo cię zabijemy!” Głos znów się roześ miał szaleńczo pijany wł asnąmocą „Gojim! Te ś wiatł a są 
zaprogramowane tak, aby transmitowały ś miercionoś ne promieniowanie mikrofalowe, które w końcu cię zabije — kontroluję 
intensywnoś ć - teraz cię gotują- ż ywcem! Ha ha ha!” - rozległ się gł os. Mikrofale zatrzeszczały w ż arówkach, a 

zał oga zaczęł a odczuwać mdłoś ci. Na ten ruch rozległ się strzał, a gł os wrzasną z dzikąwś ciekłoś cią „Goj! 

Goj!”, przed ciszą 

Shank, obserwują ciemnoś ć przez swój lunetę na podczerwień, stwierdził: „Mam go! Wszystko jasne, moż emy iś ć do 
pokoju!” Mack i zał oga weszli do Ś rodka, a Shank podą ał za nimi, rozglądają się po ciemnym pomieszczeniu w poszukiwaniu 
wł qgznika Ś wiatła, podczas gdy jeńcy rozjaś niali się na widok zwycięstwa zał ogi, krzyczą i wiwatują, grzechotają prętami 
klatek, gdy zyskiwali pewnoś ć wyzwolenia, chociaż niektórzy mieli już swoje duchy osł abione, a nawet 


zmiaż dż one torturami i znęcaniem się w wielu przypadkach miesiącami niewoli. Słychać był o w górze marsz stóp, gdy 
Chińczycy zmobilizowali się na klatce schodowej. 


Mack rozejrzał się po pomieszczeniu, które właś nie oś wietlił Shank, i zauważ ył drzwi wyjś ciowe. Poinformował 

o tym Duce'a: „Bohater jest wyjś ciem!” a ten ostatni pokiwał gł ową zastanawiają się, co zrobić. Dał znak Mackowi: „Przygotuj 
się do zamknięcia podwójnych drzwi na tyle, na ile da się je zamkną”, formują duż ąkulę wybuchowego ciasta i wkł adajq 

do ś rodka detonator, rzucają go jak pił kę baseballowąpod schody, po których peł zały szczeliny mamroczą w swoim własnym 


języku. 


Mack i Carceral pospieszyli do drzwi, zmuszają je do zamknięcia, chociaż były wypaczone, a zawiasy uniemoż liwiały ich 
cał kowite zamknięcie - widniał a w nich duż a dziura wielkoś ci kuli do kręgli po poprzednim szarż y. 

Duce powiedział : „Odblokuj klatki i chodź my!” Hack znalazł panel elektryczny i zaczą przeł qzać przeł qzniki odblokowująe 
drzwi klatki. Ciał a Chińczyków na schodach był o słychać doś ć wyraź nie 

wchodzą przez klatkę schodową ich gł osy się podniosły, gdy zdecydowali się na szarż ę-iszarż owali, gdy Duce nacisną 
przycisk detonatora, powodują błyskawicznąerupcję kuli C-4, a pł omienie strzelały przez szczeliny w drzwiach i beton 
zasypywał y stalowe drzwi, orientalne zawodzenie brzmiał o jak banshee, gdy ich dusze poł qzył y się w wielkim ostatecznym 
zwiąku. 


Drzwi klatek otworzył y się szeroko, a Duce powiedział do jeńców: „Moż emy was zabrać ze sobą sami się uwolnijcie, 


policja powinna już jechać na odgłosy eksplozji!” Zał oga wyszł a, zostawiają jeńców samych sobie i samotnie wrócił a do 
swoich samochodów dostawczych 
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zauważ ony. Syreny policyjne zawyły w domu kultury, gdy trzy samochody dostawcze odjechały w noc, okręż nymi 
drogami z powrotem do siedziby gł ównej. 


Po powrocie do kwatery gł ównej zał oga Ś więtował a wyzwolenie biał ych jeńców, którzy mogli teraz opowiedzieć całą 
historię policji i ś wiatu zewnętrznemu. Fakt, ż e policja w Syjonie nie był a cał kowicie skorumpowana iż e wiele 
oczu i uszu otaczająych chińskie miasto, które był o Ś wiadkami wydarzenia, był o uważ nych na wydarzenia, dał 
biał ym szansę na ż ycie. Duce zapewnił Macka, ż e policja, choć skorumpowana, uległ a wewnętrznemu rozł amowi 
i pozostał a częś Ć pro-biał ej policji, która nadal posiadał a pewne autorytatywne 

pozycje. Był o ryzykowne, ż e jeńcy nie zostanąpo prostu zastrzeleni, aby klika mogł a unikną ujawnienia swoich 
zbrodni, ale prawdopodobieństwo był o wysokie, ż e przynajmniej pozwolono im przeż yć, aby opowiedzieć cał ą 
historię lub to, co wiedzieli o faktach ze swoich z perspektywy ż aby, patrząej na wielki spisek z bagna, w którym 

oni i przeciętny biały czł owiek byli zmuszeni ż yć. Los, jaki z pewnoś ciąich spotkał , był by znacznie gorszy niż 
nawet zabójstwo z re... 

skorumpowany pluton egzekucyjny policji, zatem w obu przypadkach podjęto właś ciwądecyzję. Kraj niewolnictwa 
seksualnego został rozbity, a większoś ć jego sł ug, a zwł aszcza diaboliczne przywództwo Li Hsina, który teraz 
istniał jako duch, mający stawić czoł a losowi, z jakim musieli zmierzyć się ci, którzy zaprzedali się sił om ciemnoś ci. 
Duce poprowadził zał ogę do pokoju iluzji, a po założ eniu biał ych szat ustawili się wokół symbolu czarnego sł ońca. 

Duce podniósł ręce i zaczą intonować formułę tajemnych sł ów: 


Ryta fyr eis gibor! 
Hag-al jest ryta jest asa! 
Fyr os laf myn eis nie jest! 


Laf to halga-ryta: kaun ryt to suntyr! 
Fa os kaun ur! 


Thor jest słońcem! 
Hag-al jako twoje sł ońce! 
Ryt barbar (biórk-bar) jako twój Thor! 


Czy sł ońce jest tyr! 
powtarzam rytm: 


Ryta fyr eis gibor! 
Hag-al jest ryta jest asa! 
Fyr os laf myn eis nie jest! 


Laf to halga-ryta: kaun ryt to suntyr! 
Fa os kaun ur! 


Thor jest słońcem! 
Hag-al jako twoje sł ońce! 
Ryt barbar (biórk-bar) jako twój Thor! 


Czy sł ońce jest tyr! 


Światł o garbatego księż yca wpadał o przez Ś wietlik i otaczał o zał ogę jego upiornym ś wiatł em. Duce 

ponownie podniósł ręce, symbolizują runę męż czyzny, i przemówił , wibrują sł owa: „Thor! Odyn! Bogowie Asów! 
Przeprowadziliś my atak na pierś cień niewolników - wszyscy oszuś ci i szpaki zostali wytępieni i zniszczyliś my ich 
pierś cień niewolników, uwalniają biał e kobiety i 

dzieci. Jakie zadanie musimy podjź, aby jak najlepiej sł uż yć biał ej rasie? Powiedzcie nam, o bogowie 
nieskończonej mądroś ci, obdarzcie nas wiedzą w jakiego wroga należ y uderzyć! O Thorze! O Odynie! obdarz nas 
swojąmadroś cią" W tym momencie pokój się rozjaś nił i rozległ się donoś ny głos Odyna 
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usłyszano: „Oto twoje następne zadanie! Wykonaj je, a będziesz krokiem w stronę podboju miasta Zion. Wrogowie pozostają 
nieruchomi - masoni sajednymi z najważ niejszych wrogów - zniszcz ich wszystkich! 

Niech nikt nie przeż yje!" Na tym obrazie gł ównej loż y masońskiej w centrum miasta widoczna był a Świąynia Masońska 
Syjon z peł nym zestawem czł onków poż erajqych jedzenie i angaż ujqych się w okropne rytuały - wś ród których 
znajdował a się tak zwana „elita” skorumpowani politycy kliki; lekarze i sędziowie, wszyscy zaangaż owani w demoniczne 
rytuały. 


"Ujrzeć!" głos powiedział: „To nastqi za dwa dni. Przygotuj się teraz do strajku i upewnij się, ż e jesteś w optymalnej formie 
do strajku - jeś li go ukończysz, będziesz miał przed sobajeszcze tylko kilka zadań 

z was, abyś cie wzięli dla siebie miasto Syjon jako swoje lenno. Idź teraz i przygotuj atak! Wiedz, ż e jak zwykle będzie 
chronić domek policja — Idź ! i osiągnij zwycięstwo ludzkoś ci aryjskiej!” 


Głos znikną, aś wiatł o przyćmiło się do poprzedniego poziomu Ś wiatł a księż yca. Duce i zał oga siedzieli w milczeniu, 
medytują nad powodziąobrazów, które wpojono im w ś wiadomoś ć 

zapewnił im szczegół owy plan budynku, jego poziomów oraz punktów wejś cia i wyjś cia, otaczająych go budynków i 
stanowisk, w których stacjonował aby policja, aby prowadzić obserwację i chronić masonów opętanych przez upiornego 
demona, aby mogli dalej trwać ich 

okrucieństwa. W końcu zał oga wstał a za Duce'em i poszł a do przedpokoju, gdzie schował a szaty i przefiltrował a się w 
stronę zbrojowni. 


Duce oznajmił : „Za dwa dni uderzymy. Moż emy teraz przygotować broń i chcę, aby wszyscy czł onkowie pozostali w 
kwaterze gł ównej do tego czasu, aby zatrzeć wszelkie ś lady przez prześ ladowców, którzy mogliby monitorować obwód. 
Wybierzemy broń i kilku chłopaków i wyjdź my i zajmijmy się prześ ladowcami, którzy sątam teraz. Następnie przeniesiemy 
pojazdy do garaż u, a kilka zostawimy na zewnąrz, aby dalej zatracić Ś lad. Potem wszyscy pozostaniemy w koszarach i 
czekamy strajk." Załoga przygotował a broń, którąwybrał a celowo na tę konkretnąokazję — wszyscy zostali uciszeni: Carceral 
chwycił za karabin snajperski i miał służ yć jako pointer, eliminują okolicznąmasońskąpolicję, która strzegł a chaty; Hack i 
Shank chwycili za Ha.K MPS5 z czerwonym punktem i optykąna podczerwień, a Duce wzią pistolet maszynowy Scorpion 

i broń bocznąWalther, a Mack wzią aparat ortodontyczny 


wyciszonych komputerów Mac-11 z dodatkowymi magazynkami. Zabrali kamizelkę kuloodpornąi maskę, a takż e parę 
kevlarowych rękawiczek z knykciami i schowali je w szafce. Następnie Duce przekazał zadanie pozbycia się prześ ladowców na 
zewnąrz dwóm zespoł om: Wolfowi i Hackowi w jednym oraz Mackowi i Carceralowi 

inny. Obie druż yny rozdzielił y się, wychodzą róż nymi wyjś ciami z budynku, porywał y szumowiny, którym pł acono za 
szpiegowanie zał ogi, i, jeś lito moż liwe, sprowadzały ich z powrotem do Ś rodka na przesłuchanie. Zał oga zeszł a na 

dół , do zatoki komputerów i ekranów monitoringu, i obserwował a teren w poszukiwaniu szpiegów. Zaobserwowali pobliski 
dom, w którym palił o się ś wiatł o, oraz furgonetkę zaparkowanąw alejce po drugiej stronie. Duce powiedział: „Druż yna 
Wilków weź mie furgonetkę, a Mack zajmie dom. Jeś li moż esz wzią ich ż ywcem, zrób to, jeś li nie zmarnuj ich”. 


Mack zabrał ze sobąswojego Mac-11, a Carceral przyją tę samąpolitykę, zakł adajqą maskę w formie pończochy, aby ukryć 
swoje rysy, i przygotowywał się do przejęcia domu. Ruszyli psim kłusem, udają, ż e wchodzą 

kierunek pod kąem prostym do domu, w dół alei, którąwycięli wzdłuż bloku, w którym o tej porze (03:00) był o zupeł nie cicho i przyspieszyli, 
gdy zbliż ali się od drzwi wejś ciowych, walą nimi cięż kim butem w drzwi zamek. Drzwi odsunęły się, a dwaj Ż ydzi szukająy broni 


otrzymali kopniaka, po czym Mac-11 upadł im na gł owy, pozbawiają ich przytomnoś ci. 
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Pomieszczenie był o wypeł nione sprzętem monitorujqąym, jeden z ekranów wygląlajqych jak radar był skierowany 

bezpoś rednio na kwaterę gł ównąi pokazywał groteskowy obraz zał ogi renderowany w grafice CGI jako pozbawiony cech 
charakterystycznych zestaw ciał stojąych wokół ekranów komputerów, które pojawiały się również być zwykłymi kształ tami 
geometrycznymi, gdy zostanąuchwycone na radarze. 


Mack powiedział : „To jest jedno miejsce, które należ y oczyś cić ogniem oczyszczająym”, podchodzą do kuchennego 
pieca i odkręcają gaz, chwytają trochę gazu, szmatę i jednąz pustych butelek po piwie, z których pili Ż ydzi i przygotował 
koktajl Moł otowa, po czym on i Carceral, trzymają na ramionach dwa kije, ruszyli w stronę tylnego wejś cia i 

ponownie na zewnąrz. 

Kiedy dom zaczą się napełniać gazem, Mack zapalił nasqzonągazem szmatkę w koktajlu i wrzucił jądo Ś rodka, zapalają 
gaz, co wywoł ał o reakcję łańcuchową gdy pędzono w noc z powrotem do kwatery gł ównej, dom eksplodował 

z ogł uszająym hukiem, gdy sieć gazowa wybuchł rozś wietlają noc holokaustem pł omieni. 


Po powrocie do kwatery gł ównej obaj rzucili Ż ydów na betonowąpodł ogę na terenie monitoringu, gdzie pozostali 
pozostali. „Odprowadź cie tych dzieciaków do dwóch oddzielnych cel" - powiedział Duce, wskazują dwóch czł onków 

zał ogi, którzy to zrobili. Duce wyjaś nił Mackowi: „Jeszcze tego nie widziałeś , ale w piwnicy mamy cele. Pojedziemy 

tam teraz, gdy wróciłeś , ponieważ Wolfi Hack już zdobyli swoje dwa worki szumowin w jadącej furgonetce. Na 

ekranie wideo widać pł onqy kadł ub - wskazał na ekran, na który Mack rzucił okiem. „Obydwaj już czekająna nasze 
przesłuchanie w celach poniż ej”. Zał oga zeszł a na dół , aby rozpoczą przesł uchanie, podczas gdy wrak powyż ej płoną, 
wyją w oddali syreny policji i karetki pogotowia. 


Cele nie były zbyt goś cinne dla niedawno schwytanych prześ ladowców i agentów Mosadu. 

Były to dosł ownie doły zbudowane z wylanego betonu i blaszanej formy z drzwiami klatki, które zamykał y je wewnąrz. Na 
dnie doł u znajdował się otwór na toaletę, który prowadził do oddzielnego 

szambo na zewnąrz budynku, które znajdował o się w małym ceglanym budynku, w którym znajdowały się również 
materiały budowlane i inne drobiazgi. 


Cele, gdy nie były zamieszkane, czyszczono węż ami straż ackimi i wybielaczem, ale gdy były zajęte, były to po prostu 

doły w podł odze, w których znajdował y się wszelkie zjeł czał e Ś rodki, które zał oga zabierał a na przesł uchanie lub jako 

zakł adników. Duce poprowadził do oubliette, który był dź więkoszczelny i monitorowany przez kamery bpelkowe ze 

wszystkich stron pomieszczenia, spogląlające w dół na zatokę doł ów. Agent Mossadu krzyczał głoś no o tym, jak zemś ci 

się za to, co mu zrobiono, gdy Duce podszedł i podniósł wiadro podrobów, rzucił nim w kopacza, który wrzasną z obrzydzeniem, 
gdy uderzył o go zgnił e mięso i krew w twarz. „Jedz, Kike!” - powiedział Duce. „To twoja uczta Chanuka!” Skóry zebrał y się 
wokół, a Duce powiedział, rozpoczynają przesł uchanie: „Kim jesteś i dlaczego nas szpiegujesz? Jeś li udzielasz prostych 
odpowiedzi, twoja kara zostanie zmniejszona..." Kike próbował na niego splunź, aleś lina odbił a się pręty i wylądował na 
twarzy, głębokoś ć doł u wynosił a dziesięć stóp i pięć stóp obwodu. Duce rzucił kolejny ładunek podrobów na Ż yda, który 

w gniewie krzykną: „AAAAHHH! 


Nazi Devil!" Ta piosenka i taniec trwał y dalej, wraz z wymianązdań między nimi, aż Duce, który miał doś ć kike i jego partner, 
który również robił wrzawę, wyciągną paralizator i strzelił w kike kwotą50 000 wolty wywoł ały krzyk, gdy wył adowanie 
elektryczne przeszł o przez szczelinę w ogniwie i otoczył o przewodząe metalowe Ś ciany, sprawiają, ż e Kike tańczył, gdy 
Duce zadał kolejny podmuch w Kike. 


W końcu bandyta z sziedniej celi zaczą krzyczeć i krzyczeć: „Wypuś ćcie nas, nazistowie! Wypuś ćcie nas, bo was zabiją 
Mamy was pod obserwacją24 godziny na dobę, 7 dni w tygodniu - nie macie nadziei! Jeś li chcecie ż yć!'ll 


uwolnij nas albo zgiń.” Duce dał znak Wolfowi, ż eby dał Ż ydowi cios, a ten póź niej to zrobił , wywoł ują jeszcze bardziej dzikąreakcję 
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- krzyczy agent Mossadu. „Dla kogo pracujesz, Ż ydzie? Dla kogo?” - zapytał Wolf, nie przestają uderzać kijem. Po chwili krzyki ucichły 
i Duce podszedł i zaobserwował, ż e Kike leż y unieruchomiony w kał uż y wł asnego moczu, spływającej do otworu 

odpływowego. Duce powiedział : „Wygląla na to, ż ejeś li nie zacznąmówić, zostanątrzy do doł u”. Kike obok martwego mięsa zaczą 
się histerycznie ś miać: „Co do cholery!”, powiedział: „Będziesz ż ałować - lepiej nas puś ć albo...” na co Duce znowu go 

zwalił, a on ucichł, boją się, ż e niech jego srebrny sznur zostanie odcięty przedwcześ nie i będzie wystarczająo Ś wiadomy, aby móc 


ocenić swój prawdopodobny los. 


Kike milczał , po czym obserwują stojąego nad nim Duce'a z paralizatorem, w końcu zgodził się i powiedział: „Ok! Ok! 

To kahał, rabini - nie pytajcie kto... Nie wiem, po prostu pracuję" 

dla nich... A teraz wypuś cisz nas?” Duce w milczeniu podszedł do następnego więź nia, który był Anglosasem o wysokiej i 
obcisł ej wojskowej fryzurze, ten ostatni patrzył ze stoickim spokojem na Duce'a, próbują wygrać konkurs na spojrzenia. 
Duce przemówił : „Pospiesz się, gł upku, nie mamy cał ej nocy.”, a agent zamrugał, ukazują swojątchórzliwąnaturę, 

ale nadal patrzył gł upio i wł qzył paralizator: „Ostatnia szansa, bo inaczej będziesz pierwszym szabosem, który odejdzie. 
drogę dodo.” Bandyta w dalszym ciągu się patrzył , a Duce uderzył go w twarz, mówia: „czy twoja matka nie mówiła, ż ebyś 
nie gapił się na nieznajomych?” Napięcie przepł ywajqe przez jego ciał o powalił o go na ziemię z zawrotami głowy i 
skomleniem z bólu Duce krzykną do celi: „Teraz albo nigdy! - Dla kogo pracujesz? Odpowiedź !" Agent spojrzał gniewnie na 
skórę i krzykną: „I tak nas zabijecie, nazistowski ś mieciu!” Duce przybrał smutny wyraz twarzy i potrzęną gł ową mówią: 
„stworzyłeś grę” i wyładował kolejne 50 000 woltów w dół do ogniwa, prąd elektryczny został wzmocniony, gdy został 
podł qzony do rozprzestrzeniajqej się kał uż y moczu, który wytrysną z pęcherza bandyty. Duce wielokrotnie posłał mu 
błyskawicę, która w końcu przestał a skomleć, aby unikną zapachu spalonego bekonu i ozonu. unoszące się z dna komórki. 


„Jeszcze jeden” powiedział , zbliż ają się do partnera bandyty. „Czyj jest twój pracodawca?”, zapytał , a istota odpowiedział a: „Mosad 
przeciw powiedział ci dobrze”. powiedział , patrzą w górę ze strachem. Duce powiedział : „Dobrze, więc nie będę cię torturować”. 
Ustawił napięcie paralizatora na maksymalnągł oś noś ć i skiną głową 

z uś miechem do Wolfa, który poszedł w jego Ś lady i powiedział: „Pozwolę ci odejś Ć"” - powiedział agent z widocznąulgą 

udają, ż e jest przyjacielski w stosunku do swojego porywacza „-do diabł a!" Duce skończył , podniósł się i strzelił z paralizatora 
prosto w twarz bandytów, wysył ają w niego wył adowanie elektryczne i pieczą jego ciało jak Ś winia na 

GRILL. 


Bandyta wirował i trzęsł się, gdy jego bekon się smaż ył, a sgiadujqy z nim kije był traktowany podobnie przez wilka. Kilka sekund 
póź niej obaj opadli jak ś winia na pieczeń wieprzowąna stalowąpł ytę z obrzydliwym uderzeniem w kał uż ę własnego moczu. Duce 
powiedział : „Zabierzcie stąd te worki z mięsem, spryskajcie i posprząajcie bał agan”. Shank i kolejny skin zabrali się do pracy, a Ducei 


reszta zał ogi opuś cili teren, aby dalej przygotowywać się do strajku. 


Pół godziny póź niej Shank opuś cił pokój i wzią udział w spotkaniu w pokoju symulacyjnym, w którym wł aś nie odbywał o się spotkanie 
prowadzone przez Duce: Lider przerwał prezentację, a Shank stwierdził: „Pozbyliś my się zwł ok w zwykły sposób, wpychają je do 
pustych zbiorników z propanem i zostawiają je na stosie innych do póź niejszej utylizacji”. „Dobry czł owiek.”, powiedział Duce. 
Poinformował Macka, ż e zwykle uż ywali palnika do cięcia acetylenem, aby rozcią puste stare zbiorniki na propan, a następnie po 
napeł nieniu zwł okami, które być moż e trzeba był o rozczł onkować, aby zmieś ciły się wś rodku, zbiornik ponownie zespawano i 
pomalowano natryskowo w celu uzyskania kamuflaż u. czyn. Zbiorniki zabrano na wysypisko i pozostawiono na stosach zł omu wraz 

z innymi odpadami, których nie potrzebowały, lub po prostu wyrzucono na teren przemysł owy, gdzie nie zadano ż adnych pytań. 
Zawory zbiorników z propanem mogłyby upuś cić gazy ze zwłok i ostatecznie przestał yby ś mierdzieć, gdy zwł oki uległy cał kowitemu 


rozkł adowi. 
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W pokoju symulacyjnym Duce opisał scenariusz nadchodzącego ataku - pokazał szczegół owe mapy ulic i budynków, omówili 
drogi wejś cia i wyjś cia oraz sposób, w jaki zaatakująopętane przez demony ghule, które dopuś ciły się swoich okrucieństw 
w loż y wich aspiracje 

ku boskoś ci. Mack zapytał: „A co z policją która ich pilnuje? Czy istnieje sposób, aby unikną ataków na nich, a jeś li nie, to czy 
nie ś ciqjną oby to na siebie uwagi policji?” Duce odpowiedział : „Policja pilnująca 

masoni sami sąmasonami swoich wybranych, skorumpowanych podwł adnych, którzy w wielu, jeś li nie w większoś ci 
przypadków, sami dopuś ciliby się aktów okrucieństwa, próbują przypodobać się swoim wtajemniczonym panom. Taka jest 
natura hierarchii w skorumpowanym reż imie, ż eci, którzy sązaangaż owani na niż szych poziomach, niezmiennie starająsię 
wznieś ć na wyż sze poziomy i pł awić się w fałszywym Ś wietle, niczym ich opętani mistrzowie. Rzeczywiś cie, większoś Ć 
ludzi jest teraz pod wpływem demonów, którymi sąż ydzi 

przejednać jako swoich wł adców „anioł ów” „jehowy”, pana wampirów. Zatem sązbędni i nie posiadającech, które moż na 
wymienić, i zasł ugująna swój los. 


Zastanowił się przez chwilę i pstrykną palcami: „Aby stracić jakikolwiek Ś lad, ponieważ prawie na pewno wszędzie będą 
kamery, przebierzemy się za dż ihadystów przebranych w kostiumy w stylu islamskim i tworzą większy dystans między 

nami a loż ą aby ułatwić lepsze ukrycie. 

Wedł ug naszej mapy, aleja jest pozbawiona kamer w przypadku bloku wzdłuż tej trasy” - powiedział , wskazują jednąz 
alejek - „i tylko w promieniu przecznicy od loż y masońskiej jest wszechobecnoś ć otaczająych jąkamer. Powinniś my być w 
stanie zgubić wszelkie ś lady, parkują przecznicę dalej i jadą wzdłuż alejki. Z materiał ów, które zgromadziliś my na miejscu, 
moż emy wykonać kostiumy w stylu muzuł mańskim, ale będziemy musieli uż ywać tylko mniejszej broni, więc karabin 
snajperski będziemy musieli zostawić. Jedynym rozwiqaniem będzie rozdzielenie się i skierowanie druż yn wokół chaty, 

osł aniają jąz trzech stron, a obszar, do którego podchodzimy, powinien ujawnić jakichkolwiek gliniarzy. Plan będzie taki, aby 
zaatakować ich i wejś ć iwyjś ć w ciagu piętnastu minut przed jakekolwiek zmianązmiany, zakł adajq, ż e taka nastapi. 
Wybijemy peł nągodzinę dwie godziny po tym, jak się zbiorąi zajmąsię swoimi podł ymi sprawami. Do tego czasu będązbyt 
pijani i zaskoczeni, aby cokolwiek z tym zrobić. Bez wąpienia w loż y masońskiej będąstraż nicy i będziemy musieli ich 

zabrać tak, jak ich zobaczymy. Zespół pierwszy to ja, Shank i Hack; druż ynądrugąbędzie Carceral; Wilk i sprzęt; trzecia 

druż yna będzie składać się z Macka, Bonesa i Pipesa, a pozostał e dwie skórki będąw pokoju. Plany zostały ustalone, a skórki 
opuś ciły symulację 


pokoju idołóż ek, gdyż nadal nie spali od dnia ataku na handlarzy niewolników. 


Kiedy się obudzili, było póź ne popoł udnie dnia poprzedzającego strajk i pozostał o im dobre dwadzieś cia cztery godziny, 

aby dojś ć do szczytowej formy na konfrontację z demonami, które opętał y loż ę i wszystkimi ich marionetkami, które 
kontrolowali na ziemi plan. Dzień skł adał się z intensywnych ćwiczeń na sił owni - mnóstwo sprintów przeplatanych w ciągu dnia 
z odpowiednim rozcigganiem i 

regeneracja i kilka ataków mieszanych sztuk walki, a takż e trening oporowy z duż qaliczbąpowtórzeń z masąwł asnego 

ciał a. Spotkanie z Aesirami dopełnił o tę czynnoś ć dodatkowymi szczegół owymi badaniami okolicy i członków loż y, którzy 
niewąpliwie byliby obecni. 


W pokoju symulacyjnym Duce zrobił napad na głównych graczy loż y, jej samozwańczych „bogów”; 

Pierwszy był tł usty, gruby Anglosas z czerwonawym odcieniem swojej wiotkiej twarzy i szerokim uś miechem odsł aniająąym jego 
zakryte zęby zakończone okultystycznąfryzurąSaturna, jego włosy były rozdzielone w taki sposób, aby sugerować ruch 

pierś cieni Saturna zatrzymująych „profanum” w matrycy niewolnictwa, stanów ś wiadomoś ci o niż szej 

częstotliwoś ci wibracyjnej. „Ta Ś winia nazywa się John Simmons i jest urzędnikiem wysokiego szczebla w ratuszu 

ustępuje tylko burmistrzowi i w pewnym sensie jego doradcy jako burmistrz, choć moż esz nie zdawać sobie z tego sprawy, 
Mack, jest gwiazdąw Zion City, symbolicznym Murzynem, który jest de facto marionetkąż ydów. Został wybrany, aby obrazić 

biał populację ze strony Ż yda, co było częś ciączarnej magii „przekleństwa Gojów”; technika. Simmons jest w duż ej mierze 
mózgiem odpowiedzialnym za funkcjonowanie miasta, a jego „twórcze niszczenie” jest kartkąz podręcznika jego ż ydowskich 
mistrzów..." 
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Duce zmienił slajd w podstępnie wygląlającego kike'a o popielatej skórze i równie grubych rysach: „To jest 
Guido Laguardia - krypto-Ż yd stworzony na wzór jego imienia — na przykł ad były ż yd burmistrz Yorku w 
latach 30. - to rzekomy finansista pastorem w ratuszu i gotuje księgi, aby napeł nić kieszenie swoje i 

swojej gminy oszczędnoś ciami ż ycia niewolników najemnych. Następnie Duce odwrócił się do innego 
slajdu, który przedstawiał poważ nie wyglądajqąpostać z bycząszyjąi mięsistą szczęka i wgy sajego 

oczy zapadnięte, worki pod spodem i wystająca czaszka górująca nad nimi, sprawiającza wraż enie osoby 
cierpiącej na akromegalię: „Rola tej bestii jest szefem policji - podobno jego zniekształ cone rysy sąwynikiem 
wstrzyknięcia nadmiernej iloś ci ludzkiego hormonu wzrostu i jego szyja podkreś la jego skłonnoś ć do 
nielegalnych substancji. Jest tak zwanym wielkim koł em w systemie przestępczym i znokautowanie go 
wprowadzi chaos w cały mechanizm. Nazywa się Sam Brown i jest kolejnym potomkiem elity założ ycieli Syjonu 
Miasto, które był o w większoś ci Anglikami i obowięąkowo oddychał o im po karku. 


„Tutaj” - powiedział Duce, wskazują, pokazują zdjęcie ż ylastego Ż yda o szczurzych rysach i owł osionych 
ustach: „czy Itzak Meier jest gł ównym rabinem miejskiej synagogi i przywódcąż ydowskiej masonerii B'nai 
Brith, co czyni go gł owąpozbycie się go przez loż ę wywoł a wojnę frakcyjnąpomiędzy wł óczęgami o wł adzę 
nad kahał em. To wielkie koł o bardzo zdenerwuje machinę Syjonu Lewiatana, kiedy się zepsujemy 

jego biegi.” 


Duce przywoł ał inny obraz: muskularnego Ż yda z krokodylnym uś miechem na twarzy i pomarańczową 
opalenizną „To Mack, łowca talentów, którego mijałeś w przypadku wielkich lig. To będzie twój czas, aby 
zemś cij się, gdy uderzymy do loż y. Chociaż jest stosunkowo niewielkim graczem, zostawimy go w twoich 
rękach, jeś li pozwoląna to okolicznoś ci. 


Dzień zakończył się posił kiem skł adajązym się z dań wegetariańskich, omletami jajecznymi i talerzem owoców na 
boku, a zał oga poszł a do niego z duż ym apetytem, ponieważ dzień skł adał się z intensywnego treningu. 
Spakowali się w swoich pokojach, a kiedy nadszedł następny dzień, o południa byli gotowi i sprawdzili swoje 
broń i oliwienie jej, a takż e zapasowy paralizator i obosieczny sztylet komandosów. Za radąDuce'a przyjechali 
takż e wyposaż eni w metalowąkamizelkę, która miał a służ yć do buforowania wszelkiej broni mikrofalowej 
promieniującej w stronę ich fiolek, a takż e w turban na kostium dż ihadysty, wokół którego dwóch prawników 
był o uformowanych z folii miedzianej, aby zapobiec podobnym ataki na ich mózg. Wszyscy byli takż e 

wyposaż eni w okulary z kamerąotworkową dzięki czemu mogli na zimno sfilmować strajk, skompilować jego 
wideo i przedstawić go jako atak dż ihadystów. Ich twarze były ukryte za brodami, ich skóra był a pomalowana 
na brudnobrzqowy kolor, aby udawać Arabów, i ubierali się w niczym nie rzucająqe się w oczy czarne kostiumy, 
aby stworzyć wraż enie arabskiej grupy dż ihadystów walczącej z wielkim szatanem. Zał oga zapoznał a się z 
kilkoma arabskimi zwrotami i wskazówkami, aby akcja był a bardziej wiarygodna. 

Zbliż ał się czas strajku po sesji ćwiczeń po przebudzeniu i następująych po sobie przygotowaniach, 

więc na godzinę przed strajkiem zaż yli kapsuł kę efedryny, ponieważ chiński ziołowy Ś rodek pobudzająy, tak 
ż e byli w stanie nadmiernej czujnoś ci. Zał oga wyglądał a na chudąi wychudzoną jak grupa „islamskich 
ekstremistów”, tj. muzuł manie i byli gotowi na rock and roll. 


Wskoczyli do swoich furgonetek i udali się na miejsce trzema róż nymi drogami, każ dy zespół poruszał się 
okręż nymi drogami w stronę celu przecznicę od loż y masońskiej, aby namierzyć ogień przeciwko 

opętanej przez demona czyhającej policji. Porozumiewali się po arabsku przez mikrofon, Duce wydawał polecenia: 
„Wł qz okulary z kamerąotworkowąaji przygotuj się do ataku, dopadnij gliniarza”. 

samochody na widoku i broń przygotowana.” Tajni policjanci ustawili się wokół domku w bocznych uliczkach, a 
przez lunety czł onków zał ogi moż na był o zobaczyć ich broń, która dział ał a na podczerwień i umoż liwiał a 
penetrację przyciemnionych okien wynajętych zbirów Mack i jego zespół ustawili się na końcu alejki, a Mack 
odliczał do dnia zagł ady. 
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siedząca kaczka: „3,2,1-fire" trio rozerwał o swoje pistolety maszynowe i wysł ał o grad oł owianej ś mierci, by zasypać wszystkich 
okno krę ownika, przekształ cają przyciemniane szkł o w zniszczonąpajęczynę i wdzierają się w wysokąi ciasnąfryzurę bandyty, 
powodują szkarł at na przedniej szybie. „Misja wykonana” - przekazał Mack przez ł ze komunikacyjne. Druga i trzecia 

druż yna stworzył y boga, a trzy jednostki zebrał y się w domku, który nie miał teraz ż adnej obrony obwodowej, z wyjąkiem 
kręż qych wokół niego straż ników. 


Duce podszedł z lewej strony i obserwował ż elazne schody przeciwpoż arowe wijące się zygzakiem w górę, w stronę 

bogato rzeź bionego kamiennego budynku, w stronę obscenicznych gargulców, które zwisały z dachu poś ród jego fał szywego 
greckiego projektu. Duce wspią się po skł adanych schodach przeciwpoż arowych, a jego załoga podź ała za nim. 

Mack i jego zespół jednocześ nie udali się na drugą identycznąstronę i rozpoczęli wspinaczkę, podczas gdy druż yna Wolfa 
udał a się na tyły. Duce poł qzył się przez radio na wspólnym kanale i powiedział : „Mack, kieruj się w poł owie wysokoś ci, my 
zajmiemy dach i skierujmy się w dół - ty zacznij od dołuiidź w górę. Mack, chcę, ż ebyś pozostał naś rodkowym poziomie i 
poczekał”. bo kiedy zacznie się strzelanina, dam wam obu sygnał i jednocześ nie będziemy ś cigać karaluchy”. „Rozumiem to” - 


powiedział Mack, a Wolf powtórzył : „Roger”. 


Sala masońska kontynuował a tempo, podczas gdy ghule odprawiał y swoje ohydne rytuały grozy. Niż szy poziom zajmował a 
grupa praktykujących tantrę, którzy przyjęli Kali za swojego daimona i uczestniczyli w zł owrogich rytuał ach czarnej magii 

seksualnej. W pokoju był o dwóch białych chł opców zwiąanych jak ś winie, a murarze tańczyli wokół nich z wrzosami. Na wzór 
wirującego derwisza unosił się nad nimi rój istot o upiornych rysach ż qlnych krwi i energii ż yciowej jeńców, przy dź więkach 

staroż ytnych bębnów granych w tle przez filipińskich eunuchów, którzy tańczyli w stanie transu niczym automaty opętane przez siły 


demoniczne. 


Był wś ród nich łowca talentów hokejowych Meerschiemer, z wyprostowanym fallusem, gdy nago deportował wokół jeńców wraz 
z innymi czł onkami. Scena został a odtworzona na najwyż szym piętrze z Ż ydami najwyż szego szczebla, którzy siedzieli wokół 
pentagramu i skandowali twarządo oł tarza do którego przywięane był o biał e dziecko: „Resh! Aleph!-Mem!-Chesed!" i ich 
hebrajskie sł owa w podłym języku, gdy istoty krystalizował y się nad gł owami, przygotowują się do zstpienia na czyste dziecko i 
poż erania jej duszy. 

Na śŚ rednim poziomie nadal trwał a impreza, podczas której szef policji znajdował się w centrum uwagi, gadatliwie krzyczą, 

gdy przełykał h'oer deurves i popijał czerwony trunek do gardł a, podczas gdy inni masoni hał aś liwie krzyczeli i kontynuowali. 
Na kolanach wódz trzymał biał anastolatkę skutąkajdankami z łańcuszkiem na szyi, który od czasu do czasu sadystycznie szarpał, 


aby zademonstrować swojąsurowąmoc. 


Scena był a gotowa, a ekipa gotowa. Duce przenikną do wewnętrznego sanktuarium i obserwował 

niegodziwy rytuał rozgrywająy się na jego oczach, skontaktował się z pozostał ymi: „Druż yna druga i trzecia, jesteś cie na miejscu?- 
Mam cele na celowniku.” Mack odpowiedział : „Mam koralik na szefa imadł a, kiedy mówił, obserwował zgromadzenie z klatki 
schodowej na wyż szym poziomie, wchodzą przez jedno z bocznych okien 

z loż y. Wilk odpowiedział : „Mam przed sobąbandę Lucyferów - sągotowi popeł nić okrucieństwo”. 

Duce powiedział : „Taken'em!” a jednostki otworzyły wył om i wypuś ciły salwę ognia ze swoich stanowisk strzeleckich, 

uderzają degeneratów i powalają ich na ziemię. Ze wszystkich wybuchł ogień zwrotny 

trzy grupy skł adajqce się ze ś niadych Ż ydów i zaciekłych masonów ostro atakował y tego, co uważ ały za napastnika. Gruby 
gliniarz próbował chwycić dziewczynę i uż yć jej jako ludzkiej tarczy, szybkim ruchem zawiąują ł ańcuch na jej szyi, ale zbyt mało 
i zbyt póź no Mack posłał salwę oł owianych gwoź dzi do swojej trumny, przez co upadł na ziemię — w pokoju był o czysto i Mack 
dał sygnał: „Wyraź nie na Ś rednim poziomie!”. 

Duce nadal strzelał do grupy, a jeden z Lucyferów, ż ylasty Ż yd, próbował przetoczyć się za bręąowym posągiem jahbulona, ale w 
końcu został Ś cięty, gdy pojawił się powitany ogniem smg, który go upuś cił: „Wszystko jasne!” Duce powiedział, ż e zostawiają 


tylko Wolfa i jego zał ogę do zniszczenia 
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maruderzy. Wolf miał grupę biesiadników na celowniku i wystrzelił magazynek na peł nąmoc, powalają 
ich jak cielesne wał ki do ciasta: „Jasne!”, krzykną, gdy ostatni kij upadł na ziemię, „Mam Meerschiemera, 
przepraszam”. Po uwolnieniu dziewczą starali się brzmieć, jakby były dż ihadystkami chcqymi odebrać 
łup masonom. Po wyjś ciu na zewnąrz zostawili je poza zasięgiem kamer, ustawiają dzieci na ziemi, aby 
uniknąć jakichkolwiek konsekwencji, choć ż ałują, ż e zostawiajądzieci same w nocy w centrum miasta, 
miałyby większe szanse na przetrwanie niż zostanie opętanym przez demona w cielesnym domu loż y 
Syjonu. Udali się do swoich samochodów dostawczych i pojechali w stronę siedziby gł ćównej, a Duce 
powiedział po „arabsku” „Wył gz”, co zrobili, po czym stwierdził po angielsku: „Dobra robota chł opaki, 
bogowie będązadowoleni”. Mack odpowiedział: „Witaj Odynie!” 


Wiedział, ż e wieczna wojna, w którąteraz byli zaangaż owani, zakończy się tylko ś miercią Kiedy to 

przyszł o, decyzja należ ał a do bogów iż e mógł on odegrać swojąrolę jedynie jako wojownik, aby przetrwać 
swojej rasy i jej triumf nad ziemiąlub szlachetna ś mierć w walce. Przeszedł przez oczyszczenie 

ogień, który spalił pozostał oś ci wszelkich czysto zwierzęcych stanów Ś wiadomoś ci, którym większoś ć 
ludzi podlegał a w granicach matrixa Syjonu. Miał odegrać swojąrolę jako sumienny Aryjczyk w rozdzieraniu 
rozerwać mury więzienia, które zniewoliły jego rasę i które zniszczył y ich dusze podczas wcieleń. 

Niszcz Ś ciany sił amł ota Thora i mądroś ciąOdyna, aby poprowadzić cios, ł  qzą wolę i umiejętnoś ci, aby 
zwycięż yć. Zwycięstwo albo Walhalla to przeznaczenie, pomyś lał, gdy zał oga ruszył a w noc. Przypomniał 
sobie sł owa Hitlera: „Zwycięstwo leż y wiecznie i wył qgznie w ataku”. 
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Powszechny pokój 
Historia ż ydowskiej hipokryzji i koniecznej reakcji na nią 


Jacob Ruben był archetypowym Ż ydem; przebiegły, przebiegły i manipulująy oszust, stworzony z tego 
samego materiał u, co PT Barnum, Harry Hoodini i Szymon Mag. Pochodził z rodu dawnych mistrzów 
przebiegł oś ci. Ruben był synem lokalnego biznesmena, waż nej osoby w okolicy, który wszedł do Ś wiata 
biznesu dzięki temu samemu skradaniu się i przebiegł oś ci, które przenikajajego 
ż ył ach, stosują ostre praktyki i oszustwa, wykorzystują poufne informacje, a nawet uciekają się do 
mafijnych gróź b gangsterskich, które niejednokrotnie sam realizował . Jego wyczyny na czarnym rynku rzuciły 
na niego chmurę podejrzeń wś ród bardziej szanowanych elementów społ eczeństwa, tych, którzy byli 
potomkami założ ycieli regionu i którzy osiąynęli to, co osiągnęli dzięki cięż kiej pracy i konsekwentnemu 
wysił kowi. Oczywiś cie praca ojca Jacoba również była cięż ka, ale jak kawał ek zardzewiałego ż elaza 
zabarwiony krwiąniewinnych, jego twardoś ć przypominał a łotrzyka, przestępcę, podziemnąlub mrocznąstronę 
skąlinąql otwartego i uczciwego społ eczeństwa. 


Ż ydzi najechali biał e społ eczeństwo z czapkąw ręku na przeł omie XIX i XX wieku, 
przybywająych do nowego Ś wiata, zanim wyś ląBiał ych ze starego kraju na wymordowanie i opanowanie 
przez ich opł acane zastępy najemników z Dalekiego Wschodu i Azji Środkowej. Wykorzystali ich do wykonania 
za nich brudnej roboty, starają się ostatecznie dokonać tego samego dział ania przeciwko Białym w nowym 
Ś wiecie, gdy tylko w charakterystyczny sposób rozwinąnad nimi wystarczającąwł adzę. Ich procedura był a taka 
sama, jak stosowana w całej historii: 


1) Wejdź do społeczeństwa Białych pod przykrywkąhandlu, udają, ż e mającoś do 
zaoferowania, np. monopol na okreś lone towary i/lub powiąqania handlowe z odległym krajem, w ten sposób 
zachęcają klasę wyż sządo umoż liwienia im przejś cia do ich terytorium jako kupcy; 


2) Oferta ś wiadczenia usł ug dla klasy wyż szej, np. celników i astrologów, wszystkich 
przedstawiają się jako zdeptana grupa, która był a prześ ladowana w innych krajach przez inne grupyiż ew 
rzeczywistoś ci byli nieszkodliwągrupąhandlarzy wyznająąpokornąreligię, byli jedynie ludź mi 
pokornymi i nieistotnymi; 


3) To oczywiś cie rozwiał o podejrzenia biał ych z wyż szej klasy i to, co mieli 
nad tym, czy ich wł adza był a zagroż ona, i postępowali tak jak poprzednio, chociaż Ż ydzi nadal ich 
zwodzili i kusili wszelkimi sposobami zepsucia, które oferowali takż e klasie niż szej. Takie rzeczy jak 
egzotyczne narkotyki, prostytucja i zł o czarnej magii, których gł ównie nauczali szlachtę z klasy wyż szej: takie 
rzeczy jak ofiary z ludzi, wampiryzm, kanibalizm i obrzędy dionizyjskie ukryte przed widokiem opinii 
publicznej; 


4) Od tego momentu poś redniczyli w zawieraniu małż eństw z klasąwyż sząi kupowaniu 
tytuł ów szlacheckich - w efekcie poprzez subtelny przebiegł oś ć, pokonują opozycję i starają się pokonać 
konkurentów. Po zdobyciu odpowiedniej wł adzy lub nawet przed tym momentem naciskali na rozszerzenie 
terytorium, przekonują szlachtę do kontynuowania kampanii na rzecz ekspansji terytorialnej i podboju 
rywalizujących grup, być moż e nawet wymyś lają odmiany autodestrukcyjnej ideologii, którąskonstruowali 
w czasach po pierwsze, dalsze dzielenie i podbijanie Białych oraz zdobywanie dla siebie dalszej wł adzy i 
korzyś ci; 
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5) Kiedy Ż yd uzyskał odpowiedniąwł adzę, otworzyli następnie bramy w nadziei na wymordowanie Biał ej 
populacji, której nienawidzili ze względu na jej genetycznąwyż szoś ć, która zawstydzał a Ż yda i stanowił a lustro 
przypominająe im o ich wł asnej brzydocie. 


Taka był a procedura obecnie poddawana w lokalnym obszarze nowego Ś wiata, gdzie mieszkał Jacob Ruben, 
i poza swoimi międzynarodowymi lotami do Tel Awiwu, Nowego Jorku i niezliczonych innych miejsc, aby zaangaż ować 
się w interesy w celu nabycia jego kabalistycznego pseudo -gnoza, w którąbył inicjowany od urodzenia i której stał 
się fanatycznym wyznawcą Rzeczywiś cie, jego ojciec, mafioso Don z lokalnego regionu, specjalnie szkolił go od 
urodzenia, aby odgrywał przypisanąmu rolę w ż ydowskiej próbie stworzenia destrukcyjnych, ideologicznych 
wirusów umysł owych w regionie. Częś ć Ż ydów udawał a konwersję na chrześ cijaństwo, aby przedostać się do 
Koś cioł a katolickiego i przeją wł adzę jako kapł ani nad innymi. Jako kapł ani, inni tworząwł asne sekty 


pieniqlze dostarczone im przez Kabał, które służ yły jako rywale dla innych grup i które były wykorzystywane jako 
narzędzia zatruwania umysł u, które szerzył y jeszcze większąsamozagł adę wś ród parafian, zwł aszcza kobiet, 

których wrodzone tendencje do „dogadywania się” były wykorzystywane przez Ż ydów Więc 

ż eby mogli sprowadzić nie-biał e skarby. Polityka ta, oczywiś cie tajna i ograniczona do Ż ydów poprzez ich synagogi, 
był a kolejnącharakterystycznątaktykąstosowanąprzez Ż ydów w swoich próbach obalenia społ eczeństwa: 


1) Osł abianie go i zwracanie w szczególnoś ci kobiet z niż szych klas przeciwko silniejszym, inteligentnym, 
a tym samym ku Ż ydom, groż enie białym męż czyznom i próba obalenia ich opozycji poprzez wewnętrzne spory. 


2) Wykorzystywanie instynktów macierzyńskich białych kobiet i zaspokajanie potrzeb motł ochu oraz poprzez kontrolę 
umysł u i wzbudzanie emocji w ramach tych autodestrukcyjnych ideologii, umoż liwianie nie-biał ym dzikusom dostępu 
do społ eczeństw pod pozorem ich niewinnoś ci itp. i być moż e wywołanie pewnych forma nielegalna 

odwoł ać się w przypadku kobiet poprzez import ciemnych cudzoziemców. 


Jeś li chodzi o męż czyzn, mieli wł asnąstrategię, aby zgodzić się na niż sząklasę 
kobiet poprzez męskie poczucie obowizku, a takż e poprzez wykorzystywanie osób niebiał ych jako narzędzi 
ekonomicznych, być moż e wykorzystują ich pragnienie, aby nie widzieć, jak biali ludzie muszącierpieć skrajnąpańszczyznę 
i w ten sposób mająwiększąchęć wykorzystania oczywiś cie bardziej odpowiedniego zwierzęcia pociqjowego, 
którego ś wiadomoś ć była na tak niskim poziomie, ż e nie ż ywił a niewielkiej niechęci do swojej pracy i w wielu, jeś li 
nie w większoś ci przypadków, cieszył a się niajako swoim oczekiwanym losem w ż yciu... liczą banany i noszą cięż ary 
na głowach, tak jak robili to ich przodkowie, nawet ż yją w państwie niezależ nym od wpływów biał ego czł owieka. 
W ten sposób Ż yd znajdzie każ dy moż liwy sposób na obalenie biał ego społeczeństwa i umoż liwi inwazję nie- 
białych, którzy gdy znajdąsię w bramach lub nawet gdy zakaż ąawstępu do bram pod okiem biał ego czł owieka, będą 
próbować otworzyć bramy i pozwolić hordom dzikusów wejś ć iwyrż ną białych. Diabelski Ż yd, przezwycięż ony 
swojązazdrosnąnienawiś ciądo biał ego czł owieka, w większoś ci przypadków nawet zniszczony, jeś li nie został 
usunięty najpierw, jego wł asne społ eczeństwo przyjmująe, ostatecznie zmuszony do opuszczenia i znalezienia innego 
lub ponownie pogrż ony w stagnacji na poziomie subkulturowym poprzez wymianę barterowaąji utrzymanie polował 
i zbierał niczym dzikus z epoki kamienia, którym oczywiś cie zawsze był. 


Jacob Ruben po prostu odgrywał swojąodwiecznąrolę agenta zniszczenia i 
dział alnoś ć wywrotowąna polecenie jego Kahilli i kontrolowanej przez niego istoty z wyż szego wymiaru. Rola Jakuba, 
teraz, gdy osiągną dojrzałoś Ć i został w peł ni wtajemniczony w mrocznąsztukę swojej kabały, miał o wygląlać na to, 
ż e nastaił a zmiana wiary oparta na objawieniu, a takż e, dzięki ż ydowskiej kontroli prasy, miał a zostać dana 
ujawnienie jego przemiany serca, ponieważ był doś ć dobrze znaną podejrzanąpostacią 
jako syn najbardziej mrocznej postaci miasta. Niemniej jednak przedstawił się jako 
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filantropowi, aby w końcu ujrzał Ś wiatł o prawdy i potrzebę powszechnego braterstwa i pokoju. 


Kabał a zaaranż ował a wszystko w taki sposób, ż e wyglądał o na to, ż e Jakub miał wypadek i rzeczywiś cie go miał 
doznał wstrz$ nienia mózgu. Oczywiś cie po prostu wzią urlop do Tel Awiwu, aby uczcić swoją„,zmianę serca”, biorą 
udział w najohydniejszych, sodomickich orgiach ze wszystkimi w jaskiniach niegodziwoś ci, z których zasłyną. Kiedy 
skończył się jego wstrzg mózgu i wyzdrowiał , miejscowy 
wiadomoś ci zapewniły mu rozgłos i w ten sposób dano mu narzędzie do ujawnienia społ eczeństwu swoich zamiarów 
utworzenia centrum nowego wyznania zwanego Centrum Pokoju Powszechnego. Twierdził, ż e to wyznanie wiary przyszło 


do niego bezpoś rednio z tego, co uważ ał za głos Boga i które otrzymał będą wś piązce. 


Przez pół roku przebywania w Ś piqzce otrzymywał te wiadomoś ci w formie gł osu, którego opisu 
nie był w stanie wygodnie przekazać, opisują go jedynie jako cudowny, melodyjny gł os, którego miękkie, ale poruszajqe 
polecenia pouczały go na drogach Prawdziwej Wiary i poinformował go, ż e został wybrany, aby rozpowszechnić to 
przesł anie i dział ać wbrew wszelkim przeciwnoś ciom na rzecz ustanowienia pokoju powszechnego. Ż e musi założ yć 
oś rodek, który będzie szkolił tych, którzy sągodni tych nauk i poś więci swoje ż ycie ewangelii radosnej nowiny. Media 


oczywiś cie podały kontakty swojego koś cioł a, a Jakub zakończył odsł onięcie swojego wyznania wiary mantrą, 


Kabał a rozwinęł a się, by zwieś ć masy; „Zajrzyjcie do wnętrza, ludzie dobrego serca, i poznajcie to zbawienie 
z tego Ś wiata nienawiś ci i strachu moż na odnaleź ć, kroczę Ś cież kąpokoju. Do wyboru sątylko dwie ś cież ki: ta, 
która prowadzi w górę i ta, która schodzi w dół — w stronę pokoju lub w stronę ś mierci, do 


ż ycie w nienawiś ci i walce. Tylko wy o dobrym sercu moż ecie wybrać drogę pokoju.” 


W ten sposób Ruben ugruntował swojąpozycję figuranta oś rodka, którego budowę rozpoczęto 
natychmiast. W tym czasie Ruben umieś cił ogł oszenia we wszystkich mediach i na billboardach, ogł aszają swoje 
radosne wieś ci z danymi kontaktowymi, które umoż liwił yby pytająemu uzyskanie egzemplarza jego ksią ki 
wprowadzająej „Pokój powszechny: wejś cie na Ś cież kę” i która sama w sobie doprowadził aby do jeszcze dalsze 
badania, które skł adał y się z tajemniczej i ogł upionej kabał y skierowanej do biał ej populacji, a w szczególnoś ci białych 
kobiet, zwodzą je obietnicąwyż szego duchowego 
stanu i przyjemnych uczuć, i która był a oferowana bezpł atnie — w każ dym razie ksiżę ka wprowadzająa. Jak Jacob mówił 
sobie z drwiną kiedy debiutował w mediach, „najpierw uwolnij Goja”. Tego rodzaju ksiż ki zostały oczywiś cie celowo 
zaprojektowane, aby zwabić naiwnych, zwł aszcza tych z bogatszej kasty burż uazyjnej, która miał a mnóstwo do 
stracenia, a poza tym był a największym potencjalnym problemem dla gminy ż ydowskiej w jej próbach przejęcia biał ej 
populacji. Jacob wiedział, ż e kobiety sątymi 


sł abe ogniwo w łańcuchu, który łqzył białych i w związku z tym stanowił główny cel. 


Po wybudowaniu oś rodka Jacob przystaił do pracy fizycznej, po tym jak korespondencja z wyznawcami 
tej religii, gł ównie kobiet, nabrał a tempa i zgromadził znacznie duż ąliczbę wyznawców, gł ównie młodych i wraż liwych. 
Kabała 
dostarczył mu Rolls Royce'a, którym zawoził go jego pół Chińczyk, pół Ż yd, szofer i pomocnik, Ching Lee. Stwarzał 
atmosferę tajemniczoś ci, odwiedzają drogie bary koktajlowe należ qe do szeregu imponujqych lokali, w których 
skupił aby się górna skorupa miasta; opera, kawiarnie i kluby nocne. Wszędzie moż na go było zobaczyć, jak podą ałaza 
nim koteria jego zwolenników, gł ównie biał e kobiety, które został y powoł ane do dalszego rozpalania zazdroś ci u jego 
rywali i wzbudzania w nich poż qlania. Nosił ze sobąkopie swoich książ ek, a raczej ze swojąsekretarką i organizował 
podpisywanie księ ek w bardziej ekskluzywnych księgarniach i centrach handlowych, aby dalej szerzyć swojąewangelię 
pokoju. Oczywiś cie zyskał też wielu wrogów, zwł aszcza w przemyś le religijnym - rywali z róż nych sekt i gał ęzi 


przemysł u quasi-religijnego, które 
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nie byli pod kontrolągminy ż ydowskiej, która próbował a agitować przeciwko niemu i potępiać jego wiarę i siebie jako 
szarlatana sprzedająego fał szywe dogmaty. Ale te oszczerstwa jedynie nadały wagę jego reputacji i wiarygodnoś ci w 
oczach jego zwolenników, czynią z niego męczennika. W ten sposób interesy Powszechnego Pokoju szły cał kiem nieź lei 
Jacob w dalszym ciagu napeł niał swoje kieszenie nie tylko pieniędzmi kliki, ale takż e pieniędzmi burż uazyjnych kobiet, 
na których ż erował. 


Centrum znajdował o się na rozległ ym osiedlu, którego teren przypominał pole golfowe ze stawami 
rybnymi i topiariami, a takż e kortami tenisowymi i basenami. Otaczał go betonowy mur zwieńczony ż elaznym pł otem z 
kolcami, który sam w sobie został pomysł owo ukryty za topiariami, tak aby był jeszcze mniej widoczny dla osób ze Ś wiata 
zewnętrznego, tych, których uważ ano za 
„Goje” w języku ż ydowskim i którzy w języku opracowanym przez Jakuba i jego opiekunów mieli dawać swoim 
wyznawcom poczucie wyż szoś ci, „upadłego” i „ś wiatowego”. To przeciwstawia im dychotomię, ż e ustanowione w 
swojej retoryce Centrum Pokoju Powszechnego pomogł o zwiąać czł onków ze sobąi podż egać ich do nienawiś ci 
do tego, co był o dla nich „Innych”. 


Wielu zwolenników zdecydował o się porzucić karierę zawodową a ci, którzy byli niezależ nie 
zamoż ni, również zdecydowali się przenieś ć do kompleksu iż yć wsłuż bie, ponieważ to było 
wywoływane zgodnie z róż nymi protokoł ami mumbo-jumbo: pieś ni, pozycje jogi, sesje modlitewne itp. 
ma nadzieję na osiągnięcie stanu najwyż szego oś wiecenia, przekazują sekcie znacznączęś ć swojego bogactwa, które 
Ruben zwykł inwestować na wszelkie szkodliwe sposoby, które przyczynił yby się do osł abienia większego społ eczeństwa, 
takie jak finansowanie podziemnych laboratoriów narkotykowych i pł acenie ukrytych pieniędzy polityków, a takż e 
finansowanie międzynarodowego terroryzmu w celu stworzenia armii najemników skł adającej się z czł onków gangów 


innych niż biały, którzy w pewnym momencie, gdy klika będzie gotowa, zaatakująbiał ąpopulację. 


Rozdział drugi 


John White był studentem pierwszego roku miejscowego uniwersytetu i jeszcze nie przyzwyczaił się do 
dziwnoś ci tego miejsca. Ż ył na wsi i był w duż ej mierze odporny na negatywny wpł yw zmian wprowadzonych 
do społ eczeństwa przez klikę, a których był w duż ej mierze nieś wiadomy. Jeden z lokalnych koś cioł ów sprowadził 
do jego miasta kilku tak zwanych uchodź ców z Afryki, którzy w wielkim stylu pokazali cnoty, a lokalna gazeta był a 
tam również po to, aby nagłoś nić ten rzekomy akt tego, co nazywali humanitaryzmem. 


cał e miasto. Johna zniechęcił ten pozornie ostentacyjny przejaw wł asnej nieomylnoś ci: 

pozostawił o go to z nieprzyjemnym uczuciem - wstrętem do prymitywnie jawnego przejawu tego 

moralizowania. 

Spotkawszy kilku z tych dzikusów, był jeszcze bardziej zniesmaczony smrodem ich ciał , który przypominał zapach 
jednego z miejscowych czerwonoskórych pijaków, który często w stanie pijaństwa oddawał mocz do swoich brudnych 
dż insów i bł kał się po mieś cie, wchodzą do róż ne ekskluzywne sklepy, kawiarnie i sklepy z 

osobliwoś ciami, mające na celu oczernianie biał ego establishmentu swoim brudem, z którym John spotykał się 
więcej niż raz. Niemniej jednak Jan nie miał zbyt duż ego doś wiadczenia ani z hipokryzjąkasty burż uazyjnej i 
jej egocentrycznym moralizująym i sygnalizująym cnotę zachowaniem, które uważ ał za niezrozumiał e, 

choć pozostawił o na nim nieprzyjemne wraż enie, jakby był przez nich osobiś cie atakowany, ani czy miał 

jakieś doś wiadczenia z nie-biał ymi, którzy w najlepszym wypadku byli ciekawostką a kiedy w ogóle ich spotykał, 
obcąobecnoś cią z którąw ż aden sposób nie mógł się utoż samić i która robił a na nim wraż enie jako 

istoty podporząłkowanej i skromnej, co był o komicznąulgąj w jakiś sposób obiekt litoś ci - przynajmniej z daleka. 


Kiedy jednak podszedł bliż ej i osobiś cie, jego litoś ć wyparował a 
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w obecnoś ci ich ogólnej wrogoś ci i mikroagresji, co z wyjąkiem rzadkiego osobnika wś ród nich był o cechą 
charakterystyczną 


Teraz, gdy odbył podróż do miasta Ś redniej wielkoś ci w skali kraju 
w nim uczestniczył , przeż ył szok kulturowy i dryfował po oceanie dziwnych ryb: niebieskowł osych 
dziwaków z niezliczonąiloś ciąkolczyków w ciele i tatuaż ami zakrywająymi ciał a, raż qymi przejawami 
perwersji seksualnej, paradami pedał ów, a nawet przyprowadzanymi małymi dzieć mi do nich przez ich 
niebieskowł ose matki, etniczne gangi strzelające z broni palnej nie tylko w Ś rodku nocy, ale takż ew 
poł udnie — nachalnych i aroganckich burż uazyjnych ludzi ubranych w garnitury oraz zagranicznych najeź dź ców 
zwł aszcza z Chin i Bliskiego Wschodu, którzy idąchodnikiem w czterech i pięciu szeregach, jakby byli 
wł aś cicielami tego miejsca, ś więtująq w ten sposób coś , co niewąpliwie uważ ali za przedwczesne 
zwycięstwo nad znienawidzonąi znienawidzonąbiał qopozycją John czuł się, jakby wkroczył w strefę 
dział ań wojennych i nie był przygotowany. Był tak ź le przygotowany, ż e jego doś wiadczenie ograniczał o 
się w duż ej mierze do tego niemal wył qznie biał ego miasta, poza kilkoma wyjazdami na wakacje, na które 
pozwalał a mu pensja cięż ko pracujqych rodziców. 


Teraz, gdy uś wiadomił sobie realia społ eczeństwa wielokulturowego. W zwiąku z tym odłoż ył 
na bok muzykę rapową której sł uchał i zaczą nadrabiać zaległoś ci 
z powodu braku wykształcenia, jakie otrzymał w zakresie dziedzictwa swoich przodków. Zaczą słuchać Bacha 
i Mozarta; przestał czytać magazyny o rapie i kulturystyce, a zaczą czytać filozofię staroż ytnąj 
Nietzschego, na który natkną się póź niej w bibliotece uniwersyteckiej. Księ ka zatytuł owana „Poza dobrem 
i złem” oraz „Antychryst”. Wchł oną to drugie i jego etykę 
dojś cie do ś wiadomoś ci szkodliwego wpływu Ż ydów na społ eczeństwo i zatrucia umysł u, które 
reprezentował o chrześ cijaństwo - jego osł abienia, kastrujących cech zaprzeczająqych ż yciu i koniecznoś ci 
wykorzenienia jego wpływu z biał ego umysł u. 


Samo doś wiadczenie tego wielokulturowego koszmaru w mieś cie i porównanie go z 
doś wiadczeniami w rodzinnym mieś cie wystarczy, aby stwierdzić, ż e pojęcie równoś ci był o absurdalne 
iż echrześ cijaństwo w swojej współ czesnej wersji, ta idea „jednoś ci”, jako taka, w wielu 
reklamach i mediach był fał szywym boż kiem, przed którym nie chciał uklękną, a który czuł potrzebę 
zburzenia i zastpienia go szlachetniejszym - pomnik, który widział w jednym z miejskich parków, który lokalna 
„antifa”, czyli antyfaszysta, i media oraz kilku profesorów uniwersytetu ż ydowskiego agitował o, aby 
zniszczyć, twierdzą, ż e reprezentuje on biał ąsupremację i „kolonializm” - posgj męż czyzny na koniu o 
wyraź nie kaukaskich rysach, wyrzeź biony ze szlachetnym czoł em i falistymi wł osy, trzymają w górze miecz 
i prowadzą szarż ę do zwycięstwa. John usłyszał, ż e posąg upamiętnia klęskę hordy czerwonoskórych 
dzikusów iż e bez zwycięstwa w tej bitwie miasto nigdy nie został oby zał oż one. 


Biorą pod uwagę, ż e jego rodzice byli typowymi libtardami, produktami wczesnego pokolenia gen. X 
którzy od urodzenia mieli umysły zanieczyszczone dogmatem równoś ci i którzy zaniedbali lub nigdy 
nie byli ś wiadomi historii swojego narodu i walki o byt, którąoni 
przez co przeszedł, nigdy nie przekazał ż adnej historii wł asnemu synowi, który przy takim braku wzoru do 
naś ladowania i przewodnictwa oraz braku zmysł u historycznego i zrozumienia tego, skąl pochodzi i kim 
jest, uciekł się do jakichkolwiek męskich archetypów mógł znaleź ć w mediach ż ydowskich zastępczą 
postać ojca, wpadają ostatecznie w zdegenerowanąkulturę muzyki rap i tego, co nazywał „kulturąmiejską. 
Teraz jednak, dla kontrastu, znudził a mu się prymitywnoś ć kultury czarnucha i jego ż ydowskich 
mistrzów, wyparł skromnąkulturę prymitywizmu kulturąszlacheckąaryjską On miał 
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odkrył Bacha i Arystotelesa, Nietzschego i Mozarta i zaczą z dnia na dzień zanurzać się w kulturze swoich 
przodków: rozciągają się na cał ąqgamę historycznąod Atlantydy i Hyperborei, przez cywilizację pustyni Gobi, po 
staroż ytne Indie i Egipt, a takż e Amerykę. 


Znalazł na swoim uniwersytecie ulotkę z informacją „Ż ydzi za 
imigracji” i który nawizywał do organizacji zwanej Zakonem Białej Ręki. Ulotka ta zawierał a adres strony 
internetowej organizacji, która zawierał a bibliotekę odniesień, która umoż liwił a mu przeł amanie zniekształ ceń 
kulturowych, jakie prezentował mu Uniwersytet, i uzyskanie szerokiego zrozumienia historii i ideologii, dzięki czemu 
w krótkim czasie, poprzez ciągł e kontakt z tym materiał em zyskał peł ne zrozumienie sytuacji, w jakiej 
zarówno on sam, jak i biał a rasa, której był częś cią został zmuszony przez perfidnego Ż yda i jego towarzyszów; 
Jezuici, masoni, judeochrześ cijanie i komuniś ci, atakż einne niż biał e skarby, za którymi wszyscy się 
ukryli i wykorzystali jako taran do ataku na biał qbiedotę, których uważ ali za swoich wrogów i zagroż enie dla 


swojej supremacji i których eliminacji pragnęli . 


John w końcu zrozumiał fakt, ż e jest biały, a koncepcja ta 
czego wcześ niej był jedynie mgliś cie ś wiadomy, czegoś , czego nigdy ś wiadomie ani werbalnie nie 
rozumiał, ale co istniał o jedynie jako tło jego ż yciowego doś wiadczenia. Kiedy udał się do miasta, jego 
ś wiadomoś Ć wzrosł a wykł adniczo, jednak nie był jeszcze ś wiadomy rzeczy, aby móc to wyrazić słowami 
zawartymi w okreś leniu. 
Teraz jednak, dzięki bibliotece internetowej, w peł ni zdał sobie sprawę z realnoś ci białej toż samoś ci i tego, 


ż ecoś takiego istnieje oraz ż e jest „białym czł owiekiem”. 


Po przeczytaniu kilku dokumentów i wysł uchaniu niektórych audiobooków i podcastów John zdecydował, 
ż e skontaktuje się z organizacjąi nawięż e kontakt zarówno w celu przyjaź ni, jak i w nadziei, ż e będzie mógł 
odegrać rolę w przeciwstawieniu się „Białym program ludobójstwa”, w którym Ż ydzi byli oczywiś cie głównym 
graczem, organizują program motywowany czym 
Nietzsche nazwał „moralnoś ciąurazy” - urazę typu wyż szego ze strony osoby niż szej i pragnienie ze strony tej 
ostatniej, aby wcigjną do dołu i ostatecznie zniszczyć typ wyż szy, biał qrasę. Osobiste doś wiadczenie 
Johna potwierdził o poglądy Nietzschego w uznaniu przez niego nienawiś ci do samego siebie - zdrowej, 
inteligentnej i atrakcyjnej estetycznie mł odzież y ze strony nie-białych i Ż ydów, od studentów po 
najniż sze warstwy społeczne, aż po Ż ydów. profesorowie i inni profesjonaliś ci, z którymi miał kontakt, którzy 
ucieleś niajątę urazę i robili wszystko, co w ich mocy, aby go zaatakować i potępiać; postawić go na nogii 


celowo sabotować jego plany i karierę akademickąpoprzez udzielanie złych rad lub ich zaniechanie 


przetwarzał swoje formularze na czas, co spowodował o, ż e nie zapisał się na czas na kursy i niezliczone 

inne podstępne komunistyczne taktyki dywersji, które wyś miewał y się między innymi z Ż ydów, Lenina, 

Trockiego i Gramsciego. W jego mniemaniu, opierają się na krótkich doś wiadczeniach z dział aniami 

wojennymi w mieś cie, doszedł do wniosku, ż e program ludobójstwa Biał ych był w pełnym rozkwicie iż e Ż ydzi 
i ich niebiał e zastępy znajdowały się w fazie graniczącej z gorąym 

fazie przemocy i ż e pozostał o tylko niewiele czasu, zanim ci dzicy hejterzy, kierowani w swoich dział aniach urazą 
zostali poprowadzeni przez Ż ydów i ich zdrajcę biał ej rasy, Shabbos Gojów, przeciwko biał emu społ eczeństwu 

i spowodowali jego zamierzone zniszczenie. Zatem Jan 

uznał za konieczne skontaktowanie się z organizacjąi rzucenie kapelusza na ring, aby mógł wypełnić swój 


obowiąek wobec swojej rasy i nie pozwolić , aby przebiegli hejterzy sabotowali ż ycie jego lub jego bliskich. 
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John uczęszczał do szkoły w semestrze zimowym i spotkał się już z wystarczająąmikroagresją 
ze strony nie-białych i ich ż ydowskich mistrzów, aby zrozumieć, ż e jakakolwiek nadzieja na 
kontynuację kariery akademickiej dla niego będzie wymagała ostrej reakcji przeciwko nim i 
gotowoś ć na to, co przewidywał, opierają się na wcześ niejszej historii rewolucji komunistycznych -ż e 
wkrótce znajdąsię w gorącej wojnie i nie będzie ucieczki przed nadchodzqąym chaosem. Brakował o mu 
tylko kilku 
w najlepszym razie lat, aby ostrzec swój lud przed tym, co im robiono i przez kogo. Sposób rozwiąania 
problemu będzie w duż ej mierze zależ ał od ich własnych Ś rodków, ale poza organizacjąnie rozumiał, 
jaka konkretna taktyka był aby konieczna, aby dać walkę Ż ydowi i jego przebiegł ym atakom na białą 
rasę. 


Skontaktował się z organizacjąe-mailem i powiedziano mu, aby udał się w wyznaczone 
miejsce na terenie kampusu i zaczekał przy najnowszej rzeź biarskiej obrzydliwoś ci uniwersytetu, 
pokręconym amalgamacie metalu i betonu, który rzekomo miał pewnego rodzaju właś ciwoś ci 
intelektualne, które najwyraź niej tylko liberalni profesorowie mógł zrozumieć. John był tam od pięciu 
minut i podeszł o do niego dwóch nieco starszych studentów Uniwersytetu, ubranych w mundurki 
zamówienia - biał ąkoszulkę polo z krwistoczerwonąnaszywkaw kształ cie rombu z symbolem uniesionej 
prawej prawej ręki, czarne bojówki i schludne, modne fryzury. Oboje byli ż ylasti 
Nadwozie odlane w formie wojskowej z surowymi i rzeź bionymi rysami. 


Podeszli do Jana i jeden z nich wyciąpną rękę, którajan ują w swoją 
„John, cieszę się, ż e cię poznał em. Jestem Uber..." powiedział uś miechają się, gdy zobaczył dziwny wyraz twarzy 
Johna... „Oczywiś cie to nie jest moje oficjalne imię i nazwisko. Nie ujawniamy tego innym. Jeś li zostaniesz przyjęty 
do zakonu, będziesz oczywiś cie nosił takż e inne imię. Robimy to, aby zachować anonimowoś ć i uniemoż liwić 
agentom rząlowym i ich nieoficjalnym podmiotom stowarzyszonym Antifa wysył anie nam informacji lub gromadzenie 
o nas informacji, które mogąwykorzystać do wytoczenia nam sprawy w przypadku jakichkolwiek przyszłych 
łapanek lub aresztowań. Przewidujemy, ż e to społ eczeństwo będzie schodził o coraz niż ej, ostatecznie zmierzają w stronę kryzysu 
gorąca Rahowa. Wiesz, co oznacza „Rahowa”, prawda, John”? Adresat oś wiadczył,ż e niejestś wiadomy 
znaczenia tych terminów. Uber kontynuował: „Jeś li sprawdzisz bibliotekę w witrynie, znajdziesz tam 
ksią kę napisanąprzez niejakiego Bena Klassena, zał oż yciela ruchu kreatywnoś ci, zatytuł owaną 
„Rahowa: Ta planeta jest cał a nasza”. Jeś li przeczytasz tę ksią kę, będziesz wiedział , co to znaczy szczegół owo 
ale dam wam krótkie streszczenie: Święta wojna rasowa. To jest klucz do królestwa, a nie do chrześ cijańskiego nieba na ziemi, 
gdzie lwy leż ąz owcami. Zamierzamy przejąć cały Ś wiat dla siebie i uczynić go bielszym, jaś niejszym ś wiatem”. John odpowiedział: 
„Brzmi jak plan. Nie chciał bym widzieć, w jakim złym ś wiecie ż ylibyś my, gdyby Ż ydzi postawili na swoim i nie będzie już bielszy ani 
jaś niejszy od tego”. Uber stwierdził : „Gdyby Ż ydom uda się zrealizować swoje plany, zabijąnas wszystkich. Mamy tylko krótkie okno na 
zadanie ciosów potrzebnych do pokonania JOG. Wiesz, co oznacza termin JOG, prawda? John skiną gł ową Ż ydowski Rząl 
Okupacyjny”. „W tej chwili” kontynuuje Uber. „Teraz musimy pozyskać rekrutów. Wiemy, ż e trudno jest wcielić bojowników do ruchu, 
biorą pod uwagę pranie mózgów, któremu poddano masy, ale robimy, co w naszej mocy. Plakaty sajednymi z naszych 
najskuteczniejszych technik, jakie obecnie posiadamy, a takż e korzystania z mediów społ ecznoś ciowych. Lokalna grupa Antifa 
zamknęł a naszązbiórkę ż ywnoś ci i odzież y, podczas której pomagaliś my biednym Białym na ulicy, twierdzą, ż e 
próbowaliś my szerzyć nienawiś ć. Policja jak zwykle był a tam, aby egzekwować ich nienawiś ć dyktat, który przyszedł jako zarząlzenie 
samego ratusza iż ydowskiego burmistrza, jednego Diamentu Immanuela. Musimy z nim wyrównać rachunki i będzie musiał za to 
zapł acić, gdy Rahowa zrobi się gorqo. W tej chwili potrzebujemy oddanych czł onków, którzy chcąpoś więcić sporo czasu i wysił ku 


propagandzie i 
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rekrutacja. Czy myś lisz, ż e poradzisz sobie z presją” John skiną gł owąi powiedział „nie mam wyboru”, na 
co Uber odpowiedział : „nikt z nas nie ma”. 


Rozdział trzeci: Raj znaleziony 


Ruben wiedział, ż e mł ode Biał e dziewczyny, które z pogardąnazywał Shiksas, co w jego 
talmudycznym rozumieniu oznaczał o nieczyste mięso lub krew menstruacyjnąlub niezrozumienie 
rzeczywistoś ci, były bandął atwowiernych i moż na je był o wciągnąć w jakźkolwiek szalonąideologię, o ile 
brzmiał o to przyjemnie i umoż liwił im czerpanie radoś ci. Oczywiś cie do niektórych, zwł aszcza do 
klasy burż uazyjnej, należ ało się odwoływać, opierają się na wyż szym, szlachetniej brzmiqąym celu. 


Coś wstylu „ludzkoś ci” i tak dalej. Ruben cynicznie szydził 
pomyś lał o Białych Ślksach, które zwabił do Centrum Uniwersalnego Pokoju i poniż ył, przekonują 
ich do wykonywania wszelkiego rodzaju wypaczonych aktów seksualnych, twierdzą, ż e aktywuje 
to róż ne czakry iż e jest to niezbędny warunek osiągnięcia oś wiecenia. 
W większoś ci przypadków zabrali haczyk, ż yłkę i cięż arek z przynętąj byli teraz przywiązani do Ś rodka 
poprzez jego kontrolę umysł u opartąna traumie - gwałt sodomiczny i okazjonalne bicie trzymały ich 
jak suki na jego ż elaznym łańcuchu. Wpatrywał się w swój znak, wspominają swoje brutalne ataki na 
kobiety i przypomniał sobie tego, któremu udało się uciec - niebieskookiej i blond wł osach, nordyckiej 
Shisce, której udał o się uciec przed jego zalotami, gdy pieś cił jej formę, przygotowują się do 
rozpoczą sesje jogi tantrycznej, które miał zamiar przełoż yć na inne rzeczy. Ona stawiał a opór, a on 
próbował uż yć siły, aby się na niej narzucić, lecz jej udał o się wyrwać po walce i z krzykiem uciekł a z 
oś rodka, do którego uczęszczał a na jego zaproszenie. Poinformował a policję i przeprowadzono 
powierzchowne dochodzenie, ale jego bystry język przekonał policję, ż e musiał a być naćpana niektórymi 
z zaż ytych narkotyków, a biorą pod uwagę, ż e był uważ any za jednego z nietykalnych wybranych, a 
zatem był zbyt dobre poł qzenie dla Shiski, nawet tak zamoż nego jak blondyn, aby wpłyną na jego 
pozycję. Sprawa został a wyrzucona z sąlu, co po prostu skł onił o go do wprowadzenia jeszcze większych 
ś rodków ostroż noś ciwoś rodku, zatrudniają w charakterze ochroniarzy kilku czł onków, uzbrojonych 
w paralizatory i masery, broń mikrofalowąopracowanąw Izraelu, która mogł a być skierowana w stronę 
celem jest przerwanie bariery krew-mózg i zabicie, nie pozostawiają ż adnych Ś ladów niczego 
niepokojąego i sprawiają wraż enie, jakby ofiary doznały udaru. 


Innym razem był bardziej przygotowany - jedna z jego Shisk próbował a walczyć, gdy narzucił 
się jej, chcą zgwałcić, a ona został a uderzona paralizatorem w brzuch, co spowodował o jej wykrwawienie. 
Ruben zgwałcił jej nieprzytomne ciał o i pobił jąna czarno. Na jego wezwanie przybył jego pół Ż yd, 
pół Chińczyk asystent i obaj zwizali kobietę w piwnicy, czekają, aż pewne astrologiczne ustalenia 
zacznągsię speł niać, aby mogli przywoł ać geniusz centrum i otrzymać moc, tylko ż e to musiał je przyznać 
- za pewnącenę. Cenątąbył y tortury i morderstwo Biał ej dziewczyny, którąkanibalizowali, a której krew 
wypili i podzielili się zwyż sząwł adząCentrum Uniwersalnego Pokoju, którego tajemnicze kabalistyczne 
imię brzmiał o Zakon Michał a Archanioł a, który był ich ukrytą ekskluzywnącieniem strony która ukrył a 
się za fasadąkultu New Age. 


Ruben szukał teraz ś wież ego mięsa - jego stado Shiska wyczerpał o się, gdy wysł ał niektórych za 

granicę jako niewolnic seksualnych. Rzeczywiś cie, kult również pełnił tę funkcję i był de facto zakładem 
pielęgnacji i przetwarzania dla międzynarodowego przemysł u niewolnictwa seksualnego, w który 

Ż ydowska Kabał a był a mocno zaangaż owana i której mózgiem. Ruben odegrał kluczowąrolę, a oś rodek 
był po prostu jednym z jego oś rodków pielęgnacyjnych. Nadzorował i zatrudniał podziemnąsiatkę porywaczy 
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wabili zarówno dzieci płci ż eńskiej, jak i męskiej, nastolatki i kogokolwiek innego, kogo mogli uprowadzić -- 

nawet starsi ludzie werbowali ich na niewolnice seksualne i ofiary z ludzi - zaspokajają genetycznąż qlzę krwii 
mięsa rasy biał ej - tych, którzy ucieleś niali siłę ż yciową której im samym brakowało. Narządy i częś ci ciał a również 
były odpowiednik tych makabrycznych zbiorów i uzyskał wysokącenę na czarnym rynku, szczególnie w Chinach i 


samym Izraelu. 


Przenikliwy i ostroż ny wzrok Rubena utkwił w jego następnym celu, młodej biał ej dziewczynie o blond wł osach 
wł osy i niebieskie oczy, kiedy kręcił a się po kampusie uniwersyteckim i czytał a egzemplarz DH 
Synowie i kochankowie Lawrence'a. Kalkulujący umysł Rubena wprawił się w ruch i gdy szedł w jej stronę, zbliż ają się 
z boku niczym królik, aby jej nie spł oszyć, wpadł na pomysł: 
począek rozmowy, który z pewnoś ciązwabi młodądziewczynę do jego haremu niewolników. Dziewczyna, wyczuwają 
niebezpieczeństwo, podniosł a wzrok znad ksią ki, gdy się zbliż ył, i próbował a się uś miechną4 
niepewne spojrzenie, odwraca gł owę od powieś ci w stronę nieznajomego. Ruben, z przymilnym 
uś miechem na ustach, wyjkał i zachichotał ... „Och, przepraszam, nie mogł em powstrzymać się od tego, ż e czytasz 
jednąz moich ulubionych ksią ek" - powiedział , podsumowują jej skupienie uwagi o ksią ce, która bardzo jej 
się podobał a. Odpręż ył a się zauważ alnie, rozpoznają, ż e nieznajomy miał przekonująy pretekst, aby 
się zbliż yć i chociaż nie był to najatrakcyjniejszy męż czyzna, jakiego widział a, był osobązwyczajnąi w pewnym 
sensie nieco nieatrakcyjnąpod względem cech fizycznych, jego urocza niezdarnoś ć miał a sposób rozbroić jej 
wrodzonąsamoobronę. „To interesujące" - powiedział a tęsknie. Ruben odpowiedział : „Zawsze był em fanem 
Lawrence'a, przedstawia w swojej twórczoś ci tak złoż ony gobelin motywów, ś wietnie radzi sobie z definiowaniem 
bohaterów tak, aby stali się wiarygodni, choć nieco nieprzystępni, biorą pod uwagę ich mieszczańskąnaturę”. Dziewczyna 


spojrzał a na niego i powiedział a: „Myś lisz 


Więc? Uważ am Pawł a za bardziej arystokratę niż burż ua - mawsobie tę powś ciągliwoś ć”. Ruben postanowił 
skierować rozmowę na swój ogólny cel. „Moim zdaniem arystokracja to charakter duszy, a nie kwestia 

urodzenia, nie sądzisz?” Dziewczyna zastanowił a się chwilę i odpowiedział a, ż e to chyba prawda. Ruben mówił 

dalej z tajemnicząminą „Moż e wydawać się wam dziwne, ż e sam ż yję w pogoni za szlachetnoś cią. Zaczą ją 
informować o kulcie, w który był zaangaż owany. „Widzisz, ż e spędził em wiele lat na badaniu ukrytej strony rzeczy i 
podczas moich podróż y odkryłem Ś cież kę do prawdziwego oś wiecenia, chociaż jestem tylko podróż nikiem 
izpewnoś ciąnie znam wszystkich odpowiedzi. Pragnę jedynie poznać prawdę i pomagać innym. „Tutaj” 


powiedział , grzebią: w kieszeni „moja karta”. Dziewczyna 


urzeczony jego miodowymi sł owami i wraż eniem wyrafinowania, wyją kartę z ręki i rzucił na niąokiem. „Centrum 
Pokoju Powszechnego, Jacob Ruben, moderator”. Dziewczyna wyglądał a na zamyś loną „O co chodzi ztym 

oś rodkiem” - zapytał a. Ruben odpowiedział : „To jest centrum, organizacja, która, jak mówi, stara się zaprowadzić 
pokój na ś wiecie. Mówią dokł adniej, staramy się dzielić przesł aniem wewnętrznych nauk z tymi, którzy przejdą 
nasząjinicjację”. Wyglądał a podejrzliwie, dostrzegł a nutę niebezpieczeństwa w sł owach „wewnętrzny” i „inicjacja”. 
Ruben, spostrzegawczy ze swojej natury, szybko dodał: „Podąż amy po jasnej stronie, ś cież kąprawej ręki. Unikamy 
wszystkiego, co szkodzi, trzymają się okultystycznej maksymy „nie szkodzić — naszej organizacji” - powiedział, 
przybierają swój najbardziej urzekajqy uś miech, szczycą się praktykowaniem tego, co głosi - przyjmujemy tylko ludzi 
o czystej i nieskaż onej naturze i zapewnić im jak najbardziej ż yczliwe traktowanie. Staramy się pomóc w podniesieniu 
poziomu cał ej ludzkoś ci”. Pochylił lekko głowę i uś miechną się do niej swoim najbardziej ż yczliwym 

spojrzeniem, ponieważ lata nauki w szkole aktorskiej w jesziwie umoż liwiły mu uzyskanie niemal naturalnego 


wyglądu. Dziewczyna jednak zawahał a się i podjęł a decyzję 


powiedział: „Jeś li chcesz, moż esz przyjś ć. Oczywiś cie, nie będę cię naciskać. Proszę 
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odwiedź stronę internetowąznajdującąsię na odwrocie karty i zapoznaj się z naszymi materiał ami, a 
wszystko to bezpł atnie”. Zgodził a się zbadać oś rodek, a on po kilku kolejnych uprzejmoś ciach złoż ył 

jej przysługę i poszedł swojądrogą szukają jeszcze innej zabawy. Widział, ż e jąprzekonał iż ez pewnoś cią 
zapozna się z literaturą To, czego nie wiedział a, pomyś lał uś miechają się do siebie, to tego, ż e literatura 
został a napisana jako dobrze sformuł owane zaklęcie kabalistyczne, które wprowadzał o czytelnika w stan 
hipnozy i zwodził o go, aby poczuł przyjemne skojarzenie z kultem, zachęcają go do przył qzenia się. Ruben 


zachichotał, rozważ ają perspektywę posiadania jej jako swojej 
ocena. 


Rozdział czwarty: Inicjacja 


John pojechał rowerem do wcześ niej ustalonego miejsca, gdzie miał spotkać się z czł onkami organizacji 

w ramach swojej inicjacji. Droga z jego mieszkania w getcie tuż przy kampusie uniwersyteckim do 

dzielnicy przemysł u lekkiego, gdzie mieś cił a się siedziba organizacji, był a doś ć dł uga. Johnowi 

polecono pojechać rowerem do lokalnego centrum handlowego i tam miał zostać odebrany, a organizacja nie 
informują go o ich lokalizacji z tajnych powodów. Przybył zgodnie z instrukcjąi usiadł na ławce przy stoliku 

kawowym, widocznej dla członków Zakonu, którzy mogli go widzieć. On 

zamówił butelkę wody destylowanej, ponieważ stronił od wszelkich napojów zawierających kofeinę, 

i usiadł , czekają — róż owowł osa kelnerka traktował a go z pogardąi pogardącharakterystycznądla jej 
lewicowców, których od urodzenia wpajano wrogoś ć do białych męż czyzn, patrzą na nich jako na 

wroga. Utrzymywał stoickąfasadę uprzejmoś ci i ignorował jej niegrzeczne i sarkastyczne spojrzenia, 


popijają wodę. 


Czł onek Zakonu przebrany w cywilne ubranie podszedł do niego i pokazał swojąodznakę 
dyskretnie wskazują na swojąlegalnoś ć, biał a naszywka na dł oni pojawiał a się i znikał a w mgnieniu 
oka. Jan wstał i ują członków wyciagniętąrękai zostawił pieniąqlze 
po wodę na stole, pozostawionąz czł onkiem porządku, który przeszedł sziedniąalejkąna drugąstronę ulicy. 
Nie wyróż niajqa się furgonetka czekał a, a jeden z członków zał ogi otworzył przesuwane drzwi i kazano 
Johnowi wsi4 ć. Wszedł, a drugi członek wsiadł do drzwi od strony pasaż era, a furgonetka 
wyjechał a z modnej dzielnicy i krę yła po sklepach z centrum miasta i z dala od kampusu 
uniwersyteckiego w kierunku swojej siedziby w strefie przemysł u lekkiego. W chwili wejś cia John miał 
zawiqane oczy i ze stoickim spokojem postanowił stawić czoł a wszelkim wyzwaniom i zwrotom 
akcji, jakie przed nim postawiono. 


Furgonetka w końcu zwolnił a i skręcił a w podjazd, gdy John usłyszał i poczuł ż wir pod oponami 
furgonetki. Zatrzymał o się i milczący do tej pory czł onkowie zakonu powiedzieli „wysiadać”, gdy czł onek 
zakonu, który spotkał się z nim w kawiarni, otworzył drzwi furgonetki. Wcię z zawiąanymi oczami, 
prowadzono go po metalowych stopniach z drutu i musiał balansować na gł adkiej ż elaznej poręczy 
wznoszęcej się na górę. Rozległ o się pukanie do cięż kich drzwi 
słychać był o łomot oraz serię Ś rub i brzęcząych spręż yn, gdy mechanizm blokujqąy komponenty został 
otwarty od wewnądrz. John wszedł do pokoju, który sprawiał wraż enie duż ej otwartej przestrzeni, a gdy 
drzwi się za nim zamknęły, polecono mu zdjąć opaskę z oczu, co zrobił, oglądają duż e wnętrze magazynu 
przemysł owego. W jednym rogu umieszczono szafki na dokumenty i dwa solidne biurka, a po drugiej 
stronie ś ciany piętrzył y się skrzynki z dziwnymi oznaczeniami, niektóre zapisane cyrylicą inne chińskimi 
znakami. Dwa czarne paramilitarne jeepy, które wyglądały na opancerzone, zaparkowały w pobliż u 
drzwi wejś ciowych do roli, a jeden z ż ołnierzy 


Wyglądał o na to, ż e czł onkowie obsł ugiwali je w kombinezonach i uruchamiali silnik za pomocąmechanizmu 
zapadkowego. 
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Uber przywitał Johna: „Witaj w raju, John. Sprowadziliś my cię tutaj, aby pokazać, ż e nie jesteś my jakś lekkąorganizacją 
jakąprzedstawiająci alternatywne prawicowe media. Jesteś my prawdziwąokazją Podąż amy Ś ladami Hitlera i jego Freikorpsu, Rockwella 
i jego zał ogi oraz zagorzałych nacjonalistycznych, socjalistycznych bojowników o wolnoś ć. Chcemy, ż ebyś doł qzył, bo widzimy, 

ż e będziesz dobrym kandydatem. Twoje zachowanie i ogólne zachowanie sugeruje, ż e potrafisz znosić trudnoś ci i nie ulegać 
wpływowi cierpienia. Potrzebujemy w organizacji stoickich ludzi, a nie gromady irracjonalnych dzieci, jak wiele osób, które do tej pory 
się z nami skontaktował y. Głupie memy z kreskówek idątak daleko, ż e „podnosząś wiadomoś ć" wś ród tych, którzy mogąpotencjalnie 
ulec radykalizacji. Tak naprawdę nie jesteś my tu po to, ż eby podnosić ś wiadomoś ć, chociaż potraktujemy to jako 


analogię do naszej dział alnoś ci zwięanej z rekrutacją Jesteś my tu po to, aby 


zbudować rewolucyjnąawangardę, a to oznacza zaangaż owanie się w hardcorowy aktywizm, a nie marnowanie czasu na wiece i 
demonstracje lub chodzenie od drzwi do drzwi jak jakiś ż ydowski sprzedawca szczotek do butów. Mamy na myś li naprawdę skuteczne 
dział anie, które uderza w JOG w sposób zgodny z prawem. Czy moż esz sobie z tym poradzić, John?”. 

John odpowiedział : „Jak powiedział eś wcześ niej, pozostał o tylko tyle czasu i moż emy tylko tyle porozmawiać”. 


„No dobrze”, odpowiedział Uber, „Podoba mi się twoje podejś cie”. 


Zwracają się do pozostał ych obecnych czł onków, Uber ich przedstawił. „Męż czyzna po twojej prawej stronie to Krup. 
Nazwano go tak, ponieważ jest twardy jak stal Kruppa. Był zawodnikiem MMA, który został wyrzucony z federacji, z którąbył zwizany, 
po tym, jak pokonał czarnucha, który miał wygrać tę walkę. 
Krup nie mógł znieś ć, ż e czarnuch odebrał mu chwałę, więc jego ż ydowscy opiekunowie dali mu kopa. Czarnuch wciąż jest 
wś piązce - mam rację, Krup”? Adresat uś miechną się i wyciągną rękę do Johna, który ują jąw swoją „Mił o cię poznać, John" - 
powiedział, ś ciskają dł oń tego ostatniego w imadło. John uś miechną się i odwzajemnił uś cisk, nie chcą się wycofać. Obaj patrzyli 
na siebie w przyjacielskiej rywalizacji. Uber rozstał się, mówia: „Uznaj to za remis. „Następny w kolejce” - powiedział , wskazując 
- „jest Ford". 
„Powiedz mu, dlaczego nazywającię Fordem" - powiedział . Ford odpowiedział: „Pochodzę z miejsca, w którym Henry Ford miał swojąstarą 
gazetę, Dearborn Independent. Moje rodzinne miasto Dearborn w stanie Michigan został o zalane Arabami, odkąl Ż ydzi chcieli zemś cić 
się na Fordzie, a nie na mnie, moim imienniku, za ujawnienie ich międzynarodowego spisku w jego gazecie Dearborn Independent, 
gdzie „Międzynarodowy Ż yd" publikowano w odcinkach. Ford próbował rozbić ich spisek, ale nie udał o mu się. Przyją em swoje imię - 
krótko mówią - w jego hoł dzie i wypeł niają swój obowiązek wobec mojego rodzinnego miasta, zabierają mojącięż arówkę Forda i 
zapewniają niektórym z tych Arabów przejaż dż kęż ycia. Oczywiś cie potem musiał em wyjechać, jeś li wiesz, co mam na myś li". 
Uś miechną się krzywym uś miechem, który John odwzajemnił, doceniają otwartoś ć organizacji. „Chyba nie mam innego wyjś cia, jak 
tylko teraz podją zobowiąanie” - powiedział John ze ś miechem - „w przeciwnym razie to ja następny pojadę”. „Nie martw się” 
- powiedział Uber. „My nie sadzę, ż e będziesz oceniał , czy zdasz test na niepowodzenie. Nie obchodzi nas, czy zwolennicy białych, tacy jak 
ty, usł yszątu i ówdzie kilka opowieś ci. Najlepiej nie ujawniać ż adnych szczegół ów, ale nie ma na to dowodów, a jest ich mnóstwo Na 
tę scenę rzuciły się wąpliwe cienie dla każ dego z nas. Wszyscy jesteś my cał kiem nowi w tym regionie i wszyscy mamy podobną 


przeszłoś Ć - wszyscy z wyjąkiem lokalnego Geara, który odziedziczył tę siedzibę po swoim ojcu w testamencie ż ycia”. 


John spojrzał na mechanika, który odpowiednio kręcił biegami, nieś wiadomy otaczających okolicznoś ci, i wyraził swoją 
opinię. „Cieszę się, ż e niektórzy przedstawiciele pokolenia wyż u demograficznego nie roztrwonili dziedzictwa rodziców i nie starali się 
zapewnić przetrwania swojemu gatunkowi - to jest 
rzadki przypadek". Krup przemówił: „Założ ęsię, John, ż e to pokolenie to zdecydowanie zdrajca. Woląpoś więcić wł asne dzieci na 
oł tarzu swojego ego, niż upewnić się, ż e przekaż ąpochodnię dobrobytu. 
Sprzęt miał szczęś cie. Jego ojciec był weteranem wojny w Wietnamie, który zgłosił się na ochotnika do walki z komunistycznymi Gookami. 
Zatem jego wartoś ci były bardziej zbliż one do naszych i rozumiał koniecznoś ć zapewnienia przetrwania swojemu rodzajowi”. John 
odpowiedział: „Jak większoś ć osób z wyż u demograficznego, mój liberalny ojciec w zasadzie zmarnował mająek swoich rodziców 


na siebie - w efekcie odcinając mi linę ratunkową Mógł bym przeznaczyć wszystkie te pieniqlze na sfinansowanie tego 
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ruchu, ale teraz jedyne, co mam do zaoferowania, to siebie”. Uber klepną go po plecach. „Moż esz zrobić tylko 
tyle, ile masz. Wszyscy jesteś my trupami idqcymi na spacer po Johnie” - powiedział , patrzą Johnowi w oczy. „JOG 
nie wie, gdzie się znajdujemy, ale zawsze rozgladająsię niczym oko Saurona" - dodał sarkastycznie. „My, mali 
hobbici, mamy mnóstwo pracy, aby zaś lepić to oko”. 


Wł aś nie wtedy odezwał się gł os znad twojego biurka. Najwyraź niej ktoś chował się za szafkąna 
dokumenty. „Aby osiągną zwycięstwo, musimy stać się wojną. Uber zaprowadził Johna do szafki na 
dokumenty, a za nim Krupa i Forda. „To jest Manu" - powiedział , wskazują na siedzącego za biurkiem męż czyznę 
z ogolonągł ową „Jest mózgiem operacji”. Manu wstał i sarkastycznie skłonił się Johnowi, mówia: „Doś ć tego, 
Uber”. Nie potrzebuję kolejnego puchacza, ż eby puchną moje rzeczy”. „Ma mnóstwo zapasów w cracku” - 
zaś miał się Uber. Manu rzucił mu spojrzenie. „A więc ty jesteś Jan”? - powiedział , skupiają się na młodzież y. 
„Co zabierasz do szkoł y, John"? „Komputery” - odpowiedział adresat. „To moż e się przydać organizacji” - 
odpowiedział Manu. „Ale gdybym mógł ci doradzić, mógłbyś chcieć wzią udział w kilku kursach handlowych, 
jeś li masz szansę i uzupeł nić swój zestaw umiejętnoś ci. Aby dział ać w prawdziwym Ś wiecie, będziesz chciał 
wiedzieć, jak dział ać płynnie. Oznacza to, ż e będziesz chciał wiedzieć, jak dział a infrastruktura 
skrzynki skinnera zwanej „społ eczeństwem”. Nigdy nie wiesz, kiedy nadejdzie czas, kiedy zgasnąś wiatła i 
zaczniesz pracować przy demontaż u tej skrzyni do skórowania”. John skiną gł ową ale wygląlał na nieco 
zdziwionego. Manu wychwycił zamieszanie i rozwiną swojąwypowiedź . „Skrzynia Skinnera to 
eksperymentalne, kontrolowane Ś rodowisko, w którym umieszcza się szczury lub myszy i na którym przeprowadza 
się eksperymenty. Majątylko skończony zestaw rzeczy, które mogązrobić w tym Ś rodowisku, a naukowcy, którzy 
je badają mogąuzyskać - jak gł osi teoria —- zrozumienie ich zachowania. Jesteś my szczurami laboratoryjnymi 
JOG, Johna, a ż ydowscy technokraci to psychopatyczni naukowcy, którzy starająsię kształ tować nasze zachowanie. 
Nie wiedząoczywiś cie, ż e dzięki naszemu większemu twórczemu geniuszowi i intelektowi jesteś my w 
stanie dokonać inż ynierii wstecznej wszystkiego, co w nasząstronę rzucą i wprawić cały ich system w 
chaos. Zamierzamy, jak moż na się domyś lić, wrzucić cały ich system w poż ar, tak aby Ś wiatł a w boksie 
Skinnera zgasły na stał e, aby „oś lepić oko Saurona”, jak to wymownie ują Uber”. Uber wkroczył. „Ja 
powinienem przedstawić cię Manu, John”. „Nie przejmuj się, Uber, nie potrzebuję nikogo, kto by mnie 
reprezentował . Zrobię przedstawienie, biografię, jeś li chcesz, pochodzę z dł ugiej linii. powiedzmy, arystokraci. 
Tak, to był oby odpowiednie sł owo, chociaż nie zawsze nosili tytuł y. Zawsze byli wojownikami i być moż e 
dobrym okreś leniem był oby takż e mag. „Wyglądasz na wąpliwego John, w ż yciu jest coś więcej niż tylko 
rzeczy materialne. Jestem dumnym nosicielem” - powiedział Manu, teatralnie wznoszą klatkę piersiowąi na wpół 
przymykają oczy w atmosferze przepychu i okolicznoś ci, rodu Aryi, szlachetnego rodu. która sięga wstecz 
przez Europę, Indie i Sumerę aż do Atlantydy, chociaż dwa ostatnie ź ródł a opierająsię bardziej na 
wnioskach niż na jakichkolwiek ź ródł ach namacalnych. jednakż e mogę prześ ledzić to aż do Indii, do kast 
Kshatriya i Brahmana, i istnieje na to dowód. Stąl nazwa Manu, wywodząa się od autora kodeksu prawnego 
staroż ytnych Indii. Ja sam posiadam wiele stopni inicjacji w tajnych stowarzyszeniach, które sprzeciwiająsię judeo- 
masońskiej kabale i jej zniekształ caniu staroż ytnej tradycji aryjskiej. Kształ cił em się poza akademickim 
programem nauczania i jego sfał szowanąwiedząji był bym w stanie zawstydzić większoś ć doktorantów 
uniwersytetów - był bym w stanie obalić ich fał szywe dogmaty, które twierdzą ż e nadająaspiracjom Kabały atmosferę legitymiz 
rządowi globalnemu i jego wszelkim pozornym podporom i wsparciu, takim jak demokracja, ideologia humanitarna itp. Jak zapewne już 
wiecie, równoś ć jest fał szywym Bogiem i zamierzamy jązniszczyć. Wyciąyną rękę do Johna, który jąują i powiedział : „Zrobię, co w mojej mocy, 
aby pomóc”. „Świetnie” - powiedział Manu. 


Johna zaprowadzono na górę po kolejnych schodach do pokoju wyposaż onego w kabinę dź więkową 
miał mały zestaw ekranów komputerowych ustawionych pod kąem, patrzą w dół od sufitu, oraz krzesł o ze 
skórzanym oparciem i paskami na ramiona oraz coś , co wygląlał o na heł m elektrowstrzgowy przymocowany 
do oparcia - coś w rodzaju krzesł a elektrycznego. Poza tym pokój był ciemny i oś wietlony ukrytymi ś wiatł ami 
umieszczonymi za krzesł em, tak ż e osoba siedząa widział a tylko szereg ekranów, które był y aktualnie wł qzone. 
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wył qzony, czarne kwadraty patrzyły zł owieszczo w dół. Manu przemówił: „John, to pierwszy test. Nie zrozum 
tego ź le, ale nie zawracamy sobie gł owy naszymi rekrutami i procesem weryfikacji. Zapewniamy, ż e 
poddawani sąrygorystycznym testom lojalnoś ci. Ta lojalnoś ć ma swojącenę - powiedział , wskazują 

na elektrody zwisające z krzesł a - „podobnie jak nielojalnoś ć. Proszę usią ć, John, zaczniemy przeprowadzać 
test. John usiadł z pewnoś ciąsiebie, gotowy na wszystko, co przyniesie mu rozkaz - wiedział, ż e nie jest 
zdolny do nielojalnoś ci wobec zał ogi i teraz mniej więcej rzucił się w nowy śś wiat. „Rozpocznij test numer 
jeden” - powiedział Manu. Uber zaczą przypinać Johna pasami, przyczepiać mu elektrody do palców i 

pł atków uszu oraz zakł adać mu na gł owę metalowajarmuł kę. Do czapki przymocowano kierunkowskazy, 
podobne do tych stosowanych u koni, które obracano w dół i umieszczano miejscami 

tak ż e wzrok Johna ograniczał się do pasma ekranów nad gł owami, w stylu widzenia tunelowego. Nie widział 
nic poza sł abo oś wietlonymi czarnymi ekranami i usłyszał kliknięcie, jakby wł qgzał się wł qznik 

Ś wiatł a lub jakiś sprzęt, oraz szum maszynerii wł qzającej się. Manu wydał instrukcje. „John, kiedy 
skończysz sł uchać pytania, powiedz jedno lub dwa, wskazują, która odpowiedź uważ asz za bardziej 
odpowiednią Pierwsza częś ć wymaga jedynie odpowiedzi tak lub nie. Zacznij teraz." 


Gdy tylko skończył mówić, obrazy na ekranie wł qzyły się i zaczą mówić robotyczny głos, gdy na 
ekranie wybuchł y obrazy przemocy - z których wszystkie przedstawiał y osoby niebędące biał ymi, gł ównie 
czarnych męż czyzn i Meksykanów, strzelających, bijących i napaś ci na tle seksualnym na biał e kobiety i 
innych białych, od funkcjonariuszy policji po właś cicieli sklepów ogólnospoż ywczych. Cał a menaż eria scen 
wyglądał a jak odcinek Najdzikszych zbrodni ś wiata lub jakiś wariant tego tematu, doprowadzony tylko do 
większej siły przemocy, niż był aby dozwolona w telewizji. Na ekranach widniały obrazy przedstawiające czarnucha 
w tle leciał rap, zupeł nie jakby sceneria był a dziwacznym teledyskiem. 


Robot zapytał: „Czy słuchałeś rapu?" - wypowiedział się John, chociaż trudno mu było 
przyznać się do tego, biorą pod uwagę chaos, którego był ś wiadkiem. „Czy lubisz muzykę rap?" zapytał głos. 
Obrazy tortur, morderstw i przemocy bombardowały jego zmysły i muzykę 
wcześ niej wydawał mu się pociągająy w swojej dzikiej naturze, zdawał się uderzać w strunę na jakimś 
prymitywnym poziomie jego ś wiadomego i podś wiadomego umysł u, wydawał się mylnie zmieszany z 
potwornoś ciami skręcająymi ż oł qdek, których był zmuszony być ś wiadkiem. W końcu stwierdził, po tym 
jak robot powtórzył pytanie, „Nie” z tonem wstrętu do samego siebie i pogardy z powodu swojego 
wcześ niejszego zaangaż owania w coś ,cokiedyś uważ ał za męski i potęż ny gatunek muzyczny, teraz 
rozpoznają w nim brutalnądzikoś ć, jakąpobudzał i stąl jego przewrotna natura, która w rzeczywistoś ci 
był a bezpoś rednim atakiem na wszystko, co był o mu drogie - jego tradycję, kulturę, rodzinę i ogólnie swoją 
rasę. Teraz zrozumiał, ż e ta forma muzyczna był a po prostu kolejnym sposobem JOG-ów na stworzenie 
wirusa umysł u i wszczepienie go w umysły Biał ej rasy - sposób na degenerację wyż szego typu do 
poziomu bestii - podobnie jak bestie przedstawione na obrazach, które miały wrodzonąskł onnoś ć do brutalnej dzikoś ci. 


Nagle sceny zaczęły skupiać się na innym temacie - zdjęcia i nagrania wideo musząbyć 
został y uzyskane z czarnego rynku i odtwarzane na tle Ś cież ki dź więkowej filmów pornograficznych 
- obrazy i nagrania filmów tabakowych oraz gwał tów na kobietach, obrazy ciał 
kobiety okaleczone i zamordowane przez nieznanych sprawców, skute ł ańcuchami w piwnicach i 
odurzeni narkotykami, z twarzami wychudzonymi od gł odu i skutków narkotyków. Ta sekwencja obrazów była 
przeplatana najbardziej dekadenckąformąfilmów pornograficznych - kobiety sodomizowane przez osły i 
uwikł ane w sadomasochistyczne znęcanie się, obrzydliwe obrazy, zbyt brutalne, by je wyrazić, podczas gdy w 
tle odtwarzana jest Ś cież ka dź więkowa ekstazy, kontrastująa z przerywanymi krzykami uwięzionych kobiet 
którzy byli ofiarami molestowania. 


Gł os robota przemówił . „Czy lubisz porno?" John ledwo mógł mówić, rozmyś lają o wszystkich 
godzinach swoich nastoletnich lat, które spędził na rozpraszaniu się, hipnotyzuja się ogląlaniem porno 
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i jak zawsze miał przeczucie, ż eto coś złego, gdzieś w głębi umysłu wiedział, ż e jest to zdegenerowane i przewrotne 
medium, które po prostu prowadzi do ż ycia zwięąanego z niż szym stanem ś wiadomoś ci. Głos robota powtórzył 
pytanie, a John, jak poprzednio, wyartykuł ował „Nie”, jego oczy ledwo były w stanie być ś wiadkami okrucieństw 
rozgrywająych się przed jego wzrokiem, walczą ze łzami, gdy był ś wiadkiem mordowania kobiet na filmie i 


umierania na ulicach, uzależ niony od narkotyków. 


Następna seria zdjęć stanowił a kontynuację obrzydliwej aktywnoś ci, przedstawiającej pedały oddane 
zdegenerowanym praktykom seksu analnego i oralny, smarowania się odchodami i oddawania moczu do ust — a wszystko 
to przy tle muzyki Eltona Johna „Philadelphia Freedom". Gł os robota zapytał go, gdy obrazy przepływały przez jego wizję, 
przenikają do jego Ś wiadomego umysł u niczym strumień brudu: „Czy jesteś pedał em?”. Jan, który nigdy wcześ niej 
nie myś lał o tej sprawie, odpowiedział na podstawie obserwacji wulgarnych eskapad: „Nie”. Nie miał pojęcia o 


gł ębokoś ci deprawacji, do której zniż yły się pedały, ale teraz zrozumiał, jak to było w przeszł oś ci. 


z humorem potępianąprzez prawie każ dącywilizację i dlaczego dotychczas spotykał a się z doś ć surowymi karami 


jak słyszał . Teraz zastanawiał się dlaczego. 


Na ekranach wyś wietlały się kolejne sceny obrazów i materiał ów filmowych. W tle grał 
muzyka, „Mary Had a Little Lamb” i obrazy małych dzieci w podobnych sytuacjach, jakim poddawane były kobiety - 
obrazy i nagrania małych dzieci ufajqych jak ś winie w sadomasochistycznych uprzęż ach z knebelkami w uszach usta, 
apatia i strach na ich niewinnych twarzach. Zdjęcia i nagrania sązbyt okropne, ż eby je opisać. Gł os robota przemówił: 
„Czy jesteś pedofilem?” John stwierdził ponownie, wyraż ają swoje obrzydzenie i nienawiś ć po zobaczeniu materiał u 
filmowego, któremu nadano wyraz. "NIE!" Mimo wszystko udał o mu się nad sobązapanować, choć był o to najtrudniejsze 


w przypadku dzieci, co dotknęł o go najbardziej. 


Ekrany ponownie pociemniały, a do jego ś wiadomoś ci dotarł a nowa seria obrazów i filmów 
przedstawiająych Ż ydów zaangaż owanych we wszystkie powyż sze materiały wideo - pornografię, umoż liwiająąqinwazję 
osób niebiał ych, stojąąąza przemysł em muzycznym rap, prowadząqąym młyny aborcyjne i być zaangaż owanym 
w niewolnictwie seksualnym i grabież y organów, wywoł ują wojny Ś wiatowe, a wszystko to ukazane na tle Hava Nagila 
(ż ydowskiej pieś ni tak charakterystycznej dla ich plemienia). Paciorkowate, czarne oczy obcych twarzy spoglądał y ze 
sceny w drwiqym rozbawieniu lub fanatycznej nienawiś ci do wszystkiego, co dobre, wyglądają jak przedstawienie lub 
dosł owne oblicze zł a. Głos robota przemówił : „Kto jest przyczynąproblemów na ś wiecie, 1) Iluminaci, 2) Ż ydzi?” Jan 


odpowiedział natychmiast: „Dwa”. Robotyczny gł os odpowiedział: „Rozpocznij drugąfazę testu”. 


Na ekranie pojawiły się nowe obrazy przedstawiające policję w róż nych okolicznoś ciach - strzelanie do ludzi i 
ratowanie szczenią z kanał u ś ciekowego, ratowanie kota z drzewa i brutalne pobicie staruszka - mieszanina i pomieszanie 
obrazów, które zbombardowały ś wiadomoś ć Johna w tle efektów dź więkowych i syren oraz komunikat policji. „Czy obecna 
policja przynosi korzyś ci biał ej rasie, John: 1) tak, w większoś ci, 2) nie, ogólnie rzecz biorą, sąone szkodliwe?” John, pomimo 


natł oku obrazów bombardująych jego wzrok, stwierdził „Dwa”. 


Na ekranach komputerów pojawiał y się nowe obrazy partyzantów z całego Ś wiata; z 
najemni powstańcy z odgł osami wystrzał ów i eksplozji oraz krzykami umierajqych ludzi nawiedzająymi mroczne 
otoczenie; obrazy czł onków OWP w okupowanej Palestynie zabijanych od biał ego fosforu i zastrzelonych za rzucanie 
kamieniami w czoł gi iż oł nierzy; obrazy Rodezjanów zabijanych przez czarnych komunistów i niebiałych ż oł nierzy 
Organizacji Narodów Zjednoczonych; obrazy Jugosł owian zabijanych przez tę samąMiędzynarodowąArmię ONZ podczas 
walki w obronie swojej ojczyzny; materiał filmowy przedstawiająy Niemców walcząych z ż ołnierzami alianckimi oraz leż qe 


obok martwe i okaleczone zwł oki Niemców 
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boczna droga; torturowane i zagł odzone zwł oki ukraińskich chł opów - ich ciał a piętrzyły się w masowych grobach. 
Johna rozgniewał a hipokryzja tych, którzy nazywająsiebie ż oł nierzami sił pokojowych, i poczucie współ czucia 

dla wszystkich tych, o których słyszał, oczernianych w kontrolowanych przez Ż ydów mediach przez ż ydowską 

kabał ę w ich systemie politycznym, którzy zostali brutalnie potraktowani przez tego samego syjonistycznego potwora. 
Gł os robota przemówił. „1) terrorysta czy 2) bojownik o wolnoś ć?" John odpowiedział bez wahania: „Dwa”. 


Potem kolejne obrazy, tym razem bombardująqe go w szybkim tempie, jak piosenka Konfederatów „Johnny 
Rebel” grany w tle; obrazy wszystkich bohaterskich wysił ków Biał ej Rasy i jej walki ze złem, które dż ył o do jej 
zniszczenia. „1) Rewolucja czy 2) polityka wyborcza?” - zapytał ponownie gł os. Jan odpowiedział : „Jeden”. 


Następna sekwencja obrazów bombardował a jego wizję — synteza wszystkich powyż szych okrucieństw 
były popeł niane przeciwko jego rasie na przestrzeni dziejów, przeplatane wizerunkami Ż ydów i chichotem i drwiqym 
ś miechem. Głos odezwał się ponownie: „Kto jest wrogiem, 1) Ż ydzi, 2) Iluminaci?" Jan odpowiedział : „Jeden”. 

Nagle zapaliły się ś wiatł a i Manu przemówił , a ekran jednocześ nie zgasł. 

John zamrugał oczami, wciż pogrą ony w hipnotycznym stanie ś wiadomoś ci. „Ukończyłeś poprawnie pierwszy 
test, chociaż popełniłeś kilka bł ędów, wahają się przez pewien czas podczas szybkich sesji pornograficznych. Być 
moż e zastanawiałeś się nad bł ędnym postępowaniem, co, John? John spojrzał na Manu ze wstydem na twarzy. 
„Przyznaję, ż e uwikł ał em się w degenerację tego społ eczeństwa” 

powiedział Jan. „Większoś ć ludzi nie potrafił a i nie chciał a sobie wyobrazić, co wynika z założ eń tych wartoś ci, 
John. Teraz wiesz. Przynajmniej będzie cię to przestraszyć . W przypadku silniejszych będzie to pobudzić ich do walki z 
wrogiem. Sądzą po twoim wygladzie i odczytach biometrycznych... 

tętno, przewodnoś ć skóry, tempo metabolizmu itp. Mogę Ś miało stwierdzić, ż e jesteś wojownikiem. Uważ aj, ż ezdałeś pierwszy test. 


Umysł Johna wciż był wypeł niony obrazami i krzykami ofiar wojny oraz okropnego losu, jaki spotkał kobiety i dzieci, a który moż na 
bezpoś rednio powiąać z wpływami Ż ydów - Ż ydami jako grupązbiorową jako ostatecznąprzyczynąich bólu i cierpienie. 


Wstał z krzesł a i poszedł za Manu, Uberem i Krupem na korytarz, a następnie w dół korytarza, oś wietlonego 
jedynie kilkoma przyć mionymi Ś wiatł ami wpuszczonymi w sufit, które rzucał y niesamowity blask na cały korytarz. 
Natknęli się na inny pokój podobny do poprzedniego i weszli. „Teraz poprosimy Cię o wykonanie róż norodnych testów 
zdolnoś ci logicznego rozumowania i testów wiedzy ogólnej, wszystkie wielokrotnego wyboru. Po prostu oł ćówkiem 
zakreś | kółko odpowiadające Twoim odpowiedziom na pytania. W ten sposób moż emy zeskanować go do 
urządzenia i dowiedzieć się, do czego moż emy Cię wykorzystać. Biorą pod uwagę, ż ejesteś studentem, pomijamy 
bardziej podstawowe testy i udostępniamy Ci zaawansowany protokół opracowany przez nasze filie w Europie. Och, nie 
wiedziałeś ,ż e jesteś my międzynarodowi? - zapytał Manu z uś miechem na twarzy. Dał znak, ż eby John był 
usią ć i rozpoczą wypeł nianie odpowiedzi. Pozostali czł onkowie wyszli, a Manu umieś cił zegar, który miał 
sześ Ćdziesięciominutowy wyś wietlacz LCD. „Kiedy zabrzmi brzęczyk, musisz się zatrzymać. Jeś li ukończysz grę 
przed upływem czasu, otrzymasz dodatkowe punkty. Twój ogólny wynik zostanie przesł any do centrali i wprowadzony 
do tamtejszej bazy danych w celu umoż liwienia dalszych moż liwoś ci szkolenia. Oczywiś cie sami skontaktujemy się 
z Tobą ponieważ musimy bardzo szczegół owo zrozumieć, jaki jest Twój zasób wiedzy i jaki uż ytek moż emy zCiebie 
zrobić. Będzie to pierwszy z szeregu testów, które zaliczysz lub nie i które dadząci więcej tego samego twardego mięsa 
- i twardszego - lub spowodująbardziej ograniczone wyniki twojego zaangaż owania w organizację. Powodzenia” 

- powiedział , naciskają zegar i wychodzą z pokoju. John pracował w gorqązkowym tempie, sprawdzają pola, gdy tylko 
przyswoił informacje, przetworzył je i porównał z nimi 

sekcja odpowiedzi wyciagnęł a wnioski. Ukończył pierwszy test na dobre siedem minut przed końcem, uderzają w 
zegar. Manu i zał oga przyszli i przystapili do testu, zostawiają innego i informują go, ż e ma powtórzyć proces. 
Jeszcze prawie minęł a godzina, kiedy John znowu 
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uderzył zegar, pozostały trzy minuty czasu. Znów przybył a zał oga, tym razem podają Johnowi butelkę wody destylowanej i został 
on poinformowany, ż e w ciggu dnia zostanąpoddane dalszym badaniom, jednakż e najpierw musi im towarzyszyć na kolejnym, tym 


razem badaniu fizycznym. 


Wyszli z pokoju i zeszli w dół kręconymi schodami, które prowadziły do cementowej piwnicy, która wygladał a jak kolejny 
warsztat mechaniczny. Wyposaż ono go w liny zwisające z sufitu i rzędy opon, a takż e drabinę sznurowąrozciagniętąpo podł odze, 
ze stanowiskami do podciagania i zanurzania na obu końcach. Na Ś rodku betonowej podł ogi umieszczono bież nię - cięż ką 
maszynę przemysł owąustawionąna pochył oś ci. Był tam takż e zestaw stojaków do przysiadów i sztangi, zał adowany po kilka 45- 
tek na stronę, platforma do martwego ciągu i kolejna sztanga z grubym uchwytem. Nie zabrakł o takż e dwóch cięż kich hantli, a od 
jednego końca do drugiego sufitu rozciągał się przyrząd do ćwiczeń w kształ cie mał pki, z kamizelkąobcię eniowąleż qana 
jednym końcu. Krup zabrał gł os, wskazują ring MMA z klatkąw jednym rogu. „Zajmiemy się tym, gdy już przejdziesz przez 
wyzwanie” - John. „Tutaj” powiedział wyciągają tabletkę efedryny z górnej kieszeni. „Będziesz tego potrzebować, aby zwiększyć 
swojąenergię, chociaż nie radzę ci uż ywać ich regularnie, chyba ż e chcesz dostać zawał u serca - to dobre pigułki na tryb bojowy, 
na wypadek sytuacji awaryjnych. W czasie wojny uż ywano silniejszych ś rodków”. Podał go Johnowi, który go otworzył. „Ale” - 
kontynuował - „nie chcemy cię wymęczyć do tego stopnia, ż e występ będzie na wagę ż ycia lub ś mierci, chociaż doprowadzimy 
cię blisko krawędzi”. John poczuł już przypływ adrenaliny przepływajzej przez jego ciał o, gdy kwas ż oł qlkowy rozpuś cił piguł kę, 
którąpopił łykiem wody - przedostają się do jego krwioobiegu i wię q się z miejscami receptorowymi. „Dobrze na to, co ci dolega” - 


powiedział . 


Krup zaprowadził go w stronę kilofuntowej wagi belkowej i kazał mu na niąwejś ć, coteż zrobił. John waż ył niecałe 
sto pięć dziesią pięć funtów i pięć stóp i jedenaś cie cali. Krup powiedział : „Potrzebujemy ludzi w wojskowej formie - w klasycznym 
tego sł owa znaczeniu — dla Rahowy, John. Ż aden kulturysta nie prześ cigną by francuskiej Legii Cudzoziemskiej, a wszyscy są 
szczupli jak bicz. Potrzebujemy optymalnej siły funt za funt 
— sił a Ś cięgien i szczupł a, twarda muskulatura — nie wypędził y mega potworów, ponieważ nie mogły przetrwać w stanach 
skrajnej deprywacji i szaleństwach, w których pulsuje bicie serca, przez które cię przeprowadzimy. Krup podał dane w swoim 


dzienniku pokł adowym „155 funtów”. 


Gestem wskazał Johnowi, aby towarzyszył mu w kierunku bież ni. „Potrzebujemy sprintera, aby pokonać bież nię 
JOG i jego agenci. Twoja zdolnoś ć do sprintu jest - jak pokazuje natura na Discovery Channel - skorelowana z twojązdolnoś ciądo 
przetrwania — wsiadania i wysiadania, zł apania ducha, bo inaczej będziesz duchem. Zaś miał się, słyszą swój humor, 
podkręcają młyn. John wkroczył , gdy maszyna zaczęł a nabierać prędkoś ci po geś cie zaproszenia od Krupa. John zaczą 
biec, jakby od tego zależ ało jego ż ycie - jego umysł wypełnił się obrazami okrucieństw popeł nionych przeciwko pięknu 
aryjskich kobiet i rzezi dzieci, które wcię go prześ ladowały. Adrenalina pompował a się jak przecięta tętnica tryskająca krew 
tętniczą- jego współ czulny ukł ad nerwowy był w peł nej gotowoś ci; kolana machał y rękami, ręce uniesione w górę, gdy walił w 


jęczaąąmaszynę - cięż kie urządzenie przyjmował o i absorbował o ciosy tak, jak został o zaprojektowane 


Do. 


Krup przyspieszył , sprawdzają ponownie swoje urządzenie cenzora ruchu, które rejestrował o mile na godzinę. Krup 
pozwolił maszynie pracować jeszcze przez minutę. John oddychał jak szalony, pot spływał mu po twarzy i plamił biał qkoszulę, aż 


" 


prześ witywał kolor jego skóry. W końcu Krup powiedział: „Przejdź ", zwalniają maszynę i pozwalają Johnowi zł apać oddech. 
Krup wydał komendę „Biegnij przez pół godziny w tym tempie" - tempie nieco wykraczającym poza zakres sprintu. John odetchną 
gł ęboko i skupił swojąsił ę woli na wykonywaniu ruchów, wpatrują się przed siebie w punkt na Ś cianie, wchodzą w stan 

zen, koncentrują swojąenergię na utrzymaniu siebie jako dynamicznego systemu - integralnej maszyny wybijającej kroki, gdy czuł, 


ż esię szybuje poza ograniczeniami czasu i przestrzeni. 


Jego umysł ponownie odtwarzał pozornie niekończące się obrazy tortur i morderstw - tego, co okropne 
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okrucieństwa i wszystkich nie-biał ych dzikusów, którzy dopuś cili się ich przeciwko swemu ludowi, oraz 

diabolicznego Ż yda, który zaaranż ował te okolicznoś ci, kontaktują je ze swoim ludem, 

poddają ich naturalnej dzikoś ci. Spojrzał wstecz na eony czasu - pozornie przywoł ują krwawe wspomnienia swoich 
przodków i krzyczał w myś lach z wś ciekłoś ciąberserkera na swoich wrogów. 

Teraz był czas na zabijanie! Teraz był czas na walkę lub ś mierć! W jego umyś le był wojownikiem Wikingów, rzymskim 
setnikiem, greckim Hop-litem, Kshatriyąz indyjskiej kasty wojowników, a wcześ niej mgliste cienie wspomnień dodały 

mu energii do podboju, do pokonania bestii-czł owieka i jego demonicznego mistrzowskie wspomnienia Atlantydy i 
Hyperborii. I nagle pojawił się Krup, zmniejszają tempo na bież ni, a John powrócił ze swoich wspomnień do 

teraź niejszoś ci, do treningu i tego, co musi zrobić tu i teraz. Krup wyglądał na pod wraż eniem i odpowiedział : 

„Dobra robota, John. Masz w sobie ducha wojownika, widzę to. Dał Johnowi, którego cał e ubranie był o teraz przepocone, 


duż y dzbanek wody destylowanej i mał ątorebkę z ubraniem, wskazują, ż e powinien się ubrać 


i przygotuj się do kolejnej serii testów. 


Któregoś razu John zrobił sobie ulgę w szatni i przebrał się w strój sportowy 
ubrania, szarąkoszulę i krótkie spodenki, wyszedł i Krup zaprowadził go do sprzętu do podnoszenia cięż arów. 
„Potraktuj to jako ogólny test wytrzymał oś ci. Nie mamy obsesji na punkcie tego, ile masy moż esz przenieś ć, ale zawsze 
dobrze jest uzyskać ogólne pojęcie o tym, gdzie stoisz podczas przysiadu” - powiedział , wskazują Johna pod stojakiem 
do przysiadów. Ten ostatni wszedł pod stojak do przysiadów i go wyciągną - dwie 45-tki po obu stronach lekko brzęczały, 


ponieważ na drą ku nie było koł nierza. „Zrób mi dziesięć peł nych powtórzeń” - powiedział Krup. 


John wykonał na komendę dziesięć peł nych powtórzeń w formie podręcznikowej, bez wykonywania ruchów na boki, 
jego ciał o jest napięte. Drą ek porusza się po idealnie prostopadł ej drodze względem podł ogi. Krup dodał po 45 z każ dej 
strony i zawoł ał do Johna: „Teraz daj mi pięć przy tej wadze”. John ponownie przykucną w górę i w dół, wykonują pięć 
powtórzeń, utrzymują napięty tuł ów, a talerze jedynie lekko brzęczały, gdy podnosił się od spodu. Krup robił notatki w 
swoim dzienniku. "Dobry. Teraz robimy kilka martwych ciągów. John towarzyszył mu w kierunku platformy do martwego 
ciagu i spotkał się z takim samym cięż arem, jaki osiągną przy przysiadach. 

„Kolejne dziesięć” - rozkazał Krup. John podszedł do baru, przykucną i wyprostował plecy... 

trzymają drąż ek ze sztywnymi ramionami, z gł owąskierowanąprosto. Poruszał się powoli, przerywają siłę 

bezwł adnoś ci przy każ dym powtórzeniu. W ostatnim powtórzeniu opuś cił sztangę po tym, jak dotknęł a dna i ponownie 
się podniosł a. „Dobrze” - powiedział Krup niezobowiąująco. Wzią kolejne dwa talerze z sgiednich stojaków i położ ył je na 
barze, dają Johnowi znak, aby podszedł . „Kolejne pięć”. Przez ostatnie pięć John ponownie podnosił i opuszczał cięż ar, 
wydają kilka pomruków spomiędzy zaciś niętych zębów. Krup gestem nakazał mu wrócić do stojaka do przysiadów 

izdją po dwa talerze z każ dej strony. Rozkazał to Janowi 

naciś nij go nad gł owąprzez dziesięć . Uczeń zdją cięż ar z ramion i ułoż ył się pod nim, naciskają: go eksplozywnym 
ruchem, zaczynają od bioder. Kontynuował pompowanie, rzucanie 

cięż ar uniósł się nad głowę i wrócił do obojczyków, a po zakończeniu uniósł go ponownie. Krup dodał po kilka 
dwudziestopięciokilowych talerzy z każ dej strony, a John na polecenie wykonał pozostał e pięć powtórzeń. W 

tym momencie jego koszula byłaś liska od potu, ale w trybie bojowym był w peł ni czujny i gotowy 

udowodnić, ż e jest godny wpisania się do porządku Biał ej Ręki. Krup zanotował jeszcze więcej, a Uber zawołał z boku: 


„Dobra robota, John”. 


Krup odprowadził go do drż ków dla małp i kazał mu wś lizną się do kamizelki obciż ającej czterdzieś ci pięć 
funtów. Krup oś wiadczył, ż e ma przejś Ć z jednego końca sali gimnastycznej na drugi bez przerwy tak szybko, jak to 
moż liwe. Był by oceniany za szybkoś ć. John włoż ył kamizelkę obcią ającąi wskoczył do nisko wiszących drabinek, 
które były skierowane w dół od sufitu, po czym wspią się na górę, by dosięgnąć ich kilka stóp nad gł ową Zwisał z sufitu, a 
upadek prawie na pewno oznaczał by zł amanie kilku koś ci. Mimo to jego ś miercionoś ny uś cisk był ś liski od potu, ale 


trzymał go mocno, aż doś mierci. Krup 
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dał mu sygnał. „Idź ” i John zaczą iś Ć w rozsąlnym tempie - ręka za pięś cią każ dy uś cisk był uś ciskiem szczęk 

ż ycia, umoż liwiajqym mu poruszanie się po pokoju i dodatkowe czterdzieś ci pięć funtów. Dotarł na drugą 

stronę, odwrócił się niezgrabnie i prawie się poś lizgną z powodu potu spływająego mu po dłoniach, ale wrócił na 
drugąstronę krat, gdzie czekał Krup. Jego koncentracja skupiał a się na szlachetnej walce, którąwyczuł w 

pamięci krwi, którajego przodkowie dali wrogowi - hordom bestii i diabolicznemu Ż ydowi. Dotarł do końca i dotarł do 
ostatniego szczebla, pozwalają sobie na upadek i toczenie się pod cięż arem, a jego kolana amortyzowały uderzenie, 
gdy się skł adał. 


Krup robił notatki i pomagał Johnowi założ yć kamizelkę, pot ułatwił Ś lizg. "Jeszcze jeden 
iś ć, John” - powiedział Krup, eskortują wtajemniczonego w stronę opon ustawionych w dwóch rzędach. 
„To próba szybkoś ci. Musisz przejś Ć przez tę rękawicę w tak szybkim tempie, jak tylko potrafisz”. John skiną gł owąi 
ustawił się przed oponami. John zają pozycję przed torem przeszkód i Krupem 
przyszedł z tył u z zestawem cięż arków na nogi. „Przejdź na drugąstronę tak szybko, jak to moż liwe, zawróć i wróć”. 
Podał Johnowi odważ niki, a pozostali patrzyli. John przypią je pasami i na sygnał Krupa pobiegł po oponach, wchodzą 
każ dąnogąw oponę, zmuszają go do uniesienia nóg wysoko, jak podczas marszu ż oł nierza na paradzie. Jego 
stopa wbija się w dziury w oponach, gdy przyspiesza przez ich przestrzeń, cofają się na końcu i wracają przed Krupa. 
W tym czasie jego ciał o ociekał o potem, gdy Krup podał mu ręcznik, którym się wytarł. 


Krup zdją kombinezon, który miał na sobie, odsł aniają swojąmocno umięś nionąsylwetkę - jak 
blok marmuru wyrzeź biony przez Arno Brekera, z widocznymi ż ył ami spiralnymi nad jego postacią Sięgnd do 
pobliskiej torby, wyją rękawiczki MMA i spodenki ze spandexu, po czym poinstruował Johna, aby się przebrał i udał się 
na ring na mecz. Moż na był o oczekiwać, ż e rzuci wyzwanie wszystkim czł onkom zał ogi, a wszyscy rzucąsię na niego 
jednocześ nie. Jego celem był o przetrwać tak dł ugo, jak to moż liwe, zanim zostanie przygwoż dż ony do maty. 
Standardowe zasady MMA stosowane były tak, aby ż adnemu z zawodników nie przydarzył a się ż adna poważ na 
kontuzja. Kiedy John wyszedł z szatni, wszyscy pozostali czł onkowie zakonu byli już na ringu sparingowym. Uber 
zawoł ał : „Przygotujmy się na bójkę!” 


Kiedy John zbliż ał się do klatki, jej drzwi były uchylone, jakby rzucał wyzwanie jego godnoś ci uzyskania wstępu 
do zamówienia. Wszedł i zatrzasną je za sobą podskakują i rzucają lawinę 
zadaje ciosy podczas boksowania z cieniem, a tabletka efedryny wciż krą y w jego organizmie i pompuje adrenalinę. 
John był na haju i czuł, ż e moż e podbić Ś wiat. Skupił swojąuwagę na przeciwnikach. Gear doł qzył do zał ogi, 
skł adają peł ne komplementy czł onkom zakonu. Uber, Ford i Krup byli rozproszeni, obecny był nawet Manu w 
ś rednim wieku, zbliż ający się do pięć dziesiąki. Wszyscy czł onkowie stanowili groź nego wroga ze względu na zerwaną 
fizykę, falująe mięś nie i okazywanie estetycznej mizernoś ci, która przyprawił aby fakira o wzdrygnięcie się. Otoczyli go, 
przygotowują się do ataku, udawania go i pokonania. Nagle zadzwonił dzwonek - ding, ding, ding, a czł onkowie 
zakonu wchodzili i wychodzili, zadają fał szywe ciosy i kopnięcia, sprawdzają zwinnoś ć Johna i grają z nim w szachy. 
Trzymaj się i ruszaj, trzymaj się i ruszaj - rzucali kopnięciami w prawo i w lewo oraz uderzeniami, skaczą po ringu, 
draż niq Johna. Odskoczył do tył u, udają, ż e jest zastraszony, po czym rzucił się do przodu z kopnięciem w kolano 
Ubera, który póź niej lekko się ugią. 


WŚ ciekły Uber kopną w tył, a John zablokował kopnięcie w goleń, odbijając je nieszkodliwie. W tym 
momencie Krup wszedł po płuco, próbują zdjąć pł uco, ale John wymkną się z jego uś cisku, zrobił krok w bok i wykonał 
dobrze wycelowany kopniak w czaszkę Krupa, odpychają go do tył u. Krup otrzęną się i odtoczył , gdy Ford i Gear 
podeszli do Johna, który próbował trzymać się z daleka od klatki 
unikną przygwoż dż enia, utrzymują się w ruchu. Został zł apany w ruch szczypiec i mocował się z Gearem, podczas 
gdy Ford celował celnymi kopnięciami w jego tuł ów i kolana, a John nie mógł nic zrobić, poza próbąodsunięcia ciał a, 
wcię musiał uż yć całej swojej siły, aby zapobiec chwyceniu Geara 
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gł owę i powalił go na ziemię w celu uduszenia. Johnowi udał o się wykręcić od Geara i wykorzystać pęd siły 
przyłoż onej przez Geara, aby rzucić nim na Forda, przez co obaj się spl4ali. Jan rzucił 
prawy hak w twarz Geara i upadł zdezorientowany. 


W tym momencie Manu podszedł od tył u do Johna i obją go ramionami, zapinają go na gł owę i naciskają na jego 
gł owę od tył u. W tym momencie Krup wstał i mocno kopną Johna w brzuch, powodują jego dalsze unieruchomienie, a Manu 


położ ył go na matę. John leż ał na ziemi, ale nie na zewndrz, gdy wykręcił się z blokady na głowie, która groził a odcięciem 
mu krą enia, i zmienił pozycję z Manu - założ ył duszqy zamek na szyję, trzymają dłoń wciś niętą 


sedno stawu łokciowego drugiej ręki. Manu odklepał i znikną z ringu. 

Krup stał tył em do Johna i próbował ponownie się udusić, obejmują nogami jego tors, podczas gdy Uber 

celował kopniakami w gł owę Johna. John turlał się wraz z Krupem, próbują uciec, ale był trzymany w 

szczękach ż ycia. Kolejne kopnięcie od Ubera ileż ał na ziemi - przygwoż dż ony do maty, ale wciżę słabo przytomny... 
stukanie w matę. Krup puś cił go i cofną się, podniósł go i klepnd po plecach. 

Manu wbiegł z butelkąwody i John wypił jądochodzą do siebie, a adrenalina i sił a woli oż ywiły go po bitwie. 

„Dobra robota, John! Niewielu ludzi wytrzymał oby tak dł ugo jak ty. Zdecydowanie odniosł eś sukces w dziale 

fitness". Uber, Manu i pozostali zebrali się wokół Johna, który wstał. „Po tym wszystkim, John, 

potrzebujesz przerwy” - powiedział Manu. „Pójdziemy na lunch, a następnąserię testów będziesz mógł wykonać 

po zatankowaniu”. 


Zał oga wyruszył a po przebraniu się w mundury zakonne, a John otrzymał mundur 

wtajemniczonego - szary kombinezon przypominająy skrzyż owanie kombinezonu Rocky'ego Balboa z 
kapturem Mnicha, z kapturem zwisająym z tyłu. „To” - powiedział Uber - „jest mundur wtajemniczonego, znak 
porzucasz swojącywilnątoż samoś ć i zdobywasz nowąw zakonie. Nie jesteś członkiem, ale moż esz nim 
zostać, a to jest nieskończenie lepsze niż brak takiej moż liwoś ci”. Ford zabrał gł os. "Kiedy byłem 
w wojsku powiedzieliby, ż e cywile nie mająż adnych wartoś ci. I choć jest to częś ciowa prawda, większoś ć 
wojskowych, z którymi współ pracował em, zwł aszcza bł ota, był a tak samo zdegenerowana, jak każ dy 
zdegenerowany cywil - duż o narkotyków i ogromne iloś ci alkoholu. My natomiast - wskazał członkom 
zakonu - nie podż amy śŚ cież kązatracenia. Pod amy trudniejsząś cież ką— 
w górę. To, ż etu jesteś , oznacza, ż e wyznajesz o wiele lepsze wartoś ci niż jakikolwiek najemnik Zogbota 
lub szanowany burż uazyjny typ Zogbota. Manu dodał: „Podobnie jak Gandolf Wielki w opowieś ci Tolkeina, 
staniesz się Gandolfem Białym — będziesz nosić biał ąkoszulkę polo z naszywkąz czerwonym rombem i białą 
dł onią jeś li uda ci się przejś ć testy, które ustaliliś my ." 


Po wejś ciu po spiralnych schodach ruszyli korytarzem i stanęli przed drzwiami 
wydzielał zapach gotowania - sł odki i przyjemny aromat przypominająy trochę spaghetti z oregano 
sosem pomidorowym. Manu otworzył drzwi i weszli do jadalni, wyposaż onej w centralny stół i kanapy 
restauracyjne w starym stylu, które przypominały Johnowi jadalnię z lat 50-tych. Z miejsca, gdzie stali, był o 
widać blat kuchenny, a dwie blondwł ose i niebieskookie kobiety były zajęte przygotowywaniem posił ku 
w kuchni. Na talerzach ułoż yły się wysokie stosy gotowanych warzyw i makaronu gryczanego, a na wierzchu 
sos warzywny i posypka parmezanem. Johnowi napłynęł a Ś lina i wszyscy szybko usiedli przed talerzami, 
które przynosiły służ qe. 


Manu przedstawił dziewczyny. „Ta po prawej ma na imię Krista, druga po lewej to Gerta." 
Obie dziewczyny dygnęły uroczo i zalotnie, zabarwione bezczelnym sarkazmem, zanim John się z nimi przywitał, 
chociaż ich oszał amiająca uroda go trochę zdenerwował a. Manu mówił dalej: „Obydwaj sąemigrantami z 
Republiki Poł udniowej Afryki. Wyemigrowali do naszego kraju jakiś czas temu, gdy byli jeszcze mał ymi dziećmi. 
Osoba, z którąsię zwiąali — ktoś , kto twierdził, ż e jest zainteresowany pomocą 
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nich - skończył jako agent Kliki. Na szczęś cie uciekli, zanim mógł kontynuować swoje znęcanie się, ponieważ byli przez 
niego nękani. Biorq pod uwagę obejrzane filmy, moż esz sobie wyobrazić los, jaki udało im się uniknąć. Zabrał em ich z 
ulicy, ską uciekli z rezydencji, do której zabrał ich agent. Pomogł em im tutaj i jestem ich zastępczym ojcem, a my 


wszyscy tutaj jesteś my jak ich bracia. Ich rodzice zginęli w morderstwie na farmie w ich kraju”. 


John obserwował doskonale proporcjonalne twarze dwóch mł odych kobiet - a kto nie mógł 
mieli ponad dziewiętnaś cie lat - i dał im wyraz skruchy. „Przykro mi z powodu twoich rodziców”. Kiedy Manu mówił, 
obie dziewczyny wygląlał y na smutne, ale ich wrodzona sił a... to 
dumnego Aryjczyka - przebłysnęł o i uś miech pojawił się na twarzy najbliż szego Johna, Gerty. Powiedział a: „Cieszymy 
się, ż e Manu nam pomógł . Nasi ludzie również potrzebująnaszej pomocy i staramy się robić to, co do nas należ y 
moż e pomóc nam wszystkim na całym Ś wiecie.” Jan odpowiedział : „Mamy cały Ś wiat przeciwko sobie. Ale to właś nie 
ten ś wiat zbudowaliś my dzięki naszemu twórczemu geniuszowi. Jak powiedział Manu, wystarczy zgasić Ś wiatła i uderzyć 
w system. Od tego momentu pozostaje już tylko trzymać się kapelusza." Gerta uś miechnęł a się i obie dziewczyny wyszły 
po przygotowaniu kolacji. Manu przemówił : „Staramy się zachować tutaj atmosferę segregacji, jak tylko moż emy, 
ponieważ zwykle omawiamy tematy, które mogązagrozić bezpieczeństwu organizacji, a takż e dziewczą, które uznają 
potrzebę podział u na przedziały 
Informacja. Dzięki temu, jeś li którykolwiek z nas zostanie schwytany lub przesł uchany, nie narazi to 


organizacji na szwank. Gdyby JOG wiedział, kim jestem, prawdopodobnie wysł ał by tu teraz druż ynę SWAT. 


Albo po prostu zbombarduj to miejsce" - dodał Uber. Manu powiedział a: „Dziewczyny sąteraz w szkole, 
studiująprzedmioty Ś cisł e, aby mogły zostać licencjonowanymi pielęgniarkami i założ yć firmę zajmująąsię alternatywną 
opiekązdrowotnąna podstawie swoich referencji, legitymizują je w oczach społ eczeństwa, które oczywiś cie, jak 
wiadomo, szanuje etykiety oparte na status społ eczno ekonomiczny. Robimy, co w naszej mocy, aby zapewnić poprawę 


ż ycia i przyszłoś ci dziewczą. Jeś li wytrzymamy tak długo, miejmy nadzieję, ż e na staroś Ć zaopiekująsię nami.” 


Rozmowa był a kontynuowana: „Mamy do czynienia z bardzo poważ nym problemem, John, i myś lę,ż e jesteś 
tego ś wiadomy, biorą pod uwagę twoje doś wiadczenie w systemie szkolnym” - powiedział Krup. Jan odpowiedział, ż e 
moż esię domyś lić. Ten pierwszy mówił dalej: „Istnieje organizacja Antifa, której czł onkowie istniejąwył qznie po to, aby 
nękać innych naszych czł onków i współ pracowników - tych, którzy mająpowiqania z zakonem, choć w rzeczywistoś ci nie 
sajego członkami. Ci mł odzi punki to zazwyczaj wyrzutki społ eczne lub uprzywilejowani, nienawidząy siebie biali z klasy 
burż uazyjnej. Uber wtrąił: „Toteż , a moż e szczególnie to. Zwykle zapominam o zdrajcy Białej rasy" - wyjaś nił Krup. 
„W każ dym razie ta grupa w waszej lokalnej szkole powoduje poważ ne problemy - niektórzy z naszych aktywistów tracą 


pracę, kilku z nich został o wydalonych, a nawet uwięzionych - ich ż ycie jest zrujnowane”. 


Uber podją pracę w miejscu, w którym przerwał Krup. „Będziemy koordynować strajk przeciwko Antifie i my 
chcę, ż ebyś poprowadził szarż ę. To będzie ostateczny test potwierdzający twojąinicjację. Oczywiś cie proces jest w 
toku i wszelkie naruszenia standardów nakazu będązagroż one odpowiednimi karami. Chyba nie muszę cię informować 
o karze za zdradę stanu, prawda, John?” Adresat uś miechną się i powiedział: „Nie musisz mi mówić. Wolał bym umrzeć, 
niż staną po stronie wroga. Jak powiedziałeś wcześ niej, nie mamy wyboru. Albo zwycięstwo, albo Walhalla. „Masz 
wł aś ciwe nastawienie, John. 


Nie moż na dogadać się z tymi, którzy chcącię zabić. 


Kontynuowali posił ek w milczeniu, a Manu postanowił wtrąić inny temat. „W drodze A 
lekcja ż ycia, John, poinformuję cię, ż e we wszystkich zakonach inicjacyjnych, w których był em, rozpoznał em wspólny 
wzorzec - ż e wszyscy przestrzegajądiety wegetariańskiej i unikająmięsa. Twierdzą a ja się z nimi zgadzam, ż e przytępia 


umysł , zakwasza organizm i jest bezpoś redniąreceptąna raka i 
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jest wysoce estrogenny. Dlatego przestrzegamy tutaj diety wegetariańskiej. Myś lę, ż e nie potrzebujesz wykł adu, ale skoro 

już tu jesteś my, to pomyś lał em, ż e przedstawię ci moje spostrzeż enia i wnioski. Jeś li chodzi o kulturę fizyczną biorą pod uwagę twój 
dzisiejszy występ, najwyraź niej nie potrzebujesz lekcji. Nasze zamówienie przygotował o dokument, który poprosimy Cię o przestudiowanie 
po zapoznaniu się z naszym programem nauczania zatytuł owanym „Ubermencheit: Protokoły zdrowotne”. Zawiera on nasze 

zalecenia dotycząe podstaw zdrowia, których przestrzega nasze zamówienie”. John powiedział, ż e zaobserwował, jak Z ydzi zawsze 
propagowali weganizm w mediach 

iż enie jest pewien, czy to najlepszy sposób, ale spróbuje. „Manu odpowiedział : „Weganizm zdecydowanie jest dietąś mierci 

i Ż ydzi jąforsują ponieważ chcąosł abić populację i sprawić, ż e będzie pozbawiona składników odż ywczych i bezpł odna, z 
powodu braku cholesterolu w ich diecie, który pomaga w tworzeniu pregnenolonu, testosteronu analog. Szczególnie chcąforsować 
program chłopców sojowych i 

sprawiają ż e wszyscy męż czyź ni sązniewieś ciali i sł abi, a soja jest mniej więcej fizjologicznie równa estrogenowi. Uczynienie 
społ eczeństwa sł abym i gł upim jest sposobem kontrolowania go i próbąusprawiedliwienia w ś wiadomoś ci społeczeństwa, ż e 
poż qdana jest kontrola monopolu sektora publicznego na dostawy ż ywnoś ci produkującego wył aznie zboż a jednoliś cienne, 


jak w Chinach. 


Chcą aby ich klasa niewolników był a zniewieś ciał a, posł uszna i sł aba, aby nie mogli się zbuntować ani myś leć 
strategie przezwycięż enia swojej tyranii. Cholesterol odgrywa duż ąrolę w funkcjonowaniu mózgu, a mózg skł ada się w duż ej częś ciz 
cholesterolu i biał ka. Dieta wegańska nie zawiera wystarczającej iloś ci uż ytecznych, przyswajalnych aminokwasów, aby zapewnić 
optymalne lub nawet mierne zdrowie. Kiedy już zastosujesz tę dietę, masz niewiele czasu do ż ycia, zanim nadejdzie degeneracja fizyczna. 
Nawet jeś li dla celów dyskusji chcielibyś my zgodzić się z tyraniątego Ś wiata i choć stają po stronie naszej planety, otrzymalibyś my 
trzydzieś ci srebrników z Ż ydem wytrzymalibyś my tylko tyle czasu przy dobrym dniu ze wszystkimi szczepionkami, smugami chemicznymi, 
zanieczyszczonąwodąi wegańskim jedzeniem. Dlatego nawet ta najbardziej skorumpowana osoba był aby roztropna, gdyby sprzeciwił a się 


wł asnej zagł adzie”. 


Uber dodał: „Ale przy ich cał kowitym monopolu na media Ż ydzi nie pozwoląna ż adne kontrasty 
opinie, zwł aszcza te, które wskazujaje jako przyczynę. Jedynym rozwiąaniem jest rewolucja przeciwko systemowi — bóle Ś mierci 
nie będąpięknym widokiem, gdy każ dy z nich będzie walczył ze wszystkimi o przetrwanie. Zał oga skończył a i Uber kontynuował 
jazdę. „John, musisz przejś ć kolejnąserię testów, zanim przystgimy do naszej misji przeciwko Antifie. Chodź za nami” - 
powiedział , gdy wstali i wyszli z kuchni, ż egnają się z dziewczynami, które rozmawiały o swoich studiach. Oboje ż yczyli 
Johnowi powodzenia w inicjacji. Dziewczyny przebywały w dź więkoszczelnym pomieszczeniu, tak aby nie był y wtajemniczone 
w rozmowy czł onków zakonu, aby nie zostać poddane przesł uchaniu przez policję ani nie ujawnić ż adnych informacji na temat 


rozkazu. 


Johna zabrano do innego pokoju, w którym ustawiono biurko, a przed nim inny rząd ekranów komputerowych. „To 
zakończy zestaw testów na inteligencję i przetestuje twojązdolnoś ć logicznego rozumowania na wyż szym, bardziej rozwiniętym 
poziomie myś lenia analitycznego i syntetycznego, podobnie jak egzamin wstępny do szkoły prawniczej lub medycznej, a 
takż e obejmująay róż ne testy podobne do Mensy. 

Po prostu kliknij myszkąodpowiedź na częś ć pytań i odpowiedzi i podaj kilka akapitów odpowiedzi na pisemnączęś ć 
egzaminów. Po zakończeniu zabierzemy Cię do pierwszego pokoju, w którym się znajdował eś , na badanie końcowe.” John 
zabrał się do pracy i dał z siebie wszystko w trudnych testach — 

wszelkiego rodzaju ł amigł ówki, pytania sprawdzająqe zdolnoś ć rozumowania w sposób analogiczny, porównywanie rzeczy 


podobnych i odmiennych oraz wybieranie odpowiednich informacji. 


Przeprowadził już wcześ niej kilka tego typu testów - jeden przy wejś ciu na uniwersytet, a drugi przy wejś ciu do 
Gwardii Narodowej, której był czł onkiem przez kilka lat. 
lat i nadal był, ale biorą pod uwagę jego wiedzę o obecnej sytuacji, prawie na pewno ograniczył by swoje zaangaż owanie w wojsku 


do najbardziej podstawowej dział alnoś ci - jego poprzednich planów sprzed spotkania z 
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aby zostać programistąkomputerowym w wojsku. Właś nie miał złoż yć podanie do programu szkolenia oficerskiego, ale 
w tym czasie był częś ciąswojego zaangaż owania w Zakonie i nie był pewien, czy ma chęć podjęcia takiego 

zobowiązania, czy nie. Teraz uważ ał wojsko za organizację zbyt skorumpowaną aby się w niąangaż ować. Trzymał 

kapelusz w straż y do tego stopnia, ż e 

nie kolidował o to z dział alnoś ciajego Zakonu i zebrał wszelkie przydatne doś wiadczenia, jakie mógł, i wykorzystał je, aby 
pomóc w realizacji czternastu sł ów Davida Lane'a - „musimy zabezpieczyć istnienie naszego ludu i przyszłoś ć Białych 
dzieci”. Spotkał Lane'a na stronie internetowej Zakonu i wielokrotnie czytał 88 przykazań, które nakreś lały filozofię prawa 
naturalnego, której Zakon w duż ej mierze przestrzegał . Zrobił wszystko, co w jego mocy, aby zastosować to, co było w 
zasięgu jego moż liwoś ci, aby zapewnić przetrwanie rasy Biał ej i aby piękno aryjskiej kobiety nie zginęł o z ziemi, jak 

Lane dodał w swoich dodatkowych czternastu sł owach. Kobiety takie jak Krista i Greta był y skarbem, o który walczył i całym 


supermanem, który przez nie przyszedł. 


Płoną przez swoje testy, piszą w gorqązkowym tempie odpowiedzi na nurtujqe pytania etyczne. Jeś li staną byś 
przed moż liwoś ciąuniknięcia schwytania i potencjalnego naraż enia organizacji na niebezpieczeństwo, gdyby został złapany 
z informacjami, które mogłyby zniszczyć organizację, a prawdopodobieństwo schwytania był o wysokie, czy byłbyś skłonny 


poł kną tabletkę z cyjankiem popeł niają samobójstwo, aby informacje te mogły zostać nie moż na uzyskać, a Orderu nie 
wymienia się”. John pomyś lał o tym, jak przeczytał o podobnym scenariuszu w „Dziennikach Turnera” Williama Luthera 


Pierce'a i o tym, ż e postać ta nie poł knęł a tabliczki, choć mogł a mieć szansę, i został a surowo potraktowana ukarany za 


brak dyscypliny, zwł aszcza za ujawnianie tajemnic osobom z zewnąrz w nadziei, ż e zwerbuje ich niewł aś ciwymi kanał ami, 


co zagroził o organizacji 


rygorystyczne dylematy etyczne, ż e musiał zagłębić się w sumienie, aby właś ciwie siebie zrozumieć i odpowiedzieć. 
Wykonują zadanie, zrozumiał, ż e nadal jest bardzo omylny - ma sł abąwolę i nie ma wystarczająego hartu ducha, aby walczyć 
w sprawie. To sobie powtarzał — wyrycie tej rady na trwał e w swojej psychice był o czymś , co będzie musiał pokonać 

- słaboś ć. Miał by to 

pracować nad wydoskonaleniem się z miękkiego węgla, jakim był obecnie, w diament. Ruszył jeszcze dalej 

w szybkim tempie i ukończył test w chwili, gdy drzwi się otworzyły i wszedł Manu. Manu wzią kartki 


dokumenty, które John z wś ciekłoś ciąbazgrał , i powiedział: „Chodź my na ostatnie przesł uchanie”. 


Johna zaprowadzono do pierwszego pokoju i przywizano do krzesł a. „Tym razem” - powiedział Uber, przypinają 
elektrody do palców i pł atków uszu Johna. „Nie będziemy dokonywać samych odczytów, ale bł ędy będąmiał y swoje 
konsekwencje, a margines bł ędu jest rzeczywiś cie niewielki”. Przed Johnem leż ało coś , co wyglądało na 
sejsmograf, który mierzył jego tętno i puls. John usiadł na krześ le, a Manu podszedł z igł awypeł nionąpół przezroczystym 
serum, którego częś ć wystrzelił z końca, ocierają kawał ek skóry Johna, podwijają rękaw i powiedział : Veritas” wstrzykująy 
pentanol sodu do ż yły. Johnowi zakręcił o się w gł owie, ale odpręż enie się na krześ le po cięż kim dniu peł nym traumy 


i wysił ku sprawił o mu przyjemnoś ć. 


Manu zaczą zadawać monotonne pytania, zadają je w sposób pytajqy. "Jakie jest Twoje pierwsze imię?" "Jan." 
„Gdzie się urodził eś , na wsi czy w mieś cie?" "Kraj." Czy kiedykolwiek 
mieszany rasowo?” "NIE." „Czy kiedykolwiek miałeś stosunki homoseksualne?" "NIE." „Czy kiedykolwiek zaż ywałeś 
narkotyki?" "Tak." „Jakie narkotyki wziąeś ?" „Efedryna”. Na to Manu uś miechną się i kontynuował. „Czy kiedykolwiek dał eś 
pierwszeństwo osobom nie-białym przed białymi?” "Tak." "Gdy?" "Jako nastolatek." "Wyjaś nić." 
„Pozwolę czarnuchowi zają moje miejsce w kolejce w szkole”. „Czy czułeś się oszukany, robią to?" "Tak." „Czy takie 
zachowanie jest dopuszczalne?” „Nie” Pytania ciągnęły się bez końca. „Czy kiedykolwiek zabiłeś ?" "Tak." "Zwierzę?" 
"Tak." "Osoba?" "NIE." Co myś lisz o zabijaniu? Czy zabił byś , aby zachować ż ycie?" "Tak." 


„Aby chronić ż ycie drugiego czł owieka?” "Zależ y." „Na czym?” "Kim oni są" „Kogo byś zabił?” 
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"Wrogowie." „Kogo byś zachował ?" "Przyjaciele." „Czy osoby niebędące białymi sąprzyjaciół mi lub mogą 
kiedykolwiek zostać przyjaciół mi?” "NIE." "Dlaczego?" „Ponieważ w naturze nie ma międzygatunkowego 

współ czucia.” „Czy nie-biali sąinnym gatunkiem?” "Tak." „Wyjaś nij.” „Róż niąsię anatomicznie i fizjologicznie do tego 
stopnia, ż e kwalifikująsię jako inny gatunek. „Czy kiedykolwiek zdradził eś swojąrodzinę?” "Tak kiedy?" „Okł amałem 
mamę, ż e jako dziecko ukradł em coś wujkowi”. - Co ukradłeś ? „Magazyn porno”. „Czy lubisz porno?" „Nie” - 
odpowiedział zgodnie z prawdajohn, teraz, gdy zobaczył materiał filmowy z tamtego dnia. 

„Czy to z powodu materiał u filmowego, który widziałeś ?" "Nie do końca." „Czy zdradził byś swojąrodzinę ponownie, 
gdyby zdradził a swojąrasę?" "Tak." „Czy jesteś lojalny wobec siebie czy wobec innych?” "Obydwa." "Wyjaś nić." „Jai 
inni jesteś my jednym”. „Jeden wyś cig?” "Tak." „Czy byłbyś skłonny przyjąć rozkazy Zakonu?” "Tak." - Nawet 

jeś li oznaczał oby to twojąś mierć? "Tak." „Czy poś więcił byś swoje ż ycie za czternaś cie sł ów?" "Tak." Pytania 
cigjną się pozornie w nieskończonoś ć, John wpatrywał się w pusty ekran powyż ej, a Manu zadawał ciągły strumień 
pytań. Manu w końcu przerwał przesł uchanie i John został poinformowany, ż e zdał test. John wstał , a Uber 
powiedział : „Jak dotąd dobra robota, John. Kolejne testy przygotująCię do misji, która, jeś li jąukończysz, zapewni Ci 
czł onkostwo w zakonie. Tutaj robi się gorqo i cięż ko, a Ty moż esz poł qzyć swoje umiejętnoś ci krytycznego 
rozumowania ze swojąsprawnoś ciąfizyczną 


John ponownie poszedł za zał ogąkorytarzem w kierunku innej częś ci posiadłoś ci - piwnicy, której 
Ś ciany i sufit pokryto wytrzymał ymi dź więkoszczelnymi panelami. Na końcu pokoju 
znajdował się tam duż y ekran i coś , co wygląlał o na serię elektronicznie wyposaż onej broni palnej, schowanej w 
gotowej do wyciągnięcia kaburze wystającej z podł ogi po przeciwnej stronie pokoju. „To poręczny mały pokój, przy 
projektowaniu którego pomagał jeden z naszych międzynarodowych czł onków. Służ y jako strzelnica, tyle ż e jest 
w całoś ci elektroniczna, a komponenty pojawiająsię na gigantycznym ekranie wideo 
który obejmuje pozostał e trzy strony pokoju. Będziesz mieć na sobie specjalny kombinezon z elektronicznymi czujnikami 
które przekazująwibracje do obszaru, w którym zostaniesz postrzelony lub zaatakowany jakimkolwiek innym 
obiektem - oczywiś cie wszystko w wirtualnej rzeczywistoś ci. Nie chcemy pobierać ciepł a ani marnować amunicji. 
John z ciekawoś ciąrozejrzał się po podł odze, na której wycięto okrągły panel, na którym znajdował a się bież nia. 


„Tutaj będziesz wykonywać swoje ruchy, w obrębie kręgu. Jest na łoż yskach kulkowych, więc gdziekolwiek 
pójdziesz, okragł y panel będzie się obracał pod wpływem siły bezwł adnoś ci, jakąmu przekazujesz, a Ty będziesz 
poruszać się po wirtualnym Ś wiecie podczas poruszania się na bież ni. Pierwsza misja jest kopiątego, co próbujemy 
zrobić - tyle ż e musisz jąwykonać sam. Będziesz próbował zniszczyć kryjówkę Antify. Modele komputerowe 
oparliś my na zdjęciach i materiał ach wideo z zewnąrz, ale wnętrze pozostaje tajemnicą Nie wiemy, jaki jest układ, 
więc improwizowaliś my. Opierają się na projekcie architektonicznym starego apartamentowca, ceglanego budynku z 
wieloma wejś ciami i wyjś ciem przeciwpoż arowym, spekulujemy, ż e wnętrze - o ile lokalna Antifa nie 
zmodyfikował a go w znacząy sposób - będzie wzorowane na projektach, które zabraliś my z archiwów. W 
rzeczywistoś ci dostępne były plany architektoniczne konkretnych budynków, więc poprosiliś my naszych programistów 
o wł qgzenie ich do trójwymiarowego modelu budynku. Sztuczny Ś wiat ogranicza się do kilku bloków i budynków, które 
sąstarsze od otoczenia i które również sądostępne, ale oczywiś cie tak jak w prawdziwym ż yciu oznaczał oby to 
wł amanie. W grę wł qzono takż e policję i ś wiadków - bo taka jest - aby był a ona jak najbardziej realistyczna. 

Czy kiedykolwiek strzelałeś z pistoletu, John?” John odpowiedział, ż e nie, poza starym pistoletem na wiewiórkę, 
który odziedziczył po ojcu tata jego przyjaciela. „Mój tata był zbyt liberalnącipką ż eby chcieć zajmować się bronią 
palną. Manu zabrał gł os: „Większoś ć liberał ów nie ma pojęcia, jak wychować dziecko, a co dopiero męż czyznę.I 


Cieszę się, ż e udało ci się doprowadzić siebie do obecnego stanu, John. „W zasadzie sam się wychował em" - 


odpowiedział John: „Mój tata był zbyt zajęty piciem z kumplami i zainteresowany cnotąsygnalizującą jak 
nienawidzi kapitalizmu”. Manu zacisną wargi z obrzydzeniem, wyraż ają współ czucie dla 
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" 


do jakiego stopnia jego stoickie rysy mogły wyraż ać ludzkie emocje. „No cóż " - powiedział - „teraz nadszedł twój czas, aby 


zabłysnąć”. 
„Zaczniemy od scenariuszy, w których napadamy na Antifę, a następnie przejdziemy do innych 


złoż one scenariusze. Proszę - powiedział , wyciągają z jednej z kabur pół automatyczny pistolet colt 45. Przymierz to 

dla rozmiaru. John wzią pistolet i poczuł jego cięż ar. „Cięż szy, niż się spodziewałeś , prawda” - powiedział Manu. John 
przyzwyczaił się do tej wagi. „Broń - wszystkie nasze pistolety strzelająś lepymi próbami i majątakie same parametry jak 
prawdziwy McCoy. Wszystkie te bronie palne sązmodyfikowane w stosunku do oryginał u i zawierająobwody, które po 
wystrzale przesył ająnatychmiastowe sygnały bezprzewodowe, które rejestrująsię na ekranie i celu oraz tworząrealistyczną 
animowanąsekwencję wystrzelenia naboju. Puste miejsce zostanie oczywiś cie rozł adowane 

z akcji i będziesz musiał przeł adować i oszczędzać amunicję. Gotowy? Światł a przygasły i zrobiły się czarne, gdy wł qzył się 
ekran, a członkowie zakonu trzymali się z tył u sali, rozsiadają się wygodnie w fotelach. Ostatni ekran za Johnem pojawił się, 
otaczają go panoramicznym widokiem, a on został zanurzony w scenie ulicznej wś rodku nocy z latarniami 

oś wietlająąymi otoczenie i odgł osami pojazdów jadąych w stronę gł ównego bulwaru, od czasu do czasu przejeż dż ająqych 
obok. Poza tym, jak w każ dym innym Ś redniej wielkoś ci mieś cie w tygodniu, okolica był a stosunkowo cicha. W oknach 
powyż ej siedziby Antify, a takż e w jednym z apartamentowców kilka domów dalej moż na był o zobaczyć kilku 


imprezowiczów. 


John wszedł na platformę i zaczą spacerować po okolicy. Cał kowite zanurzenie się w grze wideo wydawał o 
się niemal tak realistyczne, jak w prawdziwym ż yciu, gdy posuwał się naprzód przez ulicę, czują pod stopami twardy 
chodnik, chociaż w rzeczywistoś ci był a to platforma, której powierzchnia był a wykonana z utwardzanej, ocynkowanej 
gumy o teksturze. Biegał po budynku, a odgł osy imprezowiczów stawał y się coraz głoś niejsze. „Sztuczna inteligencja w 
tej grze jest tak realistyczna, jak tylko mógł by to stworzyć projektant gry” 
powiedział Manu. John był zaskoczony, gdy zaczą mieć wraż enie, ż e rzeczywiś cie tam jest, i odpowiedział: „Prawie 
zapomniał em, gdzie jestem”. „Twoja misja polega na zabiciu przywódcy Antify i wszystkich ś wiadków, którzy pokazujątwarze 
- wszystkiego, co oddycha. Musimy przygotować się na litoś Ć w tej chwili. Każ dy, kto zdradza swojąrasę, bez względu na 
to, jak dobre ma intencje, musi zapł acić najwyż sząkarę, jeś li dopuś cił się swoich zbrodni 
uznane za wystarczająco godne. Biorę pod uwagę, ż e Antifa doxx, spowodował a zwolnienie, uwięzienie i zranienie wielu 
naszych czł onków na całym Ś wiecie, każ dy, kto ma z nimi jakiekolwiek powiqania, jest współ winny ich zbrodni i musi zostać 
wysł any. Misjajest hurtowa rzeź w bloku; robić pokój do pokoju 
oraz odprawę, przeszukanie i zniszczenie, ale wchodź i wychodź tak szybko, jak to moż liwe, ponieważ jesteś w centrum 


miasta, a najbliż ej miejsca, w którym się znajdujesz, sąpolicjanci. 


John wciż przeszukiwał obwód budynku, podszedł od tyłu i odkrył zestaw kontenerów na Ś mieci z wyjś ciem 
przeciwpoż arowym powyż ej prowadząym do otwartego okna na górze. Manu mówił dalej. „Kiedy tam wejdziemy, 
wyposaż ymy nasze dział a w tłumiki, aby zminimalizować hałas. 
Twoja broń moż e strzelać Ś lepymi próbami, ale te szczególne Ś lepe naś ladujądź więk wyciszonego naboju i mają 
głównie na celu dać ci wyczucie odrzutu i odrzutu podczas wystrzeliwania naboju, dzięki czemu nie zostanie wystrzelona duż a 
iloś ć hał asu. John zaczą atakować schody przeciwpoż arowe, poruszają się do przodu na bież ni. „Wszystkie nasze 
rodzaje broni palnej sąpodobnie modyfikowane, dzięki czemu moż emy zminimalizować poziom decybeli”. John był w 


mieszkaniu i peł zał korytarzem, uważ ają, aby wykryć hał as i zminimalizować swój własny hał as. 


Z podniesionąbroniąszybko wszedł do jednego z pomieszczeń i zaobserwował dwóch degeneratów uprawiająych 
sodomię - ich wytatuowane ciał a wił y się w rytm muzyki, która wydawał a się niezgodnym, zgrzytliwym dź więkiem - gatunku, 
którego nie potrafił okreś lić. Wycelował broń w partnera od tył u, maniakalnie pchają, rozwalił jego fioletowowł osągł owę 


ze wszystkimi prymitywnymi kolczykami - szybko się obracają, zanim drugi zd ył 
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krzyczeć i unikną strzał u w gł owę - ta odchylił a się do tył u, zanim ciał o upadł o na materac poś ród wszystkich 
akcesoriów zwiąanych z narkotykami i oboje zostali splądani jak zwł oki w rzeź ni. 


John ponownie wyszedł z pokoju i zanurzył się w sgiednim pokoju, z wyciajniętym pistoletem i 
gotowym do strzał u. Wycelował w innąparę - czarnucha leż qego na odurzonej biał ej dziewczynie - i wycelował. 
„Nakł oń swoje serce do litoś ci” - gł os Manu odbił się echem w jego umyś le, gdy adept wypowiadał zachęcające sł owa, 
nawoł ują go do oddania strzał u. John strzelił z pistoletu kalibru 45 w Blacka - strzał strzelecki w tył czaszki - wył qzają 
jego ukł ad limbiczny. Dziewczyna chciał a krzyknąć, ale kula wyrzucił a z jej umysł u tę myś | - oboje powaleni w objęcia ś mierci. 
Czarnuch na to zasł uż ył, ponieważ bezcześ cił kobietę, a ta był a zbyt daleko, aby jąodzyskać. John był w ruchu, wychodzą z 
pokoju i zbliż ają się do większej grupy w salonie. Zdegenerowana muzyka Boba Marleya płynęł a w jego stronę - kultowy, 


prymitywny rytm „One Love” poniósł się echem po korytarzu, gdy John wszedł z uniesionym pistoletem. 


W pomieszczeniu ukazywał a się dziwna grupa degeneratów — niektórzy palili papierosy z marihuaną 
inni wlewali do gardł a butelki z alkoholem, chichoczą i krzyczą w bestialskim porzuceniu - a ich ś wiadome 
umysły zostały porzucone namiętnoś ciom hedonistycznej zabawy. John ostro skrytykował mieszkańca Orientu, 
który przyjmował jego polecenie, i przypomniał a mi się słynna czarno-biał a fotografia Wietnamczyka 
postrzelonego w gł owę — na jego czole pojawił o się mał e wgł ębienie, gdy jego oczy skrzyż owały się - jego 
usta otworzył y się w bezgł oś nym krzyku . Siedząy obok niego weł nistowł osy Ż yd ś miał się szaleńczo, 
jakby wiedź ma zrobił na nim jakiś salonowy trik krwią Parskają, wypluł odrobinę alkoholu. Wog przewrócił 
się, ale kiedy zwrócił się do Johna, byłojuż za małoiza póź no i wkrótce butelka, którąprzechylał , rozbił a się — 
kula wbił a mu się w usta, a za niąkolejna 
co zrzucił o go z krzesł a, na którym siedział . Arabska dziewczyna pił a butelkę tequili, kiedy odwrócił a się do 
Johna - jej zamglone oczy były podpuchnięte od pijaństwa - a on strzelił jej w szyję. Złapał a ją 
gardł o jako biały męż czyzna o wychudzonych rysach i rzędach kukurydzy we włosach, w końcu zrozumiał, co 


się dzieje. „Hej, co jest, on ma...”, ale został uciszony - wiatr został wytrąony z niego przez inny 
runda od 45. 


Pozostali czł onkowie Antify - sześ ciu - John ledwo zdę ył sobie wyobrazić, jak strzela — pistolet jest 
pusty - a jeden czł onek zostaje. Jednak czł onek zdawał się tego nie zauważ ać i podniósł ręce do góry, na tyle 
przytomny, aby zrozumieć, co się dzieje. "Jedna miłoś ć." Muzyka grał a dalej, nikt nie był mądrzejszy. John 
wyjrzał przez okno i nikogo nie zobaczył - noc był a cicha. Zwrócił się do pozostał ych goś ci. „Gdzie jest twoja 
lista faszystów. Daj mi swoje dane i wszystkie kosztownoś ci, zabierz mnie do sejfu. Biały męż czyzna podniósł 
ręce i powiedział: „W porządku, stary... po prostu pozwól mi... zebrać to w całoś Ć”". John ruchem pistoletu 
nakazał mu wstać, co zrobił czł onek Antify. Nietrzeź wy i odurzony młodzieniec rzucił się lekko do przodu, 
chwieją się, gdy próbował wstać. John cofną się nieco, aby nie mógł go rozbroić, a młodzieniec ruszył 
niezdarnie do przodu, rozgląlają się w pół przytomnym oszoł omieniu, obserwują rzeź . „Kurwa, koleś ! 
Pozwolił eś im to mieć!” Zaczą się ś miać w szaleńczy sposób, a jego humor mieszał się z wyrazem zmieszania. 
„Ruszaj się” - rozkazał John, celując swoim Coltem 45 w gł owę młodzieńca i prowadzą go w stronę holu. 


Młodzieniec poruszał się teraz w szybkim tempie, być moż e był to spowodowany jego odurzonym stanem ś wiadomoś ci 
ujrzał goniąe go pajśi i przeraż ające peł zacze, gdy wydawał z siebie paniczny jęk - wciżę poruszają się i 
kołyszą, gdy schodził po schodach na końcu korytarza, prawdopodobnie w stronę miejsca, gdzie ukryto 
dokumenty. Młodzieniec otworzył drzwi i nagle John znalazł się na zewndrz, a tam znajdował a się grupa SWAT 
maniakalnie strzelającza w niego, gdy ekran zrobił się czerwony i otoczył go błysk sł ów „Koniec gry”. Nagle 
usłyszał sarkastyczne klaskanie, gdy Ś wiatł a ponownie się zapaliły, a Manu powiedział: „Zawiodłeś Johna. 
Oczekiwano, ż e będziesz wchodzić i wychodzić, eliminują wroga, a nie 
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zbieranie dokumentów lub wdawanie się w rozmowy z okupantami. Jednak w pewnym sensie również przeszedłeś .John 
odwrócił się rozczarowany i zdezorientowany jednocześ nie. „Tak, ale ci się nie udał o 

Twój występ był na tyle dobry, ż e zasługiwał na zaliczenie, ale wyciggnąeś z niego lekcję - ż e w tym przypadku liczy się czas 
iż ewgrzeoż ycie nie ma drugiej próby. Coś takiego mogło złatwoś ciąstać się scenariuszem z ż ycia wziętym. Teraz, kiedy 
wyjdziemy i zrobimy to w czasie rzeczywistym, musisz mieć pewnoś ć, ż e będziesz dział ać z większym poczuciem pilnoś ci”. 
John skiną gł owąna znak zgody i powiedział : „Twoje rozkazy, moje posł uszeństwo”. Manu roześ miał się i odpowiedział: 


„Teraz mówisz”. 
Rozdział 5: Pokój za cenę i zysk 


Centrum Pokoju Powszechnego znajdował o się na duż ej posiadłoś ci, z której roztaczał się widok na miasto 
wzgórze. Moż na było do niego dotrzeć tylko jednądrogąji lqlowiskiem dla helikopterów, na którym znajdował się 
osobisty helikopter kultu pomalowany w tęczowe kolory. Kompleks otaczał a autostrada i mur z topiariami, który 
uniemoż liwiał komukolwiek wejś cie, zwł aszcza z ukrytym dodatkiem tuż przed domem, w którym znajdował się pł ot pod 


napięciem, na którego szczycie znajdował y się zwoje nał adowanego elektrycznie drutu kolczastego. 


Pał acowa rezydencja rozciągał a się na całym terenie — był a mniej więcej wielkoś ci mał ego hotelu w kurorcie 
z cegły i betonu, z ułoż onym okrągłym podjazdem i kilkoma opancerzonymi limuzynami zaparkowanymi przed domem. 
Na terenie obiektu grupa straż ników ubranych w paramilitarne stroje w kolorze khaki kręcił a się po okolicy przez 
dwadzieś cia cztery godziny - okoł o pięciu na raz - każ dy uzbrojony w mikro Uzi, Walther 
Broń boczna PP7 oraz paralizator. Obecne były wyszkolone psy, które potrafiły rozpoznać zapach przyjaciela lub wroga i 
spacerował y w wolnym czasie po topiary, basenie, korcie tenisowym i wisząqych ogrodach. Taki wspaniały widok zrobił 


wraż enie na Marii, gdy przyjechał a limuzyną 


Towarzysząy jej Ruben opowiadał jej historie o swojej duchowej podróż y i o tym, do czego go doprowadził a 
jego obecna sytuacja - wszystko to oczywiś cie kł amstwa, ale wygadany Ż yd był mistrzem kł amstwa - tak charakterystycznego dla 
swego ludu, jak powiedział Luter: „Kiedy olś niło mnie objawienie, wydawał o mi się, ż e moja ś wiadomoś ć przeszł oś ci którym ż ył em, legło 
w gruzach - to wszystko był o kł amstwem, zdał em sobie sprawę teraz, ż e doszedł em do prawdy i objawił em mi przesł anie ewangelii 
Powszechnego Pokoju”. cał a moja przeszłoś ć, cał e moje dź enie do osiagnięcia sukcesu, aby coś ze sobązrobić, był o kłamstwem iż e teraz w 
końcu  . , kontynuował, jakby szukał słów, aby opisać swój proces oś wiecenia - to był o tak, jakby... 


poznał em moje prawdziwe ja - moje wyż sze ja. 


Odpłyną, podziwiają bogatąscenę, w tworzeniu której w duż ej mierze odegrał kluczowąrolę. Cał a cięż ka 
praca się opł acił a — nielegalny narkotyk zapewnia pensję i ucisza federalnych, przekupionych polityków, szantaż i 
niebezpieczeństwa zwiąane z międzynarodowym handlem niewolnictwem seksualnym, w który był uwikł any jako gł ówny gracz. 
Tak, to wszystko należ ał o teraz do niego - nie do zdobycia forteca mocy, nowy Syjon wschodząy na horyzoncie upadł ego 
ś wiata! On, Jakub Ruben, pokorny Ż yd, który upadł na twarz przed B-giem, został pobł ogosł awiony przez Wszechmogąego. 


Takie wspaniał e refleksje skł oniły go do odpłynięcia i przerwał o mu pytanie. 


„Jak to jest być na takim poziomie istnienia?" Zapomniał o Shisce, na którego irytujące pytanie musiał 

odpowiedzieć. Da jej lekcję, której wkrótce nigdy nie zapomni. „Och” - odpowiedział mistycznym tonem. „To...". 

- „to niewysł owione! Poczujesz to, jeś li włoż ysz w to wysił ek 
Wiem, ż ejesteś do tego zdolny. Widzę to w tobie. Wydawał o się, ż e pochł ania jego komplementy, uś miechają się, 
spoglądają na scenę luksusu i powiedział a tęsknym tonem: „Z pewnoś ciąż ałuję, ż e nie mogę mieć powszechnego pokoju”. 
Zatrzymali się na podjeź dzie, a dwaj straż nicy stanęli obok nich, wyglądają na gotowych. „Dlaczego tu sąstraż nicy?" - 
zapytał a Maria. Ruben szukał wymówki. 
„Mamy. .. Miał duż o. - „prześ ladowania w przeszłoś ci ze strony rządu faszystowskiego i róż nych prawicowców 


organizacje, które chcązbadać tę organizację. Wysł ali tu ludzi, ż eby spróbowali zasadzić 


170 


Machine Translated by Google 


narkotyki i wrobić nas - musimy zachować ostroż noś ć. Wygląlał a teraz na powąpiewająą- podejrzliwąi przestraszoną Ruben 
szybko mówił dalej: „Nie martw się, ci ludzie to ludzie o dobrych gł owach. Sątu jako czł onkowie Centrum i sąnaszymi 
obrońcami — tak, dobrymi ludź mi — dlatego znam ich od lat”. Spojrzał na Mary i posłał jej swój najlepszy uś miech - był 

to wyć wiczony gest, na którym zawsze polegał , aby uspokoić tych, którzy mogli być podejrzliwi co do czystoś ci jego 
motywacji. Bywali wąpiąqy, ale był a to rzadkoś ć - zwykle był to jakiś faszystowski biały goj, urodzony antysemita, który 


podejrzewał, ż e za każ dym krzakiem czai się Ż yd. 


Weszli po marmurowych schodach, Ruben przywitał straż ników pełnym miłoś ci uś miechem, a Mary podeszł a do nich, choć 
nieś miało i z rezerwą Weszli po schodach i weszli do rezydencji, a za nimi towarzyszył a mu pół -Chińska, pół -ż ydowska ochroniarz, która 
zawsze mu towarzyszył a. Weszli do rezydencji, która otwierał a się na duż y hol ze kręconymi schodami po obu stronach, 
prowadząqymi do róż nych pomieszczeń na drugim piętrze. Zgromadził a się grupa ludzi - wielorasowy kontyngent bez obecnoś ci białych 
męż czyzn - kilku Arabów poniż ej trzydziestego roku ż ycia, kilku Chińczyków i dwie kobiety, a takż e Hindus i kilka białych kobiet - 
wszyscy o podobnym wieku, z których okoł o poł owa był a w wieku Marii lub nieco starsza, a pozostali byli starsi. Ruben przedstawił im wszystkim 
Marię i na powitanie podnieś li lewe ręce i pochylili gł owy z promiennym uś miechem na twarzach. Wszyscy byli ubrani w tęczowąszatę, 
przezroczystąszatę zakrywająączarnąbieliznę - jakś formę body. Byli boso, z wyjąkiem sandał ów, a każ dy z nich nosił tęczowajarmuł kę, co 


oznaczał o ich podporządkowanie ż ydowskiemu Bogu - niezależ nie od tego, czy wiedzieli, ż e taki był jego cel, czy nie. 


Ruben znów się uś miechną i przemówił swoim najbardziej sztucznym, radosnym tonem. „Witajcie Maryjo w 
Centrum Powszechnego Pokoju! Chociaż nie został aś jeszcze formalnie inicjowana - jest to wył qznie wybór, którego 
dokonujesz i będziesz miał go rozważ yć podczas swojego weekendowego pobytu u nas. Ruben eskortował Marię 
wraz z zał ogądo innego pokoju z duż ymi oknami, które zapraszał y jasne promienie słońca, oś wietlają pokój owinięty 
tęczowązasł oną która - podobnie jak szaty czł onków - miał a błyszczącąi błyszcząąbarwę. jakoś ć, która wywołał a na 
obserwatorze kalejdoskopowe wraż enie. Niski 
Na leż qym stole leż ał róg obfitoś ci artykuł ów spoż ywczych, a Ruben powiedział : „Wkrótce będziemy jeś ć lunch. My 
tutaj, w Centrum, jesteś my zwolennikami diety roś linnej, ponieważ jest to dieta najmniej szkodliwa dla Matki Gai, jaką 
znamy. Jestem pewien, ż e popierasz nasząpolitykę ś rodowiskową prawda, Mary?" Maryja 
oś wiadczył a, ż e od najmł odszych lat był a ekologiem i od zawsze zastanawiał a się, czy moż naż yć bez mięsa. Ruben 
roześ miał się uprzejmie i powiedział: „Ale oczywiś cie, Mary! Ja sama był am praktykująąweganką to znaczy przez całe ż ycie 
stosował am dietę wykluczająąmięso, jajka i nabiał”. Zanim zdąę ył a zareagować, Ruben wykonał przed niąsalto w tył i 
wyciąyną ręce, aby zademonstrować swojąsprawnoś ć fizyczną Mary uś miechnęł a się, pochwalił a go za zdrowie i 


powiedział a: „To chyba jednak najzdrowsza dieta”. 


Grupa usiadł a po turecku na krzesł ach, a na jednym z nich siedział Arab o weł nianych włosach 
dł uga broda zapytał a: „Swami Namaste: „Czy mogę pomodlić się na cześ Ć naszego goś cia?" Ruben uś miechną się i 
poinformował a Mary: „Nazywam się Swamy Namaste, tutaj w centrum, co w staroż ytnym sanskrycie oznacza „pokój”. 
To jest Abdul. Jest niedawnym uchodź cąz Bliskiego Wschodu i przybył tutaj uciekają przed prześ ladowaniami i 
przemocąw swojej ojczyź nie”. Mary otworzył a usta, ż eby wyrazić smutek, a Abdul powiedział : „Miło cię poznać, Mary. 
Jesteś piękna jak rubiny, jak to mawiamy w moim kraju. Mary zarumienił a się - jej rysy poczerwieniały - a Abdul zaczą: 
„Panowie Pokoju, pobł ogosł awcie nas, abyś my mogli kontynuować tę Śś cież kę i wykonywać Twoje dzieł o, które my, 
Twoi pokorni sł udzy, przyjęliś my jako nasz obowiąek wobec ludzkoś ci, aby służ yć poprawie całoś ć, aby wieczny pokój 
zapanował na ziemi dzięki szczodroś ci Boż ej". 


Wszyscy zaczęli jeś ć obfity posił ek, który przed nimi postawiono — kosze owoców i liś ciastych warzyw 
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i sał atki. Czł onkowie jedli ł apczywie, jakby byli głodni i szybko wyczerpani 
przed nimi opł ata. Po posił ku odbył a się dyskusja na temat stanu Ś wiata i wszystkich ś wiatowych ludzi, którzy 


poś więcili swoje ż ycie materii i bezgranicznej pogoni za statusem ego i sł awąw oczach innych „upadłych”. 


Następnie grupa, po karaniu tego, co Ś wiatowe, rozpoczęł a rodzaj zaplanowanego dialogu, który został 
zainicjowany i prowadzony przez Rubena. „Jing Lee” - powiedział , zwracają się do najbliż szego Chińczyka — „Proszę, opowiedz 
nam swojąhistorię o tym, jak trafiłeś do naszego Centrum". Adresat zaczynał łamanąangielszczyzną „Powitaj Maryjo. I 
Jestem bardzo, bardzo szczęś liwy, ż e przybył em do naszego miejsca spokoju. Pochodzę z Chin i pracował em tam 
bardzo, bardzo cięż ko, ale rząl zrobił ze mnie niewolnika. Tu dostaję obywatelstwo i teraz jestem wolny. Mój rząd 
musi zmusić Chińczyków do pracy przy wytwarzaniu produktów dla ludzi z Zachodu. Jesteś my niewolnikami, ale ludź mi 
Zachodu wolni. Dlaczego, Maryjo... Powiedz mi, Proszę?" Mary czuł a poczucie winy i skruchę za czyny swojego kraju, co 
był o oczywiś cie domniemane, biorą pod uwagę kontrolę jej umysł u w kontrolowanym przez Ż ydów systemie edukacji, który 
był oś rodkiem indoktrynacyjnym, który zrobił białym mózgom pranie mózgu z nienawiś ciądo siebie z powodu ich 
rzekomych grzechów sfał szowanej historii, którąż ydowska klika wymyś lił a i zniekształ cił a po drugiej wojnie ś wiatowej. 
Jing Li kontynuował a: „Chcę być szczęś liwa tutaj, w twoim kraju, w twoim zachodnim ś wiecie — proszę, Mary. czy 
pozwolisz mi?" W tym momencie Mary - na granicy ł ez i bł agania - wyciąpnęł a rękę i ujęł a dł oń podanąprzez Jing Li. Jing Li 
przytulił a Marię i powiedział a: „Proszę, przyjmij mojąprzyjaź ń, Mary”, a ona odpowiedział a: „Oczywiś cie, Jing Li. Chcę 


tylko ż yć wś wiecie pokoju z wami wszystkimi.” 


Wokół koła krą yły historie, w których każ dy z nie-biał ych przedstawiał się w sposób ukoś ny 
ich osobista, ł zawa historia o tym, jak „ś wiat zachodni” ich skrzywdził - o wpędzaniu Marii w poczucie winy, aby 
doprowadzić jądo stanu emocjonalnej traumy i próbie pogodzenia z niąróż nic, atakż e bombardowaniu jej miłoś cią 
tworzą w ten sposób emocjonalnąwięź z niajej subtelny sprawca. Po rękawicy biernego, agresywnego bombardowania 
mił oś ciąMary stał a się mniej więcej potulnąpacjentką co był o technikąsekty mająqąna celu zmiękczenie i uczynienie swoich 
czł onków emocjonalnie kruchymi, tak ż e przy kilku biernie agresywnych 
stwierdzenia lub sł owa takie jak „zachodni”; "rasizm"; seksizm” itp. Mogłyby służ yć zakij, którego kult mógł by uż yć, 
aby zmusić swoich czł onków do uległoś ci - ujednolicić ich zachowanie i stworzyć poddanie się rozkazom Rubenai 
wewnętrznego kręgu, który nosił nazwę „Zakon Archanioł a” 
Michael." Dzięki temu klasycznemu procesowi warunkowania, opartemu na marchewce i kiju, czł onkami moż nabyło 
manipulować do woli niczym zwierzęciem. Ruben postrzegał wszystkie swoje „zwierzęta” jedynie jako narzędzia pomagająqe 
mu w dź eniu do całkowitej mocy i wyniesienia do boskoś ci. Uczył się u rabinów w szkole jesziwowej i od urodzenia był 


wychowywany tak, aby odgrywać rolę agenta swojej kliki. 


Gdy sesja dobiegł a końca, Ruben wyprowadził grupę na słońce, gdzie ustawiono ich w okrągły sposób 
kręgu, aby rozpoczą kolejne ćwiczenie powitalne mające na celu wł qzenie Maryi do kultu. Ruben wyją ze swojej szaty, 
którązał oż ył przed wyjś ciem z budynku, konopnątorbę z jakimiś ziołami i zaczą rozdawać jąpo kręgu każ demu z 
czł onków, przesuwają ramionami jeden do drugiego i 
dają każ demu po szczypcie ziela, cały czas Ś piewają jęczęym ż ydowskim gł osem: „Każ demu i wszystkim staniemy lub 
upadniemy; kochająca mąlroś ć daje ziele Gai; popijać jej nagrodę to . błogosł awieństwo dla nas wszystkich." Kiedy skończył, 
usiadł w jednym z miejsc w kręgu i przemówił : „Każ dy z osobna stanie razem... albo upadnij”, na te słowa -. My 
połkną ziele, pozostali czł onkowie, najwyraź niej przyzwyczajeni do tego dział ania, doś wiadczyli go już wcześ niej, poszli 


w ich ś lady, a Marię zachęcił gest Abdula. 


Wkrótce Mary potykał a się o zioło, które Ruben skojarzył z PCP, a ona patrzył a w górę 
niebo - promienie sł ońca wpadajqe do jej oczu - i słyszenie kultu intonujqąego mantrę: „Namaste, Namaste, nie 
paskudny, zachodni. Miłoś ć. Miłoś ć. Miłoś ć. Nie ma rasy poza nami wszystkimi." Powtarzał o się to do znudzenia, gdy 


gł owa Mary zakręcił a się i zaczęł a widzieć przelatujące róż ne dziwne, ciemne istoty. 
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poza jej wizją Nagle, chociaż nie był a tego Ś wiadoma, ton i język grupy zmieniły się na kabalistycznąformuł ę - 

każ de słowo był o wibrowane: „Raaaphhhaaeel: ciebie, ciebie wzywam! Gaaabbbreeelll: ciebie, ciebie wzywam! Te 
mroczne obrazy zdawały się krystalizować nad osobąMary, wcią leż qąna trawie, z pustymi oczami i rozszerzonymi 

ź renicami od halucynacyjnego efektu PCP, który zmodyfikował jąfizjologicznie, przyspieszają jej metabolizm i 
wprowadzają jąw stan podwyż szonej ś wiadomoś ci. Jednak prawdopodobnie moż nato przypisać zioł u lub cieniom, 
został a w jakiś sposób unieruchomiona i dała ś wiadectwo coraz bardziej namacalnym cieniom, które zaczęły 

nabierać realistycznych wł aś ciwoś ci, mają humanoidalny kształ t i dwie sztuki - z których jeden był wampirzym demonem 
z haczykowatym nosem i szkieletowa gł owa i wychudzone ciało, to paciorkowate czarne oczy wwiercająsię w jej oczy, 
przesł aniająq jej obecnoś ć słońca, ale nie rzucają cienia. Druga istota, garbaty karzeł z wąrobowymi wargami, opadającym 
czoł em i dzbanami uszu, z napiętym brzuchem, oddychający w sposób odraż ający seksualnie, krzykną pł aczliwym gł osem: 
„Jesteś my anioł ami obecnoś ci. Jesteś my tutaj, aby zwiąać cię z Zakonem 


Archanioł a Michał a.” Wychudzony odezwał się: „Teraz jesteś nasz. Dopóki jesteś z Namaste, jesteś nasz." Obaj 
nadal patrzyli, podczas gdy czł onkowie sekty skandowali: „Raaappphaaaeelll! Gaaabbbraaeeelll!" Znów przemówił: 
„Jesteś my wł adcami tego kultu. Namaste jest naszym niewolnikiem i tyteż nim jesteś . Gruby anioł przemówił i 
oznajmił , jakby wypowiadał przekleństwo 

„Teraz tak długo, jak ż yje Namaste, będziesz naszym niewolnikiem. Powtórz moje sł owo, Shiska. Mary wbrew swojej 
woli poczuł a, jak poruszająsię jej usta i aparat gł osowy, wypowiadają te same sł owa. „Teraz, pókiż yje. 

Będę. - „twój niewolnik” Nagle ś piew ucichł, a dwaj anioł owie - a właś ciwie demony - wyparowali, gdy 
ucieleś niali się w niezauważ alnym stopniu, znikają i zostawiają Marię wpatrującąsię w sł ońce; mają przyjemne 

Ś piewy grupy i nie pamiętają ś wiadomie spotkania z demonami - pozostał o dziwne uczucie, jakby stracił a pełną 
kontrolę nad swoimi władzami iż ejakaś niewidzialna sił a wpływał a na niąz innego wymiaru - „Namaste, 
Namaste, ś wiat zachodni musi trwać w pokoju! Miłoś ć, miłoś ć i zawsze miłoś ć. Ż adnej nienawiś ci w 

naszym spokojnym klubie”. Maryja znów poczuł a wewnętrzny spokój, spokojnąradoś ć przebywania wś ród zielonej 
trawy i poł udniowego sł ońca. 


Dzień zakończył się wykł adami na temat sposobów i ś rodków wprowadzenia Pokoju Powszechnego oraz w jaki sposób 
moż na by podnieś ć ś wiadomoś ć wś ród „upadłych” i pomóc w ocaleniu ich od niemal pewnej zagł ady, gdyby nie 
kroczyli ś cież kąpokoju. Lekcje jogi były przerywane pomiędzy tymi wykł adami, a Ruben upewniał się, ż e 
wykorzystuje swojąsztukę programowania neurolingwistycznego, aby zmaksymalizować efekty wykł adów, wpajają i 
narzucają niechęć do Marii i niektórym innym rekrutom uprzedzeń wobec białej cywilizacji, białych męż czyzn w 
szczególnie i skupienie ich energii na porzuceniu pasoż ytniczego stanu umysłu i trzymaniu się prymitywnego, 
naturalistycznego ś wiatopogląlu, aby przekształ cić ich w grupę bydlęcych owiec, nazywanych przez niego jego 


Gojami. 


Wkrótce zapadł wieczór i rekruci oraz czł onkowie niż szego szczebla zostali wysł ani do swoich 
pokoje do spania, każ dąumieszczano w oddzielnych komorach wyposaż onych w wyspecjalizowanąmaszynę ELF, 
która rozprowadzał a fale radiowe o bardzo niskiej częstotliwoś ci, które podczas snu przesył ały podprogowe 
wiadomoś ci do ich umysł ów i pomagały w zwiąaniu ich z kultem - róż ne wyraż enia, takie jak: „Uniwersalny 
Centrum Pokoju jest rozwizaniem; Centrum Pokoju Powszechnego jest legalne i przestrzega prawa; Uniwersalne Centrum 
Pokoju jest dla ludzkoś ci; zachodnie społ eczeństwo jest zł e, peł ne nienawiś ci, szkodliwe i zagraż ająe 


ludzkoś ci i powszechnemu pokojowi” itd. 


W międzyczasie Ruben i jego najbliż szy kraj, Zakon Archanioł a Michał a, w towarzystwie trzech dyż urująqych 
straż ników zeszli do podziemi. Ruben zapewnił, ż e dodatkowi straż nicy patrolująteren na wypadek „dobroczynnych” 
szpiegów, których wcześ niej zł apano i zabrano do tych samych podziemi, do których zmierzał wewnętrzny krąg. 

„Dziś wieczorem mamy wyjąkowąokazję” - oznajmił Ruben, wchodzą do ukrytego w Ś cianie przedział u, który otwierał 
się od strony 
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piętrze za pomocąpokrętł a. Olbrzymi obraz przedstawiająy stylizowanego anioł a ubranego w tęczowąszatę i 
promieniująego Ś wiatł em wszystkich kolorów. 


Zał oga weszł a i Ruben przekręcił te same gałki po przeciwnej stronie ś ciany, zamykają w ten sposób 
przedział , który przesuwał się po ukrytych rolkach po naciś nięciu mechanizmu blokującego za pomocąpokrętł a. 
Zeszli w dół po spiralnych schodach, skł adajqąych się z metalowego materiał u przypominająego rusztowanie i 
dzwoniąqego gł uchym dź więkiem w podziemnej komorze. Straż nicy Szli z tył u, a jeden z nich prowadził, aby 
zachować szczególnąostroż noś ć. Wewnętrzny krą skł adał się z Araba Abdula, pół-Chińczyka, pół -Ż yda, 
ochroniarza Rubena, Jing Li i Hindusa — wszyscy oni odrzucili 
maskę „Pokoju Powszechnego”, ich prawdziwe twarze teraz się manifestują twarze twardego nieugiętego 
odzwierciedlania ich psychopatycznego wewnętrznego funkcjonowania ich diabelskich umysł ów. Latarki niesione 
przez straż ników ukazały matowąszaroś ć betonu pokrywająqego Ś ciany dolnej komnaty, schody kręte w 
dół przez kilka minut, po czym otworzyły się do mał ego pomieszczenia ze stalowymi drzwiami, framugą 
zatopionąw betonie i wyrafinowanym zamkiem elektronicznym. z klawiaturą Ruben podszedł i wpisał kombinację. 
Rozległ a się seria mechanicznych dź więków, obracanie się kół i trzaskanie rygli, po czym drzwi się otworzyły. 


Zał oga weszł a i napotkał a innego ze straż ników, ś niadego Ż yda z rozcięciem przypominająym 
zał ogę, nalewająego do szklanek coś , co wyglądał o na krew z większego naczynia. Zał oga stanęł a i chwycił a 
szklankę z napisem: „W hoł dzie Tobie, geniuszu centrum, bierzemy udział w tej krwi ofiary gojowskich dzieci. Skł adamy Ci hoł d w imieniu 
Gabriela i Rafał a. Błagamy Cię, abyś skupił na nas moc swojego ducha i Twojął askę, abyś my mogli służ yć Ci jako Twoje pokorne narzędzie. 
Wypili krew zgodnie. Ż ydowski straż nik otworzył kolejne drzwi prowadzące do pokoju, w którego Ś rodku był kamiennym ołtarzem o 


matowym czarnym połysku, aś wiatł o wbite w Ś cianę odbijał o się od jego powierzchni. 


Grupa założ ył a czarne szaty, a Ruben podszedł do panelu w śŚ cianie, w którym znajdował a się klamka 
którąrozsuną, wpuszczają Ś wiatł o księż yca do komnaty i oś wietlają jąod Ś rodka. Klasną w dłonie i 
Ś wiatł a wł qzania i wył qzania zgasły, gdy grupa zebrał a się wokół oł tarza w pół kolu. Ruben wibrował, intonuja: 
„O obserwatorzy pół nocy, obserwatorzy poł udnia, wzywam cię, abyś obdarzył swojął askątę komnatę!” Powtarzał 
te sł owa w każ dym z czterech kierunków, kierują się w stronę czterech rogów komnaty, zatrzymują się w końcu 
przy otworze, przez który Ś wiatł o księż yca wpadał o kaskadądo komnaty. „O Lilith, czarny księż ycu, obdarz nas 
swojął aską tąofiarą którąskł adamy tobie - tąofiarą którąskł adamy z ofiary z dziewiczego dziecka, goja o czystym 
sercu i duszy." The 
Światł o księż yca zdawał o się nieco ciemnieć, jakby cień wszedł do pokoju przez otwór. Ruben klasną trzy razy 
w dł onie nad głową a straż nik przyniósł jedwabnąpoduszkę, na której poł oż ono srebrny gong. Ruben wzią te 
narzędzia i uniósł je w górę: „O Lilith, ciemna matka, niszczycielski aniele, skł adamy ci tę ofiarę!” Trzykrotnie zadą 
w gong, po czym nastgił a przerwa, podczas której wyszł o dwóch kolejnych straż ników niosqych toboł ek - 
wijącąsię postać owiniętąw czarnąsobolę. Ruben ponownie zad4 w gong, gdy straż nicy wyjęli szamocząęe się 
dziecko, blond chłopca w wieku około pięciu lat, i przywizali go pasami do stoł u. „O' Lilith, usłysz nasze gł osy" - 
powiedział, rytmicznie uderzają w gong - „bonggg! bonggg! bonggg!” gdy zał oga zaczęł a skandować po 
enochiańsku i hebrajsku: „Rhenish-gil-gal-peth-ghep-glged-gil-gal-dag-deleeth !!" Dziecko było już przywięąane 
pasami i wił o się w niekontrolowany sposób, a straż nicy mieli trudnoś ci z jego utrzymaniem 


w dół, a knebel w ustach uniemoż liwia mu wydanie krzyku paniki. „Bonggg! Bonggg! 


Bonggg!” Gong zabrzmiał jakby z ich pasów, Ruben i zał oga wyjęli srebrnąrurkę, zaostrzonąna jednym końcu i 
perforowaną 
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Teraz zmagania niemowlą nasiliły się, gdy zdał sobie sprawę z zagroż enia dla swojego ż ycia. Zał oga powiększył a się 
skandowali: „Rhenish-gil-gal-peth ghep-glged-gil-dag-deleeth!" i zaczęli wbijać noż e w młodego chłopca, który wił się z bólu, 
aż ywa krew wypływał a z jego ciał a, plamią oł tarz i gromadzą się w strumyki i baseny uformowane w betonowej podł odze, 
które, moż na powiedzieć, pospiesznie, moż na powiedzieć, z zapał em, zbierane przez straż ników do srebrnych mis, które 


następnie odkł adano na bok, gdy siły ż yciowe walcząego dziecka zaczęły się rozpraszać. 


W tym momencie zał oga zakończył a swojąupiornąpracę, gdy zjawa ukonkretniona powyż ej zdawał a się 
gromadzić wokół siebie eter otaczającej szarańczy, a następnie - osiągają kształ t myszowatego stworzenia - zstąpił a i wbił a 
swój ostry sprotuberancja w serce dziecka który wiją się ustał , jego ciał o zesztywniał o pod wpływem Ś miertelnego ciosu, a 
następnie więdł o, przezroczyste stworzenie zdawał o się wchł aniać większoś Ć krwi ofiary i teraz stał o się proporcjonalnie biał e, 
jego rysy niegdyś pachniały rubinem, a sił a ż yciowa stał a się wychudzona i blada . Demony nabrzmiały krwiąi nagle zdawały 
się zwijać w sobie, jakby wkraczały w inny wymiar i poruszały się jako rozciągnięta postać w stronę Ś wiatł a księż yca, skąl 
prawdopodobnie przybył o. Ruben i zał oga stali nieruchomo, nie ś mią przerwać jego przejś cia, gdy opuszczał 


pomieszczenie i wreszcie, gdy znikł, 


w zauważ alny sposób Ruben wypowiedział następujące sł owa: „Lilith, my, twoi pokorni sł udzy, dokonaliś my tego czcigodnego 
czynu, aby zapewnić ci moc ż yciowej krwi goja. Przekaż nam, O'Lilith, teraz przekaż nam częś ć swojej mocy, abyś my mogli 


stać się Tobajedynie w mikrokosmosie. 


Po powtórzeniu tych słów nastaił a zmiana w eterze i nagłe rozjaś nienie zdawał o się zaciemniać diaboliczną 
scenę - każ dy z członków zdawał się być nał adowany elektrycznie o boskiej jakoś ci, powodują, ż e drż eli w ekstazie przez 
chwilę tego efektu. Po krótkiej przerwie na pojednanie Ruben podniósł ręce i zapalił Ś wiatł o. Martwa i okaleczona postać 
chł opca, wychudł a i biał a, leż ał a rozciągnięta przed nimi. Każ dy z nich, wciż trzymają swój okrutny instrument złoż ony 


w ofierze, położ ył go na ziemi, wyją stalowy nóż do rzeź bienia i zaczą rzeź bić częś ci 


dziecka, które je na surowo - poż era ze smakiem - tak jak postać biednych niemowlą został a zbezczeszczona. 
„Koszerne!”, zaś miał się Ruben, uś miechają się z psychopatycznym okrucieństwem, gdy przynieś li krzesł a z całej sali i 
zaczęli urządzać kanibalnąucztę z dzieckiem. „W stronę pokoju powszechnego!” - powiedział Ruben, wznoszą toast za tę 
okazję, trzymają w górze kawał ek mięsa. „I zniszczenie znienawidzonej Biał ej rasy!” 


Mordercy powtarzali jego sł owa, padają na ziemię. 
Rozdział szósty: Anti-Antifa 


Czł onkowie Zakonu Biał ej Dłoni, którzy mieli udać się na misję, wyposaż yli się w niezbędny sprzęt - czarne 
kombinezony z maskami balistycznymi, czarnąfarbąna twarzy zasł aniająąbiał skórę, czarne rękawiczki i buty bojowe, a takż e 
kamera przypięta do ich masek, która miał a filmować akcję, która miał a posł uż yć do terroryzowania ZOG-a i jego agentów. 
Mieli ze sobąpistolety maszynowe skorpion ze skł adanąkolbąi dodatkowymi magazynkami w zestawie bandoleer, a takż e kilka 
torebek z materiał ami wybuchowymi C4 i detonator radiowy. Ponadto nosili niebiesko-czarny sztylet komandosów Fairbairn- 
Sykes w odwrotnej pochwie na Ś rodku zestawu i ultralekkązbroję noszonajako kamizelki na czarnych garniturach. Byli 
wyposaż eni i gotowi do dział ania. Uber, Krup i John byli agentami, których Manu wybrał do ćwiczenia - Krup, ponieważ miał 
mięś nie potrzebne do pokonania potencjalnych barier i przeszkód oraz do czynnika zastraszania; Uber jako lider; a Jan jako 


wtajemniczony zostaje wystawiony na próbę. 


Wszyscy zebrali się wokół Manu na parkingu, gdzie Gear dokł adnie przegląlał niepozornączarnąfurgonetkę, 
aby upewnić się, ż e nie ulegnie ż adnej awarii, chociaż zawsze był a utrzymywana w idealnym stanie. Manu przewodniczył 
ceremonii poż egnania. „Jak powiedzieli nasi przodkowie, a przynajmniej moi, wybierasz się na Wikinga. Skraelingi i zdrajcy 


rasy majązostać wymazani 
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jak w poprzednim wirtualnym ćwiczeniu. Tylko tym razem - spojrzał na Johna - „bez wpadek. Trzymaj się 

scenariusza i wykonuj polecenia liderów! Zrób to wszystko, co moż esz przeszukać w piwnicy lub w jakiejkolwiek 
ukrytej przestrzeni, jakąamogąmieć na miejscu, a która moż e być pomocna dla organizacji. Nie zabieraj ze 
sobąniczego nieistotnego, nawet broni palnej lub innych moż liwych do prześ ledzenia przedmiotów, mamy tu 
mnóstwo rzeczy, a nawet więcej. Opł aty C4 dotyczągł ównie sejfu, jeś li tam, jak przewiduję, wystai problem i nie 
będzie moż na go otworzyć wż aden inny delikatny sposób. Po najechaniu tego miejsca, pozostał e C4 moż na 
ustawić wokół kotł owni i fundamentów, a następnie ustawić czas ucieczki na 10 minut i zdetonować go za pomocą 
naszego detonatora radiowego. Był oby miło zostawić stos trupów, ale w ten sposób wysył amy sygnał, ż e 
wykonano bardziej profesjonalnąrobotę, pozostawiają ich zdumionych nasząwiedząj sił ą Sensacyjne pokazy, takie jak 
materiał y wybuchowe, w umysł ach owiec i kóz, takich jak Antifa, mająznacznie wyż szy stopień skali terrorystycznej”. Ubera 
wtrąił : „Wilki nie pł acząnad ł zami owiec”, a zał oga zebrał a się wokół uś miechają się 

krwioż erczy, poż qdliwy uś miech - uś miech wilka Ś liniqcego się po posił ku. „Wyprowadź druż ynę”" - powiedział 
Manu i załoga wdrapał a się do niepozornej furgonetki. Było już około 23:00 (23:00), a ponieważ była to kolejna 
noc imprezowa dla degeneratów, czł onkowie zakonu mogli być pewni, ż e nie złapiąAntify na drzemce - moż e 

po prostu byli nietrzeź wi i w delirium wywoł anym narkotykami. 


John spodziewał się czegoś podobnego do tego, czego doś wiadczył wcześ niej w symulacji wirtualnej 
rzeczywistoś ci, ufają roztropnoś ci zakonu, aby upewnić się, ż e jest odpowiednio przygotowany. Każ dy czł onek 
zał ogi wzią kolejnązioł owątabletkę efedryny, aby upewnić się, ż e jest maksymalnie nakręcony i gotowy 
dopasowująswojąberserkerskąwś ciekł oś ć do maniakalnego diabolizmu odurzonych lewicowców, których 
niestabilnoś ć umysł u czyni ich nieprzewidywalnymi i podatnymi na wszelkie dział ania o irracjonalnej i 
niekonsekwentnej formie - od upuszczenia bloku ż uż lowego na głowę po oblanie ich truciznąlub jak$ formą 
odchodów. W każ dym razie byliby trudnym celem i musieliby zachować wyjąkowączujnoś ć, aby zostać ostatnim ż ywym czł owiekie 


Furgonetka wyjechał a z obszaru przemysł u lekkiego ze specjalistycznym szkliwem zakrywająym reflektory, 
aby zminimalizować widocznoś ć, ale zachowują parametry okreś lone przez prawo, tak aby ż aden policjant nie miał 
wiarygodnego powodu, aby je zatrzymać - przyciemnione szyby, legalne w obszarze - cał kowicie ukrywają je przed 
wzrokiem przechodniów. Furgonetka wjechał a do centrum miasta, a jadqy Uber zaparkował pojazd kilka przecznic 
od mieszkania w alejce za ś mietnikiem i wysiadł. Uber obserwował mieszkanie przez lornetkę i zobaczył, 
podobnie jak w symulacji wirtualnej rzeczywistoś ci, ż e okno zajmował chaos form podś wietlonych ś wiatłem w 
kuchni i ś wietle w salonie, podobnie jak w symulacji. Antifa nie miał a bezpoś redniego widoku na alejkę 
odchodząąpod kąem od budynku i, biorą pod uwagę charakter czarnego garnituru czł onków zakonu, nie miał a 
moż liwoś ci być ich ś wiadkiem. W budynku znajdował a się drabina prowadzqa od doł u do wyjś Ć ewakuacyjnych, 
ale Uber uznał to za zbyt ryzykowne i ledwo sł yszalnym gł osem powiedział pod nosem: „Podejdziemy od tył u”. 

Dał sygnał startu i zał oga wyciagnęł a pistolety maszynowe w górę. 


Frontowe wejś cie wychodził o na pusty plac, który sł uż ył jako modna brukowana dzielnica 
palili papierosy w obecnie pustym biurowcu otaczająqym mieszkanie i nie pozwalali na dostęp do ruchu 
ulicznego - tył mieszkania graniczył z innymi blokami mieszkalnymi i moż na był o do niego dotrzeć przez alejkę 
służ qądo wywozu Ś mieci. Kiedy w bojowych butach ruszyli w stronę mieszkania, John zauważ ył, ż enajbliż szy 
biurowiec to jedna z najbardziej znanych i najdroż szych kancelarii prawniczych w mieś cie iż e jakakolwiek 
eksplozja wywoł ana przez C4 prawie na pewno zniszczy sgiedniąkancelarię. budynku, jeś li nie - delikatnie mówią - 
renderowania, jego działalnoś Ć został a przerwana. John uś miechną się, gdy adrenalina zaczęł a pompować się 
w jego organizmie, a zał oga rozł oż ył a się po obu stronach - Krup jechał po lewej stronie, Uber i John po prawej, a 
Uber obją prowadzenie. 


Weszli do alejki i postanowili udać się na tył, gdyż byłoby to mniej zauważ alne 
imprezowicze w salonie, chociaż drabina przeciwpoż arowa graniczył a również z bokami, prowadzą do 
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łazienka na górze. Kiedy wyszli za zakręt, Krup czekał na nich i szepną im instrukcje: „Pójdę do piwnicy i 

zacznę podkł adać ładunki. Wy dwaj idź cie schodami przeciwpoż arowymi na górę i zabierzcie ich. Uber 

udzielił bł ogosł awieństwa, skinieniem gł owy w stronę zatł uszczonego okna prowadząego do piwnicy i 
zamykanego od wewnąrz ż elaznązasuwką Krup wyją nóż do szkł a i przyssawkę i podał je pozostałym, 

którzy następnie weszli na górę brudnymi, zardzewiał ymi schodami przeciwpoż arowymi, które wydawał y najcichszy 
brzęcząy i skrzypiąy dź więk, gdy się po nich wspinali. Gdy John, który jechał za Uberem, był mniej więcej w 

poł owie drogi na górę, rozległ się głoś ny rechot, jakby ktoś miał wymioty, a obok niego przeleciał potok 
wymiocin, na szczęś cie wycelowany w nietoperz, a kiedy podniósł wzrok, zobaczył korpulentnego Ż yd 

wyskoczył przez okno obok niego, a jego zwiotczał a twarz wykrzywił a się w grymasie zagł ady. John podniósł 

wzrok, a Uber pokazał mu kciuki do góry, gdy masa uderzył a w beton z absurdalnym trzepotaniem, 
przypominajqym przerzucanie gigantycznego naleś nika na patelni - krew i wnętrznoś ci tryskał y z czaszki 
olbrzyma niczym szalony artysta malujqy miasto na czerwono. John wzią oddech i kontynuował wspinanie się 

po drabinie, prowadzą na wyjś cie ewakuacyjne, z Uberem po prawej stronie. Okna otaczał y obie strony, ato, 

z którego wyleciał Grubas lub został o wyrzucone przez Ubera, był o otwarte, zapraszają ich do wewnętrznego 
sanktuarium. Uber dał Johnowi znak, ż eby ruszył pierwszy, i John wszedł z uniesionym pistoletem maszynowym „Scorpion” i got 


Pokój był wypeł niony butelkami po alkoholu, akcesoriami zwiąanymi z narkotykami i tandetnymi 
czasopismami z pornografiądziecięcą Chudy czarnuch leż ał nałóż ku z włązonąpompkądo penisa i sł uchał 
rapu, przeglądają magazyn z pornografiądla dzieci. John nie zawahał się i zszył go od dziobu po rufę, a 
wyciszony skorpion uż qdlił go naś mierć, podczas gdy jego wychudzone i odurzone ciał o poruszył o się 
z rigormortis. John ustawił kamerę na HD i nadzorował akcję. W międzyczasie Uber wszedł do sagiedniego pokoju i 
napotkał orgię pedał ów, których ciał a pokrywały egzotyczne tatuaż e, i którzy skł adali się gł ównie z wiotkich i 
wiotkich Ż ydów biorqych udział w jakiejś grze w twistera, podczas gdy w tle dobiegał a muzyka w stylu trance. 
Znów porozrzucano akcesoria zwięane z narkotykami, a na podł odze walały się butelki z alkoholem. Ściany 
ozdobiono plakatami przedstawiająymi figurantów komunistycznych, wychwalająych takich masowych morderców 
jak Mao Tse Tung, Lenin i Che Guevara — wszyscy bękarci krypto-Ż ydzi. Uber nie wahał się ani nie zatrzymywał, by 
przyjrzeć się sytuacji - mieć misję i wiedzieć, ż ekaż dy powiąany z Antifąto szumowina i zasł uguje na to, by 
zostać zabrany z tego Ś wiata. Podniósł swój pistolet maszynowy i rozwalił zdegenerowanych biesiadników, 
niektóre butelki rozbiły się, gdy kilka kul trafił o w cel. John wychodził z pokoju, gdy korytarzem wszedł inny 
czł onek Antify, gruby mł odzieniec z piwnym brzuchem, którego uzależ niona od narkotyków twarz postarzał a 
go ponad wiek i który miał kilka tatuaż y na twarzy, z których jeden przedstawiał młotek i rower. John 
wyciajną sztylet komandosa i wbił go w szyję czł onka Antify, a z rany wytrysną strumień krwawego alkoholu. 
John wyciągną ostrze i rozdarł swoje 


z otwartym brzuchem, wylewają swoje gorqe wnętrznoś ci na brudny dywanik w przedpokoju, gdy papkowaty wieloryb runą na ziemię. 


W tym momencie do pokoju wszedł Uber i oboje usł yszeli pijacki krzyk dochodząy z salonu. "Co się 
stał o? Przestać gadać!" Obaj nie zawahali się, ale wpadli do salonu z uniesionąbronią napotykają grupę 
degeneratów, którzy mieli na ś rodku pokoju kota, którego znęcali się, otoczonego kredowym pentagramem. Byli 
nieś wiadomi tej dwójki, a kilku z nich trzymał o w dł oni zakrwawiony nóż . Ciał o innego kociaka leż ało na 
ziemi z odciętągł ową a z jego futrzanego, biał ego ciał a sqczył a się kał uż a krwi. Dwaj czł onkowie zakonu 
natychmiastowo obejrzeli ten widok i zaczęli siać spustoszenie, oddają celne strzały w głowy czł onków, którzy 
upadli na podł ogę zł omotem przypominająym worek ziemniaków. Na krześ le siedział starszy Ż yd i próbował 
grzebać w pł aszczu profesora. John dostrzegł go ukrytego w kqie i wycijnąd nóż , cisnąwszy go z profesjonalną 
precyzjąw ramię profesora, który był zmuszony upuś cić pistolet, który właś nie miał wyjmować z marynarki, który 
brzęczał o ziemię . Pokój był czysty, gdyby nie profesor, którego paciorkowate czarne oczy patrzyły na nich z 
diabelskąnienawiś cią- jego Ś niada, ziemista skóra 


i cofające się siwiejące wł osy, ukazujące go jako Ż yda i pewnego rodzaju przywódcę grupy. Profesor 
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wyglądał jak osaczony szczur, któremu właś nie poś wiecono latarkąi przeklinał pod nosem: „Kurwa! Wy, ludzie!” i inne słowa 
w jidysz, prawdopodobnie obelgi, wypływające z jego ust, gdy Ś ciskał ramię, a nóż wbił się gł ęboko w jego zwiotczał e 
ciał o. Uber podszedł i dł oniąw rękawiczce wyciąjną nóż , uderzają profesora w twarz, popychają go w tył na krzesło. 


Przekleństwa Profesora nieco osł abły, gdy z jego ust wypłynęł a krew, a kevlarowa rękawiczka otworzył a kolejnąranę. 


Uber zapytał : „Kim jesteś ?" Profesor nie chciał się odezwać i z upartąwrogoś ciąi bezczelnoś ciąszydził z 
czł onka Zakonu. Uber skończył i ponownie uderzył go w twarz, a jego gł owa odchylił a się do tył u, jakby brał udział w meczu 
bokserskim i wł aś nie otrzymał cios podbródkowy. Wydawał o się, ż e opór Profesora nieco osł abł , więc Uber powtórzył 
pytanie. Jednak Ż yd nie chciał się odezwać i zacisną usta. Uber wzią nóż , przyłoż ył go do gardła profesora i postawił 
ostateczne ultimatum. „Powiedz nam, kim jesteś , albo poderż nę ci gardło jak koszerne mięso”. Profesor, uznają, ż e 
groź ba nie był a pusta, zaczą: „Levine” - powiedział wyzywająo: „profesorze Levine”. - podkreś lił z aroganckądumą 
Uber zadał kolejne pytanie: „Gdzie sąpliki i kosztownoś ci? Zabierz nas do sejfu. Levine skulił się w skórzanym fotelu i 
wydawał o się, ż e jest cicho, gdy w tle nadal grał a tranceowa muzyka. „I tak mnie zabijesz” —- powiedział Levine z 
wrogoś ciąi zaczą tyradę, a jego oczy Google rozszerzył y się z wś ciekłoś ci i fanatycznie wpatrywał y się w Ubera. 
„Wszyscy wy, naziś ci, jesteś cie szumowinami. . ." Jego przemowa został a przerwana, gdy nóż ponownie znalazł się na 
jego gardle, a ostre jak brzytwa ostrze dotknęł o jego tchawicy, groż q rozerwaniem aparatu gł osowego i tętnicy szyjnej 
jednym szybkim ruchem. Levine, zdają sobie sprawę, ż e sprawa dobiegł a końca iż e jego emocjonalne przedstawienia go 
nie uratują ustpił — być moż e liczą, ż e moż e to być kolejna okazja do ucieczki iż e będzie to jedyny ruch, jaki moż e 
wykonać na tym etapie ż yciowej partii szachów i ś mierć. „W porządku” - powiedział, oddychają gł ęboko przez krew, 


która nadal napływał a mu do ust. "W porządku... 


Zabiorę 


cię”. Uber cofną się, a John osłonił Levine'a swoim pistoletem maszynowym ze skorpionem, gotowym do zszycia mu nóg, 

jeś li zajdzie taka potrzeba, aby zapewnić zgodnoś ć. Levine dostrzegł, ż e taki był jego motyw i w końcu zdał sobie z tego sprawę 
musiał by poczekać na czas. Wstał, trzęsą się od otrzymanych ciosów, a Uber go podtrzymał, wbijają mu nóż w plecy. 

Profesor rozejrzał się ukradkiem i spluną krwiąz ust na leż qe na ziemi ciał a członków Antify. „Gł upi goje” - mrukną, a 


kropla krwawej Ś liny wyląqlował a w pobliż u biał ego kotka, który cofną się ze złoś cii sykną. 


Profesora prowadzono wraz z nim korytarzem, udzielają wskazówek, dokąd ma iś ć - „w dół po schodach i do 
piwnicy. Musimy się tam zabezpieczyć , moż esz zabrać wszystko, jeś li tego chcesz... po prostu mnie wypuś ć!” W jego gł osie 
płynęła sł aba nadzieja na obietnicę, gdyż był przyzwyczajony do chrześ cijańskich i liberalnych białych, którzy przestrzegali 
dla niego jakiejś niezrozumiał ej zasady fair play. Miał pewnoś ć,ż ejeś li uda mu się pozyskać współ czucie 
nazistowskich Gojów, będzie w stanie wyrwać się z ich pułapki i uciec. 

Następnie, rozmyś lał, będzie szukał zemsty na Gojach - na nich wszystkich, zwł aszcza na dzieciach i mł odzież y. Jego 
zdaniem Levine już wygrał, to był a tylko kwestia czasu. Dzięki swoim zł udzeniom nabrał pewnoś ci siebie i zaczą 
nabierać ś miałoś ci, gdy schodził po schodach. 

Podeszli do pomieszczenia sgiadująego z piecem, do zardzewiał ych stalowych drzwi zamkniętych na kł ódkę z zamkiem 
o wysokim stopniu bezpieczeństwa i Levine przemówił . —- Chcesz, ż ebym to otworzył ? Klucz mam w kieszeni. 

Uber odpowiedział : „Tak, pospiesz się. Nie próbuj ż adnych sztuczek. Mój partner wycelował w ciebie broń. Levine 
sarkastycznie otworzył oczy i mrukną: „Ok, ok”. podniósł zameki * . grzebał w kieszeni w poszukiwaniu klucza. Otworzył 
drzwi otworzył y się do Ś rodka. Uber włqzył włąznik ś wiatł a obok drzwi i oni 

ujrzał rzędy regał ów, które ciągnęły się aż do pomieszczenia, zawierające pudeł ka z amunicjąi karabiny automatyczne; 
gł ównie Galile i AK47, a takż e chińskie podróbki i zapieczętowane pojemniki z malowanymi naklejkami w języku jidysz, 
chińskim i cyrylicy, zawierające niezliczone iloś ci skaż onego tajemniczego mięsa. Na stole w końcu pokoju leż ało kilka 


torebek kokainy, waga i stosy tabletek. 
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Profesor powiedział : „Sejf jest w rogu za pół kąpo twojej prawej stronie”, po czym wymamrotał coś dziwnego w 
jidysz, na tyle słyszalnie, ż e każ dy w pomieszczeniu mógł to usłyszeć. 


Nagle za nimi rozległ się łomot, a Uber i John odwrócili się i zobaczyli Chińczyka 
ubrany w garnitur Nahru, znoż em wciąż Ś ciskanym w dłoni, leż ał rozłoż ony na podł odze z ranągł owy, a 
krew lał a się na beton i spływał a do jednego z odpływów w podł odze. Krup stał za nimi i wyciągną pistolet maszynowy. 
„Zamknij rozmowę, chłopaki.” Profesor próbował uciec, ale Uber wyrzucił nogę i potkną się o niego, a ciał o 
Levine'a upadł o na Chink i uderzył o jego gł owąw 
beton, który go oszoł omił , ale nie pozbawił przytomnoś ci. „Potrzebujemy bezpiecznego poł qzenia" - powiedział Uber. 
Krup odpowiedział: „Nie ma potrzeby, mam doś ć C4, aby wysadzić drzwi, a piwnica jest wystarczająco gł ęboka, aby 
stł umić hał as na poziomie ulicy”. Kopną Levine'a, który się lekko poruszał, przez co stracił przytomnoś ć i przeniósł 
się do bezpiecznego pokoju. „O mój Boż e, co za łup majątutaj Kike. Założ ęsię,ż e to pokrzyż uje ich plany 
dywersyjne. Krup wszedł do pokoju w stronę sejfu, umieszczają równomiernie mał e ładunki C4 ze wszystkich stron 
sejfu w maleńkich szczelinach w drzwiach, lekko je wciskają. Kiedy już miał to podł q zyć i przenieś Ć wszystkich w 
celu zdetonowania materiał ów wybuchowych, John zauważ ył kartkę papieru na stole obok worków z kokainąi ją 
podniósł . „Poczekaj, Krup” - powiedział . John wyciągną kawał ek 
kartkę papieru i odczytaj kombinację do sejfów. „L45, R62, L37, R15, L3." „Pokaż mi to” - powiedział Uber, wyciągają 
rękę. John podał mu gazetę, a Uber pokazał uś miechniętego Krupa: „Wygląda na to, ż e byli w trakcie przeliczania 
towarów i potrzebowali dostępu do sejfu. Ten Chink to prawdopodobnie jeden z ich zagranicznych współ pracowników, 
który przyjechał do miasta w celach handlowych. „Krup” - kontynuował Uber. 
- Zakładam, ż e posprząałeś piwnicę i ustawiłeś torby. Krup skiną gł ową „Potwierdzam w obu przypadkach”. 
„Zawsze warto to sprawdzić” - odpowiedział Uber i podał Krupowi bezpiecznąkombinację. Krup podją próbę i udało 
mu się za pierwszym podejś ciem. „Mój stary był Ś lusarzem i nauczył mnie kilku rzeczy”. 


Gdy drzwi się otworzył y, wyjęto stosy papierów i teczek w manilowych kopertach, które Uber umieś cił w 
wodoodpornej walizce typu pelikan, zdją jednąz dolnych pół ek, wyciggają torebki z tabletkami fentanylu i umieszczają 
wś rodku zawartoś ć sejfu. Kilka worków z kamieniami szlachetnymi i zł otymi monetami, kilka mikrouzi z zapasowymi 
klipsami i papierami, atakż e róż ne płyty CD i urządzenia pamięci masowej USB, a wszystko to po samodzielnym 
wykonaniu kopii został o wysł ane do międzynarodowej centrali. Krup zamkną sejf po wyjęciu cał ej zawartoś cii 
przygotowaniu zał ogi do wyjś cia. Uber wyją z kieszeni kilka plastikowych kajdanek, które zacisną wokół 
nadgarstków i kostek profesora. "Mam pomysł . Coś , co da nam entuzjastyczne recenzje w gazetach ż ydowskich - 
nagł ówki wiadomoś ci, jeś li się nie mylę”. Krup 
zają się ciał em profesora po tym, jak Uber owiną mu usta taś mąklejqąą aby zapobiec krzykowi, po czym Uber 
dał znak Chińczykom: „Zabierzcie mu nogi” - powiedział Johnowi, który wykonał polecenie. 

„Wynoś my się stął” - powiedział Uber i cał a trójka wyszł a przez drzwi do piwnicy, do których moż na było wejś ć 
w jednąstronę za pomocądrź ka, i wyszli w ciemnąnoc. Obeszli budynek, a Uber ś ciszonym gł osem poinformował 


ich, ż e zamierzająudekorować znajomąlatarnię koszernymi ś więtami Boż ego Narodzenia 
ozdoby. 


Wrócili do furgonetki, Levine wciżę był nieprzytomny. Uber otworzył walizkę, którąmiał 
na ramionach, wyposaż ona w paski naramienne, i wyjęł a magazyn z pornografiądla dzieci, wpychają go pod 
pł aszcz Levine'a, a drugi takż e do kurtki Chińczyka. Otworzył schowek we wnętrzu furgonetki, wyją dwa odcinki 
zatł uszczonego, zardzewiał ego ż elaznego łańcucha i owiną go wokół szyi obu stron w węzeł, utrzymują go na tyle 
luź nym, aby nie udusił Levine'a. Uber wzią kawał ek kartonu z alejki i rozłoż ył go na podł odze furgonetki, kł adą 
na nim oba ciał a. On i John wskoczyli na tylne siedzenia, a Krup na przednie siedzenie i otrzymał instrukcje. „Idź do 
pomnika wielokulturowoś ci wokół mostu, gdzie mieszkajątrendoidy i yuppies, tuż obok mieszkań”. 


Krup powiedział „ok” i zapytał: „Przypuszczam, ż e kiedy już skończymy, zdetonujemy budynek”. Uber odpowiedział , 
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„Kiedy już skończymy i będziemy w bezpiecznej odległoś ci, będziemy mogli przeł qzyć przeł qznik”. Furgonetka płynnie 
przejechał a przez centrum miasta, kierują się do celu. Światł o księż yca oś wietlił o potwornoś ć wielokulturowoś ci, 

która ukazał a się wszystkim yuppiem i typom establishmentu, którym pozwolono takż e przejś ć się po niej ze 

swoich cennych przedmieś ć za rzeką Seria niebiał ych i białych postaci kobiecych, które patrzył y na niczym nie wyróż niające 
się wielorasowe kundelki, stojące na ciele skrycie przedstawionej stereotypowej postaci nazistowskiej trzymająej pochodnię na 
znak ich rzekomego „oś wiecenia”. 

Podpis u doł u pomnika, napisany duż ymi literami, Ś cierajqy się jak ideologiczne ekskrementy 

w obliczu klasy wyż szej, gł ównie biali obserwatorzy oś wiadczyli: „razem”, rzekomo sugerują jakiś rodzaj sojuszu pomiędzy 
wszystkimi nie-biał ymi męż czyznami i białymi kobietami przeciwko biał emu diabł u. Ż yd 


Rabin patrzył z aprobatą- odsunięty od tł umu w niewielkiej odległ oś ci i uniesiony nieco ponad nim. 


Zał oga wysiadł a z furgonetki, podjechał a pod pomnik i wyciąynęł a pierwsze ciał o 
jakiś znaczny odcinek łańcucha i jeden z bloków ż uż lowych, które John zdobył w alejce. Upuś cił koniec łańcucha i rzucił go 
na pochodnię, tak aby spadł a na trawę po drugiej stronie, a następnie obszedł i przymocował blok ż uż lowy, podczas gdy 
Uber rzucił drugi koniec na drugie ciał o, tak ż e zarówno profesor, jak i zmarły Chińczycy byli lekko rozciagnięci, ale nie 
podniesieni z ziemi. John przymocował drugi koniec łańcucha do drugiego bloku ż uż lowego i pociajną je w stronę mostu, 
przygotowują się do tego 
wyrzuć je. W tym momencie, być moż e motywowany jakimś instynktownym mechanizmem przetrwania, Ż yd oprzytomniał 
i rozpoznają, ż emałańcuch na szyi, zaczą się wiercić, próbują się wyrwać. Jan 
zrzucił z mostu pierwszy blok ż uż lowy, a profesor był Ś wiadkiem wyrwania łańcucha z pola widzenia, a jego oczy 
rozszerzył y się ze zdumienia losem, który go spotkał . Walczył dalej, gdy ciał o Chińczyka został o przyciaągnięte do 
pochodni i utknęł o w niszy pomiędzy rązkąpochodni a ramieniem. Potem przyszł a kolej na profesora - jego zwiotczał e ciał o 
szarpnęł o w górę - z wnętrza wysypał a się smuga błota 
nogawki spodni, gdy jego forma poszła wich Ś lady. Lot profesora nadczł owieka został przerwany, gdy zderzył się z ciałem 
martwego Chinka, jego nogi wymachiwały spazmatycznie, gdy siły ż yciowe wysychały, a jego ciał o spazmatycznie, a następnie 
sztywniał o, zanim zwiotczał o. W międzyczasie Krup umieś cił więcej C4 na gł owie ż ydowskiego posągu rabina i podł qzył go 
jednocześ nie do pomnika budynku, uniemoż liwiająq nie powiąanie tych dwóch wydarzeń i wysył ają wiadomoś ć,o 
której marzy wielokulturowa fajka 
ż ydowska utopia był a nieuniknionąporaż ką Furgonetka pomknęł a w stronę dzielnicy przemysł u lekkiego, gdy Krup nacisną 
przeł qznik wyburzeniowy. Misja wykonana. 


Rozdział siódmy: Szaleństwo chł odnicze 


Alvin Hooper był młodym, przedsiębiorczym Kike po trzydziestce. Został wychowany, jak wszyscy 
reszta jego Kabały, aby odegrał a rolę w ogólnym spisku, aby służ yć Syjonowi i samozwańczym wybrańcom. Jego ojciec 
był wł aś cicielem franczyzy z częś ciami samochodowymi i innymi małymi firmami i został wyszkolony we wszystkich 
ostrych praktykach, jakie miał do zaoferowania Talmud - udoskonalonych w piecu historii i dostosowanych do 


współ czesnego kontekstu. 


Alvin zinternalizował zasady ż ydowskiego monopolu i miał wielkie plany (wielkie w jego mniemaniu) 
zmonopolizować przemysł chwastów w mieś cie. Obecnie udał o mu się dzięki swoim koneksjom pozyskać nieoprocentowaną 
poż yczkę i dotację biznesowąod organizacji pseudofilantropijnej, która był a 
powiąany z Kabał qi służ ył do oszukania ł atwowiernych Białych Chrześ cijan z ich pieniędzy - którzy tak zakł adali 
ich datki był y wysył ane do afrykańskich migrantów, ale zamiast tego były zawracane do społ ecznoś ci ż ydowskiej dla takich 
przedsiębiorstw jak Alvin's. Marihuana został a niedawno zalegalizowana przez ż ydowski rzą okupacyjny i niszczył a 
umysł y społ eczeństwa ze względu na swój skł adnik naturalnie uszkadzająy mózg, THC. Wszystko to był o normalne, jeś li 


chodzi o Alvina, ponieważ on, będą typowym Ż ydem, rozkoszował się chaosem i zniszczeniem, jakie wyrządził Białym Gojom. 
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Siedział w swoim sklepie i czytał lokalne nagł ówki ze swoim wspólnikiem biznesowym, innym Ż ydem, swoim kuzynem 
Davidem. „Ci cholerni naziś ci” - powiedział, wskazują: na nagł ówki, które właś nie zobaczył swojemu partnerowi, który 
właś nie rozwiną gazetę i dał ś wiadectwo zawieszonemu na posagu wizerunkowi Levine'a i Chinka. „Spójrzcie na te nagł ówki! 
Co za tragedia - ukochany profesor został okrutnie zamordowany z zimnąkrwią” David staną nad nim i przeszedł do sekcji 
wskazanej pod podpisem, mówią: „Jezu Chryste, Alvin, ci naziś ci musząza to zapł acić! Musimy coś zrobić, ż eby się na nich 
zemś cić!” 
Oboje zwrócili uwagę na podpis wyjaś niajqy incydent: „Kamienik mieszkalny zniszczony, kancelaria prawna doznał a szkód 
ubocznych - czy istnieje zwiąek z morderstwem profesora Levine'a?" Pokazano zdjęcie zbombardowanego budynku, na 
którym dolne poziomy kancelarii prawnej został y cał kowicie zburzone, a Ś rodek wież owca miał wybitąwiększoś ć okien i 
dolnączęś ć zniszczonądo fundamentów, mimo ż e budynek nadal stał blok mieszkalny nie spisał się jednak zbyt dobrze - cały 


gmach został obrócony w gruz i praktycznie zawalił się wraz z innymi pobliskimi budynkami 


poniósł podobne szkody. „Ta okolica jest cał kiem elegancka” - stwierdził Alvin, myś lą w swój zwykły ż ydowski sposób o 
pieniądzach. „Musiał o kosztować strasznie duż o dolców" - odpowiedział David. „To będzie wielka strata. Gojów.” Zadrwił, « -DO 
wiedzą, ż e ich centralny system bankowy i wykorzystywanie poufnych informacji mogązrekompensować koszty, więc był aby to 
kropla w morzu. Alvin zmienił temat: „Taki jest koszt prowadzenia biznesu w dzisiejszym Ś wiecie. Tak samo jak zawsze. Musimy 
po prostu być o krok przed Gojami i uważ ać, ż eby nas nie dopadli. . . zanim je zdobędziemy. Ale tak czy inaczej, musimy 
przygotować się na wkrótce przybycie studentów i innych Gojów do klubu. Przygotował em dla nich coś specjalnego i 


zadrwił em. David wyglądał na zaciekawionego, ale nie zapytał. 


Wielokulturowy klub znajdował się na tył ach sklepu i był uzupeł nieniem lokalnego 
Klub uniwersytecki o tej samej nazwie, dział ająqy w ramach niegdyś szlachetnej instytucji, która od lat sześ ćdziesiąqych 
został a obalona od wewnąrz przez Kikesów i ich wirtualne przejęcie ś rodowiska akademickiego. Levine odegrał kluczowąrolę w 
przeniesieniu klubu do bardziej realnego Ś wiata iś rodowiska bez nadzoru, w którym mógł przekonać nie-biał ych do partii 
komunistycznej i uzależ nić ich od narkotyków kontrolujqąych umysły za poś rednictwem Alvina, który był powiqany z całym 
handlem narkotykami. Wcześ niej tego dnia Alvin upiekł kilka ciasteczek z zioł ami i podobnie jak jego współ pracownik Ruben z 
Centrum Powszechnego Pokoju posmarował je PCP, takż e 
konsument miał by większąpodatnoś ćĆ na kontrolę umysł u, którąpodawał swoim Gojom jako aperitif. Alvin uniósł ręce na 
zewnąrz iz uś miechem skiną na kuzyna, aby go obserwował . Rozpoczą wł asnąpróbę generalnąswojego występu, który 
wkrótce miał wystawić przed swoimi nie-biał ymi marionetkami. 
„Musimy coś zrobić!”, powiedział zż arliwym, słusznym oburzeniem, uderzają pięś ciąw dł oń. „Faszyś ci przejmująś wiat!” 
Jego oczy pł onęły fanatyzmem prawdziwego bolszewika, gdy patrzył na swojego kuzyna. „Chcątwoich pieniędzy!”. Znów uderzył 
pięś ciąw dłoń. - Oni 
chcieć . . twoja wolnoś ć!” Znów pięś ć opadła. "Ale my. - „my - krzykną, wskazują na siebie - 
nie będziemy tolerować ich pragnienia zniewolenia nas. Nie będziemy tolerować ich nienawiś ci! Ich rasizm!” Ponownie opuszczono 
pięś ć, aby podkreś lić wypowiedź . David przerwał mu: „Co doprowadził o do ich zakończenia? Czy wygł aszasz wykł ad 
Chomsky'ego lub. ..?" Alvin odpowiedział : „Zaczniemy od 
pozdrowień - przejdziemy do wykł adu na temat zł a kapitalizmu, a potem jak zwykle zrzucimy winę na Białych i zakończymy 
pobudkąmotł ochu”. „W takim razie standardowa procedura operacyjna!” David stwierdził z bezczelnym uś miechem. 


Alvin oddał komunistyczny lewicowy salut i zakończył zajęcia oraz próbę generalnąś piewem „Vinceremenos! Pracownicy z 
cał ego Ś wiata, ł qzcie się!" 


Po kilku minutach biblioteka uniwersytecka został a zamknięta i pojawili się wszyscy nie-biali, m.in 
autobus, którym wsiedli, stał przed drzwiami sklepu zielarskiego Alvina, który zgodnie z prawem musiał być zakryty rzekomo w 
celu ochrony nieletnich przed wabieniem przez handel narkotykami - ale w rzeczywistoś ci po to, aby zwabić osoby 
peł noletnie, z apelem zakazanych i antysystemowych zachowań, którzy postrzegali siebie jako buntowników, choć jedynie 


dostosowywali się do zdegenerowanej natury 
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współ czesna kultura. Alvin zauważ ył, obserwują panoramicznąkamerę umieszczonąna zewnąrz 


budynku, ż e nie-biali zebrali się w grupę i wł gzyli domofon. 


Usłyszał , jak jedna z nich mówi łamanym angielskim - dziewczyna ze wschodnich 
Indii - „My. . .Czy.. .Tutaj. . „Alvin. Alvin zdją palec z guzika i powiedział do kuzyna: „Co minutę rodzi się frajer. Miałeś już 
jej kawał ek? David potrzęną gł owąi zapytał : „A ty?” Alvin powiedział: „Moż na to rozpoznać po tonie jej gł osu, prawda?” 
Przybili piąkę i Alvin nacisną przycisk. „Daj mi chwilę, Mahini”. Alvin mówił dalej: „Kiedy już ich nawalimy, będziemy 
mogli zabrać ich na górę i urządzić orgię. David roześ miał się i poklepał kuzyna po plecach. Alvin zaprosił do Ś rodka tłum 
nie-białych, którzy weszli po otwarciu elektronicznego zamka. Wchodzą, zastali doś ć smutny obraz - grupę siedmiu 
osób z róż owymi i niebieskimi wł osami i kolczykami - Chińczyków i Chińczyków, grubąMurzynkę i Araba - pozostali byli 
Hindusami ze Wschodu. Alvin podał lewąpięś ć komunisty, a wszyscy podnieś li swoje, naś ladują jego zachowanie, 


mówią: „Vinceremenos!” 


Mieli na sobie plecaki i smartfony w prawych rękach, wszyscy wyglądali idealnie 
grupa bezimiennych Gojów - doskonałych niewolników JOG-botów $ wiatowego porządku Syjonu. Alvin uś miechną 
się swoim najbardziej przymilnym uś miechem i przybrał ukradkowe spojrzenie, jakby miał jakś ukrytątajemnicę, ż e musi 
zachować ostroż noś ć w zaufaniu obcym. Przyjęli podobny wygląd - dobrze wykonany, ale ciekawy, co on ma 
im powiedzieć . Ukradkiem wskazał na zaplecze, a oni posł usznie podź yli za nim jako pozbawiony woli kolektyw. Alvin 
kazał im usiś ć i powiedział : „Zjedzcie brownie. Właś nie je upiekłem dziś rano”. 
Chciwie chwycili z talerza duż e brownie i rzucili się na nie jak wygłodniał e zwierzę. Dawid, 
w międzyczasie przygotował dzbanek „ponczu”, jak go nazywał - w którym rozpuś cił kilka zmielonych przez siebie 
tabletek oksykontyny - nalał po szklance każ demu znie-białych, którzy popili ciasteczka i zaczęli wkręcają się na najwyż szych 
obrotach, gdy David opowiedział im kilka swoich dowcipów - udał o mu się jednocześ nie zmiaż dż yć białych, 
chrześ cijan i faszystów, drwią z nich i szydzą z ich rzekomych psychopatologii! Zauważ ył, ż e jedna z nie-białych 
osób z chciwoś ciąspoglądał a na talerz ciastek i oblizował a wargi. Alvin skiną na niązachęcająo: „Weź tyle, ile chcesz. 
Wiem, ż ecikapitaliś ci nie chcą aby ludzie kolorowi prosperowali! Sązbyt zajęci paleniem kubańskich cygar i piciem 


szampana, ż eby przejmować się tymi, których depcząim po piętach. Kobieta chwycił a kolejne ciastko 


a za nimi poszli inni, biorą kolejny dla siebie. „Ale nie martw się” - kontynuował Alvin. Ż ydzi tacy jak ja i David zrobią co 

w naszej mocy, aby to powstrzymać! Przez cał qnasząhistorię byliś my torturowani i mordowani przez tych biał ych faszystów 
— i nie pozwolimy im wygrać!” Wykorzystał kobiecy gniew, aby przejś ć do swojego dyskursu: „Kobiety kolorowe, takie jak ty. 
wobec grubej Murzynki „sązawsze wykorzystywane przez Białych jako niewolnicza : : uh. , Angela —- gestem wskazał 

sił a robocza. Ale mamy prawdziwąmoc! 

Mamy moc liczb! Mamy moc koniecznoś ci!” - krzykną, gdy połykał a kolejne ciastko. „Wiemy, ż e potrzebująnaszej siły 
roboczej — ich maszyny gwał cqe ziemię nie mogłyby dział ać bez nas 

— i nie mogli obejś ć się bez naszych r. Na to podniósł ręce, pokazują ich wypielęgnowane paznokcie i blade, biał e dł onie, 
które nigdy w ż yciu nie przepracował y ani jednego dnia. - Ale - powiedział, opuszczają ręce 

i przybrał konspiracyjny ton głosu. „Nie oceniająwł aś ciwie naszej mocy” - krzykną , podnoszą lewąpięś ć, za czym 


natychmiast poszli nie-biali, którzy wystrzelili pięś ci i krzyknęli: „Vinceremenos”. 


W międzyczasie David przyniósł kolejny dzbanek ponczu wypełniony pokruszonymi tabletkami fentanylu, a nie-biali, 
którzy teraz odczuwali pragnienie, opróż nili kolejny kieliszek, który nalewał . „Nie mamy nic do stracenia 
ale nasze ł ańcuchy. Znów podniósł głos. Właś nie wtedy usłyszał trzask w innym pokoju i natychmiast się zaalarmował. 
„Zajmijcie ich" - mrukną do kuzyna, decydują się sprawdzić hał as - nerwowo grzebał w trenczu w poszukiwaniu 


izraelskiego pistoletu Desert Eagle, który odkupił ostatnim razem, gdy tam był. 
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gdzie zamierzył , był oby jego ostatecznym celem. Wyszedł z tylnego pomieszczenia i zobaczył kolumnę ognia 


piętrzył y się, gdy przez rozbite okno wrzucono więcej koktajli Moł otowa, a jego nielegalne towary zaczęły się 

zapalać i dymić. Próbował wycelować w ukrytych napastników, ale dym uniemoż liwił mu to. Nagle z ulicy wwiercił się w 
niego kadł ub ołowiu, płomienie wznosiły się coraz wyż ej, a wnętrze płonęł o niekontrolowanym ogniem. Alvin stracił 
przytomnoś ć w wyniku wdychania dymu, który szybko go udusił. Na zewnąrz John ubrany jak poprzednio na czarno 


pobiegł z Fordem na holu w stronę czekająej za budynkiem czarnej furgonetki - ich 


puste torby wypeł nione wcześ niej koktajlami Moł otowa zwinięte w pięś ci, gdy machali nogami w biegu w stronę niepozornej 
czarnej furgonetki. Gear prowadził i zrobił fachowąucieczkę z centrum miasta - John nagrywał na wideo płomień 

chwały, gdy sklep z trawkądoszczętnie spł oną. Wkrótce usłyszał stł umionąeksplozję, gdy zapalił się kocioł, a budynek 

wysłał podmuch odł amków cegieł i zaprawy do sgiedniego centrum imigracyjnego, które doznał o masowych zniszczeń. 
Wyjeż dż ają poza pole widzenia, Ford wł qzył wył qznik detonacji, a biurokracja centrum imigracyjnego wdarł a się do 

Ś rodka zł adunkami saszetkowymi, które umieś cił w dolnej częś ci obwodu - stalowej płycie umieszczonej na zewnąrz 

z małym gł azem z przodu, tak aby wybuch skierował aby się bardziej do wewnąrz. Obydwa budynki zostały zniszczone, a 


nagrania każ dego z nich zebrano, a ekipa popędził a w noc. Misja wykonana! 


Rozdział ósmy: Wyż sze kształ cenie 


Jan robił postępy w Zakonie i stał się jego pełnoprawnym czł onkiem po inicjacji poprzez Zakon 
Rozbiórka centrum Antify. Zasł uż ył na swoje miejsce i otrzymał obszernąwiedzę i informacje podczas operacji 
taktycznych przeprowadzanych przez organizację, uczą się zwł aszcza z przydatnego podręcznika, który organizacja 
napisał a „Podręcznik Biał ego Oporu”, który szczegół owo opisywał najdrobniejsze szczegóły przeprowadzania ataków na 
wroga za pomocąminimalny ś lad dla ZOG i jego nieoficjalnych szpiegów, takich jak Antifa i niezliczone rzesze Ż ydów, 
zawsze wś cibskich we wszystko, co w swojej paranoi uznali za potencjalne zagroż enie lub anomalię. John nadal uczęszczał 
na uniwersytet i brał udział w szkoleniach 
informatyki, które przeszkolono w organizacji, co dał o mu wgląd w specjalistycznąwiedzę technicznąna wysokim poziomie 
w zakresie ś ledzenia rząlowych baz danych i rozprzestrzeniania wirusów do organizacji wroga, takich jak wydział y 
imigracyjne, organizacje feministyczne i społecznoś ć innych niż biała 
centra. 


John budował swojąreputację w organizacji, ale nadal twardo stpał po ziemi, rozprowadzają materiały po 
kampusie potajemnie rozdają ulotki i ulotki pojazdami i rowerami wś rodku nocy, rzucają torby obcię one kamieniami i 
ulotkami na trawniki ludzi i przyklejają ulotki w wycieraczkach przednich szyb - upewniają się, ż e miał na sobie rękawiczki i 
był odpowiednio przebrany za wiarygodne przebranie, które nie naruszał o nowych przepisów wprowadzonych w kraju, 
zgodnie z którymi chodzenie po kraju w przebraniu i w przypadku zł apania uznawano za przestępstwo rozpowszechnianie 
ulotek, które samo w sobie uważ ane jest za przestępstwo, jeś li ich treś ć narusza mgliste prawo ZOG dotycząe „mowy 
nienawiś ci”, po prostu zaostrzył oby karę dla tak zwanego przestępcy i doprowadził oby go do więzienia. System JOG, 
uznają coraz bardziej ś wiadomąopinię publicznąi jej reakcję przeciwko oczywistemu totalitarnemu charakterowi 
systemu, budował swoje państwo policyjne i coraz częś ciej zatrudniał osoby niebędące biał ymi, aby służ yli jako ich 
bandyci, aby rzucić ich przeciwko biał ej populacji, gdy majądoś ć swoich dzikich zwierzą z trzeciego Ś wiata do kraju. 
Zamiarem JOG, o czym wiedział zarówno Jan, jak i Zakon, krył a się za oficjalnym wygląlem polityka egalitarna; pod maską 


fał szywego pozoru miłoś cii pokoju, niebiał e skarby, które przynosili, będą: de facto armiąterrorystyczną którąż ydzi 


nieustannie poddawany praniu mózgów fanatycznąnienawiś ciądo Białych, wobec których nie-biali byli w naturalny sposób 
zazdroś ni, biorą pod uwagę ich oczywistąniż szoś ć genetycznąi niezdolnoś ć do stworzenia cywilizacji nawet w 


najbardziej bł ogosł awionych obszarach ziemi - ż yjqych w zmiennych rajskich ogrodach Edenu, takich jak Afryka, Indie, I 
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Ameryka Poł udniowa nie jest jednak w stanie zapewnić sobie nawet brutalnego utrzymania, jeś li natura nie przerzedzi 
ich liczebnoś ci w wyniku chorób i niedoborów ż ywnoś ci. 


Biorą pod uwagę, ż e umysły biał ej populacji były kontrolowane przez Ż ydów, aby mieć kompleksy winy za 
rzekome zł o swoich przodków, takie jak niewolnictwo i kolonializm — sł owa, które stały się zmiennąantybiał amantrą 
której niebiali uż ywali do nękania biał ych i próbowali wywrzeć wpływ, aby wyprać mózgi Biał ej populacji i obdarzyć 
jąwiększąiloś ciągratisów - zrzucili na nich zmienny róg obfitoś ci zasobów, opiekę medyczną bezpł atnąż ywnoś ć, 
bezpł atne mieszkania i bezpł atnąedukację na dzikich brutalach, zwiększają w ten sposób ich populację do grubo ponad 
dziesięciokrotnie. 


W tym momencie Ż ydzi przyspieszyli pranie mózgów i zastraszali Białych nieprzerwanym retorycznym 
rytmem rasistowskim, rasistowskim, rasistowskim, aż wystarczajqa ich liczba ustgpił a i z satysfakcjąpozwolił a 
mieszanej rzeszy przybyć barkami i jumbo jetami pod przykrywkąuchodź ców, tymczasowych zagraniczna siła 
robocza i inne wymówki udające humanitaryzm i tęczowy Ś wiat 
miłoś ci i pokoju. Tych nielicznych Białych, którzy aktywnie stawiali opór, albo uwięziono, albo zrzucono na nich cały 
cięż ar ż elaznego państwa policyjnego do tego stopnia, ż e wystarczajqa liczba z nich został a zł amana i pobita, a 
pozostał ym wysł ano wiadomoś ć,ż e wszelkie jawne akty sprzeciwu będąkaralne. odłoż yć sił ą Aparat 
zanieczyszczenia mózgów Ż ydów, skł adający się z prywatnych mediów i publicznej edukacji, a raczej indoktrynacji, które 
w rzeczywistoś ci były dwiema stronami tej samej fał szywej monety, został wykorzystany jako gorączka, aby 
zapewnić, ż e kolejne pokolenia w większoś ci zostanązastraszone, aby szły dalej z programem wymiany ludnoś ci. 
Przeciwnicy tacy jak Jan i zakon zostali zmarginalizowani do tego stopnia, ż e stanowili niewidzialny podziemny opór, 
którego tak zwana większoś Ćć moralna został a uwarunkowana przez propagandę nienawiś ci i strachu. 


Pewnego razu, gdy John wś rodku nocy rozdawał ulotki po kampusie, zauważ ył, jak jeden z ochroniarzy 
kampusu rozmawiał z jednym z białych wł óczęgów uzależ nionych od narkotyków, których ż ycie został o zrujnowane 
przez JOG i który zwrócił się w stronę zniekształ cająąego umysł wpływu narkotyków jako sposobu na ucieczkę od 
horroru społ eczeństwa peł nego przemocy nie-biał ej i apatycznego lekceważ enia ze strony zdradzieckiej klasy 
burż uazyjnej, która ż yła w umyś Inej niewiedzy, przymykają oczy na cierpienie wł asnego narodu, a nawet 
psychopatycznąsytuację społ ecznąDarwinizm aktywnie uł atwia program ludobójstwa dla osobistego zysku. John 
dostrzegł rysy ochroniarza: chudy tuł ów i szerokie ramiona, bladą alabastrowąskórę i proste czarne wł osy - Chińczyk 
sądzą po jego wzroś cie i budowie szkieletu. Johnowi przypomniał się Chink, którego spotkał w siedzibie Antify 
i w wielu innych miejscach 
iloś ci narkotyków, które odkrył tam zakon. 


Tutaj, pomyś lał John, był kolejny operator Kabały i tutaj takż e był a dla niego jasna Ś cież ka 
aby wyeliminować innego agenta Cabal i moż liwe powiźanie ze ź ródłem narkotyków w Chinach. 
Założ ył torbę z ulotkami na ramię i wyciągną paralizator, który nosił przy okazji szerzenia swojej propagandy, upewniają 
się, ż e ma go przy sobie wraz ze swoim zaufanym niebiesko-czarnym obosiecznym sztyletem komandosów w 
odwróconej pochwie na smyczy na szyi. Podszedł bezszelestnie od tył u w cieniu krzaków, podczas gdy Chink, odwrócony 
do niego plecami, wyjmował paczkę tabletek fentanylu i rozmawiał z wł óczęgą John zbliż ył się i wyciągną paralizator 
niczym cios w kręgosł up, wbijają zęby w okolicę lędź wiowąChinka nad pasem bezpieczeństwa, wył adowują prad 
stały o napięciu 50 000 woltów. Szczelina zesztywniał a, spazmatycznie i wydają sł aby jęk, gdy gorąy ból 
elektryczny przeszedł przez jego ukł ad nerwowy, obezwł adniają go i upuszczają na ziemię. Włóczęga rzucił pigułki i 
pobiegł , a jego dzikie instynkty były dobrze wyostrzone do ż ycia na ulicach. John ponownie wbił nóż w kark Chinka, 
który wcię drż ał, gdy prąd przepływał przez jego nerwy i na zewnąrz, wzdłuż kończyn. Raz za razem John uderzał 
Chinka, aż jego ciał o zaczęł o dymić od ciepł a prądu. Po pięciu wstrzęgach John wyciągną wniosek 
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ż eChink był trupem, ż e przecią rdzeń kręgowy iż e udał się do dowolnej pralni lub sklepu spoż ywczego 

na niebie, do którego udali się jego pobratymcy, kiedy porzucili ducha. Jan ciągną 

ciał o w krzaki, aby póź niej je odnaleziono i przeszukano ciał o w poszukiwaniu przydatnych przedmiotów. 
Znalazł jedynie portfel z listąadresów zapisanąchińskimi znakami oraz smartfon w etui, które nosili Chińczycy. 
Biorą je, postanowił skrócić dystrybucję ulotek. Przed odejś ciem przewrócił Chinka na drugąstronę i sztyletem 
komandosów wyrył sobie gwiazdę Dawida na czole, wywoł ują zamieszanie, gdy przybył a policja, i, miejmy 
nadzieję, nawiqują do powiąqania między społ ecznoś ciąchińskąi ż ydowską prawdopodobnie wywołują złą 
krew w zwiąku z nieudanym handlem narkotykami co najmniej bł ędne, zakł adają, ż eż ydowskie gazety lub 
policja ustnie przekaż qinformacje swoim sieciom i osobom, które mająrealny wpływ. Wiedzą, podobnie jak on, 
ż ewiększoś ć poddana praniu mózgu nie wiedział a nic lub niewiele o rzeczywistej polityce społ eczeństwa 

iż eich głosy i opinie były jedynie sposobem na zapewnienie im zaworu pary, aby zapobiec zamieszkom i 
strajkom, co zdenerwował o ż ydowski wózek z jabł kami, w innymi sł owy. 


John udał się do siedziby organizacji i zadzwonił przez radio w drodze do Manu, który był nocnąsowąj 
czuwał nad budynkiem oraz poł udniowoafrykańskimi emigrantami, Gertąi Kristą których traktował jak swoje 
córki i do których czuł sentyment. musząodgrywać rolę opiekuńczego i silnego ojca. Nocne czuwanie 
umoż liwił o mu pozostawanie w kontakcie z duchami wyż szych wymiarów, które dojeż dż ały do niego i 
informowały go o wydarzeniach na ś wiecie i ś wiatach powyż ej. 

- róż ne wymiary i pł aszczyzny istot, które wpływały na ziemski wymiar, który zajmował — pouczają go, 

w jaki sposób moż e pomóc swojej rasie oraz obejś ć i przeciwstawić się zł u Kabały czarnych magów 
prowadzonej przez Ż ydów i ich gadzich wł adców, którzy obecnie zniewolili planetę i udał o mu się zdobyć 

wł adzę poprzez kontrolę umysł ów Białych, wykorzystują ich sympatycznąnaturę i wrodzonąchęć pomagania 
innym. 


W trakcie medytacji o mocy przerwał mu komunikat radiowy: „To jest siedziba 
zainicjować." Manu otworzył oczy i sięgną po radio. „Co to jest inicjacja? Zaczą robić." Jan odpowiedział. 
„Mam dla ciebie pewne informacje. ETA pięć." Manu: „Będziemy czekać ." Manu rozprostował nogi z pozycji 
lotosu i wstał z poduszki do medytacji, napił się zioł owej herbaty detoksykacyjnej, którąmiał w pobliż ui 
zszedł do garaż upo założ eniu czarnej szaty z insygniami organizacji wyrytymi na ramieniu. Kiedy wchodził 
do garaż u, otrzymał kolejny komunikat i jednocześ nie usłyszał podjeż dż ająy samochód, co dało mu 
do zrozumienia, ż e to John, gdy poczuł jego obecnoś ć. 
Nacisną przycisk na rolowanej bramie garaż owej i drzwi wejś ciowe również zaczęły się otwierać , tworzą 
system podwójnych drzwi zapewniająy optymalnąochronę przed zł odziejami. Aby zamaskować teren, na rozkaz 
sprowadzono specjalistę ds. kontraktów, artystę graffiti, który został zatrudniony do namalowania na froncie 
budynku graffiti niezwięanego z gangami, aby ukryć fakt, ż e jest to organizacja probiał a. Mieli zawiązane oczy 
i płacili poł owę z góry, a poł owę po ukończeniu, a lokalizacja nie był a im znana, ponieważ pochodzili z 
zupeł nie innego miasta. 


Siedziba przypominał a duż y opuszczony garaż i doskonale wkomponował a się w pozostał e budynki 
w otoczeniu. John wjechał swoim małym samochodem do garaż u, gdy drzwi się otworzył y i wyszli na zewnąrz. 
Powitał Manu gestem rozkazu, podniesionąprawąręką co oznaczało, ż e nie ma broni i przyszedł w przyjaź ni 
— prawa ręka oznaczał a takż e aktywację i czujnoś ć obiektów lewego mózgu, biorą pod uwagę, ż e przeciwna 
strona mózgu ciał em rządził a przeciwna pół kula mózgu iż e rządził nimi rozsąlek i porządek, a nie 
nieporząjdek i chaos typowo prawopół kulowych typów Antify, którzy ż yli w stanie wirtualnego emocjonalnego 
szaleństwa. Manu przemówił : „Witam, John. Masz jakieś waż ne informacje, które moż esz mi pokazać? „Być 
moż e" - odpowiedział ten ostatni i wyjaś nił telefon komórkowy oraz sposób, w jaki go zdobył. Manu 
odpowiedział : „Kolejny akt zemsty na 
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terroryzować JOG-najlepszy. Przyjrzyjmy się temu telefonowi, choć nie znam w peł ni wszystkich 

martwych języków, którymi się wł adam, biegle wł adam językiem mandaryńskim - zarówno w mowie, jaki 
czytaniu. John podał Manu telefon po wyjęciu go z wyś cieł anej oł owiem torby, w której był zamknięty 

to, aby unikną wyś ledzenia go przez satelity JOG i wyś ledzenia do siedziby gł ównej, która sama był a 

pokryta staląna zewnąrz i betonem, aby zapobiec przedostawaniu się pól elektromagnetycznych do budynku i 
szpiegowaniu organizacji. Dla osób z zewnąrz - oś rodków szpiegowskich na całym Ś wiecie - budynek był po 
prostu kolejnąopuszczoną martwąstrefą której oko Saurona nie był o w stanie dostrzec. 

zasięg. Banki komputerowe były prowadzone za pomocąpodziemnego kabla podł qzonego do gł ównego 
odbiornika satelitarnego w alejce przylegającej do posesji kilka budynków dalej - kabel był zakopany pod ziemiąi przykryty 
w cemencie — sam satelita był zaroś nięty chwastami i pokryty w duż ej częś ci przestarzał ymi, 
zardzewiał ymi urządzeniami, tak ż e wyglądał jak kolejny kawał ek bezuż ytecznego metalu, chociaż był zarówno 
potęż nąstacjąnadawczą jak i odbiornikiem sygnał ów zewnętrznych, który jednocześ nie mógł czas zostać 
odcięty od wnętrza kompleksu. Manu wzią telefon i przejrzał go, sprawdzają pocztę elektronicznąi rejestr 

poł qzeń, wygląlają na zamyś lonego i poważ nego. „Dobra robota, John" - powiedział w końcu. „Wygląda 
nato, ż enatknąeś się nacoś duż ego. Mamy poł q4zenie, które wł aś nie zerwałeś z międzynarodowąsiatką 
narkotykowąji seksualnąniewolnicąCabal, uciekającąz Izraela i Chin. Proszę - powiedział , pokazują Johnowi jedną 
z wiadomoś ci. „To komunikacja pomiędzy tym agentem a dwoma innymi podmiotami stowarzyszonymi. 
Jednym z nich jest Chink w Chinach - jest mowa o statku peł nym mięsa - a drugim jest Centrum Powszechnego 
Pokoju, które, jak mogłeś słyszeć, znajduje się tu na obrzeż ach miasta. Wiadomoś ć głosi, ż e o tej porze 
przywieziecie mięso Białych na stację kolejową- powiedział , wskazują tekst podający Johnowi - „w Ś rodę, czyli 
jutro o pół nocy. Lepiej przygotujmy się na sabotaż tego mał ego spotkania. 

John zmarszczył brwi i mrukną pod nosem: „Jutro o pół nocy ci bestialscy kanibale zjedząwronę”. Manu spojrzał 
na niego i potwierdził swoje stwierdzenie. „Piekło zapłacić.” 


Zał oga został a poinformowana przez Manu, kiedy się obudzili, o proponowanym strajku przeciwko 
handlarzowi-kanibalem, o którym Manu przypuszczał ,ż e handluje częś ciami ciał ofiar ofiarnych, co ma jakiś 
zwiąek z Centrum Uniwersalnego Pokoju. Krup, Ford i Uber byli ubrani w czarne garnitury, mieli pistolety 
MPS z tł umikami, a ich broń był a niebiesko-czarna, by wtapiać się w stygijskąpół noc ghuli, których zamierzali 
pozbyć się. Każ dy z nich miał przy sobie kilka granatów odł amkowych na wypadek, gdyby sytuacja naprawdę 
się skomplikował a, i spędzili dzień na wykonywaniu procedur i prawdopodobnych scenariuszy, które 
zaprogramowali w symulatorze rzeczywistoś ci wirtualnej, korzystają z mapy obszaru. 


Byli teraz gotowi uderzyć Klikę w jednąz jej macek, a stamtąd, miejmy nadzieję, podż ać innymi 
tropami, jeś li dostępne były jakiekolwiek dowody z pojazdu i/lub osoby agentów. Uber obją prowadzenie, 
Manu i Gear pozostali z tył u, aby monitorować ich postępy. Wcześ niej tego wieczoru Manu wysłał takż e 
drona, który ustawił się wokół torów kolejowych, wyposaż onego w kamerę transmitującąna ż ywo otaczająą 
scenę, co umoż liwił o zał odze — zarówno tej w furgonetce, jak i tej w kwaterze gł ównej — przewidzieć ewentualne 
problemy. Manu komunikował się z nimi za poś rednictwem ł qza komunikacyjnego i informował ich o każ dym 
ruchu, którego nie mogli uchwycić na ziemi, za pomocąruchomej kamery 360 stopni, przymocowanej do drona 
z funkcjązoomu. Zał oga udał a się na miejsce, gdy zbliż ał a się pół noc. Wizualizacja z drona obsł ugiwanego przez 
Manu wskazywał a, ż e był tam co najmniej jeden agent - Ś niady Arab w towarzystwie Ż yda, który 
podróż ował czymś , co wyglądał o na luksusowy opancerzony samochód. stary, podrasowany Cadillac 
Brougham z egzotycznymi felgami i wykończeniami. Zbliż enie potwierdziło, ż e byli to agenci, gdyż w kaburze 
naramiennej pod marynarkąobojga moż na było zobaczyć broń, gdy oboje robili się niespokojni w obliczu 
rychł ego przybycia partnerów biznesowych. Był o za pięć do godziny i nagle rozciągnięta limuzyna, również 
najwyraź niej opancerzona, biorą pod uwagę cięż koś ć jej jazdy, wjechał a w pole widzenia latarni 
ulicznych - niczym nie wyróż niająa się czarna furgonetka zał ogi wtapiająca się w cienie starego budynku 
przemysł owego w pobliż u torów. Gdy limuzyna zbliż ał a się do 
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Zał oga wyszł a przez tylne drzwi i pozostawił a je lekko uchylone, wprawnie rzucają się w cień, a ich bojowe buty 
milczały, gdy uderzały o chodnik. Limuzyna podjechał a obok drugiego pojazdu, zachowują odpowiedniąodległ oś ć, 
ekipa porządkowa krą ył a po budynku i obserwował a transakcje z drona ustawionego obok jednego z transformatorów 
na sł upie telefonicznym - nikogo w ś rodku Widocznie. Najwyraź niej ghule nie liczyły na ingerencję w ich transakcje 

i tak się stał o 

byli odporni na obserwację. Najwyraź niej ciał o Chinka nie został o jeszcze odkryte, a Klika nie został a powiadomiona o 
potencjalnym naruszeniu umowy. Najwyraź niej. . . zał oga miał a wyciągniętąbroń i był a rozłoż ona w szerszym szyku, 
tak aby każ dy mógł osłaniać się nawzajem bez przyjaznego ognia i powodować zamieszanie podczas zbliż ania się 

do celu. 


Ż yd i jego arabski kumpel rozgląlali się ostroż nie, ale nonszalancko, podobnie jak załoga 
w limuzynie - dwóch Chinków, którzy wyszli z teczkąpeł nąprawdopodobnie nieoznaczonych banknotów i przeszli 
przez szczelinę ze sztucznym, uprzejmym uś miechem na twarzach, pokazują sobie ręce w udawaniu machania, 
jak gdyby byli starymi towarzyszami . Ż yd i Arab mieli pelikana na kołach 
skrzynia, która prawdopodobnie zawierał a kupowane przez Chińczyków częś ci ciał a i narządy na sprzedaż na 
czarnym rynku - w celu przeszczepienia narządów i jako przysmak dla bogatszych chińskich kanibali, których upiorne 
praktyki doskonale korespondowały z ich psychopatycznymi umysł ami - która podobnie jak Ż ydzi, uważ ali 
wszystko, co był o dla nich „inne”, za coś gorszego. Dwie pary orientalnych brutali znajdował y się prawie na sobie, gdy 
Uber dał sygnał i zał oga rozbiegł a się wokół budynku, biegną i ostrzeliwują ghule wyciszonym gradem oł owianej 
Ś mierci. Pomimo kamizelek kuloodpornych dobrze wycelowane strzały czł onków zakonu trafiły w gust i w menu 
znajdował o się mięso orientalne, a nie makabryczne zbiory „biał ego mięsa”, które były podstawątransakcji. Z 
opancerzonej limuzyny wyskoczył o dwóch cięż ko zbudowanych agentów Chink, którzy próbowali obrócić się i 
odpowiedzieć ogniem na nieznanych napastników, ale bez skutku, ponieważ zeszli na dół , wykonują tasowanie ze 
stęż eniem poś miertnym, zanim zdź yli oddać pojedynczy strzał z brzęcząych chińskich pistoletów 
maszynowych. nieszkodliwie na chodnik, a ich ciała podą ały ich Ś ladem. Zał oga rozglaąlał a się po okolicy, gdy Manu 
zadzwonił przez radio: „Dobra robota, chłopaki. 


- „nie widać ż adnych oznak jakichkolwiek dział ań — wszystko jest w porząłku. 


Uber wyją plastikowe krawaty i skiną na Johna, aby pomógł muw przeniesieniu ciał a najbliż szego ghula 
na tory. Wskazał temu drugiemu, ż e powinni wyrzucić orientalnego kanibala na tory, mówią z poetycką 
sprawiedliwoś ciąna twarzy: „dim sum salami, mamy tu krajalnicę”. Pozostali czł onkowie zespoł u poszli w ich ś lady 
i wkrótce umieś cili wszystkie ciał a pod stosunkowo ostrymi koł ami pociagu, co rozcięł o ciał a upiornych kanibali i 
wywoł ał o kolejny wybuch w mediach, wysył ają wiadomoś ć prosto do Kabały. Przeszukali pojazdy i znaleź li 
kilka magazynów z pornografiądla dzieci i torby z kokainą a takż e kolejny plik banknotów. Narkotyki i magazynki 
zostawili, zabrali teczkę z pieniędzmi, wskoczyli do furgonetki i wrócili do bazy, zostawiają salami krajalnicy, gdy zał oga 
kolei wstał a z pijackiego odrętwienia na wczesnązmianę i przeniosł a się z uniku do bardziej zielonego pastwiska. 


Kiedy zał oga wrócił a, w towarzystwie Geara i Manu zabrali teczkę do specjalistycznego pomieszczenia 
przechowawczego, które był o zarówno hermetyczne, jak i nieprzepuszczalne dla materiał u biologicznego i które 
zawierał o ramiona robota, którymi moż na był o manipulować z zewnąrz w celu otwarcia walizki i innych przedmiotów 
okreś lonych w rozkazie. przywł aszczyli sobie od Kabał y, co mogłoby okazać się katastrofalne w skutkach, 
jeś li nie zachowaliby ostroż noś ci. Manu uż ył elektrycznego panelu sterowania w sgiednim pokoju i wszyscy 
zaobserwowali przed kamerą jak ramiona robota manipulująteczkąi uruchamiająmechanizm blokujący, który 
ostatecznie się otwiera. Manu przybliż ył zawartoś ć kamerąi obejrzał kilka mini płyt CD w wysadzanych klejnotami pudeł kach 
oraz plik papierów, a takż e duż y plik pieniędzy w stosach banknotów przewiąanych gumką 
Manu przemówił: „Wygląda na jasne, ż e moż emy odzyskać informacje, skopiować je i przesłać do 
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międzynarodowa siedziba gł ówna. Zał oga udał a się do sgiedniego pomieszczenia i zdobył a przedmioty, zabierają je do 
pomieszczenia biurowego. Manu zaczą robić kopie, gdy zał oga zapoznawał a się z danymi. W pliku papierów znajdowały 
się listy nazwisk i kont firmowych, które ł qzyły kilka renomowanych firm z dział alnoś ciąprzemytnicząKabał y. Jedna 
znacząa postać szczególnie utkwił a w pamięci Johna - profesor na jego uniwersytecie, który wykł adał socjologię i był 
kierownikiem katedry. John wskazał Manu, ż e profesor go tego nauczył iż e profesor był by dobrym celem, aby wysł ać 
wiadomoś ć do Kabały i opinii publicznej w sprawie zepsucia niegdyś czcigodnych profesorów na liś cie i jego cał kowitych 
powiąań z tym wszystkim Ż ydów - a mianowicie korupcji społ ecznej i występków, które przeniknęły niegdyś dziewiczy 
naród. Manu zauważ ył nazwisko Profesora i powiedział : „W ramach kolejnego testu twojej lojalnoś ci wobec Zakonu, 
John, chcę, abyś osobiś cie wyeliminował ten zdegenerowany guz na społ eczeństwie. Należ y to zrobić w taki sposób, aby 
reszta jego współ pracowników dostał a surowąlekcję - ż e ich liberalne zachowanie i wspierająca je ideologia pacyfistyczna nie 
będajuż tolerowane i spotkająsię z surowymi konsekwencjami". John skiną gł ową zgadzają się i zapytał: „Kiedy należ y 


zakończyć pracę?" Manu odpowiedział : 


„Jak najszybciej”, biorą pod uwagę, ż e chciał, aby te zdarzenia następował y po sobie w krótkich odstępach czasu, aby 
przeciętny czł owiek zrozumiał : a) ż e społ eczeństwo jest skorumpowane powyż ej rozsądnego poziomu tolerancji; b) 

ż eskorumpowanych należ y pociggną do odpowiedzialnoś ci; oraz ż e c) Zakon, choć nieznany opinii publicznej, zapewniał 
ograniczenie korupcji poprzez przemoc wywoł ującąstrach, którąludnoś ć niemal 

z pewnoś ciąnie udał o się zrozumieć . Skutkiem takiej serii ekstremalnych czynów, pozornie jednocześ nie, z 

nieznanego ź ródła, byłoby to, ż e obywatele straciliby wiarę w rzą, który ich chroni, a tym samym podważ yliby jego 

wł adzę. W końcu, gdy wytworzy się wystarczająo duż o chaosu, a system nie będzie w stanie go powstrzymać, zapanuje 
wystarczająa anarchia i masy zwrócąsię w stronę jakiegokolwiek ź ródła, które mogł oby służ yć jako gwarant ich ochrony, 
a szeregi zarodząsię od antysystemowych dysydentów. Zakon, zaczynają od Profesora, miał by z mocąwstecznąroszczenia 
do poprzednich dział ań, których dokonali, aby wykazać, ż e wszystkie one były ze sobąpowiąane, ustanawiają w ten 
sposób w ś wiadomoś ci społ eczeństwa dychotomię system-porządek, która zmusił aby ich do wyboru lojalnoś cii 
zwiększyć wł asnąmoc kosztem systemu. „Oczywiś cie” - kontynuował Manu - „nie spodziewał się, ż e ktokolwiek poza 
zdecydowanąmniejszoś ciąstanie po ich stronie, gdy rozczarująsię systemowąkorupcją Był aby to masa krytyczna niezbędna 
do obalenia wł adzy systemu i wyparcia Ż ydów spoś ród siebie, a cał e bł oto musiał oby póś ć wichś lady”. Oczywiś cie 
zajęł oby to trochę czasu i być moż e nigdy wż yciu nie byliby tego ś wiadkami, ale umoż liwił oby to potomnym 
kontynuowanie walki i speł niliby swój obowiqek wobec swojej rasy. 


John zapewnił, ż e zabrał się za planowanie strajku. Z daleka monitorował ruchy Profesora, obserwują 
miejsce jego zaparkowania i markę jego pojazdu. Profesor, czterdziestoletni yuppie, popularny wś ród studentów, 
odgrywająy bardziej rolę artysty niż profesora, będqąy pomysł owym i bystrym psychologiem, ekspertem w 


manipulowaniu ś wiadomoś ciąswoich uczniów poprzez zastosowanie programowania neurolingwistycznego i porywczy 


osobowoś ć był a dla Kabały doskonałym narzędziem lub narzędziem szerzenia propagandy - był wysportowaną ale 

niezbyt muskularnąosobą dzięki czemu miał odrobinę seksapilu w oczach studentek, a mimo to nie wydawał się stanowić 
zagroż enia ani dla nich, ani dla męż czyzny studentów ze względu na jego stosunkowo sł abe i nieco zniewieś ciał e maniery. 
Miał dł ugi blond kucyk, który czasami farbował na róż ne kolory, aby wyrazić jakieś oś wiadczenie i zasugerować swoją 
przynależ noś ć i sympatię do lewicowych zastawek, które gł osił — jego wytatuowane ramiona jeszcze bardziej podkreś lały 


jego zdegenerowanąnaturę. 


John był już wcześ niej zmuszony do uczęszczania na zajęcia z Profesorem i robił wszystko, co w jego mocy 


przeł knąć wszystkie poś rednie oszczerstwa, jakie padły z odbytu Profesora przeciwko narodom europejskim i ich toż samoś ci 
kulturowej. Udał o mu się jednak zaliczyć kurs, choć otrzymał najgorsząocenę, jakąotrzymał na nawet najtrudniejszych 


kursach, ale został zmuszony do przystpienia do egzaminu 
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kursu jako częś ć programu nauczania. Profesor jeź dził drogim samochodem elektrycznym, na który mogli sobie pozwolić 
oczywiś cie tylko ultrabogaci, i którym paradował z fałszywym pokazem pokory, aby podkreś lić swoje powiąania z lokalną 
organizacjąekologicznąj filiami uniwersyteckimi, na których czele stał . Znalezienie profesora nie był oby trudne, gdy John umieś cił 
w swoim pojeź dzie moduł namierzajqy, który moż na był o monitorować za pomocąspecjalnego urządzenia, które dostarczył 

mu Manu. John obserwował , jak pojazd Profesora, reprezentowany przez ikonę na graficznej mapie miasta, wykonuje swoje 
rutynowe przejazdy tam i z powrotem z miejsca na ekskluzywnym zamkniętym osiedlu, którym nieliczni uprzywilejowani 
mieszkańcy miasta zawsze przechwalali się publicznie i którym słynęło ztego, ż e był o placem zabaw dla burż uazyjnej bohemy, 
takiej jak Profesor. Został on usunięty z centrum miasta mostem i otoczony zamkniętym osiedlem poł oż onym na wzgórzu, 

tak ż e szerokie masy, takie jak Profesor, którego uważ ał się za mistrzów, nie mogły uzyskać dostępu bez szpiegowania przez 
wszystkich, zwł aszcza lokalnych. ochroniarze, którzy jeź dzili po okolicy i zapewniali, ż e nieliczni uprzywilejowani nie będą 
ingerowani w ich dekadenckie ż ycie pobł aż ania sobie, poza ich zawodowymi kwalifikacjami jako dż okejów za biurkiem i alfonsów 
z niż szych klas, których traktowali z protekcjonalnąpogardąi pogardą John doszedł do wniosku, ż e Profesor tam mieszkał i po 
kilku dniach obserwacji poż yczył od Zakonu jeden z bardziej eleganckich pojazdów, aby podź ać za Profesorem, wchodzą 

do jego wewnętrznego sanktuarium liberalnej hipokryzji, gdzie mieszkali gł ównie Ż ydzi i biały establishment. John 

patrzył z daleka na profesora, gdy jego mały pojazd elektryczny wjeż dż ał na wzgórze i zjeż dż ał długim podjazdem w stronę 


jego dwupiętrowego domu z bramąz kutego ż elaza i wysokim do pasa ceglanym murem. Jan zrobił A 


Zanotował w pamięci adres i zaczą krę yć po eleganckiej okolicy, szukają jeszcze wejś ć i wyjś Ć oraz dowiedzieć się, jak poruszać 
się po okolicy bez zwracania na siebie nadmiernej uwagi. Profesor, pewny swego naiwnego zaufania do Systemu, trzymał 

bramę gł ównie na pokaz — wejś cie był o szeroko otwarte i dostępne po obu stronach przestronnego podwórza, tak aby jego 
pojazd mógł wjeż dż ać iwyjeż dż ać z zakrętów bez 


odwracają się. 


Plan Johna zakł adał uderzenie profesora jeszcze w tym samym tygodniu i powrót do kwatery gł ównej swoim opancerzonym 
cadillakiem, aby zdobyć sprzęt do ataku. Manu przywitał Johna, gdy wjechał do otwartego garaż u 
drzwi. Guru przewidział jego przybycie, biorą pod uwagę jego wyostrzonąjintuicję, i zszedł mu na spotkanie. 
„Rozmyś liłeś się już ?" - powiedział . John odpowiedział, ż e mai potrzebuje narzędzi rzemieś Iniczych do realizacji projektu. 
Manu uś miechną się i obaj zeszli do zbrojowni, aby wyposaż yć Johna w niezbędny sprzęt. Manu zatrzymał się po 
wł qzeniu Ś wiatła, obaj chł onęli scenę. John rozwiną teraz wystarczające umiejętnoś ci, więc nie potrzebował ż adnego szkolenia 
w zakresie symulatora rzeczywistoś ci wirtualnej, przynajmniej w przypadku podstawowych misji, w których projekt budynku nie był 
znany i gdzie warunki wymagały jakoś ci „grania ze sł uchu”. Manu spojrzał w zamyś leniu na zbrojownię, która był a owocem 
kilkuletniej pracy stopniowego gromadzenia broni palnej i materiał ów wybuchowych z ich międzynarodowych kontaktów, oraz na 
ź ródła Kabały, które wyrwali, gdy przykł adali je do miecza - róż ne kamizelki kuloodporne ozdobione manekinami, ceramicznymi 
pł ytami i Kevlar; peł ny zestaw kamizelek, heł mów, masek na twarz i kombinezonów przypominająych zbroję uż ywanych do 
usuwania bomb; kuloodporna, pół przezroczysta osł ona twarzy i tarcze przed zamieszkami; specjalistyczna, nieś miercionoś na 
broń do obezwł adniania celów - bomby i pistolety pieprzowe, a takż e konwencjonalne pojemniki ze sprayem; granaty dymne, 


które moż na napełnić dowolnąsubstancją dystrybuowane pistolety przeciwmgielne 


materiał w postaci aerozolu, który mógł by zostać uż yty do rozproszenia broni biologicznej i chemicznej dowolnej fizycznie 
kompatybilnej odmiany granatów błyskowo-hukowych i wyrzutni, a takż e broni dź więkowej, od pistoletów po granaty; tazery - 
zarówno te wył adowująe, jak i te wymagające wył adowań z bliskiej odległ oś ci, w zakresie od 20 do 100 000 woltów; róż ne 

noż eistrzały, z których niektóre miał y specjalne rowki, w które moż na był o umieś cić truciznę; noż e do rzucania najróż niejszych 
kształ tów i opisów, od noż y motylkowych po shurikeny, po strzał ki i kusze na przedramiona, do których moż na je było 
przymocować - od mniej ś miercionoś nych po bardziej 


ś miercionoś na - każ da marka i model broni palnej pod sł ońcem, od cięż kich karabinów snajperskich klasy wojskowej po 
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pistolety maszynowe, strzelby wielolufowe i ręczne mikro pistolety maszynowe o zwiększonej pojemnoś ci 
magazynek z konwencjonalnąamunicjąNATO lub Comblock. 


Od broni osobistej i ataku po broń masowego raż enia — wyrzutnie rakiet i granatów, po wielkoformatowe 
karabiny mikrofalowe, które mogąpalić domy i gotować ludzi od ś rodka. Pod Ś cianąustawiono stosy odpowiedniej 
amunicji. Manu, wypeł niają swój ekwipunek, skiną na Johna, aby mu towarzyszył . „Mam dla ciebie coś specjalnego, 
John. Spodoba ci się ten mały przedmiot - będzie ci dobrze służ ył w zwarciu. Przeszli za skł adem skrzyń z amunicją 
do stoł u strzelniczego i John rzucił okiem na cał a scenę - porozrzucane spręż yny i lufy najróż niejszych kształ tów i 
rozmiarów; fantazyjne skł adane kolby i magazynki o dziwnych kształ tach, które najwyraź niej mogły pomieś cić 
setki sztuk amunicji; wiertarki i tokarki, a takż e zestawy gwintowników i mnóstwo innych narzędzi dla 
mechaników - sprawdzianów i bardzo czułych wag. Wszystko to John rzucił okiem, gdy Manu skierował swojąuwagę 
na swojąskrajnąprawąstronę, gdzie częś ciowo ukryta za skrzyniami z amunicją które były w trakcie modyfikowania 
tak, aby pomieś cić ładunki wybuchowe, znajdował a się dziwnie wyglądająa futurystyczna broń 


którąManu chwycił i która idealnie dopasowywał a się do jego dł oni, dopasowują się do jego przedramienia i będą 
podpartąpodkł adkąodrzutowąprzy stawie ł okciowym, gdy ramię był o ustawione pod kąem 90 stopni. Metal miał 
niebiesko-czarny odcień, dzięki czemu był prawie niewidoczny na tle zatł uszczonego stoł u warsztatowego o 
podobnym kolorze i zasł onięty przez wszelkiego rodzaju częś ci broni. Manu wyciągną go, ż eby John mógł go zobaczyć. 
"Ujrzeć! Mój najnowszy wynalazek! Magazynek jest wbudowany w samąbroń i moż e pomieś cić pas amunicyjny 
wystrzeliwująy dziewięciomilimetrowe naboje poddź więkowe z wydrż onym grotem. Pistolet bez paska moż e pomieś cić 
do 200 nabojów, ponieważ komora służ qa jako magazynek owija się wokół korpusu, podwajają jego obwód, podczas gdy 
przedramię mieś ci się wś rodku jak rękawiczka. Nazywam ten mały klejnot „biał arękĄ od organizacji i jego ergonomicznego 
projektu. John przyjrzał się urząłzeniu z uznaniem, przygląlają się skomplikowanym i eleganckim mechanizmom, których 
kontury były gł adkie jak luksusowy samochód i których matowy, bł yszcząy metal niósł ze sobąniemal zmysł owajakoś ć, 
niczym afrodyzjak wojny i obietnica zwycięstwa. Manu podniósł doł qzony do zestawu pasek, który był owinięty wokół 

uprzęż y, którąmoż na było łatwo założ yć, zdją i odpiąć. John wzią broń i stwierdził, ż e jest zdumiewająco lekka. Prawie 
jakby był wykonany z aluminium. "Zaskoczony?" powiedział Manu. Metal jest specjalistycznym stopem tytanu, który nie został 
jeszcze udostępniony publicznie i prawie na pewno stanie się to dopiero po Rahowa (Ś więtej wojnie rasowej). 

Zachowujemy te tajemnice dla siebie, aby nie kierować się zasadami markiza Queensbury. „Wszystko jest dozwolone w 

miłoś ci i na wojnie” - potwierdził John. Wzią broń i zatopił w niej rękę. „Widzisz ten przeł qznik?" powiedział Manu. Jan skiną 
gł ową „Umoż liwia to strzelanie w trybie peł nym automatycznym - pojedynczym strzał em, seriami po trzy i trybem 
przyspieszonym gł adki metal przypominał jedwabne prześ cieradł o, gdy chwycił rękojeś ć i przyjrzał się broni. 

który zwiększa szybkoś ć opadania kurka i posuw pocisków, które wedł ug obliczeń wystrzeliwująokoł o jednąi trzeciąrazy 
szybciej jako peł ny automat bez zacięć”. John umieś cił go w leż qej obok czarnej pelikanowej walizce, która został a 
zaprojektowana tak, aby go pomieś cić — dwa pasy z tysiąem nabojów i takąsamąjiloś ciąamunicji, która był a już 


umieszczona w pasie i gotowa do uż ycia. 


Manu ponownie dał znak Johnowi i obaj podeszli do szafki z noż ami... 
obosieczny komandos Fairbairn Sykes, ostrza Gladiusa z kkwawymi rowkami oraz róż norodne noż e do 
rzucania i strzał ki. John wybrał spoś ród nich dwie niebiesko-czarne strzał ki do rzucania w odwróconych 
pochwach, którym Manu towarzyszył ostrzeż enie, kładą rękę na ramieniu Johna, aby potwierdzić jego sł owa. 
„Uważ aj z nimi, sąpokryte jadem skorpiona i każ de ukł ucie skóry spowoduje paraliż ”. Manu dodał kilka 
granatów dymnych, a John wzi4 zminiaturyzowany laser, który wyglądał jak mał a latarka, ale wedł ug Manu 
wył adował prąl o napięciu 100 000 woltów, wystarczająym do upuszczenia duż ego zwierzęcia, bez względu na to, 
czy dwu-, czy czteronoż ne. 
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Następnie udali się do dział u kamizelek kuloodpornych, a Manu poradził Johnowi: „Polecam ten mały przedmiot” 
— powiedział , gł adzą górnączęś Ć czarnego kombinezonu. „To specjalistyczny materiał ceramiczny, który 
jest twardszy niż stal, a jednocześ nie Iż ejszy niż aluminium”. Następnie podskakiwał kamizelkąw górę i w 
dół, demonstrują jej lekkoś ć. Składał się z małych łusek, przypominająych rybie łuski, które nakł adały się na siebie i 
pomagały rozpraszać Ś wiatł o w taki sposób, ż e patrzenie na zbroję było jak patrzenie w nicoś ć - wzrok znikał w 
ciemnej nieprzejrzystoś ci materiał u z niemal hipnotyzująym efektem. John odłoż ył swojąpelikanowąwalizkę i noż e, 
po czym wyciągną ręce, chwytają oferowanązbroję i wkł adają ją Miał wraż enie, ż e ma nasobie tylko dres. Manu 
chwycił maskę wykonanąz podobnego materiał u wraz z heł mem. - Wąpię, czy będzie ci to potrzebne, biorą pod uwagę, 
ż e bezwładny profesor prawie na pewno nie będzie dobrze strzeż ony, ale moż esz przynajmniej poczuć, jak to się 
sprawdza przed poważ niejszymi dział aniami. Profesor będzie dobrym testem, biorą pod uwagę, ż ewspołecznoś ci są 
opancerzeni straż nicy patrolowi, którzy nie zawahająsię strzelać. Kilku z nich to agenci Mossadu sprowadzeni przez 


potajemnąrasę Kabały, aby mogli mieć własnego, wybranego siebie 


przyznano pierwszeństwo bezpieczeństwu przed znienawidzonymi „gojami” poddanymi po drugiej stronie rzeki. Goje z 

Biał ego Szabasu i jakikolwiek inny zagraniczny import, jaki znają nie sprawiąwiększych problemów, biorą pod uwagę, ż e 
kupili ich lojalnoś ć”. „Zawsze najlepiej jest mieć nadzieję na najlepsze i przygotować się na najgorsze, prawda?" powiedział Jan. 
„Sam nie ują bym tego lepiej” - odpowiedział Manu. „Wedł ug strony na jego blogu profesor organizuje przyjęcie dla 
swoich studentów i innych lewicowych naukowców. Będzie to doskonał a wiadomoś ćĆ do wysłania Cabal i opinii 

publicznej, ż e ich wartoś ci, choć okrywająsię fał szywąpokorą sąbezczelne i aroganckie poza granicami 

tolerancji i wyś ląim wiadomoś ć,ż eich wartoś ci nie sąhegemoniczne ale w rzeczywistoś ci sąwypaczeniem dobra, 
prawdy i piękna”. 

„John” - powiedział Manu, patrzą mu w oczy - „ty masz być tym posł ańcem, a wiadomoś ć, którąwyś lesz, będzie miał a na 
celu ukazanie brzydoty ich wartoś ci. Cokolwiek chcesz robić szczególnie, zależ y od Ciebie. 

Pozostawiam to artyś cie, aby powołał do ż ycia dowolne wielkie dzieł o, o ile przesł anie jest jasne — nigdy więcej 


lewicowoś ci bez konsekwencji. 


John zebrał swój sprzęt i towarzyszył Manu do kuchni na kolację z zał ogą gdzie 
Gerta i Krista przygotowywały dla nich poż ywny wegetariański posił ek. Po wyjś ciu dziewczą załoga zaczęł a omawiać 
konkretnąakcję - ilu potencjalnych rekrutów wpuś cił a do Ś rodka, róż ne metody szerzenia propagandy, a takż e wł asne, 
szczególne formy propagandy tego czynu. 
Zał oga bardzo chciał a, aby John poprzez swojątwardąpropagandę ujawnił istnienie zakonu i 
jego zagroż enie dla systemu - jak przyznał się do poprzednich, niezwięanych ze sobączynów iż e sąteraz w stanie 
wojny z systemem - to miał o być wypowiedzenie wojny JOG-owi i począkowa salwa 
otwarta wojna wprowadzająa do Ś wiadomoś ci społecznej, ż e system nie jest niewidzialny - ż e jest wręcz bardzo 


kruchy iż e Lewiatan zaczyna się rozpadać w szwach. 


John przygotowywał się do strajku tego wieczoru, solidnie ćwiczą i zaż ywają zioł owąefedrynę 
kapsuł kę, która przyspieszy jego współ czulny ukł ad nerwowy i postawi go w peł nej gotowoś ci na wypadek niebezpiecznych 
węż y reprezentowanych przez agentów Mossadu, które peł zająpo zamkniętym osiedlu, nieustannie wyszukują antysemitów 
i wszelkich wł óczęgów lub robotników, którzy mogli zasadnie dostać chip ramię przeciwko systemowi i chcąwyeliminować 
swoich agresorów przeciwko tym, którzy sąlepsi pod względem społ eczno-ekonomicznym, poprzez podpalenie lub po 
prostu przypadkowy chaos. John był bardzo ś wiadomy paranoi Ż ydów i tego, jak objawiał a się ona w społ eczeństwie 
szpiegowskim w stylu NKWD, gdzie wszyscy spoglądali na wszystkich przez ramię, próbują ukryć swoje podejrzenia i 
strach za przyklejonym uś miechem. Gdy już zapadł a noc, John był w ruchu. Jego nowy, elegancki, luksusowy model 
samochodu idealnie komponuje się z uprzywilejowanymi 
niewielu, którzy ś cigali się po swojej ekskluzywnej społ ecznoś ci na przyjęcia poobiedne i z powrotem na nielegalne 
romanse lub spotkania, które zaplanowali na wieczór. John uś miechną się radoś nie, czekają na swój cios. 


Był aby to salwa przeciwko JOGowi - wypowiedzenie wojny - a jednocześ nie wyeliminował by przyzwoitego 
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wielkoś ci próbki akademickich zanieczyszczająych mózgi, którzy zatruwali umysły młodych ludzi swoją 
antybiał ąpropagandąnienawiś ci, sfał szowanąhistoriąi zdegenerowanąkulturą 


John płynnie prowadził swój pojazd po nieskazitelnym asfalcie, po którym uprzywilejowane elity 
toczył y swoje luksusowe samochody. Niczym rekin wyczuwająy krew w wodzie, jego opancerzony Cadillac 
pomkną w stronę celu. Zapadł a noc, otulają zamknięte osiedle pł aszczem ponurych przeczuć. 

Uś miech Johna poszerzył się, gdy mijał apatycznego ochroniarza piszqąego SMS-y na jego telefonie, gdy 
siedział w swoim pojeź dzie - „zegarku społ ecznoś ci”, jak głosił napis fluorescencyjny na pojeź dzie. 

„Uważ ajcie na społ ecznoś Ć" - pomyś lał John, zbliż ają się do rezydencji Profesora. „Będziesz zaskoczony - 
to, co nadchodzi, zwali cię z nóg”. John zauważ ył zgromadzenie pojazdów ustawionych w kolejce przed imprezą 
- najnowsze modele samochodów elektrycznych, inteligentnych samochodów i modnych skuterów, a takż e 
kilka chudych rowery z oponami najdroż szej odmiany wł oskiej i francuskiej —- własnoś ć 

uprzywilejowanych hipokrytów, którzy gł osili, ż e sąprzeciwni kapitalizmowi i konsumpcjonizmowi - mimo to 
nie praktykowali tego, co głosili, ale niczym tchórzliwi kł amcy odwracali wzrok z nastawieniem na egoizm. 


John zatrzymał się za BMW w stronę ż ywopł otów i wł qzył kamerę na kasku, aby nagrać imprezę i jej 
wypadek. Był ubrany w peł ny strój, czarny jak widmo, wzią biały pistolet ręczny i włoż ył w niego prawąrękę 
aż połokieć — jego aksamitna pieszczota był a jak dł oń dojrzał ego bezdomnego, obiecująa mu swoje wdzięki 
w przypadku zwycięstwo. Jego kamizelka kuloodporna był a poprzecinana bandolierem amunicji i kilka 
granatów dymnych zwisał o z niej jak balony z wodą Miał przy sobie zatrute strzał ki i nóż komandosów, które 
wspierały go na wypadek utraty gł ównej broni, a takż e miał przy sobie wyciszone micro uzi jako wsparcie. 
Biał a dłoń, do której również przymocował tł umik, była już gotowa. Wysiadł z pojazdu i przekradł się na tył 
budynku, upewniają się, ż e ukryje się w cieniu topiari rosnąqych wokół płotu z kutego ż elaza i będzie mógł 
obserwować wnętrze rezydencji przy wł gqzonych wszystkich Ś$ wiatł ach. 


Kiedy zbliż ył się do podwórza, usłyszał głoś ne wrzaski i wrzaski uczestników imprezy 
i ich zdegenerowanąmuzykę, która był a jakś przemyś lanątechowąwersjąCredence Clearwater Ś piewanąprzez 
Murzyna, do której wł qzył afrykańskie bębny. Piosenkarz, jeś li moż na go tak nazwać, lamentował nad 
oszczędnoś ciami i gentryfikacjąoraz róż nymi innymi modnymi hasł ami marksistowskimi. Grupa 
wielorasowych uczniów kręcił a się na podwórku, palą trawkę i bawią się urządzeniami na placu zabaw. 
John uś miechną się i powiedział sobie: „To jak strzelanie do kaczek w galerii na wesoł ym miasteczku”, 
celują biał qrękąi naciskają spust. Ostrzeliwał teren w trybie automatycznym, tł umik dź więku i pociski 
poddź więkowe wydawały stł umione dź więki „phut phut phut”, gdy ciepł o gazów rozpraszał o się pod 
wpływem chł odząego efektu osł ony lufy. Kosił biesiadników - niebieskowł osych elitystów i kundlich drani - 
mieszankę Orientu i Białych, Murzynów i Biał ych oraz grupę ś niadych Ż ydów o ziemistych twarzach i 
modnych tatuaż ach, gdy próbowali uciec przed gradobiciem oł owianej Ś mierci, ale zostali po prostu jak stado 
kurczaków próbująych uciec przed krwawym toporem rolników. John upuś cił topór: „Phut phut phut”, gdy 
rozległy się krzyki, a głoś na muzyka w tanecznym tonie reggae stł umił a ich krzyki, a imprezowicze w Ś rodku 
nie byli mądrzejsi, nieś wiadomi zewnętrznych biesiadników, którzy wykonywali rigor mortis shuffle gdy potrzegali 
grzechotkąś mierci, ich ciał a rozbijał y się o dobrze utrzymany trawnik poś ród wyposaż enia placu zabaw - 
konie na spręż ynach, huś tawki i karuzele - komicznie wpadają na nie 
narzędzia i wprawiał y je w ruch w rytm odtwarzanej muzyki. 


John przeskanował okolicę panoramicznym ruchem, upewniają się, ż eż aden maruder nie przeż ył,i 
skierował się do basenu po drugiej stronie domu na podwórzu, który prowadził do wnętrza rezydencji, gdzie 
najwyraź niej, sqlzą po hał asie, większoś Ć zebrał o się partyzantów. Usłyszał 
pluskają się i wrzeszcząę, gdy kolejny rodzaj muzyki nałoż ył się na poprzedni, ostatecznie go przyć miewają, 
gdy biegł w stronę rogu podwórza, wcię trzymają się w cieniu - jakaś forma techno, która 


132 


Machine Translated by Google 


zawierał wszelkiego rodzaju piski i wpadki, przeplatany jękiem Murzynki. 

Basen zawierał pstrokaty asortyment reprezentatywnej, mieszanej rzeszy wielokulturowego piekł a społ eczeństwa, w 

którym znalazł o się pod złym wpływem Ż yda. Chińczycy pluskali się swoimi wodnymi skrzydł ami wś ród kongijskich gigantów 
i pustynnych Arabów obmacująych biał e kobiety, których ciał a pokryte były zdegenerowanymi tatuaż ami 

przypominająymi mieszkańców wysp z Morza Poł udniowego lub jakichś prymitywnych dzikusów z najciemniejszej Afryki. 
Kolczyki zdobiły ich ciał a i włosy, a to, czego nie usunęli, był o ufarbowane na wszystkie kolory tęczy. Jan nie czuł już litoś ci 
dla losu tych, którzy byli tak pogrę eni w umyś le 

truciznę liberalizmu jako nieuleczalną Był odporny na sentymentalizm sł abszych natur i rozumiał koniecznoś ć przesłania 
swojemu ludowi ostrej wiadomoś ci, aby w przeciwieństwie do białych kobiet zgromadzonych przy basenie, które 

splugawiły się bestiami, zrozumieli, ż e istniejąkonsekwencje rasistowskie. zdrada stanu, a jeś li był oby to wystarczająo 


skrajne, musiał oby nastaić w postaci utraty ż ycia. 


John zebrał siły i zaczą biec wzdłuż podwórza, wzdłuż płotu z kutegoż elaza, ostrzeliwują imprezowiczów 
dobrze wycelowanymi strzał ami z trzech serii w krótkich odstępach czasu, wydają w trakcie biegu odgł os wzdęć „phut 
phut phut! phut phut phut”. Ciał a trzęsły się i wirowały pod wpływem kadł uba oł owianego gradu i wirowały niczym 
wirujący derwisze wpadajqy do basenu. Wielki kongijski czarnuch, który próbował wydostać się z basenu przed 
ruchem Johna, został trafiony seriąw skórę nosoroż cai, podnoszą ręce, wś lizgną się z powrotem do basenu z jękiem 
niczym hipopotam w najciemniejszej Afryce. 
Chińczycy, rozmawiają swoim monotonnym językiem, byli zszyci od góry do doł u, ich ciał a wcię unosiły się na powierzchni, 
gdy wodne skrzydł a trzymały ich tam komicznie, ich ciał a wiły się, jakby wykonywali jakiś rodzaj shimmy shimmy shake, a 
krwawe trunki rozlewał y się po całym pomieszczeniu. basen, jakby Koolaid sikał do niegdyś czystego basenu. Białe 
kobiety, które wpadły pod kadł ub ognia, i kilku Białych męż czyzn, których włosy również były ufarbowane na róż ne kolory, 
zaczęły otwierać usta, ż eby krzyczeć , gdy obserwowali strzelająego Johna, zostali zabici w grupie. Jeden z Ż ydów próbował 
uciec, ale jego niesprawna forma nie był a w stanie nabrać wystarczającej prędkoś ci, aby pokonać puste wś rodku 
oł owiane ostrza pocisku, które powalił y go na ziemię niczym ręka Boga, przewracają go po uszy w komicznym akcie trzech 
pachoł ek był by to jego ostatni występ sceniczny na planecie Ziemia przed jeziorem ognia. John ponownie skanował stocznię, 
upewniają się, ż e wszystkie cele otrzymały należ nąim nagrodę. Po swojej lewej stronie zauważ ył ruch i kqem oka dostrzegł 
biał ego męż czyznę po czterdziestce, gotowego krzyczeć i rzucić się do ucieczki, ostrzegają pozostałych, ale John jednym 
szybkim ruchem wyciąyną z pochwy zatrutąstrzał kę i strzelił w poprzek podwórzem w pierś libtarda, męż czyzna patrzył 
z niedowierzaniem na strzał kę, gdy trucizna zaczęł a przedostawać się do jego krwioobiegu, jego ciał o zapadał o się w 
stanie przypominającym zesztywnienie poś miertne - oddech ustał i jego ciał o przewrócił o się martwe, zanim ktokolwiek 
zdał sobie sprawę, ż e rzeczywistoś ć sytuacji mogł a zostać zarejestrowana w jego ś wiadomym umyś le. John 
popatrzył na uczestników we wnętrzu, zgromadzonych gł ównie na parterze. Pokł ad prowadząy na basen miał szklane drzwi 
otwierające się do wnętrza i John zauważ ył wś rodku mieszany tłum, wś ród których był a bardziej dojrzał a grupa, która 


siedział a i popijał a wino, gestykulują w podnieceniu. 


John podkradł się do drzwi i wypróbował je, otwierają je, a gdy muzyka dobiegał a z zewnąrz, kilka gł ów 
zwrócił o się w jego stronę, a ich uś miechy bledły, przyciągają uwagę innych. John wycelował pistolet w tł um zgromadzony 
wokół skórzanych kanap i krzeseł w salonie, marszczą brwi 
do niego i zapytał : „Gdzie jest profesor, do którego należ y ten dom?" celują swąegzotycznie i groź nie wygląlajqąą 
broniąw gł owę najbliż szej osoby, łysiejąego Ż yda o wąrobowych wargach i ukradkowym spojrzeniu. Ż yd wyjął: „Kto 
uuhhh. . co”, gdy John pozwolił , aby biał a ręka oderwał a głowę Ż ydowi jak zbieracz chwastów, a jego ciał o opadł o na 
ziemię. Pozostali czł onkowie stali jak zamroż eni, a emocjonalna kobieta, mongoloidalna hybryda, był a bliska krzyku, ale 
John powiedział : „Odpowiedz na pytanie albo dostaniesz to samo”. Wyrachowany mongoloid odpowiedział przestraszonym, 


a zarazem pedantycznym tonem głosu: „On jest w to zaangaż owany 
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do drugiego pokoju, proszę... nie rób mi krzywdy. John i tak nacisną spust i gł owa mongoloidy eksplodował a w deszczu krwi i bł ota, jej 

ciał o niczym martwe drewno zderzył o się ze szklanym stolikiem do kawy, przewracają butelkę czerwonego wina, która poplamił a beż owy dywan, 
dodają jego zawartoś ć do krew. John, zdobywszy to, czego chciał, po prostu zmarnował ich wszystkich, koszą je jak trawę krabowąji inne chwasty, 
a ich na wpół pijane zwł oki opadły na dywan i z powrotem na skórzane kanapy i krzesł a, zanim ich nietrzeź we umysły zdą yły właś ciwie 
aktywować swoje zdolnoś ci motoryczne i ustawić je w ruch. Jeden z profesorów, a przynajmniej tak przypuszczał John, opadł z powrotem na 

fotel i wyglądał , jakby drzemał, a ciepły blask egzotycznej mosięż nej lampy rzucał na niego Ś wiatł o, podczas gdy krew płynęła z jego 
jedwabnego obiadu. kurtkę, z ustami otwartymi jak goś ć z Święta Dziękczynienia, który nafaszerował się za duż qiloś ciąindyka - tyleż e on 


był indykiem nadziewanym oł owiem. 


John udał się do pokoju, w którym mongoloid wskazał, ż e się znajduje, a gdy zbliż ył się do pokoju w 
gł ębi korytarza, usłyszał przewrotny krzyk, jakby zwierzęcia w Ś rodku kopulacji. John podszedł do drzwi, które 
były niewł aś ciwie zamknięte, pchną je lekko i został osaczony przez bestię 
robienie hał asu przez filipińskiego mł odzieńca, prawdopodobnie nieletniego, poddanego sodomii przez 
dł ugowł osego czterdziestolatka, którym prawdopodobnie był profesor. Salę rozś wietlił o wielobarwne 
Ś wiatł o kuli dyskotekowej, która obracał a się w rytm dzikiej muzyki techno granej w tle. Czarny czarnuch ubrany w 
sadomasochistyczna róż owa lateksowa maska i trzymają w ręku bicz, stał a i chł ostał a Profesora, który 
co jakiś czas krzyczał i machał na filipińskiego chłopca, tak ż e stworzyli dziwny amalgamat ceremonialnej 
perwersji. John miał doś ćĆ tej obrzydliwej sceny już po kilku sekundach, których potrzebował, aby 
przeskanować pokój w poszukiwaniu potencjalnych napastników i wyciągają swój zatruty nóż , wbił go w drzemkę 
szyi czarnucha, rzucają go jak byk pał kądo bydła. 


Profesor był już bliski odwrócenia się i przebudzenia z oszoł omienia hedonistycznej ekstazy, ale 
John powstrzymał jego kręcenie się i uderzył go kopnięciem bocznym w gł owę, które zwalił o go z nóg. 
Profesor upadł na ziemię, jego wyrostek wyskoczył z Filipińczyka, ten ostatni, wcię na czworakach, John dał 
kolejnego kopniaka, powalają go na ziemię. John zdją nóż z szyi czarnucha i zaczą wykonywać swojąmakabryczną 
pracę, zadają niewielki cios, który zabrał ze sobą aby towarzyszyć mu w niezbędnym zadaniu. Zebrał się do 
pracy i poszedł 
o tym jak chirurg, odcinają Profesorowi ręce od ramion, aby już nigdy nie mógł napisać ż adnej z trucizn, 
które napisał i zaraż ać umysły młodzież y. Przypalił palnikiem kikuty, ż eby zapobiec nadmiernemu 
krwawieniu, a następnie rozwarł profesorowi usta i noż em odcią mu język. Ż adne przemówienie, ż adne 
pisanie, ż adne wyrafinowane formy komunikacji nie będajuż nigdy więcej opcjonalne dla Profesora - ten 
lewicowy degenerat zrobił wszystko, co mógł, aby ludzie tacy jak John zostali wykluczeni ze społ eczeństwa i 
pozbawieni prawa gł osu, nie mówią już o odpowiedniej wł adzy aby utrzymać swojątoż samoś ć 
przeciwko hegemonicznemu wpływowi JOG. Teraz profesor otrzymał swojąkarmę - nigdy więcej nie będzie 
mógł mówić, pisać ani publikować. John podszedł do filipińskiego chł opca i poderż ną mu gardło, a następnie 
noż em rozcią mu brzuch, wypluwają wnętrznoś ci, podą ają za czarnuchem, którego róż owy lateksowy 
garnitur miał rozcięcie na Ś rodku. John wzią jelita obojga i owiną je wokół ciał a Profesora, aby wykazać, ż e 
intymnoś ć między róż nymi gatunkami istot jest wypaczeniem Natury, którego nie moż na tolerować. Wyją 
kartkę papieru z kieszeni pod kamizelkąkuloodpornąi położ ył jąnałóż ku. Brzmiał o ono: „Zakon Biał ej Dłoni 
przesył a pozdrowienia biał ej rasie — lojalnoś ć wył qznie wobec biał ej rasy, wszelka lojalnoś ć wobec innych 
będzie surowo karana. Dalsze dowody moż na znaleź ć w..." oraz sporządzono dla organizacji listę 
wcześ niejszych incydentów 
twierdzić, ż e dokonał tego czynu i ostrzegać biał ych przed niebezpieczeństwem zdrady stanu. John wstał i 
wyszedł z pokoju, wychodzą tąsamądrogą którąprzyszedł , a zdegenerowana muzyka wci grała w martwych 
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noc. Wsiadł do pojazdu i pomkną przez bramę, a następnie przez rzekę, stanowiqączęś ć ochrony, prawdopodobnie 
podczas jednego z obchodów. 


Rozdział 9: Nie moż esz walczyć z ratuszem 


Burmistrz Emmanuel Diamond odchylił się w swoim rozkł adanym fotelu ze skórzanym oparciem i 
nerwowo zaciąjną się kubańskim cygarem, próbują zdystansować się od stresu, pod jakim się znajdował , swoim 
delikatnym aromatem, aromatem, który przypominał mu o jego uprzywilejowanej pozycji w hierarchii Cabal. Wciż nie 
był w stanie skupić umysł u i wejś ć w wizualny stan hiper-czujnoś ci, kalkulacji, jego myś li były zamglone i 
zamglone wydarzeniami z ostatnich kilku tygodni, które osiągnęły punkt kulminacyjny wraz z niedawnym epizodem 
okaleczenia gojowskiego profesora. Goj przeż ył i mógł opowiedzieć cał qhistorię - oczywiś cie nie z odciętym językiem, 
ale dzięki notatce, którajakaś organizacja nazywająa siebie „Zakonem Biał ej Ręki” pozostawił a po sobie poś ród rzezi 
w domu Profesora. 


Burmistrz musiał przyznać, ż e został o to wykonane fachowo - był o to trudne przedsięwzięcie nawet 
dla Mossadu - i właś nie to go martwił o. Kimkolwiek był ten rozkaz, do tej pory nie było ż adnych dowodów, ale punkty 
były powizane i prowadzili prosto do niego samego i jego macek kabalistycznej oś miornicy, która chciał a zdusić Ś wiat 
dla siebie i „ssać mleko 
pogan." Właś nie dlatego zwołał spotkanie swoich najważ niejszych ludzi - aby sprawdzić, czy problem uda się 
rozwiąać, a jeś li tak, wdroż yć je, zanim na jego osobiste lenno, ś redniej wielkoś ci miasto, do którego został 
mianowany, narzuci się jeszcze większy chaos. przez jego Cabal. 


W jego biurze zebrał się szef policji, który z niecierpliwoś ciąspogląlał na Diamonda: 
Ż yd imieniem Blankstein i czoł owi masoni w mieś cie, którzy reprezentowali biznes i szefów rządów, a takż e dwóch 
miejskich rabinów i Jacoba Rubena z Centrum Powszechnego Pokoju. 
Wszyscy byli Ż ydami i wszyscy byli ż ydowskimi masonami z B'nai B'rith, tak zwanymi „Synami Przymierza”, którzy 
wierzyli, ż e mająszczególny zwiąek z semickąniebiańskąwróż kązwanajehową która, jak twierdzili, miał a 
monopol na wł adzę duchową której wł adza spł ywał a na nich samych, odróż niają ich od innych 
masa tych, których z pogardąnazywali „Gojami” (bydł o lub zwierzęta i które odnosiły się do wszystkich nież ydowskich 
dwunoż nych chodzących po ziemi). 


Burmistrz wydmuchną strumień dymu z cygara i westchną, zaciągają się. Jacob Ruben, nieprzyzwyczajony do 
wdychania dymu cygarowego, zakaszlał , a jego delikatna tkanka pł uc przyzwyczajona do stosunkowo Ś wież ego 
kurortowego powietrza został a podraż niona częteczkami popioł u. Diamond przemówił : „Mamy problem. . cał a gmina 
ma problem. . .” Zatrzymał się, biorą kolejne pociągnięcie — jego owłosiona dł oń ozdobiona kilkoma pierś cionkami 


" 


inkrustowanymi klejnotami łapał a Ś wiatł o pobliskiego ognia. "Ten porzadek'.. .” - wypluł to sł owo z obrzydzeniem: „O 
tych białych Gojach, tych nazistach. . Musimy ich wydostać z tego miasta, z tego Ś wiata!” Strzkną popiół z cygara 

do popielniczki skł adajqcej się z koś ci złoż onych w ofierze dzieci, które zostały zmielone na glinę i uformowane w 
obecnąformę. „Musimy” - kontynuował, wpatrują się w szefa policji i podkreś lają jego słowa pchnięciem 

palca - „aby dowiedzieć się, kim oni są.. gdzie są Jak dotąl — powiedział, podkreś lają sł owo „my” i wskazują na 
Komendanta Policji - „nie mamy ż adnych tropów poza kartkąpapieru. Nie ma nagrań z kamer ani Ś ladów. Mają 
największąkancelarię prawnicząw centrum miasta; mająsklep z chwastami i centrum indoktrynacji komun; zatrzymali przy 
torach kilka muł ów wyż szego szczebla; a teraz ten biały profesor goj i wszyscy uczestnicy, z których wielu był o dziećmi 
Izraela" 

- powiedział , podnoszą gł os. Komendant policji wzruszył przepraszająo ramionami i odpowiedział : „Rozumiem 

najlepsi ludzie w tej - . uczciwy. Pracująna trzech zmianach, próbują znaleź ć sprawców, ale ci goś cie to robią 
pracy. duchy, pojawiająsię w jednym miejscu, w drugim - jeś li w ogóle stanowiągrupę, a nie tylko jednego faceta... — 
urwał . Burmistrz wypluł kpiqo: „Jeden facet!... o co ci chodzi? Nie ma mowy”. jeden facet mógł by tego dokonać . Mimo to 
wydawał się mieć wąpliwoś ci i ponownie zaciąjną się cygarem. 
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Po chwili odezwał się ponownie z pewnądecyzjąw gł osie. "Mam to! Przygotujemy dla nich przynętę. . lub „on”...- 
powiedział z sarkazmem. - Nie mogę się powstrzymać. Coś naprawdę soczystego, co zmierzwi ich pióra i zmusi do 
dział ania. . . zwab ich z stolarki i wpadnij w tę pułapkę”. Szef odpowiedział : „Wydaje się, ż e lubiąsprzeciwiać się fetyszom, 
moż e moglibyś my założ yć jakiś kraj prostytucji i.... - przerwał mu burmistrz. "NIE. Sąbardziej polityczni. Uderzająw 


gł ówne arterie - pieniądze, i czyniąswoje ruchy symbolicznymi. „Co powiesz na pierś cionek pedo z krawatami narkotykowymi?” 


Gł os zabrał jeden z masonów. — Moglibyś my przeciekać informacje do podziemia i tak to zorganizować 

prawdziwe i zwab je w puł apkę. Niech Mossad i zespół uderzeniowy zał atwiąich, kiedy się pojawią 

w górę." Burmistrz przez chwilę zamyś lił się, wyobraż ają sobie tę okazję, po czym pstrykną swoimi grubymi, 
ozdobionymi klejnotami palcami, zaciągają się ponownie cygarem. „Idealnie” - powiedział . „Mamy mnóstwo gojowskich 
dzieciaków, które się zaszył y. To tylko kwestia wycieku informacji. Moż e” - powiedział, kontynuują swój tok myś lenia - 
„moglibyś my stworzyć medialnąscenę z pedał ami i transami wynurzająymi się z stolarki w ciągu godziny opowiadania z 
dzieć mi w szkole i twierdzić, ż e jeden z nich jest przywiąqany do pierś cień pedo. To wyprowadzi białych rycerzy prosto 


w pułapkę. 


Ruben zabrał gł os, a burmistrz spojrzał na niego z protekcjonalnąarogancją który nie mógł znieś ć sukcesu 

mł odych nowicjuszy, który uważ ał zazagroż enie dla utrzymania wł asnej wł adzy. „Mamy kontakt w dzielnicy artystycznej — 
gojowskątyranię, która zanurzył a się w niej więcej niż kilka razy i jest notorycznym pedo w okolicy. Jest znacząąpostaciąruchu 
LGBTQ w tym mieś cie i „rozkaz” zaatakowania go był by trofeum jako posunięcie polityczne”. Burmistrz spojrzał przebiegle 
na Rubena i pomyś lał, w jaki sposób mógł by potencjalnie wyeliminować tego rywala i jednocześ nie Zakon. Nie miał jeszcze 
czasu na dopracowanie szczegół ów swojego planu, ale zdecydował, ż e zagra ze słuchu i zobaczy, jak rozwinie się sytuacja. 
„W porządku, Ruben, poradzisz sobie. To będzie twoje dziecko. Spotkasz tego dziwaka i porząlek, a my dopilnujemy, abyś 
awansował w gminie. Zrobimy z ciebie gracza międzynarodowego. Ruben, wiedzą, ż e burmistrz nim gardzi, był podejrzliwy, 


ale udawał ż yczliwoś ć i odpowiedział: „Rozumiesz, burmistrzu. Weź mnie pod uwagę wtej sprawie. 


Krist DeVille, transseksualny przywódca lokalnego oddział u NAMBLA i zagorzały pedofil, spojrzał 
się w cyrkowych lustrach wielkoś ci ciał a, nakładają róż na bladąskórę. Makijaż permanentny, który wstrzykną 
w skórę, prawdopodobnie spowodował, pod wpływem niektórych skł adników barwnika, wysypkę i odrzucenie atramentu, w 
zwiąku z czym po kolejnej operacji konieczne był o ponowne nałoż enie róż u w celu skorygowania obfitego krwawienia po 
wcześ niejszych wstrzyknięciach. Krist kręcił się przed lustrem w otaczajqąym je miękkim ś wietle, wpatrują się z próż nym 
narcyzmem w jego formę. Sztuczne piersi oraz obrzezanie prqia i jqler nadały mu niejasno kobiecy wygląd, chociaż 
koś ci policzkowe i jabł ko Adama zniweczył y ogólny efekt kobiecoś ci. Elektroliza usuwania włosów, której Krist 
DeVille poddawał a się co dwa tygodnie, pozostawił a ciał o gł adkie, dzięki czemu liczne tatuaż e mogły być bardziej widoczne 


dla ogół u społ eczeństwa, gdy wychodził na spacer z pudlami. 


Czasami jego kochankowie, z których wielu był o tyranami, zastępowali psy, zakł adali psie rękawice i buty i odgrywali rolę psów 
Krista. Ale to, co naprawdę spodobał o się tej zboczonej istocie, to jej udział w gwał cie pedofilskim. Tak, ten antynaturalny 
psychopata - wychowywany od urodzenia przez adopcyjnych ż ydowskich rodziców-pedofilów — został uwarunkowany do 
przyjęcia tego samego wypaczonego artystycznego zachowania, któremu był poddawany w dzieciństwie — gwał tu, 

sodomii, faekofilii i bdsm - jego ż ydowscy panowie narzucone, jako odwzajemnione, jako cykl przemocy kontynuująy 

swój wpływ na młodsze pokolenia - ponieważ w ten sposób rozprzestrzeniał się program LGBTQ poprzez kontrolę umysł u 


opartąna traumie. To stworzenia takie jak Krist i wszyscy, którzy byli przed nim, przekazali rodowód, jeś li moż nato tak 
nazwać, wypaczenia seksualnego podstawy jego stylu ż ycia. 
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Choć Krist urodził się jako nie-Ż yd, został inicjowany w masonerię i ż ydowskąkabał ę w ok 
w mł odym wieku i był biegłym czarnym magiem, który poprzez magię ceremonialnąi konsekwentne poś więcanie 
gojowskich dzieci zwiqał się ztym samym demonem, który rządził Centrum Uniwersalnego Pokoju. Krist DevVille był czł onkiem 
Zakonu Michał a Archanioł a - zł owrogiej sekty, która stanowił a wewnętrzny porząlek w loż y masońskiej miasta i był 
przeznaczony wył qznie dla Ż ydów i ich najbardziej 


przydatne Szabos Gojów. 


Krist miał tego wieczoru spotkanie w sprawie, jak to okreś lił , „zamówienia mięsa”, czyli nowo przybył ej dostawy 
Biał e dzieci z Europy Wschodniej, które zostały porwane przez Kabał ę i były w drodze na Wschód. Najpierw jednak 
częś ć tego „mięsa” miał a być trzymana w kraju dla zł owrogich celów Kabały. Krist ubrał a się, paradują przed lustrem, w 
lateksowąsukienkę w kolorze rubinowoczerwonym i zarzucił a jej na ramię torebkę, w której znajdował się mikro uzii 
zwitki gotówki, atakż e smartfon. Nadszedł czas na spotkanie. 


Manu pchną szmatę z lokalnej gazety ż ydowskiej przez stół do Ubera, który przejrzał nagłówki: „Przywódca 
LGBTQ Krist Deville został uniewinniony z zarzutów znęcania się nad dzieć mi - aby to uczcić; Gala VIP w Club Cherub dziś 
wieczorem o 20:00. Tylko za specjalnymi zaproszeniami”. Uber powiedział : „Wygląda na to, ż e Krist ma zatańczyć z 
diabłem. Co o tym myś lisz, Johnie? Adresat uś miechną się i odpowiedział : „Biał ej Dł oni przydał aby się mał a dawka e- 
łani. Od imprezy u profesora czuję się samotny. Uber odpowiedział: „Jateż czuł em się trochę pominięty. Moż e powinniś my 
pomalować miasto na czerwono. Spojrzał na Manu, ż eby uzyskać zgodę. „Brzmi jak dobry pomysł” - zasugerował Manu. 
„Bez względu na to, jakie podstępne transakcje tam mająmiejsce, sąone prawdopodobnie znacznie poważ niejsze, niż 
ujawniajągazety. Najlepiej zdusić je w zarodku i wrzucić stworzenia takie jak ten Krist DeVille do płytkiego grobu. Jestem 
pewien, ż e ci pedo maniacy będądziś wieczorem bardzo skoncentrowani w jaskini nieprawoś ci. Najlepiej jednak 
zachować ostroż noś ć iwejś ć przygotowany na wszystko. Te diabły zawsze zagląlająim przez ramię i sąw stanie 
najwyż szej gotowoś ci. Uderz do zbrojowni 
i zabierzcie się za cięż kąsił ę ognia i kamizelkę kuloodpornąoraz zabierzcie dwa pojazdy opancerzone, w ten sposób 
otrzymacie wsparcie w przypadku, gdy staniecie się celem jako grupa. Instrukcje Manu zostały wykonane co do joty i każ dy 
czł onek zespoł u dopilnował, aby był maksymalnie wyposaż ony - zabrał ze sobąkarabiny szturmowe FN FAL z tłumikiem 
dź więku z wydł uż onymi magazynkami oraz asortyment granatów dymnych, odł amkowych i hukowych. W swoich 
czarnych strojach wyglądali jak grupa nieziemskich demonów wypuszczonych z bezdennej otchł ani. Byli gotowi, a czas 


upływał do dnia zagł ady dla siatki pedofilskiej i jej dziwacznych agentów. 


Czarna furgonetka i mniejszy opancerzony 4-drzwiowy SUV 4x4 były gotowe i zostały wcześ niej sprawdzone 
przez firmę Gear, aby upewnić się, ż e nie pojawiąsię ż adne problemy mechaniczne. Weszli do Ś rodka i przed 
wyjś ciem Manu podarował im czarnego drona, którego nazwał „Sępem Zwiastunem”, który wygląqlem przypominał ptaka i 
był wyposaż ony w panoramicznąkamerę, którąmoż na był o oglądać tak jak podczas poprzedniego ataku. 


Wyprowadzili się i przygotowali do ocalenia Ś ladów czystoś ci, których dzieci nie zbezcześ ciły 
kult. 


Dron przeleciał przez noc z polany, na której znajdowali się czł onkowie Zakonu, z widokiem na klub. Uber i zał oga 
monitorowali go z tył u furgonetki, podczas gdy kamera rejestrował a miasto poniż ej. Klub Cherub znajdował się u 
podnóż a wzgórza, na którym się znajdowały i był uważ any za jeden z najbardziej ekskluzywnych klubów nocnych w mieś cie. 
Neon, przedstawiający drag queen z anielskimi skrzydł ami otoczony przez tańcząe cherubiny, które kręcił y biodrami w przód 
iwtył, sproś nie głosił rubinowoczerwonymi literami „Club Cherub”. Parking był wypeł niony luksusowymi 
samochodami i tylko kilku maruderów udał o się do wewnętrznego sanktuarium, aby skosztować wszelkich nał ogów, które 
klub musiał serwować - czy to kokainy, opiatów, czy zakazanego owocu prostytucji wszelkich odmian od konwencjonalnych 


po niekonwencjonalne. Tak, Club Cherub miał wszystkie dostępne towary 
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które moż na był o kupić za pieniądze i był o mnóstwo klientów. Dron przeprowadził poszukiwania obwodowe, 
przelatują obok niczym czarny nietoperz i nie został wykryty przez nikogo, z wyjąkiem tego, ż e w oczach kamery 
wyglądał jak fruwajqy ptak na skrzydle. Zają swoje miejsce z tył u klubu, przed stalowymi drzwiami z drą kiem, do 
których moż na był o dostać się jedynie od wewnąrz. 


Uber i zał oga usiedli wygodnie i czekali na odpowiedni moment, aby rozbić imprezę, która wł aś nie się odbyła 
rozpoczęło się i trwał o z pełnąmocąaż do pół nocy. Obrócił kamerę i zauważ ył,ż e zboku w czarnym Lexusie 
siedział o kilku twardzieli, którzy mieli peł ny widok 
parkingu i wszystkich wchodząych, a ich okrutne twarze wyglądały, jakby wyrzeź bił je demoniczny fryzjer z Flet 
Street. Oczywiś cie kokaina, którąwąchali, pomogł a przyspieszyć ich metabolizm 
i wytnij tkankę tł uszczowąz ich form. Wyglalali jak para kulturystów biorqych udział w zawodach podczas wieczoru 
pokazowego, a ich wychudzone twarze odbijały ostre Ś wiatł o, które zdawał o się rysować na ich twarzach 
samoloty niczym marmurowy posag. Jednakż e ich mięś nie i ciepło, jakie ze sobąniosły, nie stanowiłyby wyzwania 
dla Zakonu, którego ogromna sił a ognia i liczebnoś ć złatwoś ciąpokonałyby parę mięsistych gł ów, którzy byli 
niczym więcej niż siedzqymi kaczkami w swoim eleganckim pojeź dzie. Po kilku minutach jeden ze 
bandytów najwyraź niej odebrał poł qzenie, jego telefon wibrował, a dron był w stanie wychwycić akustykę za 
pomocąwięki lasera, która mogł a rzutować na szkło, a nawetśŚ ciany, wychwycić wibracje lub dź więk i 
dekodować je elektronicznie do dź więków produkowane. W ten sposób Zakon posiadał przekaz audiowizualny, który 
umoż liwiał im podsłuchiwanie komunikacji bandytów i ich kontaktów. Zaćwierkał telefon komórkowy, a głos po 
drugiej stronie był niewyraź ny, ale wcię zrozumiał y: „Będziemy tam za pięć minut, aby nadać przesył kę. 

Upewnij się, ż e jesteś gotowy i nie będzie ż adnych problemów. Bandyci odpowiedzieli: „Tak, będziemy 

tutaj, nie ma problemu”. Po upływie czasu podjechał pojazd, duż y samochód dostawczy z przyciemnionymi szybami. 
Bandyci wysiedli z pojazdu i rozglądali się od prawej do lewej strony, ostroż nie skanują horyzont w poszukiwaniu 
jakichkolwiek oznak wykrycia. Z furgonetki wyszł a grupa ś niado wygląłająych Ż ydów ubranych w czarne koszule i 
kilku Chińczyków, wszyscy uzbrojeni w broń automatyczną- mikrouzi zaciś nięte w pięś ci - towarzyszą im, 

grupa małych dzieci - ich twarze były bardzo obraz strachu i traumatycznego znęcania się, z zakneblowanymi ustami, 
szmatąna głowie i plastikowymi kajdankami wię qymi ręce przed nimi. Wyglądali na mniej niż dziesięć lat, a 

najmł odsze na około pięć lat. Byli stł oczeni jak zwierzęta, jeden z nich został skuty kajdankami na gł owie 

przez jednego z ich ż ydowskich opiekunów, którego owł osione dł onie przypominały dł onie neandertalczyka, 

jego groź ne rysy były bezduszne, a na twarzy psychopatyczny uś miech. „G'wan Goy, punk! Ruszaj się” - wypluł 
szorstko, gdy dziecko wbiegł o do grupy innych dzieci, które skuliły się razem dla ochrony. W grupie był o około 
dwudziestu osób i normalnie, w lepszym Ś wiecie, te mał e dzieci chodziłyby do szkoły, ale zamiast tego były 
zaganiane nie przez ż yczliwąrękę pedagoga, ale przez zł owrogąpięś Ćć pedofilskiego gwałciciela! 


Twardy męż czyzna kilkakrotnie zapukał w stalowe drzwi, co przypominał o ż ydowskąpiosenkę „Hava 
Nagila”. Po krótkiej przerwie drzwi się otworzyły i porządek rzucił okiem na wnętrze - duż e, puste pomieszczenie 
przypominająe magazyn z klatkami ustawionymi pod Ś cianąi neonami odbijająymi ostry 
czerwony odblask na gł adkiej betonowej podł odze. Trupa poruszał a się gęsiego, ż ydowscy bandyci rozgladali 
się i monitorowali otoczenie na wypadek, gdyby pojawił się ś wiadek. Drzwi zamknęły się, a bandyci wrócili do 
samochodu, nadal w peł nej gotowoś ci. Po około dziesięciu minutach drzwi ponownie się otworzyły i kilku 
Chińczyków i Ż ydów wyszł o i weszł o do furgonetki, kiwają gł owąodjeż dż ajązym bandytom. Usiedli i zaczęli 
plotkować między sobą - Chciał bym, ż eby mi udał o się wzią udział w tej akcji, co, Jerry. Drugi bandyta 
uś miechną się złoś liwie i powiedział: „Nigdy nie uzależ niaj się od wł asnych zapasów - słyszał em, ż e sąna wagę 
złota. Każ dy z nich osiągnie wysokącenę na Bliskim Wschodzie, jeszcze wyż sząw Chinach. Gdy już z nimi skończą 
wycinająsobie kawał ek, jeś li wiesz, cc mam na myś li. 


198 


Machine Translated by Google 


Uber zmarszczył brwi i powiedział do zał ogi: „Wystarczająo duż o o tym słyszał em. Wszyscy 
usł yszeliś my hasło umoż liwiające wejś cie — czas na wyjazd. Zał oga wysiadł a z furgonetki i rozdzielił a się na 
oba pojazdy, a każ da częś ć jechała tąsamątrasą aż dotarli na teren klubu. Jeś li chodzi o członków w 
zwiąku z rozkazem nikt nie był zwiąany z Klubem Cherub, nie miał dla siebie miejsca na tym Ś wiecie i 
kupił sobie bilet w jednąstronę do jeziora ognia. Obydwa pojazdy pędziły po asfalcie w kierunku wspólnego 
celu, a kiedy je zobaczyły, rozdzielił y się -jeden skierował się w stronę przodu - duż ej furgonetki zał adowanej 
materiały wybuchowe w postaci plastyku C-4 oraz kilka wyrzutni rakiet i granatów — drugi wypeł niony 
pozostał ymi przy ż yciu twardymi ludź mi, Fordem, Krupem i Johnem, którzy mieli wyeliminować 
straż ników z tył u i spróbować ratować dzieci. 


W klubie Krist Deville paradował wokół dzieci - porzucone ubrania i bicz w dł oni. Krist mówił ze 
ś miechem. "Mał e dzieci! Jak ja was kocham, mał e dzieci” i kiedy to mówił, podniósł byczy bicz i uderzył 
mał ego chłopca najbliż ej niego, tak ż e bicz wcią się w jego ciał o, wydają słyszalny krzyk. "Jak ja..." biczujący 
bicz spadł ponownie na ssiadującego chłopca „...kocham dzieci!” Krist zarechotał z radoś ci, zwijają bicz i zlizują 
krew z jego skóry, językiem pieszczą bicz, jakby czerpał jakś formę chorobliwej rozkoszy z bólu dzieci. Krist 
trzęł się i wił z ekstazy, gdy tańczył i raz po raz biczował dzieci — chińscy iż ydowscy mafiosi przyglądali 
się temu z upiornym uś miechem, złym grymasem sadomasochistycznej radoś ci, gdy obserwowali paradujqe 
dziwadł o. 


W tym momencie z wnętrza klubu rozległ się głoś ny huk, a Krist wykonał piruet, gdy jego 
sadomasochizm dobiegł końca. "Co to było?" - zapytał o, wrzeszczą ze zdziwienia, gdy w strefie tanecznej 
rozległ y się mniejsze wrzaski. "Zdobądź je! Idź tam i dowiedz się, kto...” Ale potem z przodu klubu rozległ 
się kolejny huk, a wkrótce rozległ y się kolejne wrzaski i tupanie. W międzyczasie samochody na parkingu 
przed domem zostały uzbrojone w plastyk C-4, a cięż ki bramkarz przy wejś ciu został zabity dobrze 
wycelowanym nabojem z karabinu snajperskiego, który Uber miał ze sobą gdy biesiadnicy wysypywali się z 
club, dym z granatów dymnych, które Gear wystrzelił do klubu, rozlewają się i dł awiqą zdezorientowany 
tł um. 


W tym czasie czoł owi czł onkowie Zakonu wycofali się do swojej furgonetki na niewielkąodległ oś ć i 
czekali wystarczająo długo, aż biesiadnicy wejdądo pojazdów, po czym Uber nacisną przeł qznik i wysadził silnik. 
pojazdy do piekł a, wybuch przetoczył się przez parking, unoszą pojazdy od spodu, gdzie zastosowano C-4, 

i wysył ają metalowe strzał ki rozdzierająe odurzone narkotykami i alkoholem ciał a biesiadników, wlatujące 
do wnętrza wypeł nionego dymem klubu i blokuje wejś cie. 


Tymczasem z tył u pedo-seksualnie niewolnicy, zostawiają ł adunek dzieci, próbowali uciec tylnymi 
drzwiami, ale zostali zastrzeleni przez FN FALS, strzelają automatycznie, gdy się wysypali - ich ciał a wykonywały 
rigor mortis, gdy upadali . Jeden z twardzieli, który był w Ś rodku, przytrzymał drzwi szeroko otwarte, gdy 
wpadł z powrotem do klubu, dwaj mafiosi w swoich Lexusach próbowali się wydostać, gdy znaleź li się 
w drogiej pułapce Ś mierci i zostali zastrzeleni przez kadł ub oł owianej Ś mierci, a ich ciał a kołysały się w 
komicznym tańcu ze ż niwiarzem. 


Krist próbował wbiec do wnętrza klubu, ale został zmuszony do pozostania w magazynie, poś ród 
dzieci w klatkach ustawionych wzdłuż Ś cian, a ich wychudzone rysy wygladał y chorobliwie w czerwonym 
Ś wietle, gdy trzymały się prętów klatek. Kristowi wybuchł pęcherz, a mocz spłyną po nodze i zebrał się u stóp. 
W tym momencie John i pozostali wbiegli do pokoju, a John był zaskoczony, gdy jego ś wiadomy umysł 
zarejestrował dziwadł o. W pierwszej chwili sądził, ż e to kobieta, ale podwójne ujęcie pozwolił o mu zrozumieć 
jego androgyniczne właś ciwoś ci. „Krist Deville, przywódca dziwaków!” Krzykną Krup, celują swoim FN FAL 
w dziwaka, który osuną się na kolana, próbują się czoł gać 
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ku niemu z bł agalnym jękiem. "Proszę pana... Proszę!" Krup wykonał dobrze wymierzony kopniak w brzuch transwestyty, po 
czym doszł o do kolejnego wypróż nienia i wyszł a z czerwonej sukienki, a tyrania tarzał a się we wł asnych odchodach i szlochał a: 
„Ja... Proszę. nóż komandosów i powiedział £$%V porządku, Krist « . Proszę. * . nie zabijaj mnie." John podją swoje 
Deville, zrobimy ci tylko mały zabieg chirurgiczny” - 
Mówią to, John rozcią czerwonąsuknię Krista, wyrzucają jej wnętrznoś ci na podł ogę, wywoł ują przeszywająy 
zawodzenie, łabędzi ś piew tyranii. Krup poderż ną mu gardło, a stworzenie upadł o na ziemię w kanale peł nym wł asnych 
odchodów iś cieków. 

John skontaktował się przez radio z Uberem: „Mamy tu duż o dzieci i z tego, co widzimy, nie ma nikogo w pobliż u... 
wróć, a my uratujemy dzieci. Radio zatrzeszczał o, gdy Uber odpowiedział : „Za drzwiami, John, stoi zespół Mossadu. Widzę je 
w kamerze z drona. Będziemy krż yć wokół i ich wyeliminujemy... 
po prostu zamknij drzwi”. Kiedy weszli i zabezpieczyli teren, drzwi zostały zamknięte przez Krupa. 
Uber i Gear zawrócili furgonetkę i cicho, ukradkiem, ruszyli w stronę tylnego wejś cia, wcię mają Mossad w zasięgu 
wzroku z kamery drona i nieś wiadomi tego, co się dzieje, zarówno wewnąrz, jak i na zewndrz. Furgonetka podjechał a, ż eby 
zabić, Gear z wyrzutniąrakiet gotowąwysadzić w powietrze grupę agentów, którzy czekali w swoich nieoznakowanych 
furgonetkach nieco w oddali, aby dowiedzieć się, jaki ruch wykonać. 
Gdy furgonetka wyszł a za róg, Gear wyciągną wyrzutnię i strzelił z bliska w furgonetkę Mossadu 
rakieta eksplodował a po uderzeniu i kołysał a furgonetkę z powrotem na tylnych łapach niczym uparty kopnięty przez 
niezadowolonego mistrza pł omienie wydobywające się z pojazdu, który rozbił się na boku w tląqym się wraku. Agent Mossadu 
wypeł zł z tyłu furgonetki, dyszą i cierpiq. Gear wzią FN FAL i przeż uł go pustymi końcami, a jego ciało drż ało, jak cierpiał 
wcześ niej na zespół Tourette'a 
spadł o w kupę. Furgonetka groził a eksplozją gdy nadal pł onęł a, więc czł onkowie Zakonu skontaktowali się przez radio z Johnem, 
instruują ich, aby pozostali wś rodku, aby uniknąć dalszej detonacji i obraż eń. John odpowiedział: „10-4 i czekali chwilę, aż 
pojazd ulegnie nieuniknionej eksplozji. W tym czasie wycie syren w tle stawał o się coraz głoś niejsze. Uber poinstruował Johna, 
aby wyszedł i pospiesznie się wycofał - zostawił dzieci na oczach gliniarzy i opinii publicznej. Nie do ich obowiąków należ ało 
opiekowanie się wszystkimi biał ymi dzieć mi na ś wiecie, które cierpiały z powodu zł a tyranii Ż ydów - ich zadaniem było 
jedynie zrobić wszystko, co w ich mocy, aby zobaczyć, ż eci, którzy chcieli im zaszkodzić i uniemoż liwić im ż ycie, albo 


poprzez aborcję, krzyż owanie ras, albo zwykł e tortury psychiczne lub fizyczne oraz 


morderstwo, otrzyma sprawiedliwąkarę. Tylko tyle mogli zrobić. Zakon wyruszył, gdy zbliż ał a się policja, a ich syreny stawały 


się coraz głoś niejsze w czarnej nocy. 


Rozdział 10: Pokój niech będzie z wami: 


Emmanuel Diamond czekał w swojej opancerzonej limuzynie na chińskie poł qzenie. Nie lubił tracić twarzy i 


demonstrować, ż e polega na Chińczykach, którzy w jego mniemaniu byli po prostu bardziej Gojami, a poleganie na nich było 
ciosem dla jego ego, a przyznanie się do poraż kii słaboś ci, które po prostu oś mielił o Chinków do zwiększenia 

zacieś nienia ś rubek kciukowych, które mu nałoż yli w ramach umów handlowych na czarnym rynku, twierdzą, ż e nie sąw 
stanie konkurować, aby zaoferować mu swoje usł ugi i towary po wcześ niej uzgodnionych cenach iż e będzie musiał 
zwiększyć swojąopł atę za tabletki fentanylu i kokainę i zmniejszyć ich płatnoś ci za „mięso”, które jego Klika miał a do 
zaoferowania. 

Nie był jednak w stanie wywierać wpływu, ponieważ około poł owa jego agentów został a zabita 

przez tajemniczy Zakon i musiał szukać natychmiastowej pomocy z zewnąrz, aby móc z nimi walczyć 


zagroż eń dla kontynuacji dział alnoś ci przedsiębiorstwa. 


Ostatni incydent w Club Cherub był jego ostatniąkropląi zdał sobie sprawę, ż e tak właś nie było 
jest w stanie stawić czoł a nawet najcięż szym zawodnikom. W zwiąku z tym skontaktował się z lokalnym gangiem Triady i 
poprosił o dostarczenie specjalistów, którzy mogliby zająć się zabójstwem zgodnie z rozkazem „przeszukaj i zniszcz”. Miał 


spotkać się z Jing Li, jednym z czł onków Centrum na rzecz Powszechnego Pokoju, którego 
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publiczna twarz był a maskązwolenników New Age i był jednym z gł ównych graczy Triad, a takż e kultu, współ pracujqąego 
z Rubenem. 


Teraz, choć burmistrzowi nie podobał a się ta sytuacja, musiał zdać się takż e na Rubena, co podwójnie go 
uderzył o i umniejszał o jego pozycję, proporcjonalnie zwiększają pozycję rywali. Nieważ ne, pomyś lał, zaciągają się gł ęboko 
kubańskim cygarem i kładą się wygodnie w swojej limuzynie, a zakapturzone powieki nadawały mu wygląd spokojnego 
domownika mafii, którym w rzeczywistoś ci był, choć oficjalnie był ż yczliwym burmistrzem miasta. Ten punkowy 
Ruben i jego towarzysz z Triady zostanąwyeliminowani we wł aś ciwym czasie — obecnie był uż ytecznym pionkiem, który 


mógł odegrać rolę w unicestwieniu kolejnego z jego wrogów. 


Po kilku chwilach zauważ ył przez przyciemnione szyby limuzyny czarnąlimuzynę marki A 
podobna marka i model, w polu widzenia koł o i blady orientalny wysiada z pojazdu - Jing Li w towarzystwie gęstych 
chińskich ochroniarzy, którzy paranoicznie rozgląlali się od prawej do lewej, zakrywają męż czyznę, który stał ze stoickim 
spokojem i patrzył w stronę limuzyny Burmistrz. Ten ostatni został wyprowadzony przez swojego ochroniarza z Mossadu i 
ruszył w stronę Orientala z maskąserdecznoś ci na twarzy, na którąten ostatni odwzajemnił się, wyciągają ręce na powitanie, 
biorą ich partnerów i mocno Ś ciskają ich dł onie. „Burmistrzu Diamond, pozdrowienia” - powiedział Jing Li. Burmistrz 
odpowiedział : „Cieszę się, ż e ci się udało, panie Li. Moż e pójdziemy do mojej limuzyny?” Chińczyk pochylił lekko 
gł owę i gestem wskazał pojazd. „Prowadź , panie burmistrzu” z nutąprotekcjonalnoś ci w głosie, której burmistrz udał,ż e 
nie zauważ ył, kiedy obaj wrócili do limuzyny i zaczęli popijać pięć dziesią łyków. letnie porto, które burmistrz 


miał w swojej barce z alkoholem. Burmistrz przemówił 


o problemach, jakie miał z Zakonem i o tym, jak spowodowały one ogromnąporaż kę w jego biznesie. 

„To duż y problem, panie Li, dla nas obu. Problem w tym, ż e wybili większoś ć moich ludzi - brakuje mi personelu i nie 

moż emy pozyskać nowego napływu agentów przez co najmniej miesiq, ponieważ sąoni powiqani na arenie 
międzynarodowej z innymi sprawami w Izraelu i wcię sąw toku więcej trenować. Potrzebujemy wysokiej klasy 
profesjonalistów, wykwalifikowanych w sztuce zabójstw, a nie nowicjuszy, ś wież o po akademii. Osobiś cie nie ufam 

Białym Gojom, ponieważ nie mająoni takiej bezwzględnoś ci Orientu jak ty i ja. Potrzebujemy ludzi niewzruszonych ż adnymi 
chrześ cijańskimi nastrojami, mniej dekadenckich jak Biali — ludzi, którzy sągotowi podejmować duż e ryzyko, a nie 

bawić się w pł aszcz i sztylet, jak ci głupcy, Biali”. JJjng Li uś miechną się i wyraził swojązgodę z Ż ydem, jednocześ nie 
sugerują jego orientalnąsupremację 

ibiała niż szoś ć. Odpowiedział: „Mam wielu dobrze wyszkolonych ludzi, panie burmistrzu, ale oni również przyzwyczaili się 
do wyż szych standardów, ż yją w Białych krajach. Tanie nie będzie, bo nie sajapończykami kamikadze, ceniąswoje 

ż ycie. Burmistrz pociajną łyk porto i odpowiedział: „Jesteś my w stanie desperacji. Ci Goje w tym nazistowskim porządku 

- mająduż e powiąania, duż ąsiłę ognia i sąwysoko wykwalifikowani. Oni sami stanowiądla nas zagroż enie, ponieważ 
wiedzą ż e dla nich liczy się ż ycie lub ś mierć, zabicie lub bycie zabitym — dlatego walczymy ze zdesperowanymi ludź mi, a 
oni mogązrobić wszystko, biorqę pod uwagę szaleństwo Białych Gojów. Jing Li odpowiedział a: „Zarówno ty, jaki ja 
rozumiemy, jak rozpaczliwe sąte czasy. Wcią jest jednak duż o pieniędzy do zdobycia — wiele z handlu - podkreś lił, dają 

do zrozumienia, ż e nie ustgpi z ceny, o której burmistrz wiedział, ż e będzie wygórowana. Burmistrz ustąpił i 

powiedział: „Podaj cenę - moż emy odzyskać straty, gdy zamówienie zostanie zrealizowane”. Jing Li uś miechną się swoim 
subtelnym uś miechem i obaj zaczęli przedstawiać szczegół y swojego planu proponowanej eliminacji ich wspólnego 


rywala. 


Ruben i tł um akolitów zebrali się wokół, a Jing Li był ubrany w swoje 
charakterystyczne tęczowe szaty zakrywająe czarne trykoty. Maryja był a ubrana podobnie i oni wszyscy byli 
siedzą w pozycji lotosu i monotonnie powtarzają mantrę „Om Namah Shivaya Om” 
podczas gdy Ruben wł qzył maszynę ELF w celu generowania wibracji, które wprowadzał y wszystkich czł onków w stan 


harmonijnej ś wiadomoś ci, tak ż e wszystkie problemy, które odczuwał on i jego najbliż szy krąp, biorq pod uwagę 
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nieudane trafienie w The Order w Club Cherub, rozproszył oby się. Zamierzał wył adować się tej nocy i wzią udział w 
sadomasochistycznej orgii ze swojąprzystaniąpeł nąkobiet i towarzyszkami wewnętrznego zakonu Michał a Archanioł a, 
któremu wcześ niej się zwierzył i którzy byli chętnymi wspólnikami. Abdul 

i Jjng Li dołoż yli wszelkich starań, aby przypodobać się Białym kobietom z Centrum i zwabić je do, jak pomyś Inie okreś liły, 
„kręgu dzielenia się”, w którym wszystkie ujawniał y swoje sekrety i udostępniały wszystkim swojąszafę peł nąszkieletów. 

jako oczyszczająe obcią enie ich dusz oraz jako proces oczyszczania i uzdrawiania mający na celu pracę na rzecz 


powszechnego pokoju, który, jak powiedział Abdul, rozpoczą się wś rodku. 


Kobiety były zaintrygowane perspektywami i gromadziły się wokół nich, motywowane nie tylko nimi 
pragnienie oczyszczenia swoich dusz jako pragnienie wysł uchania lubież nych i obfitszych doś wiadczeń innych 
czł onków sekty. Maszyna ELF został a nastawiona na „wesoł e wibracje” - generowane były wysokie częstotliwoś ci 
wibracyjne, które warunkowały czł onków zespoł u do podniesionego i bliskiego ekstatycznego stanu 
ś wiadomoś ci, który został wzmocniony przez samodzielne podawanie tego, co Ruben nazywał „sł odkątrawą, Jego 
zdaniem papieros z marihuanąPCP wywodzi się ze staroż ytnej praktyki rdzennych Amerykanów - tradycji zioł owej, 
która był a ukryta przez Koś ciół katolicki do czasu, aż wolnomyś liciele ujawnili informacje ze zbezczeszczonego 
koś cioł aw Hiszpanii podczas rewolucji hiszpańskiej. Kult odstawił narkotyki i wszedł w stan ekstazy. Abdul dał znak 
Rubenowi i Jing Li. Nadeszł a pora, aby zaatakować samice. Ruben pochylił się i szepną Abdulowi do ucha. „A moż e 
zabierzemy trochę tych Shiska do lasu i złoż ymy je w ofierze Archanioł owi?” - powiedział z konspiracyjnym 
uś mieszkiem na ustach. Arab zmruż ył oczy, gdy gładził brodę, a na jego twarzy pojawił się upiorny uś miech. Biał a 
dziewczyna w pobliż u, dwudziestokilkuletnia dziewczyna, zachichotał a i na chwilę odepchnęł a Araba, którego twarz 
był a widoczna 
pociemniał o, a racjonalny umysł ledwo panował nad jego dzikim, reaktywnym zachowaniem, co szybko poprawił z 
uś miechem na twarzy iż artobliwie pocał ował dziewczynę. „Przestań” - pisnęł a - narkotyk zaczą dział ać na jej 
wraż liwy umysł . Ruben wstał z maty do jogi i unoszą ręce nad gł owę, klasną trzykrotnie, aby zwrócić na siebie 
uwagę grupy narkomanów. „Panie, panie” 
powiedział ze ś miechem: „Chodź my wszyscy na piknik do lasu niedaleko centrum. mowić?"  *.CoTy 
Dziewczyny spojrzał y na Rubena z niedowierzaniem na twarzy i zachichotały. Ruben klasną w swoją 
ponownie wyciągną ręce i wskazał na Abdula, który wstał , chwytają za nadgarstki dwóch pobliskich dziewczą, które 
ponownie krzyknęły i został y szarpnięte na nogi. Ruben wyciagną rękę do dwóch innych dziewczą w pobliż u i zaczą się 
oddalać od kręgu, zabierają je ze sobą i powiedział do Jing Li: „Zostań tutaj i zachowuj spokój”, gdy ten Ś miał się 
okrutnym tonem w towarzystwie Araba , wyszedł z pokoju na pobliskązalesionąpolanę tuż za kompleksem. Dron, który 
monitorował miejsce zdarzenia i ttansmitował sygnał audiowizualny do Manu i siedziby zakonu, również wstał i 
odleciał w kierunku polany, o której mówił Ruben. 


Manu komunikował się za pomocął qza komunikacyjnego z czł onkami zakonu, którzy byli i którzy byli w pobliż u 
przygotowują się do uderzenia przeciwko Centrum Powszechnego Pokoju, przesył ają im właś nie zarejestrowany 
materiał filmowy z wiadomoś cią "IŚ Ć! na polanę - Ruben i jeden z jego współ pracowników udająsię tam z kilkoma 
biał ymi dziewczynami i wygląda na to, ż e będąkł opoty. Uber odpowiedział „10-4” i przekazał wiadomoś ć zał odze, 
która jechał a w stronę kompleksu wraz z nim, Krupem i Fordem w furgonetce oraz innymi w opancerzonym SUV.-ie. 
Zmienili biegi i zaczęli kierować się w stronę polany. 


Po dotarciu na polanę czł onkowie Centrum Powszechnego Pokoju zaczęli tworzyć przestrzeń dla 
rytuał , który im polecił Ruben, polegał by na wtajemniczeniu ich w wyż sząwiedzę. Dziewczyny, wcięż pod wpływem 
kolczastej marihuany, zachichotał y i zebrały się w kręgu otaczająym kominek. 
Ruben naradzał się z Abdulem, podczas gdy dziewczyny chichotał y i bawiły się. „Będziemy wzywać Archanioła 
Michał a i przekaż emy mu energię ofiary Białych Gojów”. Lekko rozchylił swojąszatę 
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i ujawnił swój okrutny czarny nóż , który był ukryty wś rodku. „wykute w Izraelu i poś więcone krwią 
ofiarowanych dzieci gojów” - powiedział szyderczo. Arab odwzajemnił jego szyderczy uś mieszek i oblizał wargi. 
„Ale najpierw musimy się trochę zabawić z tymi Shiska” - powiedział konspiracyjnym tonem. Ruben zgodził 

się i podeszli do dziewczą, które chichotały, obmacują je, naćpane marihuanąji PCP. 


W tym momencie słychać był o warczenie silników, gdy na polanę wjechał zarówno van, jak i SUV, 
zatrzymują się gwałtownie, z wysypująymi się pasaż erami, wyciszone samochody H8.K MP5, podniesione 
i gotowe. Arab i Ruben próbowali wykorzystać dziewczyny jako ludzkie tarcze, Ruben wycigjną swój ofiarny 
nóż iprzyłoż ył go do gardł a jednej z dziewczą, która nieco otrzeź wiał a i patrzył a na napływ Porządku 
czł onkowie wyposaż eni w czarne zbroje, kevlarowe heł my i maski na twarz. Prowadząy natarcie Uber 
wycelował i z niezwykł aprecyzjąpowalił Rubena strzał em w gł owę, a jego ciał o zwiotczał o i upadło na 
trawę. W międzyczasie Arab próbował prosić o pokój i udają ofiarę, powiedział : „Och, dziękuję za oszczędzenie 
nam ż ycia, bohaterscy męż czyź ni. Dziękujemy za wyzwolenie nas z tego schwytania, my...” 

Słyszą ten ż ałosny przejaw niewinnoś ci, Uber wystrzelił kolejny pocisk w twarz Araba, który 

podą ył za swoim ż ydowskim panem i upadł na ziemię, a dziewczyny zaczęły histerycznie krzyczeć. 

Czł onkowie Zakonu otoczyli dziewczęta, a Uber nakazał „zawiąać je wokół drzew i pozwolić policji się nimi 
zająć”. Wyją sztylet komandosa i zaczą wycinać paski z szaty Rubena, wręczają je pozostał ym czł onkom 

z instrukcją „Zakneblujcie ich i obwiż cie wokół drzew - tam jest 

lina w furgonetce. Krup, czł onek zakonu najbliż szy furgonetce, poszedł, poszukał liny i wrócił 

zwojem, odcinająq kawał ki, przekazują je pozostał ym czł onkom, którzy chwytali dziewczyny za nadgarstki, 
przywiązywali je do drzew i zakneblowali tęczowymi pł ótnami. Uber stwierdził: „Ruszajmy na terenie 
kompleksu. . IŚ ć!" wsiedli do furgonetki i odjechali, zostawiają walcząe dziewczyny przywiąane do drzew. 


Koł a pojazdów kręcił y się w bł ocie i pomknęły w stronę celu. Dron 
poleciał naprzód, obsł ugiwany przez Manu, który nim kierował . Kiedy dotarli do kompleksu, moż na było 
dostrzec kute ż elazne bramy i topiary, za którymi niektórzy straż nicy Centrum byli zajęci swoimi patrolami, 
a po okolicy kręciły się psy stróż ujqe. Pojazdy znalazł y się w zasięgu wzroku gł ównego podjazdu prowadzqego 
do kompleksu, a Uber powiedział do najbliż szego towarzysza: „Wybij dziurę w bramie Ford". Ten ostatni 
chwycił za wyrzutnię rakiet i otworzył boczne drzwi pasaż era, wycelowują i strzelają, a rakieta pędził a 
przed wyś cigowąfurgonetkąi wysadzają elektronicznąbramę, która zagięł a się do wewnąrz jak pajęczyna, w 
którąnieletni przestępca rzucił kamieniem, gdy oba pojazdy przedarł y się przez pł onqy wrak - straż nik w 
sgiedniej chacie został rozerwany na strzępy przez brama, która został a rozwalona niczym granat, który 
posł ał strzał y w twardziela, a pojazdy opancerzone pędziły przez teren kompleksu. Pracownicy ochrony, 
którzy nie byli już obecni, słyszą hał as, pobiegli do gł ównego wejś cia i zaczęli otwierać ogień do pojazdów, 
co okazał o się bezowocne, ponieważ maszyny wyś cigowe zamieniono na broń szturmowąj staranowali 
straż ników, z których niektórzy próbowali zatrzymać ich ziemia. Opuszczono szyby w obu pojazdach 
i wyciągnięto MP5, wywoł ują salwę ognia tł umionego dź więkiem, zabijają pozostałych straż ników. Psy 
szturmowe uciekły w poszukiwaniu schronienia - te, które pozostały, zostały zaatakowane strzał kami ze 
ś rodkami usypiającymi, które przewoził a furgonetka. 


Zał oga zatrzymał a się przed centrum i został a powitana staccato ognia z chińskiej broni 
szturmowej trzymanej w rękach obecnych na miejscu czł onków Triady oczekujących na kolejnądostawę 
mięsa od swojego szefa, Jing Li. Zakon ukrył się za swoimi pojazdami opancerzonymi i zaczą celować 
kadł ubem w członków Triady, którzy byli rozproszeni wokół marmurowych schodów w centrum miasta i 
strzelali ze swoich chińskich podrabianych karabinów automatycznych. Wymiana zdań trwał a przez jakiś 
czas, aż pozostał o tylko kilku Chinków, większoś ć został a skoszona - ich ciała leż ały na schodach, 
poł amane i poobijane przez gradobicie oł owiu, które przynieś li. 
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przetrwał . Monotonne krzyki Mandaryna słychać był o wś ród strzał ów czł onków zakonu 
kilka pozostałych Triad stopniowo wycofywał o się do wnętrza rezydencji, odwracają się i pędzą do Ś rodka, a za nimi 


podą ali ich przeciwnicy. 


Gdy czł onkowie Zakonu weszli do rezydencji, z klatki schodowej usłyszano kobiecy krzyk i czł onkowie rozeszli się na 
obie strony duż ych schodów, które wiły się w górę i na wyż szy poziom na sygnał Ubera, który skiną im na górę. Znów rozległ 


się krzyk. 


Gdy czł onkowie zakonu dotarli na górne piętro, dostrzegli umieszczonąlotnię 
przy oknie z Jing Li trzymajązym w niewoli jednąz Białych dziewczą, z pistoletem w dłoni. Zanim odepchną się od okna 
rezydencji, z którego roztaczał się widok na wzgórze i miasto poniż ej, obejrzał się z szyderczym uś mieszkiem. Nie chcą 
skrzywdzić dziewczyny, Uber wyjrzał przez okno i zaobserwował kilka innych szybowców zlatująych na róż nych 
wysokoś ciach nad miastem, po czym wskoczył z powrotem do Ś rodka. „Nic nie moż emy 
oszczędzaj, aby uderzyć przeciwko ostoi Triad, chińskiemu domowi społ ecznoś ci w centrum miasta. Biorq pod uwagę, ż e 
najwyraź niej współ pracująz Kabalem, już dawno powinni rozpoczą strajk przeciwko nim w ramach kary za wszystkie 
narkotyki, które przemycali po całym Białym ś wiecie i całym 
okrucieństwa, których się wobec nas dopuś ciły — od niewolnictwa seksualnego po kanibalizm pł odów i wszelkie inne chore 
wypaczenia, których dokonująza kulisami i za fasadą,„ludzkoś ci”, „prawoś ci” i „zasady” oraz ich „wielkiego ostateczny'. Damy 
im ś wietnąsuperumiejętnoś ć, dobrze” - powiedział , trzymają swój MP5, gdy poł udniowe sł ońce odbijał o się matowo od 


niebieskiej lufy. 


Uber poł qzył się z Manu przez radio. „Wygoniliś my Chinków z Centrum, ale większoś ć z nich uciekł a. 
Wyś lij za nimi drona i daj nam śś lad, gdzie wyląlują Mająze sobątakż e kilka białych dziewczą. W zestawie sł uchawkowym 
rozległ się gł os Manu: „Już się tym zajmuję, Uber. Śledził em 
twoje wyczyny od czasu oczyszczenia. Jak dotąl ś wietna praca. Najpierw jednak będę musiał poprosić cię o przysł ugę. 
Zanim opuś cisz oś rodek, zostaw z niego kupę gruzu. Nie potrzebujemy tego rodzaju „powszechnego pokoju” w tym 


mieś cie ani gdziekolwiek indziej”. 


Czł onkowie Zakonu zabrali się za zburzenie centrum, wrócili do furgonetki i podłoż yli w piwnicy wystarczająą 
iloś ć materiał ów wybuchowych C-4, aby obrócić jąw gruz. Tam Uber poinstruował zał ogę, aby przeszukał a zapisy i 
wszelkie sejfy, jakie mogąznaleź ć, ponieważ informacje te mogąbyć przydatne w eliminowaniu innych oddział ów Kliki w 
innych miastach. Po krótkich poszukiwaniach John znalazł ź ródł o - mał e wybrzuszenie na dywanie przy Ś cianie w jednym 
z pokoi, które po podciąynięciu dywanu i rozpięciu go noż em odsłonił o sejf podł ogowy. Krup, doś wiadczony Ś lusarz, 


wszedł do pokoju i wyją z plecaka stetoskop, który zawierał niezbędne zminiaturyzowane 


narzędzia wł amaniowe i zaczą kręcić pokrętł em w tę i z powrotem. Po kilku minutach udał o mu się otworzyć drzwi, przez 
które odsł onił a się duż a iloś ć płyt CD i urząłzeń do przechowywania danych, najwyraź niej zawierających wiele 
poufnych informacji. 


Krup wyją z plecaka mał ątorbę podróż nąi zaczą zapisywać w niej informacje. Ubera 
patrzył mu przez ramię i wykrzykiwał : „Spójrz, Krup! Fiolki! Lepiej bqlź ostroż ny!” Krup delikatnie wyciągną jednąz fiolek 
przypominająych probówkę i przyjrzał się znajdującym się na niej literom. Był o napisane: ptasia grypa. 
Umieś cił go w twardym futerale, który miał w plecaku i sięgną po kolejnąfiolkę. „Tay-Sachs. 
Wygląda na to, ż e ktoś planuje wywołać chaos” - zauważ ył Uber. „Moż e powinniś my ich dobić do końca” - zaproponował 
John, zaglądają Krupowi przez ramię. „Słyszał em” - zauważ ył Uber - „ż e ptasia grypa nie jest wirusem, który moż e bardzo 
zaszkodzić Biał emu czł owiekowi, ale ma specyficzny wpływ na mieszkańców Wschodu. "A Tay 
Sachs jest specyficzny dla Ż ydów”. Wtrąił się Krup: „I ci z czarnąkrwią - skomentował Uber, mówią: „A 
uś miech. „I wiemy, kto ma zarówno mongoloidalne, jak i negroidalne DNA, co jest idealnym rozwiąaniem bał aganu"”. 


„Do Pana będzie należ ało ich uporządkowanie” - stwierdził Krup - „...Pan Karmy, Pan 
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Natura." Pozostał e fiolki były z tego samego materiał u i Krup ostroż nie umieś cił je w twardej skorupie 
sprawa. „Czas rozwalić to Centrum Powszechnego Pokoju na kawałki!” - powiedział Krup, gdy zał oga 

opuś cił a pomieszczenie i wrócił a do swoich pojazdów. W tym momencie w oddali usł yszeli wycie 

syren, a Manu wł qzył zestaw sł uchawkowy. „Lepiej stąl wyjdź cie, chłopaki: . nadchodzi ekipa. 

Czł onkowie zakonu wsiedli do pojazdów i wybiegli z kompleksu. Gdy ruszyli drogą Krup nacisną przeł qznik, 
który zdetonował C-4, wysył ajq Centrum Uniwersalnego Pokoju na wieczny spoczynek - niebo rozś wietlił o 
się olś niewającąintensywnoś ciąż ółtego Ś wiatł a, gdy marmur i metal przeleciał y w górę o 360 stopni 
zwiąek. 


Rozdział 11: Chińskie latarnie: 


Chińskie centrum kulturalne znajdował o się w centrum miasta i zmonopolizował o te lepsze 
częś Ć cał ego kwartał u Chinatown graniczył a z chińskimi restauracjami, manikiurzystkami i chińskimi 
sklepami spoż ywczymi, w witrynach których wisiały prasowane kaczki i twarze Ś wiń suszone i polewane 
jakimś słodko-kwaś nym sosem. Wokół tych produktów, które dla Chińczyków były przysmakami, krą yły 
muchy. Wewnąrz poś rodku przywódcy Triady siedzieli wygodnie na lakierowanych krzesł ach i jedwabnych 
czerwonych poduszkach haftowanych zł otąnicią a w tle płynęł a zawodzenie muzyki Yangqin. Burmistrz i 
jego koteria agentów Mossadu, a takż e kilku masonów wysokiego szczebla urodzonych w B'nai, siedzieli 
wokół stoł u i popijali wino ryż owe, podczas gdy przywódca Triady, Jing Li, przedstawiał swoje plany. „My” - 
wskazał na burmistrza i jego koterię - „jesteś my atakowani przez te Biał e diabły. Zadzwonił em do mojego 
kontaktu w ambasadzie chińskiej i powiadomił em go o tym fakcie oraz o tym, ż e potrzebujemy tutaj 
większej liczby agentów - zarówno z Was, jak i z Chin kontynentalnych. Nie ma czł onków Triady, którzy 
mogliby tu przybyć w tak krótkim czasie, poza tymi, którzy mieszkająw poł owie kraju, a lokalny oddział 
moż e zwolnić tylko pięciu ludzi. „Ty” - powiedział Jing Li, wskazują na burmistrza - „jesteś zwiąany, 
a ja” - powiedział, wskazują na siebie — „jestem zwizany. Nie wiemy, jaki będzie ich następny ruch - 
siedzimy bezczynnie - nie wiemy nawet, gdzie i kim oni są Opuś cił pięś Ć na lakierowany stół z 
trzaskiem, który zaskoczył burmistrza, który zrobił minę zwykł ej obojętnoś ci wobec nietypowego 
okazania emocji ze strony Chińczyków. Grupa kontynuował a narady desperackim tonem, podczas gdy 
czł onkowie Zakonu wkradli się do ś rodka przez dach, gdzie znaleź li kanał klimatyzacyjny wystarczająo 
duż y, aby umoż liwić im przejś cie. Wspięli się po schodach przeciwpoż arowych tylnego wejś cia na dach, 
który umoż liwiał im wejś cie do wnętrza, i wyszli do holu domu kultury, który otwierał się na salę 
konferencyjnąi teraz znajdowali się nad nim, z wytł umionymi dź więkami odtwarzaczami H8.K MP5 w 
gotowoś ci i gotowy wyrządzić krzywdę. 


Burmistrz, który był nieco zmęczony tyradami swojego chińskiego partnera, zaczą ziewać, 
próbują ukryć znudzony wyraz twarzy. Jednak w tym momencie zał oga niemal otoczył a spotkanie z góry, a 
Uber krzykną: „Zatrzymaj się! Rzuć broń!” Bandyci z Mossadu i Triady, próbują stawić czoła 
przeciwnoś ciom losu, sięgnęli po pistolety maszynowe ukryte pod ubraniami, ale bezskutecznie, gdy jącanie 
MPS5 „phut phut” przedziurawił o ich zwłoki pustymi końcówkami, powalają ich jak roztrzęsione 
marionetki na sznurkach , zgniatają się w kupę. Burmistrz i Jing Li to zrobili 
począkowo zamarli, mają nadzieję, ż e będzie to rozważ ne posunięcie, ale gdy bandyci wkroczyli do 
akcji, sięgnęli po swój kawał ek, aż doznali uderzenia i unieruchomienia ramion. Kiedy ich straż e opadły, 
złoż yli pozew o odszkodowanie. "Proszę ... proszę" - krzykną Jing Li, rozpoznają na jakimś poziomie 
ś wiadomoś ci, ż e gdyby męż czyź ni w czerni chcieli jego Ś mierci, już by im się to udało. Burmistrz, 
myś lą również o tej myś li, rozgląlał się dziko wkoł o, mają nadzieję znaleź ć drogę ucieczki, ale nie 
znalazł szy ż adnej, która trzymał aby się jego zranionego ramienia, i spojrzał szczurzym spojrzeniem na 
swoich nemezis, którzy zaczęli pędzić po schodach w stronę dwóch postaci przestępców. Męż czyź niw 
czerni otoczyli ich, wycelowali broń w cele, a Uber podszedł do nich. „Wy dwoje zapł acicie za swoje zbrodnie przeciwko biał 
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temu miastu i przeciwko Ś wiatu” - i delikatnym ruchem, wpatrują się w niego, dał znak Krupowi i Johnowi, którzy stali za 


bandytami i którzy włoż yli każ demu z nich kolbę w gł owę, co powalił o ich na ziemię, nieś wiadomy. 


Następnie Uber wyją, podczas gdy Krup i John śś ciągali kurtki, dwie strzykawki z torebki, którąon miał 
niósł , a pozostali rozpięli koszule. Wstrzykną po jednej strzykawce każ demu z przywódców gangu i wyszedł z 
pokoju, a za nim pozostali czł onkowie. „Ptasia grypa i wirus Tay Sachs powinny zrobić coś dobrego dla ich społ ecznoś ci. 
Kiedy zacznie się rozprzestrzeniać , będąspadać jak muchy. Krup, który szedł za nimi i skuł nieprzytomnego mafiosi 
plastikowymi kajdankami na nadgarstkach i kostkach, dogonił zał ogę, która pobiegł a po schodach w stronę wyjś ciai 
czekająych pojazdów. Uber polecił Manu przez radio, aby sprowadził furgonetkę, gdy biegali gł ównym przedsionkiem, 
upewniają się, ż e zostawili ulotkę z rozkazem powiadamiająąpolicję lub kogokolwiek, kto wszedł do budynku, ż eto oni 


dokonali czynu iż e zwycięstwo należ y do nich. 


Rozdział 12: Podnieś wysoko flagę 


Burmistrz leż ał chory w najbardziej prestiż owym szpitalu ż ydowskim w kraju i gestem skierował się do niego 
jego yenta, ż ona, której smutny wyraz twarzy był wyryty w cierpieniu, rzeczywistym i wyimaginowanym, jej ludu. 
Immanuel Diamond zakaszlał gwałtownie, gdy gorączkowy pot zalewał mu twarz, pochylają się w stronę ż ony. "Miód . 

„I. „Umieram." Jego ż ona, oczekują tego wyznania, spojrzał a w jego paciorkowate czarne oczy, 
ałzy płynęły jej po twarzy. "Chcę ...pomoc. . - wymahwdżęł , a jego popielata twarz był a skapana w... .ty do . pot. „Tak, o co 
kochanie” - zapł akał a. "Chcę. czas...zanim ...zanim..- ..Izrael...ostatni ..Do...iś ć do. 

Przerwał kaszel. 


Póź niej w tym samym tygodniu, gdy burmistrz był w stanie nieuleczalnej choroby, w wyniku zaszczepienia 

przez Zakon zakaź nego szczepu choroby Tay Sachsa, leż ał w sł ońcu w Tel Awiwie i pomimo bólu znajdował pocieszenie w 
fakcie, ż e on tam był . Młoda ż ydowska pielęgniarka z wyrazem zrozpaczenia na twarzy podeszł a do niego z gazetą„The 
Times of Israel" z podpisem gł oszązym: „Epidemia Tay Sachs szaleje w Tel Awiwie”. Pod podpisem widniał napis: „Moż liwy 
trop goś cia z innego kraju. Śledczy zidentyfikowali Emmanuela Diamonda, był ego burmistrza . 

..” Diament 
odłoż ył gazetę, spojrzał na poł udniowe sł ońce znad werandy i krzykną: „Oy gevalt! 
Och, bardzo!” jego serce bił o niekontrolowanie, gdy krew zaczęł a płyną z jego ust, które patrzyły z przeraż eniem na los 
swojego wybranego narodu. Pot grozy zalewał jego zwłoki jak skórę, gdy głowa opadł a na poduszkę. Nie ż ył - napięcie 


spowodowane jego ostatnimi przeż yciami spowodował o zawał serca. 


W Pekinie Jing Li również leż ała chora w najlepszym szpitalu w hrabstwie, otoczona przez najbardziej kompetentnych lekarzy 
lekarzy, których mógł kupić za swoje nielegalne fundusze. Jego rysy były bardziej wychudł e niż kiedykolwiek, nawet w 
czasach, gdy w młodoś ci zaż ywał kokainę, kiedy brał korbę i colę, aby wprowadzić go w tryb walki na nędznych ulicach 
miasta, co pozwalał o mu wspi4 się na szczyt. od rynsztoka do jego wzrostu jako chińskiego ł qznika Cabal wś redniej 
wielkoś ci mieś cie w odległym kraju. Teraz trzęł się z drż eniai 
odwracają gł owę z rozpaczą gdy z jego szkieletowej paszczy wytrysną strumień wymiocin, rozpryskują się na sgiednie 
fartuch lekarski. Lekarz naradził się ze swoim współ pracownikiem z Triady i stwierdził , ż e ma tylko jeden dzień 
najwyż ejż yć. Oddział Triady podziękował lekarzowi i wysł ał SMS-a do jego lokalnej jednostki, aby mogli wypełnić lukę 
pozostawionąpo Ś mierci Jing Li. Czego sprytni mieszkańcy Orientu oczywiś cie nie wiedzieli, to był o to 
byli już martwiiż e podany wirus ptasiej grypy już replikował się w Chinach kontynentalnych i wkrótce rozprzestrzenił 
się do rozmiarów epidemii. Oddział Triady miał ponownie przenieś ć wirusa do swojego gniazda orientalnych węż yi 


robaków, zatruwają wł asne potomstwo, tak jak zatruwały one ziemię Biał ego Czł owieka, skąl przybył Jing Li. 
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W Białym Narodzie miał miejsce podobny proces, wirusowa replikacja obu Tay Sachsów 
oraz ptasia grypa rozprzestrzeniająca się po całym kraju, jak gdyby tajemnicza ręka Ś mierci lub kosa ż niwiarza wycinał a 
dotknięte społ ecznoś ci etniczne. Od samego począku Zakon przeszedł dł ugądrogę i zaczą poważ nie porząłkować miasto. Teraz, 
gdy burmistrz i jego gł ćówni poplecznicy, a takż e czł onkowie Triady zostali wyeliminowani, pozostawał a po prostu kwestia ś cigania 
bardziej bestialskich gangów szpiegów i czarnuchów, aby uporząłkować handel narkotykami i zanieczyszczenia etniczne nękajqe 
biał populację. Kiedy szli do pracy, policja i wojsko toczył y wł asnąwojnę z infiltratorami w swoich szeregach, próbują dokonać 
zamachu stanu i zamkną Zakon, obstawiają miasto stanem wojennym i eliminują jego konkurencję. Biali gliniarze iż ołnierze, 


którzy nie przeszli do końca 


skorumpowani, czyli większoś ć, poddali się tajnym porząłkom w formie zabójstw i fizycznemu usunięciu starszych dysydentów, co 
obecnie wykluczał o Ż ydów i mieszkańców Wschodu, z których wszyscy padali jak muchy z powodu wirusa rozpętanego przez 
Zakon. Teraz chodził o gł ównie o wykorzenienie znajdująych się wś ród nich zdrajców, rozbrojenie i wygnanie nie-biał ych, 

których nie uważ ano już za obywateli, ale za „nieosoby”, których obecnoś ć w mieś cie spotkał a się ze skrajnymi uprzedzeniami 

i groził a egzekucjąna pierwszy rzut oka przez każ dego. Biały mieszkaniec. Porządek i policja współ pracowały przy sprząaniu domu 
w rękawiczkach i po tygodniu stał ego ciś nienia zmyto odchody z biał ego pł otu, a wkrótce z ratusza wzniesiono flagę ze swastyką 
godł o rasy aryjskiej i dumnie powiewał o w zachodnim wietrze. John patrzył na flagę na tle błękitnego nieba, a Manu klepał go po 
plecach. „Być moż e przyszłoś Ć rysuje się tutaj w jasnych barwach, John”. . Zrobił pauzę. „Jednak trochę nudne. Co myś lisz?" John 
uś miechną się w oczekiwaniu na to, co miał o nastgić dalej, i zapytał: „Co moż na zrobić, aby złagodzić nudę ż ycia w małym 
miasteczku?” Manu odpowiedział , gdy zał oga patrzył a: „Udaj się na bardziej zielone pastwiska - jasne Ś wiatła, duż e miasto. Jest 
jeszcze ś wiat do podbicia i mamy niewiele czasu, zanim Walkirie przyjdą ż eby nas zabrać. Zał oga zasalutował a fladze ze swastyką 


i krzyknęł a: „Witaj zwycięstwo!” 


ZAMÓWIENIE powróci... 
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